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Kon­wer­sję wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
PRO­LOG


Rok wcze­śniej, o świ­cie


WSZYSTKO ZACZYNA SIĘ od snu, choć nie jest on wcale wyjąt­kowy. Lis­beth
widzi rękę, która ryt­micz­nie i wytrwale ude­rza w mate­rac w jej daw­nym
pokoju przy Lun­da­ga­tan.


A jed­nak się budzi. Jest wcze­śnie rano. Lis­beth siada przy kom­pu­te­rze i zaczyna polo­wa­nie.
  
 


 


 


Część 1


Czujne oko


1–21 listo­pada
  
NSA, Natio­nal Secu­rity Agency, to ame­ry­kań­ska agen­cja fede­ralna,
pod­le­ga­jąca Depar­ta­men­towi Obrony. Jej główna sie­dziba mie­ści się w Fort
Meade w sta­nie Mary­land, przy auto­stra­dzie Patu­xent.

Od powsta­nia w 1952 roku NSA zaj­muje się roz­po­zna­niem
radio­elek­tro­nicz­nym – dziś ozna­cza to przede wszyst­kim prze­chwy­ty­wa­nie i ana­li­zo­wa­nie danych inter­ne­to­wych i połą­czeń tele­fo­nicz­nych. Upraw­nie­nia
agen­cji były stop­niowo zwięk­szane. Obec­nie każ­dego dnia śle­dzi ponad
dwa­dzie­ścia miliar­dów roz­mów i wia­do­mo­ści.
  
Roz­dział 1


począ­tek listo­pada


FRANS BAL­DER zawsze uwa­żał się za bez­na­dziej­nego ojca.


Choć jego syn August miał już osiem lat, ni­gdy wcze­śniej nawet nie
pró­bo­wał być dla niego ojcem. Teraz także nie można było powie­dzieć,
żeby się dobrze odnaj­dy­wał w tej roli. Ale czuł, że to jego obo­wią­zek. U jego byłej żony i jej prze­klę­tego narze­czo­nego Las­sego West­mana
chło­pa­kowi działa się krzywda.


Dla­tego Frans Bal­der zre­zy­gno­wał z pracy w Doli­nie Krze­mo­wej i przy­le­ciał do domu. Stał zszo­ko­wany na lot­ni­sku Arlanda i cze­kał na
tak­sówkę. Pogoda była pod psem. Deszcz i wiatr sma­gały go po twa­rzy. Po
raz setny zada­wał sobie pyta­nie, czy postę­puje słusz­nie.


Frans Bal­der, zapa­trzony w sie­bie pajac, miał zostać peł­no­eta­to­wym ojcem
– czyż to nie wariac­two? Rów­nie dobrze mógłby się zatrud­nić w zoo. O dzie­ciach nie wie­dział nic, o życiu nie­wiele wię­cej i, co
naj­dziw­niej­sze, nikt go o to nie pro­sił. Nie zadzwo­niła żadna mama ani
bab­cia i nie zaape­lo­wała, żeby zaczął się poczu­wać do swo­ich obo­wiąz­ków.


Sam tak posta­no­wił; cho­ciaż ode­brano mu prawo do opieki nad dziec­kiem,
zamie­rzał bez żad­nego uprze­dze­nia zja­wić się w miesz­ka­niu byłej żony i zabrać syna.


Wie­dział, że z pew­no­ścią nie obę­dzie się bez awan­tury. Roz­wście­czony
Lasse West­man nie­wąt­pli­wie spie­rze go na kwa­śne jabłko. Ale nie było
rady. Wsko­czył do tak­sówki. Sie­dząca za kie­row­nicą kobieta ener­gicz­nie
żuła gumę i pró­bo­wała go wcią­gnąć do roz­mowy. Nie uda­łoby jej się, nawet
gdyby miał lep­szy dzień. Nie lubił poga­wę­dek o niczym.


Sie­dząc na tyl­nym sie­dze­niu, roz­my­ślał o synu i o wszyst­kim, co się
ostat­nio wyda­rzyło. August nie był ani jedy­nym, ani nawet naj­waż­niej­szym
powo­dem tego, że zre­zy­gno­wał z pracy w Soli­fo­nie. W jego życiu nastał
czas wiel­kich zmian i przez chwilę zasta­na­wiał się, czy sobie z tym
pora­dzi. Jechał na Vasa­stan i czuł się tak, jakby ucho­dziła z niego
krew, i wal­czył z chę­cią, żeby rzu­cić wszystko w cho­lerę. Nie mógł się
teraz wyco­fać.


Na Tors­ga­tan zapła­cił za tak­sówkę, wziął bagaże i posta­wił je pod
drzwiami. Na górę wniósł tylko pustą torbę podróżną z pstro­katą mapą
świata, którą kupił na San Fran­ci­sco Inter­na­tio­nal. Kiedy zdy­szany
sta­nął pod drzwiami, zamknął oczy i pró­bo­wał sobie wyobra­zić wszyst­kie
moż­liwe sce­na­riu­sze. Spo­dzie­wał się kłótni i dra­ma­tycz­nych scen. Prawdę
mówiąc, pomy­ślał, trudno byłoby ich winić. Nikt tak po pro­stu nie zja­wia
się nie wia­domo skąd i nie wyrywa dziecka z jego bez­piecz­nego
śro­do­wi­ska, a już na pewno nie ojciec, który do tej pory nie robił nic
poza prze­le­wa­niem pie­nię­dzy na konto. Ale to była wyjąt­kowa sytu­acja, a przy­naj­mniej on tak uwa­żał. Wypiął pierś i choć naj­chęt­niej uciekłby od
tego wszyst­kiego, zadzwo­nił do drzwi.


Nic się nie stało. Po chwili otwo­rzył mu Lasse West­man. Miał prze­ni­kliwe
nie­bie­skie oczy, masywną klatkę pier­siową i ogromne łap­ska. Wyda­wały się
wręcz stwo­rzone do robie­nia ludziom krzywdy. To dzięki nim obsa­dzano go
w rolach czar­nych cha­rak­te­rów, choć Frans był prze­ko­nany, że żaden z nich nie był rów­nie czarny jak ten, któ­rego grał na co dzień.


– O Jezu – powie­dział Lasse West­man. – Coś takiego. Geniusz we wła­snej
oso­bie przy­szedł z wizytą.


– Jestem tu po to, żeby zabrać Augu­sta.


– Co?


– Chcę go wziąć do sie­bie, Lasse.


– Żar­tu­jesz sobie.


– Ni­gdy nie byłem bar­dziej poważny – odparł Frans, siląc się na ripo­stę.
Z pokoju po lewej wyszła jego była żona Hanna. Nie była już tak piękna
jak daw­niej. Zło­żył się na to nad­miar nie­szczęść i praw­do­po­dob­nie
rów­nież nad­miar wypa­lo­nych papie­ro­sów i opróż­nio­nych kie­lisz­ków. Mimo to
Frans poczuł ssa­nie gdzieś w środku. Obu­dziła się w nim nie­ocze­ki­wana
czu­łość, zwłasz­cza kiedy zauwa­żył siniec na jej szyi. Spra­wiała
wra­że­nie, jakby chciała powie­dzieć coś na powi­ta­nie. Nie zdą­żyła jed­nak
otwo­rzyć ust.


– Dla­czego nagle zaczął cię obcho­dzić? – zapy­tał Lasse West­man.


– Bo miarka się prze­brała. August potrze­buje bez­piecz­nego domu.


– I ty masz mu go zapew­nić, Dio­dak? Kiedy robi­łeś coś, co nie było
gapie­niem się w moni­tor?


– Zmie­ni­łem się – oznaj­mił Frans Bal­der i poczuł, że jest żało­sny. Nie
tylko dla­tego, że wąt­pił w prze­mianę.


Zwa­li­sty Lasse West­man, tłu­miąc wście­kłość, ruszył w jego stronę. Z dru­zgo­cącą jasno­ścią dotarło do niego, że gdyby ten sza­le­niec się na
niego rzu­cił, nie miałby żad­nych szans. I że cały ten pomysł od samego
początku był poro­niony. Ale o dziwo obyło się bez wybu­chów i scen.
West­man tylko uśmiech­nął się ponuro i odparł:


– No to rewe­la­cja!


– Co chcesz przez to powie­dzieć?


– Że już naj­wyż­szy czas. Prawda, Hanno? W końcu odro­bina poczu­cia
obo­wiązku u pana Zaję­tego. Brawo, brawo! – odpo­wie­dział Lasse West­man i zakla­skał teatral­nie. Po wszyst­kim wła­śnie to wyda­wało się Fran­sowi
naj­bar­dziej prze­ra­ża­jące – łatwość, z jaką zgo­dzili się oddać chłopca.


Nie pro­te­stu­jąc, chyba że dla zasady, pozwo­lili mu go zabrać. Może
August był dla nich tylko cię­ża­rem. Trudno powie­dzieć. Hanna posłała mu
kilka nie­ła­twych do odczy­ta­nia spoj­rzeń, trzę­sły jej się ręce, zaci­skała
zęby. Ale nie zadała zbyt wielu pytań. Powinna była urzą­dzić
prze­słu­cha­nie, podać tysiąc zale­ceń i warun­ków, zamar­twiać się, że
usta­lony rytm dnia Augu­sta zosta­nie zabu­rzony. Ale zapy­tała tylko:


– Jesteś pewien? Pora­dzisz sobie?


– Jestem pewien – odparł, po czym wszedł do pokoju syna i zoba­czył go po
raz pierw­szy od ponad roku. Zro­biło mu się wstyd.


Jak mógł opu­ścić takiego chłopca? August był nie­sa­mo­wity, piękny – miał
bujne, krę­cone włosy, szczu­płą syl­wetkę i poważne nie­bie­skie oczy. Był
bez reszty pochło­nięty ogrom­nymi puz­zlami z wize­run­kiem żaglowca. Cała
jego postać zda­wała się wołać: nie prze­szka­dzaj. Frans powoli ruszył
naprzód, jak gdyby zbli­żał się do obcego, nie­obli­czal­nego stwo­rze­nia.


Mimo wszystko udało mu się odwró­cić uwagę chłopca od puz­zli i skło­nić,
aby wziął go za rękę i wyszedł z nim do przed­po­koju. Wie­dział, że ni­gdy
tego nie zapo­mni. Co myślał August? Nie patrzył ani na niego, ani na
matkę, nie zwra­cał uwagi na macha­nie ręką i słowa poże­gna­nia. Razem
znik­nęli w win­dzie. Tak po pro­stu.


AUGUST MIAŁ AUTYZM. Praw­do­po­dob­nie był rów­nież mocno opóź­niony w roz­woju, nawet jeśli leka­rze nie byli co do tego zgodni. Obser­wu­jąc go z daleka, można było odnieść cał­kiem inne wra­że­nie. Dzięki swo­jej
szla­chet­nej, sku­pio­nej twa­rzy roz­ta­czał aurę kró­lew­skiej wznio­sło­ści
albo przy­naj­mniej dawał do zro­zu­mie­nia, że nie uznaje za sto­sowne
przej­mo­wać się świa­tem zewnętrz­nym. Ale kiedy się patrzyło z bli­ska,
zauwa­żało się mgłę spo­wi­ja­jącą jego spoj­rze­nie. Poza tym nie powie­dział
jesz­cze ani słowa.


Tym samym prze­czył wszel­kim pro­gno­zom, które posta­wiono, kiedy miał dwa
lata. Leka­rze twier­dzili wów­czas, że praw­do­po­dob­nie należy do tych
nie­licz­nych dzieci, u któ­rych autyzm nie łączy się z upo­śle­dze­niem, i że
wystar­czy inten­sywna tera­pia beha­wio­ralna, a roko­wa­nia mimo wszystko
będą cał­kiem dobre. Ale wszyst­kie ich nadzieje oka­zały się płonne. Frans
Bal­der nie miał poję­cia, co się stało z pie­niędzmi, które na niego
prze­zna­czał. Nie wie­dział nawet, czy August cho­dzi do szkoły. Żył w swoim świe­cie, uciekł do Sta­nów i poróż­nił się ze wszyst­kimi bez
wyjątku.


Był idiotą. Ale teraz miał zamiar to napra­wić, chciał się zaopie­ko­wać
synem, i to jak należy. Ode­brał w przy­chodni jego kartę, obdzwo­nił
spe­cja­li­stów i peda­go­gów i stało się jasne, że pie­nią­dze, które wysy­łał
dla Augu­sta, zostały roz­trwo­nione, zapewne na zachcianki i hazar­dowe
długi Las­sego West­mana. Chłopca naj­wy­raź­niej zosta­wiono samemu sobie,
pozwo­lono mu się zaskle­pić w kom­pul­syw­nych nawy­kach, choć praw­do­po­dob­nie
doświad­czył jesz­cze gor­szych rze­czy. Wła­śnie dla­tego Frans posta­no­wił
wró­cić do domu.


Zadzwo­nił do niego psy­cho­log, któ­rego zanie­po­ko­iły zagad­kowe sińce na
ciele Augu­sta. On rów­nież je zauwa­żył. Na rękach, nogach, klatce
pier­sio­wej i ramio­nach. Hanna twier­dziła, że powstały pod­czas jed­nego z ata­ków, w cza­sie któ­rych August rzu­cał się w przód i w tył. Wpraw­dzie
Frans już dru­giego dnia spę­dzo­nego z synem miał oka­zję zoba­czyć taki
atak – śmier­tel­nie go prze­ra­ził – ale i tak coś mu się nie zga­dzało:
August nie ude­rzał się tam, gdzie miał siniaki.


Podej­rze­wał, że padł ofiarą prze­mocy, więc zwró­cił się do leka­rza
rodzin­nego i zna­jo­mego poli­cjanta. Nie potra­fili ze stu­pro­cen­tową
pew­no­ścią potwier­dzić jego podej­rzeń, ale i tak wzbie­rało w nim
obu­rze­nie. Spo­rzą­dził wiele pism i zgło­szeń. Nie­mal zapo­mniał przy tym o synu. Zdał sobie sprawę, że o to nie­trudno. August więk­szość czasu
spę­dzał w pokoju z wido­kiem na morze, który dla niego urzą­dził w willi w Saltsjöbaden. Sie­dział na pod­ło­dze i ukła­dał swoje kosz­mar­nie trudne
puz­zle z setek ele­men­tów. Łączył je tylko po to, żeby za chwilę znów
roz­dzie­lić i zacząć od nowa.


Na początku Frans przy­glą­dał mu się z fascy­na­cją. Czuł się tak, jakby
obser­wo­wał wiel­kiego arty­stę przy pracy, i cza­sami miał wra­że­nie, że
August w każ­dej chwili może pod­nieść wzrok i ode­zwać się jak doro­sły.
Ale August nie mówił ani słowa, a jeśli już pod­no­sił głowę, to tylko po
to, żeby spoj­rzeć przez okno na roz­świe­tlone słoń­cem morze. W końcu
zosta­wiał go w spo­koju. August mógł sobie sie­dzieć sam. Zresztą, prawdę
mówiąc, rzadko zabie­rał go choćby do ogrodu.


Ofi­cjal­nie nie mógł spra­wo­wać nad nim opieki i nie chciał ryzy­ko­wać.
Naj­pierw zamie­rzał zała­twić wszyst­kie prawne for­mal­no­ści. Dla­tego
robie­niem zaku­pów – a także goto­wa­niem i sprzą­ta­niem – zaj­mo­wała się
gospo­dyni, Lot­tie Rask. Frans Bal­der nie był w tym zbyt dobry. Znał się
na kom­pu­te­rach i algo­ryt­mach, ale poza tym wła­ści­wie na niczym. Z bie­giem czasu coraz bar­dziej poświę­cał się wła­śnie im i kore­spon­den­cji z adwo­ka­tami, w nocy zaś spał rów­nie fatal­nie jak w Sta­nach.


W ocze­ki­wa­niu na sądowe bata­lie co wie­czór wypi­jał butelkę czer­wo­nego
wina, naj­czę­ściej ama­rone. Nie­zbyt to poma­gało, może na krótką metę.
Czuł się coraz gorzej i snuł fan­ta­zje o tym, że roz­pływa się w powie­trzu
albo znika w jakimś nie­do­stęp­nym miej­scu na krańcu świata. Ale pew­nej
listo­pa­do­wej soboty coś się stało. Był zimny, wietrzny wie­czór. Szedł z Augu­stem ulicą Ringvägen, w dziel­nicy Söder. Trzę­śli się z zimna.


Wra­cali z kola­cji u Farah Sha­rif przy Zin­kens väg. August już dawno
powi­nien być w łóżku, ale kola­cja się prze­cią­gnęła, a Frans powie­dział o wiele za dużo. Farah Sha­rif miała tę cechę – ludzie się przy niej
otwie­rali. Znali się od czasu stu­diów infor­ma­tycz­nych w Impe­rial Col­lege
w Lon­dy­nie. Farah była jedną z nie­wielu osób w kraju, które były na jego
pozio­mie, a przy­naj­mniej bez pro­blemu nadą­żały za jego tokiem myśle­nia.
Spo­tkać kogoś, kto rozu­mie – to była dla niego ogromna ulga.


Poza tym go pocią­gała, choć mimo wielu prób ni­gdy mu się nie udało jej
uwieść. Nie był dobry w uwo­dze­niu kobiet. Tym razem jed­nak przy­tu­liła go
na poże­gna­nie, a uścisk pra­wie zamie­nił się w poca­łu­nek. Uwa­żał, że to
wielki postęp. O tym wła­śnie myślał, kiedy mijali z Augu­stem boisko w Zin­kens­damm.


Posta­no­wił, że następ­nym razem zała­twi opie­kunkę i wtedy może… Kto
wie? Kawa­łek dalej zaszcze­kał pies. Jakaś kobieta krzyk­nęła za nim, ze
zło­ścią albo wesoło, trudno było to stwier­dzić. Frans spoj­rzał w stronę
skrzy­żo­wa­nia, na któ­rym zamie­rzał zła­pać tak­sówkę albo wsiąść w metro
jadące na Slus­sen. Deszcz wisiał w powie­trzu. Świa­tło przy przej­ściu dla
pie­szych zmie­niło się na czer­wone. Po dru­giej stro­nie ulicy stał
męż­czy­zna. Miał koło czter­dziestki. Wyglą­dał na zmę­czo­nego życiem i wydał mu się mgli­ście zna­jomy. Frans zła­pał Augu­sta za rękę.


Chciał mieć pew­ność, że zosta­nie na chod­niku. I wtedy poczuł, że jego
dłoń jest napięta, jakby coś zro­biło na nim duże wra­że­nie. Poza tym
spoj­rze­nie miał prze­ni­kliwe i czy­ste, mgli­sta zasłona znik­nęła z jego
oczu jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki. Jak gdyby zamiast
spo­glą­dać w głąb sie­bie, na wła­sne pogma­twane wnę­trze, na tym przej­ściu
dla pie­szych i skrzy­żo­wa­niu odkrył coś waż­nego i donio­słego. Coś, co
umy­kało całej resz­cie ludz­ko­ści. Frans patrzył na niego i nie zauwa­żył,
że świa­tło zmie­niło się na zie­lone.


Stał obok syna, który wpa­try­wał się przed sie­bie, i nie rozu­mie­jąc
dla­czego, nagle poczuł się mocno poru­szony. Pomy­ślał, że to dziwne.
Prze­cież to zwy­kłe spoj­rze­nie, ani zbyt przy­tomne, ani wesołe. A jed­nak
przy­po­mniało mu o czymś odle­głym i ukry­tym, o czymś, co tkwiło głę­boko
uśpione w jego pamięci. Po raz pierw­szy od dawna w jego myślach
zago­ściła nadzieja.
  
Roz­dział 2
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MIKAEL BLOM­KVIST SPAŁ zale­d­wie kilka godzin. Tylko dla­tego, że zaczy­tał
się w kry­mi­nale Eli­za­beth Geo­rge. Nie było to oczy­wi­ście zbyt roz­sądne.
Przed połu­dniem pra­sowy guru Ove Levin z Ser­ner Media miał przed­sta­wić
linię pro­gra­mową „Mil­len­nium”, więc powi­nien być wypo­częty i gotowy do
walki.


Nie miał jed­nak ochoty zacho­wy­wać się roz­sąd­nie. W ogóle na nic nie miał
ochoty. Zmu­sił się do wsta­nia i zro­bił sobie wyjąt­kowo mocne cap­puc­cino
w swo­jej jurze impres­sie X7 – w eks­pre­sie, który kie­dyś dostar­czono mu
do domu ze sło­wami: „Sam powie­dzia­łeś, że i tak nie potra­fię go
obsłu­gi­wać”. Teraz stał w jego kuchni jak pomnik lep­szych cza­sów. Nie
miał już żad­nego kon­taktu z tym kimś, kto mu go przy­słał. Nie czuł też,
żeby jego praca była szcze­gól­nie inspi­ru­jąca.


W week­end zasta­na­wiał się nawet, czy nie powi­nien się zająć czymś innym,
a u czło­wieka takiego jak Mikael Blom­kvist była to dość dra­styczna myśl.
„Mil­len­nium” było jego miło­ścią i życiem. Wią­zało się z nim wiele z jego
naj­lep­szych i naj­bar­dziej dra­ma­tycz­nych wspo­mnień. Ale nic nie trwa
wiecz­nie. Pomy­ślał, że doty­czy to rów­nież tego, co czuł do „Mil­len­nium”.
Zresztą nie były to dobre czasy dla wła­ści­cieli gazet, zwłasz­cza
zaj­mu­ją­cych się dzien­ni­kar­stwem śled­czym.


Wszyst­kie ambitne tek­sty, które miały coś zmie­nić, były jak krew w piach. Chcąc nie chcąc, co jakiś czas wra­cał do myśli, że jego wizja
„Mil­len­nium” w dal­szej per­spek­ty­wie mogła się wpraw­dzie wyda­wać piękna,
ale nie­ko­niecz­nie musiała się przy­czy­nić do prze­trwa­nia gazety. Poszedł
do dużego pokoju i popi­ja­jąc kawę, zaczął błą­dzić spoj­rze­niem po zatoce
Riddarfjärden. Sza­lał sztorm.


Babie lato, które trwało w sto­licy przez sporą część paź­dzier­nika,
spra­wia­jąc, że ogródki restau­ra­cji były na­dal czynne, nagle zastą­piła
iście dia­bel­ska pogoda. Zgięci wpół ludzie prze­my­kali przez mia­sto w pory­wach wia­tru i stru­gach desz­czu. On przez cały week­end nie wyściu­bił
nosa z domu, nie tylko ze względu na pogodę. Wiel­kie plany zemsty
speł­zły na niczym. Zarówno jedno, jak i dru­gie było dla niego nie­ty­powe.


Nie był wiecz­nym prze­gra­nym, który zawsze musi odpła­cać pięk­nym za
nadobne, i w odróż­nie­niu od wielu innych medial­nych szych w kraju nie
miał roz­dę­tego poczu­cia wła­snej war­to­ści, które by wyma­gało nie­ustan­nego
pod­sy­ca­nia i potwier­dza­nia. A z dru­giej strony miał za sobą kilka
trud­nych lat. Na domiar złego nie­spełna przed mie­sią­cem Wil­liam Borg,
dzien­ni­karz eko­no­miczny z nale­żą­cej do kon­cernu Ser­nera gazety „Busi­ness
Life”, opu­bli­ko­wał felie­ton pod tytu­łem: Czas Mika­ela Blom­kvi­sta już
minął.


Fakt, że ten tekst w ogóle powstał i że zyskał taki roz­głos, świad­czył
rzecz jasna o tym, że pozy­cja Mika­ela w dal­szym ciągu była silna. Nikt
też nie twier­dził, że felie­ton jest dobrze napi­sany albo ory­gi­nalny. W zasa­dzie powinno się go było uznać za kolejny atak zazdro­snego kolegi po
fachu. Ale z jakie­goś powodu, który po pew­nym cza­sie nie był już do
końca jasny, arty­kuł prze­ro­dził się w coś poważ­niej­szego. Może na
początku można go było uznać za dys­ku­sję o zawo­dzie repor­tera: czy
należy, jak Blom­kvist, „cały czas doszu­ki­wać się nad­użyć w gospo­darce,
kur­czowo trzy­ma­jąc się ana­chro­nicz­nego modelu dzien­ni­kar­stwa rodem z lat
sie­dem­dzie­sią­tych”, czy też, jak Wil­liam Borg, „wyzbyć się wszel­kiej
podejrz­li­wo­ści i doce­nić przed­się­bior­ców, któ­rzy nadają Szwe­cji roz­pęd”.


Ale z cza­sem debata wymknęła się spod kon­troli. Poja­wiły się wście­kłe
głosy, że Blom­kvist nie przez przy­pa­dek przez ostat­nie lata drep­cze w miej­scu, skoro naj­wy­raź­niej „wycho­dzi z zało­że­nia, że wszyst­kie wiel­kie
firmy pro­wa­dzą kana­lie”, i dla­tego w swo­ich tek­stach „wali na oślep”. Po
cza­sie to się zaczyna mścić – mówiono. Nawet stary arcy­ban­dyta Hans-Erik
Wennerström, któ­rego śmierć była ponoć jego zasługą, zyskał tro­chę
sym­pa­tii. Nawet jeśli poważne tytuły trzy­mały się z dala od tej sprawy,
w mediach spo­łecz­no­ścio­wych aż huczało od inwek­tyw. Ata­ko­wali go nie
tylko dzien­ni­ka­rze eko­no­miczni i przed­sta­wi­ciele gospo­darki, któ­rzy
mieli powody, żeby się odgry­wać na wrogu, kiedy chwi­lowo był osła­biony.


Kil­koro mło­dych dzien­ni­ka­rzy posta­no­wiło zaist­nieć, pisząc, że Mikael
Blom­kvist myśli w spo­sób archa­iczny – nie twit­tuje, nie ma strony na
Face­bo­oku, jest relik­tem dawno minio­nej epoki, w któ­rej nie bra­ko­wało
pie­nię­dzy na prze­ko­py­wa­nie się przez dzi­waczne stare tomi­ska. Nie­któ­rzy
po pro­stu korzy­stali z oka­zji i wymy­ślali zabawne hasz­tagi w rodzaju
#jak­za­cza­sów­blom­kvi­sta\ i tym podobne. Ogól­nie rzecz bio­rąc, był to stek
bzdur, któ­rymi on przej­mo­wał się naj­mniej ze wszyst­kich, a przynaj­mniej
pró­bo­wał to sobie wma­wiać.


Z dru­giej strony sytu­acji nie popra­wiał fakt, że jego ostat­nim gło­śnym
tema­tem była sprawa Zala­chenki, a „Mil­len­nium” naprawdę prze­ży­wało
kry­zys. Wciąż sprze­da­wało się nie­źle, mieli dwa­dzie­ścia jeden tysięcy
pre­nu­me­ra­to­rów. Ale wpływy z reklam dra­stycz­nie spa­dły i nie było mowy o dodat­ko­wym źró­dle dochodu ze sprze­daży best­sel­le­ro­wych ksią­żek. Mająca
udziały w gaze­cie Har­riet Van­ger nie mogła wię­cej w nią inwe­sto­wać, więc
zarząd, wbrew woli Mika­ela, sprze­dał trzy­dzie­ści pro­cent akcji
nor­we­skiemu impe­rium pra­so­wemu Ser­nera. Nie było to aż tak dziwne, jak
by się w pierw­szej chwili mogło wyda­wać. Ser­ner wyda­wał zarówno
tygo­dniki, jak i popo­łu­dniówki. Był wła­ści­cie­lem dużego por­talu
rand­ko­wego, dwóch płat­nych kana­łów tele­wi­zyj­nych, a także dru­żyny
pił­kar­skiej z nor­we­skiej pierw­szej ligi i nie powi­nien mieć nic
wspól­nego z gazetą taką jak „Mil­len­nium”.


Ale przed­sta­wi­ciele Ser­nera – przede wszyst­kim odpo­wie­dzialny za
publi­cy­stykę Ove Levin – zapew­niali, że kon­cern potrze­buje do port­fo­lio
pre­sti­żo­wego pro­duktu, że wszy­scy z kie­row­nic­twa podzi­wiają
„Mil­len­nium” i że pra­gną tylko tego, żeby się nie zmie­niło. – Nie
jeste­śmy tu po to, żeby zara­biać! Chcemy robić coś waż­nego – powie­dział
Levin. Natych­miast posta­rał się też o to, żeby dostali duży zastrzyk
gotówki.


Z początku nie mie­szał się w pracę redak­cji. Był to więc busi­ness as
usual, choć z tro­chę więk­szym budże­tem. W zespole zago­ściła znów
nadzieja i chwi­lami nawet Mikael Blom­kvist czuł, że w końcu ma czas na
dzien­ni­kar­stwo i nie musi mar­twić się o pie­nią­dze. Ale mniej wię­cej w chwili kiedy zaczęła się nagonka na niego, atmos­fera ule­gła zmia­nie i zaczęły się naci­ski. Mikael nie mógł ode­przeć myśli, że kon­cern
wyko­rzy­stał sytu­ację.


Levin zapew­niał, że bez prze­szkód mogą dalej robić wszystko to, z czego
są znani – pro­wa­dzić dro­bia­zgowe śledz­twa, posłu­gi­wać się lite­rac­kim
sty­lem i być spo­łecz­nie zaan­ga­żo­wani. Ale prze­cież nie wszyst­kie
arty­kuły muszą trak­to­wać o nie­pra­wi­dło­wo­ściach eko­no­micz­nych,
nie­spra­wie­dli­wo­ści i skan­da­lach w poli­tyce. Pisząc o życiu gla­mour –
cele­bry­tach i naj­śwież­szych pre­mie­rach – rów­nież można upra­wiać
wyśmie­nite dzien­ni­kar­stwo – stwier­dził, po czym zaczął z pasją opo­wia­dać
o ame­ry­kań­skich edy­cjach „Vanity Fair” i „Esqu­ire”, o Gayu Talese i jego
kla­sycz­nym por­tre­cie Sina­try Frank Sina­tra has a Cold, o Nor­ma­nie
Maile­rze, Tru­ma­nie Capote, Tomie Wolfe i Bóg wie kim jesz­cze.


Mikael w zasa­dzie nie miał nic prze­ciwko temu. Sam zale­d­wie pół roku
wcze­śniej napi­sał długi repor­taż o feno­me­nie papa­raz­zich i wie­dział, że
gdyby tylko zna­lazł dobry, poważny punkt widze­nia, mógłby spor­tre­to­wać
dowolną wydmuszkę. To nie temat decy­duje o tym, czy dzien­ni­kar­stwo jest
dobre, czy złe – lubił mawiać. Liczy się podej­ście. Bro­nił się przed
tym, co wyczy­tał mię­dzy wier­szami – że to począ­tek poważ­niej­szego ataku,
że „Mil­len­nium” sta­nie się dla kon­cernu tytu­łem jed­nym z wielu, czymś,
co można dowol­nie zmie­niać, dopóki to się opłaca. Aż w końcu sta­nie się
nija­kie.


Dla­tego kiedy w pią­tek po połu­dniu usły­szał, że Ove Levin zatrud­nił
kon­sul­tanta i zle­cił mu prze­pro­wa­dze­nie sze­regu badań ryn­ko­wych, o któ­rych miał opo­wie­dzieć po week­en­dzie – po pro­stu uciekł do domu.
Sie­dząc przy biurku albo leżąc w łóżku, ukła­dał pło­mienne prze­mowy, w któ­rych wyja­śniał, dla­czego „Mil­len­nium” powinno pozo­stać wierne swo­jej
wizji: Na przed­mie­ściach trwają zamieszki. W par­la­men­cie zasia­dają
człon­ko­wie ugru­po­wa­nia otwar­cie wyra­ża­ją­cego wro­gość wobec imi­gran­tów.
Ludzie są coraz mniej tole­ran­cyjni. Faszyzm zata­cza coraz szer­sze kręgi.
Na każ­dym kroku można spo­tkać żebra­ków i bez­dom­nych. Pod wie­loma
wzglę­dami Szwe­cja stała się pań­stwem wstydu. Odda­jąc się marze­niom,
sfor­mu­ło­wał w myślach tak wiele zgrab­nych, pod­nio­słych słów, wygło­sił
tyle traf­nych i prze­ko­nu­ją­cych stwier­dzeń, że wszyst­kim w redak­cji, a nawet w kon­cer­nie Ser­nera otwo­rzyły się oczy. Gre­mial­nie posta­no­wiono
pójść za nim.


Kiedy jed­nak tro­chę ochło­nął, zdał sobie sprawę, jak nie­wiele zna­czą
jego słowa dla kogoś, kto kie­ruje się wyłącz­nie wzglę­dami eko­no­micz­nymi.
Money talks, bul­l­shit walks i te sprawy. Przede wszyst­kim gazeta
musiała się utrzy­mać. Dopiero potem mogli zacząć zmie­niać świat. Tak to
działa, więc zamiast ukła­dać kolejne gniewne ora­cje, zaczął się
zasta­na­wiać, czy nie dałoby się skom­bi­no­wać jakie­goś dobrego tematu.
Miał nadzieję, że jakaś sen­sa­cyjna histo­ria mogłaby dodać zespo­łowi
pew­no­ści sie­bie i spra­wić, że wszy­scy ola­liby bada­nia Levina,
prze­wi­dy­wa­nia, że „Mil­len­nium” kost­nieje, i wszystko to, z czym jesz­cze
zamie­rzał wysko­czyć Ove.


Od czasu ostat­niego sen­sa­cyj­nego tematu Blom­kvist stał się czymś w rodzaju skrzynki na wsze­la­kie newsy. Codzien­nie infor­mo­wano go o nie­pra­wi­dło­wo­ściach i ciem­nych inte­re­sach. Musiał przy­znać, że więk­szość
z tych infor­ma­cji była gówno warta. Roz­ma­ici pie­nia­cze, zwo­len­nicy
teo­rii spi­sko­wych, baj­ko­pi­sa­rze i prze­mą­drzalcy sprze­da­wali mu
naj­bar­dziej nie­praw­do­po­dobne histo­rie, które nie wytrzy­my­wały
naj­prost­szej wery­fi­ka­cji albo nie były na tyle cie­kawe, żeby miał pisać
o nich arty­kuł. Z dru­giej strony za czymś kom­plet­nie banal­nym potrafi
się kryć nie­po­wta­rzalny temat. W pro­stej spra­wie ubez­pie­cze­nio­wej albo
zgło­sze­niu zagi­nię­cia może się kryć wspa­niała, uni­wer­salna histo­ria.
Ni­gdy nie ma pew­no­ści. Należy meto­dycz­nie zapo­zna­wać się ze wszyst­kim i mieć otwarty umysł. Dla­tego w sobotni pora­nek usiadł z lap­to­pem i notat­ni­kiem i zaczął się prze­ko­py­wać przez to, co miał.


Pra­co­wał do pią­tej po połu­dniu. Odkrył kilka spraw, które dzie­sięć lat
wcze­śniej pew­nie pod­nio­słyby mu ciśnie­nie, a teraz nie budziły więk­szego
entu­zja­zmu. Wie­dział, że to powszechny pro­blem. Po kilku deka­dach w zawo­dzie pra­wie wszystko wydaje się zna­jome. Można widzieć, że temat
jest dobry, a i tak nie móc się do niego zapa­lić. Kiedy strugi
lodo­wa­tego desz­czu zaczęły bęb­nić o dach, prze­rwał i wró­cił do Eli­za­beth
Geo­rge.


Wma­wiał sobie, że to nie tylko eska­pizm. Doświad­cze­nie mówiło mu, że
naj­lep­sze pomy­sły czę­sto poja­wiają się pod­czas odpo­czynku. Kiedy
czło­wiek zaj­muje się czymś innym, kawałki ukła­danki potra­fią nagle
wsko­czyć na swoje miej­sce. Ale żadna kon­struk­tywna myśl nie przy­szła mu
do głowy. Może poza tą, że powi­nien czę­ściej tak leżeć i czy­tać dobre
książki. Kiedy ponie­dział­kowy ranek przy­wi­tał go kolejną ulewą, miał już
za sobą pół­tora kry­mi­nału Geo­rge i trzy stare numery „New Yor­kera”,
które ponie­wie­rały się na noc­nym sto­liku.


SIE­DZIAŁ NA SOFIE w dużym pokoju, popi­jał cap­puc­cino i wpa­try­wał się w zawie­ru­chę za oknem. Czuł się zmę­czony i wyja­ło­wiony. Nagle wstał –
jakby posta­no­wił dzia­łać. Wło­żył buty i zimowy płaszcz i wyszedł z domu.
Pogoda była absur­dal­nie paskudna.


Lodo­waty wiatr, ciężki od desz­czu, prze­szy­wał do szpiku kości. Mikael
szyb­kim kro­kiem ruszył w dół, ku Horns­ga­tan, sza­rej jak ni­gdy. Cała
dziel­nica Söder wyda­wała się wyprana z kolo­rów. W powie­trzu nie wiro­wał
nawet jeden poły­sku­jący jesienny listek. Z opusz­czoną głową i rękami
skrzy­żo­wa­nymi na piersi minął kościół Marii Mag­da­leny. Szedł w stronę
Slus­sen. Skrę­cił w prawo w Götgatsbacken i jak zwy­kle wszedł mię­dzy
butik Monki a pub Indigo. Potem ruszył do redak­cji na trze­cim pię­trze,
tuż nad loka­lami Gre­en­pe­ace. Już na klatce usły­szał szum roz­mów.


W środku było wyjąt­kowo dużo ludzi. Wszy­scy pra­cow­nicy redak­cji,
naj­waż­niejsi fre­elan­ce­rzy, trzech ludzi Ser­nera, dwóch kon­sul­tan­tów i Ove Levin. Tym razem ubrał się tro­chę swo­bod­niej. Nie wyglą­dał już jak
dyrek­tor i naj­wy­raź­niej przy­swoił sobie kilka nowych wyra­żeń, na
przy­kład potoczne „siema”.


– Siema, Micke, co tam sły­chać? – zagaił.


– To zależy od cie­bie – odparł Mikael, choć nie miał nic złego na myśli.


Zauwa­żył jed­nak, że Levin potrak­to­wał to jak wypo­wie­dze­nie wojny, więc
kiw­nął sztywno głową, wszedł do pokoju i usiadł na jed­nym z krze­seł
usta­wio­nych w małe pół­kole.


LEVIN ODCHRZĄK­NĄŁ i spoj­rzał ner­wowo na Mika­ela Blom­kvi­sta. Gwiaz­dor
dzien­ni­kar­stwa, który w drzwiach wyda­wał się nasta­wiony tak bojowo,
teraz spra­wiał wra­że­nie uprzej­mego i zain­te­re­so­wa­nego i nie wyglą­dało na
to, żeby chciał się kłó­cić albo dys­ku­to­wać. Ale to ani tro­chę nie
uspo­ko­iło Ovego. Pra­co­wał kie­dyś z Blom­kvi­stem na zastęp­stwie w „Expres­sen”. Pisali wtedy głów­nie szyb­kie newsy i mnó­stwo róż­nych bzdur.
Potem, w knaj­pie, marzyli o wiel­kich repor­ta­żach i rów­nie sen­sa­cyj­nych
dema­ska­cjach. Godzi­nami roz­pra­wiali o tym, że ni­gdy się nie zado­wolą
tym, co kon­wen­cjo­nalne i uła­dzone, i zawsze będą drą­żyć głę­biej. Byli
mło­dzi, ambitni i chcieli mieć wszystko naraz. Ove czę­sto tęsk­nił za
tam­tymi cza­sami – rzecz jasna nie za wyna­gro­dze­niem, godzi­nami pracy czy
nawet za włó­cze­niem się po barach i towa­rzy­stwem panie­nek, ale za
marze­niami i siłą, która się w nich kryła. Bywało, że tęsk­nił za cią­głą
chę­cią zmie­nia­nia spo­łe­czeń­stwa i dzien­ni­kar­stwa, pisa­nia tak, żeby
świat sta­wał w miej­scu, a wła­dza drżała. No i oczy­wi­ście cza­sem zada­wał
sobie pyta­nia, które nawet dla kogoś z jego pozy­cją były nie­unik­nione:
co się z tym wszyst­kim stało? Gdzie się podziały marze­nia?


A prze­cież Mikael Blom­kvist speł­nił każde z nich – nie tylko dla­tego, że
ujaw­nił kilka naj­więk­szych afer współ­cze­sno­ści. Naprawdę pisał z siłą i pasją, o któ­rych fan­ta­zjo­wali, ni­gdy się nie ugiął przed naci­skami z góry ani nie szedł na kom­pro­misy, gdy w grę wcho­dziły ide­ały. Tym­cza­sem
on… no tak, ale prze­cież to on zro­bił karierę, prawda? Dziś, co bar­dzo
go cie­szyło, z pew­no­ścią zara­biał dzie­sięć razy tyle co Blom­kvist. Jaką
korzyść miał Micke ze swo­ich sen­sa­cyj­nych tema­tów, jeśli nie było go
stać na porządny domek na wsi. Miał tylko tę małą szopę w San­dhamn.
Czym, na Boga, była ta cha­łupa w porów­na­niu z jego nowym domem w Can­nes?
Niczym! To on i tylko on wybrał wła­ściwą drogę.


Zre­zy­gno­wał z mozol­nej roboty w pra­sie codzien­nej, zatrud­nił się u Ser­nera jako ana­li­tyk mediów i poznał samego Haakona Ser­nera, co
zmie­niło jego życie i przy­nio­sło mu bogac­two. Odpo­wia­dał za publi­cy­stykę
w wielu gaze­tach i kana­łach tele­wi­zyj­nych i naprawdę to uwiel­biał.
Uwiel­biał wła­dzę, pie­nią­dze i wszystko, co się z tym wią­zało, a jed­nak… potra­fił przy­znać, że cza­sem marzył o tym, co robił Micke.
Chciałby robić to samo, w ogra­ni­czo­nych daw­kach, ale jed­nak. On też
chciał być uwa­żany za dobrego publi­cy­stę i zapewne dla­tego tak mocno
naci­skał, by kon­cern stał się udzia­łow­cem „Mil­len­nium”. Mały pta­szek
szep­nął mu do ucha, że gazeta prze­żywa kry­zys finan­sowy i że redak­tor
naczelna Erika Ber­ger, na którą był skry­cie napa­lony, nie chce zwal­niać
swo­ich dwóch naj­śwież­szych nabyt­ków – Sofie Mel­ker i Emila Grandéna. Nie
mogłaby tego zro­bić, gdyby gazeta nie dostała zastrzyku gotówki.


Krótko mówiąc, dostrzegł nie­ocze­ki­waną szansę wku­pie­nia się w jeden z wiel­kich i pre­sti­żo­wych pro­duk­tów na szwedz­kim rynku medial­nym. Nie
można było jed­nak powie­dzieć, żeby kie­row­nic­two Ser­nera odno­siło się do
tego pomy­słu z entu­zja­zmem. Prze­ciw­nie – po cichu mówiło się, że
„Mil­len­nium” jest prze­sta­rzałe i lewi­cu­jące, a przy tym ma ten­den­cję do
popa­da­nia w kon­flikty z waż­nymi rekla­mo­daw­cami i współ­pra­cow­ni­kami.
Gdyby nie zabie­gał o to tak żar­li­wie, sprawa z pew­no­ścią roze­szłaby się
po kościach. Tłu­ma­czył, że kwota, którą zain­we­stują w „Mil­len­nium”, w szer­szej per­spek­ty­wie jest śmieszna i choć ten drobny wkład
nie­ko­niecz­nie przy­nie­sie kro­ciowe zyski, może im zapew­nić coś znacz­nie
waż­niej­szego – wia­ry­god­ność. Cokol­wiek by mówić o Ser­ne­rze, wia­ry­god­ność
nie była wtedy ich mocną stroną. Inwe­sty­cja w „Mil­len­nium” ozna­cza­łaby,
że dzien­ni­kar­stwo i wol­ność słowa mimo wszystko są dla nich ważne.
Człon­ko­wie zarządu nie byli co prawda szcze­gól­nymi miło­śni­kami wol­no­ści
słowa ani dzien­ni­kar­stwa w stylu „Mil­len­nium”, ale odro­bina
wia­ry­god­no­ści nie mogła im zaszko­dzić. Mimo wszystko zda­wali sobie z tego sprawę i udało mu się ich namó­wić. Obie strony przez długi czas
uwa­żały to za uśmiech losu.


Ser­ner zyskał roz­głos, a gazeta nie musiała zwal­niać pra­cow­ni­ków i mogła
się zaj­mo­wać tym, co było jej spe­cjal­no­ścią: wni­kli­wymi, dobrze
napi­sa­nymi repor­ta­żami. Sam Levin świe­cił jak słońce. Wziął nawet udział
w deba­cie w Publi­cist­klub­ben, pod­czas któ­rej z całą skrom­no­ścią
powie­dział:


– Wie­rzę w dobre przed­się­wzię­cie. Zawsze wal­czy­łem o dzien­ni­kar­stwo
śled­cze.


A potem… nie chciał nawet o tym myśleć. Zaczęła się nagonka na
Blom­kvi­sta. W pierw­szej chwili nawet nie było mu przy­kro. Odkąd Mikael
zabły­snął jako wielka gwiazda na repor­ter­skim nie­bie, nie mógł się po
cichu nie cie­szyć, ile­kroć wyszy­dzano go w mediach. Ale tym razem nie
był zado­wo­lony zbyt długo. Syn Ser­nera, Tho­rvald, zauwa­żył, że w mediach
spo­łecz­no­ścio­wych wrze, i roz­dmu­chał sprawę, choć oczy­wi­ście nic go to
nie obcho­dziło. Tho­rvald nie był chło­pa­kiem, któ­rego inte­re­so­wa­łyby
poglądy dzien­ni­ka­rzy. Ale lubił mieć wła­dzę.


Uwiel­biał knuć intrygi i dostrzegł szansę, żeby coś ugrać albo
przy­naj­mniej utrzeć nosa star­szym człon­kom zarządu. Szybko udało mu się
skło­nić dyrek­tora gene­ral­nego Stiga Schmidta – który jesz­cze nie­dawno
nie miał czasu na takie bła­hostki – do oświad­cze­nia, że „Mil­len­nium” nie
dosta­nie żad­nej taryfy ulgo­wej i musi się dosto­so­wać do nowych cza­sów,
tak jak wszyst­kie inne pro­dukty kon­cernu.


Levin, który wła­śnie uro­czy­ście zapew­nił Erikę Ber­ger, że nie będzie się
mie­szał do pracy redak­cji – no, może cza­sem zabie­rze głos jako
przy­ja­ciel i doradca – poczuł, że ma zwią­zane ręce i musi pro­wa­dzić
skom­pli­ko­waną zaku­li­sową grę. Na wszel­kie spo­soby pró­bo­wał zdo­być
popar­cie Eriki, Malin i Chri­stera dla nowych celów gazety. Jak wszystko,
co rodzi się w pośpie­chu i panice, nie były one zbyt jasno spre­cy­zo­wane,
ale ogól­nie rzecz bio­rąc, cho­dziło o odmło­dze­nie i sko­mer­cja­li­zo­wa­nie
„Mil­len­nium”.


Oczy­wi­ście wie­lo­krot­nie zapew­niał, że nie ma mowy o pogrze­ba­niu duszy
gazety i jej cha­rak­te­ry­stycz­nej bra­wury, ale wła­ści­wie nie był pewien,
co tak naprawdę miał na myśli. Wie­dział tylko, że „Mil­len­nium” musi być
bar­dziej gla­mour, żeby zado­wo­lić zarząd, i że trzeba zmniej­szyć liczbę
dłu­gich arty­ku­łów o gospo­darce, bo mogą draż­nić rekla­mo­daw­ców i naro­bić
wro­gów zarzą­dowi – choć oczy­wi­ście nie powie­dział tego Erice.


Chcąc unik­nąć nie­po­trzeb­nych kon­flik­tów, na wszelki wypa­dek ubrał się
swo­bod­niej niż zwy­kle. Nie chciał nikogo pro­wo­ko­wać błysz­czą­cym
gar­ni­tu­rem i kra­wa­tem – mod­nymi atry­bu­tami kie­row­nic­twa. Miał na sobie
dżinsy, pro­stą białą koszulę i gra­na­towy swe­ter z dekol­tem w serek.
Dłu­gie krę­cone włosy, które zawsze były jego małym, bun­tow­ni­czym zna­kiem
roz­po­znaw­czym, spiął w koń­ski ogon, jak naj­więksi kozacy wśród
dzien­ni­ka­rzy tele­wi­zyj­nych. Przede wszyst­kim jed­nak zaczął z pokorą,
wyko­rzy­stu­jąc całą wie­dzę zdo­bytą na kur­sach mene­dżer­skich.


– Witam wszyst­kich – powie­dział. – Co za bez­na­dziejna pogoda! Mówi­łem to
już kilka razy, ale chęt­nie powtó­rzę: My, przed­sta­wi­ciele kon­cernu
Ser­nera, jeste­śmy nie­praw­do­po­dob­nie dumni, że możemy uczest­ni­czyć w tej
podróży, a dla mnie samego zna­czy ona jesz­cze wię­cej. To zaan­ga­żo­wa­nie w przed­się­wzię­cia takie jak „Mil­len­nium” czyni moją pracę ważną i przy­po­mina mi, dla­czego kie­dyś myśla­łem o pracy w tym zawo­dzie.
Pamię­tasz, Micke, jak sie­dzie­li­śmy w barze Opera i marzy­li­śmy o wszyst­kim, co będziemy razem robili? Nie poma­gało nam to wytrzeź­wieć,
he, he.


Mikael Blom­kvist nie wyglą­dał, jakby cokol­wiek pamię­tał. Ale on nie dał
się zbić z tropu:


– Nie, nie zamie­rzam ude­rzać w nostal­giczne tony – cią­gnął. – Zwłasz­cza
że nie ma ku temu powodu. W tam­tych cza­sach branża nie narze­kała na brak
pie­nię­dzy. Wystar­czyło pierw­sze lep­sze mor­der­stwo w Kråkemåli, a wynaj­mo­wa­li­śmy śmi­gło­wiec, rezer­wo­wa­li­śmy całe pię­tro w naj­bar­dziej
eks­klu­zyw­nym hotelu i zama­wia­li­śmy szam­pana na after­party. Wie­cie, kiedy
pierw­szy raz jecha­łem w swoją pierw­szą zagra­niczną podróż, zapy­ta­łem
Ulfa Nil­sona, który pisał repor­taże ze świata, jak stoi marka nie­miecka.
Nie mam poję­cia, odpo­wie­dział. Sam usta­lam kursy walut. He, he! W tam­tych cza­sach nie oszczę­dza­li­śmy na podró­żach. Pamię­tasz, Micke? I może wła­śnie wtedy byli­śmy naj­bar­dziej kre­atywni. W zasa­dzie nie
musie­li­śmy się spe­cjal­nie wysi­lać, a i tak sprze­da­wa­li­śmy mnó­stwo
egzem­pla­rzy. Ale, jak wszy­scy wiemy, sporo się zmie­niło. Nastały czasy
mor­der­czej kon­ku­ren­cji i nie jest łatwo zara­biać na dzien­ni­kar­stwie,
nawet wam – najlep­szej redak­cji w kraju. Pomy­śla­łem więc, że
poroz­ma­wiamy dziś o przy­szłych wyzwa­niach. Pod­kre­ślam, że w żad­nym
wypadku nie wyobra­żam sobie, że mógł­bym was cze­go­kol­wiek nauczyć. Chcę
tylko poło­żyć fun­da­ment pod dys­ku­sję. Jako Ser­ner zle­ci­li­śmy
prze­pro­wa­dze­nie sze­regu badań doty­czą­cych waszych czy­tel­ni­ków i tego,
jak „Mil­len­nium” jest odbie­rane. Nie­które wnio­ski mogą was tro­chę
prze­ra­zić. Ale pro­po­nuję, żeby­śmy zamiast się mar­twić, potrak­to­wali to
jako wyzwa­nie i uświa­do­mili sobie, że nastał czas naprawdę sza­lo­nych
zmian.


Zawie­sił głos i zaczął się zasta­na­wiać, czy uży­cie słowa „sza­lone” nie
było błę­dem, czy nie za bar­dzo się sta­rał spra­wiać wra­że­nie
wylu­zo­wa­nego, czy ten wstęp nie był zanadto żar­to­bliwy i rubaszny.
Zawsze należy się liczyć z bra­kiem poczu­cia humoru u kiep­sko opła­ca­nych
mora­li­stów, mawiał Haakon Ser­ner. Nie, pomy­ślał, zaraz to napra­wię.
Prze­cią­gnę ich na swoją stronę!


MIKAEL BLOM­KVIST wyłą­czył się mniej wię­cej w momen­cie, gdy Levin
oznaj­mił, że wszy­scy muszą się zasta­no­wić nad swoją cyfrową
doj­rza­ło­ścią. Nie zare­je­stro­wał wywo­dów na temat mło­dego poko­le­nia,
które nie zna ani „Mil­len­nium”, ani Mika­ela Blom­kvi­sta. Ale dzięki
pecho­wemu zbie­gowi oko­licz­no­ści aku­rat w chwili kiedy Levin zaczął o tym
mówić, poczuł, że ma dosyć, i wyszedł na kawę. Nie usły­szał więc, że
nor­we­ski kon­sul­tant Aron Ull­man stwier­dził bez ogró­dek:


– Żało­sne. Tak się boi, że wszy­scy o nim zapo­mną?


Ale w tam­tej chwili nic nie byłoby w sta­nie obcho­dzić go mniej. Był
wście­kły, bo Levin naj­wy­raź­niej wie­rzył, że bada­nia mogą ich ura­to­wać. A prze­cież to nie pie­przone ana­lizy rynku stwo­rzyły tę gazetę, tylko
wraż­li­wość i zaan­ga­żo­wa­nie. „Mil­len­nium” osią­gnęło swoją pozy­cję
dla­tego, że wszy­scy sku­piali się na tym, co dobre i ważne, nie szli za
aktu­al­nymi tren­dami. Stał w anek­sie kuchen­nym i zasta­na­wiał się, kiedy
wyj­dzie Erika.


Wyszła po mniej wię­cej dwóch minu­tach. Wsłu­chi­wał się w stu­ka­nie jej
obca­sów i pró­bo­wał oce­nić, jak bar­dzo jest zła. Jed­nak kiedy przed nim
sta­nęła, posłała mu tylko zre­zy­gno­wany uśmiech.


– Co z tobą?


– Po pro­stu nie mogłem tego słu­chać.


– Wiesz, że ludzie czują się cho­ler­nie nie­zręcz­nie, kiedy się tak
zacho­wu­jesz.


– Wiem.


– I, jak sądzę, wiesz, że Ser­ner nie może kiw­nąć pal­cem bez naszej
zgody. Na­dal mamy nad wszyst­kim kon­trolę.


– Gówno mamy, nie kon­trolę. Jeste­śmy ich zakład­ni­kami, Ricky! Nie
rozu­miesz tego? Jeżeli nie będziemy robić tego, co nam każą, wyco­fają
wspar­cie, a wtedy jeste­śmy udu­pieni! – krzyk­nął tro­chę za gło­śno, a kiedy Erika uci­szyła go i pokrę­ciła głową, dodał już ostroż­niej: –
Przy­kro mi. Zacho­wuję się jak szcze­niak. Ale teraz idę do domu. Muszę
pomy­śleć.


– Ostat­nio bar­dzo mało czasu spę­dzasz w redak­cji.


– Myślę, że uzbie­rało mi się sporo nad­go­dzin do wyko­rzy­sta­nia.


– To prawda. Chcesz mieć wie­czo­rem towa­rzy­stwo?


– Nie wiem. Naprawdę nie wiem – odparł, a potem wyszedł i ruszył w stronę Götgatsbacken.


WIATR I DESZCZ sma­gały go po twa­rzy. Było mu zimno. Klął. Przez chwilę
roz­wa­żał, czy nie wpaść do Pocket­shopu i nie kupić jesz­cze jed­nego
angiel­skiego kry­mi­nału, w któ­rym mógłby się zatra­cić. Skrę­cił jed­nak w S:t Pauls­ga­tan. Kiedy po pra­wej mijał restau­ra­cję sushi, zadzwo­nił
tele­fon. Był prze­ko­nany, że to Erika. Ale to nie była ona – dzwo­niła
jego córka, Per­nilla. Wybrała bar­dzo zły moment. Zawsze miał wyrzuty
sumie­nia, że tak nie­wiele dla niej robi.


– Cześć, skar­bie – powie­dział.


– Co to za odgłos?


– Chyba wiatr.


– Okej, okej, będę się stresz­czać. Dosta­łam się na kre­atywne pisa­nie na
Biskops Arnö!


– Więc teraz chcesz pisać – odparł o wiele za ostro, pra­wie z sar­ka­zmem,
co oczy­wi­ście było niespra­wiedliwe pod każ­dym wzglę­dem.


Powi­nien był jej natych­miast pogra­tu­lo­wać i życzyć powo­dze­nia. Ale miała
za sobą tyle trud­nych lat. Prze­ska­ki­wała z jed­nej dziw­nej
chrze­ści­jań­skiej sekty do dru­giej i stu­dio­wała roz­ma­ite kie­runki, i żad­nego nie skoń­czyła. Był już tym zmę­czony.


– Nie nazwa­ła­bym tego okrzy­kiem rado­ści.


– Sorry. Nie jestem dziś sobą.


– A kiedy jesteś?


– Chciał­bym tylko, żebyś zna­la­zła coś, w czym naprawdę się odnaj­du­jesz.
Nie wiem, czy pisa­nie to dobry pomysł, jeśli wziąć pod uwagę, jak
wygląda ta branża.


– Nie będę się zaj­mo­wała nud­nym dzien­ni­kar­stwem jak ty.


– To co będziesz robiła?


– Pisała naprawdę.


– Okej – powie­dział. Nie pytał, co ma na myśli. – Wystar­czy ci
pie­nię­dzy?


– Dora­biam w Wayne’s Cof­fee.


– Wpad­niesz na kola­cję? Poroz­ma­wia­li­by­śmy o tym.


– Nie wyro­bię się. Chcia­łam ci tylko powie­dzieć – odparła i roz­łą­czyła
się. Pró­bo­wał dostrze­gać dobre strony jej entu­zja­zmu, ale humor zepsuł
mu się jesz­cze bar­dziej. Prze­ciął Maria­tor­get i Horns­ga­tan.


Kiedy wszedł na swoje pod­da­sze przy Bel­l­mans­ga­tan, czuł się tak, jakby
je opu­ścił przed chwilą. Miał dziwne wra­że­nie, że nie ma już pracy i że
roz­po­czyna nowe życie, w któ­rym zamiast cięż­kiej harówki czeka go
bez­miar wol­nego czasu. Przez chwilę zasta­na­wiał się, czy tro­chę nie
posprzą­tać. Wszę­dzie walały się gazety, książki i ubra­nia. W końcu
jed­nak wyjął z lodówki dwie butelki pil­snera urqu­ella, usiadł na kana­pie
w dużym pokoju i spró­bo­wał trzeźwo oce­nić sytu­ację – na tyle, na ile
można to zro­bić z odro­biną piwa we krwi. Co powi­nien zro­bić?


Nie miał poję­cia i – co naj­bar­dziej go prze­ra­żało – nie czuł już woli
walki. Prze­ciw­nie – był dziw­nie zre­zy­gno­wany, jak gdyby „Mil­len­nium”
prze­sta­wało go inte­re­so­wać. Po raz kolejny zadał sobie pyta­nie: Czy nie
czas zająć się czymś innym? Spra­wiłby rzecz jasna wielki zawód Erice i pozo­sta­łym. Ale czy był odpo­wied­nim czło­wie­kiem do pro­wa­dze­nia gazety
utrzy­mu­ją­cej się z reklam i pre­nu­me­raty? Może lepiej by paso­wał gdzie
indziej, gdzie­kol­wiek by to miało być?


Nawet duże poranne dzien­niki powoli się wykrwa­wiały. Pie­nią­dze na
repor­taże, w któ­rych się spe­cja­li­zo­wał, można było zna­leźć tylko w mediach publicz­nych – dzien­ni­ka­rzy śled­czych miały radiowe wia­do­mo­ści
Ekot i tele­wi­zja… Dla­czego by nie? Od razu pomy­ślał o Kaj­sie Åkerstam
– wspa­nia­łej kobie­cie, z którą raz na jakiś czas uma­wiał się na drinka.
Była sze­fową pro­gramu „Upp­drag gran­sk­ning” tele­wi­zji SVT i od lat
pró­bo­wała go zwer­bo­wać. Jak dotąd bez­sku­tecz­nie.


Nie miało zna­cze­nia, co pro­po­no­wała, ani jak uro­czy­ście obie­cy­wała mu
wspar­cie i nie­za­leż­ność. „Mil­len­nium” było jego domem i ser­cem. Ale
teraz… może powi­nien sko­rzy­stać, jeśli mimo pomyj, które wszę­dzie na
niego wyle­wano, oferta na­dal jest aktu­alna. Wiele już robił w tym
zawo­dzie, ale ni­gdy nie pra­co­wał w tele­wi­zji. Nie licząc współ­pracy przy
set­kach tele­wi­zyj­nych debat i pro­gra­mów śnia­da­nio­wych. Praca w „Upp­drag
gran­sk­ning” mogłaby na nowo roz­nie­cić w nim żar.


Zadzwo­niła komórka i na chwilę ogar­nęła go radość. Bez względu na to,
czy to Erika, czy Per­nilla, będzie miły i zamieni się w słuch. Ale na
wyświe­tla­czu zoba­czył zastrze­żony numer. Ode­brał.


– Czy roz­ma­wiam z Mika­elem Blom­kvi­stem? – zapy­tał jakiś młody głos.


– Tak.


– Ma pan chwilę, żeby poroz­ma­wiać?


– Jeżeli się przed­sta­wisz, może będę miał.


– Nazy­wam się Linus Bran­dell.


– Rozu­miem. O co cho­dzi?


– Mam dla pana temat.


– W takim razie słu­cham.


– Opo­wiem, jeśli wysko­czy pan do Bishop’s Arms po dru­giej stro­nie ulicy.
Tam się spo­tkamy.


Mikael się zde­ner­wo­wał. Nie tylko z powodu roz­ka­zu­ją­cego tonu, ale i obec­no­ści nie­pro­szo­nego gościa w pobliżu jego domu.


– Myślę, że tele­fon w zupeł­no­ści wystar­czy.


– To nie jest coś, o czym powinno się roz­ma­wiać przez tele­fon.


– Dla­czego roz­mowa z panem tak mnie męczy?


– Może miał pan zły dzień?


– Ma pan rację, rze­czy­wi­ście.


– No widzi pan. Pro­szę się pofa­ty­go­wać do Bishopa. Posta­wię panu piwo i opo­wiem coś naprawdę moc­nego.


Mikael chciał syk­nąć: Prze­stań mi mówić, co mam robić! A jed­nak, może
dla­tego, że nie miał do roboty nic cie­kaw­szego niż sie­dze­nie i duma­nie
nad swoją przy­szło­ścią, odparł:


– Sam płacę za swoje piwo. Ale w porządku, przyjdę.


– To mądra decy­zja.


– Jesz­cze jedno.


– Tak?


– Jeżeli będzie pan mar­no­wał mój czas i snuł wariac­kie teo­rie spi­skowe o tym, że Elvis żyje, a pan wie, kto zabił Olofa Pal­mego, natych­miast
wra­cam do domu.


– Fair eno­ugh – odparł Linus Bran­dell.
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HANNA BAL­DER STAŁA W KUCHNI w miesz­ka­niu przy Tors­ga­tan i paliła camela
bez fil­tra. Miała na sobie nie­bie­ski szla­frok i szare zno­szone kap­cie.
Jej gęste włosy wyglą­dały wspa­niale, a ona sama na­dal była pięk­no­ścią,
ale spra­wiała wra­że­nie wynisz­czo­nej. Miała opuch­niętą wargę, a oczy
uma­lo­wała mocno nie tylko ze wzglę­dów este­tycz­nych. Znów obe­rwała.


Czę­sto obry­wała. Kłam­stwem byłoby stwier­dze­nie, że się do tego
przy­zwy­cza­iła. Nikt nie przy­zwy­czaja się do mal­tre­to­wa­nia. Ale stało się
ono dla niej czę­ścią codzien­no­ści i już pra­wie zapo­mniała, jak rado­sna
kie­dyś była. Strach się w niej zako­rze­nił. Od pew­nego czasu wypa­lała
sześć­dzie­siąt papie­ro­sów dzien­nie i łykała tabletki uspo­ka­ja­jące.


Lasse klął pod nosem w dużym pokoju. Nie dzi­wiło jej to. Wie­działa od
dawna, że żałuje, że obszedł się z Fran­sem tak wiel­ko­dusz­nie. Dzi­wiła mu
się od samego początku. Był uza­leż­niony od pie­nię­dzy, które Frans
przy­sy­łał im dla Augu­sta i które przez dłu­gie mie­siące były w zasa­dzie
jego jedy­nym docho­dem. Nie raz i nie dwa Hanna musiała pisać do Fransa
maile i opo­wia­dać mu o nie­prze­wi­dzia­nych wydat­kach na peda­goga albo na
reha­bi­li­ta­cję, co oczy­wi­ście było cał­ko­witą fik­cją. Wła­śnie dla­tego
zacho­wa­nie Las­sego wydało jej się takie dziwne. Dla­czego zre­zy­gno­wał z pie­nię­dzy i pozwo­lił Fran­sowi zabrać Augu­sta?


W głębi serca znała odpo­wiedź. Po alko­holu robił się aro­gancki, a kiedy
mu obie­cano rolę w nowym serialu poli­cyj­nym TV4, nadął się jesz­cze
bar­dziej. Ale przede wszyst­kim cho­dziło o Augu­sta. Chło­pak budził w nim
nie­po­kój i nie­chęć. To wła­śnie było najbar­dziej zdu­mie­wa­jące. Jak
kto­kol­wiek mógł nie­na­wi­dzić Augu­sta?


Prze­cież tylko sie­dział na pod­ło­dze z puz­zlami. Nikomu nie prze­szka­dzał.
A mimo to miała wra­że­nie, że Lasse go nie znosi. Praw­do­po­dob­nie miało to
coś wspól­nego z jego spoj­rze­niem – tym jego dziw­nym spoj­rze­niem, które
wyda­wało się skie­ro­wane raczej do środka niż na zewnątrz. Widząc go,
ludzie się uśmie­chali i mówili, że musi mieć bogate życie wewnętrzne.
Las­sego przy­pra­wiało to o ciarki.


– Hanno, do kurwy nędzy! On mnie widzi na wylot! – potra­fił wrza­snąć.


– A mówisz, że jest idiotą.


– Bo jest, ale ma w sobie coś dziw­nego. Czuję się tak, jakby chciał mi
zro­bić coś złego.


To był czy­sty absurd. August nawet nie patrzył na Las­sego, a dokład­nie
rzecz bio­rąc, nie patrzył na nikogo i nikogo nie miał zamiaru krzyw­dzić.
Świat tylko mu prze­szka­dzał. Naj­le­piej czuł się zamknięty w swo­jej
bańce. Ale Lasse w pija­nym widzie wie­rzył, że knuje zemstę. Pew­nie
dla­tego pozwo­lił, żeby i on, i pie­nią­dze znik­nęły z ich życia. Uwa­żała,
że to żało­sne. Ale kiedy tak stała przy zle­wie i paliła papie­rosa, tak
gwał­tow­nie i ner­wowo, że tytoń przy­kle­jał jej się do języka,
zasta­na­wiała się, czy mimo wszystko w oba­wach Las­sego nie było ziarna
prawdy. Może August odwza­jem­niał jego nie­na­wiść. Może naprawdę chciał go
uka­rać za wszyst­kie otrzy­mane razy i może… – Hanna zamknęła oczy i przy­gry­zła wargę – może nie­na­wi­dził także jej.


Takie myśli nacho­dziły ją od czasu, kiedy wie­czo­rami zaczęła odczu­wać
nie­moż­liwą do znie­sie­nia tęsk­notę. Zada­wała sobie pyta­nie, czy ona i Lasse nie wyrzą­dzili Augu­stowi krzywdy. Byłam złym czło­wie­kiem,
wymam­ro­tała. W tej samej chwili Lasse coś do niej krzyk­nął. Nie
zro­zu­miała.


– Co?! – krzyk­nęła.


– Gdzie jest ta kurew­ska decy­zja sądu?


– A po co ci ona?


– Udo­wod­nię, że nie ma prawa go u sie­bie trzy­mać.


– Jesz­cze nie­dawno tak się cie­szy­łeś, że się go pozby­li­śmy.


– Byłem pijany i głupi.


– A teraz nagle jesteś trzeźwy i mądry?


– Zaje­bi­ście mądry – wysy­czał i ruszył do niej, wście­kły i pewny swego.


Znów zamknęła oczy i po raz setny zaczęła się zasta­na­wiać, dla­czego
wszystko poszło nie tak.


FRANS BAL­DER nie przy­po­mi­nał już sta­tecz­nego urzęd­nika, któ­rym był,
kiedy zja­wił się u byłej żony. Miał nastro­szone włosy, na gór­nej war­dze
per­lił mu się pot. Ostatni raz golił się i brał prysz­nic jakieś trzy dni
wcze­śniej. Mimo wszel­kich chęci bycia ojcem na pełny etat, mimo
poru­sze­nia i gwał­tow­nego przy­pływu nadziei, któ­rego doświad­czył przy
Horns­ga­tan, znów był w sta­nie głę­bo­kiego sku­pie­nia, które można było
pomy­lić z wście­kło­ścią.


Nawet zgrzy­tał zębami. Świat i sza­le­jąca za oknem wichura prze­stały dla
niego ist­nieć kilka godzin wcze­śniej. To dla­tego nie zauwa­żył, co się
dzieje u jego stóp. Poczuł, że coś się deli­kat­nie rusza, jakby mię­dzy
jego nogi wśli­zgnął się kot albo jakieś inne zwie­rzę. Dopiero po chwili
zorien­to­wał się, że to August wczoł­gał się mu pod biurko. Spoj­rzał na
niego pół­przy­tom­nie, jak gdyby stru­mie­nie cyfr na ekra­nie kom­pu­tera
zasnuły jego oczy mgłą.


– O co cho­dzi?


August patrzył na niego czuj­nie, jakby o coś pro­sił.


– Co? – zapy­tał Frans. – Co?


I wtedy coś się stało.


August pod­niósł z pod­łogi kartkę, którą pokry­wały algo­rytmy kwan­towe, i gorącz­kowo zaczął prze­su­wać po niej ręką tam i z powro­tem. Przez chwilę
Frans oba­wiał się, że będzie miał kolejny atak. Ale nie, raczej uda­wał,
że coś gorącz­kowo zapi­suje. Frans zesztyw­niał. Po raz kolejny
przy­po­mniało mu się to coś waż­nego i odle­głego, jak wtedy, przy
Horns­ga­tan. Z tą róż­nicą, że teraz już wie­dział, co to takiego.


Przy­po­mniało mu się dzie­ciń­stwo: wtedy cyfry i rów­na­nia były waż­niej­sze
niż samo życie. Roz­pro­mie­nił się i wykrzyk­nął:


– Chcesz liczyć, tak?! Prawda, że chcesz liczyć?!


Zerwał się, przy­niósł dłu­go­pisy i blok A4 w linie i poło­żył na pod­ło­dze
przed Augu­stem.


Potem zapi­sał naj­prost­szy ciąg liczb, jaki mu przy­szedł do głowy. Ciąg
Fibo­nac­ciego, w któ­rym każdy wyraz jest sumą dwóch poprzed­nich. Zapi­sał
1, 1, 2, 3, 5, 8, 13, 21 i zosta­wił miej­sce na następny wyraz – 34. A potem pomy­ślał, że to pew­nie byłoby zbyt pro­ste, i dodał ciąg
geo­me­tryczny: 2, 6, 18, 54… w któ­rym każdy kolejny wyraz mnoży się
przez trzy. I znów zosta­wił wolne miej­sce – na liczbę 162. Uznał, że
zdolne dziecko nie potrze­buje żad­nej zaawan­so­wa­nej wie­dzy, żeby sobie
pora­dzić z takim zada­niem. Miał dość szcze­gólne wyobra­że­nie o stop­niu
trud­no­ści pro­ble­mów mate­ma­tycz­nych. Od razu zaczął śnić na jawie: o tym,
że jego syn wcale nie jest opóź­niony w roz­woju, że jest po pro­stu
bar­dziej zaawan­so­waną wer­sją jego samego – on też późno zaczął mówić i nawią­zy­wać więzi, ale za to zależ­no­ści mate­ma­tyczne rozu­miał na długo,
zanim wymó­wił pierw­sze słowo.


Usiadł przy Augu­ście i po pro­stu cze­kał. Oczy­wi­ście nic się nie stało.
August wpa­try­wał się w ciągi cyfr swoim szkli­stym wzro­kiem, jak gdyby
liczył na to, że odpo­wiedź sama objawi się na kartce. Frans zosta­wił go
samego. Poszedł na górę, napił się wody gazo­wa­nej i z kartką i dłu­go­pi­sem dalej pra­co­wał przy stole w kuchni. Sku­pie­nie prze­pa­dło bez
śladu. W końcu zaczął prze­glą­dać nowy numer „New Scien­tist”. Trwało to
mniej wię­cej pół godziny.


Potem wstał i zszedł na dół. W pierw­szej chwili pomy­ślał, że wszystko
wygląda tak jak wcze­śniej. August sie­dział w kucki dokład­nie w tej samej
pozy­cji, nie wyko­nu­jąc żad­nego ruchu. Nagle Frans zauwa­żył coś, co z początku zacie­ka­wiło go tylko w nie­wiel­kim stop­niu.


Chwilę póź­niej czuł się tak, jak gdyby sta­nął w obli­czu cze­goś
kom­plet­nie nie­po­ję­tego.


W BISHOP’S ARMS nie pano­wał tłok. Winne były pora – wcze­sne popo­łu­dnie –
i pogoda, która raczej nie zachę­cała do pie­szych wycie­czek, nawet do
pobli­skiego pubu. A mimo to Mika­ela przy­wi­tały śmie­chy i krzyki. Ktoś
wrza­snął zachryp­nię­tym gło­sem:


– Kalle Blom­kvist!


Zauwa­żył czer­wo­nego na twa­rzy męż­czy­znę o kędzie­rza­wych wło­sach, z cien­kim pod­krę­co­nym wąsi­kiem. Znał go z widze­nia. Chyba miał na imię
Arne i codzien­nie z wybi­ciem dru­giej zja­wiał się w pubie, punk­tu­al­nie
jak szwaj­car­ski zega­rek. Tego dnia musiał przyjść wcze­śniej. Sie­dział z trzema kum­plami od kie­liszka przy sto­liku na lewo od baru.


– Mikael – popra­wił go Mikael z uśmie­chem.


Arne, czy jak się tam nazy­wał, i jego kum­ple wybuch­nęli śmie­chem, jak
gdyby jego praw­dziwe imię było naj­za­baw­niej­szym sło­wem, jakie w życiu
sły­szeli.


– Masz już jakiś sen­sa­cyjny temat? – zapy­tał Arne.


– Zasta­na­wiam się, czy nie ujaw­nić szem­ra­nych inte­re­sów Bishop’s Arms.


– Sądzisz, że Szwe­cja jest gotowa na takie rewe­la­cje?


– Przy­pusz­czam, że nie.


W zasa­dzie ich lubił. Cho­ciaż wła­ści­wie ni­gdy z nimi nie roz­ma­wiał,
jeśli oczy­wi­ście pomi­nąć takie prze­rzu­ca­nie się ripo­stami i wesołe
pokrzy­ki­wa­nia. Byli czę­ścią lokal­nego kolo­rytu, dzięki któ­remu tak
dobrze się czuł w tej dziel­nicy. W ogóle się nie prze­jął, kiedy jeden z nich wypa­lił:


– Sły­sza­łem, że już się skoń­czy­łeś.


Wprost prze­ciw­nie – miał wra­że­nie, że te słowa spro­wa­dziły całą nagonkę
na niego do niskiego, nie­mal komicz­nego poziomu. Tam w grun­cie rze­czy
było jej miej­sce.


– Już od pięt­na­stu lat skoń­czony dla mnie świat. Hej, ukojmy smutki u 1


Amir był duży, gruby i jowialny. Był ciężko pra­cu­ją­cym ojcem czwórki
dzieci. Pro­wa­dził pub od kilku lat i zdą­żyli się zaprzy­jaź­nić. Mikael
nie był wpraw­dzie jego sta­łym klien­tem, ale od czasu do czasu
wyświad­czali sobie różne przy­sługi. Amir kilka razy pora­to­wał go butelką
czer­wo­nego wina, kiedy spo­dzie­wał się dam­skiego towa­rzy­stwa, a nie
zdą­żył zro­bić zaku­pów. Z kolei Mikael pomógł jego przy­ja­cie­lowi, który
prze­by­wał w Szwe­cji nie­le­gal­nie, napi­sać odpo­wied­nie pisma do władz.


– Czym sobie zasłu­ży­li­śmy na taki zaszczyt? – zapy­tał Amir.


– Mam się tu z kimś spo­tkać.


– Z kimś cie­ka­wym?


– Nie sądzę. Jak się miewa Sara?


Sara, żona Amira, nie­dawno prze­szła ope­ra­cję bio­dra.


– Zrzę­dzi i łyka tabletki prze­ciw­bó­lowe.


– Ciężka sprawa. Pozdrów ją ode mnie.


– Dzię­kuję, pozdro­wię – odparł Amir i przez chwilę gawę­dzili o róż­nych
spra­wach.


Linus Bran­dell nie przy­cho­dził. Mikael uznał, że ktoś się zaba­wił jego
kosz­tem. Pomy­ślał jed­nak, że są gor­sze kawały niż zwa­bia­nie kogoś do
pubu. Wymie­nili się z Ami­rem eko­no­micz­nymi i zdro­wot­nymi tro­skami i po
kwa­dran­sie ruszył do drzwi. W progu wpadł na Linusa Bran­della.


NIE CHO­DZIŁO O TO, że August uzu­peł­nił bra­ku­jące liczby. Tym raczej by
nie zaim­po­no­wał komuś takiemu jak Frans Bal­der. Fransa zasko­czyło to, co
leżało obok kar­tek z licz­bami. Coś, co na pierw­szy rzut oka wyglą­dało
jak zdję­cie albo obraz, a w rze­czy­wi­sto­ści było rysun­kiem. Chło­piec
dosko­nale odwzo­ro­wał przej­ście dla pie­szych przy Horns­ga­tan. Wszystko
uchwy­cił ze swego rodzaju mate­ma­tyczną dokład­no­ścią, feno­me­nal­nie
odda­jąc naj­drob­niej­sze szcze­góły.


Jakby tego było mało, z rysunku biło świa­tło. Nikt nie uczył Augu­sta
ryso­wa­nia w trój­wy­mia­rze ani tego, jak arty­sta posłu­guje się
świa­tłocieniem, a wyda­wało się, że chło­piec opa­no­wał to per­fek­cyj­nie.
Czer­wone oko sygna­li­za­tora mru­gało, a jesienna sza­rówka spo­wi­ja­jąca
Horns­ga­tan zda­wała się błysz­czeć. Na ulicy stał męż­czy­zna, który wtedy
wydał się Fran­sowi zna­jomy. Na rysunku jego twarz była ucięta tuż nad
brwiami. Wyglą­dał na prze­stra­szo­nego albo nie­przy­jem­nie zasko­czo­nego,
jak gdyby to, że zoba­czył Augu­sta, wytrą­ciło go z rów­no­wagi. Szedł
nie­pew­nym kro­kiem. Jak, u licha, udało mu się to oddać?


– Boże! – wykrzyk­nął Frans. – Ty to nary­so­wa­łeś?


August ani nie kiw­nął, ani nie potrzą­snął głową. Patrzył z ukosa w okno.
Fransa Bal­dera ogar­nęło dziwne uczu­cie: pomy­ślał, że od tej chwili jego
życie nie będzie już takie samo.


MIKAEL NIE WIE­DZIAŁ, kogo się spo­dzie­wał, ale chyba sądził, że spo­tka
się z mło­dym, wymu­ska­nym ele­gan­ci­kiem. Tym­cza­sem w progu stał
nie­chluj­nie wyglą­da­jący niski chło­pak w podar­tych dżin­sach, z dłu­gimi
prze­tłusz­czo­nymi wło­sami. Jego spoj­rze­nie było senne i mętne. Miał
naj­wy­żej dwa­dzie­ścia pięć lat, brzydką cerę, grzywkę zasła­nia­jącą oczy i paskudne zajady. Nie wyglą­dał jak ktoś, kto ma w zana­drzu gorący temat.


– Linus Bran­dell, jak sądzę – powie­dział Mikael.


– Zga­dza się. Prze­pra­szam za spóź­nie­nie. Wpa­dłem na zna­jomą. Cho­dzi­li­śmy
razem do pod­sta­wówki i ona…


– Może zała­twmy, co mamy do zała­twie­nia – prze­rwał mu Mikael i ruszył do
sto­lika w głębi.


Pod­szedł do nich Amir. Uśmie­chał się dys­kret­nie. Zamó­wili dwa guin­nessy
i przez chwilę sie­dzieli w mil­cze­niu. Mikael nie wie­dział, dla­czego jest
zde­ner­wo­wany. To nie było do niego podobne. Może to jed­nak przez tę
histo­rię z Ser­ne­rem. Uśmiech­nął się do Arnego i jego kom­pa­nów. Uważ­nie
im się przy­glą­dali.


– Od razu przejdę do rze­czy – oznaj­mił Linus.


– Świet­nie.


– Zna pan Super­cra­fta?


Mikael nie­wiele wie­dział o grach kom­pu­te­ro­wych. Ale nawet on sły­szał o Super­craf­cie.


– Tylko tytuł.


– Tylko?


– Tak.


– W takim razie nie wie pan, że tym, co wyróż­nia tę grę, jest spe­cjalna
funk­cja AI, dzięki któ­rej można roz­ma­wiać z towa­rzy­szem broni o stra­te­gii, ale przy­naj­mniej na początku nie ma się pew­no­ści, czy
roz­ma­wia się z czło­wie­kiem, czy z bytem cyfro­wym.


– No pro­szę – mruk­nął Mikael. Nic nie było dla niego mniej cie­kawe niż
niu­anse jakiejś cho­ler­nej gry.


– To praw­dziwa rewo­lu­cja w branży i prawdę mówiąc, bra­łem udział w jej
two­rze­niu – dodał Bran­dell.


– Gra­tu­luję. Musiał pan na tym nie­źle zaro­bić.


– Wła­śnie w tym rzecz.


– Co pan ma na myśli?


– Ktoś nam wykradł tę tech­no­lo­gię i teraz Tru­ega­mes zara­bia na niej
miliardy, a my nie dosta­jemy zła­ma­nego gro­sza.


Mikael dobrze znał tę śpiewkę. Kie­dyś roz­ma­wiał nawet ze sta­ruszką,
która utrzy­my­wała, że tak naprawdę to ona jest autorką ksią­żek o Har­rym
Pot­te­rze, a J.K. Row­ling tele­pa­tycz­nie wykra­dła jej dzieło.


– Jak to się stało? – zapy­tał.


– Atak haker­ski.


– Skąd to wie­cie?


– Tak powie­dzieli eks­perci z Insty­tutu Obrony Radio­łącz­no­ści. Jeśli pan
chce, mogę podać nazwi­sko jed­nego z nich, a poza tym… – Urwał.


– Tak?


– Nie, nic. Włą­czyła się w to rów­nież Säpo. Może się pan skon­tak­to­wać z Gabriellą Grane. Jest u nich ana­li­ty­kiem. Myślę, że potwier­dzi to, o czym mówię. Wspo­mina rów­nież o tym w ofi­cjal­nym rapor­cie, który
opu­bli­ko­wała w ubie­głym roku. Mam tu numer sprawy…


– Czyli, innymi słowy, to nic świe­żego – prze­rwał mu Mikael.


– Nie bar­dzo. Pisały o tym „Ny Tek­nik” i „Com­pu­ter Swe­den”. Ale ponie­waż
Frans nie chciał o tym mówić, a nawet kilka razy zaprze­czył, kiedy
pytano go, czy doszło do ataku haker­skiego, ni­gdy nie było o tym gło­śno.


– Ale w grun­cie rze­czy cho­dzi o stare sprawy.


– Niby tak.


– To dla­czego miał­bym pana słu­chać?


– Dla­tego że Frans wró­cił z San Fran­ci­sco i chyba do niego dotarło, co
się stało. Wydaje mi się, że ma w zana­drzu praw­dziwą bombę. Cał­kiem
osza­lał na punk­cie bez­pie­czeń­stwa. Korzy­sta z zaawan­so­wa­nych pro­gra­mów
do szy­fro­wa­nia roz­mów tele­fo­nicz­nych i maili, zain­sta­lo­wał sobie nowy
alarm prze­ciw­wła­ma­niowy z kame­rami, czuj­ni­kami i nie wia­domo czym
jesz­cze. Skon­tak­to­wa­łem się z panem, bo uwa­żam, że powi­nien pan z nim
poroz­ma­wiać. Może ktoś taki jak pan skłoni go do gada­nia. Mnie w ogóle
nie słu­cha.


– Więc ścią­gnął mnie pan tutaj dla­tego, że jakiś Frans być może ma w zana­drzu praw­dziwą bombę?


– Nie, nie jakiś Frans, panie Blom­kvist, tylko sam Frans Bal­der.
Zapo­mnia­łem o tym wspo­mnieć? Byłem jego asy­sten­tem.


Mikael poszpe­rał w pamięci. Jedyną osobą o tym nazwi­sku, jaką sobie
przy­po­mi­nał, była aktorka Hanna Bal­der. Od dawna o niej nie sły­szał.


– Kto to jest? – zapy­tał.


Linus Bran­dell spoj­rzał na niego z taką pogardą, że wpra­wił go w osłu­pie­nie.


– Skąd pan jest, z Marsa? Frans Bal­der to legenda. Hasło w ency­klo­pe­dii.


– Naprawdę?


– Rany boskie! No pew­nie. Niech pan go sobie wygo­ogluje, to się pan sam
prze­kona. W wieku dwu­dzie­stu sied­miu lat został pro­fe­so­rem infor­ma­tyki i od dwu­dzie­stu lat jest auto­ry­te­tem w dzie­dzi­nie badań nad sztuczną
inte­li­gen­cją. Nie ma chyba nikogo, kto by pro­wa­dził tak zaawan­so­wane
prace nad roz­wo­jem kom­pu­te­rów kwan­to­wych i sieci neu­ro­no­wych. Cały czas
wpada na pokrę­cone, nie­kon­wen­cjo­nalne pomy­sły. Ma wyjąt­kowy,
nie­sza­blo­nowy umysł. Myśli w cał­ko­wi­cie nowy, prze­ło­mowy spo­sób, więc
łatwo zgad­nąć, że firmy infor­ma­tyczne biją się o niego od lat. Ale on
długo im odma­wiał. Chciał pra­co­wać sam. No, sam jak sam. Zawsze miał
róż­nych asy­sten­tów. Wykań­czał ich. On chce widzieć rezul­taty, tylko to
go inte­re­suje, wciąż powta­rza: Nie ma rze­czy nie­moż­li­wych. Nasza praca
polega na wyty­cza­niu nowych gra­nic. I takie tam. Ale ludzie go słu­chają.
Dla niego jest się w sta­nie zro­bić wszystko. Pew­nie są i tacy, któ­rzy są
gotowi dla niego umrzeć. Dla nas, ner­dów, to praw­dziwy bóg.


– No pro­szę.


– Ale niech pan nie myśli, że jestem jego bez­kry­tycz­nym wiel­bi­cie­lem. O nie. Dobrze wiem, że to wszystko ma swoją cenę. Z nim osiąga się
nie­by­wałe rze­czy. Ale można się też wykoń­czyć. Ode­brano mu nawet prawo
do opieki nad synem. Musiał coś porząd­nie schrza­nić. Znam wiele takich
histo­rii. O asy­sten­tach, któ­rzy się zała­mali i spa­prali sobie życie.
Bal­der zawsze był mania­kiem, ale ni­gdy nie zacho­wy­wał się tak jak teraz.
Ni­gdy tak histe­rycz­nie nie dbał o swoje bez­pie­czeń­stwo. Dla­tego sie­dzę
tu teraz z panem. Chciał­bym, żeby pan z nim poroz­ma­wiał. Po pro­stu wiem,
że wpadł na ślad cze­goś naprawdę poważ­nego.


– Po pro­stu pan to wie.


– Pro­szę zro­zu­mieć: on ni­gdy wcze­śniej nie zacho­wy­wał się jak para­noik.
Wręcz prze­ciw­nie: bo jeśli wziąć pod uwagę to, czym się zaj­muje,
powi­nien być bar­dziej prze­czu­lony. Ale teraz zamknął się w domu i prak­tycz­nie nie wycho­dzi. Spra­wia wra­że­nie, jakby się bał, choć
zazwy­czaj trudno go prze­stra­szyć. Zwy­kle parł przed sie­bie jak wariat.


– I pra­co­wał nad grą kom­pu­te­rową? – zapy­tał Mikael, nie kry­jąc
scep­ty­cy­zmu.


– Zda­wał sobie sprawę, że wszy­scy mamy fioła na punk­cie gier, i uznał,
że powin­ni­śmy pra­co­wać nad czymś, co lubimy. Jego pro­gram AI nada­wał się
także dla tej branży. To było ide­alne pole do eks­pe­ry­men­tów i mie­li­śmy
zna­ko­mite wyniki. Pod­bi­ja­li­śmy nowe tereny. Tyle tylko, że…


– Pro­szę przejść do rze­czy.


– Bal­der przy­go­to­wał z praw­ni­kami zgło­sze­nie paten­towe obej­mu­jące
naj­bar­dziej inno­wa­cyjne roz­wią­za­nia tech­niczne. Wtedy przy­szedł pierw­szy
szok. Rosyj­ski inży­nier pra­cu­jący w Tru­ega­mes też wysma­żył taki
doku­ment, więc Bal­der nie mógł uzy­skać patentu. Nie był to oczy­wi­ście
przy­pa­dek. Choć w zasa­dzie nie miało to zna­cze­nia. Zwa­żyw­szy na to, co
się potem stało, sam patent to nic. Naj­cie­kaw­sze było to, że jakimś
cho­ler­nym cudem udało im się dowie­dzieć, nad czym pra­co­wa­li­śmy. Wszy­scy
byli­śmy bez­gra­nicz­nie lojalni wobec Fransa, więc pozo­sta­wała tylko jedna
moż­li­wość: atak hakera. Ktoś musiał się do nas wła­mać, mimo wszyst­kich
zabez­pie­czeń.


– Czy to wtedy skon­tak­to­wa­li­ście się z Säpo i z Insty­tu­tem Obrony
Radio­łącz­no­ści?


– Nie od razu. Frans nie prze­pada za ludźmi, któ­rzy cho­dzą w kra­wa­tach i pra­cują od dzie­wią­tej do pią­tej. Woli zapa­leń­ców spę­dza­ją­cych przy
kom­pu­te­rze całe noce. Dla­tego spro­wa­dził jakąś podej­rzaną hakerkę.
Poznał ją kie­dyś przy­pad­kiem. Od razu stwier­dziła, że padli­śmy ofiarą
wła­ma­nia. Ale sama nie robiła wra­że­nia szcze­gól­nie wia­ry­god­nej. Nie
zatrud­nił­bym jej w swo­jej fir­mie, jeśli pan wie, co mam na myśli.
Moż­liwe, że gadała od rze­czy. Ale ludzie z Insty­tutu Obrony
Radio­łącz­no­ści doszli póź­niej do podob­nych wnio­sków.


– Ale nikt nie potra­fił powie­dzieć, kto się do was wła­mał?


– Wła­śnie. Namie­rze­nie hakera czę­sto jest po pro­stu nie­moż­liwe. A to
musiał być zawo­do­wiec. Wło­ży­li­śmy w zabez­pie­cze­nia mnó­stwo pracy.


– A teraz wydaje się panu, że Frans Bal­der dowie­dział się cze­goś nowego?


– Bez wąt­pie­nia. Ina­czej nie zacho­wy­wałby się tak podej­rza­nie. Jestem
prze­ko­nany, że kiedy pra­co­wał w Soli­fo­nie, musiał coś zwę­szyć.


– Tam pra­co­wał?


– Tak, to zaska­ku­jące. Wspo­mnia­łem już, że wcze­śniej nie chciał dać się
przy­wią­zać do żad­nego infor­ma­tycz­nego molo­cha. Wciąż gadał o wyob­co­wa­niu, o tym, jakie to ważne, żeby być wol­nym i nie musieć się
pod­po­rząd­ko­wy­wać wymo­gom komer­cji i tak dalej. A tu nagle, kiedy
zro­biono nas w balona i okra­dziono z tech­no­lo­gii, dał się sku­sić fir­mie,
i to aku­rat Soli­fo­nowi. Nic z tego nie rozu­mie­li­śmy. Jasne,
zapro­po­no­wali mu bajoń­ską sumę, wolną rękę i zasu­nęli gadkę w rodzaju:
Rób sobie, cho­lera, co tam chcesz, ale pra­cuj dla nas. Każdy by się na
to zła­pał, ale nie Frans Bal­der. On takie oferty dosta­wał hur­tem. Od
Google’a, Apple’a i wszyst­kich innych. Dla­czego tak nagle się tym
zain­te­re­so­wał? Ni­gdy nam nie wyja­śnił. Po pro­stu zwi­nął manatki i zwiał.
Sły­sza­łem, że na początku szło mu świet­nie. Kon­ty­nu­ował prace nad naszą
tech­no­lo­gią i podej­rze­wam, że Nico­las Grant, wła­ści­ciel Soli­fonu, zaczął
śnić o miliar­do­wych zyskach. Wszy­scy byli pod­eks­cy­to­wani. A potem coś
się stało.


– A pan nie wie co?


– Zga­dza się. Urwał nam się kon­takt. Fran­sowi w zasa­dzie urwał się
kon­takt z całym świa­tem. Ale nie­wąt­pli­wie cho­dzi o coś naprawdę
poważ­nego. Frans zawsze był za otwar­to­ścią, wyra­żał się pozy­tyw­nie o Wis­dom of Crowds i tego typu spra­wach. Pod­kre­ślał, jakie to ważne,
żeby wyko­rzy­sty­wać wie­dzę wielu ludzi, wie pan, takie myśle­nie à la
Linux. A jed­nak w Soli­fo­nie pil­nie strzegł każ­dego prze­cinka, nawet
przed naj­bliż­szymi współ­pra­cow­ni­kami. Nagle, ni z tego, ni z owego,
zwol­nił się i wró­cił do domu. I teraz sie­dzi w willi w Saltsjöbaden, nie
wycho­dzi nawet do ogrodu, i kom­plet­nie nie przej­muje się tym, jak
wygląda.


– Zatem ten sen­sa­cyjny temat, o któ­rym pan mówił, to zestra­chany
pro­fe­sor, który nie dba o wygląd. Zasta­na­wiam się, skąd to wia­domo,
skoro nie wycho­dzi z domu.


– No tak, ale wydaje mi się, że…


– Mnie też się wydaje, że to może być inte­re­su­jąca histo­ria. Nie­stety
nie dla mnie. Ja się nie spe­cja­li­zuję w tema­tyce kom­pu­te­ro­wej – jestem
jaski­niow­cem, jak ktoś nie­dawno mądrze napi­sał. Pro­po­no­wał­bym, żeby się
pan skon­tak­to­wał z Raoulem Sigvards­so­nem ze „Sven­ska Mor­gon­po­sten”. On
zna ten świat od pod­szewki.


– Sigvards­son to zawod­nik wagi lek­kiej. To nie jego liga.


– Wydaje mi się, że pan go nie doce­nia.


– No dalej, niech pan nie pęka. To może być pań­ski come­back, panie
Blom­kvist.


Mikael mach­nął nie­mrawo ręką na Amira, który kawa­łek dalej wycie­rał
sto­lik.


– Mogę panu dać jedną radę? – zapy­tał Mikael.


– Co?… Tak… oczy­wi­ście.


– Następ­nym razem, kiedy będzie pan pró­bo­wał sprze­dać dzien­ni­ka­rzowi
jakiś temat, pro­szę mu nie tłu­ma­czyć, co to będzie dla niego zna­czyć.
Wie pan, ile razy sły­sza­łem tę śpiewkę? To będzie dla pana temat życia.
Afera więk­sza niż Water­gate. Trzy­ma­jąc się fak­tów, zdziała pan wię­cej.


– Cho­dziło mi tylko o to, że…


– No, o co panu cho­dziło?


– O to, żeby pan z nim poroz­ma­wiał. Wydaje mi się, że on by pana
polu­bił. Obaj jeste­ście ludźmi, któ­rzy nie uznają kom­pro­mi­sów.


Mikael nagle odniósł wra­że­nie, że Linus Bran­dell stra­cił całą pew­ność
sie­bie. Zaczął się zasta­na­wiać, czy nie potrak­to­wał go zbyt ostro. Z zasady odno­sił się do infor­ma­to­rów uprzej­mie. Oka­zy­wał im
zain­te­re­so­wa­nie, nawet jeśli spra­wiali wra­że­nie kom­plet­nych szaj­bu­sów.
Robił tak nie tylko dla­tego, że nawet w histo­rii, która wyda­wała się
kom­plet­nie nie­do­rzeczna, mógł się kryć dobry temat. Wie­dział, że czę­sto
jest dla tych ludzi ostat­nią deską ratunku. Zwra­cali się do niego, kiedy
wszy­scy inni prze­sta­wali ich słu­chać. Uwa­żał, że nie ma powodu, żeby z nich szy­dził.


– Pro­szę posłu­chać, mam za sobą okropny dzień – powie­dział. – Nie
chcia­łem być nie­uprzejmy.


– W porządku.


– W zasa­dzie ma pan rację – cią­gnął Mikael. – W tej histo­rii jest coś,
co mnie naprawdę inte­re­suje. Wspo­mniał pan, że odwie­dziła was jakaś
hakerka.


– Zga­dza się, choć tak naprawdę to nie ma nic do rze­czy. W Bal­de­rze
musiał się obu­dzić spo­łecz­nik. Dla­tego popro­sił ją o pomoc.


– Ale wygląda na to, że wie­działa, co robi.


– Może po pro­stu miała szczę­ście. Gadała mnó­stwo bzdur.


– Więc pan się z nią spo­tkał?


– Tak, tuż po tym, jak Bal­der zwiał do Doliny Krze­mo­wej.


– Kiedy to było?


– Jede­na­ście mie­sięcy temu. Prze­nio­słem nasze kom­pu­tery do mojego
miesz­ka­nia, na Bran­tings­ga­tan. Nie powie­dział­bym, żeby mi się świet­nie
ukła­dało. Byłem sin­glem bez gro­sza przy duszy, popi­ja­łem, a moje
miesz­ka­nie wyglą­dało strasz­nie. Chwilę wcze­śniej odło­ży­łem słu­chawkę po
roz­mo­wie z Fran­sem. Zaciął się na jed­nej śpiewce: nie oce­niaj jej po
wyglą­dzie, pozory mylą, bla, bla, bla. Mnie to mówił! Prze­cież ja też
nie wyglą­da­łem na wyma­rzo­nego zię­cia. Ni­gdy w życiu nie zało­ży­łem
kra­wata ani mary­narki i dosko­nale wiem, jak mogą wyglą­dać hake­rzy. W każ­dym razie sie­dzia­łem ska­co­wany i cze­ka­łem na tę laskę. Myśla­łem, że
przy­naj­mniej zapuka. A ona po pro­stu otwo­rzyła drzwi i weszła.


– Jak wyglą­dała?


– Kosz­mar­nie… choć na swój dziwny spo­sób była pocią­ga­jąca. Ale
wyglą­dała kosz­mar­nie!


– Nie pro­si­łem, żeby pan oce­niał to, jak wyglą­dała. Chciał­bym wie­dzieć,
jak była ubrana i czy powie­działa, jak się nazywa.


– Nie mam poję­cia, jak się nazy­wała – oznaj­mił Linus Bran­dell. – Choć
wyda­wało mi się, że gdzieś już ją widzia­łem i że cho­dziło o coś
nie­przy­jem­nego. Miała tatu­aże, mnó­stwo kol­czy­ków i tak dalej. Wyglą­dała
jak meta­lówa, gotka albo pan­kówa. No i była chuda jak cho­lera.


Nie­mal pod­świa­do­mie Mikael dał Ami­rowi znak, żeby im nalał po kolej­nym
guin­nes­sie.


– I co było dalej? – zapy­tał.


– Hm… jak by to powie­dzieć. Sądzi­łem, że nie musimy zaczy­nać od razu,
więc usia­dłem na łóżku, bo nie bar­dzo mia­łem gdzie, i zapro­po­no­wa­łem,
żeby­śmy naj­pierw wypili drinka. Wie pan, co wtedy zro­biła? Popro­siła,
żebym wyszedł. Kazała mi wyjść z mojego wła­snego miesz­ka­nia, jakby to
była naj­bar­dziej oczy­wi­sta rzecz pod słoń­cem. Oczy­wi­ście
zapro­te­sto­wa­łem. Powie­dzia­łem, że to prze­cież mój dom. A ona na to,
żebym zjeż­dżał. Nie pozo­stało mi nic innego, jak wyjść. Długo mnie nie
było. Pro­szę sobie wyobra­zić, że kiedy wró­ci­łem, jak gdyby ni­gdy nic
leżała sobie w moim łóżku i paliła papie­rosa. I czy­tała książkę o teo­rii
strun czy czymś takim. Moż­liwe, że spoj­rza­łem na nią jakoś dziw­nie, bo
powie­działa, że nie ma zamiaru się ze mną prze­spać. Ani ciut. Tak
powie­działa i wydaje mi się, że ani razu nie spoj­rzała mi w oczy.
Powie­działa tylko, że w naszych kom­pu­te­rach był szpie­gow­ski tro­jan – RAT
– i że roz­po­znaje typ wła­ma­nia i klasę pro­gra­mi­sty. Powie­działa, że ktoś
nas orżnął, i sobie poszła.


– Bez poże­gna­nia?


– Bez jed­nego cho­ler­nego słowa.


– O kurde – wyrwało się Mika­elowi.


– Ale szcze­rze mówiąc, sądzę, że tylko się zgry­wała. Facet z Insty­tutu
Obrony Radio­łącz­no­ści, który zapewne dużo lepiej zna się na takich
ata­kach, jakiś czas póź­niej spraw­dzał nasz sprzęt i powie­dział, że nie
jest w sta­nie nic stwier­dzić. Nie zna­lazł też żad­nych śla­dów
szpie­gow­skiego opro­gra­mo­wa­nia. A mimo to ten Molde, nazy­wał się Ste­fan
Molde, rów­nież był skłonny przy­znać, że ktoś się do nas wła­mał.


– I ta dziew­czyna w ogóle się nie przed­sta­wiła?


– Prawdę mówiąc, naci­ska­łem, ale powie­działa tylko ze zło­ścią, że jeśli
bar­dzo chcę, mogę na nią mówić Pippi. Nie było to, rzecz jasna, jej
praw­dziwe imię, ale…


– Tak?


– Uzna­łem, że na swój spo­sób do niej pasuje.


– Pro­szę posłu­chać. Przed chwilą chcia­łem się stąd zbie­rać.


– Zauwa­ży­łem.


– Ale teraz wszystko się zmie­niło. Wspo­mniał pan, że Frans Bal­der znał
tę dziew­czynę?


– Tak.


– W takim razie chciał­bym z nim jak naj­szyb­ciej poroz­ma­wiać.


– Ze względu na nią?


– Można tak powie­dzieć.


– W porządku – odparł Linus Bran­dell z namy­słem. – Raczej nie znaj­dzie
pan namia­rów na niego. Mówi­łem już, że nagle zaczął się cho­ler­nie trząść
o wła­sne bez­pie­czeń­stwo. Ma pan iPhone’a?


– Tak.


– Może pan o nim zapo­mnieć. Frans uważa, że Apple sprze­dało się
ame­ry­kań­skiej Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego, NSA. Żeby z nim
poroz­ma­wiać, musi pan sobie kupić black­phone’a, a przy­naj­mniej poży­czyć
od kogoś andro­ida i zain­sta­lo­wać spe­cjalny pro­gram szy­fru­jący. Spró­buję
go mimo wszystko prze­ko­nać, żeby się do pana ode­zwał. Będzie­cie mogli
się umó­wić na spo­tka­nie w jakimś bez­piecz­nym miej­scu.


– Świet­nie, panie Bran­dell. Dzię­kuję.


LINUS BRAN­DELL WYSZEDŁ. Mikael sie­dział jesz­cze chwilę przy sto­liku.
Dopi­jał guin­nessa i patrzył na sza­le­jącą za oknem zawie­ru­chę. Za jego
ple­cami Arne i spółka z cze­goś się śmiali. Ale on był tak zamy­ślony, że
nic nie sły­szał. Pra­wie nie zauwa­żył, że Amir usiadł obok niego i zaczął
opo­wia­dać o naj­śwież­szych pro­gno­zach.


Naj­wy­raź­niej pogoda osza­lała do reszty. Tem­pe­ra­tura miała spaść do minus
dzie­się­ciu stopni. Można się było rów­nież spo­dzie­wać pierw­szych opa­dów
śniegu – i nie cho­dziło by­naj­mniej o uro­cze płatki, które deli­kat­nie
przy­pró­szy­łyby świat. Drań­stwo miało spa­dać z wichurą, jakiej w Szwe­cji
dawno nie było.


– Moż­liwe, że będzie hura­gan – oznaj­mił Amir.


– Zna­ko­mi­cie – odparł Mikael. Na­dal nic do niego nie docie­rało.


– Zna­ko­mi­cie?


– Tak… no… lep­sza taka pogoda niż żadna.


– Co prawda, to prawda. Jak ty się wła­ści­wie czu­jesz? Wyglą­dasz na
kom­plet­nie zasko­czo­nego. Coś poszło nie tak?


– Nie, było w porządku.


– Usły­sza­łeś coś, co tobą wstrzą­snęło. Zga­dza się?


– Sam nie wiem. Ostat­nio tro­chę się działo. Zasta­na­wiam się, czy nie
odejść z „Mil­len­nium”.


– A wyda­wało mi się, że ty i ta gazeta to jedno.


– Mnie też. Ale chyba wszystko się kie­dyś koń­czy.


– To prawda – przy­znał Amir. – Mój stary ojciec mówił, że nawet to, co
wieczne, ma swój kres.


– Co miał na myśli?


– Wydaje mi się, że wieczną miłość. Mówił tak, a chwilę póź­niej odszedł
od mojej matki.


Mikael zachi­cho­tał.


– No tak. Mnie też wieczna miłość nie bar­dzo wycho­dzi. Ale…


– Tak?


– Jest jedna kobieta, która jakiś czas temu znik­nęła z mojego życia.


– Przy­kre.


– Zga­dza się, ale to szcze­gólny przy­pa­dek. I teraz nagle tra­fi­łem na jej
ślad. W każ­dym razie wydaje mi się, że to ona, i może wła­śnie dla­tego
tak dziw­nie wyglą­dam.


– Rozu­miem.


– No dobrze, czas na mnie. Ile ci jestem winny?


– Póź­niej się roz­li­czymy.


– Dzięki. Uwa­żaj na sie­bie.


Kiedy mijał grupkę sta­łych klien­tów, dosię­gły go kolejne komen­ta­rze.
Potem wyszedł na ulicę.


Było to jak doświad­cze­nie śmierci. Miał wra­że­nie, że wiatr prze­szywa go
na wylot. A mimo to stał chwilę nie­ru­chomo i wspo­mi­nał. Potem wol­nym
kro­kiem ruszył do domu. Nie wie­dzieć czemu nie mógł otwo­rzyć drzwi.
Przez chwilę moco­wał się z zam­kiem. Kiedy wresz­cie wszedł, zrzu­cił buty,
usiadł przy kom­pu­te­rze i zaczął szu­kać infor­ma­cji o pro­fe­so­rze Fran­sie
Bal­de­rze.


Ale za nic nie mógł się skon­cen­tro­wać. Jak wiele razy wcze­śniej,
zasta­na­wiał się, gdzie się podziewa Lis­beth. Poza rapor­tem jej byłego
pra­co­dawcy Dra­gana Arman­skiego nie miał o niej żad­nych wie­ści. Zapa­dła
się pod zie­mię. Miesz­kali w tej samej dziel­nicy, a ni­gdy mu nawet nie
mignęła i chyba dla­tego to, co powie­dział Linus Bran­dell, zro­biło na nim
takie wra­że­nie.


Choć w zasa­dzie mogła go odwie­dzić cał­kiem inna hakerka. To było
moż­liwe, ale mało praw­do­po­dobne. Kto poza Lis­beth Salan­der mógłby się
komuś wła­do­wać do domu i nie patrząc mu w oczy, wyrzu­cić go z jego
wła­snego miesz­ka­nia, poznać wszyst­kie tajem­nice jego kom­pu­tera, a potem
powie­dzieć, że nie ma zamiaru się z nim kochać, i jesz­cze użyć wyra­że­nia
„ani ciut”? To musiała być Lis­beth. I jesz­cze ta Pippi. To było bar­dzo w jej stylu.


Na drzwiach jej miesz­ka­nia przy Fiskar­ga­tan wisiała wizy­tówka z napi­sem
„V. Kulla”. Wie­dział, dla­czego nie używa swo­jego praw­dzi­wego nazwi­ska.
Zbyt łatwo można je było wyszu­kać w sieci. Poza tym koja­rzyło się z wielką aferą. Gdzie mogła teraz być? Musiał przy­znać, że nie pierw­szy
raz roz­pły­nęła się w powie­trzu. Ale od dnia, kiedy zapu­kał do drzwi jej
miesz­ka­nia przy Lun­da­ga­tan i ochrza­nił ją za to, że zro­biła bar­dzo
szcze­gó­łowy wywiad śro­do­wi­skowy na jego temat, jesz­cze ni­gdy nie
stra­cili kon­taktu na tak długo. Czuł się z tym tro­chę dziw­nie. Prze­cież
była jego… No wła­śnie, kim, do licha, dla niego była?


Raczej nie przy­ja­ciółką. Z przy­ja­ciółmi czło­wiek się cza­sem spo­tyka.
Przy­ja­ciele tak po pro­stu nie zni­kają. Kon­tak­tują się ina­czej – nie
wła­mu­jąc się sobie do kom­pu­te­rów. A jed­nak czuł, że coś ich łączy. Nie
mógł zaprze­czyć, że się o nią nie­po­koi. Jej były kura­tor Hol­ger Palm­gren
powta­rzał, że Lis­beth potrafi o sie­bie zadbać. Bez wąt­pie­nia było to
prawdą. Cho­ciaż miała prze­ra­ża­jące dzie­ciń­stwo, a może wła­śnie dzięki
temu, była dia­bel­nie dobra w wycho­dze­niu z opre­sji cało.


Ale on nie mógł mieć pew­no­ści, że zawsze tak będzie, zwłasz­cza że
cho­dziło o dziew­czynę z taką, a nie inną prze­szło­ścią i z talen­tem do
robie­nia sobie wro­gów. Może, jak zasu­ge­ro­wał Dra­gan Arman­ski pod­czas
lun­chu, który jakieś pół roku wcze­śniej zje­dli razem w Gon­do­len,
rze­czy­wi­ście się sto­czyła. Zadzwo­nił do niego w któ­rąś wio­senną sobotę i usil­nie zapra­szał na piwo albo coś moc­niej­szego. Mikael czuł, że Dra­gan
musi się wyga­dać, i nawet jeśli ofi­cjal­nie było to spo­tka­nie sta­rych
zna­jo­mych, nie miał wąt­pli­wo­ści, że chciał po pro­stu poroz­ma­wiać o Lis­beth i pozwo­lić sobie na sen­ty­men­talne roz­wa­ża­nia po kilku głęb­szych.


Wspo­mniał wtedy, że jego firma, Mil­ton Secu­rity, zaopa­trzyła dom star­ców
w Högdalen w alarmy do wzy­wa­nia pomocy. Dobre alarmy, dodał.


Ale nawet one na nie­wiele się zda­dzą, jak wysko­czą korki, a nikt się nie
zatrosz­czy o to, żeby znów włą­czyć prąd. A tak się wła­śnie stało. Póź­nym
wie­czo­rem w domu star­ców nastą­piła awa­ria i w nocy jedna z pen­sjo­na­riu­szek, nie­jaka Rut Åkerman, upa­dła i zła­mała szyjkę kości
udo­wej. Nie mogła się pod­nieść i wiele godzin naci­skała guzik alarmu,
bez rezul­tatu. Rano była w sta­nie kry­tycz­nym, a ponie­waż media sku­piały
się w tym cza­sie na pro­ble­mach i zanie­dba­niach w insty­tu­cjach
opie­ku­ją­cych się oso­bami star­szymi, o spra­wie zro­biło się gło­śno.


Na szczę­ście Rut Åkerman doszła do sie­bie. Pech jed­nak chciał, że jej
syn był jed­nym z czo­ło­wych dzia­ła­czy Szwedz­kich Demo­kra­tów, i kiedy na
stro­nie par­tii, Avpi­xlat, poja­wiła się infor­ma­cja, że Arman­ski jest
Ara­bem – co oczy­wi­ście nie było prawdą, nawet jeśli cza­sem tak go
nazy­wano – syp­nęły się komen­ta­rze. Setki ano­ni­mo­wych hej­te­rów pisały, że
tak to jest, kiedy bru­dasy sprze­dają nam elek­tro­nikę. Arman­ski bar­dzo
się tym prze­jął, bo obra­żano rów­nież jego starą matkę.


Nagle, jakby za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki, wszy­scy komen­tu­jący
prze­stali być ano­ni­mowi. Przy każ­dym poście poja­wiło się imię, nazwi­sko,
miej­sce zamiesz­ka­nia, zawód i wiek autora. Cała strona została, nomen
omen, zde­pik­se­li­zo­wana i oka­zało się, że auto­rami komen­ta­rzy byli nie
tylko nie­przy­sto­so­wani do życia w spo­łe­czeń­stwie pie­nia­cze, lecz rów­nież
wielu sta­tecz­nych oby­wa­teli. Zna­leźli się wśród nich nawet kon­ku­renci
Arman­skiego z branży ochro­niar­skiej. Admi­ni­stra­to­rzy strony długo byli
bez­silni. Nic z tego nie rozu­mieli. Dopóki im się nie udało jej zamknąć,
rwali tylko włosy z głów i przy­się­gali, że się zemsz­czą. Sęk w tym, że
nikt nie miał poję­cia, kto za tym stoi. Nikt poza Arman­skim.


– Coś takiego mogła zro­bić tylko Lis­beth – stwier­dził. – Nie mam
wąt­pli­wo­ści, w końcu byłem w to zamie­szany. Nie jestem aż tak
wspa­nia­ło­myślny, żeby współ­czuć tym, któ­rych dane zostały upu­blicz­nione,
cho­ciaż zawo­dowo zaj­muję się ochroną bez­pie­czeń­stwa tele­in­for­ma­tycz­nego.
Wiesz, Lis­beth nie odzy­wała się do mnie od wie­ków i byłem prze­ko­nany, że
ma mnie gdzieś, tak samo jak wszyst­kich innych. A tu nagle coś takiego.
To było super. Sta­nęła w mojej obro­nie, więc napi­sa­łem do niej maila.
Podzię­ko­wa­łem jej gorąco za pomoc i ku mojemu zdzi­wie­niu dosta­łem
odpo­wiedź. Wiesz, co odpi­sała?


– Nie.


– Jedno zda­nie: „Jak wy, kurwa, może­cie chro­nić tego śmie­cia San­dvalla z Östermalmskliniken?”.


– Kto to jest San­dvall?


– Chi­rurg pla­styczny. Zapew­ni­li­śmy mu ochronę oso­bi­stą. Gro­żono mu po
tym, jak się dobie­rał do mło­dej Estonki, która powięk­szała sobie u niego
piersi. Oka­zało się, że była dziew­czyną zna­nego ban­dziora.


– O cho­lera.


– No wła­śnie. Nie było to naj­mą­drzej­sze posu­nię­cie. Odpi­sa­łem Lis­beth,
że zdaję sobie sprawę, że San­dvall nie jest baran­kiem bez skazy. Ale
zazna­czy­łem, że nie możemy oce­niać ludzi pod tym kątem i chro­nić tylko
tych cie­szą­cych się nie­po­szla­ko­waną opi­nią. Nawet szo­wi­ni­styczne świ­nie
zasłu­gują na to, żeby do pew­nego stop­nia czuły się bez­piecz­nie. A skoro
San­dvallowi gro­ziło poważne nie­bez­pie­czeń­stwo i popro­sił nas o pomoc, to
mu jej udzie­li­li­śmy – za podwójną stawkę. Pro­ste.


– Ale Lis­beth nie dała się prze­ko­nać?


– Nie odpo­wie­działa mi, w każ­dym razie nie pisem­nie. Ale można
powie­dzieć, że zro­biła to ina­czej.


– Jak?


– Pode­szła do naszych ochro­nia­rzy pil­nu­ją­cych San­dvalla w kli­nice i kazała im stać, gdzie stoją. Może im nawet powie­działa, że to ja ją
przy­sła­łem. Potem ruszyła pro­sto do jego gabi­netu. Mijała po dro­dze
pacjen­tów, pie­lę­gniarki i leka­rzy. Zła­mała mu trzy palce, a potem, nie
prze­bie­ra­jąc w sło­wach, zaczęła mu gro­zić.


– Rany boskie!


– Deli­kat­nie mówiąc. Wariac­two. Zro­bić coś takiego przy tylu świad­kach,
i to w gabi­ne­cie lekar­skim.


– Tak. To sza­leń­stwo.


– Oczy­wi­ście potem zaczęło się pie­kło. Wrza­ski, groźby, oskar­że­nia i cho­lera wie co jesz­cze. Sam chyba rozu­miesz. Zła­mała palce chi­rur­gowi,
który miał zro­bić wiele cen­nych cięć. Po czymś takim w oczach zna­nych
adwo­ka­tów poka­zuje się sym­bol dolara.


– I co było dalej?


– Nic. Zupeł­nie nic, i chyba to jest w tym naj­dziw­niej­sze. Sprawa
roze­szła się po kościach, przede wszyst­kim dla­tego, że sam chi­rurg nie
chciał z tym nic robić. Ale to i tak było czy­ste sza­leń­stwo. Nikt przy
zdro­wych zmy­słach nie wpada tak po pro­stu do gabi­netu i nie łamie
leka­rzowi pal­ców. Cze­goś takiego nor­mal­nie nie zro­bi­łaby nawet Lis­beth
Salan­der.


Mikael nie był pewien, czy ten wnio­sek jest słuszny. On uwa­żał raczej,
że to wszystko było cał­kiem logiczne. Lis­be­tho­lo­giczne – na tym polu
mógł się uwa­żać za eks­perta. On naj­le­piej wie­dział, jak racjo­nal­nie
myślała ta dziew­czyna – nie w kon­wen­cjo­nal­nym zna­cze­niu tego słowa:
myślała racjo­nal­nie w odnie­sie­niu do zasad, które sama usta­na­wiała. Ani
przez chwilę nie wąt­pił, że ten lekarz musiał zro­bić coś o wiele
gor­szego, że nie tylko dobie­rał się do dziew­czyny nie­wła­ści­wego faceta.
A mimo to zasta­na­wiał się, czy Lis­beth nie ma pro­ble­mów, zwłasz­cza z ana­lizą kon­se­kwen­cji.


Przy­szło mu nawet do głowy, że może chciała znów wpaść w tara­paty. Może
jej się wyda­wało, że dzięki temu tro­chę odżyje. W końcu uznał, że to
nie­spra­wie­dliwe. Nie wie­dział nic o moty­wach jej dzia­ła­nia. W ogóle nie
miał poję­cia, jak teraz wygląda jej życie. Za oknami sza­lała wichura, a on sie­dział przy biurku i szu­kał infor­ma­cji na temat Fransa Bal­dera.
Pró­bo­wał się cie­szyć, że zetknął się z Lis­beth przy­naj­mniej w taki
pośredni spo­sób. To było lep­sze niż nic. W końcu uznał, że powi­nien się
cie­szyć, że Lis­beth jest sobą. Kto wie, może dzięki niej znów będzie
miał temat. Z jakie­goś powodu Linus od początku go iry­to­wał.
Praw­do­po­dob­nie by go zlek­ce­wa­żył, nawet gdyby rzu­cił na stół jakąś
rewe­la­cję. Ale kiedy w tej histo­rii poja­wiła się Lis­beth, spoj­rzał na to
ina­czej.


Pomy­ślał, że nie można jej odmó­wić inte­li­gen­cji, więc jeżeli poświę­ciła
spra­wie swój czas, to może i on powi­nien się temu dokład­niej przyj­rzeć.
Przy odro­bi­nie szczę­ścia może uda mu się dowie­dzieć cze­goś rów­nież o niej. Bo prze­cież w tym wszyst­kim kryło się pyta­nie za sto punk­tów:
dla­czego zde­cy­do­wała się pomóc Bal­de­rowi?


Nie była prze­cież żad­nym pogo­to­wiem kom­pu­te­ro­wym, ale wpa­dała we
wście­kłość, kiedy sły­szała, że komuś dzieje się krzywda. Mogła więc
wkro­czyć, żeby wymie­rzyć spra­wie­dli­wość na wła­sną rękę. Choć mimo
wszystko byłoby dziwne, gdyby dziew­czynę, która jest w sta­nie się wła­mać
do każ­dego kom­pu­tera, tak bar­dzo obu­rzyła wia­do­mość o ataku hakera.
Zła­mać palce chi­rur­gowi? Pro­szę bar­dzo! Ale tro­pić hake­rów? To jakby
kocioł przy­ga­niał garn­kowi. Choć z dru­giej strony co on mógł wie­dzieć.


Zapewne cała ta histo­ria miała gdzieś swój począ­tek. Może Lis­beth i Bal­der się przy­jaź­nili albo wymie­niali myślami. Nie było to zupeł­nie
wyklu­czone. Mikael wpi­sał w wyszu­ki­warkę ich nazwi­ska, ale nie poka­zały
się żadne godne uwagi wyniki. Przez chwilę sie­dział bez ruchu, wpa­tru­jąc
się w wichurę za oknem, i myślał o smoku wyta­tu­owa­nym na chu­dych,
bla­dych ple­cach, o mro­zach w Hede­stad i o roz­ko­pa­nym gro­bie w Gos­se­ber­dze.


Potem spoj­rzał na to, co zna­lazł o Fran­sie Bal­de­rze. Miał co czy­tać.
Wyszu­ki­warka wyrzu­ciła dwa miliony wyni­ków. Mimo to trudno było się
zorien­to­wać w jego życiu. Naj­wię­cej było arty­ku­łów nauko­wych i przy­pi­sów. Wyglą­dało na to, że w ogóle nie udziela wywia­dów. Wszyst­kie
szcze­góły jego pry­wat­nego życia wyda­wały się na wpół mitem, jak gdyby
zostały wyol­brzy­mione i pod­ko­lo­ry­zo­wane przez ubó­stwia­ją­cych go
stu­den­tów.


Mikael dowie­dział się, że Frans w dzie­ciń­stwie uwa­żany był za
opóź­nio­nego w roz­woju aż do dnia, kiedy przy­szedł do dyrek­tora szkoły na
Ekerö i powie­dział, że w pod­ręcz­niku do mate­ma­tyki dla klasy dzie­wią­tej
w roz­dziale doty­czą­cym liczb uro­jo­nych jest błąd. Do kolej­nych wydań
wpro­wa­dzono korektę. Następ­nej wio­sny wygrał kra­jowy kon­kurs
mate­ma­tyczny. Twier­dzono, że potrafi mówić od tyłu i samo­dziel­nie
two­rzyć dłu­gie palin­dromy. W wypra­co­wa­niu napi­sa­nym w jed­nej z pierw­szych klas pod­sta­wówki, które było dostępne w sieci, skry­ty­ko­wał
Wojnę świa­tów Wel­lsa. Nie rozu­miał, jak to moż­liwe, żeby istoty
góru­jące nad nami pod każ­dym wzglę­dem nie poj­mo­wały cze­goś tak
pod­sta­wo­wego jak róż­nice we flo­rze bak­te­ryj­nej Marsa i Ziemi.


Po ukoń­cze­niu liceum Frans Bal­der stu­dio­wał infor­ma­tykę w Impe­rial
Col­lege w Lon­dy­nie, a potem napi­sał pracę dok­tor­ską o algo­ryt­mach w sie­ciach neu­ro­no­wych. Uznano ją za epo­kowe osią­gnię­cie. W rekor­dowo
mło­dym wieku został pro­fe­so­rem Kró­lew­skiego Insty­tutu Tech­no­lo­gicz­nego w Sztok­hol­mie, a także człon­kiem Kró­lew­skiej Szwedz­kiej Aka­de­mii Nauk
Inży­nie­ryj­nych. Uwa­żano go za naj­więk­szy na świe­cie auto­ry­tet w dzie­dzi­nie tech­no­lo­gicz­nej oso­bli­wo­ści, czyli hipo­te­tycz­nego momentu w roz­woju cywi­li­za­cji, kiedy sztuczna inte­li­gen­cja prze­wyż­szy inte­li­gen­cję
ludzi.


Nie spra­wiał wra­że­nia kogoś wyjąt­ko­wego ani fascy­nu­ją­cego. Na wszyst­kich
zdję­ciach przy­po­mi­nał zanie­dba­nego trolla z małymi oczkami i wło­sami
ster­czą­cymi na wszyst­kie strony. A mimo to oże­nił się z popu­larną
aktorką, osza­ła­mia­jącą Hanną Lind. Po ślu­bie przy­jęła jego nazwi­sko.
Docze­kali się syna, który, jak dono­siła jedna z popo­łu­dnió­wek w repor­tażu pod tytu­łem Roz­pacz Hanny, był ciężko upo­śle­dzony umy­słowo,
choć na zdję­ciu wcale na takiego nie wyglą­dał.


Ich mał­żeń­stwo się roz­pa­dło. W cza­sie zażar­tej bata­lii o opiekę nad
dziec­kiem, która toczyła się w sądzie rejo­no­wym w Nacce, nagle poja­wił
się Lasse West­man, enfant ter­ri­ble teatru. Agre­syw­nie dowo­dził, że
Bal­der w ogóle nie powi­nien mieć prawa do opieki nad synem, skoro
„naj­wy­raź­niej sztuczna inte­li­gen­cja jest mu bliż­sza od dzie­cię­cej”.
Mikael nie zgłę­biał tematu roz­wodu. Pró­bo­wał za to zro­zu­mieć to, czym
się zaj­mo­wał, i spory prawne, w które był zamie­szany. Długo czy­tał
zawiłe wywody na temat pro­ce­sów kwan­to­wych zacho­dzą­cych w kom­pu­te­rach.


Kiedy skoń­czył, prze­szedł do fol­deru „moje doku­menty” i otwo­rzył plik,
który utwo­rzył mniej wię­cej rok wcze­śniej. Nazwał go Prze­gródka Lis­beth.
Nie miał poję­cia, czy wciąż wła­my­wała się do jego kom­pu­tera i czy w ogóle inte­re­so­wała się jego pracą. Nadzieja, że tak jest, nie chciała go
opu­ścić. Zaczął się zasta­na­wiać, czy nie powi­nien napi­sać do niej kilku
słów. Pro­blem pole­gał oczy­wi­ście na tym, że nie wie­dział co.


Dłu­gie, oso­bi­ste wia­do­mo­ści nie wcho­dziły w grę – tylko poczu­łaby się
zaże­no­wana. Powi­nien to raczej być krótki, tro­chę zagad­kowy komu­ni­kat.
Zapi­sał w pliku jedno pyta­nie.


Co powin­ni­śmy myśleć o sztucz­nej inte­li­gen­cji Fransa Bal­dera?


Potem wstał i zapa­trzył się na sza­le­jącą za oknem śnie­życę.



  
    	
      
    Frag­ment wier­sza Skal­den Wen­ner­bom Gustava Frödinga w prze­kła­dzie
Ireny Muszal­skiej. ↩
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EDWIN NEEDHAM, czy też Ed the Ned, jak go cza­sem nazy­wano, nie był
naj­le­piej zara­bia­ją­cym spe­cja­li­stą do spraw bez­pie­czeń­stwa IT w Sta­nach
Zjed­no­czo­nych. Moż­liwe jed­nak, że naj­lep­szym i naj­bar­dziej dum­nym. Jego
ojciec Sammy był poża­ło­wa­nia god­nym łaj­da­kiem, alko­ho­li­kiem i narwań­cem.
Od czasu do czasu pod­ła­py­wał jakąś przy­pad­kową robotę w por­cie.
Naj­czę­ściej jed­nak dawał w długą i szedł w ostre tango, a jego eska­pady
nie­rzadko koń­czyły się w aresz­cie albo na pogo­to­wiu, co oczy­wi­ście dla
nikogo nie było zbyt przy­jemne.


A mimo to okresy, kiedy pił, były dla jego rodziny naj­przy­jem­niej­sze.
Kiedy nie było go w domu, mogli ode­tchnąć, a mama Rita przy­tu­lała dzieci
i mówiła, że wszystko będzie dobrze. Pomi­ja­jąc te chwile, ich dom w ogóle nie zasłu­gi­wał na miano rodzin­nego. Miesz­kali w Dorche­ster, w Bosto­nie. Kiedy ojciec zaszczy­cał ich swoją obec­no­ścią, naj­czę­ściej
zaczy­nał się pastwić nad matką. Mógł ją bić godzi­nami i zda­rzało się, że
całe dnie spę­dzała zamknięta w toa­le­cie. Sie­działa tam, trzę­sła się i szlo­chała.


Kiedy obry­wała naj­go­rzej, wymio­to­wała krwią. Nikt nie był spe­cjal­nie
zasko­czony, kiedy w wieku zale­d­wie czter­dzie­stu sze­ściu lat umarła z powodu krwo­toku wewnętrz­nego. Ani kiedy star­sza sio­stra Eda zaczęła
palić crack. A już na pewno nie wtedy, gdy po śmierci mamy przez długi
czas gro­ziła im utrata dachu nad głową.


Po takim dzie­ciń­stwie Ed miał gwa­ran­cję, że jego życie będzie burz­liwe.
Jako nasto­la­tek nale­żał do gangu, który nazy­wał się The Fuc­kers i siał
postrach w całym Dorche­ster. Jego człon­ko­wie wal­czyli z innymi gan­gami,
kra­dli i napa­dali na sklepy spo­żyw­cze. Naj­lep­szy przy­ja­ciel Eda, nie­jaki
Daniel Got­t­fried, został powie­szony na rzeź­nic­kim haku i zaszlach­to­wany
maczetą. W wieku kil­ku­na­stu lat Ed zna­lazł się na skraju prze­pa­ści.


W jego wyglą­dzie było coś tępego i bru­tal­nego, a wra­że­nie to jesz­cze
pogłę­biał fakt, że ni­gdy się nie uśmie­chał i bra­ko­wało mu dwóch gór­nych
zębów. Był dobrze zbu­do­wany, wysoki i niczego się nie bał. Na twa­rzy
prze­waż­nie miał ślady walki – albo po prze­py­chan­kach z ojcem, albo po
bój­kach z innymi gan­gami. Więk­szość nauczy­cieli panicz­nie się go bała.
Wszy­scy byli prze­ko­nani, że skoń­czy w wię­zie­niu albo z kulką w gło­wie.
Zna­leźli się jed­nak ludzie, któ­rzy się nim zajęli – praw­do­po­dob­nie
dostrze­gli w jego błę­kit­nych pło­ną­cych oczach coś wię­cej niż tylko
agre­sję i skłon­ność do prze­mocy.


Miał nie­po­skro­miony instynkt odkrywcy, ener­gię, dzięki któ­rej był w sta­nie połknąć książkę z taką samą pasją, z jaką dewa­sto­wał sie­dze­nia w auto­bu­sie. Czę­sto zwle­kał z powro­tem do domu. Chęt­nie prze­sia­dy­wał w tak
zwa­nym pokoju tech­nicz­nym, w któ­rym stało kilka szkol­nych pece­tów. Mógł
sie­dzieć przy nich godzi­nami. Nauczy­ciel fizyki, facet o szwedzko
brzmią­cym nazwi­sku Lar­son, zauwa­żył, że świet­nie sobie radzi z kom­pu­te­rami, i po małym docho­dze­niu, w które włą­czyły się organy opieki
spo­łecz­nej, przy­znano mu sty­pen­dium. Dzięki temu mógł się prze­nieść do
szkoły, któ­rej ucznio­wie mieli tro­chę więk­sze ambi­cje.


Zaczął osią­gać wspa­niałe wyniki, dosta­wał kolejne sty­pen­dia i wyróż­nie­nia, aż w końcu – co, jeśli wziąć pod uwagę jego start,
sta­no­wiło swego rodzaju cud – roz­po­czął stu­dia na wydziale Elec­tri­cal
Engi­ne­ering and Com­pu­ter Science na MIT w Mas­sa­chu­setts. Napi­sał
dok­to­rat na temat wybra­nych obaw zwią­za­nych z nowymi asy­me­trycz­nymi
algo­ryt­mami kryp­to­gra­ficz­nymi, takimi jak RSA. Przez jakiś czas pra­co­wał
na wyso­kich sta­no­wi­skach w Micro­sof­cie i Cisco, a potem został
zwer­bo­wany przez NSA, Agen­cję Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego, z sie­dzibą w Fort Meade w sta­nie Mary­land.


Na dobrą sprawę w jego życio­ry­sie było kilka plam, które spra­wiały, że
nie­ko­niecz­nie był dla tej insty­tu­cji wyma­rzo­nym pra­cow­ni­kiem. Nie
cho­dziło tylko o przy­na­leż­ność do gangu. W col­lege’u palił sporo trawki
i pocią­gały go idee socja­li­styczne, a nawet anar­chi­styczne. Poza tym,
kiedy był peł­no­letni, dwa razy aresz­to­wano go za pobi­cie, ale cho­dziło o takie dro­bia­zgi jak bójka w knaj­pie. Wciąż miał też wybu­chowy cha­rak­ter,
łatwo się dener­wo­wał i ci, któ­rzy go znali, woleli nie dep­tać mu po
odci­skach.


Ale w NSA dostrze­żono jego inne zalety, zwłasz­cza że była to jesień 2001
roku. Ame­ry­kań­skie służby wywia­dow­cze despe­racko potrze­bo­wały
infor­ma­ty­ków. Zatrud­niały wła­ści­wie wszyst­kich. W następ­nych latach nikt
nie kwe­stio­no­wał jego lojal­no­ści ani patrio­ty­zmu, a jeśli nawet komuś
przy­szło to do głowy, to i tak inne jego zalety zawsze prze­wa­żały.


Był nie tylko wyjąt­kowo uzdol­niony. Był jakby opę­tany, mania­kal­nie wręcz
dokładny i pora­ża­jąco sku­teczny, które to cechy były bar­dzo pożą­dane u kogoś, kto miał czu­wać nad bez­pie­czeń­stwem infor­ma­tycz­nym jed­nej z naj­bar­dziej taj­nych ame­ry­kań­skich agen­cji. Żaden skur­wiel nie będzie w sta­nie zła­mać jego sys­te­mów. Dla niego była to sprawa oso­bi­sta. W Fort
Meade szybko stał się nie­za­stą­piony. Wciąż usta­wiały się kolejki ludzi
chcą­cych coś z nim skon­sul­to­wać. Wielu panicz­nie się go bało, bo nie
wahał się jeź­dzić po współ­pra­cow­ni­kach bez żad­nego umiaru. Raz posłał
nawet do dia­bła samego szefa NSA, legen­dar­nego admi­rała Char­lesa
O’Con­nora.


„Lepiej zaj­mij się czymś, co jesteś w sta­nie ogar­nąć tym swoim umy­słem!”
– wrza­snął, kiedy admi­rał pró­bo­wał przed­sta­wić mu kry­tyczne uwagi
doty­czące jego pracy.


Ale Char­les O’Con­nor i inni tole­ro­wali jego zacho­wa­nie. Wie­dzieli, że
słusz­nie krzy­czy i się awan­tu­ruje – dla­tego że ludzie lek­ce­wa­żyli
pro­ce­dury bez­pie­czeń­stwa albo dla­tego że wypo­wia­dali się na tematy, o któ­rych nie mieli poję­cia. On sam ni­gdy nie mie­szał się w pracę wywiadu,
choć dzięki swoim upraw­nie­niom miał w nią prak­tycz­nie nie­ogra­ni­czony
wgląd. Sama insty­tu­cja zna­la­zła się pod ostrza­łem wście­kłej kry­tyki.
Obu­rzeni przed­sta­wi­ciele pra­wicy i lewicy uwa­żali, że jest złem
wcie­lo­nym i orwel­low­skim Wiel­kim Bra­tem. Ed uwa­żał, że orga­ni­za­cja może
sobie robić, co jej się żyw­nie podoba, o ile tylko trzy­mano się jego
zale­ceń. Wciąż jesz­cze nie zało­żył rodziny, więc miesz­kał w biu­rze.


Pole­gano na nim i choć kilka razy go skon­tro­lo­wano, ni­gdy nie zna­le­ziono
niczego, co można by mu było zarzu­cić, może poza kil­koma solid­nymi
popi­ja­wami, pod­czas któ­rych ostat­nimi czasy zaczy­nał się roz­kle­jać i zwie­rzał się z tego, co go w życiu spo­tkało. Nie zna­le­ziono jed­nak
niczego, co świad­czy­łoby o tym, że opo­wia­dał oso­bom postron­nym, gdzie
pra­cuje. Jeśli o to cho­dzi, mil­czał jak grób, a jeśli ktoś przy­pad­kowy
naci­skał i chciał wie­dzieć, czym się zaj­muje, zawsze powta­rzał te same
dobrze wyuczone kłam­stwa, które potwier­dzały to, co można było zna­leźć w sieci i bazach danych.


Został naj­wyż­szym sze­fem bez­pie­czeń­stwa w sie­dzi­bie orga­ni­za­cji, a jego
awans nie był ani kwe­stią przy­padku, ani intryg czy machi­na­cji. Wywró­cił
wszystko do góry nogami, tak żeby znów nie poja­wił się żaden nowy
dema­ska­tor, od któ­rego mogliby dostać po mor­dzie. Razem ze swoim
zespo­łem pod każ­dym wzglę­dem zaostrzył wewnętrzny nad­zór. Pod­czas
nie­zli­czo­nych nocy spę­dzo­nych w pracy stwo­rzyli coś, co Ed nazy­wał
nie­prze­nik­nio­nym murem albo zawzię­tym małym psem goń­czym.


Żaden skur­wiel nie będzie mógł dostać się do środka i żaden skur­wiel nie
będzie mógł tu mysz­ko­wać bez pozwo­le­nia – mówił, i był z tego
nie­zmier­nie dumny.


Przy­naj­mniej do tego prze­klę­tego listo­pa­do­wego poranka. Dzień był piękny
i pogodny. W Mary­land nie było nawet śladu tej pie­kiel­nej zawie­ru­chy,
która sza­lała nad Europą. Męż­czyźni cho­dzili w koszu­lach z krót­kim
ręka­wem i cien­kich wia­trów­kach. Ed wra­cał wła­śnie swoim
cha­rak­te­ry­stycz­nym lekko koły­szą­cym kro­kiem od auto­matu z kawą.


Z uwagi na swoje sta­no­wi­sko nie musiał się przej­mo­wać dress code’em.
Miał na sobie dżinsy i czer­woną fla­ne­lową koszulę. Z wie­kiem zaokrą­glił
się tro­chę w pasie, więc koszula nie była dopa­so­wana. Usiadł przy biurku
i wes­tchnął. Nie czuł się naj­le­piej. Bolały go plecy i kolano.
Prze­kli­nał się za to, że dwa dni wcze­śniej dał się namó­wić kole­żance z pracy, byłej agentce FBI, cza­ru­ją­cej les­bie Alo­nie Casa­les, na rundkę
jog­gingu. Pew­nie zapro­siła go z czy­stego sady­zmu.


Na szczę­ście nie miał do zała­twie­nia żad­nych szcze­gól­nie pil­nych spraw.
Miał tylko roze­słać wewnętrzną notatkę z nowymi wytycz­nymi dla osób
odpo­wie­dzial­nych za COST, pro­gram współ­pracy z wiel­kimi kon­cer­nami IT.
Ale nie­wiele zro­bił. Zdą­żył tylko napi­sać bez­po­śred­nio jak zawsze: „Na
wypa­dek gdyby kogoś z was kusiło, żeby znów zro­bić z sie­bie idiotę, i żeby­ście pozo­stali dobrymi, ogar­nię­tymi para­noją cybe­ra­gen­tami, chcę
tylko zwró­cić uwagę, że…”. A potem roz­legł się sygnał ostrze­gaw­czy.


Zbyt­nio się tym nie prze­jął. Jego alarmy były tak wraż­liwe, że reago­wały
na naj­mniej­szą nie­pra­wi­dło­wość w prze­pły­wie infor­ma­cji. Z pew­no­ścią i tym razem musiało cho­dzić o nie­wielką ano­ma­lię. Sygnał mógł na przy­kład
ozna­czać, że ktoś pró­bo­wał prze­kro­czyć swoje upraw­nie­nia. Zwy­kłe
zakłó­ce­nie.


Ale nie zdą­żył nawet tego spraw­dzić. Chwilę póź­niej stało się coś tak
kosz­mar­nego, że przez kilka sekund nie chciał w to uwie­rzyć. Sie­dział
tylko i gapił się w ekran. Dosko­nale wie­dział, co się dzieje. W każ­dym
razie wie­działa to ta część jego mózgu, która zacho­wała jesz­cze zdol­ność
logicz­nego myśle­nia. W NSA­Net, intra­ne­cie, zna­lazł się RAT. W każ­dym
innym przy­padku pomy­ślałby: a to skur­wiele, zaraz im się dobiorę do
tył­ków. Ale tu, w tym naj­bar­dziej zamknię­tym i naj­ści­ślej kon­tro­lo­wa­nym
sys­te­mie, który tylko w ciągu ubie­głego roku w poszu­ki­wa­niu
naj­mniej­szego nawet sła­bego punktu razem z zespo­łem prze­ro­bił sie­dem
tysięcy jede­na­ście razy? Nie, to było nie­moż­liwe, cał­ko­wi­cie wyklu­czone.


Nie zda­jąc sobie z tego sprawy, zamknął oczy, jak gdyby miał nadzieję,
że wszystko znik­nie, jeśli tylko wystar­cza­jąco długo nie będzie patrzył.
Kiedy jed­nak spoj­rzał na ekran, wid­niał na nim dal­szy ciąg zda­nia, które
zaczął pisać. Po sło­wach: „chcę tylko zwró­cić uwagę, że…” ktoś
dopi­sał: „prze­sta­nie­cie łamać prawo. W grun­cie rze­czy to wszystko jest
bar­dzo pro­ste. Ten, kto nad­zo­ruje naród, w końcu sam znaj­dzie się pod
jego nad­zo­rem. Jest w tym fun­da­men­talna demo­kra­tyczna logika”.


– Kurwa, kurwa – wymam­ro­tał Ed, co świad­czyło o tym, że zaczyna
odzy­ski­wać rów­no­wagę.


I wtedy na ekra­nie wyświe­tliły się kolejne zda­nia: „Nie dener­wuj się,
Ed. Zapra­szam cię na małą wycieczkę. Mam root”. Ed prze­czy­tał i zaczął
gło­śno krzy­czeć. Słowo root spra­wiło, że cał­ko­wi­cie się zała­mał. Przez
kilka minut, w cza­sie któ­rych kom­pu­ter bły­ska­wicz­nie prze­mie­rzał
naj­taj­niej­sze zaka­marki sys­temu, był świę­cie prze­ko­nany, że zaraz
dosta­nie zawału. Jak przez mgłę zoba­czył, że wokół niego zaczy­nają się
gro­ma­dzić ludzie.


HANNA BAL­DER POMY­ŚLAŁA, że powinna się wybrać po zakupy. W lodówce
bra­ko­wało nie tylko piwa. Nie było nic kon­kret­nego do zje­dze­nia. Lasse w każ­dej chwili mógł wró­cić i na pewno by się nie ucie­szył, gdyby nie
dostał swo­jego pil­znera. Ale pogoda była okropna, więc wciąż odkła­dała
to na póź­niej. Sie­działa w kuchni, bawiła się tele­fo­nem i paliła, mimo
że papie­rosy szko­dziły jej cerze. Zresztą nie tylko cerze.


Dwa albo trzy razy prze­wi­nęła listę kon­tak­tów w nadziei, że zoba­czy coś
nowego. Oczy­wi­ście nic takiego się nie stało. Sami sta­rzy zna­jomi.
Wszy­scy co do jed­nego byli już nią zmę­czeni. Bez prze­ko­na­nia zadzwo­niła
do swo­jej agentki, Mii. Dawno temu były naj­lep­szymi przy­ja­ciół­kami.
Marzyły o tym, żeby razem zawo­jo­wać świat. Teraz miała wra­że­nie, że jest
dla Mii wyrzu­tem sumie­nia. Nie wie­działa nawet, ile wymó­wek i pustych,
do niczego nie­zo­bo­wią­zu­ją­cych słów już od niej sły­szała. Aktor­kom nie
jest łatwo się sta­rzeć, bla, bla, bla. Miała już tego dość. Wola­łaby
usły­szeć prawdę: Wyglą­dasz fatal­nie, Hanno. Publicz­ność już cię nie
kocha.


Jak było do prze­wi­dze­nia, Mia nie ode­brała. I dobrze. Żad­nej z nich ta
roz­mowa nie wyszłaby na dobre. Nie mogła się powstrzy­mać i zaj­rzała do
pokoju Augu­sta. Tylko po to, żeby poczuć ukłu­cie tęsk­noty. Kiedy tam
wcho­dziła, czuła się tak, jakby utra­ciła ostat­nie ważne życiowe zada­nie
– macie­rzyń­stwo. Ale to para­dok­sal­nie doda­wało jej sił. W jakiś
per­wer­syjny spo­sób uża­la­nie się nad sobą ją pocie­szało. Wła­śnie zaczęła
się zasta­na­wiać, czy jed­nak w końcu nie pójść po piwo, kiedy zadzwo­nił
tele­fon.


Zoba­czyła na wyświe­tla­czu, że to Frans, i się skrzy­wiła. Przez cały
dzień nosiła się z zamia­rem, któ­rego nie miała odwagi zre­ali­zo­wać.
Chciała do niego zadzwo­nić i kazać mu oddać syna. Nie tylko dla­tego, że
za nim tęsk­niła, a już na pewno nie dla­tego, że uwa­żała, że mu u nich
będzie lepiej. Chciała unik­nąć kata­strofy.


Lasse miał zamiar spro­wa­dzić Augu­sta do domu, żeby odzy­skać pie­nią­dze na
opiekę nad nim. Hanna pomy­ślała, że jeśli poje­dzie do Saltsjöbaden i będzie się upie­rał przy swoim, Bóg jeden wie, co się sta­nie. Może pobić
Fransa, a Augu­sta wywlec z domu i śmier­tel­nie go prze­stra­szyć. Musiała
to uświa­do­mić byłemu mężowi. Kiedy jed­nak ode­brała tele­fon i spró­bo­wała
mu przed­sta­wić sytu­ację, w ogóle nie mogła się z nim poro­zu­mieć. Nie
zamy­kały mu się usta. Opo­wia­dał o czymś abso­lut­nie fan­ta­stycz­nym i cał­ko­wi­cie nad­zwy­czaj­nym.


– Prze­pra­szam, ale nie rozu­miem – prze­rwała mu. – O czym ty mówisz?


– August jest sawan­tem. To geniusz.


– Osza­la­łeś?


– Wręcz prze­ciw­nie, moja droga, w końcu zmą­drza­łem. Musisz tu
przy­je­chać, natych­miast! To jedyny spo­sób. To trzeba zoba­czyć, żeby
uwie­rzyć. Zapłacę za tak­sówkę. Mówię ci, pad­niesz. August musi mieć
pamięć foto­gra­ficzną i w jakiś nie­po­jęty spo­sób sam się nauczył
wszyst­kich taj­ni­ków rysunku i per­spek­tywy. To jest prze­piękne, Hanno.
Jakby nie­ziem­ska poświata.


– O czym ty mówisz?


– O jego przej­ściu dla pie­szych. Nie słu­cha­łaś? Prze­cho­dzi­li­śmy przez
nie kilka dni temu, a on teraz per­fek­cyj­nie je nary­so­wał, wię­cej niż
per­fek­cyj­nie…


– Wię­cej niż…


– Nie wiem, jak to wyja­śnić. Nie tylko je sko­pio­wał, nie tylko dokład­nie
uchwy­cił, ale rów­nież dodał coś od sie­bie, pogłę­bił o arty­styczny
wymiar. W tym, co zro­bił, jest taki zadzi­wia­jący blask i para­dok­sal­nie
rów­nież coś mate­ma­tycz­nego, jak gdyby znał akso­no­me­trię.


– Akso… co?


– Nie­ważne. Hanno, musisz tu przy­je­chać i to zoba­czyć!


Gadał jak nakrę­cony. Sens jego słów powoli do niej docie­rał.


August nagle zaczął ryso­wać jak mistrz, w każ­dym razie tak twier­dził
Frans. Pomy­ślała, że jeśli rze­czy­wi­ście tak jest, to fan­ta­stycz­nie. Ale
nie­stety wcale się nie ucie­szyła. W pierw­szej chwili nie wie­działa
dla­czego. Póź­niej zaczęła rozu­mieć. Cho­dziło o to, że stało się to u Fransa. August całe lata miesz­kał z nią i z Las­sem i w ogóle nic się nie
działo. U nich sie­dział nad puz­zlami i kloc­kami i nawet nie pisnął. Miał
tylko te swoje ataki, w cza­sie któ­rych krzy­czał udrę­czo­nym gło­sem i rzu­cał się w tył i w przód. Aż tu nagle, ni z tego, ni z owego, po kilku
tygo­dniach u ojca oka­zało się, że jest geniu­szem.


Tego było po pro­stu za wiele. Oczy­wi­ście cie­szyła się ze względu na
Augu­sta. Ale mimo wszystko zabo­lało ją to. Naj­gor­sze w tym wszyst­kim
było, że wia­do­mość nie zdzi­wiła jej tak bar­dzo, jak powinna. Nie
sie­działa, nie potrzą­sała głową i nie mam­ro­tała: nie­moż­liwe, nie­moż­liwe.
Wręcz prze­ciw­nie: miała wra­że­nie, że potwier­dziły się jej
przy­pusz­cze­nia. Nie sądziła oczy­wi­ście, że August dokład­nie naszki­cuje
przej­ście dla pierw­szych. Ale czuła, że coś się w nim kryje.


Widziała to w jego oczach, w spoj­rze­niu, które cza­sem, w chwi­lach kiedy
był pod­eks­cy­to­wany, zda­wało się reje­stro­wać każdy naj­drob­niej­szy
szcze­gół. Dostrze­gała to w spo­so­bie, w jaki słu­chał nauczy­cieli albo
ner­wowo prze­rzu­cał strony pod­ręcz­ni­ków do mate­ma­tyki, które mu kupiła, a przede wszyst­kim czuła to, kiedy się przy­glą­dała, jak zapi­suje cyfry. To
było naj­dziw­niej­sze. Godzi­nami mógł sie­dzieć i zapi­sy­wać nie­koń­czące się
ciągi nie­wia­ry­god­nie dużych liczb. Naprawdę pró­bo­wała to zro­zu­mieć, a w każ­dym razie pojąć, o co może cho­dzić. Ale nie­za­leż­nie od tego, jak
bar­dzo się sta­rała, nie była w sta­nie. Teraz zaczęła podej­rze­wać, że
prze­oczyła coś naprawdę waż­nego. Była zbyt nie­szczę­śliwa i zbyt zajęta
sobą, żeby zro­zu­mieć to, co sie­działo w gło­wie jej dziecka. Czyż nie?


– Nie wiem – powie­działa.


– Czego nie wiesz? – zapy­tał Frans z iry­ta­cją.


– Nie wiem, czy będę mogła teraz przy­je­chać – wyja­śniła i usły­szała
hałas przy drzwiach.


Przy­szedł Lasse ze swoim kum­plem od kie­liszka, Roge­rem Win­te­rem. Kiedy
ich usły­szała, wzdry­gnęła się, wymam­ro­tała jakieś prze­pro­siny i po raz
tysięczny pomy­ślała, że jest złą matką.


FRANS STAŁ Z TELE­FO­NEM w dłoni i prze­kli­nał. Na pod­ło­dze pod jego
sto­pami wid­niała sza­chow­nica. Kazał uło­żyć ten wzór w sypialni, bo
prze­ma­wiał do jego poczu­cia mate­ma­tycz­nego porządku, a także dla­tego, że
pola sza­chow­nicy mno­żyły się w nie­skoń­czo­ność w lustrza­nych drzwiach
szaf sto­ją­cych po obu stro­nach łóżka. Bywały dni, kiedy w zwie­lo­krot­nio­nym odbi­ciu pól widział zagadkę. Patrzył na nie pra­wie jak
na żywy orga­nizm, wyła­nia­jący się z tego, co sche­ma­tyczne i regu­larne,
tak jak myśli i marze­nia rodzą się w neu­ro­nach ludz­kiego mózgu, a pro­gramy kom­pu­te­rowe powstają z kodów binar­nych. Teraz jed­nak zaj­mo­wało
go zupeł­nie co innego.


– Co się stało z twoją matką, mój mały?


August sie­dział u jego stóp i zaja­dał kanapkę z serem i kiszo­nym
ogór­kiem. Pod­niósł głowę i spoj­rzał na niego tak uważ­nie, jak gdyby za
chwilę miał powie­dzieć coś mądrego. Ta myśl była oczy­wi­ście idio­tyczna.
August mil­czał jak zwy­kle. Poza tym nie wie­dział nic o kobie­tach, które
zanie­dbano, któ­rym pozwo­lono zwięd­nąć. To, że Fran­sowi w ogóle coś
takiego przy­szło do głowy, miało zwią­zek z rysun­kami.


Cza­sem odno­sił wra­że­nie, że trzy prace, które zdą­żył już stwo­rzyć
August, dowo­dzą nie tylko arty­stycz­nego i mate­ma­tycz­nego talentu, lecz
rów­nież szcze­gól­nej mądro­ści. Wyda­wały się tak doj­rzałe i zło­żone w swej
mate­ma­tycz­nej pre­cy­zji, że nie potra­fił ich połą­czyć z obra­zem swo­jego
syna – upo­śle­dzo­nego dziecka. A raczej nie chciał ich połą­czyć, bo już
dawno się domy­ślił, w czym rzecz, i to nie tylko dla­tego, że kie­dyś, jak
każdy, oglą­dał Rain Mana.


Jako ojciec auty­stycz­nego dziecka wcze­śnie zetknął się z poję­ciem
sawanta. Wie­dział, że to ktoś o mocno ogra­ni­czo­nych moż­li­wo­ściach
poznaw­czych, jed­no­cze­śnie wybit­nie uzdol­niony w jakiejś wąskiej
dzie­dzi­nie. Sawanci mają talent, który czę­sto wiąże się z feno­me­nalną
pamię­cią i umie­jęt­no­ścią dostrze­ga­nia szcze­gó­łów. Zawsze podej­rze­wał, że
wielu rodzi­ców upo­śle­dzo­nych dzieci liczy na to jak na nagrodę
pocie­sze­nia. Ale tak naprawdę szanse zwy­kle są marne.


Spo­śród dzieci cier­pią­cych na autyzm śred­nio jedno na dzie­sięć ma jakąś
postać sawan­ty­zmu – naj­czę­ściej nie są to wcale zdol­no­ści tak
spek­ta­ku­larne jak fil­mo­wego Rain Mana. Nie­któ­rzy ludzie z auty­zmem
potra­fią na przy­kład powie­dzieć, w jaki dzień tygo­dnia wypada kon­kretna
data na prze­strzeni kil­ku­set lat – w eks­tre­mal­nych przy­pad­kach nawet na
prze­strzeni czter­dzie­stu tysięcy lat.


Inni mają ency­klo­pe­dyczną wie­dzę w bar­dzo wąskich dzie­dzi­nach – znają na
przy­kład na pamięć roz­kłady jazdy albo numery tele­fo­nów. Nie­któ­rzy
potra­fią doko­ny­wać w pamięci bar­dzo skom­pli­ko­wa­nych obli­czeń, pamię­tają
pogodę z każ­dego dnia swo­jego życia albo nie patrząc na zega­rek,
potra­fią podać czas z dokład­no­ścią co do sekundy. Uta­len­to­wani sawanci
mogą mieć mnó­stwo róż­nych mniej lub bar­dziej dziw­nych umie­jęt­no­ści. To
ludzie upo­śle­dzeni, któ­rzy mają jeden kon­kretny talent.


Frans wie­dział, że jest też druga, znacz­nie mniej­sza grupa, i skry­cie
pra­gnął, żeby to wła­śnie do niej zali­czał się August: do tych tak
zwa­nych cudow­nych sawan­tów, czyli ludzi mają­cych nie­praw­do­po­dobne
umie­jęt­no­ści. Wie­dział też, że nale­żał do nich mię­dzy innymi Kim Peek,
który nie­dawno umarł na atak serca. Cier­piał na poważne upo­śle­dze­nie
umy­słowe i nie potra­fił się sam ubrać, a mimo to zapa­mię­tał dwa­na­ście
tysięcy ksią­żek i potra­fił bły­ska­wicz­nie odpo­wie­dzieć na wła­ści­wie każde
pyta­nie doty­czące wie­dzy ogól­nej. Był jak żywa baza danych. Nazy­wano go
Kim­pu­te­rem.


Byli też muzycy, tacy jak Leslie Lemke, chło­pak nie­wi­domy i opóź­niony w roz­woju. W wieku szes­na­stu lat nagle wstał w środku nocy i bez­błęd­nie
zagrał I Kon­cert for­te­pia­nowy Czaj­kow­skiego. Ni­gdy nie uczył się grać.
Ten utwór sły­szał tylko raz, w tele­wi­zji. Do tej grupy nale­żeli jed­nak
przede wszyst­kim ludzie tacy jak Ste­phen Wilt­shire. Cier­piący na autyzm
Anglik, który jako dziecko był skraj­nie zamknięty w sobie, a pierw­sze
słowo wymó­wił w wieku sze­ściu lat. Powie­dział: papier.


W wieku ośmiu–dzie­się­ciu lat potra­fił ryso­wać z pamięci zespoły
budyn­ków, choćby widział je tylko przez uła­mek sekundy. Jego prace były
szcze­gó­łowe i wier­nie odda­wały rze­czy­wi­stość. Pew­nego razu prze­le­ciał
heli­kop­te­rem nad Lon­dy­nem, żeby przyj­rzeć się z góry domom i uli­com.
Kiedy wylą­do­wał, nary­so­wał fan­ta­styczną, kipiącą życiem pano­ramę całego
mia­sta. Jego prace nie były jed­nak tylko wier­nymi kopiami. Od początku
miał wspa­niały nie­za­leżny styl. Uwa­żano go za wiel­kiego arty­stę.


Frans wie­dział rów­nież, że pię­ciu na sze­ściu sawan­tów to chłopcy. I że
ma to zwią­zek z jedną z głów­nych przy­czyn auty­zmu – zbyt wyso­kim
pozio­mem testo­ste­ronu wystę­pu­ją­cym cza­sem w macicy, co zda­rza się
oczy­wi­ście czę­ściej chłop­com. Testo­ste­ron może uszko­dzić mózg płodu i pra­wie zawsze uszczerbku doznaje lewa pół­kula, ta, która roz­wija się
wol­niej i jest bar­dziej wraż­liwa. Syn­drom sawanta poja­wia się wów­czas,
gdy prawa pół­kula kom­pen­suje uszko­dze­nia lewej. Ponie­waż jed­nak pół­kule
róż­nią się od sie­bie, a lewa odpo­wiada za myśle­nie abs­trak­cyjne i zdol­ność postrze­ga­nia zja­wisk z szer­szej per­spek­tywy – rezul­tat takiej
kom­pen­sa­cji jest dość spe­cy­ficzny. Tacy ludzie postrze­gają świat
ina­czej, jak nikt inny sku­piają się na szcze­gó­łach. Frans pomy­ślał, że
jeśli dobrze zro­zu­miał, to on i August widzieli tamto przej­ście dla
pie­szych zupeł­nie ina­czej. Nie tylko dla­tego, że August naj­wy­raź­niej był
o wiele bar­dziej sku­piony. Jego wła­sny mózg bły­ska­wicz­nie odrzu­cił
wszyst­kie nie­istotne detale i skon­cen­tro­wał się na tym, co ważne –
bez­pie­czeń­stwie i zna­cze­niu kolo­rów świa­teł. Praw­do­po­dob­nie jego
zdol­ność postrze­ga­nia osła­biło rów­nież wiele innych czyn­ni­ków, zwłasz­cza
myśli o Farah Sha­rif. Dla niego przej­ście dla pie­szych połą­czyło się ze
stru­mie­niem wspo­mnień i marzeń o niej, a dla Augu­sta było po pro­stu tym,
czym było.


August uchwy­cił naj­drob­niej­sze szcze­góły, zarówno miej­sca, jak i dziw­nie
zna­jo­mego męż­czy­zny, który aku­rat w tam­tej chwili prze­cho­dził przez
ulicę. Nosił w sobie ten obraz jak gdyby pre­cy­zyj­nie wygra­we­ro­wany w pamięci i dopiero po kilku tygo­dniach poczuł potrzebę, żeby go z sie­bie
wyrzu­cić. Co najdziw­niejsze, nie tylko odwzo­ro­wał przej­ście dla pie­szych
i męż­czy­znę. Zro­bił coś wię­cej – nasy­cił tę scenę nie­po­ko­ją­cym świa­tłem.
Frans nie mógł ode­przeć myśli, że chciał mu w ten spo­sób powie­dzieć coś
wię­cej niż tylko: Zobacz, co potra­fię! Po raz setny przyj­rzał się
rysun­kowi i znów czuł się tak, jakby ktoś wbi­jał mu igłę w serce.


Poczuł strach. Nie do końca wie­dział dla­czego, ale cho­dziło o męż­czy­znę
na rysunku. Jego oczy były lśniące i surowe. Szczęki napięte, a wargi
dziw­nie wąskie, jakby ich w ogóle nie miał, choć aku­rat ten ostatni
szcze­gół nie robił przy­krego wra­że­nia. A mimo to im dłu­żej patrzył, tym
ten czło­wiek wyda­wał mu się strasz­niej­szy. Nagle ogar­nęło go kom­pletne
prze­ra­że­nie, zimne jak lód. Poczuł się tak, jakby ten obra­zek miał
zwia­sto­wać coś złego.


– Kocham cię, mały – wymam­ro­tał. Nie wie­dział, co mówi, i praw­do­po­dob­nie
powtó­rzył to zda­nie jesz­cze kilka razy, bo słowa pły­nące z jego ust
brzmiały coraz bar­dziej obco.


Pomy­ślał, że mówi to po raz pierw­szy, i poczuł kolejne ukłu­cie bólu.
Kiedy otrzą­snął się z pierw­szego szoku, zro­zu­miał, że jest w tym
wyjąt­kowa nie­go­dzi­wość. Czyżby jego jedyny syn musiał się wyka­zać
szcze­gól­nym talen­tem, żeby potra­fił go poko­chać? Coś takiego byłoby do
niego podobne. Przez całe życie był wręcz obse­syj­nie skon­cen­tro­wany na
wyni­kach.


Obcho­dziło go tylko to, co prze­ło­mowe i wybitne. Odkąd prze­niósł się ze
Szwe­cji do Doliny Krze­mo­wej, nie poświę­cił Augu­stowi ani jed­nej myśli.
Byłby tylko iry­tu­jącą prze­szkodą na dro­dze do jego epo­ko­wych odkryć.


Ale teraz będzie ina­czej, obie­cał sobie. Zapo­mni o bada­niach i o wszyst­kim, co go drę­czyło przez ostat­nie mie­siące, i poświęci się
wyłącz­nie jemu.


Sta­nie się innym czło­wie­kiem. Mimo wszystko.
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NIKT NIE WIE­DZIAŁ, w jaki spo­sób Gabriella Grane tra­fiła do Säpo, a już
na pewno nie ona sama. Nale­żała do tych dziew­czyn, któ­rym wszy­scy
wró­żyli świe­tlaną przy­szłość. Tym­cza­sem w wieku trzy­dzie­stu trzech lat
nie była sławna ani bogata, ani nawet nie miała boga­tego męża, co bar­dzo
mar­twiło jej stare przy­ja­ciółki z Djur­sholm.


– Co się z tobą stało, Gabriello? Przez całe życie chcesz być
poli­cjantką?


Naj­czę­ściej nie potra­fiła się odszczek­nąć i nie wyja­śniała, że wcale nie
jest poli­cjantką, tylko pie­czo­ło­wi­cie wybra­nym ana­li­ty­kiem, i że pisze
bar­dziej spe­cja­li­styczne tek­sty, niż gdy pra­co­wała w Mini­ster­stwie Spraw
Zagra­nicz­nych albo pisy­wała wstęp­niaki do waka­cyj­nych nume­rów „Sven­ska
Dag­bla­det”. I tak nie mogła mówić o więk­szo­ści spraw. Uznała, że
naj­le­piej sie­dzieć cicho i nie zauwa­żać idio­tycz­nej obse­sji innych na
punk­cie sta­tusu spo­łecz­nego. Po pro­stu pogo­dzić się z tym, że praca w Säpo jest uwa­żana za dno abso­lutne – zarówno przez zna­jo­mych z wyż­szych
klas, jak i oczy­wi­ście przy­ja­ciółki inte­lek­tu­alistki.


W ich oczach Säpo było bandą pra­wi­co­wych jeło­pów, któ­rzy kie­ru­jąc się
skry­wa­nym rasi­zmem, polo­wali na Kur­dów i Ara­bów i nie cofali się przed
popeł­nia­niem poważ­nych zbrodni i prze­stępstw, byle tylko chro­nić asy
radziec­kiego wywiadu. Rzecz jasna, cza­sem się z nimi zga­dzała. Widy­wała
w Säpo prze­jawy nie­kom­pe­ten­cji i nie­zdro­wych poglą­dów, a sprawa
Zala­chenki wciąż jesz­cze była wielką plamą na ich hono­rze. Ale to była
tylko część prawdy. Zaj­mo­wali się rów­nież rze­czami cie­ka­wymi i waż­nymi,
zwłasz­cza teraz, po czyst­kach. Cza­sami docho­dziła do wnio­sku, że to
miej­sce wymiany myśli, że to wła­śnie tam, nie dzięki gaze­tom czy w salach wykła­do­wych, można naj­le­piej zro­zu­mieć zacho­dzące na świe­cie
zmiany. Choć oczy­wi­ście czę­sto pytała samą sie­bie: jak się tu zna­la­złam
i dla­czego na­dal tu jestem?


Praw­do­po­dob­nie jakąś rolę ode­grało w tym pewne pochleb­stwo.
Skon­tak­to­wała się z nią sama Helena Kraft, nowa sze­fowa Säpo. Oznaj­miła,
że po tych wszyst­kich skan­da­lach i peł­nych jadu arty­ku­łach muszą zacząć
ina­czej pozy­ski­wać pra­cow­ni­ków. Czas zacząć myśleć jak Bry­tyj­czycy –
powie­działa. Zapro­sić do współ­pracy praw­dzi­wie zdol­nych ludzi z uni­wer­sy­te­tów. Szcze­rze mówiąc, Gabriello, nie ma lep­szego kan­dy­data niż
ty.


Niczego wię­cej nie potrze­bo­wała. Została ana­li­ty­kiem w kontr­wy­wia­dzie, a potem w wydziale ochrony wła­sno­ści prze­my­sło­wej. Nawet jeśli jako młoda,
a przy tym olśnie­wa­jąco piękna kobieta nie nada­wała się na to
sta­no­wi­sko, to pod każ­dym innym wzglę­dem paso­wała ide­al­nie. Mówiono o niej „córeczka tatu­sia” i „dziew­czątko z wyż­szych sfer”, co wywo­ły­wało
nie­po­trzebne spię­cia. Poza tym jed­nak oka­zała się strza­łem w dzie­siątkę.
Była szybka, pojętna i potra­fiła myśleć nie­sza­blo­nowo. A do tego mówiła
po rosyj­sku.


Nauczyła się tego języka, stu­diu­jąc jed­no­cze­śnie w Wyż­szej Szkole
Han­dlo­wej w Sztok­hol­mie. Była wzo­rową stu­dentką, ale nie spra­wiało jej
to szcze­gól­nej rado­ści. Marzyła o czymś wię­cej niż tylko o życiu w świe­cie biz­nesu. Po dyplo­mie zło­żyła poda­nie w Mini­ster­stwie Spraw
Zagra­nicz­nych i oczy­wi­ście została przy­jęta. Ale to nie­szcze­gól­nie ją
krę­ciło. Dyplo­maci byli zbyt sztywni i uła­dzeni. I wtedy ode­zwała się do
niej Helena Kraft. Gabriella pra­co­wała w Säpo już pięć lat i powoli
uzna­wano ją za uta­len­to­wa­nego członka zespołu, choć oczy­wi­ście bywało
trudno.


Na przy­kład tego dnia – i to nie tylko ze względu na prze­klętą pogodę.
Do jej gabi­netu wszedł szef wydziału – Ragnar Olo­fs­son. Wyglą­dało na to,
że jest nie w humo­rze. Z kwa­śną miną rzu­cił, że nie powinna flir­to­wać,
kiedy prze­bywa gdzieś służ­bowo.


– Flir­to­wać? – zdzi­wiła się.


– Przy­słano tu kwiaty.


– Czy to moja wina?


– Ow­szem, sądzę, że masz w tym swój udział. Kiedy jeste­śmy w tere­nie,
musimy się zacho­wy­wać odpo­wied­nio, to zna­czy powścią­gli­wie. Pamię­taj, że
repre­zen­tu­jemy poważny urząd, o klu­czo­wym zna­cze­niu.


– Wspa­niale, kochany Ragna­rze! Od cie­bie zawsze można się cze­goś
nauczyć. Wresz­cie zro­zu­mia­łam, że to przeze mnie kie­row­nik do spraw
badań z Erics­sona nie odróż­nia zwy­kłej uprzej­mo­ści od flirtu. To moja
wina, że nie­któ­rzy męż­czyźni tak się roz­pę­dzają w myśle­niu życze­nio­wym,
że potra­fią dostrzec pro­po­zy­cję sek­su­alną w zwy­kłym uśmie­chu.


– Nie pier­nicz – odparł Ragnar i wyszedł. A ona poża­ło­wała swo­ich słów.
Takie ataki rzadko do cze­go­kol­wiek pro­wa­dziły. Z dru­giej strony o wiele
za długo zno­siła takie gada­nie.


Uznała, że już czas się posta­wić. Pospiesz­nie zro­biła porzą­dek na biurku
i wzięła do ręki raport bry­tyj­skiej Cen­trali Łącz­no­ści Rzą­do­wej GCHQ na
temat rosyj­skich szpie­gów prze­my­sło­wych w euro­pej­skich fir­mach
zaj­mu­ją­cych się opro­gra­mo­wa­niem. Jesz­cze nie zdą­żyła go prze­czy­tać.
Zadzwo­nił tele­fon. Ucie­szyła się, widząc, że to Helena Kraft. Ni­gdy nie
dzwo­niła do niej po to, żeby pona­rze­kać i poma­ru­dzić. Wręcz prze­ciw­nie.


– Pozwól, że od razu przejdę do rze­czy. Zadzwo­nili do mnie ze Sta­nów. W spra­wie, która może być pilna. Możesz roz­ma­wiać przez Cisco?
Przy­go­to­wa­li­śmy bez­pieczną linię.


– Oczy­wi­ście.


– Dobrze. Chcia­ła­bym, żebyś coś dla mnie zba­dała. Żebyś spraw­dziła, czy
coś się za tym nie kryje. Brzmi poważ­nie, ale zle­ce­nio­daw­czyni zro­biła
na mnie dziwne wra­że­nie. Twier­dzi zresztą, że cię zna.


– Możesz łączyć.


Helena połą­czyła ją z Aloną Casa­les z NSA w Mary­land. Gabriella przez
chwilę się zasta­na­wiała, czy to naprawdę ona. Kiedy się ostat­nio
spo­tkały, na kon­fe­ren­cji w Waszyng­to­nie, była pewną sie­bie,
cha­ry­zma­tyczną pre­le­gentką. Opo­wia­dała o czymś, co okre­ślała łagod­nym
eufe­mi­zmem: aktywny wywiad sygna­łów – czyli o haker­stwie. Po kon­fe­ren­cji
ucięły sobie krótką poga­wędkę z kie­lisz­kami w dło­niach. Gabriella, chcąc
nie chcąc, była nią urze­czona. Alona paliła cyga­retki i miała
schryp­nięty, zmy­słowy głos. Czę­sto rzu­cała celne, żar­to­bliwe uwagi i mówiła o sek­sie. Jed­nak teraz, kiedy roz­ma­wiały przez tele­fon, wyda­wała
się roz­trzę­siona i co jakiś czas, nie wie­dząc czemu, tra­ciła wątek.


ALONA ZWY­KLE NIE BYWAŁA zde­ner­wo­wana i zazwy­czaj nie miała pro­ble­mów z trzy­ma­niem się tematu. Miała czter­dzie­ści osiem lat, była mocno
zbu­do­waną, bez­po­śred­nią kobietą o buj­nych pier­siach i małych,
inte­li­gent­nych oczach, które potra­fiły zbić z tropu każ­dego. Ludziom
czę­sto wyda­wało się, że potrafi ich przej­rzeć na wylot, i nikt nie
powie­działby, że odczuwa szcze­gólny respekt wobec prze­ło­żo­nych.
Potra­fiła obsztor­co­wać każ­dego – nawet przy­by­łego z wizytą mini­stra
spra­wie­dli­wo­ści – i mię­dzy innymi dla­tego Ed the Ned tak dobrze się przy
niej czuł. Żadne z nich nie przy­wią­zy­wało szcze­gól­nej wagi do sta­no­wisk.
Liczyły się tylko zdol­no­ści i nic wię­cej. Dla­tego też szef poli­cji
bez­pie­czeń­stwa z kraju tak małego jak Szwe­cja był dla niej małym
żucz­kiem.


A mimo to, kiedy zwy­cza­jowe kon­trole połą­cze­nia zostały w końcu
prze­pro­wa­dzone, zupeł­nie stra­ciła wątek. Nie miało to jed­nak nic
wspól­nego z Heleną Kraft. Było spo­wo­do­wane awan­turą, która w tym samym
cza­sie wybu­chła za jej ple­cami. Wszy­scy zdą­żyli już przy­wyk­nąć do
wybu­chów Eda. Potra­fił wrzesz­czeć i tłuc pię­ścią w stół z byle powodu.
Tym razem jed­nak coś jej mówiło, że ta sprawa jest o wiele poważ­niej­sza.


Facet był jak spa­ra­li­żo­wany. Kiedy Alona z tru­dem dukała nie­skład­nie do
słu­chawki, wokół niego gro­ma­dzili się ludzie, nie­któ­rzy wycią­gali
tele­fony, a wszy­scy bez wyjątku wyglą­dali na wstrzą­śnię­tych albo
prze­ra­żo­nych. Ona, pod wpły­wem nagłego zidio­ce­nia lub po pro­stu szoku,
nie odło­żyła słu­chawki ani nie powie­działa, że zadzwoni póź­niej. Po
pro­stu pocze­kała, aż ją połą­czą z Gabriellą Grane, zachwy­ca­jącą młodą
ana­li­tyczką, którą poznała w Waszyng­to­nie i od razu pró­bo­wała pode­rwać.
Bez­sku­tecz­nie, ale i tak wspo­mi­nała to spo­tka­nie z błogą przy­jem­no­ścią.


– Halo? Jak się czu­jesz, kochana?


– Dobrze – odparła Gabriella. – Mamy tu paskudną pogodę, ale poza tym
jest okej.


– Nasze ostat­nie spo­tka­nie było naprawdę sym­pa­tyczne, nie sądzisz?


– Jasne, było bar­dzo miło. Przez cały następny dzień mia­łam kaca. Ale
podej­rze­wam, że nie dzwo­nisz po to, żeby mnie zapro­sić na drinka.


– Nie­stety nie, choć bar­dzo mnie to smuci. Dzwo­nię, bo odkry­li­śmy, że
pewien szwedzki nauko­wiec jest w poważ­nym nie­bez­pie­czeń­stwie.


– Kto?


– Długo nie mogli­śmy tego prze­tłu­ma­czyć ani nawet zro­zu­mieć, o jaki kraj
cho­dzi. Ci, któ­rzy o tym roz­ma­wiali, posłu­gi­wali się kryp­to­ni­mami, a spora część roz­mowy była zaszy­fro­wana i nie mogli­śmy zła­mać kodu. Ale w końcu, jak to zwy­kle bywa, dzięki małym kawał­kom ukła­danki… co, do
dia­bła…


– Słu­cham?


– Pocze­kaj chwilę.


Obraz na ekra­nie kom­pu­tera Alony mru­gnął i zgasł. O ile się nie myliła,
to samo stało się z pozo­sta­łymi kom­pu­terami w biu­rze. Przez chwilę nie
wie­działa, co robić. Posta­no­wiła roz­ma­wiać dalej, przy­naj­mniej chwilę.
Może była to tylko prze­rwa w dosta­wie prądu, choć świa­tło nie zga­sło.


– Cze­kam – powie­działa Gabriella.


– Dzię­kuję, to bar­dzo miło z two­jej strony. Musisz mi wyba­czyć, mamy tu
straszne zamie­sza­nie. Na czym skoń­czy­łam?


– Mówi­łaś o kawał­kach ukła­danki.


– No tak, zesta­wi­li­śmy ze sobą kilka róż­nych ele­men­tów. Bez względu na
to, jak pro­fe­sjo­nalni chcemy być, zawsze znaj­dzie się ktoś nie­ostrożny
albo ktoś, kto…


– Tak?


– Kto coś powie, poda jakiś adres czy coś w tym stylu, choć w tym
przy­padku…


Alona znów umil­kła. Do biura wszedł com­man­der Jonny Ingram we wła­snej
oso­bie – praw­dziwa szy­cha, z kon­tak­tami w samym Bia­łym Domu. Jak zwy­kle
sta­rał się być dys­tyn­go­wany i cool. Rzu­cił nawet jakiś żart, kiedy
przy­sta­nął przy grupce ludzi kawa­łek dalej. Nikogo jed­nak nie udało mu
się nabrać. Pod jego wymu­skaną powierz­chow­no­ścią i opa­le­ni­zną – odkąd
pra­co­wał w cen­trum kryp­to­lo­gii NSA na Oahu, był opa­lony przez okrą­gły
rok – kryła się ner­wo­wość. Dobrze ją było widać w jego spoj­rze­niu.
Wyda­wało się, że chce, żeby wszy­scy zwró­cili na niego uwagę.


– Halo, jesteś tam? – ode­zwała się Gabriella.


– Nie­stety muszę koń­czyć. Zadzwo­nię póź­niej – odparła Alona i się
roz­łą­czyła. Była poważ­nie zanie­po­ko­jona.


Można było wyczuć w powie­trzu, że stało się coś strasz­nego, może nawet
wyda­rzył się kolejny zamach ter­ro­ry­styczny. Ale Jonny Ingram dalej
odsta­wiał swój uspo­ka­ja­jący teatrzyk. Choć wykrę­cał sobie ręce, a nad
jego górną wargą i na czole per­lił się pot, pod­kre­ślał raz za razem, że
nic poważ­nego się nie stało. Powie­dział, że cho­dzi o wirusa, który mimo
wszyst­kich zabez­pie­czeń dostał się do intra­netu.


– Na wszelki wypa­dek wyłą­czy­li­śmy ser­wery – oznaj­mił i na chwilę
rze­czy­wi­ście wszyst­kich uspo­koił. Co tam wirus, zda­wali się mówić. To
prze­cież nic groź­nego.


Po chwili Ingram zaczął się nad tym roz­wo­dzić, ale z tego, co mówił,
nie­wiele wyni­kało.


Alona nie mogła się powstrzy­mać:


– Mówże jaśniej! – krzyk­nęła.


– Na razie nie­wiele wiemy. To się stało dosłow­nie przed chwilą. Ale
praw­do­po­dob­nie mie­li­śmy wła­ma­nie. Damy znać, jak tylko będziemy wie­dzieć
coś wię­cej – odparł Jonny Ingram, znów wyraź­nie zanie­po­ko­jony.


Przez salę prze­szedł szmer.


– Znowu Irań­czycy? – zapy­tał ktoś.


– Wydaje nam się… – zaczął Ingram.


Nic wię­cej nie zdą­żył powie­dzieć. Czło­wiek, który powi­nien tam stać od
początku i wyja­śniać im, co się stało, prze­rwał mu bru­tal­nie i wstał.
Widząc zwa­li­stą syl­wetkę Eda Needhama, każdy musiał przy­znać, że wygląda
impo­nu­jąco. Jesz­cze chwilę wcze­śniej wyda­wał się zdu­miony i zszo­ko­wany.
Teraz biła od niego nie­sły­chana sta­now­czość.


– Nie – wysy­czał. – To haker. Pier­do­lony super­ha­ker. Bóg mi świad­kiem,
że zamie­rzam urwać mu jaja.


GABRIELLA GRANE wło­żyła płaszcz i już miała iść do domu, kiedy Alona
Casa­les zadzwo­niła znowu. W pierw­szej chwili Gabriella poczuła iry­ta­cję,
nie tylko z powodu nie­daw­nego zamie­sza­nia. Chciała wyjść, zanim wichura
roz­sza­leje się na dobre. W radio­wych wia­do­mo­ściach podano, że pręd­kość
wia­tru doj­dzie do trzy­dzie­stu metrów na sekundę, a tem­pe­ra­tura spad­nie
do minus dzie­się­ciu stopni. Ona zaś była o wiele za cienko ubrana.


– Prze­pra­szam, że tyle to trwało – powie­działa Alona Casa­les. – Mie­li­śmy
zwa­rio­wane popo­łu­dnie. Kom­pletny chaos.


– Tutaj mamy to samo – odparła uprzej­mie Gabriella i spoj­rzała na
zega­rek.


– Jak mówi­łam, dzwo­nię w waż­nej spra­wie, a przy­naj­mniej tak mi się
wydaje. Nie­ła­two to stwier­dzić na sto pro­cent. Mówi­łam już, że wła­śnie
zaczę­łam roz­pra­co­wy­wać pewną grupę Rosjan?


– Nie.


– Praw­do­po­dob­nie należą do niej rów­nież Niemcy i Ame­ry­ka­nie, i może
jesz­cze kilku Szwe­dów.


– O jakiej gru­pie mówimy?


– O prze­stęp­cach, nazwa­ła­bym ich wyra­fi­no­wa­nymi, któ­rzy nie napa­dają na
banki ani nie sprze­dają nar­ko­ty­ków, tylko kradną tajem­nice firm i poufne
infor­ma­cje biz­ne­sowe.


– Czarne kape­lu­sze.


– To nie tylko hake­rzy. Trud­nią się rów­nież szan­ta­żem i prze­kup­stwem, a może nawet czymś tak sta­ro­mod­nym jak mor­do­wa­nie. Choć szcze­rze mówiąc,
nie mam jesz­cze na nich zbyt wiele, poza kil­koma kryp­to­ni­mami i nie­po­twier­dzo­nymi powią­za­niami. Mam też nazwi­ska kilku mło­dych
infor­ma­ty­ków niż­szego szcze­bla. Zaj­mują się pro­fe­sjo­nal­nym szpie­go­stwem
prze­my­sło­wym i dla­tego ta sprawa tra­fiła na moje biurko. Boimy się, że
ame­ry­kań­skie inno­wa­cje tech­niczne zna­la­zły się w rękach Rosjan.


– Rozu­miem.


– Nie­ła­two się do nich dobrać. Uży­wają dobrego szy­fro­wa­nia i cho­ciaż
zro­bi­łam dużo, żeby usta­lić, kto za tym stoi, udało mi się dowie­dzieć
tylko tyle, że ich szef nazywa się Tha­nos.


– Tha­nos?


– Tak, od Tana­tosa, boga śmierci z mito­lo­gii grec­kiej, syna Nyks – nocy,
i brata bliź­niaka Hyp­nosa – snu.


– Brzmi strasz­nie.


– Raczej dzie­cin­nie. Tha­nos to czarny cha­rak­ter z komik­sów Marvela,
wiesz, tych z Hul­kiem, Iron Manem i Kapi­ta­nem Ame­ryką. Po pierw­sze
nie­spe­cjal­nie koja­rzy się to z Rosją, a po dru­gie jest… jak by to
powie­dzieć…


– Żar­to­bliwe i aro­ganc­kie zara­zem?


– Tak, jakby draż­niła się z nami grupka bez­czel­nych dzie­cia­ków z col­lege’u. Działa mi to na nerwy. Szcze­rze mówiąc, w tej histo­rii
nie­po­koi mnie mnó­stwo szcze­gó­łów i dla­tego bar­dzo się zain­te­re­so­wa­łam,
kiedy udało nam się usta­lić, że być może ist­nieje czło­wiek, który od
nich uciekł. Mógłby nam pomóc wyja­śnić parę spraw, gdyby udało nam się
go zła­pać, zanim oni to zro­bią. Ale kiedy przyj­rze­li­śmy się temu bli­żej,
doszli­śmy do wnio­sku, że prawda jest cał­kiem inna.


– To zna­czy?


– To nie żaden prze­stępca, żaden ucie­ki­nier, tylko przy­zwo­ity czło­wiek,
pra­cow­nik firmy, w któ­rej ta orga­ni­za­cja ma szpie­gów. Zapewne przez
przy­pa­dek dowie­dział się cze­goś waż­nego.


– Mów dalej.


– Podej­rze­wamy, że ten czło­wiek jest w poważ­nym nie­bez­pie­czeń­stwie.
Potrze­buje ochrony. Jesz­cze do nie­dawna nie mie­li­śmy poję­cia, gdzie go
szu­kać. Nie wie­dzie­li­śmy nawet, w jakiej fir­mie pra­co­wał. Teraz jed­nak
sądzimy, że w końcu udało nam się go namie­rzyć. W ostat­nich dniach jeden
z tych ludzi wspo­mniał o czło­wieku, któ­rego szu­kamy. Powie­dział, że wraz
z nim dia­bli wzięli wszyst­kie cho­lerne T.


– Cho­lerne T?


– Tak. To brzmiało dziw­nie i tajem­ni­czo, ale miało tę zaletę, że było
kon­kretne i łatwe do wyszu­ka­nia. Cho­lerne T nie dało oczy­wi­ście żad­nych
wyni­ków, ale już hasła na T w powią­za­niu z fir­mami, zwłasz­cza tymi
zaawan­so­wa­nymi tech­no­lo­gicz­nie, nie­odmien­nie pro­wa­dziły do Nicho­lasa
Granta i jego mak­symy: tole­ran­cja, talent, tempo.


– Czyli Soli­fon – stwier­dziła Gabriella.


– Tak nam się wydaje. Przy­naj­mniej wygląda na to, że wszystko się
zga­dza. Dla­tego zaczę­li­śmy badać, kto w ostat­nim cza­sie zre­zy­gno­wał z pracy w Soli­fo­nie. Na początku do niczego nas to nie dopro­wa­dziło. Mają
dużą rota­cję. Myślę nawet, że to jedna z ich zasad. Nasta­wiają się na
swo­bodny prze­pływ talen­tów. Zaczę­li­śmy się też zasta­na­wiać nad trzema T.
Wiesz, co Grant przez to rozu­mie?


– Nie bar­dzo.


– To jego prze­pis na kre­atyw­ność. Potrzeba tole­ran­cji dla nie­ty­po­wych
pomy­słów i nie­ty­po­wych ludzi. Im bar­dziej jest się otwar­tym na jed­nostki
odsta­jące od normy albo w ogóle wszel­kiego rodzaju mniej­szo­ści, tym
łatwiej przyj­muje się nowe pomy­sły. To tro­chę tak jak z indek­sem
homo­sek­su­ali­stów Richarda Flo­ridy. Tam, gdzie panuje tole­ran­cja dla
ludzi takich jak ja, jest też więk­sza otwar­tość i kre­atyw­ność.


– Zbyt homo­ge­niczne, skłonne do osą­dza­nia orga­ni­za­cje nie osią­gają
niczego.


– Otóż to. A ludzie uta­len­to­wani, jak wyja­śnia, nie tylko mają dobre
wyniki, ale też przy­cią­gają inne talenty. Two­rzą śro­do­wi­sko, w któ­rym
chce się prze­by­wać. Od samego początku Grant pró­bo­wał ścią­gnąć do sie­bie
bran­żo­wych geniu­szy, nie spe­cja­li­stów na kon­kretne sta­no­wi­ska. Nie
ukie­run­ko­wujmy ludzi, niech sami nadają kie­ru­nek – brzmiała jego dewiza.


– A tempo?


– Wymiana myśli ma prze­bie­gać szybko i spraw­nie. Zwo­ła­nie spo­tka­nia nie
może wyma­gać mnó­stwa biu­ro­kra­cji, rezer­wo­wa­nia ter­mi­nów i uma­wia­nia się
z sekre­tarką. Trzeba móc wejść i od razu zacząć dys­ku­to­wać. Pomy­sły
powinny gładko prze­pły­wać w obu kie­run­kach. Na pewno sły­sza­łaś o wręcz
bajecz­nych doko­na­niach Soli­fonu. Opra­co­wy­wali inno­wa­cyjne roz­wią­za­nia
tech­niczne z wielu róż­nych dzie­dzin. Mówiąc mię­dzy nami, także dla NSA.
A potem poja­wił się kolejny mały geniusz, twój kra­jan, a wraz z nim…


– Dia­bli wzięli wszyst­kie cho­lerne T.


– Tak jest.


– I to był Bal­der.


– Zga­dza się. Nie sądzę, żeby nor­mal­nie miał pro­blemy z tole­ran­cją czy
nawet z tem­pem. Ale od samego początku roz­sie­wał coś w rodzaju tru­ci­zny
i nie chciał się niczym dzie­lić. Momen­tal­nie udało mu się zepsuć
atmos­ferę w eli­tar­nej gru­pie naukow­ców, zwłasz­cza kiedy zaczął oskar­żać
ludzi o to, że są zło­dzie­jami i naśla­dow­cami. Poza tym miał spię­cie z wła­ści­cie­lem Nico­la­sem Gran­tem. Grant nie chciał jed­nak zdra­dzić, o co
poszło – powie­dział tylko, że to pry­watna sprawa. Wkrótce potem Bal­der
zło­żył wypo­wie­dze­nie.


– Wiem.


– Więk­szość pra­cow­ni­ków była zado­wo­lona, że odszedł. Atmos­fera się
oczy­ściła i ludzie znów zaczęli sobie ufać, przy­naj­mniej do pew­nego
stop­nia. Ale Grant nie był jed­nak zado­wo­lony, a już na pewno nie
cie­szyli się jego adwo­kaci. Bal­der zabrał ze sobą to, co opra­co­wał dla
Soli­fonu, i – może dla­tego, że nikt nie miał wglądu w jego pracę i mno­żyły się plotki – wszy­scy uwa­żali, że miał w zana­drzu sen­sa­cję,
mogącą zre­wo­lu­cjo­ni­zo­wać kom­pu­ter kwan­towy, nad któ­rym pra­co­wano w Soli­fo­nie.


– Z czy­sto praw­nego punktu widze­nia to, co zabrał, nie nale­żało do
niego. Było wła­sno­ścią firmy.


– Wła­śnie. Bal­der gar­dło­wał o kra­dzieży, a osta­tecz­nie sam oka­zał się
zło­dzie­jem. Jak wiesz, zanosi się na pro­ces, o ile Bal­der nie wystra­szy
tych adwo­kac­kich tuzów swoją wie­dzą. To, co wie, jest jego polisą na
życie. Tak przy­naj­mniej twier­dzi – może to być prawda. W naj­gor­szym
razie cała sprawa zakoń­czy się…


– Jego śmier­cią.


– Tego się oba­wiam – cią­gnęła Alona. – Mamy coraz poważ­niej­sze powody
sądzić, że zanosi się na coś poważ­nego. Twoja sze­fowa zasu­ge­ro­wała, że
możesz nam pomóc z nie­któ­rymi kawał­kami tej ukła­danki.


Gabriella zer­k­nęła w okno, za któ­rym sza­lała wichura, i poczuła nagłe
pra­gnie­nie, żeby zna­leźć się w domu, jak naj­da­lej od tego wszyst­kiego.
Mimo to zdjęła płaszcz i usia­dła na krze­śle. Czuła się bar­dzo nie­swojo.


– W czym mogę wam pomóc?


– Jak myślisz, co on takiego odkrył?


– Rozu­miem, że nie udało wam się go pod­słu­chać ani wła­mać do jego
kom­pu­tera?


– Tego nie mogę zdra­dzić, skar­bie. Powiedz, co ty myślisz.


Gabriella przy­po­mniała sobie, że nie tak dawno Frans Bal­der sta­nął w drzwiach jej gabi­netu i zaczął mam­ro­tać coś o nowym życiu, cokol­wiek to
miało zna­czyć.


– Jak zapewne wiesz – odparła. – Bal­der twier­dził, że okra­dziono go z efek­tów jego pracy jesz­cze w Szwe­cji. FRA prze­pro­wa­dził dość obszerne
docho­dze­nie i do pew­nego stop­nia przy­znał mu rację, choć nie pocią­gnął
sprawy. Mniej wię­cej w tym samym cza­sie spo­tka­łam Bal­dera po raz
pierw­szy i nie­spe­cjal­nie go polu­bi­łam. Od jego gada­nia pękała mi głowa.
Był ślepy na wszystko, co nie doty­czyło jego i badań, które pro­wa­dził.
Pomy­śla­łam, że żaden postęp nie jest wart takiego zaśle­pie­nia. Jeżeli
takie podej­ście jest konieczne, żeby być zna­nym na całym świe­cie, to ja
nie chcę popu­lar­no­ści, nawet w snach. Ale może po pro­stu zasu­ge­ro­wa­łam
się wyro­kiem sądu.


– W spra­wie opieki nad dziec­kiem?


– Tak. Bal­der wła­śnie stra­cił prawo do opieki nad swoim auty­stycz­nym
synem. Kom­plet­nie go zanie­dby­wał i nawet się nie zorien­to­wał, kiedy
spa­dła mu na głowę prak­tycz­nie cała półka z książ­kami. Kiedy usły­sza­łam,
że w Soli­fo­nie zra­ził do sie­bie wszyst­kich, świet­nie to rozu­mia­łam.
Dobrze mu tak, pomy­śla­łam.


– Co było dalej?


– Potem wró­cił do domu i zaczęło się u nas mówić, że powi­nien dostać
ochronę, więc spo­tka­łam się z nim raz jesz­cze. Wyda­rzyło się to zale­d­wie
kilka tygo­dni temu i było nie­sa­mo­wite. Nie mogłam uwie­rzyć, że tak się
zmie­nił. Nie tylko dla­tego, że zgo­lił brodę, dopro­wa­dził do ładu fry­zurę
i zeszczu­plał. Był też spo­koj­niej­szy, może nawet tro­chę nie­pewny. Nie
było już w nim tej pasji. Pamię­tam, że zapy­ta­łam, czy się mar­twi
cze­ka­ją­cymi go pro­ce­sami. Wiesz, co odpo­wie­dział?


– Nie.


– Z wyraź­nym sar­ka­zmem oznaj­mił, że się nie mar­twi, bo wobec prawa
wszy­scy jeste­śmy równi.


– Co chciał przez to powie­dzieć?


– Że jeste­śmy równi, jeśli pła­cimy po równo. Dodał, że w jego świe­cie
prawo jest tylko mie­czem słu­żą­cym do prze­szy­wa­nia takich jak on. Można
więc powie­dzieć, że ow­szem, mar­twił się. Mar­twił się też, że wie­dza jest
dla niego cię­ża­rem, nawet jeśli jed­no­cze­śnie mogła go ura­to­wać.


– Ale nie zdra­dził, co ma na myśli?


– Powie­dział, że nie chce stra­cić ostat­niego asa, któ­rego ma w ręka­wie.
Chciał pocze­kać i zoba­czyć, jak daleko jest gotów się posu­nąć jego
prze­ciw­nik. Ale zauwa­ży­łam, że jest wstrzą­śnięty. Przy jakiejś oka­zji
wyrwało mu się, że są ludzie, któ­rzy chcą zro­bić mu krzywdę.


– W jaki spo­sób?


– Nie fizycz­nie. Mówił, że zależy im przede wszyst­kim na jego bada­niach
i dobrym imie­niu. Ale nie jestem pewna, czy naprawdę myślał, że na tym
poprze­staną, więc zapro­po­no­wa­łam, żeby sobie kupił psa. Pomy­śla­łam
zresztą, że pies byłby ide­al­nym towa­rzy­szem dla czło­wieka miesz­ka­ją­cego
na przed­mie­ściach w sta­now­czo za dużym domu. Ale on odrzu­cił ten pomysł.
Odpo­wie­dział ostro, że nie może mieć teraz psa.


– Jak myślisz, dla­czego?


– Nie wiem. Ale odnio­słam wra­że­nie, że coś go gnębi. Nie pro­te­sto­wał też
zbyt gło­śno, kiedy posta­ra­łam się dla niego o nowy, zaawan­so­wany sys­tem
alar­mowy. Wła­śnie został zain­sta­lo­wany.


– Przez kogo?


– Przez agen­cję ochrony, z którą czę­sto współ­pra­cu­jemy. Mil­ton Secu­rity.


– Dobrze, bar­dzo dobrze. Mimo wszystko pro­po­no­wa­ła­bym go prze­nieść w bez­pieczne miej­sce.


– Jest aż tak źle?


– Jest ryzyko, a to chyba wystar­czy, nie sądzisz?


– O, tak – odparła Gabriella. – Dała­byś radę prze­słać jakąś
doku­men­ta­cję, żebym mogła od razu poroz­ma­wiać z prze­ło­żoną?


– Spró­buję. Nie bar­dzo wiem, co mi się teraz uda zdzia­łać. Mie­li­śmy…
dość poważną awa­rię kom­pu­te­rów.


– Czy agen­cja taka jak wasza może sobie pozwo­lić na poważną awa­rię?


– Nie może, masz abso­lutną rację. Oddzwo­nię, skar­bie – odparła i roz­łą­czyła się.


Gabriella kilka sekund sie­działa w kom­plet­nym bez­ru­chu. Patrzyła, jak
deszcz coraz wście­klej smaga szyby.


Potem wyjęła black­phone’a i zadzwo­niła do Fransa Bal­dera. Pró­bo­wała
kilka razy. Nie tylko po to, żeby go ostrzec i dopro­wa­dzić do tego, żeby
jak naj­szyb­ciej prze­nie­siono go w bez­pieczne miej­sce, ale rów­nież
dla­tego, że nagle poczuła, że chcia­łaby z nim poroz­ma­wiać i zapy­tać, co
miał na myśli, kiedy powie­dział: Ostat­nio marzę o nowym życiu.


Frans Bal­der tym­cza­sem, choć nikt o tym nie wie­dział i nikt by w to nie
uwie­rzył, pró­bo­wał nakło­nić syna, żeby stwo­rzył kolejny rysu­nek świe­cący
tym nie­sa­mo­wi­tym świa­tłem, które zda­wało się pocho­dzić nie z tego
świata.
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NA EKRA­NIE MONI­TORA poja­wiły się słowa:


Mis­sion Accom­pli­shed!


Pla­gue zawył ochry­ple jak sza­le­niec. Moż­liwe, że to było nie­roz­sądne,
ale jego sąsie­dzi, nawet jeśli go usły­szeli, raczej nie mogli
prze­czu­wać, co się wła­śnie stało. Jego miesz­ka­nie na pewno nie wyglą­dało
na miej­sce, z któ­rego można się wła­mać do naj­pil­niej strze­żo­nego sys­temu
świata.


Przy­po­mi­nało raczej melinę wyrzut­ków spo­łecz­nych. Pla­gue miesz­kał w Sund­by­berg, przy Högklintavägen. Była to cał­ko­wi­cie pozba­wiona splen­doru
oko­lica z nud­nymi czte­ro­pię­tro­wymi blo­kami z wypło­wia­łej cegły. O jego
miesz­ka­niu nie można było powie­dzieć nic dobrego. Uno­sił się w nim
ski­sły zapach stę­chli­zny. Biurko było zawa­lone roz­ma­itymi śmie­ciami:
reszt­kami z McDo­nalda, pusz­kami po coli, pomię­tymi kart­kami z notat­nika,
okru­chami cia­stek, kub­kami po kawie i pustymi opa­ko­wa­niami po
sło­dy­czach. Nawet jeśli cza­sem coś tra­fiało do kosza, to i tak nie był
on opróż­niany całymi tygo­dniami. Nie można było zro­bić kroku, żeby się
nie natknąć na okru­chy albo na żwir. Ale nikt, kto go znał, nie byłby
tym zdzi­wiony.


Nawet w powsze­dnie dni nie mył się i nie zmie­niał ubrań bez potrzeby.
Jego życie toczyło się przed kom­pu­te­rem i nawet kiedy nie pra­co­wał nad
czymś gorącz­kowo, wyglą­dał okrop­nie: był otyły, sfla­czały i zanie­dbany.
Choć trzeba przy­znać, że pró­bo­wał zapu­ścić spi­cza­stą bródkę, która
jed­nak z cza­sem zamie­niła się w nie­fo­remny gąszcz. Był zwa­li­sty jak
olbrzym, pokrzy­wiony i postę­ki­wał, kiedy się ruszał. Był jed­nak dobry w czym innym.


Przy kom­pu­te­rze sta­wał się wir­tu­ozem. Był hake­rem, który swo­bod­nie
pły­nął przez cyber­prze­strzeń. Moż­liwe, że góro­wał nad nim tylko jeden
mistrz, a wła­ści­wie nale­ża­łoby powie­dzieć: mistrzyni. Sam widok jego
pal­ców tań­czą­cych nad kla­wia­turą cie­szył oczy. Po sieci poru­szał się tak
lekko i zwin­nie, jak ciężko i nie­zdar­nie szło mu to w tym dru­gim,
bar­dziej real­nym świe­cie. Kiedy sąsiad z góry, chyba Jans­son, zaczął
walić w pod­łogę, Pla­gue odpi­sał na wia­do­mość, którą wła­śnie dostał:


Wasp, jesteś cho­ler­nym geniu­szem. Zasłu­gu­jesz na pomnik!


Potem opadł na opar­cie i z bło­gim uśmie­chem spró­bo­wał pod­su­mo­wać
prze­bieg wypad­ków, a wła­ści­wie przez chwilę pró­bo­wał napa­wać się
trium­fem. Potem zamie­rzał wycią­gnąć od Wasp wszyst­kie szcze­góły i upew­nić się, że poza­cie­rała ślady. Nikt, abso­lut­nie nikt, nie mógł wpaść
na ich trop!


Nie pierw­szy raz grali na ner­wach potęż­nej orga­ni­za­cji. Ale tym razem
był to zupeł­nie inny poziom. Wielu człon­ków eks­klu­zyw­nego towa­rzy­stwa,
do któ­rego nale­żał, tak zwa­nej Hac­ker Repu­blic, było prze­ciw­nych temu
pomy­słowi. Zwłasz­cza Wasp. Ona, jeżeli sytu­acja tego wyma­gała, była
gotowa wal­czyć z każ­dym, nie­za­leż­nie od tego, czy cho­dziło o insty­tu­cję,
czy o jed­nostkę. Ale nie prze­pa­dała za wsz­czy­na­niem awan­tur tylko po to,
żeby kogoś podraż­nić.


Nie lubiła takich infan­tyl­nych haker­skich ata­ków. Nie była kimś, kto
wła­muje się do potęż­nych kom­pu­te­rów tylko po to, żeby zazna­czyć, że tam
był. Zawsze chciała mieć jasny cel i za każ­dym razem prze­pro­wa­dzała te
swoje cho­lerne ana­lizy. Zasta­na­wiała się, jakie będą kon­se­kwen­cje.
Zesta­wiała dłu­go­trwałe ryzyko z krót­ko­trwałą satys­fak­cją. Gdyby to wziąć
pod uwagę, wła­ma­nia do NSA nijak nie można było nazwać roz­sąd­nym
posu­nię­ciem. Nikt nie wie­dział, jak to moż­liwe, że dała się w to
wcią­gnąć.


Może potrze­bo­wała jakie­goś bodźca. Może była znu­dzona i chciała naro­bić
tro­chę zamie­sza­nia, żeby nie umrzeć z nudów. Albo, jak utrzy­my­wali
nie­któ­rzy człon­ko­wie grupy, już wcze­śniej zdą­żyła wejść w kon­flikt z NSA
i wła­ma­nie się do ich sys­temu było dla niej aktem zemsty. Inni wąt­pili w tę wer­sję. Twier­dzili, że po pro­stu chciała się cze­goś dowie­dzieć i że
od czasu kiedy jej ojciec, Alek­san­der Zala­chenko, został zamor­do­wany w szpi­talu Sahl­gren­ska w Göteborgu, na coś polo­wała.


Ale nikt nie wie­dział nic pew­nego. Wasp jak zawsze miała swoje
tajem­nice. To, jakie motywy nią kie­ro­wały, w zasa­dzie było bez
zna­cze­nia. W każ­dym razie pró­bo­wali to sobie wmó­wić. Jeżeli chciała im
pomóc, powinni się tylko cie­szyć, a nie zasta­na­wiać, dla­czego na
początku nie oka­zała entu­zja­zmu ani żad­nych innych uczuć. Nie
sprze­ci­wiała się i to im wystar­czyło.


Mając ją po swo­jej stro­nie, mieli też więk­sze szanse, że uda im się
zre­ali­zo­wać plan. Lepiej niż inni wie­dzieli, że w ostat­nich latach NSA
zde­cy­do­wa­nie prze­kro­czyło swoje upraw­nie­nia. Inwi­gi­lo­wali nie tylko
ter­ro­ry­stów i ludzi będą­cych poten­cjal­nym zagro­że­niem dla bez­pie­czeń­stwa
pań­stwa. Inte­re­so­wali się nie tylko ludźmi waż­nymi i potęż­nymi, takimi
jak głowy innych państw, ale wła­ści­wie wszyst­kimi. Miliony, miliardy i biliony roz­mów, wia­do­mo­ści tek­sto­wych i zapi­sów aktyw­no­ści w sieci
pod­da­wano kon­troli i archi­wi­zo­wano. NSA codzien­nie robiła kolejny krok i coraz głę­biej wni­kała w życie pry­watne każ­dego czło­wieka. Stała się
ogrom­nym wszyst­ko­wi­dzą­cym okiem.


Jeśli o to cho­dzi, rów­nież żaden czło­nek Hac­ker Repu­blic nie był bez
skazy. Wszy­scy bez wyjątku zapusz­czali się w takie obszary wir­tu­al­nego
świata, w któ­rych w ogóle nie mieli nic do roboty. Można powie­dzieć, że
takie były zasady gry. Haker to ktoś, kto prze­kra­cza wszel­kie gra­nice,
ktoś, kto z uwagi na swoje zaję­cie gar­dzi regu­łami i wciąż posze­rza
swoją wie­dzę, nie zawsze przej­mu­jąc się róż­nicą mię­dzy tym, co
publiczne, a tym, co pry­watne.


Człon­ko­wie Hac­ker Repu­blic nie byli jed­nak pozba­wieni moral­no­ści.
Wie­dzieli, rów­nież z wła­snego doświad­cze­nia, że wła­dza korum­puje –
zwłasz­cza wła­dza, która nie pod­lega żad­nemu nad­zo­rowi. Nikomu z nich nie
podo­bało się też, że naj­więk­szych i naj­bar­dziej bez­względ­nych ata­ków nie
dopusz­czali się już poje­dyn­czy bun­tow­nicy i banici, tylko pań­stwowe
molo­chy, któ­rych celem było kon­tro­lo­wa­nie oby­wa­teli. To dla­tego Pla­gue,
Tri­nity, Bob the Dog, Flip­per, Zod, Cat i cała reszta posta­no­wili, że w odwe­cie wła­mią się do NSA i w ten czy inny spo­sób zagrają im na ner­wach.


Nie było to jed­nak takie pro­ste. Zada­nie przy­po­mi­nało kra­dzież złota z Fort Knox. Na doda­tek jako zaro­zu­miali idioci, któ­rymi w grun­cie rze­czy
byli, chcieli nie tylko zła­mać zabez­pie­cze­nia i wnik­nąć do sys­temu.
Chcieli też nim kie­ro­wać. Mieć sta­tus super­u­ser. Czyli mówiąc języ­kiem
Linuksa, root. Żeby go zdo­być, musieli odkryć dziury, tak zwane zero
days, naj­pierw na plat­for­mach ser­we­ro­wych NSA, a póź­niej rów­nież w NSA­Net, intra­ne­cie, z któ­rego pro­wa­dzono roz­po­zna­nie radio­elek­tro­niczne
– w skró­cie SIGINT – obej­mu­jące cały świat.


Jak zawsze zaczęli od odro­biny social enge­ne­ering. Musieli dotrzeć do
nazwisk admi­ni­stra­to­rów sys­temu i ana­li­ty­ków infra­struk­tury IT, któ­rzy
dys­po­no­wali skom­pli­ko­wa­nymi hasłami do intra­netu. Nie zaszko­dzi­łoby,
gdyby się oka­zało, że jakiś osioł zanie­dby­wał pro­ce­dury bez­pie­czeń­stwa.
Wła­snymi kana­łami udało im się zdo­być dane sze­ściu osób. Wśród nich
zna­lazł się nie­jaki Richard Ful­ler.


Pra­co­wał w NISIRT, NSA Infor­ma­tion Sys­tems Inci­dent Response Team, w zespole, który czu­wał nad intra­ne­tem, nie­ustan­nie tro­piąc infor­ma­to­rów i infil­tra­to­rów. To był swój chłop – absol­went prawa na Harvar­dzie,
repu­bli­ka­nin, były quar­ter­back. Praw­dziwy ame­ry­kań­ski ideał, jeśli
wie­rzyć jego CV. Ale Bob the Dog dzięki byłej kochance dowie­dział się,
że – co było abso­lutną tajem­nicą – Ful­ler cier­piał na zabu­rze­nia
afek­tywne dwu­bie­gu­nowe i być może wcią­gał kokę.


Kiedy był pod­eks­cy­to­wany, mógł popeł­nić każdą głu­potę, na przy­kład
pobrać pliki i doku­menty i nie umie­ścić ich wcze­śniej w pia­skow­nicy. Był
też praw­dzi­wym przy­stoj­nia­kiem, może tro­chę zbyt ugrzecz­nio­nym. Wyglą­dał
raczej na rekina finan­sjery, takiego na przy­kład Gor­dona Gekko, niż na
taj­nego agenta. Ktoś, praw­do­po­dob­nie sam Bob the Dog, wysko­czył z pomy­słem, żeby Wasp pole­ciała do Bal­ti­more, jego rodzin­nego mia­sta,
prze­spała się z nim i zasta­wiła na niego sidła.


Wasp posłała ich wszyst­kich do dia­bła.


Potem odrzu­ciła kolejny pomysł. Chcieli stwo­rzyć doku­ment, który
spra­wiałby wra­że­nie praw­dzi­wej bomby, i umie­ścić w nim infor­ma­cje o infil­tra­to­rach i infor­ma­to­rach z głów­nej sie­dziby NSA w Fort Meade.
Zara­zi­liby go pro­gra­mem szpie­gu­ją­cym, zaawan­so­wa­nym tro­ja­nem, autor­skim
dzie­łem jej i Pla­gue’a. Potem poroz­miesz­cza­liby w inter­ne­cie wska­zówki,
które dopro­wa­dzi­łyby Ful­lera pro­sto do pliku. Przy odro­bi­nie szczę­ścia
pod­eks­cy­to­wałby się i zapo­mniał o środ­kach bez­pie­czeń­stwa. Plan był
nie­zły. Prze­nik­nę­liby w ten spo­sób do sys­temu NSA i nie musie­liby się
ucie­kać do wła­ma­nia, które praw­do­po­dob­nie dałoby się wykryć.


Ale Wasp stwier­dziła, że nie ma zamiaru sie­dzieć i cze­kać, aż ten kre­tyn
Ful­ler się zbłaźni. Nie chciała być zależna od pomy­łek innych. Uparła
się, więc nikt nie był zdzi­wiony, kiedy nagle zde­cy­do­wała się prze­jąć
dowo­dze­nie nad całą ope­ra­cją. Nie­któ­rzy zaczęli nawet pro­te­sto­wać, ale w końcu dali za wygraną. Zobo­wią­zali ją oczy­wi­ście do zacho­wa­nia
ostroż­no­ści. Wasp skru­pu­lat­nie zano­to­wała nazwi­ska ope­ra­to­rów sys­temu i wszyst­kie dane, które udało im się zdo­być, i popro­siła o pomoc przy tak
zwa­nej ope­ra­cji fin­ger­print: ana­li­zie i opi­sie szcze­gó­łów na temat
plat­form ser­we­ro­wych i sys­te­mów ope­ra­cyj­nych. A potem zamknęła się przed
człon­kami Hac­ker Repu­blic i przed całym świa­tem. Pla­gue miał wra­że­nie,
że nie słu­cha jego rad zbyt uważ­nie. Powie­dział jej, że nie może się
posłu­gi­wać swoim nic­kiem i że nie powinna pra­co­wać w domu. Powinna się
prze­nieść do jakie­goś odle­głego hotelu i zamel­do­wać pod fał­szy­wym
nazwi­skiem, na wypa­dek gdyby psy goń­cze z NSA zwie­trzyły jej trop w labi­ryn­tach sieci Tor. Ale ona oczy­wi­ście wszystko robiła po swo­jemu.
Pla­gue mógł tylko sie­dzieć przy kom­pu­te­rze w Sund­by­bergu i cze­kać. Był
wykoń­czony ner­wowo i na­dal nie miał naj­mniej­szego poję­cia, jak to
zro­biła.


Wie­dział tylko, że doko­nała cze­goś nie­sa­mo­wi­tego. Za oknem sza­lała
zawie­ru­cha, a on zgar­nął tro­chę śmieci z biurka i napi­sał:


Opo­wia­daj! Co czu­jesz?

Pustkę.


Wła­śnie to czuła Lis­beth Salan­der. Nie spała od tygo­dnia, moż­liwe też,
że o wiele za mało jadła i piła. Bolała ją głowa, oczy pie­kły potwor­nie,
a ręce się trzę­sły. Naj­chęt­niej trza­snę­łaby kom­pu­te­rem o pod­łogę. Ale
gdzieś w środku była zado­wo­lona, choć człon­ko­wie Hac­ker Repu­blic ni­gdy
by się nie domy­ślili dla­czego. Była zado­wo­lona, bo udało jej się
dowie­dzieć tego i owego na temat grupy prze­stęp­czej, którą pró­bo­wała
roz­pra­co­wać. Dzięki temu mogła udo­wod­nić coś, co wcze­śniej tylko
podej­rze­wała. Zacho­wała to wszystko dla sie­bie i dzi­wiła się, że tamci
uwie­rzyli, że była gotowa się wła­mać do sys­temu NSA dla zabawy.


Nie była nabu­zo­wa­nym hor­mo­nami nasto­lat­kiem ani idiotą, który potrze­buje
kopa adre­na­liny i chce poka­zać, jaki jest zdolny. Jeśli już decy­do­wała
się na takie ryzyko, prze­waż­nie miała jasno okre­ślony cel. Choć kie­dyś
haker­stwo rze­czy­wi­ście było dla niej czymś wię­cej niż tylko środ­kiem do
celu. W naj­trud­niej­szych chwi­lach dzie­ciń­stwa było dla niej ucieczką i spo­so­bem na to, żeby uczy­nić życie tro­chę mniej przy­tła­cza­ją­cym. Dzięki
kom­pu­te­rom mogła prze­sko­czyć mury i poko­nać prze­szkody, które ją
ogra­ni­czały. Dzięki nim doświad­czała wol­no­ści. W pew­nym sen­sie to się
nie zmie­niło.


Ale teraz była przede wszyst­kim myśli­wym. Polo­wa­nie zaczęło się tam­tego
dnia o świ­cie, kiedy obu­dziła się ze snu o dłoni, która długo i ryt­micz­nie ude­rzała o mate­rac w miesz­ka­niu przy Lun­da­ga­tan. Nie nale­żało
do łatwych. Prze­ciw­nicy kryli się za zasło­nami dym­nymi. Może dla­tego
ostat­nimi czasy spra­wiała wra­że­nie wyjąt­kowo nie­przy­stęp­nej i trud­nej.
Bił od niej nowy rodzaj mroku. Jeśli pomi­nąć rosłego i hała­śli­wego
tre­nera boksu o nazwi­sku Obinze i jakąś trójkę kocha­nek i kochan­ków,
pra­wie z nikim się nie spo­ty­kała. Bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek przy­po­mi­nała
kogoś, kogo imają się kło­poty. Włosy ster­czały jej na wszyst­kie strony,
a oczy pło­nęły ciem­nym bla­skiem. Cza­sami siliła się na uprzej­mość, ale
nie­szcze­gól­nie jej to wycho­dziło. Mówiła prawdę albo mil­czała.


Jej miesz­ka­nie przy Fiskar­ga­tan to był osobny roz­dział. Było wiel­kie,
jakby miało pomie­ścić sied­mio­oso­bową rodzinę. Mimo upływu lat nie
zostało urzą­dzone ani nie stało się przy­tulne. Tu i tam stał jakiś mebel
z Ikei, posta­wiony jakby przy­pad­kiem. Nie miała nawet sprzętu ste­reo,
pew­nie dla­tego, że nie znała się na muzyce. Wię­cej muzyki widziała w rów­na­niu róż­nicz­ko­wym niż w utwo­rach Beetho­vena. Była nie­sa­mo­wi­cie
bogata. To, co kie­dyś ukra­dła temu dra­niowi Han­sowi-Eri­kowi
Wennerströmowi, uro­sło do prze­szło pię­ciu miliar­dów koron. Ale – tego
nale­żało się po niej spo­dzie­wać – bogac­two w ogóle jej nie zmie­niło. Z jed­nym wyjąt­kiem: dzięki pie­nią­dzom stała się jesz­cze odważ­niej­sza.
Ostat­nio czy­niła coraz bar­dziej rady­kalne kroki: poła­mała kości
gwał­ci­cie­lowi i zapu­ściła się do intra­netu NSA.


Moż­liwe, że z tym ostat­nim prze­sa­dziła. Uznała jed­nak, że to konieczne.
Przez ostat­nie kilka dni i nocy była cał­ko­wi­cie pochło­nięta tym, co
miała do zro­bie­nia, i zapo­mniała o całej resz­cie. Spoj­rzała zmę­czo­nymi,
przy­mru­żo­nymi oczyma na swoje dwa biurka, usta­wione w kształ­cie litery
L. Stały na nich dwa kom­pu­tery – jeden zwy­kły i jeden testowy. Na tym
dru­gim zain­sta­lo­wała kopię ser­we­rów i sys­te­mów ope­ra­cyj­nych NSA.


Zaata­ko­wała go pro­gra­mami do fuz­zo­wa­nia, które sama napi­sała. Miały
wyszu­ki­wać błędy i luki. Potem dorzu­ciła jesz­cze debug­gery, testy metodą
czar­nej skrzynki i beta­te­sty. Wyniki wyko­rzy­stała do two­rze­nia pro­gramu
szpie­gu­ją­cego, wła­snego RAT-a. Nie mogła sobie przy tym pozwo­lić na
naj­mniej­sze nawet zanie­dba­nie. Prze­świe­tliła sys­tem na wylot. To dla­tego
zain­sta­lo­wała u sie­bie kopię ser­wera. Gdyby się porwała na praw­dziwą
plat­formę, tech­nicy NSA na pewno od razu by to zauwa­żyli i zwie­trzyli
zagro­że­nie, a wtedy zabawa szybko by się skoń­czyła.


Pra­co­wała nie­mal bez prze­rwy, dzień za dniem, nie wysy­piała się ani nie
jadła porząd­nych posił­ków. Odcho­dziła od kom­pu­tera tylko po to, żeby
zdrzem­nąć się chwilę na kana­pie albo pod­grzać w mikro­fa­lówce mro­żoną
pizzę. Pra­co­wała tak, że wypły­wały jej oczy. Zasto­so­wała Zero­day
Exploit, swój pro­gram, do wyszu­ki­wa­nia dziur. Już po wła­ma­niu do sys­temu
miał uak­tu­al­nić jej sta­tus. To było nie­sa­mo­wite.


Pro­gram dawał jej nie tylko kon­trolę nad sys­te­mem, lecz rów­nież pozwa­lał
zdal­nie ste­ro­wać każ­dym ele­men­tem intra­netu, o któ­rym miała bar­dzo
nie­wiel­kie poję­cie. To było w tym wszyst­kim naj­bar­dziej absur­dalne.


Chciała nie tylko zła­mać zabez­pie­cze­nia. Zamie­rzała się dostać do
NSA­Netu, do samo­dziel­nego uni­wer­sum, prak­tycz­nie nie­po­wią­za­nego z inter­ne­tem. Może i wyglą­dała jak nasto­latka, która oblała ze wszyst­kich
przed­mio­tów. Ale miała kody źró­dłowe pro­gra­mów i potra­fiła dostrzec
związki logiczne. Pra­co­wała jak maszyna. Stwo­rzyła nowy wyra­fi­no­wany
pro­gram szpie­gow­ski, zaawan­so­wa­nego wirusa, żyją­cego wła­snym życiem. Jej
mózg pra­co­wał na naj­wyż­szych obro­tach. Kiedy poczuła, że jest dobrze,
prze­szła do kolej­nego etapu. Uznała, że czas prze­stać się bawić w swoim
warsz­ta­cie i naprawdę ruszyć do ataku.


Dla­tego zna­la­zła star­ter T-Mobile, który kupiła w Ber­li­nie, i wło­żyła
kartę do tele­fonu. Potem połą­czyła się przez niego z inter­ne­tem. Może
rze­czy­wi­ście powinna była wtedy być gdzie indziej, w jakiejś innej
czę­ści świata, pod fał­szy­wym nazwi­skiem – Irene Nes­ser.


Roz­my­ślała, że jeżeli spece od bez­pie­czeń­stwa z NSA okażą się naprawdę
zdolni i wystar­cza­jąco wytrwali, może uda im się prze­śle­dzić jej sygnał
i namie­rzyć znaj­du­jącą się w jej dziel­nicy sta­cję bazową Tele­nor. Nie
będą w sta­nie do niej dotrzeć, w każ­dym razie nie dzięki tech­nice, ale
mogłoby to wystar­czyć. Mimo to uznała, że lepiej będzie pra­co­wać w domu.
Zasto­so­wała wszel­kie moż­liwe środki ostroż­no­ści. Jak wielu innych
hake­rów korzy­stała z sieci Tor, dzięki któ­rej jej połą­cze­nie było
prze­ka­zy­wane mię­dzy tysią­cami użyt­kow­ni­ków, a potem bie­gło do kolej­nych
tysięcy. Ale wie­działa, że nawet Tor nie zapewni jej cał­ko­wi­tego
bez­pie­czeń­stwa – NSA mogła użyć pro­gramu o nazwie Ego­ti­sti­cal Giraffe do
sfor­so­wa­nia sys­temu. Naprawdę długo pra­co­wała nad zabez­pie­cze­niami. A potem prze­szła do ataku.


Weszła w plat­formę jak w masło. Nie miała jed­nak powo­dów do dumy.
Musiała jak naj­szyb­ciej odszu­kać admi­ni­stra­to­rów, któ­rych nazwi­ska
dostała, i wpro­wa­dzić swój pro­gram szpie­gu­jący do któ­re­goś z ich pli­ków,
żeby stwo­rzyć pomost mię­dzy sie­cią ser­we­rów a intra­ne­tem. Nie było to
pro­ste. Nie mogła dopu­ścić do tego, żeby włą­czył się jakiś alarm albo
pro­gram anty­wi­ru­sowy. W końcu wybrała kogoś, kto się nazy­wał Tom
Brec­kin­ridge, pod jego nazwi­skiem dostała się do NSA­Netu i… na chwilę
wstrzy­mała oddech. Przed jej zmę­czo­nymi i nie­wy­spa­nymi oczami działy się
cuda.


Pro­gram szpie­gu­jący wcią­gał ją coraz głę­biej w miej­sce naj­taj­niej­sze z taj­nych. Dosko­nale wie­działa, gdzie chce się dostać. Jej celem było
Active Direc­tory albo jego odpo­wied­nik. Musiała uak­tu­al­nić swój sta­tus.
Z nie­chcia­nego gościa miała zamiar prze­isto­czyć się w admi­ni­stra­tora
sys­temu. Dopiero kiedy to zro­biła, spró­bo­wała się tro­chę rozej­rzeć. Nie
było to łatwe. Było pra­wie nie­moż­liwe. Nie miała wiele czasu.


Musiała się spie­szyć. Robiła, co mogła, żeby roz­gryźć sys­tem
wyszu­ki­wa­nia i zro­zu­mieć wszyst­kie kryp­to­nimy, wyra­że­nia i alu­zje, całe
to her­me­tyczne gada­nie. Już miała się pod­dać, kiedy tra­fiła na pewien
plik. Został ozna­czony jako top secret, NOFORN – no fore­ign
distri­bu­tion. Wyglą­dał jak doku­ment, jakich wiele, ale ponie­waż Zig­mund
Ecker­wald z Soli­fonu kilka razy kon­tak­to­wał się z agen­tami z wydziału
nad­zoru nad stra­te­gicz­nymi tech­no­lo­giami, mógł się oka­zać praw­dziwą
bombą. Lis­beth uśmiech­nęła się do sie­bie i posta­rała się zapa­mię­tać
każdy, naj­drob­niej­szy nawet szcze­gół. W następ­nej chwili gło­śno zaklęła:
zoba­czyła kolejny plik, który wydał jej się ważny. Był zaszy­fro­wany,
więc nie miała wyboru – musiała go sko­pio­wać. Domy­śliła się, że to wtedy
w Fort Meade włą­czył się alarm.


Grunt zaczął jej się palić pod nogami, a musiała się jesz­cze zająć tym,
po co ofi­cjal­nie przy­szła, o ile „ofi­cjal­nie” było wła­ści­wym sło­wem.
Obie­cała jed­nak solen­nie Pla­gue’owi i innym człon­kom Hac­ker Repu­blic, że
zagra NSA na nosie i spu­ści z tych nadę­tych gości tro­chę powie­trza.
Pró­bo­wała usta­lić, do kogo powinna się ode­zwać. Komu prze­ka­zać to, co
miała do powie­dze­nia?


Zde­cy­do­wała się na Edwina Needhama, Eda the Neda. Kiedy mówiło się o bez­pie­czeń­stwie IT, zawsze padało jego nazwi­sko, a kiedy szybko rzu­ciła
okiem na to, co o nim pisano w intra­ne­cie, mimo woli pomy­ślała o nim z sza­cun­kiem. Ed the Ned był gwiazdą. A ona go prze­chy­trzyła. Przez chwilę
miała ochotę się nie ujaw­niać.


Wie­działa, że narobi nie­złego zamie­sza­nia. Ale o to jej prze­cież
cho­dziło, więc zabrała się do roboty. Nie miała poję­cia, która godzina.
Mógł być dzień albo noc, wio­sna albo jesień. Jakimś odle­głym skraw­kiem
świa­do­mo­ści pojęła tylko, że sza­le­jąca za oknem zawie­ru­cha jesz­cze
przy­brała na sile, jakby była zsyn­chro­ni­zo­wana z jej zama­chem. Daleko w sta­nie Mary­land – w pobliżu słyn­nego skrzy­żo­wa­nia Bal­ti­more Par­kway z Mary­land Route 32 – Ed the Ned zaczął pisać wia­do­mość.


Nie zdą­żył napi­sać dużo, bo już po sekun­dzie zastą­piła go i dokoń­czyła:
„Ten, kto nad­zo­ruje naród, w końcu sam znaj­dzie się pod jego nad­zo­rem.
Jest w tym fun­da­men­talna demo­kra­tyczna logika”. Przez krótką chwilę
miała wra­że­nie, że tra­fiła w sedno, jakby to napi­sała w prze­bły­sku
geniu­szu. Prze­czu­wała gorącą sło­dycz zemsty. Zabrała Eda the Neda w podróż po sys­te­mie. Sunęli przez roz­mi­go­tany świat spraw, które za
wszelką cenę chciano zacho­wać w tajem­nicy.


Bez wąt­pie­nia było to dozna­nie, które zapie­rało dech w pier­siach, a i tak… Kiedy wyszła z sys­temu i wszyst­kie jej logi zostały auto­ma­tycz­nie
usu­nięte, dopadł ją kac. Czuła się jak po orga­zmie z nie­wła­ści­wym
part­ne­rem. Słowa, które jesz­cze przed chwilą były ide­alne, wydały jej
się dzie­cinne, po haker­sku gów­niar­skie. Nagle nabrała ochoty, żeby się
upić. Powlo­kła się do kuchni i przy­nio­sła sobie tul­la­more dew i kilka
piw do prze­pi­ja­nia, a potem usia­dła przy kom­pu­te­rze i zaczęła pić. Nie
świę­to­wała zwy­cię­stwa, o nie. Nie roz­pie­rało jej już poczu­cie triumfu.
Czuła raczej… no wła­śnie… co takiego czuła? Moż­liwe, że się
cie­szyła, że zro­biła im na złość.


Opróż­niała butelkę, za oknem zawo­dził wiatr, a człon­ko­wie Hac­ker
Repu­blic wiwa­to­wali na jej cześć. Ale nic jej to wszystko nie
obcho­dziło. Ledwo trzy­mała pion. Prze­su­nęła ręką po biurku. Obo­jęt­nie
patrzyła, jak butelki i popiel­niczki spa­dają na pod­łogę. Pomy­ślała o Mika­elu Blom­kvi­ście.


Na pewno przez alko­hol. Mikael, jak to zwy­kle bywa z byłymi kochan­kami,
poja­wiał się w jej myślach, kiedy tro­chę wypiła. Pra­wie nie zda­jąc sobie
z tego sprawy, wła­mała się do jego kom­pu­tera. Poziom trud­no­ści raczej
nie przy­po­mi­nał tego z NSA. Z daw­nych cza­sów został jej skrót, któ­rym
mogła się posłu­żyć. Zaczęła się jed­nak zasta­na­wiać, czego w ogóle tam
szuka.


Nie obcho­dzi jej, prawda? Jest już histo­rią, idiotą, który kie­dyś jej
się podo­bał i w któ­rym przez przy­pa­dek się zako­chała. Nie miała zamiaru
znów popeł­nić tego błędu. Wła­ści­wie powinna wyłą­czyć kom­pu­ter i nie
zaglą­dać do niego przez kilka tygo­dni. Mimo to została na jego ser­we­rze.
Po chwili jej twarz poja­śniała. Pie­przony Kalle Blom­kvist miał plik,
który nazwał Prze­gródka Lis­beth, i zapi­sał w nim pyta­nie:


Co powin­ni­śmy myśleć o sztucz­nej inte­li­gen­cji Fransa Bal­dera?


Prze­czy­tała je i mimo wszystko lekko się uśmiech­nęła. Do pew­nego stop­nia
miało to zwią­zek z Fran­sem.


Był ner­dem jak ona, zapa­trzo­nym w kody źró­dłowe, pro­cesy kwan­towe i moż­li­wo­ści logiki. Jed­nak uśmiech­nęła się głów­nie dla­tego, że Mikael
Blom­kvist zapu­ścił się w te same rejony co ona. Długo się zasta­na­wiała,
czy nie wyłą­czyć kom­pu­tera i po pro­stu się nie poło­żyć, ale w końcu
odpi­sała:


Inte­li­gen­cja Bal­dera nie jest ani tro­chę sztuczna. A jak to teraz
wygląda u cie­bie?

No i co by było, Blom­kvist, gdy­by­śmy stwo­rzyli maszynę tro­chę mądrzej­szą
od nas?


Następ­nie poszła do jed­nej ze swo­ich sypialni i tak jak stała, w ubra­niu, padła na łóżko.
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W REDAK­CJI STAŁO SIĘ COŚ JESZ­CZE. Coś nie­do­brego. Ale Erika nie chciała
podać przez tele­fon żad­nych szcze­gó­łów. Upie­rała się, że przyj­dzie do
niego do domu. Pró­bo­wał jej to odra­dzić:


– Odmro­zisz sobie swój piękny tyłe­czek!


Erika nie posłu­chała i gdyby nie ton jej głosu, cie­szyłby się, że
posta­wiła na swoim. Odkąd wyszedł z zebra­nia, bar­dzo chciał z nią
poroz­ma­wiać, a może nawet zacią­gnąć ją do sypialni i zedrzeć z niej
ubra­nie. Coś jed­nak mówiło mu, że nie jest to odpo­wiedni moment – Erika
wyda­wała się poru­szona i wymam­ro­tała „prze­pra­szam”, co tylko jesz­cze
bar­dziej go zanie­po­ko­iło.


– Już wsia­dam w tak­sówkę – powie­działa.


Długo nie przy­jeż­dżała. Z braku lep­szego zaję­cia poszedł do łazienki i spoj­rzał w lustro. Mie­wał lep­sze dni. Jego włosy były potar­gane.
Potrze­bo­wały fry­zjera. Oczy miał opuch­nięte i pod­krą­żone. To wszystko
wina Eli­za­beth Geo­rge. Zaklął pod nosem, wyszedł z łazienki i tro­chę
posprzą­tał.


Przy­naj­mniej na to Erika nie będzie mogła narze­kać. Nie­ważne, jak długo
się znali i jak bli­sko ze sobą byli, wciąż jesz­cze się wsty­dził, że nie
umie utrzy­mać porządku. Pocho­dził z klasy robot­ni­czej i był kawa­le­rem, a ona była żoną z wyż­szych sfer. Miesz­kała w ide­al­nym domu w Saltsjöbaden.
Na pewno nie zaszko­dzi, jeśli jego miesz­ka­nie będzie wyglą­dało
schlud­nie. Zała­do­wał zmy­warkę, umył zle­wo­zmy­wak i wybiegł ze śmie­ciami.


Zdą­żył nawet odku­rzyć w dużym pokoju, pod­lać kwiaty sto­jące na para­pe­cie
i zro­bić porzą­dek na regale z książ­kami i w sto­jaku na gazety. W końcu
ktoś zadzwo­nił i jed­no­cze­śnie zapu­kał do drzwi. Ten, kto cze­kał za
drzwiami, bar­dzo się nie­cier­pli­wił. Otwo­rzył i osłu­piał. Erika była
sztywna z zimna.


Trzę­sła się jak osika, nie tylko przez pogodę, ale i przez to, jak była
ubrana. Nie miała nawet czapki. Rano tak sta­ran­nie uło­żyła włosy. Teraz
nie było już po tym śladu, a na pra­wym policzku miała coś, co wyglą­dało
na zadra­pa­nie.


– Jak się czu­jesz, Ricky? – zapy­tał.


– Odmro­zi­łam sobie swój piękny tyłe­czek. Nie mogłam zła­pać tak­sówki.


– Co ci się stało w poli­czek?


– Pośli­zgnę­łam się. Chyba trzy razy.


Spoj­rzał na jej czer­wono-brą­zowe wło­skie buty na wyso­kim obca­sie.


– Widzę, że masz dosko­nałe śnie­gowce.


– Abso­lut­nie dosko­nałe. Nie mówiąc już o tym, że rano posta­no­wi­łam nie
wkła­dać getrów. Genialne!


– Wejdź, to cię roz­grzeję.


Padła mu w ramiona i zaczęła się trząść jesz­cze bar­dziej. Mocno ją
przy­tu­lił.


– Prze­pra­szam – powtó­rzyła.


– Za co?


– Za wszystko. Za Ser­nera. Byłam idiotką.


– Nie prze­sa­dzaj, Ricky.


Odgar­nął płatki śniegu z jej wło­sów i czoła i przyj­rzał się ranie na jej
policzku.


– Nie, nie, wszystko ci opo­wiem – odparła.


– Ale naj­pierw cię roz­biorę i wsa­dzę do wanny z gorącą wodą. Chcesz do
tego kie­li­szek czer­wo­nego wina?


Chciała. Długo sie­działa w wan­nie. Z kie­lisz­kiem, do któ­rego dole­wał dwa
albo trzy razy. Sie­dział obok niej na desce sede­so­wej i słu­chał. Cho­ciaż
mówiła przy­kre rze­czy, było to tro­chę jak pojed­na­nie, jakby prze­bili się
przez mur, który ostat­nimi czasy mię­dzy sobą zbu­do­wali.


– Wiem, że od samego początku uwa­ża­łeś mnie za idiotkę – powie­działa. –
Nie pro­te­stuj, znam cię aż za dobrze. Ale musisz zro­zu­mieć, że Chri­ster,
Malin i ja nie widzie­li­śmy innego wyj­ścia. Zatrud­ni­li­śmy Emila i Sofie i byli­śmy z tego tacy dumni. Chyba się zgo­dzisz, że wśród repor­te­rów nie
było wtedy goręt­szych nazwisk. To nam zapew­niało nie­praw­do­po­dobny
pre­stiż. Poka­za­li­śmy, że nie wypa­dli­śmy z gry, i znowu zro­biło się wokół
nas sporo pozy­tyw­nego szumu. W „Resumé” i „Dagens Media” uka­zały się
pochlebne arty­kuły. Było jak za daw­nych cza­sów i szcze­rze mówiąc,
wiele dla mnie zna­czyło, że mogłam powie­dzieć Sofie i Emi­lowi, że mogą
się u nas czuć bez­piecz­nie. Powie­dzia­łam, że nasza sytu­acja finan­sowa
jest sta­bilna. Mamy za sobą Har­riet Van­ger. Dosta­niemy pie­nią­dze na
zna­ko­mite, wni­kliwe repor­taże. Pew­nie się domy­ślasz, że ja rów­nież w to
wie­rzy­łam. A potem…


– Potem tro­chę się posy­pało.


– Otóż to. I nie cho­dziło tylko o zała­ma­nie rynku prasy i reklamy, ale
rów­nież o zamie­sza­nie w kon­cer­nie Van­gera. Nie wiem, czy zda­łeś sobie w pełni sprawę, jaki tam był baj­zel. Cza­sem myślę, że był to pra­wie zamach
stanu. Wszy­scy ci cho­lerni skrajni kon­ser­wa­ty­ści i kon­ser­wa­tystki z tej
rodziny, zaco­fani rasi­ści – sam znasz ich naj­le­piej – skrzyk­nęli się i wbili Har­riet nóż w plecy. Ni­gdy nie zapo­mnę naszej roz­mowy.
Powie­działa, że ją zała­twili. Kom­plet­nie ją to roz­biło. Draż­niły ich,
rzecz jasna, zwłasz­cza wszyst­kie próby odnowy i moder­ni­za­cji kon­cernu, a także decy­zja, żeby wybrać do zarządu Davida Gold­mana – syna rabina
Vik­tora Gold­mana. My też się do tego przy­czy­ni­li­śmy. Andrei wła­śnie
napi­sał repor­taż o sztok­holm­skich żebra­kach, który zgod­nie uzna­li­śmy za
jego naj­więk­sze doko­na­nie. Cyto­wali go wszę­dzie, nawet za gra­nicą.
Jed­nak Van­ge­ro­wie…


– Uznali to za lewi­cowe bred­nie – dokoń­czył Mikael.


– Gorzej, za pro­pa­gandę „dla leni­wych gnoi, któ­rym nie chce się nawet
pod­jąć pracy”.


– Tak powie­dzieli?


– Mniej wię­cej coś w tym stylu. Myślę jed­nak, że ten repor­taż nie miał
zna­cze­nia. Użyli go jako pre­tek­stu, żeby jesz­cze bar­dziej osła­bić
pozy­cję Har­riet. Chcieli się odciąć od wszyst­kiego, co repre­zen­to­wali
ona i Hen­rik.


– Idioci.


– Tak, ale nie­spe­cjal­nie nam to pomo­gło. Pamię­tam te czasy. Czu­łam się
tak, jakby usu­nięto mi grunt spod nóg. Jasne, wiem, że powin­nam bar­dziej
cię w to włą­czyć. Ale pomy­śla­łam, że wszy­scy sko­rzy­stamy naj­wię­cej,
jeśli skon­cen­tru­jesz się na swo­ich arty­ku­łach.


– Ale nie dałem wam niczego war­to­ścio­wego.


– Pró­bo­wa­łeś, Mikael, naprawdę pró­bo­wa­łeś. Zmie­rzam do tego, że wła­śnie
wtedy, kiedy wyda­wało się, że to już koniec, zadzwo­nił Ove Levin.


– Ktoś go naj­wy­raź­niej poin­for­mo­wał, co się dzieje.


– Jasne. I chyba nie muszę mówić, że na początku byłam do tego
nasta­wiona scep­tycz­nie. Ser­ner koja­rzył mi się z tablo­idową pope­liną.
Ale Ove nama­wiał mnie ze wszyst­kich sił i zapro­sił do swo­jego wiel­kiego
domu w Can­nes.


– Co?


– Tak. Prze­pra­szam, tego ci nie powie­dzia­łam. Chyba było mi wstyd. Ale i tak musia­łam jechać na festi­wal, żeby napi­sać o tym irań­skim reży­se­rze.
Wiesz, o tym prze­śla­do­wa­nym za nakrę­ce­nie doku­mentu o dzie­więt­na­sto­let­niej Sarze, która została uka­mie­no­wana. Pomy­śla­łam, że
nie zaszko­dzi, jeśli Ser­ner dołoży się do kosz­tów podróży. Tak czy
ina­czej, prze­ga­da­li­śmy z Ovem całą noc i na­dal nie byłam prze­ko­nana.
Prze­chwa­lał się jak głu­pek i gadał jak akwi­zy­tor. Ale w końcu zaczę­łam
słu­chać. Wiesz dla­czego?


– Bo był świetny w łóżku.


– Ha, nie. Cho­dziło o jego sto­su­nek do cie­bie.


– Nie chciał się prze­spać z tobą, tylko ze mną?


– Bez­gra­nicz­nie cię podzi­wia.


– Gówno prawda.


– Mylisz się, Mikael. Kocha wła­dzę, pie­nią­dze i swój dom w Can­nes. Ale
coraz bar­dziej gry­zie go to, że nie jest tak ceniony jak ty. Jeżeli
mówimy o popu­lar­no­ści, on jest bie­da­kiem, a ty boga­czem. Od razu
poczu­łam, że w głębi duszy chce być taki jak ty. Powin­nam była się
domy­ślić, że taka zazdrość może się stać nie­bez­pieczna. W całej tej
nagonce na cie­bie cho­dziło prze­cież wła­śnie o to. Przez to, że jesteś
taki bez­kom­pro­mi­sowy, inni czują się jak mier­noty. Samym swoim
ist­nie­niem przy­po­mi­nasz im, jak się sprze­dali, i im bar­dziej jesteś
chwa­lony, tym oni wydają się sobie mar­niejsi. W takiej sytu­acji jest
tylko jeden spo­sób: cie­bie też wcią­gnąć w to bagno. Jeżeli dasz się
wcią­gnąć, poczują się tro­chę lepiej. Przez takie głu­pie gada­nie
odzy­skują tro­chę god­no­ści, a przy­naj­mniej wma­wiają sobie, że tak jest.


– Dzięki, Eriko, ale ta nagonka naprawdę mnie nie obcho­dzi.


– Tak, wiem. A w każ­dym razie mam taką nadzieję. Po pro­stu zda­łam sobie
sprawę, że Ove naprawdę chce do nas dołą­czyć i czuć się jed­nym z nas.
Chciał, żeby tro­chę naszej chwały spły­nęło na niego. Uzna­łam, że to nas
zmo­bi­li­zuje. Że jeżeli chce być taki cool jak ty, wie, że prze­pad­nie,
jeśli zrobi z „Mil­len­nium” zwy­czajny, komer­cyjny pro­dukt Ser­nera. Gdyby
dał się poznać jako czło­wiek, który znisz­czył jedną z naj­bar­dziej
legen­dar­nych gazet w Szwe­cji, stra­ciłby resztki wia­ry­god­no­ści. Wie­rzy­łam
mu, kiedy mówił, że zarówno on, jak i kon­cern, który repre­zen­tuje,
potrze­bują pre­sti­żo­wej gazety, czy jak kto woli alibi, i że będzie nam
tylko poma­gał upra­wiać takie dzien­ni­kar­stwo, w jakie wie­rzymy.
Powie­dział, że chciałby się zaan­ga­żo­wać w two­rze­nie gazety, ale uzna­łam
to za prze­jaw zaro­zu­mial­stwa. Pomy­śla­łam, że będzie prę­żył muskuły, żeby
potem móc powie­dzieć swoim wiecz­nie opa­lo­nym koleż­kom w kasz­mi­ro­wych
swe­ter­kach, że jest naszym spin dok­to­rem czy kimś takim. Nie sądzi­łam,
że odważy się pod­nieść rękę na duszę gazety.


– A jed­nak wła­śnie to robi.


– Nie­stety.


– I gdzie teraz jest twoja zgrabna teo­ria psy­cho­lo­giczna?


– Nie doce­ni­łam potęgi opor­tu­ni­zmu. Jak zauwa­ży­łeś, Ove i cały kon­cern
zacho­wy­wali się nagan­nie, zanim zaczęła się nagonka na cie­bie, ale
potem…


– Potem to wyko­rzy­stał.


– Nie, nie. Ktoś inny to zro­bił. Ktoś, kto chciał mu zaszko­dzić. Dopiero
po cza­sie zro­zu­mia­łam, że nie miał łatwego zada­nia, kiedy pró­bo­wał
prze­ko­nać pozo­sta­łych, żeby się wku­pili w „Mil­len­nium”. Sam wiesz, że
nie wszy­scy dzien­ni­ka­rze Ser­nera mają kom­pleks niż­szo­ści. Więk­szość z nich to pro­ści biz­nes­meni, któ­rzy pogar­dzają gadką o sta­niu na straży
war­to­ści i takich tam. Dener­wo­wał ich, jak mówili, fał­szywy ide­alizm
Ovego i w nagonce na cie­bie widzieli szansę na zemstę.


– O kur­czę.


– Żeby tylko. Na początku wyglą­dało to nawet nie­źle. Mieli tylko kilka
uwag. Mie­li­śmy się bar­dziej dopa­so­wać do rynku. Jak wiesz, uzna­łam, że
to cał­kiem sen­sowne. Sama się zasta­na­wia­łam, jak mogli­by­śmy dotrzeć do
młod­szych czy­tel­ni­ków. Poroz­ma­wia­li­śmy sobie na ten temat. Byłam
zado­wo­lona i dla­tego za bar­dzo mnie nie zanie­po­ko­iło jego dzi­siej­sze
wystą­pie­nie.


– Zauwa­ży­łem.


– Ale to było, zanim wybu­chła ta afera.


– Jaka afera?


– Ta po twoim sabo­tażu. Pod­czas prze­mó­wie­nia Ovego.


– To nie był żaden sabo­taż, po pro­stu wysze­dłem.


Erika wypiła łyk wina i uśmiech­nęła się smutno.


– Kiedy się nauczysz, że jesteś Mika­elem Blom­kvi­stem?


– Wyda­wało mi się, że zaczy­nam to ogar­niać.


– Chyba jed­nak nie. Gdyby tak było, wie­dział­byś, że kiedy Mikael
Blom­kvist wycho­dzi w trak­cie prze­mó­wie­nia doty­czą­cego jego wła­snej
gazety, to sprawa jest poważna, bez względu na to, czy wspo­mniany Mikael
Blom­kvist tego chce, czy nie.


– W takim razie prze­pra­szam za ten sabo­taż.


– Nie, nie mam do cie­bie pre­ten­sji. Już nie. Teraz, jak widzisz, to ja
prze­pra­szam. To przeze mnie zna­leź­li­śmy się w takiej sytu­acji. Pew­nie i tak byłoby zamie­sza­nie, nawet gdy­byś nie uciekł. Tylko cze­kali na
pre­tekst, żeby się na nas rzu­cić.


– Co się stało?


– Kiedy wysze­dłeś, z nas wszyst­kich uszło powie­trze. A Ove poczuł się
jesz­cze gorzej i dał sobie spo­kój z prze­mó­wie­niem. To nie ma sensu,
powie­dział. Po wszyst­kim zadzwo­nił do cen­trali i nie zdzi­wi­ła­bym się,
gdyby przed­sta­wił wszystko w prze­sad­nie czar­nych bar­wach. Zazdrość, na
którą tak liczy­łam, zastą­piły naj­wy­raź­niej małost­ko­wość i złość. Po
godzi­nie wró­cił i powie­dział, że kon­cern jest gotów prze­zna­czyć na
„Mil­len­nium” pokaźne środki i wyko­rzy­stać wszyst­kie swoje kanały do
pro­mo­wa­nia nas.


– I, jak się domy­ślam, nie ozna­czało to nic dobrego.


– Tak jest. Wie­dzia­łam to, zanim cokol­wiek powie­dział. Widać to było na
jego twa­rzy. Malo­wała się na niej mie­szanka stra­chu i triumfu. W pierw­szej chwili nie potra­fił zna­leźć słów. Głów­nie bre­dził. Mówił o tym, że kon­cern chce mieć więk­szy wgląd w naszą dzia­łal­ność, że trzeba
odmło­dzić treść i poło­żyć więk­szy nacisk na cele­bry­tów. A potem…


Zamknęła oczy, prze­cze­sała pal­cami mokre włosy i dopiła wino.


– Co potem? – spy­tał.


– Powie­dział, że chce cię trzy­mać z dala od redak­cji.


– Słu­cham?


– Oczy­wi­ście ani on, ani kon­cern nie mogą tego powie­dzieć wprost, a tym
bar­dziej nie mogą ryzy­ko­wać nagłów­ków w rodzaju „Ser­ner zwal­nia
Blom­kvi­sta”, więc sfor­mu­ło­wał to bar­dzo ele­gancko. Powie­dział, że chce
ci polu­zo­wać cugle, żebyś mógł się sku­pić na tym, co potra­fisz
naj­le­piej, czyli na pisa­niu repor­taży. Zapro­po­no­wał, żeby­śmy cię
zain­sta­lo­wali w Lon­dy­nie i dali korzystną umowę fre­elan­cer­ską.


– W Lon­dy­nie?


– Powie­dział, że Szwe­cja jest za mała dla faceta two­jego kali­bru, ale
myślę, że wiesz, o co tu tak naprawdę cho­dzi.


– Myślą, że nie będą mogli wpro­wa­dzić zmian, dopóki ja będę w redak­cji?


– Coś w tym stylu. Ale nie sądzę, żeby się zdzi­wili, kiedy Chri­ster,
Malin i ja po pro­stu powie­dzie­li­śmy nie. To nie wcho­dzi w grę. O tym, co
zro­bił Andrei, nawet nie wspo­mnę.


– Co zro­bił?


– Aż mi wstyd o tym mówić. Wstał i powie­dział, że to naj­bar­dziej
haniebna rzecz, jaką sły­szał w życiu. Powie­dział, że jesteś jed­nym z naszych naj­więk­szych dóbr naro­do­wych, dumą demo­kra­cji i dzien­ni­kar­stwa,
i że cały kon­cern Ser­nera powi­nien się spa­lić ze wstydu. Powie­dział, że
jesteś wiel­kim czło­wie­kiem.


– W takim razie grubo prze­sa­dził.


– Ale to dobry chło­pak.


– Zga­dza się. Co na to ludzie Ser­nera?


– Ove oczy­wi­ście był na to przy­go­to­wany. Wy też może­cie nas wyku­pić –
powie­dział. Pro­blem polega tylko na tym…


– Że cena poszła w górę – dokoń­czył Mikael.


– Tak jest. Stwier­dził, że każda ana­liza fun­da­men­talna ujaw­ni­łaby, że
udziały Ser­nera powinny przy­naj­mniej podwoić pier­wotną war­tość, jeśli
wziąć pod uwagę war­tość dodat­kową i goodwill, które wnie­śli.


– Goodwill? Czy oni powa­rio­wali?


– Naj­wy­raź­niej ani tro­chę, ale są sprytni i chcą się z nami podraż­nić.
Zasta­na­wiam się, czy nie zamie­rzają upiec dwóch pie­czeni przy jed­nym
ogniu: zro­bią inte­res, a przy oka­zji nas zruj­nują i pozbędą się
kon­ku­renta.


– I co my, do cho­lery, zro­bimy?


– To, w czym jeste­śmy naj­lepsi: będziemy wal­czyć. Prze­zna­czę na to
wła­sne pie­nią­dze. Wyku­pimy ich i będziemy wal­czyć o to, żeby móc robić
naj­lep­szą gazetę w pół­noc­nej Euro­pie.


– Jasne, Eriko, to świet­nie, ale co potem? Jeśli cho­dzi o finanse,
będziemy w tra­gicz­nej sytu­acji. Nawet ty nie będziesz mogła nic na to
pora­dzić.


– Wiem, ale nam się uda. Już sobie radzi­li­śmy w cięż­kich chwi­lach. Oboje
możemy na jakiś czas zre­zy­gno­wać z wyna­gro­dze­nia. I tak damy sobie radę,
prawda?


– Wszystko ma swój kres.


– Nie mów tak! Ni­gdy tak nie mów!


– Nawet jeśli to prawda?


– Zwłasz­cza wtedy.


– Okej.


– Nie masz nic na warsz­ta­cie? – spy­tała. – Nic, co mogłoby powa­lić na
kolana medialną Szwe­cję?


Mikael ukrył twarz w dło­niach. Z jakie­goś powodu pomy­ślał o swo­jej
córce, Per­nilli, która oznaj­miła, że będzie pisała naprawdę, dając do
zro­zu­mie­nia, że o nim nie można tego powie­dzieć.


– Raczej nie – odparł.


Erika ude­rzyła dło­nią o powierzch­nię wody. Ochla­pała mu skar­petki.


– Cho­lera, musisz coś mieć. Nie znam nikogo w tym kraju, komu by
dono­szono o tylu spra­wach co tobie!


– Więk­szość z tych rze­czy to szajs. Ale może… wła­śnie spraw­dza­łem
jedną rzecz.


Erika usia­dła.


– Co?


– Nie, nic – popra­wił się. – To pobożne życze­nia.


– W naszej sytu­acji zostają nam tylko pobożne życze­nia.


– Tak, ale to nic kon­kret­nego, nie da się tego w żaden spo­sób udo­wod­nić.


– A jed­nak jakaś cząstka cie­bie w to wie­rzy, prawda?


– Moż­liwe, ale tylko dla­tego, że jest w tym coś, co nie ma z tą histo­rią
nic wspól­nego.


– Co?


– Że wystę­puje w niej rów­nież moja dawna współ­pra­cow­nica.


– Ona przez duże O?


– Wła­śnie ona.


– To brzmi obie­cu­jąco, nie sądzisz? – odparła Erika i wstała, naga i piękna.
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FRANS PATRZYŁ NA AUGU­STA. Jego syn klę­czał w sypialni na pod­ło­dze w sza­chow­nicę i przy­glą­dał się mar­twej natu­rze – świecy na nie­bie­skim
tale­rzyku, dwóm zie­lo­nym jabł­kom i poma­rań­czy – którą dla niego usta­wił.
Nic się jed­nak nie działo. August patrzył tylko pustym wzro­kiem w okno.
Frans zaczął się zasta­na­wiać, czy pod­su­wa­nie mu tematu nie było głu­pie.


Prze­cież wystar­czyło, żeby August na coś spoj­rzał, i obraz naj­wy­raź­niej
utrwa­lał mu się w pamięci. Dla­czego więc aku­rat on miałby wybie­rać, co
ma ryso­wać? Praw­do­po­dob­nie August miał w gło­wie tysiąc wła­snych obra­zów.
Tale­rzyk z kil­koma owo­cami mógł być naj­mniej odpo­wied­nim i naj­mniej
mądrym z moż­li­wych. Może inte­re­so­wały go zupeł­nie inne rze­czy. Po raz
kolejny zadał sobie pyta­nie: czy August, rysu­jąc te świa­tła, chciał mu
powie­dzieć coś szcze­gól­nego? Jego rysu­nek nie był tylko grzecz­nym
odzwier­cie­dle­niem. Prze­ciw­nie – czer­wone świa­tło świe­ciło jak czujne złe
oko. Może czuł, że męż­czy­zna z przej­ścia dla pie­szych mu zagraża.


Frans spoj­rzał na syna po raz setny tego dnia. Cokol­wiek by mówić, to
wszystko było dla niego powo­dem do wstydu. Wcze­śniej uwa­żał po pro­stu,
że August jest dziwny i że nie da się go roz­gryźć. Teraz ponow­nie zaczął
się zasta­na­wiać, czy on i chło­pak nie byli tak naprawdę podobni. Za jego
cza­sów leka­rze nie byli spe­cja­li­stami od dia­gnoz. Bez zasta­no­wie­nia
uzna­wali ludzi za dziw­nych albo opóź­nio­nych. On z całą pew­no­ścią był
inny, zbyt poważny, jakby nie miał mimiki, i nikt w szkole nie uwa­żał go
za szcze­gól­nie faj­nego. Z dru­giej strony, jego też nie bawiło
towa­rzy­stwo innych dzieci. Ucie­kał do swo­ich cyfr i rów­nań i nie
strzę­pił sobie języka bez potrzeby.


Dziś raczej nie uznano by go za auty­styka, jak Augu­sta. Dostałby raczej
ety­kietkę z napi­sem Asper­ger. Mogłoby mu to wyjść na dobre albo na złe.
Teraz nie miało szcze­gól­nego zna­cze­nia. Ważne było to, że razem z Hanną
uwa­żali, że wcze­sne zdia­gno­zo­wa­nie Augu­sta im pomoże. A jed­nak tak
nie­wiele to dało. Dopiero teraz, kiedy August miał osiem lat, Frans
zorien­to­wał się, że ma szcze­gólne zdol­no­ści, praw­do­po­dob­nie zarówno
mate­ma­tyczne, jak i prze­strzenne. Dla­czego Hanna i Lasse tego nie
zauwa­żyli?


Lasse mógł sobie być gno­jem, ale Hanna była prze­cież wraż­li­wym, dobrym
czło­wie­kiem. Wie­dział, że ni­gdy nie zapo­mni ich pierw­szego spo­tka­nia. To
był wie­czór w IVA – Kró­lew­skiej Szwedz­kiej Aka­de­mii Nauk Tech­nicz­nych, w ratu­szu. Dostał nagrodę, która go nie obcho­dziła. Był znu­dzony i nie
mógł się docze­kać, aż wróci do domu i do kom­pu­tera. Nagle pode­szła do
niego piękna kobieta, którą skądś znał, cho­ciaż jego wie­dza na temat
cele­bry­tów była mocno ogra­ni­czona. Zaczęli roz­ma­wiać.


Wciąż myślał o sobie jako o ner­dzie ze szkoły Tappström, na któ­rego
dziew­czyny spo­glą­dały wyłącz­nie z pogardą. Nie mógł pojąć, co w nim
widzi taka kobieta jak Hanna. Wtedy – jak się miało wkrótce oka­zać –
była u szczytu kariery. A ona zaczęła go uwo­dzić i jesz­cze tej samej
nocy kochał się z nią tak jak jesz­cze ni­gdy z żadną kobietą. Potem
nastą­pił może naj­szczę­śliw­szy okres w jego życiu, a mimo to… kody
binarne wygrały z miło­ścią.


Praca kosz­to­wała go mał­żeń­stwo. A póź­niej było coraz gorzej. Jego
miej­sce zajął Lasse West­man. Hanna zaczęła przy­ga­sać, a wraz z nią
August. Powi­nien być wście­kły. Ale wie­dział, że on też nie jest bez
winy. Kupił sobie wol­ność i prze­stał się przej­mo­wać synem. Może
rze­czy­wi­ście było tak, jak mówiono pod­czas pro­cesu – wybrał marze­nie o sztucz­nym życiu – nie wła­sne dziecko. Był kon­cer­to­wym idiotą.


Usiadł przy kom­pu­te­rze i zaczął szu­kać infor­ma­cji na temat zdol­no­ści
sawan­tów. Zamó­wił już kilka ksią­żek, mię­dzy innymi obszerne opra­co­wa­nie
Islands of Genius pro­fe­sora Darolda A. Tref­ferta. Jak zwy­kle chciał
się dowie­dzieć wszyst­kiego, czego tylko mógł. Żaden cho­lerny psy­cho­log
ani peda­gog nie będzie go stro­fo­wać i mówić, czego potrze­buje August.
Będzie to wie­dział o wiele lepiej niż któ­ry­kol­wiek z nich. Szu­kał dalej.
Tym razem zna­lazł histo­rię auty­stycz­nej Nadii.


Jej losy opi­sali Lorna Selfe w książce Nadia: a case of extra­or­di­nary
dra­wing abi­lity in an auti­stic child i Oli­ver Sacks w książce
Męż­czy­zna, który pomy­lił swoją żonę z kape­lu­szem. Czy­tał jak
zauro­czony. To była poru­sza­jąca histo­ria i pod wie­loma wzglę­dami podobny
przy­pa­dek. Tak samo jak August, Nadia po uro­dze­niu wyda­wała się zupeł­nie
zdrowa. Potem jej rodzice stop­niowo orien­to­wali się, że coś jest nie
tak.


Nie mówiła. Nie patrzyła w oczy. Nie lubiła, kiedy jej doty­kano, i nie
reago­wała na uśmie­chy mamy i próby nawią­za­nia kon­taktu. Naj­czę­ściej
mil­czała, była wyco­fana i kom­pul­syw­nie rwała kartki papieru – na bar­dzo
cien­kie paski. W wieku sze­ściu lat na­dal nie mówiła.


Potra­fiła za to ryso­wać jak da Vinci. Już w wieku trzech lat
nie­spo­dzie­wa­nie zaczęła ryso­wać konie, ale w odróż­nie­niu od innych
dzieci nie zaczy­nała od kształtu, od kon­turu, tylko od szcze­gółu: od
kopyta, buta jeźdźca czy ogona. I co naj­dziw­niej­sze, ryso­wała szybko.
Zesta­wiała wszystko w zawrot­nym tem­pie – doda­jąc coś to tu, to tam, i powsta­wała ide­alna całość – koń w galo­pie albo w stę­pie. Frans od czasu
wła­snych nasto­let­nich prób wie­dział, że nie ma nic trud­niej­szego do
nary­so­wa­nia niż zwie­rzę w ruchu. Jak­kol­wiek by się sta­rać, efekt będzie
nie­na­tu­ralny i sztywny. Trzeba mistrza, żeby uchwy­cić lek­kość biegu.
Nadia była mistrzy­nią już w wieku trzech lat.


Jej konie były jak ide­alne fotosy, nary­so­wane lekką ręką – i z całą
pew­no­ścią nie był to wynik dłu­gich ćwi­czeń. Jej talent obja­wił się z siłą gej­zeru i wpra­wił w osłu­pie­nie wszyst­kich wokół. Jak ona to robiła?
Jak to moż­liwe, że kil­koma szyb­kimi ruchami ręki prze­ska­ki­wała stu­le­cia
roz­woju sztuki? Austra­lij­scy bada­cze Allan Sny­der i John Mit­chell
prze­stu­dio­wali jej rysunki i w 1999 roku przed­sta­wili teo­rię, która
stop­niowo zdo­by­wała powszechną akcep­ta­cję. Stwier­dzili, że wszy­scy mamy
wro­dzone pre­dys­po­zy­cje do bycia wir­tu­ozami, ale u więk­szo­ści z nas są
one zablo­ko­wane.


Jeśli na przy­kład widzimy piłkę, nie od razu rozu­miemy, że jest
trój­wy­mia­rowa. Mózg bły­ska­wicz­nie inter­pre­tuje sze­reg szcze­gó­łów – cień,
róż­nice w głę­bo­ko­ści, roz­ma­ite niu­anse – i na ich pod­sta­wie wyciąga
wnio­ski na temat formy. Nie jeste­śmy tego świa­domi, ale dopiero kiedy to
wszystko prze­ana­li­zo­wa­li­śmy, jeste­śmy w sta­nie zro­zu­mieć, że w oddali
widzimy piłkę, nie koło.


Mózg sam two­rzy osta­teczną formę, a kiedy już ją nada, nie widzimy
szcze­gó­łów, które dostrze­ga­li­śmy na początku. Las prze­sła­nia poje­dyn­cze
drzewa. Mit­chell i Sny­der odkryli ze zdzi­wie­niem, że gdyby tylko udało
nam się wydo­być z mózgu pier­wotny obraz, widzie­li­by­śmy świat zupeł­nie
ina­czej i być może mogli­by­śmy go lepiej odwzo­ro­wy­wać, tak jak Nadia,
nawet bez ćwi­czeń.


Innymi słowy Nadia miała dostęp do pier­wot­nego obrazu, do suro­wego
mate­riału powsta­ją­cego w mózgu. Widziała mro­wie szcze­gó­łów i cieni,
zanim zostały prze­two­rzone, i dla­tego zaczy­nała od poje­dyn­czych
ele­men­tów, od kopyta albo pyska, nie od cało­ści, bo całość, taka, jak
się ją powszech­nie rozu­mie, jesz­cze nie powstała. Frans widział luki w tej teo­rii i jak zwy­kle miał wiele kry­tycz­nych pytań, ale ta myśl do
niego prze­ma­wiała.


W dużej mie­rze wła­śnie takiego pier­wot­nego oglądu rze­czy­wi­sto­ści zawsze
szu­kał pod­czas swo­ich badań. Szu­kał per­spek­tywy, dzięki któ­rej nie
brałby wszyst­kiego za pew­nik i pod tym, co pozor­nie oczy­wi­ste, mógłby
dostrzec drobne szcze­góły.


Czuł, że go to wciąga coraz bar­dziej, i czy­tał z rosnącą fascy­na­cją. I nagle się wzdry­gnął. Zaklął gło­śno. Poczuł ukłu­cie nie­po­koju i spoj­rzał
na syna. Ale to nie wyniki badań spra­wiły, że prze­szył go dreszcz. Stało
się to wtedy, kiedy czy­tał o pierw­szym roku Nadii w szkole.


Umiesz­czono ją w kla­sie dla dzieci auty­stycz­nych, a edu­ka­cja pole­gała
przede wszyst­kim na nauce mówie­nia. Robiła postępy. Słowa przy­cho­dziły
jedno po dru­gim. Ale cena była wysoka. Kiedy zaczęła mówić, jej talent
znik­nął. Lorna Selfe stwier­dziła, że jeden język został
naj­praw­do­po­dob­niej zastą­piony innym. Nadia nie była już geniu­szem, lecz
zwy­kłą poważ­nie upo­śle­dzoną auty­styczną dziew­czynką, która wpraw­dzie
tro­chę mówiła, ale stra­ciła to, co zachwy­cało cały świat. Czy było
warto? Po to, żeby móc powie­dzieć kilka słów?


Nie – pra­wie krzyk­nął Frans, rów­nież dla­tego, że sam zawsze był gotów
zapła­cić każdą cenę, byle tylko być geniu­szem w swo­jej dzie­dzi­nie.
Uwa­żał, że lepiej być czło­wie­kiem, który nie potrafi sen­sow­nie
poroz­ma­wiać przy obie­dzie, niż kimś prze­cięt­nym. Wszystko, byle nie
zwy­czaj­ność! Przez całe życie wła­śnie to było dla niego punk­tem
odnie­sie­nia, a jed­nak… był na tyle roz­sądny, żeby rozu­mieć, że jego
eli­ty­styczne zasady w odnie­sie­niu do jego syna nie­ko­niecz­nie są dobrym
dro­go­wska­zem. Może kilka fan­ta­stycz­nych rysun­ków to nic w porów­na­niu z umie­jęt­no­ścią popro­sze­nia o szklankę mleka albo zamie­nie­nia kilku słów z przy­ja­cie­lem czy ojcem?


A mimo to nie zga­dzał się na taki wybór. Nie dałby rady, gdyby musiał
wybie­rać i pozba­wić Augu­sta naj­bar­dziej fan­ta­stycz­nej rze­czy, jaka mu
się w życiu przy­da­rzyła. Nie, nie… taki wybór nie może wcho­dzić w grę.
Żaden rodzic nie powi­nien podej­mo­wać decy­zji, czy jego dziecko ma być
geniu­szem, czy nie. Nikt nie może prze­cież z góry wie­dzieć, co jest dla
dziecka naj­lep­sze.


Im dłu­żej o tym myślał, tym bar­dziej nie­do­rzeczne mu się to wyda­wało.
Ude­rzyła go myśl, że w to nie wie­rzy, a raczej nie chce wie­rzyć. Mimo
wszystko Nadia była tylko jed­nym z wielu przy­pad­ków, nie można było na
tej histo­rii opie­rać teo­rii nauko­wej.


Poczuł, że musi wie­dzieć wię­cej, i zaczął szpe­rać w sieci. Nagle
zadzwo­nił tele­fon. W ciągu ostat­nich kilku godzin dzwo­nił czę­sto. Na
wyświe­tla­czu poka­zy­wał się zastrze­żony numer, ale także nazwi­sko Linusa,
jego daw­nego asy­stenta, który coraz bar­dziej dzia­łał mu na nerwy. Nie
ufał mu, a przede wszyst­kim nie miał ochoty z nim roz­ma­wiać. Chciał
dalej czy­tać o Nadii.


Mimo wszystko ode­brał – może po pro­stu dla­tego, że był zde­ner­wo­wany.
Dzwo­niła Gabriella Grane, zachwy­ca­jąca ana­li­tyczka z Säpo. Mimo wszystko
lekko się uśmiech­nął. Naj­chęt­niej zwią­załby się z Farah Sha­rif, ale
Gabriella zaj­mo­wała mocne dru­gie miej­sce. Miała piękne, iskrzące oczy i była bystra. Miał sła­bość do kobiet, które poj­mują wszystko w lot.


– Gabriello, z rado­ścią bym z tobą poroz­ma­wiał, ale nie mam czasu. Robię
coś waż­nego.


– Na to na pewno znaj­dziesz czas – odparła nie­ty­po­wym dla sie­bie ostrym
tonem. – Jesteś w nie­bez­pie­czeń­stwie.


– Bzdury, Gabriello. Prze­cież ci mówi­łem. Moż­liwe, że w sądzie będą
pró­bo­wali mnie puścić z tor­bami, ale to wszystko.


– Frans, oba­wiam się, że mamy nowe infor­ma­cje, i to z jak naj­bar­dziej
wia­ry­god­nego źró­dła. Wygląda na to, że zagro­że­nie jest realne.


– Co masz na myśli? – zapy­tał nie­przy­tom­nie. Przy­ci­skał tele­fon
ramie­niem do ucha, i w dal­szym ciągu szu­kał infor­ma­cji o utra­co­nym
talen­cie Nadii.


– Trudno mi to co prawda oce­nić, ale jestem nimi zanie­po­ko­jona. Myślę,
że należy je trak­to­wać poważ­nie.


– Więc tak je potrak­tuję. Obie­cuję, że zacho­wam wyjąt­kową ostroż­ność.
Jak zwy­kle zostanę w domu. Mówi­łem już, że jestem tro­chę zajęty, a poza
tym sądzę, że się mylisz. W Soli­fo­nie…


– Pew­nie, mogę się mylić – prze­rwała. – To cał­kiem moż­liwe. Ale co,
jeśli mam rację? Jeśli ist­nieje choć maleń­kie ryzyko, że jest tak, jak
mówię?


– Zga­dza się, ale…


– Żad­nych ale, Frans. Nie chcę sły­szeć żad­nych ale. To ty mnie
posłu­chaj. Myślę, że wycią­gną­łeś słuszne wnio­ski – nikt w Soli­fo­nie nie
chce ci zro­bić krzywdy w sen­sie fizycz­nym. Mimo wszystko to cywi­li­zo­wana
firma. Ale wygląda na to, że jeden lub kilku człon­ków kon­cernu ma
kon­takt z orga­ni­za­cją prze­stęp­czą, bar­dzo nie­bez­pieczną, z odga­łę­zie­niami w Rosji i Szwe­cji. To oni ci zagra­żają.


Frans w końcu ode­rwał wzrok od ekranu. Prze­cież Zig­mund Ecker­wald z Soli­fonu współ­pra­co­wał z orga­ni­za­cją prze­stęp­czą. Wyła­pał nawet kilka
kryp­to­ni­mów, naj­wy­raź­niej odno­szą­cych się do przy­wódcy, ale nie
rozu­miał, dla­czego człon­ko­wie tej grupy mie­liby na niego czy­hać. A może
rozu­miał?


– Orga­ni­za­cja prze­stęp­cza? – wymam­ro­tał.


– Tak jest – odparła Gabriella. – Czy to by nie było w pew­nym sen­sie
logiczne? Twoje myśli też bie­gły tym torem. Kiedy ktoś zacznie kraść
cudze pomy­sły i zara­biać na nich pie­nią­dze, to zna­czy, że prze­kro­czył
pewną gra­nicę i że może tylko upaść jesz­cze niżej.


– Chyba raczej powie­dzia­łem, że wystar­czy mieć kilku adwo­ka­tów. Jeśli
się ma ekipę szczwa­nych praw­ni­ków, spo­koj­nie można kraść, co się chce.
Adwo­kaci zastą­pili win­dy­ka­to­rów mafii.


– Niech ci będzie, może i tak. Nie dosta­łam jesz­cze odpo­wie­dzi w spra­wie
przy­dzie­le­nia ci ochrony, ale chcia­ła­bym cię prze­nieść gdzieś, gdzie
nikt cię nie znaj­dzie. Zaraz po cie­bie przy­jadę.


– Co?


– Myślę, że musimy dzia­łać szybko.


– Ni­gdy w życiu – odparł. – Ja i…


Zawa­hał się.


– Jest tam ktoś z tobą? – zapy­tała Gabriella.


– Nie, nie, ale nie mogę teraz ni­gdzie jechać.


– Nie sły­szysz, co do cie­bie mówię?


– Sły­szę bar­dzo dobrze. Ale, z całym sza­cun­kiem, myślę, że to brzmi jak
spe­ku­la­cje.


– Spe­ku­la­cje są nie­od­łącz­nym towa­rzy­szem zagro­że­nia. Poza tym ten ktoś,
kto to zgło­sił… w zasa­dzie nie powin­nam tego mówić… to agentka NSA,
która się przy­gląda tej orga­ni­za­cji.


– NSA – prych­nął Frans.


– Wiem, że nie bar­dzo ich lubisz.


– Deli­kat­nie mówiąc.


– Okej, okej. Ale tym razem są po two­jej stro­nie, przy­naj­mniej ta
agentka, która dzwo­niła. To dobry czło­wiek. Pro­wa­dziła nasłuch i wyła­pała coś, co może być pla­nem mor­der­stwa.


– I to ja miał­bym być ofiarą?


– Wiele na to wska­zuje.


– Może być, wska­zuje… to wszystko brzmi bar­dzo nie­kon­kret­nie.


August się­gnął po kredki, absor­bu­jąc całą jego uwagę.


– Zostaję – oznaj­mił.


– Chyba żar­tu­jesz.


– Nie. Chęt­nie się prze­niosę, jeśli będzie­cie wie­dzieli coś wię­cej. A teraz nie. Poza tym alarm zain­sta­lo­wany przez Mil­ton Secu­rity działa bez
zarzutu. Wszę­dzie mam kamery i czuj­niki.


– Mówisz poważ­nie?


– Tak. Wiesz, że uparta ze mnie bestia.


– Masz jakąś broń?


– Co z tobą, Gabriello? Ja i broń? Naj­groź­niej­szą jest chyba mój nowy
nóż do sera.


– Słu­chaj… – zaczęła i zawie­siła głos.


– Tak?


– Zała­twię ci ochronę, czy tego chcesz, czy nie. Nie musisz się nią
przej­mo­wać. Podej­rze­wam, że nawet jej nie zauwa­żysz. Ale skoro jesteś
tak cho­ler­nie uparty, mam dla cie­bie inną radę.


– Jaką?


– Opu­bli­kuj to, co wiesz. To by było coś w rodzaju ubez­pie­cze­nia na
życie. Opo­wiedz wszystko mediom. W naj­lep­szym razie nie będzie im się
opła­cało cię usu­wać.


– Pomy­ślę o tym.


Wyczuł, że Gabriella prze­stała go słu­chać.


– Halo?


– Pocze­kaj chwilę – powie­działa. – Mam tu kogoś na linii. Muszę…


W słu­chawce zapa­dła cisza. Frans, który w zasa­dzie powi­nien myśleć o czymś innym, zaczął się zasta­na­wiać nad jed­nym: czy August straci
talent, kiedy nauczy się mówić.


– Jesteś tam jesz­cze? – spy­tała Gabriella po krót­kiej chwili.


– Oczy­wi­ście.


– Nie­stety muszę koń­czyć. Ale przy­rze­kam, że dopil­nuję, żebyś jak
naj­szyb­ciej dostał ochronę. Ode­zwę się. Uwa­żaj na sie­bie!


Roz­łą­czył się, wes­tchnął i po raz kolejny pomy­ślał o Han­nie, Augu­ście,
pod­ło­dze w sza­chow­nicę, która odbi­jała się w drzwiach szaf, i o wszyst­kim innym, co w tej chwili nie było szcze­gól­nie ważne. W roz­tar­gnie­niu wymam­ro­tał tylko:


– Chcą mnie dorwać.


W głębi duszy zda­wał sobie sprawę, że wcale nie jest to wyklu­czone,
nawet jeśli nie potra­fił uwie­rzyć, że mogą się posu­nąć aż do prze­mocy.
Co tak naprawdę wie­dział? Nic. Poza tym nie był w sta­nie się tym
zaj­mo­wać. Wró­cił do szu­ka­nia infor­ma­cji o Nadii. Zasta­na­wiał się, co to
może ozna­czać dla jego syna. Nie było to mądre. Zacho­wy­wał się jak gdyby
ni­gdy nic. Mimo wiszą­cej nad nim groźby po pro­stu sur­fo­wał po sieci. Po
chwili tra­fił na nazwi­sko Char­les Edel­man – był pro­fe­so­rem neu­ro­lo­gii i świa­to­wej klasy spe­cja­li­stą od sawan­ty­zmu. Zamiast swoim zwy­cza­jem
czy­tać dalej – bo zawsze wolał książki od ludzi – zadzwo­nił do cen­trali
Insty­tutu Karo­lin­ska.


Po chwili doszedł do wnio­sku, że jest już późno. Edel­mana pew­nie nie
było już w pracy, a jego pry­wat­nego numeru w sieci nie podano. Zaraz
potem zoba­czył jed­nak, że pro­fe­sor jest kie­row­ni­kiem Ekli­den – ośrodka
dla szcze­gól­nie uzdol­nio­nych dzieci z auty­zmem. Zadzwo­nił tam. Po kilku
sygna­łach ode­brała kobieta, która przed­sta­wiła się jako sio­stra Lin­dros.


– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam o tak póź­nej porze – powie­dział. – Szu­kam
pro­fe­sora Edel­mana. Jest może jesz­cze u pań­stwa?


– Tak, jest. Przez tę pogodę jesz­cze nikt nie poszedł do domu.
Powie­dzieć, że kto dzwoni?


– Frans Bal­der – odparł i na wszelki wypa­dek dodał: – Pro­fe­sor Frans
Bal­der.


– Pro­szę zacze­kać – odpo­wie­działa sio­stra Lin­dros. – Spraw­dzę, czy ma
wolną chwilę.


Frans spoj­rzał na Augu­sta, który po raz kolejny wziął do ręki kredkę.
Zawa­hał się. Coś w tym widoku go nie­po­ko­iło, jakby to był zły znak. –
Orga­ni­za­cja prze­stęp­cza – wymam­ro­tał znowu.


– Char­les Edel­man – ode­zwał się głos w słu­chawce. – Naprawdę roz­ma­wiam z pro­fe­so­rem Bal­de­rem?


– We wła­snej oso­bie. Mam mały…


– Nawet pan nie wie, jaki to zaszczyt – cią­gnął Edel­man. – Wła­śnie
wró­ci­łem z kon­fe­ren­cji ze Stan­ford. Roz­ma­wia­li­śmy o pań­skich bada­niach
doty­czą­cych sieci neu­ro­no­wych. Zada­wa­li­śmy sobie nawet pyta­nie, czy my,
neu­ro­lo­dzy, nie mogli­by­śmy się dowie­dzieć cze­goś o mózgu, pod­cho­dząc do
tego od dru­giej strony – bada­jąc sztuczną inte­li­gen­cję. Zasta­na­wia­li­śmy
się…


– Pochle­bia mi pan – prze­rwał mu Frans. – Ale teraz mam do pana małe
pyta­nie.


– No tak! Potrze­buje pan cze­goś do badań?


– By­naj­mniej. Mój syn cierpi na autyzm. Ma osiem lat i nie zaczął
jesz­cze mówić, ale kilka dni temu mija­li­śmy świa­tła na Horns­ga­tan i jakiś czas póź­niej…


– Tak?


– Usiadł i nary­so­wał to wszystko w zawrot­nym tem­pie. Rysu­nek jest
ide­alny. Naprawdę zadzi­wia­jący!


– I chciałby pan, żebym przy­je­chał i popa­trzył na to, co zro­bił?


– Bar­dzo bym się ucie­szył. Ale nie dla­tego dzwo­nię. Rzecz w tym, że się
mar­twię. Prze­czy­ta­łem, że te rysunki mogą być spo­so­bem poro­zu­mie­wa­nia
się ze świa­tem i że może stra­cić talent, jeśli nauczy się mówić. Że
jeden spo­sób wypo­wia­da­nia się zastąpi inny.


– Oczy­wi­ście czy­tał pan o Nadii.


– Skąd pan wie?


– Bo zawsze się poja­wia w tym kon­tek­ście. Ale spo­koj­nie, spo­koj­nie. Mogę
panu mówić po imie­niu?


– Oczy­wi­ście.


– Bar­dzo dobrze. Nie­zmier­nie się cie­szę, że dzwo­nisz, Frans, i mogę od
razu powie­dzieć, że nie masz powodu do nie­po­koju, wręcz prze­ciw­nie.
Nadia jest po pro­stu wyjąt­kiem potwier­dza­ją­cym regułę. Wszyst­kie bada­nia
poka­zują, że roz­wój zdol­no­ści języ­ko­wych tylko pogłę­bia talent sawanta.
Spójrz choćby na Ste­phena Wilt­shire’a. Czy­ta­łeś o nim, prawda?


– To ten, który nary­so­wał wła­ści­wie cały Lon­dyn.


– Tak jest. Roz­wi­nął się pod każ­dym moż­li­wym wzglę­dem, zarówno
arty­stycz­nie, jak i inte­lek­tu­al­nie i języ­kowo. Dziś uważa się go za
wiel­kiego arty­stę. Więc możesz być spo­kojny. Jasne, sawanci cza­sem tracą
swoje talenty, ale naj­czę­ściej zależy to od innych czyn­ni­ków. Nudzi im
się to albo coś im się przy­tra­fia. Pew­nie czy­ta­łeś, że Nadia w tym samym
cza­sie stra­ciła matkę.


– Tak.


– Może to była praw­dziwa przy­czyna. Ani ja, ani nikt inny nie wie tego
na pewno. W każ­dym razie nie stało się tak dla­tego, że nauczyła się
mówić. Wła­ści­wie nie ma dru­giego takiego udo­ku­men­to­wa­nego przy­padku. Nie
rzu­cam słów na wiatr ani nie przed­sta­wiam wła­snej hipo­tezy. Dziś panuje
powszechna zgoda co do tego, że sawanci mogą tylko zyskać, roz­wi­ja­jąc
swoje zdol­no­ści inte­lek­tu­alne na każ­dym polu.


– Mówisz poważ­nie?


– Jak naj­bar­dziej.


– Dobrze sobie też radzi z cyframi.


– Naprawdę?


– Dla­czego się zdzi­wi­łeś?


– Bo u sawan­tów zdol­no­ści pla­styczne rzadko idą w parze z talen­tem
mate­ma­tycz­nym. Te dwie umie­jęt­no­ści w żaden spo­sób się ze sobą nie
łączą, cza­sem nawet się nawza­jem blo­kują.


– Ale wła­śnie tak jest. W jego rysun­kach jest jakaś geo­me­tryczna
dokład­ność, jakby obli­czył pro­por­cje.


– To nie­zwy­kle inte­re­su­jące. Kiedy mógł­bym się z nim spo­tkać?


– Nie wiem. Naj­pierw chcia­łem cię popro­sić o radę.


– W takim razie moja rada brzmi: inwe­stuj w niego. Sty­mu­luj go. Pozwa­laj
mu roz­wi­jać zdol­no­ści na wszel­kie moż­liwe spo­soby.


– Ja…


Frans poczuł dziwny ucisk w piersi i nagle trudno mu było wydo­być głos.


– Chciał­bym ci podzię­ko­wać – dokoń­czył. – Naprawdę podzię­ko­wać. Teraz
muszę…


– To dla mnie zaszczyt, że zadzwo­ni­łeś. Wspa­niale byłoby się spo­tkać. Z tobą i z twoim synem. Pochwalę się, że opra­co­wa­łem zaawan­so­wany test dla
sawan­tów. Razem mogli­by­śmy tro­chę lepiej poznać chłopca.


– Tak jest, na pewno byłoby dobrze. Ale teraz muszę… – mam­ro­tał Frans.
Nie bar­dzo wie­dział, co wła­ści­wie chce powie­dzieć. – Dzięki, do
widze­nia.


– Rozu­miem, oczy­wi­ście. Mam nadzieję, że wkrótce znów się usły­szymy.


Frans się roz­łą­czył i przez chwilę stał bez ruchu z rękami skrzy­żo­wa­nymi
na piersi i patrzył na Augu­sta, który na­dal nie­pew­nie trzy­mał żółtą
kredkę i spo­glą­dał na pło­mień świecy. Ramiona zaczęły mu się trząść.
Wybuch­nął pła­czem. Wiele można było o pro­fe­so­rze Bal­de­rze powie­dzieć,
ale nie że pła­cze bez potrzeby.


Nie pamię­tał, kiedy zda­rzyło mu się to po raz ostatni. Nie pła­kał, kiedy
umarła jego matka, i na pewno nie pła­kał, kiedy oglą­dał albo czy­tał coś
wzru­sza­ją­cego – uwa­żał, że jest twardy jak skała. A teraz, widząc syna i roz­ło­żone przed nim rzędy kre­dek i ołów­ków, pła­kał jak dziecko. Nie
powstrzy­my­wał łez cisną­cych mu się do oczu.


August mógł się nauczyć mówić, a jed­no­cze­śnie dalej ryso­wać. To było
nie­sa­mo­wite. Choć oczy­wi­ście pła­kał nie tylko dla­tego. Rów­nież przez
histo­rię z Soli­fo­nem, przez czy­ha­jące na niego śmier­telne
nie­bez­pie­czeń­stwo, przez tajem­nice, które znał, i z tęsk­noty za Hanną,
Farah albo kim­kol­wiek innym, kto mógłby wypeł­nić pustkę w jego piersi.


– Mój mały chłop­czyku! – powie­dział. Ze wzru­sze­nia nie zauwa­żył, że jego
lap­top się włą­czył i zaczął poka­zy­wać obrazy z kamer moni­to­ringu.


Przez ogród, pośród sza­le­ją­cej burzy, szedł wysoki, chudy męż­czy­zna w skó­rza­nej kurtce na pod­pince i w sza­rej czapce z dasz­kiem, nacią­gnię­tej
tak, że zasła­niała mu całą twarz. Kim­kol­wiek był, wie­dział, że widzą go
kamery. Cho­ciaż był szczu­pły, jego koły­szący, tro­chę teatralny krok
przy­wo­dził na myśl idą­cego na ring bok­sera wagi cięż­kiej.


GABRIELLA GRANE sie­działa w swoim gabi­ne­cie i prze­szu­ki­wała sieć i rejestr Säpo. Nie­wiele osią­gnęła, bo nie bar­dzo wie­działa, czego
wła­ści­wie szuka. Coś jed­nak nie dawało jej spo­koju, coś nie­ja­snego i nie­wy­raź­nego.


Musiała prze­rwać roz­mowę z Bal­de­rem. Znów zadzwo­niła do niej Helena
Kraft, sze­fowa Säpo, w tej samej spra­wie co poprzed­nio. Chciała z nią
roz­ma­wiać Alona Casa­les z NSA. Tym razem mówiła znacz­nie spo­koj­niej,
choć na­dal tro­chę zalot­nie.


– Udało wam się roz­wią­zać pro­blem z kom­pu­te­rami? – spy­tała Gabriella.


– Ha… było z tym tro­chę cyr­ków, ale to chyba nic groź­nego – odparła
Alona. – Prze­pra­szam, jeśli poprzed­nio byłam tro­chę tajem­ni­cza. Pew­nie
do pew­nego stop­nia będę musiała taka pozo­stać. Ale chcę ci powie­dzieć
wię­cej i jesz­cze raz pod­kre­ślić, że pro­fe­so­rowi Bal­de­rowi naprawdę grozi
nie­bez­pie­czeń­stwo, i to poważne, nawet jeśli nie wiemy niczego na pewno.
Zdą­ży­li­ście się tym zająć?


– Roz­ma­wia­łam z nim. Nie chce opu­ścić domu. Mówi, że jest zajęty.
Zała­twię mu ochronę.


– Dosko­nale. Jak się zapewne domy­ślasz, spraw­dzi­łam cię tro­chę
dokład­niej. Jestem pod dużym wra­że­niem, panno Grane. Czy ktoś taki jak
ty nie powi­nien pra­co­wać w Gold­man Sachs i zara­biać milio­nów?


– To nie w moim stylu.


– W moim też nie. Przy­ję­cia pie­nię­dzy bym nie odmó­wiła, ale bycie
kiep­sko opła­caną szpe­raczką pasuje do mnie bar­dziej. Przejdę do sedna,
skar­bie. U nas uważa się, że to dro­biazg, co według mnie jest błę­dem.
Nie tylko dla­tego, że jestem prze­ko­nana, że ta grupa zagraża inte­re­som
eko­no­micz­nym naszego kraju. Wydaje mi się też, że w grę wcho­dzą
powią­za­nia poli­tyczne. Jeden z rosyj­skich inży­nie­rów pro­gra­mi­stów, o któ­rych wspo­mi­na­łam, nie­jaki Ana­to­lij Cha­ba­row, ma rów­nież powią­za­nia z osła­wio­nym prze­wod­ni­czą­cym rosyj­skiej Dumy Iwa­nem Gri­ba­no­wem, waż­nym
udzia­łow­cem Gaz­promu.


– Rozu­miem.


– Ale na razie to w więk­szo­ści luźne wątki. Długo usi­ło­wa­łam się
dowie­dzieć, kim jest przy­wódca.


– Znany jako Tha­nos.


– Albo znana.


– Znana?


– Tak, cho­ciaż pew­nie się mylę. Takie orga­ni­za­cje prze­stęp­cze zwy­kle
wyko­rzy­stują kobiety. Raczej im nie dają kie­row­ni­czych sta­no­wisk. Poza
tym ci, któ­rzy mówili o Tha­no­sie, prze­waż­nie uży­wali rodzaju męskiego.


– Więc dla­czego przy­szło ci do głowy, że to może być kobieta?


– Powie­dzia­ła­bym, że to przez coś w rodzaju głę­bo­kiego sza­cunku, z któ­rym się mówi o tym kimś. Od zara­nia dzie­jów męż­czyźni wyra­żali się
tak o kobie­tach, które podzi­wiali i któ­rych pożą­dali.


– Więc to jakaś pięk­ność.


– Na to wygląda, choć moż­liwe, że wywę­szy­łam tam tylko odro­binę
homo­ero­ty­zmu. Nikt by się nie ucie­szył bar­dziej ode mnie, gdyby wyszło
na jaw, że rosyj­scy gang­ste­rzy i decy­denci mają takie skłon­no­ści.


– Ha, zga­dza się!


– Ale w zasa­dzie wspo­mi­nam o tym tylko po to, żebyś miała otwarty umysł,
kiedy ten gali­ma­tias w końcu wylą­duje na twoim biurku. Jest w to
zamie­sza­nych kilku adwo­ka­tów. Jak zwy­kle, prawda? Dzięki hake­rom można
kraść, a dzięki adwo­ka­tom robić to zgod­nie z pra­wem. Co takiego mówił
Bal­der?


– Jeste­śmy równi wobec prawa, wtedy kiedy pła­cimy po równo.


– Otóż to. W dzi­siej­szych cza­sach ci, któ­rych stać na dobrą obronę, mogą
zagra­bić, co tylko chcą. Na pewno znasz prze­ciw­nika Bal­dera –
waszyng­toń­ską kan­ce­la­rię Dack­stone & Part­ner.


– O, tak.


– W takim razie wiesz, że zatrud­niają rów­nież duże firmy tech­no­lo­giczne,
które chcą doko­pać w sądzie wyna­laz­com i inno­wa­to­rom liczą­cym na
wyna­gro­dze­nie za to, co stwo­rzyli.


– Tak jest. Dowie­dzia­łam się o tym, już kiedy zaj­mo­wa­li­śmy się pro­ce­sami
wyna­lazcy Håkana Lana.


– To też mrozi krew w żyłach, nie sądzisz? Ale naj­bar­dziej inte­re­su­jące
jest w tym wszyst­kim to, że nazwa Dack­stone & Part­ner pada pod­czas
jed­nej z nie­wielu roz­mów człon­ków tej grupy prze­stęp­czej, które nam się
udało pod­słu­chać i odczy­tać. Mówią tam o nich D.P. albo po pro­stu D.


– Więc Soli­fon i te dra­nie mają wspól­nych praw­ni­ków.


– Na to wygląda, ale to jesz­cze nie wszystko. Dack­stone & Part­ner
zamie­rza otwo­rzyć filię w Sztok­hol­mie. Wiesz, jak się tego
dowie­dzie­li­śmy?


– Nie – odparła Gabriella. Dener­wo­wała się coraz bar­dziej. Chciała się
jak naj­szyb­ciej poże­gnać i zająć się zała­twia­niem poli­cyj­nej ochrony dla
Bal­dera.


– Dzięki temu, że pod­słu­chi­wa­li­śmy tę grupę. Cha­ba­row wspo­mniał o tym
mimo­cho­dem, co ozna­cza, że są w ści­słym kon­tak­cie z kan­ce­la­rią.
Wie­dzieli o filii, jesz­cze zanim ta infor­ma­cja została podana do
wia­do­mo­ści publicz­nej.


– Naprawdę?


– Tak. A w Sztok­hol­mie Dack­stone & Part­ner mają połą­czyć siły ze
szwedz­kim adwo­ka­tem Ken­nym Bro­di­nem, który wcze­śniej zaj­mo­wał się
spra­wami kar­nymi i jest znany z utrzy­my­wa­nia zbyt bli­skich związ­ków z klien­tami.


– Wystar­czy wspo­mnieć o kla­sycz­nym zdję­ciu, które zawę­dro­wało do
kolo­ro­wej prasy. O tym, na któ­rym Bro­din baluje z gang­ste­rami i mig­dali
się z jakąś call girl – powie­działa Gabriella.


– Widzia­łam i myślę, że warto zacząć od pana Bro­dina, jeśli wy też
chce­cie się temu przyj­rzeć. Kto wie, może okaże się ogni­wem łączą­cym
świat wiel­kich finan­sów i tę grupę.


– Zer­knę na to – odparła Gabriella. – Ale teraz mam na gło­wie jesz­cze
kilka innych spraw. Z pew­no­ścią jesz­cze się usły­szymy.


A potem zadzwo­niła do Wydziału Ochrony. Dyżur miał sam Stig Ytter­gren,
co nie uła­twiało sprawy. Miał sześć­dzie­siąt lat, był kor­pu­lentny, czę­sto
zaglą­dał do kie­liszka i naj­bar­dziej lubił grać w karty i ukła­dać
pasjanse w inter­ne­cie. Cza­sami nazy­wano go panem Wszystko Jest
Nie­moż­liwe. Wyja­śniła mu więc wszystko naj­bar­dziej służ­bo­wym tonem, na
jaki było ją stać, i zażą­dała, żeby pro­fe­sor Frans Bal­der z Saltsjöbaden
jak naj­szyb­ciej dostał ochronę. Stig Ytter­gren jak zwy­kle odpo­wie­dział,
że to będzie bar­dzo trudne i praw­do­po­dob­nie się nie uda, a kiedy
powie­działa, że to roz­kaz samej sze­fo­wej Säpo, wymam­ro­tał coś, co w naj­gor­szym wypadku mogło zna­czyć: A to wywłoka.


– Nie sły­sza­łam tego – odparła Gabriella. – Tylko dopil­nuj, żeby poszło
szybko.


Oczy­wi­ście nie poszło. Cze­kała i bęb­niła ner­wowo pal­cami w blat biurka.
Szu­kała infor­ma­cji o Dack­stone & Part­ner i o wszyst­kim, o czym
mówiła Alona. I wtedy wła­śnie poczuła, że ma do czy­nie­nia z czymś
nie­po­ko­jąco zna­jo­mym.


Nic jed­nak nie chciało się wykla­ro­wać i zanim zdą­żyła cokol­wiek usta­lić,
oddzwo­nił Stig Ytter­gren. Oczy­wi­ście oka­zało się, że nikt z Wydziału
Ochrony nie jest aku­rat dostępny. Trwał jakiś spek­takl, w któ­rym
uczest­ni­czyło wyjąt­kowo wielu człon­ków rodziny kró­lew­skiej i następca
tronu Nor­we­gii z mał­żonką. Zanim któ­ry­kol­wiek z ochro­nia­rzy zdą­żył
zare­ago­wać, ktoś posta­wił na gło­wie prze­wod­ni­czą­cego Szwedz­kich
Demo­kra­tów rożek z lodami. Pod­czas jego póź­niej­szej prze­mowy w Södertälje trzeba było wzmoc­nić ochronę.


Ytter­gren zle­cił więc to zada­nie dwóm wspa­nia­łym chło­pa­kom z poli­cji
porząd­ko­wej – Pete­rowi Blo­mowi i Danowi Flinc­kowi. Gabriella musiała się
tym zado­wo­lić, choć nazwi­ska Blom i Flinck koja­rzyły jej się z Klin­giem
i Klan­giem z ksią­żek o Pippi Lang­strumpf. Nabrała złych prze­czuć.
Póź­niej miała o to do sie­bie pre­ten­sje.


To było takie typowe dla sno­bi­stycz­nego śro­do­wi­ska, z któ­rego się
wywo­dziła – oce­niać ludzi po nazwi­sku. Bar­dziej powinna się mar­twić,
gdyby wyglą­dały na szla­chec­kie – mogliby się oka­zać zbla­zo­wani i zepsuci. Wszystko będzie dobrze, pomy­ślała i posta­no­wiła pozbyć się
uprze­dzeń. A potem wró­ciła do pracy. Wie­działa, że to będzie długa noc.
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LIS­BETH OBU­DZIŁA SIĘ w wiel­kim podwój­nym łóżku, leżąc w poprzek.
Przy­po­mniała sobie, że śnił jej się ojciec. Poczu­cie zagro­że­nia otu­lało
ją jak płaszcz. I nagle przy­po­mniała sobie poprzedni wie­czór i doszła do
wnio­sku, że rów­nie dobrze może to być reak­cja che­miczna zacho­dząca w jej
orga­ni­zmie. Miała ostrego kaca. Wstała i chwie­jąc się na nogach, ruszyła
do wiel­kiej łazienki z jacuzzi, mar­mu­rem i całym tym kre­tyń­skim
luk­su­sem. Chciało jej się wymio­to­wać. Ale opa­dła tylko na pod­łogę i ciężko oddy­chała.


Potem wstała, spoj­rzała w lustro i zoba­czyła swoje prze­krwione oczy. Nie
był to widok krze­piący. Z dru­giej strony dopiero minęła pół­noc.
Pomy­ślała, że pew­nie spała nie dłu­żej niż kilka godzin. Wyjęła z szafki
szklankę i napeł­niła ją wodą. W tej samej chwili wró­ciło wspo­mnie­nie
snu. Ści­snęła szklankę tak mocno, że szkło pękło i zra­niła się w rękę.
Krew kapała na pod­łogę. Zaklęła i doszła do wnio­sku, że raczej już nie
zaśnie.


Zaczęła się zasta­na­wiać, czy powinna pró­bo­wać zła­mać szyfr pliku, który
ścią­gnęła poprzed­niego dnia. Nie, to nie miało sensu, przy­naj­mniej
teraz. Owi­nęła rękę ręcz­ni­kiem, pode­szła do półki i wzięła do ręki nową
książkę fizyczki z Prin­ce­ton Julie Tam­met. O tym, jak gwiazdy o dużej
masie zapa­dają się i two­rzą czarne dziury. A potem poło­żyła się na
czer­wo­nej kana­pie sto­ją­cej pod oknem z wido­kiem na Slus­sen i Riddarfjärden.


Zaczęła czy­tać i poczuła się tro­chę lepiej, choć krew spły­wała na
kartki, a głowa nie prze­sta­wała boleć. Mimo wszystko pogrą­żała się w lek­tu­rze coraz bar­dziej i od czasu do czasu noto­wała coś na mar­gi­ne­sie.
Wła­ści­wie nie było to dla niej nic nowego. Wie­działa lepiej niż
więk­szość ludzi, że gwiazdy utrzy­mują się przy życiu dzięki dwóm
prze­ciw­staw­nym siłom – eks­plo­zjom ter­mo­ją­dro­wym, do któ­rych docho­dzi w ich wnę­trzach i które dążą do ich roz­dę­cia, oraz gra­wi­ta­cji, która je
ści­ska. Dla niej było to jak próba pogo­dze­nia sprzecz­nych inte­re­sów,
prze­cią­ga­nie liny, w któ­rym szanse długo są równe, ale gdy zaczyna
bra­ko­wać paliwa ter­mo­ją­dro­wego i eks­plo­zje nie są już tak silne, jedna
strona nie­uchron­nie zwy­cięża.


Kiedy siła cią­że­nia zaczyna prze­wa­żać, gwiazda kur­czy się jak balon, z któ­rego ucho­dzi powie­trze, i robi się coraz mniej­sza. W ten spo­sób
gwiazda może cał­kiem znik­nąć. Karl Schwarz­child już w cza­sie pierw­szej
wojny świa­to­wej nie­praw­do­po­dob­nie ele­ganc­kim wzo­rem:


rsch = 2GM/c2


w któ­rym G to stała gra­wi­ta­cji, opi­sał sta­dium, w któ­rym gwiazda jest
skom­pre­so­wana tak bar­dzo, że nawet świa­tło nie może jej opu­ścić. Wtedy
już nie ma odwrotu. Jest ska­zana na zapad­nię­cie się. Każdy atom jest
wcią­gany do środka, do poje­dyn­czego punktu, w któ­rym koń­czą się czas i prze­strzeń i moż­liwe, że dzieją się jesz­cze dziw­niej­sze rze­czy. Odro­bina
irra­cjo­nal­no­ści w ure­gu­lo­wa­nym wszech­świe­cie.


Tę oso­bli­wość, która jest raczej punk­tem niż zda­rze­niem, ostat­nim
przy­stan­kiem dla wszyst­kich zna­nych praw fizyki, ogra­ni­cza hory­zont
zda­rzeń. Razem two­rzą tak zwaną czarną dziurę. Lis­beth lubiła czarne
dziury. Czuła, że coś ją z nimi łączy.


Mimo to tak samo jak Julie Tam­met nie była zain­te­re­so­wana dziu­rami jako
takimi. Inte­re­so­wały ją pro­cesy, które je two­rzą, a przede wszyst­kim to,
że gwiazdy zaczy­nają się zapa­dać w sze­ro­kiej, roz­cią­gnię­tej czę­ści
wszech­świata, którą zwy­kli­śmy tłu­ma­czyć teo­rią względ­no­ści Ein­ste­ina, a koń­czą w zni­ka­ją­cym małym świe­cie, pod­le­ga­ją­cym pra­wom mecha­niki
kwan­to­wej.


Była prze­ko­nana, że gdyby tylko potra­fiła opi­sać ten pro­ces, mogłaby
pogo­dzić dwa nie­przy­sta­jące do sie­bie języki – fizykę kwan­tową i teo­rię
względ­no­ści. Nie­wąt­pli­wie jed­nak prze­kra­czało to jej moż­li­wo­ści,
podob­nie jak ów prze­klęty szyfr. Znów zaczęła myśleć o ojcu.


Kiedy była dziec­kiem, ten obrzy­dli­wiec wie­lo­krot­nie gwał­cił jej mamę.
Prze­stał dopiero, kiedy matka doznała nie­od­wra­cal­nych obra­żeń, a ona –
miała wtedy dwa­na­ście lat – odpła­ciła mu się za wszystko. Wtedy nie
miała poję­cia, że ojciec jest byłym super­sz­pie­giem radziec­kiego wywiadu
woj­sko­wego GRU, a tym bar­dziej że spe­cjalny wydział poli­cji
bez­pie­czeń­stwa, tak zwana Sek­cja, miał za zada­nie chro­nić go za wszelką
cenę. Ale już wtedy zorien­to­wała się, że wokół ojca unosi się atmos­fera
tajem­nicy, mrok, do któ­rego nikomu nie wolno się zbli­żać ani nawet
oka­zy­wać, że się wie, że ist­nieje. Doty­czyło to nawet cze­goś tak
zwy­kłego jak nazwi­sko.


Wszyst­kie listy i pisma adre­so­wano do Karla Axela Bodina i wszy­scy mieli
zwra­cać się do niego Karl. Ale oni, rodzina, wie­dzieli, że tak naprawdę
nazywa się Zala, a dokład­nie Alek­san­der Zala­chenko. Był czło­wie­kiem,
który nie­wiel­kim wysił­kiem potra­fił wywo­łać śmier­telne prze­ra­że­nie.
Przede wszyst­kim zaś nosił płaszcz, który go czy­nił nie­znisz­czal­nym, a przy­naj­mniej tak się wtedy Lis­beth wyda­wało.


Jesz­cze nie znała jego tajem­nicy, a już wie­działa, że ojciec może
zro­bić, co tylko zechce, i że ujdzie mu to pła­zem. Mię­dzy innymi dla­tego
ota­czała go ta okropna aura waż­no­ści. Był czło­wie­kiem, do któ­rego nie
można się było dobrać zwy­czajną drogą i który miał tego pełną
świa­do­mość. Na innych ojców można było donieść opiece spo­łecz­nej albo
poli­cji. Siły sto­jące za nim były jed­nak ponad tym. We śnie przy­po­mniała
sobie dzień, kiedy zna­la­zła mamę na pod­ło­dze. Leżała i nie dawała znaku
życia. Wtedy posta­no­wiła, że samo­dziel­nie uniesz­ko­dliwi ojca.


To była jedna z jej dwóch praw­dzi­wych czar­nych dziur.


ALARM WŁĄCZYŁ SIĘ o pierw­szej osiem­na­ście. Wyrwał Fransa Bal­dera ze snu.
Czyżby ktoś wszedł do domu? Frans poczuł nie­wy­tłu­ma­czalny strach i wycią­gnął rękę. August leżał obok. Zapewne jak zwy­kle wśli­zgnął się do
jego łóżka, a teraz kwi­lił nie­spo­koj­nie, jak gdyby wycie alarmu wplo­tło
się w jego sny. Mój mały chło­piec, pomy­ślał Frans. Po chwili
zesztyw­niał. Czy to były kroki?


Nie, to z pew­no­ścią tylko złu­dze­nie. Nie było sły­chać nic poza alar­mem.
Zanie­po­ko­jony wyj­rzał przez okno. Wyglą­dało na to, że wieje moc­niej niż
kie­dy­kol­wiek. Fale sma­gały pomost i skraj plaży. Okna trzę­sły się i wygi­nały pod napo­rem wia­tru. Czy to podmu­chy wia­tru uru­cho­miły alarm?
Tak po pro­stu?


Oczy­wi­ście i tak musiał wyj­rzeć i spraw­dzić, co się stało, a potem może
nawet zadzwo­nić po pomoc i usta­lić, czy ochrona, którą mu zała­twiła
Gabriella Grane, jest już na miej­scu. Dwóch ludzi z poli­cji porząd­ko­wej
jechało do niego już od kilku godzin. Pomy­ślał, że to jakaś paro­dia.
Cały czas powstrzy­my­wały ich pogoda i wciąż nowe, sprzeczne pole­ce­nia:
przy­jedź­cie i zaj­mij­cie się tym i tam­tym. Cią­gle im coś wypa­dało.
Zga­dzał się z Gabriellą: rażąca nie­kom­pe­ten­cja.


Uznał jed­nak, że zaj­mie się tym póź­niej. Teraz musiał zadzwo­nić. Pro­blem
pole­gał na tym, że August wła­śnie się budził, więc musiał dzia­łać
szybko. Histe­ry­zu­jący August rzu­ca­jący się na wez­gło­wie łóżka to było
ostat­nie, czego w tam­tej chwili potrze­bo­wał. Nagle przy­po­mniał sobie o zatycz­kach do uszu, sta­rych zie­lo­nych zatycz­kach, które kupił na
lot­ni­sku we Frank­fur­cie.


Wziął je z noc­nego sto­lika i ostroż­nie wło­żył synowi do uszu. Potem
otu­lił go koł­drą, poca­ło­wał w poli­czek i pogła­dził po buj­nych krę­co­nych
wło­sach. Upew­nił się, że koł­nie­rzyk od piżamy leży jak trzeba, a głowa
wygod­nie spo­czywa na poduszce. Pomy­ślał, że to nie­po­jęte. Bał się i wie­dział, że powi­nien się spie­szyć. A mimo to ruszał się jak w zwol­nio­nym tem­pie i doglą­dał syna. Może to była odro­bina czu­ło­ści w trud­nej chwili. A może chciał odwlec spo­tka­nie z tym, co go cze­kało za
drzwiami. Przez chwilę szcze­rze żało­wał, że nie ma broni. Choć i tak by
nie wie­dział, jak się nią posłu­żyć.


Był cho­ler­nym pro­gra­mi­stą, w któ­rym na stare lata obu­dziło się tro­chę
ojcow­skich uczuć. To wszystko. Nie powi­nien dać się wplą­tać w ten
bała­gan. Niech dia­bli wezmą Soli­fon, NSA i wszyst­kie orga­ni­za­cje
prze­stęp­cze! Ale musiał zaci­snąć zęby. Ostroż­nie, nie­pew­nym kro­kiem
wyszedł na kory­tarz i zanim zro­bił cokol­wiek innego, nawet zanim
spoj­rzał w stronę wyj­ścia, wyłą­czył alarm. Hałas roz­stroił mu cały
sys­tem ner­wowy. Kiedy w końcu zapa­dła cisza, sta­nął bez ruchu w przed­po­koju, nie­zdolny do jakie­go­kol­wiek dzia­ła­nia. Nagle roz­legł się
dzwo­nek tele­fonu. Pod­sko­czył ze stra­chu, ale był zado­wo­lony, że będzie
się mógł zająć czymś innym.


– Tak? – powie­dział do słu­chawki.


– Mówi Jonas Ander­berg, dyżurny z Mil­ton Secu­rity. Czy wszystko w porządku?


– Co… tak. Chyba tak. Alarm się włą­czył.


– Wiem. Zgod­nie z naszymi instruk­cjami w takim przy­padku powi­nien pan
wejść do spe­cjal­nego pomiesz­cze­nia i zamknąć drzwi. Jest pan tam?


– Tak – skła­mał.


– Dobrze, bar­dzo dobrze. Wie pan, co się stało?


– Nie mam poję­cia. Obu­dził mnie alarm. Nie wiem, co go uru­cho­miło. Nie
mogła to być wichura?


– Raczej nie… Chwi­leczkę!


W gło­sie Jonasa Ander­berga usły­szał roz­ko­ja­rze­nie.


– Co się dzieje? – spy­tał ner­wowo.


– Wygląda na to…


– Wykrztuś pan to, do cho­lery. Cały się trzęsę.


– Prze­pra­szam. Spo­koj­nie, spo­koj­nie… oglą­dam nagra­nia z naszych kamer
i nie­stety wygląda na to, że…


– Że co?


– Że ktoś pana odwie­dził. Męż­czy­zna. Tak, sam pan póź­niej zoba­czy. Chudy
męż­czy­zna w ciem­nych oku­la­rach i czapce cho­dził po pań­skim ogro­dzie. O ile się orien­tuję, zro­bił dwie rundki, choć, tak jak mówię… dopiero to
odkry­łem. Muszę się temu przyj­rzeć bli­żej, żeby móc powie­dzieć coś
wię­cej.


– Co to za typ?


– Trudno stwier­dzić.


Na chwilę zapa­dła cisza. Jonas Ander­berg naj­wy­raź­niej oglą­dał nagra­nia.


– Cho­ciaż może… nie wiem… nie, nie powi­nie­nem spe­ku­lo­wać na tak
wcze­snym eta­pie.


– Ależ bar­dzo pro­szę. Potrze­buję jakie­goś kon­kretu. To mi pomoże.


– Rozu­miem. W takim razie powiem, że przy­naj­mniej jedna rzecz jest w tym
dobra.


– Co?


– Jego chód. Facet cho­dzi jak ćpun. Jak ktoś, kto wcią­gnął mnó­stwo amfy.
W jego ruchach jest coś prze­sad­nie napu­szo­nego, jakaś sztyw­ność. Mogłoby
to świad­czyć o tym, że to zwy­kły nar­ko­man i drobny zło­dzie­ja­szek. Z dru­giej strony…


– Tak?


– To wygląda nie­po­ko­jąco. Ukrywa twarz i…


Jonas umilkł.


– Pro­szę mówić dalej!


– Chwi­leczkę.


– Powiem szcze­rze, że działa mi pan na nerwy.


– Nie robię tego spe­cjal­nie. Ale…


Bal­der zadrżał. Od strony pod­jazdu do garażu dobie­gał war­kot sil­nika.


– Ma pan gości.


– Co mam robić?


– Zostać tam, gdzie pan jest.


– Okej – odparł Frans. Stał bez ruchu, w zupeł­nie innym miej­scu, niż
sądził Jonas Ander­berg.


KIEDY O PIERW­SZEJ pięć­dzie­siąt osiem zadzwo­nił tele­fon, Mikael Blom­kvist
na­dal nie spał. Ponie­waż jed­nak tele­fon spo­czy­wał w kie­szeni jego
dżin­sów, które leżały na pod­ło­dze, i tak nie zdą­żył ode­brać. Poza tym
numer był zastrze­żony. Mikael zaklął, wsu­nął się z powro­tem do łóżka i zamknął oczy.


Tej nocy musiał się prze­spać. Erika zasnęła tuż po pół­nocy, a on
prze­wra­cał się z boku na bok i myślał o swoim życiu, w któ­rym tak
nie­wiele rze­czy było uda­nych. Nawet zwią­zek z Eriką. Kochał ją od
kil­ku­dzie­się­ciu lat i wszystko wska­zy­wało na to, że ona odwza­jem­nia to
uczu­cie.


Ale teraz to już nie było takie pro­ste. Mikael pomy­ślał, że może zaczął
odczu­wać sym­pa­tię wobec Gre­gera. Gre­ger Beck­man był mala­rzem i mężem
Eriki. Nikt nie mógłby powie­dzieć, że jest zazdro­sny albo małost­kowy.
Wręcz prze­ciw­nie. Kiedy zaczął podej­rze­wać, że Erika ni­gdy sobie nie
odpu­ści Mika­ela ani nie będzie umiała się powstrzy­mać przed zdzie­ra­niem
z niego ubrań, nie zaczął sza­leć ani mio­tać gróźb, że będą musieli się
prze­pro­wa­dzić do Chin. Zapro­po­no­wał jej układ:


– Możesz z nim być, byle­byś tylko do mnie wra­cała.


Na tym sta­nęło. Two­rzyli ménage à trois, nie­kon­wen­cjo­nalną
kon­ste­la­cję. Erika naj­czę­ściej spała z Gre­ge­rem w domu w Saltsjöbaden, a cza­sem u Mika­ela przy Bel­l­mans­ga­tan. Z bie­giem lat Mikael doszedł do
wnio­sku, że to fan­ta­styczne roz­wią­za­nie dobrze zro­bi­łoby wielu ludziom,
żyją­cym pod dyk­ta­turą związku. Za każ­dym razem, kiedy Erika mówiła:
bar­dziej kocham mojego męża, kiedy mogę być także z tobą, albo kiedy
Gre­ger na jakimś cock­tail party objął go po bra­ter­sku, Mikael dzię­ko­wał
za to losowi.


Ale ostat­nio zaczęły go dopa­dać wąt­pli­wo­ści. Może dla­tego, że miał
wię­cej czasu na zasta­na­wia­nie się nad wła­snym życiem. Przy­szło mu do
głowy, że nie wszystko, co się okre­śla mia­nem poro­zu­mie­nia, rze­czy­wi­ście
nim jest.


Zda­rza się, że jedna ze stron for­suje coś, nazywa wspólną decy­zją, a po
cza­sie oka­zuje się, że druga strona cier­piała, choć zapew­niała, że wcale
tak nie jest. Gre­ger raczej się nie ucie­szył, kiedy Erika zadzwo­niła do
niego wie­czo­rem. Kto wie, może on też nie mógł zasnąć.


Mikael ze wszyst­kich sił sta­rał się myśleć o czymś innym. Na chwilę
nawet odpły­nął w świat marzeń. Ale to nie­wiele pomo­gło. W końcu wstał.
Posta­no­wił zro­bić coś kon­kret­nego, na przy­kład poczy­tać o szpie­go­stwie
prze­my­sło­wym albo, co wyda­wało się jesz­cze lep­sze, naszki­co­wać
alter­na­tywny plan finan­sowy dla „Mil­len­nium”. Ubrał się, usiadł przy
kom­pu­te­rze i zaczął spraw­dzać pocztę.


Jak zwy­kle – w więk­szo­ści były to śmieci, ale kilka maili spra­wiło, że
nabrał sił. Chri­ster, Malin, Andrei Zan­der i Har­riet Van­ger wzno­sili
okrzyki bojowe i zagrze­wali go do zbli­ża­ją­cej się walki z kon­cer­nem
Ser­nera. Odpo­wie­dział, wyol­brzy­mia­jąc swój entu­zjazm. Następ­nie, niczego
się nie spo­dzie­wa­jąc, spraw­dził plik Lis­beth. Nagle się roz­ja­śnił.
Odpo­wie­działa. Po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych cza­sów dała znak życia.


Inte­li­gen­cja Bal­dera nie jest ani tro­chę sztuczna. A jak to teraz
wygląda u cie­bie?

No i co by się stało, Blom­kvist, gdy­by­śmy stwo­rzyli maszynę tro­chę
mądrzej­szą od nas?


Uśmiech­nął się i przy­po­mniał sobie ich ostat­nie spo­tka­nie w Kaf­fe­bar
przy S:t Pauls­ga­tan. I dla­tego dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że
zadała mu dwa pyta­nia. Pierw­sze było drobną przy­ja­ciel­ską zło­śli­wostką,
w któ­rej nie­stety kryło się ziarno prawdy. Tek­sty, które ostat­nio pisał
do gazety, nie były inte­li­gentne i bra­ko­wało im praw­dzi­wej war­to­ści
infor­ma­cyj­nej. Jak wielu dzien­ni­ka­rzy uży­wał spraw­dzo­nych chwy­tów i sfor­mu­ło­wań. Nie mógł już cof­nąć czasu, więc posta­no­wił się zasta­no­wić
nad dru­gim pyta­niem Lis­beth – jej małą zagadką. Nie był prze­sad­nie
zain­te­re­so­wany tym tema­tem, ale chciał napi­sać coś bły­sko­tli­wego.


Zaczął się zasta­na­wiać, co się sta­nie, jeśli ludzie stwo­rzą maszynę
mądrzej­szą od nich samych. Poszedł do kuchni, otwo­rzył butelkę wody
Ramlösa i usiadł przy stole. W miesz­ka­niu pod nim pani Ger­mer mocno
kasz­lała, a z oddali dobie­gał sygnał karetki, zle­wa­jący się z wyciem
wichury. No więc, pomy­ślał, taka maszyna potra­fi­łaby to samo co my plus
jesz­cze kilka innych rze­czy, na przy­kład… Zro­zu­miał, o co jej
cho­dziło, i wybuch­nął gło­śnym śmie­chem. Taka maszyna musia­łaby umieć
skon­stru­ować coś inte­li­gent­niej­szego od sie­bie, i kolejna, i kolejna, aż
w końcu źró­dło tego wszyst­kiego, czło­wiek, nie byłby wart wię­cej niż
myszka do naj­no­wo­cze­śniej­szego kom­pu­tera. Ludz­kość doświad­czy eks­plo­zji
inte­li­gen­cji, któ­rej nie da się w żaden spo­sób kon­tro­lo­wać. To będzie
wyglą­dało jak w Matrik­sie. Uśmiech­nął się, odło­żył kom­pu­ter i napi­sał:


Jeżeli stwo­rzymy taką maszynę, znaj­dziemy się w świe­cie, w któ­rym nawet
Lis­beth Salan­der nie będzie taka pewna sie­bie.


Potem jakiś czas sie­dział bez ruchu i patrzył przez okno, choć przez
sza­le­jącą śnie­życę nie­wiele było widać. Od czasu do czasu spo­glą­dał
przez otwarte drzwi na Erikę. Spała głę­bo­kim snem i nic nie wie­działa o maszy­nach inte­li­gent­niej­szych od ludzi, a przy­naj­mniej nie mar­twiła się
tym w tej chwili. Potem wycią­gnął tele­fon.


Wyda­wało mu się, że zadźwię­czał. I rze­czy­wi­ście: ktoś nagrał wia­do­mość.
Tro­chę się zanie­po­koił, choć sam nie bar­dzo wie­dział dla­czego. Ale
pomy­ślał, że jeśli nie liczyć tele­fo­nów od daw­nych kocha­nek, które
dzwo­nią po pijaku i chcą się kochać, w nocy zwy­kle przy­cho­dzą złe
wie­ści. Odsłu­chał od razu. Usły­szał pełen nie­po­koju głos:


Nazy­wam się Frans Bal­der. Wiem, że to bez­czel­ność dzwo­nić o tej porze.
Bar­dzo za to prze­pra­szam. Ale sytu­acja jest poważna. A przy­naj­mniej tak
mi się wydaje. Wła­śnie się dowie­dzia­łem, że pan mnie szu­kał. To naprawdę
nie­sły­chany zbieg oko­licz­no­ści. Jest kilka spraw, o któ­rych od jakie­goś
czasu chcia­łem komuś opo­wie­dzieć i które, jak sądzę, mogą pana
zain­te­re­so­wać. Był­bym bar­dzo wdzięczny, gdyby się pan ze mną jak
naj­szyb­ciej skon­tak­to­wał. Wydaje mi się, że mamy bar­dzo nie­wiele czasu.


Podał numer tele­fonu i adres mailowy. Mikael zapi­sał i przez jakiś czas
sie­dział nie­ru­chomo, bęb­niąc pal­cami o stół. A potem wybrał numer.


FRANS BAL­DER leżał w łóżku, na­dal roz­trzę­siony i prze­stra­szony, choć
mimo wszystko tro­chę się uspo­koił. Na pod­jeź­dzie stał samo­chód
poli­cjan­tów. W końcu się zja­wili. Byli to dwaj męż­czyźni koło
czter­dziestki – jeden bar­dzo wysoki, a drugi dość niski. Obaj mieli
krótko obcięte wysty­li­zo­wane włosy i wyglą­dali na zaro­zu­mia­łych, choć
zacho­wy­wali się uprzej­mie i z nale­ży­tym sza­cun­kiem prze­pro­sili za
spóź­nie­nie.


– Mil­ton Secu­rity i Gabriella Grane z Säpo przed­sta­wili nam sytu­ację –
oznaj­mili.


Wie­dzieli, że po pose­sji krę­cił się męż­czy­zna w czapce i ciem­nych
oku­la­rach i że muszą zacho­wać czuj­ność. Podzię­ko­wali więc za gorącą
her­batę, którą chciał ich poczę­sto­wać w kuchni. Powie­dzieli, że
chcie­liby obej­rzeć dom, a on uznał, że to brzmi roz­sąd­nie i pro­fe­sjo­nal­nie. Nie zro­bili na nim szcze­gól­nie dobrego wra­że­nia, bar­dzo
złego też nie. Wziął od nich numery tele­fo­nów i wró­cił do łóżka. August
na­dal spał, sku­lony, z zie­lo­nymi zatycz­kami w uszach.


Nie mógł już zasnąć. Jakiś czas nasłu­chi­wał i w końcu usiadł w łóżku.
Wie­dział, że musi coś zro­bić, bo ina­czej osza­leje. Odsłu­chał wia­do­mo­ści.
Obie zosta­wił Linus. Było sły­chać, że jest zły i jed­no­cze­śnie jakby
chciał się bro­nić. W pierw­szej chwili Frans zamie­rzał po pro­stu wyłą­czyć
tele­fon. Nie był w sta­nie słu­chać jego zrzę­dze­nia. Ale po chwili oka­zało
się, że Linus mimo wszystko ma do powie­dze­nia kilka cie­ka­wych rze­czy.
Roz­ma­wiał z Mika­elem Blom­kvi­stem z „Mil­len­nium”. Blom­kvist chciał się z nim spo­tkać. Pogrą­żył się w myślach. Mikael Blom­kvist, mam­ro­tał. Czy to
on ma być ogni­wem łączą­cym mnie ze świa­tem?


Nie­zbyt dobrze znał szwedz­kie śro­do­wi­sko dzien­ni­kar­skie, ale wie­dział,
kim jest Blom­kvist. O ile się orien­to­wał, był to czło­wiek, który zawsze
zgłę­biał to, o czym pisał, i ni­gdy nie ule­gał naci­skom. Nie zna­czyło to
jed­nak, że jest odpo­wied­nią osobą. Poza tym Frans przy­po­mniał sobie, że
sły­szał o nim rów­nież mniej pochlebne opi­nie. Wstał i znów zadzwo­nił do
Gabrielli Grane. Wie­działa naj­wię­cej o ludziach mediów i zapowie­działa,
że nie zamie­rza się kłaść.


Ode­brała od razu.


– Halo? Wła­śnie mia­łam do cie­bie dzwo­nić. Oglą­dam tego czło­wieka. Mimo
wszystko chyba powin­ni­śmy cię natych­miast prze­nieść.


– Ale prze­cież w końcu przy­je­chali ci poli­cjanci. Są za drzwiami.


– Jeśli ten czło­wiek wróci, wcale nie musi wejść głów­nymi drzwiami.


– Dla­czego miałby wra­cać? Ci z Mil­tona mówili, że wyglą­dał jak stary
nar­ko­man.


– Nie była­bym taka pewna. Ma ze sobą coś, co wygląda jak skrzynka.
Jakieś urzą­dze­nie. Lepiej dmu­chać na zimne.


Frans zer­k­nął na leżą­cego obok Augu­sta.


– Jutro chęt­nie się prze­niosę. Może się oka­zać, że dobrze to zrobi moim
ner­wom. Teraz, w nocy, nic nie będę robił. Twoi poli­cjanci wyglą­dają na
pro­fe­sjo­na­li­stów, przy­naj­mniej jako tako.


– Znów zamie­rzasz się opie­rać?


– Tak, taki wła­śnie mam zamiar.


– No dobra, wobec tego powiem Flinc­kowi i Blo­mowi, żeby się tro­chę
poru­szali i poob­ser­wo­wali oko­licę.


– Dobrze, ale nie dla­tego dzwo­nię. Radzi­łaś mi, żebym wyszedł na forum
publiczne, pamię­tasz?


– Tak… nie była to rada, jaką zwy­kle sły­szy się od Säpo, prawda?
Zresztą na­dal uwa­żam, że to dobry pomysł. Ale naj­pierw powi­nie­neś
powie­dzieć nam wszystko, co wiesz. Zaczy­nam mieć złe prze­czu­cia.


– W takim razie poroz­ma­wiamy jutro rano, jak już się wyśpimy. Powiedz mi
tylko, co myślisz o Mika­elu Blom­kvi­ście z „Mil­len­nium”. Czy to jest
czło­wiek, z któ­rym mógł­bym poroz­ma­wiać?


Gabriella wybuch­nęła śmie­chem.


– Jeżeli chcesz przy­pra­wić moich kole­gów o wylew, to zde­cy­do­wa­nie
powi­nie­neś z nim poroz­ma­wiać.


– Jest aż tak źle?


– Funk­cjo­na­riu­sze Säpo uni­kają go jak zarazy. Jest nawet takie
powie­dze­nie: jeżeli Mikael Blom­kvist stoi na two­jej klatce scho­do­wej,
wiedz, że ten rok masz z głowy. Wszy­scy tutaj, łącz­nie z Heleną Kraft,
odra­dza­liby ci to bar­dzo sta­now­czo.


– Ale ja pytam cie­bie.


– A ja odpo­wiem, że to by był dobry krok. Blom­kvist jest cho­ler­nie
dobrym dzien­ni­ka­rzem.


– Czy przy­pad­kiem nie był też kry­ty­ko­wany?


– Jak naj­bar­dziej. Ostat­nio mówi się, że jest już passé, nie pisze
wystar­cza­jąco opty­mi­stycz­nych i rado­snych tek­stów czy coś w tym rodzaju.
To sta­ro­świecki, docie­kliwy repor­ter, w naj­lep­szym gatunku. Masz na
niego namiary?


– Dosta­łem od daw­nego asy­stenta.


– Zna­ko­mi­cie. Ale zanim się z nim skon­tak­tu­jesz, musisz powie­dzieć
wszystko nam. Obie­cu­jesz?


– Obie­cuję, Gabriello. A teraz tro­chę się prze­śpię.


– Zrób to. A ja poroz­ma­wiam z Flinc­kiem i Blo­mem, a póź­niej zała­twię ci
bez­pieczne miej­sce na jutro.


Potem Frans pró­bo­wał się uspo­koić. I znów było to nie­moż­liwe. Fatalna
pogoda spra­wiała, że do głowy cisnęły mu się upo­rczywe myśli. Czuł się
tak, jakby coś złego prze­pra­wiało się ku niemu przez morze i chcąc nie
chcąc nasłu­chi­wał w napię­ciu. Chciał usły­szeć wszyst­kie nie­ty­powe
dźwięki. Z każdą chwilą był coraz bar­dziej zde­ner­wo­wany i nie­spo­kojny.


Obie­cał Gabrielli, że z nią poroz­ma­wia naj­pierw. Szybko jed­nak poczuł,
że to nie może cze­kać. Wszystko, co tak długo w sobie tłu­mił, doma­gało
się ujścia, nawet jeśli zda­wał sobie sprawę, że to irra­cjo­nalne. Nic nie
mogło być aż tak pilne. Był śro­dek nocy i wbrew temu, co mówiła
Gabriella, dawno nie był tak bez­pieczny jak teraz. Pil­no­wała go poli­cja
i miał insta­la­cję alar­mową pierw­szej klasy. To jed­nak nie poma­gało. Czuł
się roz­trzę­siony. Zna­lazł numer, który dostał od Linusa, i zadzwo­nił.
Blom­kvist oczy­wi­ście nie ode­brał.


Dla­czego miałby ode­brać? Było o wiele za późno na tele­fony. Nagrał więc
wia­do­mość, cedząc słowa szep­tem, żeby nie obu­dzić Augu­sta. Wstał i zapa­lił nocną lampkę po swo­jej stro­nie łóżka. Przez chwilę przy­glą­dał
się książ­kom sto­ją­cym na regale po pra­wej. Tym, które nie miały nic
wspól­nego z jego pracą. Był nie­spo­kojny i nie mógł się sku­pić. Spró­bo­wał
przej­rzeć starą powieść Ste­phena Kinga Smę­tarz dla zwie­rza­ków. Ale
przez to znów zaczął myśleć o złych posta­ciach, idą­cych po niego nocą.
Długo stał z książką w dłoni. Nagle coś się stało. Przy­szła mu do głowy
pewna myśl. Bar­dzo się zanie­po­koił. Za dnia może uznałby, że to non­sens.
W nocy wszystko wyda­wało się bar­dzo realne. Nagle poczuł, że chciałby
poroz­ma­wiać z Farah Sha­rif albo ze Ste­ve­nem War­bur­to­nem z Los Ange­les.
Ste­ven prze­cież na pewno nie spał o tej porze. Roz­wa­ża­jąc to i wyobra­ża­jąc sobie wszel­kie moż­liwe wer­sje wyda­rzeń, patrzył na morze i nie­spo­kojne chmury pędzące po noc­nym nie­bie. I nagle, jakby w odpo­wie­dzi
na jego modli­twy, zadzwo­nił tele­fon. Nie byli to, rzecz jasna, ani
Farah, ani Ste­ven.


– Nazy­wam się Mikael Blom­kvist – powie­dział. – Szu­kał mnie pan.


– Zga­dza się. Prze­pra­szam, że zadzwo­ni­łem tak późno.


– Nic nie szko­dzi. Nie spa­łem.


– To tak jak ja. Może pan teraz roz­ma­wiać?


– Jak naj­bar­dziej. Wła­śnie odpo­wie­dzia­łem na wia­do­mość od kogoś, kogo,
jak sądzę, obaj znamy. Nazywa się Salan­der.


– Jak?


– Prze­pra­szam, może coś źle zro­zu­mia­łem. Wyda­wało mi się, że zle­cił jej
pan spraw­dze­nie waszych kom­pu­te­rów i wytro­pie­nie wła­my­wa­cza.


Frans wybuch­nął śmie­chem.


– Ach tak. Boże, to naprawdę wyjąt­kowa dziew­czyna. Ale ni­gdy mi nie
zdra­dziła, jak się nazywa, choć przez jakiś czas czę­sto się
kon­tak­to­wa­li­śmy. Uzna­łem, że ma swoje powody, i ni­gdy nie naci­ska­łem.
Pozna­łem ją na jed­nym z moich wykła­dów w KTH. Chęt­nie panu opo­wiem. To
była zdu­mie­wa­jąca histo­ria. Ale naj­pierw chciał­bym zapy­tać… cóż, z pew­no­ścią uzna pan, że to sza­lony pomysł.


– Cza­sami lubię sza­lone pomy­sły.


– Nie miałby pan ochoty tu teraz pod­je­chać? Dużo by to dla mnie
zna­czyło. Mam temat o znacz­nej, jak sądzę, sile raże­nia. Mogę zapła­cić
za tak­sówkę w tę i z powro­tem.


– To miło z pań­skiej strony, ale zawsze sami pokry­wamy koszty. Dla­czego
mie­li­by­śmy roz­ma­wiać w środku nocy?


– Bo… – Frans się zawa­hał. – Bo mam wra­że­nie, że zostało nie­wiele
czasu. A nawet wię­cej niż wra­że­nie. Wła­śnie się dowie­dzia­łem, że jestem
w nie­bez­pie­czeń­stwie, a jakąś godzinę temu ktoś węszył wokół mojego
domu. Mówiąc szcze­rze, po pro­stu się boję i chcę wyrzu­cić z sie­bie to,
co mam do powie­dze­nia. Nie chcę już być z tym sam.


– Okej.


– To zna­czy?


– Przy­jadę. Jeśli mi się uda skom­bi­no­wać tak­sówkę.


Frans podał mu adres, a potem się roz­łą­czył i zadzwo­nił do Los Ange­les,
do pro­fe­sora Ste­vena War­bur­tona z Los Ange­les. Sta­rał się być sku­piony.
Roz­ma­wiali na zaszy­fro­wa­nej linii. Trwało to jakieś
dwa­dzie­ścia–trzy­dzie­ści minut. Kiedy skoń­czyli, wszedł na górę i wło­żył
dżinsy i czarną kasz­mi­rową koszulkę polo. Wyjął butelkę ama­rone, na
wypa­dek gdyby Mikael Blom­kvist miał ochotę na takie przy­jem­no­ści. Nie
doszedł dalej niż do drzwi i nagle wzdry­gnął się z prze­ra­że­niem.
Wyda­wało mu się, że zauwa­żył jakiś ruch, że coś obok niego prze­mknęło.
Ner­wowo spoj­rzał na pomost i morze, ale nic nie zauwa­żył. Widział
wylud­niony, sma­gany wia­trem i desz­czem skra­wek ziemi, ten sam co zawsze.
Uznał, że mu się przy­wi­działo ze zde­ner­wo­wa­nia. A przy­naj­mniej pró­bo­wał
sobie wmó­wić, że tak wła­śnie było. Wyszedł z sypialni i wzdłuż dużego
okna ruszył na górę. Nagle poczuł falę nie­po­koju i znów gwał­tow­nie się
odwró­cił. Tym razem naprawdę coś zauwa­żył – kawa­łek dalej, koło domu
sąsiada, Cede­rvalla.


W cie­niu drzew prze­my­kała jakaś postać. Nie miał czasu się jej
przyj­rzeć, ale zauwa­żył, że to mocno zbu­do­wany męż­czy­zna z ple­ca­kiem, w ciem­nym stroju. Biegł sku­lony, coś w jego ruchach spra­wiało, że wyglą­dał
na pro­fe­sjo­na­li­stę, jakby bie­gał tak wiele razy, może na jakiejś
odle­głej woj­nie. Ten ruch wyda­wał się wyćwi­czony i sku­teczny. Sko­ja­rzył
mu się z fil­mem i czymś prze­ra­ża­ją­cym. Może wła­śnie dla­tego minęło kilka
sekund, zanim wycią­gnął z kie­szeni tele­fon i spró­bo­wał się zorien­to­wać,
który z nume­rów na liście należy do któ­re­goś z dyżu­ru­ją­cych na dwo­rze
poli­cjan­tów.


Nie dodał ich do kon­tak­tów, po pro­stu zadzwo­nił, żeby numery poja­wiły
się na wyświe­tla­czu, więc teraz nie był pewien. Który numer jest ich?
Nie wie­dział, więc drżącą ręką wybrał ten, który wyda­wał mu się
wła­ściwy. Nikt nie odbie­rał. Dopiero po pię­ciu sygna­łach w słu­chawce
roz­legł się zdy­szany głos:


– Tu Blom, co się dzieje?


– Widzia­łem jakie­goś faceta. Biegł pod drze­wami przy sąsied­nim domu. Nie
wiem, gdzie jest teraz. Moż­liwe, że na dro­dze, nie­da­leko was.


– Okej, rozej­rzymy się.


– Wyda­wał się… – zaczął i urwał.


– Jaki?


– Nie wiem. Szybki.


DAN FLINCK i Peter Blom sie­dzieli w radio­wo­zie. Roz­ma­wiali o swo­jej
mło­dej kole­żance Annie Berze­lius i o roz­mia­rze jej pupy. Obaj byli
świeżo po roz­wo­dzie.


Oba roz­wody były z początku dość bole­sne. Obaj mieli małe dzieci i żony,
które czuły się oszu­kane, a także teściów, któ­rzy na różne spo­soby
mówili im, że są nie­od­po­wie­dzial­nymi skur­czy­by­kami. Ale kiedy emo­cje w końcu opa­dły, a oni uzy­skali prawo do naprze­mien­nej opieki nad dziećmi i prze­nie­śli się do nowych, skrom­niej­szych domów, doszli do tego samego
wnio­sku: bra­ko­wało im kawa­ler­skiego życia. W te dni, kiedy nie mieli u sie­bie dzieci, impre­zo­wali jak ni­gdy przed­tem, a potem – jak w cza­sach,
gdy byli nasto­lat­kami – oma­wiali wszyst­kie szcze­góły imprez, oglą­dali
napo­tkane kobiety od stóp do głów i szcze­gó­łowo oce­niali ich ciała i umie­jęt­no­ści łóż­kowe. Tym razem jed­nak nie zdą­żyli się zagłę­bić w temat
pupy Anny Berze­lius tak bar­dzo, jak by chcieli.


Zadzwo­niła komórka Petera. Obaj pod­sko­czyli. Po czę­ści dla­tego, że Peter
zmie­nił dzwo­nek na dość eks­tre­malną wer­sję Satis­fac­tion. Ale głów­nie
dla­tego, że była noc, że sza­lała zawieja i że czuli się samotni. Łatwo
ich było prze­stra­szyć. Poza tym Peter miał tele­fon w kie­szeni spodni, a że spodnie były cia­sne – przez impre­zowe życie zwięk­szył mu się brzuch –
tro­chę potrwało, zanim go wydo­był. Kiedy się roz­łą­czył, wyglą­dał na
zmar­twio­nego.


– O co cho­dzi? – zapy­tał Dan.


– Bal­der widział jakie­goś faceta. Podobno szybki z niego sku­ba­niec.


– Gdzie?


– Tam, na dole, mię­dzy drze­wami, pod sąsied­nim domem. Ale praw­do­po­dob­nie
zmie­rza w naszą stronę.


Wysie­dli z samo­chodu i po raz kolejny zszo­ko­wało ich zimno. To był długi
wie­czór i długa noc. Wiele razy wycho­dzili na dwór. Ale wcze­śniej chłód
nie prze­szy­wał ich do szpiku kości. Przez chwilę stali bez ruchu i trzę­śli się z zimna. Zer­kali w prawo i w lewo. Potem Peter – był wyż­szy
– prze­jął dowo­dze­nie. Kazał Danowi stać przy dro­dze, a sam ruszył w dół,
w stronę morza.


Rów­no­le­gle do małego wzgó­rza biegł drew­niany płot i alejka, nie­dawno
obsa­dzona drze­wami. Spa­dło tro­chę śniegu i było zimno. Peter zdzi­wił
się, że zatoka – chyba Baggensfjärden – nie zamar­zła. Pew­nie nie
pozwo­liły na to zbyt duże fale. Prze­kli­nał zawieję i nocną zmianę, która
go wykań­czała i pozba­wiała snu, tak korzyst­nie wpły­wa­ją­cego na urodę.
Mimo wszystko pró­bo­wał wyko­ny­wać swoją pracę. Może nie na sto pro­cent,
ale jed­nak. Nad­sta­wiał uszu. Pró­bo­wał coś usły­szeć i roz­glą­dał się. Z początku nie zauwa­żył nic nie­zwy­kłego. Ale jedy­nym źró­dłem świa­tła była
samotna latar­nia przy pomo­ście. Zszedł w dół, minął tar­gane podmu­chami
wia­tru szare albo zie­lone ogro­dowe krze­sło i przez duże okno zoba­czył
Fransa Bal­dera.


Stał kawa­łek od okna, pochy­lony nad łóż­kiem, wyraź­nie spięty. Może
popra­wiał koł­drę, nie­ła­two było to stwier­dzić. Wyda­wał się zajęty jakimś
drob­nym szcze­gó­łem, czymś, co leżało na łóżku. Peter pomy­ślał, że nie
powi­nien się tym inte­re­so­wać, jego zada­nie pole­gało na obser­wo­wa­niu
pose­sji. Ale w ruchach Bal­dera było coś, co go zafa­scy­no­wało. Na sekundę
albo dwie się roz­pro­szył. A potem wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści.


Poczuł, że ktoś go obser­wuje. Zmro­ziło mu to krew w żyłach. Gwał­tow­nie
się odwró­cił i zaczął się roz­glą­dać w panice. Ale nic nie zauwa­żył. Już
pra­wie ode­tchnął, kiedy nagle zare­je­stro­wał dwie rze­czy naraz –
gwał­towny ruch przy meta­lo­wych śmiet­ni­kach pod pło­tem i war­kot sil­nika
na dro­dze. Samo­chód sta­nął i otwo­rzyły się drzwi.


Ani jedno, ani dru­gie nie było szcze­gól­nie nie­zwy­kłe – przy śmiet­ni­kach
mogło być jakieś zwie­rzę, a samo­chody mogły tam­tędy prze­jeż­dżać nawet
tak późno. Mimo to zesztyw­niał i przez chwilę stał bez ruchu. Nie
wie­dział, co robić. I wtedy usły­szał głos Dana:


– Ktoś tu idzie!


Nie ruszył się. Czuł, że jest obser­wo­wany, i nie­mal nie­świa­do­mie dotknął
służ­bo­wej broni, którą miał na udzie. Nagle zaczął myśleć o byłej żonie
i dzie­ciach, jakby miało się stać coś złego. Nie zdą­żył jed­nak na dobre
pogrą­żyć się w roz­my­śla­niach, bo Dan krzyk­nął znowu, tym razem
despe­racko:


– Poli­cja. Stój, do cho­lery!


Peter pobiegł w stronę drogi, choć nie był pewien, czy robi dobrze. Nie
mógł się pozbyć wra­że­nia, że przy śmiet­ni­kach jest coś groź­nego. Skoro
jed­nak jego kolega tak krzy­czał, nie miał wyboru. Poczuł ulgę. Bał się
bar­dziej, niż był gotów przy­znać. Ruszył bie­giem i poty­ka­jąc się, wypadł
na drogę.


Kawa­łek dalej zoba­czył Dana. Biegł za zata­cza­ją­cym się męż­czy­zną w o wiele za cien­kim ubra­niu. Pomy­ślał, że trudno go nazwać szyb­kim
sku­bań­cem, i pobiegł za nimi. Nie­długo potem powa­lili go na zie­mię na
pobo­czu przy skrzyn­kach na listy i małej latarni, która rzu­cała tro­chę
świa­tła na to przed­sta­wie­nie.


– Coś ty za jeden?! – ryk­nął Dan zdu­mie­wa­jąco ostro. Naj­wy­raź­niej on
rów­nież się bał.


Męż­czy­zna spoj­rzał na nich nie­przy­tom­nym, prze­ra­żo­nym wzro­kiem. Nie miał
czapki. Jego brodę i włosy pokry­wał szron. Widać było, że mu zimno i że
nie czuje się dobrze. Przede wszyst­kim jed­nak wyglą­dał zna­jomo.


W pierw­szej chwili Peter pomy­ślał, że zła­pali zna­nego, poszu­ki­wa­nego
ban­dziora, i przez kilka sekund był z sie­bie dumny.


FRANS BAL­DER wró­cił do sypialni i otu­lił Augu­sta koł­drą, może na
wypa­dek, gdyby coś się miało stać. Ogar­nęła go nie­po­ha­mo­wana myśl, którą
wywo­łały nie­dawny nie­po­kój i roz­mowa ze Ste­ve­nem War­bur­to­nem. Na
początku uznał, że to jedna wielka głu­pota, że tak można myśleć tylko w środku nocy, kiedy eks­cy­ta­cja i strach odbie­rają rozum.


Po chwili doszedł jed­nak do wnio­sku, że to nic nowego. Że ten pomysł
tkwił i doj­rze­wał w jego pod­świa­do­mo­ści w nie­zli­czone bez­senne noce w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Wyjął lap­topa – swój mały super­kom­pu­ter połą­czony
z sze­re­giem innych, żeby zwięk­szyć moc. Uru­cho­mił pro­gram AI, któ­remu
poświę­cił całe życie, i… stało się coś nie­po­ję­tego.


Nie zdą­żył nawet tego prze­my­śleć. Po pro­stu usu­nął plik i wszyst­kie
zapa­sowe kopie i poczuł się jak zły bóg gaszący iskrę życia. Może
zresztą wła­śnie to zro­bił. Tego nie wie­dział nikt, nawet on. Przez
krótką chwilę sie­dział nie­ru­chomo i zasta­na­wiał się, czy za chwilę nie
dopadną go żal i wyrzuty sumie­nia. Wystar­czyło wci­snąć kilka kla­wi­szy,
żeby dzieło jego życia znik­nęło.


Co dziwne, tro­chę się uspo­koił. Jak gdyby przy­naj­mniej na tym polu
zapew­nił sobie ochronę. Wstał i wyj­rzał przez okno. W dal­szym ciągu
sza­lała zamieć. Nagle zadzwo­nił tele­fon. Dzwo­nił Dan Flinck, ten drugi
poli­cjant.


– Chcia­łem tylko zawia­do­mić, że zła­pa­li­śmy czło­wieka, któ­rego pan
widział – powie­dział. – Może pan być spo­kojny. Wszystko jest pod
kon­trolą.


– Kto to jest? – zapy­tał Frans.


– Tego nie mogę powie­dzieć. Jest bar­dzo pijany i musimy go uspo­koić.
Chcia­łem tylko pana poin­for­mo­wać. Ode­zwiemy się jesz­cze.


Frans odło­żył tele­fon na nocny sto­lik, tuż obok lap­topa, i pró­bo­wał
samemu sobie pogra­tu­lo­wać. Facet został schwy­tany. Jego bada­nia nie
dostaną się w nie­po­wo­łane ręce. A jed­nak nie mógł się uspo­koić. Nie
rozu­miał dla­czego. Potem nagle pojął, co się nie zga­dza. Czło­wiek, który
biegł pod drze­wami, z pew­no­ścią nie był pijany.


DOPIERO PO MNIEJ WIĘCEJ minu­cie Peter Blom zro­zu­miał, że nie schwy­tali
sław­nego i poszu­ki­wa­nego prze­stępcy, lecz aktora Las­sego West­mana, który
wpraw­dzie czę­sto gry­wał w tele­wi­zji ban­dy­tów i osił­ków, ale nie był
poszu­ki­wany listem goń­czym. Ta myśl go nie uspo­ko­iła. Po raz kolejny
pomy­ślał, że odda­le­nie się od drzew i śmiet­ni­ków było błę­dem, a przede
wszyst­kim od razu zdał sobie sprawę, że może to mieć następ­stwa: że
wybuch­nie skan­dal, a w gaze­tach poja­wią się nie­przy­jemne nagłówki.
Wie­dział, że o tym, co robi Lasse West­man, zbyt czę­sto pisze kolo­rowa
prasa. West­man nie wyglą­dał zresztą na szcze­gól­nie zado­wo­lo­nego. Stę­kał,
mio­tał prze­kleń­stwa i pró­bo­wał wstać. Peter usi­ło­wał pojąć, co takiego
miał tam do roboty w środku nocy.


– Miesz­kasz tutaj? – zapy­tał.


– Nie ma naj­mniej­szego powodu, żebym zamie­nił z tobą choćby jedno
pie­przone słowo – wysy­czał Lasse West­man.


Peter odwró­cił się do Dana. Pró­bo­wał zro­zu­mieć, jak to wszystko się
zaczęło.


Dan stał już jed­nak kawa­łek dalej i roz­ma­wiał przez tele­fon,
naj­praw­do­po­dob­niej z Bal­de­rem. Pew­nie chciał wyjść na pro­fe­sjo­na­li­stę i pew­nie mówił, że zła­pali podej­rza­nego, o ile to naprawdę był on.


– Buszo­wał pan po posia­dło­ści pro­fe­sora Bal­dera? – pytał dalej Peter.


– Nie sły­sza­łeś, co mówi­łem? Gówno ode mnie usły­szy­cie. Co to ma, kurwa,
być? Spa­ce­ruję sobie spo­koj­nie i nagle przy­la­tuje ten bał­wan i zaczyna
wyma­chi­wać pisto­le­tem. To skan­dal. Wie­cie, kim jestem?


– Ja wiem, kim pan jest, i jeżeli źle się zacho­wa­li­śmy, pro­szę o wyba­cze­nie. Z pew­no­ścią będziemy jesz­cze mieli oka­zję o tym poroz­ma­wiać.
Ale teraz sytu­acja jest bar­dzo napięta, więc żądam, żeby pan natych­miast
wyja­śnił, w jakiej spra­wie przy­szedł pan do pro­fe­sora Bal­dera. Nie, nie,
pro­szę nie pró­bo­wać ucie­kać!


West­man w końcu wstał. Nie wyglą­dało na to, żeby chciał ucie­kać. Miał
kło­poty z utrzy­ma­niem rów­no­wagi. Odchrząk­nął tro­chę melo­dra­ma­tycz­nie i splu­nął przed sie­bie. Ślina wró­ciła do niego z siłą poci­sku i zamar­zła
mu na policzku.


– Wiesz co? – zapy­tał, ocie­ra­jąc twarz.


– Nie.


– To nie ja jestem tym złym.


Peter rzu­cił nie­spo­kojne spoj­rze­nie w kie­runku wody i alejki z drze­wami.
Po raz kolejny zadał sobie pyta­nie, co widział tam, w dole. Nie ruszał
się z miej­sca, ta absur­dalna sytu­acja go spa­ra­li­żo­wała.


– A kto jest tym złym?


– Bal­der.


– Niby dla­czego?


– Bo zabrał mojej dziew­czy­nie syna.


– Dla­czego miałby to zro­bić?


– Mnie o to nie pytaj­cie. Zapytaj­cie geniu­sza kom­pu­te­ro­wego! Ten
skur­wiel nie ma prawa go u sie­bie trzy­mać – odparł West­man i zaczął
grze­bać w wewnętrz­nej kie­szeni płasz­cza, jakby cze­goś szu­kał.


– Myli się pan, jeśli pan sądzi, że jest tu z nim jakieś dziecko –
powie­dział Peter.


– Ależ oczy­wi­ście, że jest.


– Naprawdę?


– Naprawdę!


– Więc pomy­ślał pan, że przyj­dzie tu w środku nocy nawa­lony jak sto­doła
i zabie­rze dziecko? – zaczął Peter i już miał powie­dzieć coś jesz­cze
bar­dziej uszczy­pli­wego, kiedy prze­rwał mu jakiś dźwięk. Ciche
pobrzę­ki­wa­nie od strony wody.


– Co to było? – zapy­tał.


– Co takiego? – odparł Dan. Znów stał obok niego, ale naj­wy­raź­niej nic
nie sły­szał. Dźwięk był zresztą nie­zbyt wyraźny, przy­naj­mniej nie tam,
gdzie stali.


Mimo to Peter zadrżał. Przy­po­mniał sobie, co czuł, kiedy stał pod
drze­wami, przy śmiet­ni­kach. Już miał zejść i spraw­dzić, co się stało,
kiedy znów się zawa­hał. Może się bał, a może nie mógł pod­jąć decy­zji i czuł, że się do tego nie nadaje. Trudno było to stwier­dzić. Rozej­rzał
się z nie­po­ko­jem i znów usły­szał war­kot sil­nika. Kolejny samo­chód.


Obok nich prze­je­chała tak­sówka. Zatrzy­mała się przy bra­mie Fransa
Bal­dera. To dało mu pre­tekst, by zostać na dro­dze. Kiedy kie­rowca
przyj­mo­wał od pasa­żera pie­nią­dze, Peter jesz­cze raz nie­spo­koj­nie zer­k­nął
w stronę zatoki. Wyda­wało mu się, że znów coś sły­szy, i nie było to nic
uspo­ka­ja­ją­cego.


Nie miał jed­nak pew­no­ści. Otwo­rzyły się drzwi i z tak­sówki wysiadł
męż­czy­zna. Po krót­kiej chwili Peter roz­po­znał dzien­ni­ka­rza Mika­ela
Blom­kvi­sta. Nie mógł pojąć, dla­czego sławni ludzie aku­rat tam zbie­rają
się w środku nocy.
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FRANS BAL­DER STAŁ W SYPIALNI przy kom­pu­te­rze i tele­fo­nie. Przy­glą­dał się
nie­spo­koj­nie poję­ku­ją­cemu przez sen Augu­stowi. Zasta­na­wiał się, co mu
się śni. Czy byłby w sta­nie zro­zu­mieć ten jego wyśniony świat? Pomy­ślał,
że chciałby się o tym prze­ko­nać. Czuł, że chce zacząć żyć. Nie miał już
ochoty zagrze­by­wać się w algo­ryt­mach kwan­to­wych i kodach źró­dło­wych. A już na pewno miał dość panicz­nego stra­chu.


Chciał być szczę­śliwy, pozbyć się tego wiecz­nie przy­tła­cza­ją­cego go
cię­żaru, rzu­cić się w coś sza­lo­nego i nie­sa­mo­wi­tego, może nawet wdać się
w jakiś romans. Przez kilka inten­syw­nych sekund myślał o kobie­tach,
które go fascy­no­wały: o Gabrielli, Farah i całej resz­cie.


Przy­po­mniał sobie tę, która naj­wy­raź­niej nazy­wała się Salan­der. Kie­dyś
czuł się tak, jakby rzu­ciła na niego urok. Teraz znów wró­cił do niej
myślami i wydało mu się, że widzi w niej coś nowego, coś obcego i zna­jo­mego zara­zem. Nagle uświa­do­mił sobie, że przy­po­mina mu Augu­sta. Ta
myśl była oczy­wi­ście sza­lona. August był auty­stycz­nym chłop­cem, ale ona
też była dość młoda i miała w sobie coś chło­pię­cego. Ale poza tym była
dokład­nym prze­ci­wień­stwem jego syna. Ubie­rała się na czarno, wyglą­dała
jak pun­kówa. I nie wie­działa, co to kom­pro­mis. A mimo to z zasko­cze­niem
uświa­do­mił sobie, że w jej spoj­rze­niu był taki sam oso­bliwy blask, jaki
zauwa­żył u Augu­sta, gdy wpa­try­wał się w świa­tła na Horns­ga­tan.


Po raz pierw­szy spo­tkał ją w Kró­lew­skim Insty­tu­cie Tech­no­lo­gicz­nym.
Wygła­szał wykład na temat tech­no­lo­gicz­nej oso­bli­wo­ści, owego
hipo­te­tycz­nego momentu, w któ­rym kom­pu­tery staną się inte­li­gent­niej­sze
od ludzi. Zaczął wła­śnie wyja­śniać poję­cie oso­bli­wo­ści w mate­ma­tyce i fizyce, kiedy drzwi się otwo­rzyły i weszła chuda, ubrana na czarno
dziew­czyna. Kiedy ją zoba­czył, pomy­ślał, że to przy­kre, że nar­ko­mani nie
mają się już gdzie podziać. A potem zaczął się zasta­na­wiać, czy na pewno
jest nar­ko­manką. Nie wyglą­dała na wynisz­czoną. Spra­wiała za to wra­że­nie
złej, zmę­czo­nej i kom­plet­nie nie­za­in­te­re­so­wa­nej wykła­dem. Sie­działa
nie­dbale roz­wa­lona na ławce i w końcu, w poło­wie wywodu o punk­cie
oso­bli­wym w ana­li­zie zespo­lo­nej przy nie­skoń­czo­nych gra­ni­cach, prze­rwał
i zapy­tał wprost, co o tym wszyst­kim sądzi. To było cham­skie. Zacho­wał
się jak bufon. Dla­czego miał jej wbi­jać do głowy wła­sną ner­dow­ską
wie­dzę? I co się wtedy stało?


Pod­nio­sła wzrok i powie­działa, że zamiast rzu­cać nie­ja­snymi poję­ciami,
powi­nien się zdo­być na odro­binę scep­ty­cy­zmu, gdy pod­stawa jego obli­czeń
się roz­pa­dała. Nie przez fizy­kalne zała­ma­nie w rze­czy­wi­stym świe­cie,
tylko dla­tego, że jego mate­ma­tyka nie dawała rady. Jej zda­niem grał pod
publiczkę, misty­fi­ko­wał oso­bli­wo­ści w czar­nych dziu­rach, pod­czas gdy
pod­sta­wo­wym pro­ble­mem jest oczy­wi­ście to, że nie ma spo­sobu na
obli­cze­nie gra­wi­ta­cji przy wyko­rzy­sta­niu zasad mecha­niki kwan­to­wej.


Następ­nie z przej­mu­jącą jasno­ścią, która spra­wiła, że przez salę
prze­szedł pomruk, prze­pro­wa­dziła dro­bia­zgową kry­tykę teo­re­ty­ków
tech­no­lo­gicz­nej oso­bli­wo­ści, na któ­rych się powo­ły­wał. Osłu­piał. Zdo­łał
tylko wydu­kać:


– Kim pani jest, do cho­lery?


Wła­śnie tak się poznali. Potem jesz­cze kilka razy udało jej się go
zasko­czyć. Bły­ska­wicz­nie, tylko raz rzu­ciw­szy okiem na to, czym się
zaj­mo­wał, poj­mo­wała, o co cho­dzi. Kiedy w końcu do niego dotarło, że
tech­no­lo­gia, nad którą pra­co­wał, została skra­dziona, popro­sił ją o pomoc. To zbli­żyło ich do sie­bie jesz­cze bar­dziej. Od tam­tej pory mieli
wspólną tajem­nicę. Teraz stał w sypialni, pogrą­żony w myślach o Lis­beth.
Nagle coś go z nich gwał­tow­nie wyrwało. Znów poczuł się bar­dzo nie­swojo.
Przez otwarte drzwi spoj­rzał w wycho­dzące na zatokę okno.


Ktoś tam był. Ktoś wysoki, ubrany na czarno, w cia­snej czar­nej czapce.
Na czole miał małą latarkę i maj­stro­wał przy szy­bie. Prze­cią­gnął po niej
ręką, wyko­nał szybki zamach, jak arty­sta, który zaczyna malo­wać nowy
obraz. Zanim Frans zdą­żył krzyk­nąć, tafla szkła roz­pa­dła się na kawałki,
a nie­zna­jomy puścił się bie­giem.


NAZY­WAŁ SIĘ JAN HOLT­SER i naj­czę­ściej mówił ludziom, że zaj­muje się
ochroną prze­my­słową. W rze­czy­wi­sto­ści był byłym rosyj­skim koman­do­sem i nie tyle opra­co­wy­wał nowe zabez­pie­cze­nia, ile je for­so­wał. Prze­pro­wa­dzał
ope­ra­cje takie jak ta, ale z reguły robił roz­po­zna­nie tak dokładne, że
nie ryzy­ko­wał tak bar­dzo, jak można by się spo­dzie­wać.


Miał do pomocy sztab zdol­nych ludzi. Nie był młody, skoń­czył już
pięć­dzie­siąt jeden lat, ale utrzy­my­wał się w for­mie dzięki inten­syw­nym
tre­nin­gom. Był znany ze sku­tecz­no­ści i tego, że umiał impro­wi­zo­wać.
Jeżeli poja­wiały się jakieś nowe oko­licz­no­ści, uwzględ­niał je i zmie­niał
wcze­śniej opra­co­wany plan.


Brak mło­dzień­czej tęży­zny nad­ra­biał doświad­cze­niem. Cza­sem mówił tym
nie­licz­nym oso­bom, z któ­rymi mógł o tym roz­ma­wiać, o swego rodzaju
szó­stym zmy­śle, naby­tym instynk­cie. Lata w zawo­dzie nauczyły go, kiedy
powi­nien się wstrzy­mać, a kiedy ude­rzyć. Kilka lat wcze­śniej zali­czył
wpraw­dzie poważny dołek i zaczął oka­zy­wać sła­bość – jego córka mówiła
raczej o ludz­kich odru­chach – ale teraz stał się zręcz­niej­szy niż
kie­dy­kol­wiek.


Odzy­skał radość z pracy, wró­ciły dawny entu­zjazm i pod­nie­ce­nie. Co
prawda wciąż jesz­cze przed każdą akcją brał dzie­sięć mili­gra­mów
dia­ze­pamu, ale tylko dla­tego, że dzięki temu cel­niej strze­lał, a w kry­tycz­nych chwi­lach potra­fił zacho­wać czuj­ność i myśleć jasno. Przede
wszyst­kim zawsze robił to, co miał zro­bić. Nie był kimś, kto zawo­dzi
albo rezy­gnuje. Tak wła­śnie o sobie myślał.


A mimo to tej nocy zasta­na­wiał się, czy nie prze­rwać akcji, choć jego
zle­ce­nio­dawca wyraź­nie pod­kre­ślił, że to pilne. Jedną z przy­czyn jego
waha­nia była oczy­wi­ście pogoda. Trudno było pra­co­wać w tak
nie­prze­wi­dy­wal­nych warun­kach. Ale sama wichura ni­gdy by nie wystar­czyła,
żeby zaczął tak myśleć. Był Rosja­ni­nem i żoł­nie­rzem. Zda­rzyło mu się już
wal­czyć w gor­szych warun­kach i nie­na­wi­dził ludzi, któ­rzy narze­kali na
dro­bia­zgi.


Zanie­po­ko­iła go za to obec­ność patrolu, który poja­wił się nagle i bez
uprze­dze­nia. Poli­cjan­tów uznał za kom­pletne zera. Przy­glą­dał się im z ukry­cia, widział, jak nie­dbale i nie­chęt­nie robią obchód. Zacho­wy­wali
się jak chłopcy, któ­rych w nie­po­godę wysłano na dwór. Naj­chęt­niej
sie­dzie­liby w wozie i gadali o pier­do­łach. Poza tym łatwo ich było
prze­stra­szyć, zwłasz­cza tego wyż­szego.


Spra­wiał wra­że­nie, jakby nie lubił ciem­no­ści, sil­nego wia­tru i ciem­nej
wody. Chwilę wcze­śniej zatrzy­mał się i śmier­tel­nie prze­ra­żony zaczął
wpa­try­wać się w prze­strzeń mię­dzy drze­wami. Praw­do­po­dob­nie wyczuł, że
Jan tam jest. Ale on zbyt­nio się tym nie prze­jął. Wie­dział, że
potra­fiłby, zacho­wu­jąc abso­lutną ciszę, bły­ska­wicz­nie do niego podejść i pode­rżnąć mu gar­dło. A mimo to nie podo­bało mu się, że poli­cjanci tam
są.


Nawet jeśli byli zie­loni, i tak ryzyko było przez nich więk­sze. Poza tym
to, że się zja­wili, ozna­czało, że infor­ma­cje o akcji musiały wyciec i że
zwięk­szono czuj­ność. Może pro­fe­sor już zaczął sypać. Gdyby tak było,
ope­ra­cja byłaby pozba­wiona sensu, a nawet mogłaby pogor­szyć ich
sytu­ację. Za żadne skarby nie chciał nara­żać zle­ce­nio­dawcy na
nie­po­trzebne ryzyko. Uwa­żał, że to jedna z jego zalet. Zawsze potra­fił
spoj­rzeć na wszystko z szer­szej per­spek­tywy i mimo że wyko­ny­wał taki
wła­śnie zawód, naj­czę­ściej to on nawo­ły­wał do zacho­wa­nia ostroż­no­ści.


Wie­dział, że nie spo­sób zli­czyć orga­ni­za­cji prze­stęp­czych, które zostały
w jego ojczyź­nie roz­bite i uni­ce­stwione tylko dla­tego, że zbyt ocho­czo
sto­so­wały prze­moc. Prze­moc może budzić respekt. Może uci­szać ludzi,
zastra­szać ich, odda­la­jąc tym samym zagro­że­nie i zmniej­sza­jąc ryzyko.
Ale może też wywo­ły­wać chaos i być począt­kiem łań­cu­cha nie­po­żą­da­nych
wyda­rzeń. Myślał o tym wszyst­kim, kry­jąc się za drze­wami i pojem­ni­kami
na śmieci. Przez kilka sekund miał nawet cał­ko­witą pew­ność, że za chwilę
prze­rwie akcję i wróci do swo­jego pokoju w hotelu. A jed­nak tak się nie
stało.


Przy­je­chał jakiś samo­chód i ktoś ścią­gnął na sie­bie uwagę poli­cjan­tów.
Jan dostrzegł dla sie­bie szansę. Nie będąc do końca pew­nym, dla­czego to
robi, zało­żył na czoło latarkę. Wyjął dia­men­tową piłę i reming­tona 1911
R1 carry ze spe­cjal­nie skon­stru­owa­nym tłu­mi­kiem. Zwa­żył broń w dłoni i jak zawsze powie­dział:


– Bądź wola twoja, amen.


Ale nie ruszył się z miej­sca. Nie­pew­ność go nie opusz­czała. Czy dobrze
robi? Będzie musiał dzia­łać bar­dzo szybko. Ale prze­cież zna każdy kąt
tego domu. Jurij był tam dwa razy i uniesz­ko­dli­wił alarm. Poza tym ci
poli­cjanci są kom­plet­nymi ama­to­rami. Nawet jeśli coś go zatrzyma, kiedy
już wej­dzie do domu – jeżeli na przy­kład kom­pu­tera nie będzie przy
łóżku, czyli tam, gdzie według wszyst­kich zasad powi­nien być, a gli­nia­rze zdążą przy­biec na ratu­nek – i tak bez pro­blemu ich zli­kwi­duje.
Pomy­ślał o tym i nawet się ucie­szył. Wymam­ro­tał więc jesz­cze raz „Bądź
wola twoja, amen” i odbez­pie­czył broń.


Puścił się bie­giem do dużego okna od strony zatoki i zaj­rzał do domu.
Kiedy zoba­czył, że Frans Bal­der stoi w sypialni, osłu­piał. Może dla­tego,
że czuł się tak nie­pew­nie. Bal­der był czymś zajęty. Jan pró­bo­wał sobie
wmó­wić, że to dobrze, że tak dokład­nie widać cel. A mimo to naszły go
złe prze­czu­cia i po raz kolejny zaczął się zasta­na­wiać, czy nie prze­rwać
akcji.


Ale tego nie zro­bił. Wypro­sto­wał za to prawą rękę i z całej siły
prze­cią­gnął dia­men­tową piłą po szy­bie. Potem naparł na taflę. Z nie­po­ko­ją­cym brzę­kiem runęła do środka. Rzu­cił się do przodu i pod­niósł
broń. Celo­wał w Bal­dera. Bal­der gapił się na niego wytrzesz­czo­nymi
oczami i machał ręką, jakby go roz­pacz­li­wie pozdra­wiał. Potem zaczął
mówić, jak w tran­sie, nie­skład­nie i uro­czy­ście zara­zem. Brzmiało to jak
modli­twa albo lita­nia. Ale zamiast słów „Bóg” albo „Jezus” Jan sły­szał
słowo idiota. Nic wię­cej nie zro­zu­miał, choć to i tak nie miało
zna­cze­nia. Ludzie mówili mu naj­dziw­niej­sze rze­czy.


Nie oka­zał lito­ści.


POSTAĆ BAR­DZO SZYBKO i wła­ści­wie bez­gło­śnie prze­su­nęła się z kory­ta­rza
do sypialni. Frans zdą­żył się zdzi­wić, że alarm mil­czy. Zwró­cił też
uwagę na sza­rego komik­so­wego pająka na blu­zie tego kogoś i na długą
wąską bli­znę, bie­gnącą przez jego czoło.


Potem zoba­czył broń. Męż­czy­zna celo­wał w niego. Frans pod­niósł rękę w darem­nym geście i pomy­ślał o Augu­ście. Jego życie wisiało na wło­sku,
strach zato­pił w nim szpony, ale on myślał tylko o synu. Niech się
dzieje, co chce! On może umrzeć, ale August nie. Dla­tego wrza­snął:


– Nie zabi­jaj mojego dziecka! On jest idiotą, nic nie rozu­mie!


Nie wie­dział, ile zdą­żył powie­dzieć. Nagle cały świat zamarł. Wyda­wało
mu się, że noc i sza­le­jąca na zewnątrz wichura zaczy­nają gnać w jego
stronę. Wszystko zro­biło się czarne.


JAN HOLT­SER strze­lił i tak jak się spo­dzie­wał, ręka go nie zawio­dła. Dwa
razy tra­fił Fransa Bal­dera w głowę. Pro­fe­sor zwa­lił się na pod­łogę jak
sło­miana kukła. Nie było naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że nie żyje. Ale
Janowi coś się nie zga­dzało. Do pokoju wdarł się poryw wia­tru od strony
morza. Prze­cią­gnął po jego karku jak zimna, żywa istota. Przez sekundę
czy dwie nie wie­dział, co się z nim dzieje.


Wszystko poszło zgod­nie z pla­nem. Patrzył na kom­pu­ter Bal­dera. Stał tam,
gdzie powi­nien. Musiał go tylko zła­pać i wybiec z domu. Powi­nien dzia­łać
cho­ler­nie szybko. A tym­cza­sem stał jak figura z lodu. Dopiero wtedy, z zadzi­wia­jąco dużym opóź­nie­niem, zro­zu­miał dla­czego.


W ogrom­nym łóżku, otu­lony puchową koł­drą, leżał mały chłop­czyk z bujną
czu­pryną. Przy­glą­dał mu się szkla­nym wzro­kiem. To spoj­rze­nie wzbu­dziło w Janie dziwny nie­po­kój, nie tylko dla­tego, że wyda­wało się prze­szy­wać go
na wylot. Było w nim coś jesz­cze. Choć z dru­giej strony nie miało to
żad­nego zna­cze­nia.


Musiał dokoń­czyć to, co zaczął. Nie mógł ryzy­ko­wać, że akcja zakoń­czy
się nie­po­wo­dze­niem, i nara­żać całej grupy. W łóżku leżał naoczny
świa­dek. Nie mógł zosta­wić świad­ków, zwłasz­cza że nie zało­żył maski.
Pod­niósł pisto­let i wyce­lo­wał w chłopca. Patrząc w jego dziw­nie
błysz­czące oczy, po raz trzeci wymam­ro­tał:


– Bądź wola twoja, amen.


MIKAEL BLOM­KVIST wysiadł z tak­sówki w czar­nych butach za kostkę, bia­łym
kożu­chu z sze­ro­kim koł­nie­rzem, który zna­lazł w sza­fie, i w sta­rej
futrza­nej cza­pie, którą odzie­dzi­czył po ojcu.


Była za dwa­dzie­ścia trze­cia. Po dro­dze usły­szał w radiu komu­ni­kat o poważ­nym wypadku z udzia­łem TIR-a. Värmdöleden była zablo­ko­wana. Ale ani
Mikael, ani tak­sów­karz nic nie zauwa­żyli, kiedy sunęli opu­sto­sza­łymi
uli­cami przez pogrą­żone w ciem­no­ści i sma­gane wia­trem przed­mie­ścia. Ze
zmę­cze­nia było mu nie­do­brze. Naj­chęt­niej zostałby w domu, wsu­nął się pod
koł­drę obok Eriki i zasnął.


Nie mógł jed­nak odmó­wić Bal­de­rowi. Choć sam nie wie­dział dla­czego. Może
cho­dziło o poczu­cie obo­wiązku. Czuł, że teraz, kiedy „Mil­len­nium”
prze­żywa kry­zys, nie powi­nien myśleć o wła­snej wygo­dzie. Może rów­nież
dla­tego, że kiedy roz­ma­wiali, Bal­der zro­bił na nim wra­że­nie samot­nego i wystra­szo­nego. Polu­bił go i poczuł się zain­try­go­wany. Nie spo­dzie­wał się
oczy­wi­ście, że usły­szy coś sen­sa­cyj­nego. Liczył się z tym, że może go
spo­tkać roz­cza­ro­wa­nie. Bal­der pew­nie chciał się tylko komuś wyga­dać.
Jeśli tak, to go wysłu­cha i dotrzyma mu w tę nie­spo­kojną noc
towa­rzy­stwa. Z dru­giej strony ni­gdy nie można być pew­nym. Po raz kolejny
pomy­ślał o Lis­beth. Ona ni­gdy nic nie robiła, jeżeli nie miała waż­nych
powo­dów. Poza tym Frans Bal­der z pew­no­ścią był fascy­nu­jącą posta­cią, a jesz­cze ni­gdy nie zgo­dził się udzie­lić wywiadu. To na pewno będzie
cie­kawe, pomy­ślał i rozej­rzał się w ciem­no­ściach.


Dom oświe­tlało nie­bie­skawe świa­tło latarni. Willa niczego sobie, na
pewno zapro­jek­to­wana na zamó­wie­nie. Miała duże okna i przy­wo­dziła na
myśl pociąg. Obok skrzynki na listy stał wysoki poli­cjant po
czter­dzie­stce. Był lekko opa­lony, na jego twa­rzy widać było
zde­ner­wo­wa­nie i napię­cie. Kawa­łek dalej stał jego niż­szy kolega. Spie­rał
się z wyma­chu­ją­cym rękami pija­nym męż­czy­zną. Mikael pomy­ślał, że nie
spo­dzie­wał się tam aż tylu ludzi.


– Co się dzieje? – zapy­tał wyż­szego poli­cjanta.


Nie docze­kał się odpo­wie­dzi. Poli­cjant ode­brał tele­fon i Mikael od razu
się domy­ślił, że coś się stało. Wyglą­dało na to, że alarm nie zacho­wuje
się tak, jak powi­nien. Nie cze­kał, aż poli­cjant skoń­czy roz­ma­wiać. Od
strony domu dobiegł dziwny dźwięk, nie­po­ko­jący chrzęst. Instynk­tow­nie
powią­zał go z tele­fonem. Zro­bił kilka kro­ków w prawo i spoj­rzał w dół
pagórka, który cią­gnął się aż do pomo­stu na brzegu zatoki i kolej­nej
świe­cą­cej mato­wym nie­bie­ska­wym świa­tłem latarni. Nagle jak spod ziemi
wyro­sła roz­pę­dzona postać. Mikael zro­zu­miał, że coś jest cho­ler­nie nie w porządku.


JAN HOLT­SER naci­snął pal­cem spust i wła­śnie miał strze­lić do chłopca,
kiedy usły­szał dobie­ga­jący od strony drogi war­kot sil­nika. Mimo wszystko
się zawa­hał. Choć w zasa­dzie nie miało to nic wspól­nego z samo­cho­dem.
Przy­po­mniał sobie to słowo: idiota. Oczy­wi­ście zda­wał sobie sprawę, że
pro­fe­sor miał wszel­kie powody, żeby w ostat­nich chwi­lach życia skła­mać.
Ale kiedy przyj­rzał się chłopcu, zaczął się zasta­na­wiać, czy Bal­der
jed­nak nie mówił prawdy.


Dzie­ciak sie­dział cał­kiem bez ruchu, a na jego twa­rzy malo­wało się
raczej zdzi­wie­nie niż strach. Jakby nie rozu­miał, co się stało.
Spoj­rze­nie miał zbyt matowe i szkli­ste, żeby mógł cokol­wiek zauwa­żyć.


To było spoj­rze­nie czło­wieka nie­mego, czło­wieka, który nic nie poj­muje.
Jan pomy­ślał, że sam sobie tego nie wymy­ślił. Przy­po­mniało mu się coś, o czym czy­tał, kiedy się przy­go­to­wy­wał do akcji. Bal­der rze­czy­wi­ście miał
mocno opóź­nio­nego w roz­woju syna, choć zgod­nie z tym, co pisały gazety i o czym była mowa w posta­no­wie­niu sądu, ode­brano mu prawo do opieki nad
nim. Ale to musiał być on. Jan nie mógł ani nie musiał go zabi­jać. To by
nie miało sensu, a do tego zła­małby zasady etyki zawo­do­wej. Kiedy to
sobie uświa­do­mił, momen­tal­nie poczuł wielką ulgę. Zanie­po­ko­iłoby go to,
gdyby zwra­cał na sie­bie więk­szą uwagę.


Opu­ścił broń. Wziął kom­pu­ter i tele­fon Bal­dera i wepchnął je do ple­caka.
Potem wybiegł przed dom, kie­ru­jąc się ku wyty­czo­nej wcze­śniej dro­dze
ucieczki. Zdą­żył zro­bić zale­d­wie kilka kro­ków. Usły­szał za sobą głos i odwró­cił się. Na górze, przy dro­dze, stał jakiś męż­czy­zna. W kożu­chu i futrza­nej cza­pie. Spra­wiał zupeł­nie inne wra­że­nie niż tamci pier­do­ło­waci
poli­cjanci. Pew­nie dla­tego Jan Holt­ser po raz kolejny uniósł broń.
Wyczuł zagro­że­nie.


MĘŻCZY­ZNA, KTÓRY WYŁO­NIŁ SIĘ z mroku, był ubrany na czarno, wyspor­to­wany
i miał na czole latarkę. Mikael nie potra­fiłby tego wyja­śnić, ale
odniósł wra­że­nie, że bie­rze udział w więk­szej akcji, i wcale by się nie
zdzi­wił, gdyby z cie­nia wyszło wię­cej takich postaci. Poczuł się bar­dzo
nie­swojo.


– Hej, ty tam, zatrzy­maj się!


To był błąd. Zro­zu­miał to w chwili, kiedy męż­czy­zna zesztyw­niał, jak
żoł­nierz pod­czas walki. Pew­nie dla­tego Mikael zare­ago­wał tak szybko.
Kiedy męż­czy­zna pod­niósł broń i z zaska­ku­jącą pew­no­ścią sie­bie
wystrze­lił, już leżał na ziemi. Wystrzału wła­ści­wie nie było sły­chać.
Ale coś z hukiem ude­rzyło w skrzynkę na listy Bal­dera, więc nie miał
wąt­pli­wo­ści, co się stało. Wyż­szy poli­cjant prze­stał roz­ma­wiać przez
tele­fon. Ale nie ruszył się z miej­sca. Stał jak ska­mie­niały. Jedy­nym
czło­wie­kiem, który cokol­wiek powie­dział, był pijany męż­czy­zna:


– Co to za cyrk?! Co tu się, kurwa, dzieje?! – wrza­snął potęż­nym gło­sem,
który zabrzmiał dziw­nie zna­jomo.


Dopiero wtedy poli­cjanci zaczęli ner­wowo szep­tać:


– Ktoś strze­lał?


– Chyba tak.


– Co robimy?


– Musimy wezwać posiłki.


– Ale on uciek­nie.


– W takim razie musimy go gonić – odparł wyż­szy, a potem wolno i nie­pew­nie, jakby chciał dać strzel­cowi czas na ucieczkę, wycią­gnął broń
i ruszył w stronę wody.


Gdzieś w oddali w zimo­wych ciem­no­ściach szcze­kał pies, mały i zawzięty.
Od strony morza mocno wiało, sypał śnieg, zie­mia była śli­ska. Niż­szy
poli­cjant pośli­zgnął się i zama­chał rękami jak klown. Przy odro­bi­nie
szczę­ścia unikną spo­tka­nia. Coś mówiło Mika­elowi, że strze­la­jący z łatwo­ścią by ich uniesz­ko­dli­wił. Szyb­kość i pew­ność, z jaką się odwró­cił
i wycią­gnął broń, świad­czyły o tym, że wyszko­lono go do dzia­ła­nia w takich sytu­acjach. Mikael zaczął się zasta­na­wiać, czy powi­nien coś
zro­bić.


Nie miał nic, czym mógłby się bro­nić. Mimo to wstał, otrze­pał się ze
śniegu i ostroż­nie spoj­rzał w dół pagórka. Nic się nie działo.
Poli­cjanci posu­wali się brze­giem w stronę sąsied­niej willi. Ubrany na
czarno męż­czy­zna znik­nął bez śladu. On też ruszył w dół i po chwili
zauwa­żył, że jedna z szyb została wybita.


W ramie ziała ogromna dziura, a w środku, dokład­nie naprze­ciwko,
znaj­do­wały się otwarte drzwi. Przez chwilę zasta­na­wiał się, czy powi­nien
zawo­łać poli­cjan­tów. Nie zdą­żył. Nagle usły­szał oso­bliwy odgłos, coś jak
ciche skom­le­nie. Wszedł przez roz­bite okno i zna­lazł się w kory­ta­rzu z pięk­nym dębo­wym par­kie­tem. Par­kiet lekko błysz­czał w ciem­no­ściach.
Wol­nym kro­kiem ruszył do otwar­tych drzwi. To stam­tąd dobie­gało kwi­le­nie.


– Bal­der! – zawo­łał. – To ja, Mikael Blom­kvist. Wszystko w porządku?


Nikt nie odpo­wie­dział. Ktoś poję­ki­wał jesz­cze gło­śniej, Mikael wziął
głę­boki oddech i wszedł do pokoju. Gwał­tow­nie się wzdry­gnął. Póź­niej nie
wie­dział, co naj­pierw rzu­ciło mu się w oczy ani co bar­dziej go
prze­ra­ziło. Nie był wcale pewien, że więk­sze wra­że­nie zro­biło na nim
leżące na pod­ło­dze ciało. Mimo krwi, wyrazu twa­rzy i mar­twego,
nie­ru­cho­mego spoj­rze­nia.


Rów­nie dobrze mogło go poru­szyć to, co się działo na sto­ją­cym tuż obok
dużym, podwój­nym łóżku. Choć nie od razu zro­zu­miał, co widzi. Mały,
sied­mio-, może ośmio­letni chłop­czyk o pięk­nej twa­rzy i z bujną
ciem­no­blond czu­pryną, w piża­mie w nie­bie­ską kratkę, mocno i ryt­micz­nie
ude­rzał o wez­gło­wie łóżka i ścianę. Wyglą­dało na to, że robi, co może,
żeby sobie zro­bić krzywdę. Jego poję­ki­wa­nia nie były też chyba
spo­wo­do­wane bólem ani pła­czem, tylko wyni­kały z wysiłku. Jakby sta­rał
się ude­rzać ze wszyst­kich sił. Mikael, nie­wiele myśląc, rzu­cił się do
niego. Ale nie polep­szyło to sprawy. Chło­piec zaczął dziko wierz­gać.


– Spo­koj­nie – powie­dział Mikael, obej­mu­jąc go.


Ale chło­piec wił się z zaska­ku­jącą siłą. Uwol­nił się bły­ska­wicz­nie –
może dla­tego, że Mikael nie chciał go trzy­mać zbyt mocno – i boso
wybiegł do przed­po­koju, tam gdzie leżały odłamki szyby. Mikael zaczął
krzy­czeć: nie! nie! – i pobiegł za nim. Zauwa­żył poli­cjan­tów.


Stali na śniegu, a na ich twa­rzach malo­wało się kom­pletne osłu­pie­nie.
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POTEM ZNÓW MÓWIŁO SIĘ, że w poli­cji panuje bała­gan i że teren ogro­dzono
dopiero, kiedy już było za późno. Czło­wiek, który zastrze­lił pro­fe­sora
Fransa Bal­dera, mógł przez nikogo nie nie­po­ko­jony schro­nić się w bez­piecz­nym miej­scu. Funk­cjo­na­riu­sze Peter Blom i Dan Flinck, tro­chę
szy­der­czo nazy­wani przez kole­gów Casa­no­vami, któ­rzy zna­leźli się na
miej­scu jako pierwsi, zwle­kali z ogło­sze­niem alarmu, a w każ­dym razie
nie zro­bili tego tak zde­cy­do­wa­nie, jak powinni.


Pierwsi tech­nicy i śled­czy z wydziału kry­mi­nal­nego przy­byli dopiero za
dwa­dzie­ścia czwarta. Razem z nimi zja­wiła się młoda kobieta, Gabriella
Grane. Była tak poru­szona tym, co się stało, że wszy­scy wzięli ją za
krewną Bal­dera. Dopiero póź­niej oka­zało się, że jest ana­li­tyczką z Säpo
i że przy­słała ją sama sze­fowa. Ale nie­wiele była w sta­nie zro­bić. Za
sprawą roz­po­wszech­nio­nych w poli­cji uprze­dzeń, a może żeby poka­zać, że
uwa­żają ją za osobę z zewnątrz, pole­cili jej zająć się dziec­kiem.


– Wygląda na to, że to coś dla cie­bie – powie­dział peł­niący obo­wiązki
pro­wa­dzą­cego śledz­two Erik Zet­ter­lund, kiedy zoba­czył, jak ostroż­nie się
pochyla, żeby obej­rzeć pora­nione stopy chłopca.


Gabriella odburk­nęła, że ma co innego do roboty. Prze­stała pro­te­sto­wać,
kiedy spoj­rzała chłopcu w oczy.


August – bo tak miał na imię – był spa­ra­li­żo­wany stra­chem. Długo
sie­dział na pod­ło­dze na pię­trze i mecha­nicz­nie prze­su­wał ręką nad
czer­wo­nym per­skim dywa­nem. Peter Blom, który do tej pory nie wyka­zy­wał
się szcze­gólną ini­cja­tywą, zna­lazł gdzieś parę skar­pet i okleił mu stopy
pla­strami. Stwier­dzono też, że August ma siniaki na całym ciele i roz­ciętą wargę. Według dzien­ni­ka­rza Mika­ela Blom­kvi­sta, któ­rego obec­ność
wywo­łała wyraź­nie wyczu­walną ner­wo­wość, August walił głową o ścianę i łóżko, a potem prze­biegł na bosaka przez kory­tarz, na któ­rym znaj­do­wały
się odłamki szkła.


Gabriella Grane, która z jakie­goś powodu wolała się nie przed­sta­wiać
Blom­kvi­stowi, oczy­wi­ście od razu zro­zu­miała, że August był świad­kiem
tego, co się stało. Nie udało jej się jed­nak nawią­zać z nim kon­taktu ani
go pocie­szyć. Tule­nie i czu­łość oka­zały się nie­sku­teczne.
Naj­spo­koj­niej­szy był wtedy, kiedy Gabriella sie­działa w pew­nej
odle­gło­ści i zaj­mo­wała się swo­imi spra­wami. Wyda­wało jej się, że tylko
jeden jedyny raz nad­sta­wił uszu: kiedy roz­ma­wia­jąc z Heleną Kraft,
Gabriella wymie­niła numer drogi: sie­dem­dzie­siąt dzie­więć. Nie
zasta­na­wiała się nad tym, a chwilę póź­niej udało jej się dodzwo­nić do
zde­ner­wo­wa­nej Hanny Bal­der.


Hanna chciała natych­miast zabrać syna. Zasko­czyła ją: popro­siła, żeby
wyjęła puz­zle, zwłasz­cza te z kró­lew­skim okrę­tem „Vasa”. Wyja­śniła, że
Frans powi­nien je trzy­mać na wierz­chu. Nie oskar­żyła jed­nak byłego męża
o nie­le­galne prze­trzy­my­wa­nie dziecka i nie potra­fiła powie­dzieć,
dla­czego jej narze­czony, Lasse West­man, zja­wił się u niego i zamie­rzał
zabrać Augu­sta. Wyglą­dało na to, że raczej nie przy­wio­dła go tam tro­ska.


Ale obec­ność Augu­sta wyja­śniła Gabrielli kilka spraw. Stało się dla niej
jasne, dla­czego Frans Bal­der tak się wykrę­cał i dla­czego nie chciał
ochrony. Rano posta­rała się, żeby przy­je­chali psy­cho­log i lekarz. Mieli
zawieźć Augu­sta do matki na Vasa­stan. Chyba żeby się oka­zało, że
powi­nien poje­chać do szpi­tala. Potem przy­szła jej do głowy zupeł­nie inna
myśl.


Doszła do wnio­sku, że ten, kto zabił Bal­dera, wcale nie musiał chcieć go
uci­szyć. Rów­nie dobrze mógł chcieć coś ukraść – oczy­wi­ście nie coś tak
banal­nego jak pie­nią­dze. Łupem miały paść wyniki jego badań. Nie
wie­działa, na co Bal­der poświę­cił ostatni rok życia. Może wie­dział to
tylko on. Nie­trudno jed­nak było zgad­nąć, co by to mogło być.
Naj­praw­do­po­dob­niej kon­ty­nu­ował prace nad pro­gra­mem AI, który już przy
oka­zji poprzed­niej kra­dzieży uznano za prze­ło­mowy.


Inni pra­cow­nicy Soli­fonu robili, co mogli, żeby usta­lić, nad czym
pra­cuje. Tylko raz mu się wyrwało, że pil­nuje wyni­ków badań jak matka
nowo naro­dzo­nego dziecka. Jej zda­niem mogło to ozna­czać, że na nich
spał, a w każ­dym razie trzy­mał je w pobliżu łóżka. Wstała, popro­siła
Petera Bloma, żeby miał Augu­sta na oku, i zeszła na dół, do sypialni, w któ­rej pra­co­wali poli­cyjni tech­nicy.


– Był tu jakiś kom­pu­ter? – zapy­tała.


Tech­nicy pokrę­cili gło­wami. Wyjęła tele­fon i znów zadzwo­niła do Heleny
Kraft.


SZYBKO STWIER­DZONO, że Lasse West­man znik­nął. Zro­biło się zamie­sza­nie i musiał się odda­lić. Peł­niący obo­wiązki pro­wa­dzą­cego śledz­two Erik
Zet­ter­lund zaczął kląć i wrzesz­czeć, zwłasz­cza kiedy się oka­zało, że nie
ma go rów­nież w miesz­ka­niu przy Tors­ga­tan.


Zasta­na­wiał się nawet, czy nie wysłać za nim listu goń­czego. Sły­sząc to,
jego młody kolega po fachu, Axel Anders­son, zapy­tał, czy West­man jest
nie­bez­pieczny. Może Axel Anders­son nie był w sta­nie odróż­nić aktora od
jego fil­mo­wych wcie­leń. Ale w pew­nym stop­niu uspra­wie­dli­wiało go to, że
sytu­acja kom­pli­ko­wała się coraz bar­dziej.


Wszystko wska­zy­wało, że to nie były rodzinne pora­chunki ani liba­cja,
która wymknęła się spod kon­troli, a mor­derca nie zabił w afek­cie. To był
na chłodno zapla­no­wany atak na jed­nego z naj­waż­niej­szych szwedz­kich
naukow­ców. Atmos­fery nie popra­wił tele­fon od komen­danta woje­wódz­kiego
Jana-Hen­rika Rolfa, który powie­dział, że należy to uznać za poważny cios
dla szwedz­kiej gospo­darki. Zet­ter­lund nagle zna­lazł się w samym cen­trum
wyda­rzeń o klu­czo­wym zna­cze­niu dla poli­tyki wewnętrz­nej i nawet jeśli
nie nale­żał do naj­by­strzej­szych ludzi w poli­cji, to i tak zro­zu­miał, że
wszystko, co teraz zrobi, będzie miało decy­du­jący wpływ na przy­szłe
śledz­two.


Zale­d­wie dwa dni wcze­śniej skoń­czył czter­dzie­ści jeden lat i wciąż
jesz­cze odczu­wał pewne skutki uro­dzi­no­wej imprezy. Jesz­cze ni­gdy nawet
się nie otarł o śledz­two o takim zna­cze­niu, nie mówiąc już o tym, że
miałby za nie odpo­wia­dać. Fakt, że w ogóle przy­dzie­lono mu tę sprawę,
choćby tylko na kilka godzin, wyni­kał oczy­wi­ście z tego, że nie było
zbyt wielu osób, do któ­rych można by się zwró­cić w środku nocy. Jego
prze­ło­żeni naj­wy­raź­niej nie chcieli budzić sza­now­nych panów z komi­sji do
spraw mor­derstw Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej ani żad­nego z bar­dziej
doświad­czo­nych sto­łecz­nych śled­czych.


Pano­wał chaos, a Zet­ter­lund coraz mniej pew­nie wykrzy­ki­wał roz­kazy.
Przede wszyst­kim chciał jak naj­szyb­ciej zacząć prze­py­ty­wać sąsia­dów.
Zale­żało mu na tym, żeby uzy­skać jak naj­wię­cej zeznań świad­ków, nawet
jeśli nie bar­dzo wie­rzył, że uda im się cokol­wiek osią­gnąć. Wszystko to
stało się w środku nocy, pod­czas wichury. Sąsie­dzi praw­do­po­dob­nie
nie­wiele widzieli. Choć ni­gdy nie wia­domo. Prze­słu­chał też Mika­ela
Blom­kvi­sta. Co on tam, kurwa, robił?


To, że na miej­scu zbrodni zna­lazł się jeden z naj­bar­dziej zna­nych
szwedz­kich dzien­ni­ka­rzy, nie uła­twiało mu pracy. Przez chwilę sądził, że
Blom­kvist mu się przy­gląda, żeby potem napi­sać coś nie­przy­chyl­nego. Ale
z pew­no­ścią stra­szyły go tylko jego wła­sne demony. Blom­kvist wyglą­dał na
wstrzą­śnię­tego. Uprzej­mie odpo­wia­dał na pyta­nia i widać było, że chce
pomóc. Nie miał jed­nak zbyt wiele do powie­dze­nia. Wszystko działo się
bar­dzo szybko, czemu, jak twier­dził, nie nale­żało się dzi­wić.


Był gotów zary­zy­ko­wać stwier­dze­nie, że tam­ten męż­czy­zna jest albo był
żoł­nie­rzem, może nawet koman­do­sem. W jego ruchach była swo­ista
bru­tal­ność i sku­tecz­ność. Kiedy się odwró­cił i strze­lił, wyglą­dał, jakby
to dobrze prze­ćwi­czył. Zet­ter­lund na czole miał latarkę, a na gło­wie
obci­słą czarną czapkę. Nie widział rysów jego twa­rzy.


Stał za daleko i w chwili kiedy tam­ten się odwró­cił, padł na zie­mię.
Praw­do­po­dob­nie powi­nien się cie­szyć, że żyje. Potra­fił opi­sać tylko jego
syl­wetkę i ubiór. Zro­bił to bar­dzo dokład­nie. Jego zda­niem nie był zbyt
młody, mógł mieć nawet ponad czter­dziestkę. Był wyspor­to­wany, dość
wysoki – mię­dzy metr osiem­dzie­siąt pięć a metr dzie­więć­dzie­siąt pięć –
dobrze zbu­do­wany, wąski w talii i sze­roki w ramio­nach. Na nogach miał
tra­pery i był ubrany na czarno, chyba jak żoł­nierz. Nosił ple­cak, a do
pra­wego uda praw­do­po­dob­nie przy­mo­co­wany miał nóż.


Wyda­wało mu się, że uciekł brze­giem zatoki i minął sąsied­nie wille.
Zga­dzało się to z zezna­niami Petera Bloma i Dana Flincka. Choć oni w ogóle nie zdą­żyli go zoba­czyć. Sły­szeli tylko jego kroki, kiedy zbie­gał
z pagórka. Ści­gali go, ale bez powo­dze­nia. W każ­dym razie tak
twier­dzili, Erik Zet­ter­lund wcale nie był pewien, czy to prawda.


Sądził, że Blom i Flinck naj­praw­do­po­dob­niej stchó­rzyli. Zamiast pobiec
za mor­dercą, stali w ciem­no­ściach i trzę­śli por­t­kami. Nie zdo­byli się na
żaden ruch. W każ­dym razie wła­śnie wtedy popeł­niono naj­więk­szy błąd. To
wtedy nale­żało zor­ga­ni­zo­wać akcję, okre­ślić moż­liwe drogi ucieczki i usta­wić blo­kady przy wyjaz­dach. Tym­cza­sem nie zro­biono wła­ści­wie nic.
Flinck i Blom wtedy jesz­cze nie wie­dzieli, że doszło do mor­der­stwa, a zaraz potem byli zajęci gonie­niem roz­hi­ste­ry­zo­wa­nego chłopca, który na
bosaka wybiegł z domu, więc pew­nie trudno im było zacho­wać przy­tom­ność
umy­słu. Ale czas ucie­kał nie­ubła­ga­nie. Mikael Blom­kvist pod­czas
skła­da­nia zeznań wyra­żał się dość powścią­gli­wie, ale i tak dało się
wyczuć, co myśli o zacho­wa­niu poli­cjan­tów. Dwa razy zapy­tał ich, czy
ogło­sili alarm. W odpo­wie­dzi kiw­nęli tylko gło­wami.


Póź­niej przy­pad­kiem usły­szał, jak Flinck roz­ma­wiał z cen­tralą, i dotarło
do niego, że to kiw­nię­cie naj­praw­do­po­dob­niej było zaprze­cze­niem. W naj­lep­szym razie mogło ozna­czać, że nie zro­zu­mieli. Akcja się opóź­niała,
a kiedy się w końcu zaczęła, nie wszystko prze­bie­gało tak, jak powinno.
Zapewne mel­du­nek Flincka był zbyt nie­pre­cy­zyjny.


Rów­nież póź­niej poli­cja dzia­łała opie­szale i Erik Zet­ter­lund nie­zmier­nie
się cie­szył, że nie można go za to winić. Wtedy jesz­cze w ogóle nie
został włą­czony w śledz­two. Ale teraz w nim uczest­ni­czył i nie wolno mu
było niczego spar­ta­czyć. Pomy­ślał, że ostat­nio nie bar­dzo miał się czym
chwa­lić, więc powi­nien sko­rzy­stać z oka­zji i poka­zać, na co go stać. W każ­dym razie nie powi­nien się ośmie­szyć.


Stał w progu salonu. Wła­śnie skoń­czył roz­ma­wiać z Mil­ton Secu­rity – o czło­wieku, któ­rego w nocy zare­je­stro­wał moni­to­ring. Jego ryso­pis w ogóle
się nie zga­dzał z ryso­pisem domnie­ma­nego sprawcy, który podał Mikael
Blom­kvist. Nocny gość wyglą­dał jak wychu­dzony ćpun, ale musiał się
świet­nie znać na elek­tro­nice. W Mil­ton Secu­rity byli prze­ko­nani, że to
ten czło­wiek uniesz­ko­dli­wił alarm, wyłą­cza­jąc wszyst­kie kamery i czuj­niki. Sprawa zro­biła się jesz­cze bar­dziej nie­przy­jemna.


Cho­dziło nie tyle o to, że wszystko zostało pro­fe­sjo­nal­nie przy­go­to­wane,
ile o to, że ktoś wpadł na pomysł, żeby doko­nać mor­der­stwa mimo
poli­cyj­nej ochrony i zaawan­so­wa­nego sys­temu alar­mo­wego. Sprawcy musieli
być bar­dzo pewni sie­bie. Zet­ter­lund miał zamiar zejść na dół, do
tech­ni­ków, ale został jesz­cze chwilę. Stał zasę­piony i patrzył przed
sie­bie nie­wi­dzą­cym wzro­kiem, dopóki nie zauwa­żył syna Bal­dera. Był
wpraw­dzie ich głów­nym świad­kiem, ale nie potra­fił powie­dzieć ani słowa i w ogóle nie rozu­miał, co do niego mówili. Czego innego można się było
spo­dzie­wać po tej popa­pra­nej spra­wie?


Zauwa­żył, że chło­piec trzyma w ręce kawa­łek zde­cy­do­wa­nie zbyt
skom­pli­ko­wa­nej ukła­danki, i ruszył w stronę łuko­wa­tych scho­dów
pro­wa­dzą­cych na par­ter. Nagle zamarł. Przy­po­mniał sobie, co pomy­ślał,
kiedy go zoba­czył po raz pierw­szy. Wkro­czył do domu i nie­wiele wie­dząc o całej tej spra­wie, spoj­rzał na dziecko. Wyglą­dało cał­ko­wi­cie zwy­czaj­nie.
Nie było w nim nic, co by je wyróż­niało, nic poza nie­po­ko­jem w oczach i napię­tymi ramio­nami. Mógłby go nawet opi­sać jako nie­zwy­kle słod­kiego
chło­paczka z dużymi oczami i szopą krę­co­nych wło­sów. Dopiero póź­niej
dowie­dział się, że cierpi na autyzm i jest mocno opóź­niony w roz­woju.
Sam tego nie zauwa­żył, musiano mu to wyja­śnić. Dla­tego doszedł do
wnio­sku, że mor­derca go znał albo dobrze wie­dział o jego cho­ro­bie.
Ina­czej chyba nie zosta­wiłby go przy życiu i nie ryzy­ko­wał, że go
roz­po­zna pod­czas oka­za­nia. Erik nie zasta­na­wiał się zbyt długo, poczuł
eks­cy­ta­cję i zro­bił kilka kro­ków w stronę chłopca.


– Musimy go od razu prze­słu­chać – oznaj­mił zbyt wyso­kim gło­sem, w któ­rym
było sły­chać znie­cier­pli­wie­nie.


– Na Boga, pro­szę się z nim obcho­dzić tro­chę deli­kat­niej – powie­dział
Mikael Blom­kvist, który aku­rat stał obok.


– Pro­szę się nie wtrą­cać – syk­nął Zet­ter­lund. – On może znać zabójcę.
Musimy mu poka­zać albumy ze zdję­ciami. W jakiś spo­sób musimy…


Urwał. Zoba­czył, że chło­piec bie­rze zamach i wali w puz­zle. Zbity z tropu, wymam­ro­tał prze­pro­siny i zszedł na dół, do tech­ni­ków.


ERIK ZET­TER­LUND wyszedł. Mikael stał i przy­glą­dał się chłopcu. Wyda­wało
mu się, że na coś się zanosi. Może nad­cho­dził kolejny atak. Nie chciał,
żeby August znów zro­bił sobie krzywdę. Jed­nak on, zamiast się rzu­cać,
zastygł i zaczął bar­dzo szybko machać prawą ręką tuż nad dywa­nem.


Nagle prze­stał i spoj­rzał w górę, jakby o coś pro­sił. Mikael przez
uła­mek sekundy zasta­na­wiał się, co to może ozna­czać. Prze­stał, kiedy
wyż­szy poli­cjant, ten, który powie­dział, że nazywa się Peter Blom,
usiadł obok chłopca i spró­bo­wał go nakło­nić, żeby zajął się puz­zlami.
Mikael poszedł do kuchni, żeby się tro­chę uspo­koić. Był śmier­tel­nie
zmę­czony i chciał wra­cać do domu. Ale powie­dziano mu, że naj­pierw musi
obej­rzeć kilka zdjęć z moni­to­ringu. Nie wie­dział, jak długo jesz­cze
będzie musiał cze­kać. Wszystko się prze­cią­gało. Pano­wał chaos, jakby
nikt nie umiał nic zor­ga­ni­zo­wać. A on tak bar­dzo tęsk­nił za swoim
łóż­kiem.


Zdą­żył już dwa razy poroz­ma­wiać z Eriką i opo­wie­dzieć jej, co się stało.
Nie wie­dzieli jesz­cze zbyt wiele, ale zgod­nie usta­lili, że napi­sze
dłuż­szy tekst do kolej­nego numeru. Nie tylko dla­tego, że oko­licz­no­ści
wyda­wały się bar­dzo dra­ma­tyczne, a pro­fe­sor Bal­der zasłu­gi­wał na uwagę.
Mikael miał w tym wszyst­kim swój udział, a to zawsze zwięk­sza war­tość
repor­tażu i daje prze­wagę nad kon­ku­ren­cją. Już sama roz­mowa
tele­fo­niczna, którą odbył z Bal­derem w nocy i przez którą tam poje­chał,
powinna nadać arty­ku­łowi eks­cy­tu­jący, nie­ocze­ki­wany sma­czek.


Żadne z nich nie musiało się zbyt­nio roz­wo­dzić nad Ser­ne­rem i trudną
sytu­acją „Mil­len­nium”. Wie­dzieli, jak jest. Erika już zde­cy­do­wała, że
Mikael powi­nien spró­bo­wać się prze­spać. Tym­cza­sem Andrei Zan­der, który
wiecz­nie pra­co­wał u nich na zastęp­stwie, miał zacząć robić rese­arch.
Zde­cy­do­wa­nym tonem, jak czuła matka i jed­no­cze­śnie despo­tyczna redak­tor
naczelna, oświad­czyła, że nie chce, żeby jej naj­słyn­niej­szy repor­ter
padł, zanim na dobre weź­mie się do roboty.


Mikael nie pro­te­sto­wał. Andrei był ambitny i sym­pa­tyczny. Pomy­ślał, że
miło będzie się obu­dzić ze świa­do­mo­ścią, że ktoś już zro­bił wstępny
rese­arch, a może nawet przy­go­to­wał listę zna­jo­mych Bal­dera, z któ­rymi
nale­ża­łoby poroz­ma­wiać. Przez krótką chwilę – po to tylko, żeby się
zająć czymś innym – myślał o nie­usta­ją­cych pro­ble­mach Andreia z kobie­tami. Andrei opo­wie­dział mu o nich pod­czas kilku wie­czor­nych
posie­dzeń w Kvar­nen. Był młody, inte­li­gentny i uro­czy. Powi­nien być
łako­mym kąskiem dla każ­dej kobiety. Ale miał w sobie zbyt­nią ule­głość i mięk­kość. I dla­tego raz po raz był porzu­cany. Bar­dzo to prze­ży­wał. Był
nie­po­praw­nym roman­ty­kiem. Wciąż marzył o wiel­kiej miło­ści i o sen­sa­cyj­nym mate­riale.


Mikael usiadł przy stole w kuchni Bal­dera i zer­k­nął w ciem­ność za oknem.
Na bla­cie, obok pudełka zapa­łek, gazety „New Scien­tist” i notat­nika z kil­koma nie­zro­zu­mia­łymi rów­na­niami, leżał piękny, tro­chę nie­po­ko­jący
rysu­nek. Przed­sta­wiał przej­ście dla pie­szych. Obok sygna­li­za­tora stał
męż­czy­zna o zamglo­nych, przy­mru­żo­nych oczach i wąskich ustach. Został
uchwy­cony w ruchu, a mimo to dało się dostrzec każdą zmarszczkę na jego
twa­rzy i każde zała­ma­nie ubra­nia. Nie wyglą­dał sym­pa­tycz­nie. Na bro­dzie
miał brą­zowe zna­mię w kształ­cie serca.


Ale to sygna­li­za­tor naj­bar­dziej rzu­cał się w oczy. Świe­cił wyraź­nym,
nie­po­ko­ją­cym świa­tłem. Został zręcz­nie oddany za pomocą jakiejś
mate­ma­tycz­nej tech­niki. Nie­mal można się było domy­ślić geo­me­trycz­nych
kształ­tów, kry­ją­cych się pod tym wszyst­kim. Pew­nie to Bal­der ryso­wał w wol­nych chwi­lach, ale Mika­ela zasta­no­wił temat. Nie był zbyt
kon­wen­cjo­nalny.


Ale niby dla­czego ktoś taki jak Frans Bal­der miałby ryso­wać zachody
słońca i statki? Przej­ście dla pie­szych na pewno jest rów­nie cie­kawe jak
wszystko inne. Mikael pomy­ślał, że rysu­nek wygląda jak zro­bione w biegu
zdję­cie. Nawet jeśli Bal­der sie­dział i uważ­nie wpa­try­wał się w przej­ście
dla pie­szych, raczej nie popro­sił tego męż­czy­zny, żeby cią­gle
prze­cho­dził przez ulicę. Może był tylko wytwo­rem jego wyobraźni, a może
Bal­der też miał foto­gra­ficzną pamięć, dokład­nie tak jak… Mikael
zato­pił się w myślach. A potem zła­pał za tele­fon i po raz trzeci
zadzwo­nił do Eriki.


– Wra­casz już do domu? – zapy­tała.


– Jesz­cze nie. Nie­stety. Naj­pierw mam tu coś obej­rzeć. Ale chciał­bym cię
pro­sić, żebyś coś dla mnie zro­biła.


– Jakże by ina­czej.


– Jeśli możesz, włącz mój kom­pu­ter i zalo­guj się. Znasz moje hasło,
prawda?


– Wiem o tobie wszystko.


– Świet­nie. Otwórz moje doku­menty i znajdź plik, który się nazywa
Prze­gródka Lis­beth.


– Chyba wiem, co się święci.


– Naprawdę? Chciał­bym, żebyś tam napi­sała…


– Pocze­kaj chwilę. Muszę go zna­leźć. W porządku, już… pocze­kaj, tu już
jest cał­kiem sporo tek­stu.


– Nie przej­muj się tym. Chciał­bym, żebyś coś dopi­sała na samej górze,
nad całą resztą. Jesteś gotowa?


– Tak.


– Napisz: Lis­beth, może już wiesz, ale Frans Bal­der został
zamor­do­wany. Dwa strzały w głowę. Czy możesz spró­bo­wać usta­lić, dla­czego
ktoś chciał, żeby zgi­nął?


– To wszystko?


– To i tak dużo, jeśli wziąć pod uwagę, że od dawna ze sobą nie
roz­ma­wia­li­śmy. Na pewno uzna, że to cham­stwo. Ale wydaje mi się, że jej
pomoc by nam nie zaszko­dziła.


– Cho­dzi ci o to, że nie zaszko­dzi­łoby, gdyby się tu i ówdzie wła­mała?


– Nie sły­sza­łem tego. Do zoba­cze­nia wkrótce, mam nadzieję.


– Ja też.


LIS­BETH UDAŁO SIĘ znów zasnąć. Obu­dziła się o wpół do ósmej rano. Nie
była w szczy­to­wej for­mie. Bolała ją głowa i miała mdło­ści. Ale i tak
czuła się odro­binę lepiej. Szybko się ubrała, bły­ska­wicz­nie zja­dła
śnia­da­nie – dwa odgrzane w mikro­fa­lówce zapie­kane pie­rogi z mię­sem i dużą szklankę coli. Wepchnęła strój tre­nin­gowy do czar­nej torby i wyszła
z domu. Wichura uci­chła. Wszę­dzie walały się śmieci i gazety przy­wiane
przez wiatr. Prze­szła przez plac Mose­backe torg, ruszyła uliczką w dół i skrę­ciła w Götgatan.


Mam­ro­tała pod nosem. Wyglą­dała na wście­kłą i co naj­mniej dwie osoby
prze­stra­szyły się i zeszły jej z drogi. Ale Lis­beth wcale nie była zła,
była sku­piona. Nie miała naj­mniejszej ochoty na tre­ning. Chciała tylko
pozo­stać wierna swoim przy­zwy­cza­je­niom i oczy­ścić orga­nizm z tok­syn.
Dla­tego doszła do Horns­ga­tan, tuż przed Horns­gat­spuc­keln skrę­ciła w prawo i zeszła do znaj­du­ją­cego się w piw­nicy klubu bok­ser­skiego Zero.
Tego ranka wyda­wał się jesz­cze bar­dziej pod­upa­dły niż zwy­kle.


Na pewno przy­da­łoby mu się malo­wa­nie i ogólne odświe­że­nie. Wyglą­dał tak,
jakby ostatni raz coś się w nim zmie­niło w latach sie­dem­dzie­sią­tych.
Doty­czyło to zarówno wypo­sa­że­nia, jak i pla­ka­tów. Ze ścian wciąż
spo­glą­dali Ali i Fore­man. Dokład­nie tak jak dzień po legen­dar­nej walce w Kin­sza­sie. Może dla­tego, że Obinze, który tam rzą­dził, jako dziecko
oglą­dał tę walkę na żywo, a kiedy się skoń­czyła, biegł w zbaw­czym
mon­su­no­wym desz­czu i krzy­czał: Ali Bomaye! Tak szczę­śliwy jak wtedy
nie był już ni­gdy. Ten bieg był rów­nież, jak to mówił, koń­cem
nie­win­no­ści.


Wkrótce on i jego rodzina musieli ucie­kać przed ter­ro­rem Mobutu, a póź­niej już nic nie było takie samo. Dla­tego nikogo chyba nie dzi­wiło,
że chciał oca­lić tamto wspo­mnie­nie i w jakiś spo­sób je przy­wo­łać w tej
zapa­dłej norze na sztok­holm­skim Södermalmie. Nie prze­sta­wał mówić o tej
walce. Swoją drogą w ogóle nie prze­sta­wał mówić.


Był wysoki, potężny i łysy, gęba mu się nie zamy­kała. W klu­bie nie on
jeden patrzył na Lis­beth życz­li­wym okiem, nawet jeśli, jak wielu innych,
uwa­żał, że jest tro­chę szur­nięta. Zda­rzało się, że tre­no­wała cię­żej niż
inni bywalcy. Wręcz rzu­cała się na piłki, worki i spa­ring­part­ne­rów.
Miała w sobie jakąś pra­starą, wście­kłą ener­gię. Obinze ni­gdy wcze­śniej
takiej nie widział. Raz nawet – zanim ją lepiej poznał – zapro­po­no­wał,
żeby zaczęła wal­czyć zawo­dowo.


Ofuk­nęła go tak, że ni­gdy wię­cej do tego nie wró­cił. Ni­gdy nie
zro­zu­miał, dla­czego tak ciężko tre­nuje, choć w grun­cie rze­czy nie musiał
znać odpo­wie­dzi na to pyta­nie. Można ciężko tre­no­wać bez żad­nych
kon­kret­nych powo­dów. Lepiej tre­no­wać niż chlać. Tre­ning jest lep­szy niż
wszystko inne. Może rze­czywiście, tak jak mu powie­działa pew­nego
wie­czoru przed kil­koma laty, ćwi­czyła, żeby być w for­mie, gdyby znów
wpa­dła w tara­paty.


Wie­dział, że już kie­dyś miała kło­poty. Dowie­dział się tego dzięki
wyszu­ki­warce inter­ne­to­wej. Prze­czy­tał każde słowo, które napi­sano o niej
w sieci, i dosko­nale rozu­miał, dla­czego chce być fizycz­nie przy­go­to­wana,
gdyby znów wyło­nił się jakiś zły cień z jej prze­szło­ści. Nikt nie mógłby
tego rozu­mieć lepiej niż on. Jego rodzi­ców zamor­do­wali wysłan­nicy
Mobutu.


Ale nie poj­mo­wał, dla­czego Lis­beth w regu­lar­nych odstę­pach cał­kiem
ole­wała tre­ningi. Chyba w ogóle się wtedy nie ruszała i upar­cie jadła
tylko śmie­ciowe żar­cie. Takie ska­ka­nie ze skraj­no­ści w skraj­ność było
dla niego kom­plet­nie nie­zro­zu­miałe. Kiedy tego ranka wkro­czyła do klubu,
jak zwy­kle demon­stra­cyj­nie ubrana na czarno i wykol­czy­ko­wana, minęły dwa
tygo­dnie, odkąd ją widział po raz ostatni.


– Witaj, piękna. Gdzie się podzie­wa­łaś? – zapy­tał.


– Robi­łam coś cho­ler­nie nie­le­gal­nego.


– Nie dziwi mnie to. Pew­nie spusz­cza­łaś manto gan­gowi moto­cy­klo­wemu albo
coś w tym rodzaju.


Nawet nie odpo­wie­działa na ten żart, tylko z zaciętą miną ruszyła do
szatni. Zastą­pił jej drogę i spoj­rzał pro­sto w twarz, choć wie­dział, że
Lis­beth tego nie­na­wi­dzi.


– Masz prze­krwione oczy.


– Mam kaca giganta. Odsuń się!


– Skoro tak, to nie masz tu czego szu­kać i dobrze o tym wiesz.


– Skip the crap. Daj mi wycisk – syk­nęła.


Poszła do szatni, prze­brała się i wyszła w o wiele za dużych bok­ser­kach
i bia­łym pod­ko­szulku z czarną czaszką na piersi. Nie widział innego
wyj­ścia, jak tylko rze­czy­wi­ście dać jej wycisk.


Odpu­ścił dopiero, kiedy trzeci raz zwy­mio­to­wała do kosza na śmieci.
Wymy­ślał jej przy tym naj­le­piej, jak potra­fił. Ona też cał­kiem nie­źle
się odci­nała. Kiedy skoń­czyli, ruszyła do szatni, prze­brała się i wyszła
bez słowa. Obin­zego, jak czę­sto w takich chwi­lach, ogar­nęło poczu­cie
pustki. Może nawet tro­chę się w niej kochał. W każ­dym razie nie była mu
obo­jętna. Dziew­czyna, która potrafi tak bok­so­wać, nie mogłaby być.


Zdą­żył jesz­cze tylko zoba­czyć jej łydki na scho­dach. Nie wie­dział, że
jak tylko wyszła na Horns­ga­tan, zie­mia zako­ły­sała jej się pod sto­pami.
Ciężko dysząc, oparła się o ścianę. Wró­ciła na Fiskar­ga­tan i wypiła
kolejną szklankę coli i pół litra soku. Potem zwa­liła się na łóżko i przez jakieś dzie­sięć–pięt­na­ście minut patrzyła w sufit i myślała o róż­nych spra­wach – o oso­bli­wo­ściach, hory­zon­tach zda­rzeń, pew­nych
szcze­gól­nych aspek­tach rów­na­nia Schrödingera, o Edzie the Nedzie i innych takich.


Dopiero kiedy świat odzy­skał dawne kolory, wstała i pode­szła do
kom­pu­tera. Wbrew jej woli przy­cią­gał ją z siłą, która od cza­sów, kiedy
była dziec­kiem, nie osła­bła ani tro­chę. Nie miała ochoty na żadne
haker­skie wyczyny. Wła­mała się tylko do kom­pu­tera Mika­ela Blom­kvi­sta. I zamarła. Nie chciała uwie­rzyć w to, co zoba­czyła. Nie­dawno żar­to­wali
sobie na temat Bal­dera. A teraz Mikael napi­sał, że pro­fe­sor zgi­nął od
dwóch strza­łów w głowę.


– Kurwa – mruk­nęła i weszła na strony kilku popo­łu­dnió­wek.


Jesz­cze o tym nie pisały, w każ­dym razie nic kon­kret­nego. Nie trzeba się
jed­nak było wysi­lać, żeby zro­zu­mieć, że to Bal­der jest „szwedz­kim
uczo­nym zastrze­lo­nym w swoim domu w Saltsjöbaden”. Poli­cja naj­wy­raź­niej
nie chciała na razie zdra­dzać żad­nych szcze­gó­łów, a dzien­ni­ka­rze nie
kopali jesz­cze zbyt głę­boko, praw­do­po­dob­nie dla­tego, że nie zro­zu­mieli
wagi tego, co się stało, albo zbyt­nio się nie przy­ło­żyli. Naj­wy­raź­niej w nocy zaszły cie­kaw­sze wyda­rze­nia: wichura, awa­rie prądu w całym kraju i nie­do­rzeczne opóź­nie­nia na kolei. Były też jakieś plotki o cele­bry­tach.
Nawet nie pró­bo­wała ich zro­zu­mieć.


O mor­der­stwie pisano tylko, że doszło do niego około trze­ciej w nocy i że poli­cja szuka świad­ków i pyta o wszystko, co w jakiś spo­sób odbie­gało
od normy. Na razie nie mają podej­rza­nych, ale naj­wy­raź­niej ktoś
zauwa­żył, że wokół domu pro­fe­sora krę­cili się obcy, dziw­nie wyglą­da­jący
ludzie. Chcą się o nich dowie­dzieć cze­goś wię­cej. Na końcu prze­czy­tała,
że w ciągu dnia odbę­dzie się kon­fe­ren­cja pra­sowa, którą popro­wa­dzi
komi­sarz Jan Bublan­ski. Na widok tego nazwi­ska Lis­beth uśmiech­nęła się z melan­cho­lią. Miała co nieco do czy­nie­nia z Bublan­skim, albo z Bub­blą,
jak go cza­sem nazy­wano. Pomy­ślała, że jeśli tylko nie wła­dują mu do
zespołu jakie­goś palanta, docho­dze­nie powinno pójść w miarę spraw­nie.


Jesz­cze raz prze­czy­tała wia­do­mość od Mika­ela. Pro­sił o pomoc. Bez
namy­słu odpi­sała: „w porządku”. Nie tylko dla­tego, że ją o to pro­sił.
Dla niej była to sprawa oso­bi­sta. Nie umiała roz­pa­czać, przy­naj­mniej nie
tak jak inni. Potra­fiła za to być zła, czuć zimną, bul­go­czącą
wście­kłość. Jana Bublan­skiego darzyła pew­nym sza­cun­kiem, ale poli­cji nie
ufała.


Zwy­kle brała sprawy w swoje ręce i miała wszel­kie moż­liwe powody, żeby
chcieć się dowie­dzieć, dla­czego Frans Bal­der został zamor­do­wany. Nie
przez przy­pa­dek zna­la­zła go i zaan­ga­żo­wała się w jego sprawę.
Praw­do­po­dob­nie mieli wspól­nych wro­gów.


Wszystko zaczęło się od sta­rego pyta­nia: czy można powie­dzieć, że jej
ojciec w pew­nym sen­sie wciąż żyje. Ale­xan­der Zala­chenko, Zala, nie tylko
zabił jej matkę i znisz­czył jej dzie­ciń­stwo. Stał rów­nież na czele grupy
prze­stęp­czej, sprze­da­wał nar­ko­tyki, han­dlo­wał bro­nią i utrzy­my­wał się z wyko­rzy­sty­wa­nia i poni­ża­nia kobiet. Była prze­ko­nana, że takie zło po
pro­stu nie znika. Może naj­wy­żej przy­brać inną formę. Od tam­tego poranka,
ponad rok wcze­śniej, kiedy obu­dziła się w hotelu Schloss Elmau w bawar­skich Alpach, spraw­dzała, co się stało z tym, co zostało po jej
ojcu.


Wyglą­dało na to, że jego dawni kom­pani upa­dli nisko, zostali
zde­pra­wo­wa­nymi ban­dy­tami, ohyd­nymi alfon­sami albo drob­nymi prze­stęp­cami.
Jeśli cho­dziło o bycie łaj­da­kiem, żaden z nich nie dora­stał mu do pięt.
Lis­beth długo była prze­ko­nana, że po jego śmierci orga­ni­za­cja pod­upa­dła.
Ale nie pod­da­wała się i nie­dawno wpa­dła na trop, który pro­wa­dził w cał­kiem nie­ocze­ki­wa­nym kie­runku. Odkryła to dzięki jed­nemu z uczniów
ojca, nie­ja­kiemu Sig­fri­dowi Gru­be­rowi.


Jesz­cze za życia Zala­chenki prze­wyż­szał inte­li­gen­cją innych człon­ków
grupy. W odróż­nie­niu od kom­pa­nów skoń­czył stu­dia – infor­ma­tykę i zarzą­dza­nie – i naj­wy­raź­niej zapro­wa­dziło go to w nieco bar­dziej
eks­klu­zywne kręgi. Jego nazwi­sko poja­wiało się w kilku śledz­twach
doty­czą­cych zakro­jo­nych na sze­roką skalę prze­stępstw prze­ciwko fir­mom
zaj­mu­ją­cym się zaawan­so­wa­nymi tech­no­lo­giami. Cho­dziło o kra­dzieże nowych
tech­no­lo­gii, szan­taż, insi­der tra­ding i ataki hake­rów.


W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach na tym by poprze­stała. Nie tylko dla­tego,
że ta sprawa, jeśli pomi­nąć osobę Gru­bera, nie miała wiele wspól­nego z daw­nymi inte­re­sami jej ojca. Nic jej nie obcho­dziło, że kilka boga­tych
kon­cer­nów stra­ciło kilka inno­wa­cyj­nych roz­wią­zań. I nagle wszystko się
zmie­niło.


Dotarła do taj­nego raportu GCHQ, Govern­ment Com­mu­ni­ca­tions Headqu­ar­ters
w Chel­ten­ham. Natknęła się w nim na kilka kryp­to­ni­mów, łączo­nych z gan­giem, do któ­rego naj­wy­raź­niej nale­żał teraz Gru­ber. Na ich widok aż
pod­sko­czyła, po czym ucze­piła się tego wątku. Szu­kała wszel­kich
moż­li­wych infor­ma­cji na temat grupy i w końcu, na dość ama­tor­skiej, na
pół jaw­nej stro­nie haker­skiej, zna­la­zła powtó­rzoną kilka razy plotkę, że
ukra­dli oni tech­no­lo­gię AI Fransa Bal­dera i sprze­dali ją Tru­ega­mes,
rosyj­sko-ame­ry­kań­skiemu pro­du­cen­towi gier.


To dla­tego poszła na wykład Bal­dera w Kró­lew­skim Insty­tu­cie
Tech­no­lo­gicz­nym i spie­rała się z nim o oso­bli­wo­ści we wnę­trzu czar­nych
dziur. W każ­dym razie mię­dzy innymi dla­tego.
  
 


 


 


Część 2


Labi­rynty pamięci


21–23 listo­pada
  
Pamięć ejde­tyczna – zdol­ność do prze­cho­wy­wa­nia w umy­śle bar­dzo
wyra­zi­stych obra­zów, cza­sem nazy­wana pamię­cią foto­gra­ficzną.

Bada­nia dowo­dzą, że ludzie obda­rzeni pamię­cią ejde­tyczną są bar­dziej
ner­wowi i podatni na stres.

Więk­szość z nich, choć nie wszy­scy, cierpi na autyzm. Jest rów­nież
zwią­zek mię­dzy pamię­cią foto­gra­ficzną a syne­ste­zją – sta­nem, w któ­rym
doświad­cze­nia dwóch lub wię­cej zmy­słów łączą się ze sobą: na przy­kład
cyfry mają kolory, a każdy ciąg licz­bowy two­rzy w myślach obraz.
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JAN BUBLAN­SKI NIE MÓGŁ się docze­kać wol­nego dnia i dłu­giej roz­mowy z rab­bim Gold­ma­nem. Mieli roz­ma­wiać o pew­nych kwe­stiach zwią­za­nych z ist­nie­niem Boga, które od pew­nego czasu nie dawały mu spo­koju.


Nie żeby od razu miał zostać ate­istą, ale samo poję­cie Boga było dla
niego coraz bar­dziej pro­ble­ma­tyczne. Chciał o tym poroz­ma­wiać i opo­wie­dzieć mu o poczu­ciu bez­sensu, które go od jakie­goś czasu gnę­biło.
I o snach, w któ­rych skła­dał wymó­wie­nie.


Bublan­ski uwa­żał się za dobrego śled­czego. Miał na kon­cie naprawdę
impo­nu­jący odse­tek roz­wią­za­nych spraw, a praca wciąż jesz­cze potra­fiła
go inspi­ro­wać. Nie był jed­nak pewien, czy na­dal chce się zaj­mo­wać
mor­der­stwami. Może powi­nien się prze­kwa­li­fi­ko­wać, póki jest jesz­cze
czas? Marzył o tym, żeby uczyć, pobu­dzać mło­dych ludzi do roz­woju i wiary w sie­bie. Może dla­tego, że jemu tak czę­sto jej bra­ko­wało. Ale nie
wie­dział, czego kon­kret­nie miałby uczyć. Ni­gdy nie zro­bił żad­nej innej
spe­cja­li­za­cji poza tą, która stała się jego domeną – poza nagłymi
zgo­nami i mrocz­nymi per­wer­sjami ludzi – tego z całą pew­no­ścią nie chciał
wykła­dać.


Było dzie­sięć po ósmej. Stał przed lustrem w łazience i przy­mie­rzał
jar­mułkę, która nie­stety słu­żyła mu już zbyt długo. Daw­niej miała ładny
jasno­nie­bie­ski kolor, który ucho­dził za nieco eks­tra­wa­gancki. Teraz
wyda­wała się wypło­wiała i zno­szona. Cza­sem myślał, że to sym­bo­liczne
odzwier­cie­dle­nie drogi, którą prze­był. Bo nikt nie mógłby powie­dzieć, że
Jan Bublan­ski jest zado­wo­lony ze swo­jego wyglądu.


Widział w sobie sfla­cza­łego, łysego, zmę­czo­nego życiem męż­czy­znę. W roz­tar­gnie­niu się­gnął po Sztuk­mi­strza z Lublina Sin­gera – powieść,
którą uwiel­biał tak bar­dzo, że od wielu lat trzy­mał ją koło muszli
klo­ze­to­wej na wypa­dek, gdyby miał pro­blemy gastryczne i nabrał nagłej
ochoty na lek­turę. Nie zdą­żył jed­nak prze­czy­tać zbyt wiele, bo zadzwo­nił
tele­fon. Co gor­sza, wyświe­tliło się nazwi­sko pro­ku­ra­tora Richarda
Ekströma. Tele­fon od Ekströma ozna­czał nie tylko, że będzie miał co
robić, ale też że będzie to nośne poli­tycz­nie i medial­nie. W prze­ciw­nym
wypadku Ekström wywi­nąłby się z tej sprawy jak piskorz.


– Cześć, Richard, bar­dzo mi miło – skła­mał Bublan­ski. – Nie­stety jestem
zajęty.


– Co? Nie, nie teraz, Jan. Tego nie możesz prze­ga­pić. Sły­sza­łem, że masz
dziś wolne.


– Zga­dza się, ale jadę do… – Urwał, żeby nie wspo­mnieć o syna­go­dze.
Nie chciał się afi­szo­wać ze swoim pocho­dze­niem. – Do leka­rza.


– Jesteś chory?


– Nie do końca.


– Jak to? Jesteś tro­chę chory, a tro­chę nie?


– Coś w tym stylu.


– W takim razie nie ma pro­blemu. Wszy­scy jeste­śmy tro­chę cho­rzy, prawda?
To ważna sprawa. Skon­tak­to­wała się ze mną sama mini­ster gospo­darki i inno­wa­cji Lisa Green. Zga­dza się, żebyś to ty popro­wa­dził śledz­two.


– Trudno mi uwie­rzyć, że Lisa Green mnie zna.


– Może nie z nazwi­ska i w zasa­dzie nie powinna się do tego mie­szać. Ale
wszy­scy jeste­śmy zgodni, że potrze­bu­jemy naj­lep­szego czło­wieka.


– Pochleb­stwa nie robią już na mnie wra­że­nia, Richard. O co cho­dzi? –
zapy­tał i natych­miast poża­ło­wał. Samo to, że zadał pyta­nie, ozna­czało
już czę­ściową zgodę. Dało się zauwa­żyć, że Richard Ekström od razu uznał
to za małe zwy­cię­stwo.


– Dziś w nocy pro­fe­sor Frans Bal­der został zamor­do­wany w swoim domu w Saltsjöbaden.


– A kto to taki?


– Jeden z naszych naj­bar­dziej zna­nych naukow­ców, w kraju i za gra­nicą.
Czo­łowy spe­cja­li­sta w dzie­dzi­nie AI.


– Czego?


– Zaj­mo­wał się sie­ciami neu­ro­no­wymi, cyfro­wymi pro­ce­sami kwan­to­wymi i tego typu rze­czami.


– Na­dal nic nie rozu­miem.


– Innymi słowy pró­bo­wał skło­nić kom­pu­tery do myśle­nia, po pro­stu
upodob­nić je do ludz­kiego mózgu.


Upodob­nić do ludz­kiego mózgu? Bublan­ski zaczął się zasta­na­wiać, co by
powie­dział rabbi Gold­man.


– Wygląda na to, że już kie­dyś padł ofiarą szpie­go­stwa prze­my­sło­wego –
mówił dalej Ekström. – To dla­tego w sprawę zaan­ga­żo­wało się Mini­ster­stwo
Gospo­darki i Inno­wa­cji. Z pew­no­ścią wiesz, z jakim prze­ję­ciem Lisa Green
mówiła o ochro­nie szwedz­kich badań i inno­wa­cyj­nych roz­wią­zań
tech­nicz­nych.


– Chyba tak.


– Poin­for­mo­wano nas też, że gro­ziło mu nie­bez­pie­czeń­stwo. Dostał
poli­cyjną ochronę.


– Chcesz powie­dzieć, że mimo to został zamor­do­wany.


– Może nie była to naj­lep­sza ochrona na świe­cie. Flinck i Blom z porząd­ko­wej.


– Casa­novy?


– Tak. Wyzna­czono ich do tego w nocy, pod­czas wichury i w ogól­nym
cha­osie. Na ich obronę można powie­dzieć, że nie mieli łatwo. Zro­biło się
zamie­sza­nie. Bal­der dostał kulkę w głowę, a oni byli wtedy zajęci
pijacz­kiem, który wyrósł pod bramą nie wia­domo skąd. Wyobraź sobie, że
mor­derca sko­rzy­stał z tej krót­kiej chwili nie­uwagi.


– Nie brzmi to dobrze.


– Zga­dza się. Wygląda mi to na robotę fachowca. Jakby tego było mało,
naj­wy­raź­niej zha­ko­wali sys­tem alar­mowy.


– Czyli było ich kilku?


– Tak nam się wydaje. Poza tym…


– Tak?


– Jest tu kilka kło­po­tli­wych szcze­gó­łów.


– Które spodo­bają się mediom?


– Media to poko­chają – cią­gnął Ekström. – Cho­ciażby to, że pijacz­kiem
oka­zał się sam Lasse West­man.


– Ten aktor?


– Nie kto inny. I to jest naprawdę duży pro­blem.


– Bo sprawa trafi na pierw­sze strony gazet?


– To też, ale poza tym jest ryzyko, że będziemy mieli na gło­wie śli­skie
kwe­stie roz­wo­dowe. West­man twier­dził, że przy­szedł tam po ośmio­let­niego
pasierba, który był u Bal­dera. Bal­der… pocze­kaj… żebym nic nie
pokrę­cił… naj­wy­raź­niej jest bio­lo­gicz­nym ojcem chło­paka, ale sąd
ode­brał mu prawo do opieki nad nim.


– Dla­czego pro­fe­sor, który potrafi upodob­nić kom­pu­tery do ludzi, miałby
nie potra­fić zaopie­ko­wać się wła­snym dziec­kiem?


– Bo już wcze­śniej dopusz­czał się poważ­nych zanie­dbań i pra­co­wał,
zamiast zaj­mo­wać się synem. Jeśli dobrze zro­zu­mia­łem, oka­zał się
bez­na­dziej­nym ojcem. Tak czy ina­czej, to deli­katna sprawa. Ten mały
chło­piec, któ­rego wła­ści­wie nie powinno tam być, praw­do­po­dob­nie był
świad­kiem mor­der­stwa.


– Boże! I co mówi?


– Nic.


– Jest w aż takim szoku?


– Z pew­no­ścią, ale on w ogóle nie mówi. Jest niemy i mocno upo­śle­dzony.
Na nic się nam nie przyda.


– Więc nie wiemy, kim jest sprawca?


– O ile to czy­sty przy­pa­dek, że Lasse West­man poja­wił się tam aku­rat w chwili, kiedy zastrze­lono Bal­dera. Musimy go szybko prze­słu­chać.


– Jeśli się zde­cy­duję wziąć tę sprawę.


– Zde­cy­du­jesz się.


– To aż takie pewne?


– Powie­dział­bym, że nie masz wyboru. Poza tym naj­lep­sze zosta­wi­łem na
koniec.


– A mia­no­wi­cie?


– Mikael Blom­kvist.


– Co z nim?


– Z jakie­goś powodu tam był. Myślę, że Bal­der skon­tak­to­wał się z nim, bo
chciał mu coś powie­dzieć.


– W środku nocy?


– Naj­wy­raź­niej.


– A potem został zastrze­lony?


– Tuż przed tym, jak Blom­kvist zapu­kał do drzwi. Widział nawet mor­dercę.


Bublan­ski wybuch­nął śmie­chem. Była to pod każ­dym wzglę­dem nie­wła­ściwa
reak­cja i nie umiał się wytłu­ma­czyć nawet przed sobą. Może powo­dem były
nerwy, a może wra­że­nie, że histo­ria się powta­rza.


– Prze­pra­szam? – powie­dział Richard Ekström.


– Coś mi utknęło w gar­dle. Więc teraz się boicie, że prze­pro­wa­dzi
nie­za­leżne śledz­two i przed­stawi was wszyst­kich w złym świe­tle.


– Hm, moż­liwe. Tak czy owak, zakła­damy, że „Mil­len­nium” już nad tym
pra­cuje, i prawdę mówiąc, wła­śnie pró­buję zna­leźć para­graf, który by mi
pozwo­lił ich powstrzy­mać albo przy­naj­mniej jakoś zaha­mo­wać.
Nie­wy­klu­czone, że to może zagro­zić bez­pie­czeń­stwu pań­stwa.


– Więc mamy na gło­wie rów­nież Säpo?


– Bez komen­ta­rza – odparł Ekström.


Idź do dia­bła, pomy­ślał Bublan­ski.


– Czy zaj­muje się tym Ragnar Olo­fs­son i reszta wydziału ochrony
wła­sno­ści prze­my­sło­wej? – zapy­tał.


– Powtó­rzę: bez komen­ta­rza. Kiedy możesz zaczy­nać?


Idź do dia­bła, pomy­ślał Bublan­ski po raz drugi.


– Zro­bię to pod pew­nymi warun­kami – powie­dział po chwili. – Chcę
pra­co­wać z tymi samymi ludźmi co zawsze. Z Sonją Modig, Cur­tem
Svens­so­nem, Jer­ke­rem Holm­ber­giem i Amandą Flod.


– W porządku, ale dosta­niesz też Hansa Fastego.


– Ni­gdy w życiu! Po moim tru­pie!


– Sorry, to nie pod­lega dys­ku­sji. Ciesz się, że mogłeś wybrać całą
resztę.


– Jesteś nie­re­for­mo­walny, wiesz o tym?


– Zetkną­łem się z taką opi­nią.


– Więc Faste będzie naszym małym infil­tra­to­rem z Säpo?


– Nie, skąd. Uwa­żam po pro­stu, że wszyst­kie grupy robo­cze korzy­stają,
jeśli mają w skła­dzie kogoś, kto myśli na prze­kór.


– Więc kiedy już się pozby­li­śmy prze­są­dów i uprze­dzeń, dajesz nam kogoś,
dzięki komu do nich wró­cimy?


– Nie wygłu­piaj się.


– Hans Faste to idiota.


– Nie, wcale nie. To raczej…


– Kto?


– Kon­ser­wa­ty­sta. Czło­wiek, który nie daje się porwać naj­śwież­szym
femi­ni­stycz­nym prą­dom.


– Ani nawet pierw­szemu z nich. Moż­liwe, że dopiero teraz pogo­dził się z tym, że kobiety mają prawo głosu.


– Opa­nuj się, Jan. Hans Faste to ze wszech miar godny zaufa­nia, lojalny
śled­czy. Nie chcę dal­szych dys­ku­sji na ten temat. Masz jesz­cze jakieś
życze­nia?


Żebyś spa­dał, pomy­ślał Bublan­ski.


– Chcę iść do leka­rza. W tym cza­sie śledz­two ma pro­wa­dzić Sonja Modig.


– Czy to na pewno dobry pomysł?


– Jak cho­lera – wyce­dził.


– Okej, okej. Dopil­nuję, żeby Erik Zet­ter­lund wszystko jej prze­ka­zał –
odparł Richard Ekström i skrzy­wił się. Nie był wcale pewien, czy on sam
dobrze zro­bił, bio­rąc tę robotę.


ALONA CASA­LES rzadko pra­co­wała nocami. Uni­kała tego od wielu lat, nie
bez powodu tłu­ma­cząc się reu­ma­ty­zmem, przez który od czasu do czasu
musiała brać duże dawki kor­ty­zonu. Spra­wiały, że jej twarz zaczy­nała
przy­po­mi­nać księ­życ w pełni, a ciśnie­nie ska­kało do góry. Potrze­bo­wała
wtedy snu i sta­łego pro­gramu dnia. Ale teraz była w pracy, choć zegar
wska­zy­wał dzie­sięć po trze­ciej. Z domu, w Lau­rel w sta­nie Mary­land,
jechała w lek­kim desz­czu trasą 175 East. Po dro­dze minęła tablicę z napi­sem: „NSA, następny zjazd w prawo, tylko dla per­so­nelu”.


Minęła bramki i pod­łą­czone do prądu ogro­dze­nie wokół czar­nego
sze­ścien­nego budynku w Fort Meade i zapar­ko­wała na roz­le­głym par­kingu na
prawo od kopuły rada­ro­wej, która wyglą­dała jak piłka gol­fowa i mie­ściła
w sobie gąszcz anten para­bo­licz­nych. Minęła kilka punk­tów kon­tro­l­nych i wje­chała do swo­jego biura na jede­na­stym pię­trze. Nie działo się tam zbyt
wiele.


Mimo wszystko zdzi­wiła się, kiedy stwier­dziła, że atmos­fera jest gorąca,
i dopiero po chwili pojęła, że za ten gęsty, pełen powagi kli­mat
odpo­wia­dają Ed the Ned i jego mło­dzi hake­rzy. Bar­dzo dobrze znała Eda,
ale nie zawra­cała sobie głowy powi­ta­niami.


Ed sza­lał z wście­kło­ści. Wła­śnie krzy­czał na mło­dego czło­wieka, któ­rego
twarz wyda­wała się przej­mu­jąco blada. Pomy­ślała, że to dziwny chło­pak,
jak wszy­scy ci kom­pu­te­rowi geniu­sze, któ­rych Ed przy sobie trzy­mał. Był
chudy, ane­miczny i miał iście pie­kielną fry­zurę. Poza tym był dziw­nie
zgar­biony, a ramiona kur­czyły mu się w ner­wo­wym tiku. Co jakiś czas
wstrzą­sał nim dreszcz, jakby naprawdę się bał. Sytu­acji nie popra­wiał
fakt, że Ed kopał w nogę jego krze­sła. Chło­pak wyglą­dał, jakby się
spo­dzie­wał policzka albo ciosu w twarz. I nagle stało się coś
nie­ocze­ki­wa­nego.


Ed się uspo­koił i zmierz­wił chło­pa­kowi włosy jak kocha­jący ojciec. Nie
było to w jego stylu. Nie oka­zy­wał czu­ło­ści i nie zaj­mo­wał się bzdu­rami.
Był kow­bo­jem. Ni­gdy by nie zro­bił cze­goś tak podej­rza­nego jak
przy­tu­le­nie innego faceta. Może był aż tak zde­spe­ro­wany, że zde­cy­do­wał
się na ludzki odruch. Miał roz­pięte spodnie. Na koszuli wid­niały plamy
po kawie albo coca-coli, jego twarz miała nie­zdrowy odcień czer­wieni, a głos był schryp­nięty, jakby za dużo krzy­czał. Alona pomy­ślała, że nikt w jego wieku i z taką nad­wagą nie powi­nien się tak prze­pra­co­wy­wać.


Choć minęło dopiero pół doby, wyda­wało się, że on i jego chłopcy
miesz­kają tam od tygo­dnia. Wszę­dzie walały się kubki po kawie, resztki
dań instant, poroz­rzu­cane tu i ówdzie czapki i bluzy od dresu. Pra­co­wali
w napię­ciu, a wokół nich uno­sił się kwa­śny zapach potu. Dało się wyczuć,
że wywra­cają świat na lewą stronę, żeby wytro­pić hakera. W końcu
krzyk­nęła do nich z uda­waną ener­gią w gło­sie:


– Dawaj­cie, chło­paki!


– A żebyś wie­działa!


– Dobrze, dobrze. Dorwij­cie tego dra­nia!


Nie mówiła cał­kiem szcze­rze. Tak naprawdę uwa­żała, że to wła­ma­nie jest
nawet zabawne. Wielu jej kole­gów naj­wy­raź­niej wie­rzyło, że mogą robić,
co im się podoba, jak gdyby mieli carte blan­che. Dobrze im zrobi,
jeśli zda­dzą sobie sprawę, że druga strona może się zre­wan­żo­wać. Ten,
kto nad­zo­ruje naród, w końcu sam znaj­dzie się pod nad­zo­rem. Tak napi­sał
ten haker. Uwa­żała, że to cał­kiem fajne, cho­ciaż oczy­wi­ście
nie­praw­dziwe.


Tam w Puz­zle Palace, jak nazy­wano NSA, mieli abso­lutną prze­wagę. To, że
nie są nie­za­wodni, wycho­dziło na jaw dopiero, kiedy pró­bo­wali zro­zu­mieć
coś naprawdę waż­nego, tak jak ona teraz. O tym, że szwedzki pro­fe­sor
został zamor­do­wany w swoim domu pod Sztok­hol­mem, dowie­działa się od
Catrin Hop­kins, która zadzwo­niła do niej w środku nocy. Nawet jeśli nie
była to wielka rzecz dla NSA, była ważna dla niej.


To mor­der­stwo poka­zało, że dobrze odczy­tała sygnały. Teraz musiała tylko
spraw­dzić, czy będzie w sta­nie posu­nąć się jesz­cze o krok do przodu.
Zalo­go­wała się więc do swo­jego kom­pu­tera i otwo­rzyła sche­mat
orga­ni­za­cji, na któ­rej czele stał nie­uchwytny i tajem­ni­czy Tha­nos. Były
tam rów­nież inne zna­czące nazwi­ska, na przy­kład Iwan Gri­ba­now, czło­nek
rosyj­skiej Dumy, i Nie­miec Gru­ber, wykształ­cony były czło­nek dużej
orga­ni­za­cji zaj­mu­ją­cej się han­dlem ludźmi.


Nie rozu­miała, dla­czego tę sprawę uważa się u nich za tak mało ważną i dla­czego jej sze­fo­wie wciąż utrzy­mują, że powinny się tym zaj­mo­wać inne,
zwy­czajne służby, te od zwal­cza­nia prze­stęp­czo­ści. Nie wyklu­czała, że ta
sieć może być pod ochroną pań­stwa albo mieć powią­za­nia z rosyj­skim
wywia­dem, a całą sprawę można uwa­żać za część wojny han­dlo­wej mię­dzy
Wscho­dem a Zacho­dem. Nawet jeśli nie miała ku temu solid­nych pod­staw, a dowody trudno było nazwać jed­no­znacz­nymi, były wyraźne oznaki tego, że
zachod­nie roz­wią­za­nia tech­no­lo­giczne są kra­dzione i tra­fiają w ręce
Rosjan.


Trudno jed­nak było tę siatkę przej­rzeć i nie zawsze dało się stwier­dzić,
czy doszło do prze­stęp­stwa, czy podobne roz­wią­za­nie tech­no­lo­giczne przez
czy­sty przy­pa­dek opra­co­wano rów­nież gdzie indziej. Kra­dzież w gospo­darce
jest poję­ciem ze wszech miar płyn­nym. Wciąż docho­dzi do kra­dzieży i zapo­ży­czeń, cza­sem w ramach twór­czej wymiany, a cza­sem dla­tego, że
nie­le­galne dzia­ła­nia są legi­ty­mi­zo­wane przez prawo.


Duże przed­się­bior­stwa regu­lar­nie zastra­szają mniej­sze firmy z pomocą
mio­ta­ją­cych groźby adwo­ka­tów i nikt nie widzi nic dziw­nego w tym, że
samotni wyna­lazcy są w zasa­dzie pozba­wieni ochrony praw­nej. A poza tym
szpie­go­stwo prze­my­słowe i ataki hake­rów czę­sto uważa się za zwy­kłą
ana­lizę oto­cze­nia. Zresztą sami pra­cow­nicy Puz­zle Palace rów­nież nie
przy­czy­niali się do odnowy moral­nej na tym polu.


Choć z dru­giej strony… Mor­der­stwa nie da się tak łatwo zre­la­ty­wi­zo­wać.
Alona posta­no­wiła – nie­mal uro­czy­ście – że obej­rzy każdy ele­ment tej
ukła­danki ze wszyst­kich stron i znaj­dzie luki. Nie zdą­żyła zro­bić zbyt
wiele. W zasa­dzie tylko się wypro­sto­wała i roz­ma­so­wała kark, i nagle
usły­szała za sobą kroki i posa­py­wa­nie.


Pod­szedł do niej Ed. Zgięty wpół nie wyglą­dał zbyt mądrze. Naj­wy­raź­niej
i jemu krę­go­słup odma­wiał posłu­szeń­stwa. Wystar­czyło, że na niego
spoj­rzała, i kark nie bolał jej już tak bar­dzo.


– Czemu zawdzię­czam ten zaszczyt, Ed?


– Zasta­na­wiam się, czy nie mamy tego samego pro­blemu.


– Usiądź, sta­ruszku. Dobrze ci to zrobi.


– To albo roz­cią­gnię­cie na łożu tor­tur. Wiesz, z mojej ogra­ni­czo­nej
per­spek­tywy…


– Już się tak nie umniej­szaj, Ed.


– Wcale się nie umniej­szam. Ale, jak wiesz, nie obcho­dzi mnie, kto jest
na górze, a kto na dole i co kto sądzi na taki czy inny temat. Sku­piam
się na tym, co należy do mnie. Bro­nię naszego sys­temu i jedyne, co mi
impo­nuje, to facho­wość.


– Zatrud­nił­byś samego dia­bła, gdyby tylko był zdol­nym infor­ma­ty­kiem.


– W każ­dym razie sza­nuję każ­dego wroga, jeśli tylko jest wystar­cza­jąco
dobry. Potra­fisz to zro­zu­mieć?


– Potra­fię.


– Zaczy­nam myśleć, że on i ja jeste­śmy podobni i że tylko przez czy­sty
przy­pa­dek sto­imy po prze­ciw­nych stro­nach. Na pewno sły­sza­łaś, że RAT,
pro­gram szpie­gow­ski, dostał się na nasze ser­wery, a stam­tąd do
intra­netu. Posłu­chaj, ten pro­gram…


– Tak?


– Jest jak naj­czyst­sza muzyka. Tak zwięźle i ele­gancko napi­sany.


– Spo­tka­łeś god­nego prze­ciw­nika.


– Bez wąt­pie­nia. Moi chłopcy mają podobne odczu­cia. Zgry­wają prze­ję­tych
patrio­tów czy kogo tam jesz­cze, ale tak naprawdę nie pra­gną niczego
wię­cej niż spo­tkać tego hakera i się z nim zmie­rzyć. Ja też przez chwilę
pró­bo­wa­łem myśleć: okej, w porządku, jakoś to prze­ży­jesz. Może mimo
wszystko szkody nie są aż tak wiel­kie. To tylko jeden genialny haker,
który chce poka­zać, na co go stać. Może wyj­dzie z tego coś dobrego. Już
pozna­li­śmy mnó­stwo naszych sła­bych punk­tów, polu­jąc na niego. Ale
potem…


– Tak?


– Potem zaczą­łem się zasta­na­wiać, czy ja rów­nież nie zosta­łem oszu­kany.
Czy to całe przed­sta­wie­nie z moim ser­we­rem nie było tylko zasłoną dymną,
fasadą, która miała ukryć coś zupeł­nie innego.


– Na przy­kład co?


– Na przy­kład to, że chciał się cze­goś dowie­dzieć.


– Teraz mnie zacie­ka­wi­łeś.


– To dobrze. Udało nam się usta­lić, czego dokład­nie szu­kał, i wszystko w zasa­dzie spro­wa­dza się do jed­nego: siatki, którą się zaj­mo­wa­łaś.
Spi­ders? Tak się nazy­wali?


– Dokład­niej The Spi­der Society. Ale to chyba był taki żart.


– Szu­kał infor­ma­cji o nich i o ich współ­pracy z Soli­fo­nem. Pomy­śla­łem,
że może sam do nich należy i chce spraw­dzić, co o nich wiemy.


– Nie­wy­klu­czone. Wszystko wska­zuje na to, że to zdolni hake­rzy.


– A potem znów zaczą­łem wąt­pić.


– Dla­czego?


– Bo wygląda na to, że ten haker chciał nam też coś poka­zać. Udało mu
się uzy­skać sta­tus super­u­sera i dla­tego mógł czy­tać doku­menty, do
któ­rych może nawet ty nie mia­łaś dostępu. Wpraw­dzie plik, który
sko­pio­wał i ścią­gnął, był tak zaszy­fro­wany, że ani on, ani nawet my nie
jeste­śmy w sta­nie go odczy­tać, o ile skur­czy­byk, który go napi­sał, nie
da nam pry­wat­nych klu­czy. Ale…


– Tak?


– Posłu­gu­jąc się naszym wła­snym sys­te­mem, ten ktoś ujaw­nił, że my
rów­nież współ­pra­cu­jemy z Soli­fo­nem na tych samych zasa­dach co Spi­de­rzy.
Wie­dzia­łaś o tym?


– Nie. O cho­lera.


– Tak przy­pusz­cza­łem. Ale nie­stety wygląda na to, że my też mamy ludzi w gru­pie Ecker­walda. Usługi, które Soli­fon świad­czy Spi­de­rom, świad­czy
rów­nież nam. To przed­się­bior­stwo jest jed­nym z ele­men­tów pro­wa­dzo­nego
przez nas szpie­go­stwa prze­my­sło­wego i z pew­no­ścią dla­tego twoja sprawa
miała tak niski prio­ry­tet. Są ludzie, któ­rzy się boją, że przez twoje
śledz­two my także się pobru­dzimy.


– Cho­lerni idioci.


– Muszę się z tobą zgo­dzić. Nie­wy­klu­czone, że zosta­niesz teraz cał­kiem
wyłą­czona z tej sprawy.


– Jeśli tak, to się wścieknę.


– Spo­koj­nie, jest jesz­cze inne wyj­ście, i dla­tego przy­wlo­kłem swoje
biedne ciało aż do two­jego biurka. Możesz pra­co­wać dla mnie.


– Jak to?


– Ten prze­klęty haker wie co nieco o Spi­de­rach. Jeśli nam się uda
usta­lić, kto to jest, posu­niemy sprawę do przodu, a wtedy będziesz mogła
mówić, co tylko zechcesz.


– Rozu­miem, do czego zmie­rzasz.


– To zna­czy, że się zga­dzasz?


– I tak, i nie. Naj­pierw chcia­ła­bym usta­lić, kto zastrze­lił Fransa
Bal­dera.


– Ale będziesz mnie infor­mo­wać na bie­żąco?


– W porządku.


– To dobrze.


– Pocze­kaj – powie­działa. – Jeżeli ten haker jest taki zdolny, to z pew­no­ścią pamię­tał, żeby poza­cie­rać ślady.


– O to niech cię głowa nie boli. Nie ma zna­cze­nia, jak bar­dzo był
prze­bie­gły. I tak go dorwiemy i żyw­cem obe­drzemy ze skóry.


– Gdzie się podział twój sza­cu­nek dla prze­ciw­nika?


– Wciąż go mam. Ale to nie zmie­nia faktu, że go zmiaż­dżymy i zapusz­ku­jemy na resztę życia. Żaden gnój nie będzie się wła­my­wał do
mojego sys­temu.
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MIKAEL BLOM­KVIST TAKŻE i tym razem nie spał zbyt dobrze. Prze­śla­do­wały
go nocne wyda­rze­nia. Pięt­na­ście po jede­na­stej przed połu­dniem dał za
wygraną i usiadł na łóżku.


Wstał, poszedł do kuchni i zro­bił sobie dwie kanapki z ched­da­rem i pro­sciutto, a do tego talerz jogurtu z müsli. Nie miał jed­nak
szcze­gól­nej ochoty na jedze­nie, więc zado­wo­lił się kawą, wodą i tablet­kami od bólu głowy. Wyjął notat­nik i pró­bo­wał pod­su­mo­wać to, co
się stało. Nie zdą­żył jed­nak zro­bić zbyt wiele, bo nagle roz­pę­tało się
pie­kło. Tele­fon dzwo­nił raz za razem. Wkrótce dowie­dział się, o co
cho­dzi. Kraj obie­gła sen­sa­cyjna wia­do­mość, że gwiaz­dor dzien­ni­kar­stwa
Mikael Blom­kvist i aktor Lasse West­man zna­leźli się w samym środku
tajem­ni­czej sprawy mor­der­stwa. Tajem­ni­czej, ponie­waż nikt nie potra­fił
zro­zu­mieć, dla­czego aku­rat oni – razem czy osobno – byli tam, gdzie ktoś
zabił pro­fe­sora, strze­la­jąc mu dwa razy w głowę. W tych pyta­niach kryło
się coś w rodzaju insy­nu­acji, więc otwar­cie odpo­wia­dał, że mimo póź­nej
pory poje­chał tam, bo wyda­wało mu się, że Bal­der chce mu powie­dzieć coś
waż­nego.


– Poje­cha­łem wyko­ny­wać swoją pracę – mówił.


Nie­po­trzeb­nie się bro­nił. Ale czuł, że go oskar­żają, i chciał wyja­śnić,
nawet jeśli mogło to zachę­cić kolej­nych repor­te­rów. Na pozo­stałe pyta­nia
odpo­wia­dał: bez komen­ta­rza, co rów­nież nie było ide­al­nym roz­wią­za­niem.
Zaletą tej odpo­wie­dzi była jed­nak jej pro­stota i jed­no­znacz­ność. W końcu
wło­żył stary kożuch ojca, wyszedł na mia­sto i ruszył w kie­runku
Götgatan.


Ruch w redak­cji przy­po­mniał mu dawne czasy. Wszę­dzie, w każ­dym kącie,
ktoś pra­co­wał w sku­pie­niu. Erika nie­wąt­pli­wie wygło­siła jedną albo
wię­cej moty­wu­ją­cych gadek i wszy­scy na pewno rozu­mieli powagę sytu­acji.
Cho­dziło nie tylko o to, że zostało im jedy­nie dzie­sięć dni. Uno­siła się
nad nimi groźba Levina i Ser­nera i cała ekipa wyda­wała się nasta­wiona na
walkę. Mimo to na jego widok wszy­scy zerwali się z miejsc. Chcieli, żeby
im opo­wie­dział o Bal­de­rze, o tym, co się stało w nocy, i o tym, jak
zare­ago­wał na to, co zro­bili Nor­we­go­wie. Ale on nie chciał być gor­szy.


– Póź­niej, póź­niej – powie­dział tylko i pod­szedł do Andreia Zan­dera.


Dwu­dzie­sto­sze­ścio­letni Zan­der był ich naj­młod­szym współ­pra­cow­ni­kiem.
Odby­wał u nich prak­tyki i został na stałe. Cza­sami, na przy­kład teraz,
zatrud­niali go na zastęp­stwo, a cza­sem jako fre­elan­cera. Mika­ela bolało,
że nie mogą go zatrud­nić na stałe, zwłasz­cza teraz, kiedy zatrud­nili
Emila Grandéna i Sofie Mel­ker. Tak naprawdę chęt­niej zatrzy­małby
Andreia. Ale on nie wyro­bił sobie jesz­cze nazwi­ska i nie pisał na
odpo­wied­nio wyso­kim pozio­mie.


Poza tym był fan­ta­styczny jako czło­nek zespołu, co było dobre dla
gazety, choć nie­ko­niecz­nie dla niego samego. Zwłasz­cza w tak
bez­względ­nej branży. Chło­pak nie był próżny, choć miał ku temu wszel­kie
powody. Wyglą­dał jak młody Anto­nio Ban­de­ras i chwy­tał wszystko w lot.
Nie był jed­nak czło­wie­kiem, który zro­biłby wszystko, byle tylko się
wybić. Po pro­stu pra­gnął być czę­ścią dru­żyny i dobrym dzien­ni­ka­rzem, a przy tym kochał „Mil­len­nium”. A Mikael nagle poczuł, że kocha tych,
któ­rzy kochają „Mil­len­nium”. Posta­no­wił, że pew­nego dnia zrobi dla
Zan­dera coś naprawdę wiel­kiego.


– Cześć, Andrei – powie­dział. – Co sły­chać?


– Cześć. Robota.


– Niczego innego się nie spo­dzie­wa­łem. Co usta­li­łeś?


– Nie­jedno. Masz wszystko na biurku, napi­sa­łem też stresz­cze­nie. Mogę ci
coś pora­dzić?


– Dobra rada to wła­śnie to, czego mi teraz trzeba.


– W takim razie natych­miast stąd wyjdź i idź na Zin­kens väg. Spo­tkasz
się tam z Farah Sha­rif.


– Z kim?


– Z naprawdę ładną pro­fe­sor infor­ma­tyki. Mieszka tam i ma dzi­siaj wolne.


– Chcesz powie­dzieć, że naj­bar­dziej przy­da­łoby mi się teraz towa­rzy­stwo
uro­czej, inte­li­gent­nej kobiety?


– Nie­zu­peł­nie. Pro­fe­sor Sha­rif nie­dawno dzwo­niła. Dowie­działa się, że
Frans Bal­der chciał ci coś powie­dzieć. Twier­dzi, że wie, o co mogło
cho­dzić, i mówi, że chęt­nie by z tobą poroz­ma­wiała. Może chce speł­nić
jego wolę. Moim zda­niem to ide­alny począ­tek.


– Spraw­dzi­łeś ją?


– Oczy­wi­ście, choć nie możemy wyklu­czyć, że ma w tym inte­res. W każ­dym
razie była z Bal­de­rem bli­sko. Stu­dio­wali razem i razem napi­sali kilka
arty­ku­łów nauko­wych. Mamy dwa albo trzy zdję­cia, na któ­rych stoją w tłu­mie. Jej nazwi­sko liczy się w branży.


– Okej, w takim razie lecę. Dasz znać, że tam jadę?


– Tak – odparł Andrei.


A potem podał mu dokładny adres i histo­ria z poprzed­niego dnia się
powtó­rzyła. Mikael opu­ścił redak­cję, zanim na dobre wszedł. Ruszył w stronę Horns­ga­tan. Po dro­dze czy­tał to, co dla niego przy­go­to­wał Andrei.
Kilka razy wpadł na jakie­goś prze­chod­nia, ale był tak prze­jęty, że nawet
nie prze­pro­sił. Dla­tego sam się zdzi­wił, kiedy do niego dotarło, że nie
poszedł pro­sto do Farah Sha­rif. Zatrzy­mał się w barze kawo­wym Mel­lqvist
i od razu wypił dwa podwójne espresso. Nie tylko po to, by pozbyć się
zmę­cze­nia. Pomy­ślał też, że szok kofe­inowy może mu pomóc upo­rać się z bólem głowy. A potem jed­nak zaczął się zasta­na­wiać, czy to było wła­ściwe
lekar­stwo. Wycho­dząc z kawiarni, był w gor­szej for­mie, niż kiedy do niej
wcho­dził, ale nie była to wina espresso. Winni byli ci wszy­scy kre­tyni,
któ­rzy po tym, jak prze­czy­tali, co się stało w nocy, wyska­ki­wali z idio­tycz­nymi komen­ta­rzami. Mówi się, że mło­dzi ludzie naj­bar­dziej ze
wszyst­kiego pra­gną być sławni. Powi­nien im wytłu­ma­czyć, że nie warto o to zabie­gać. Od popu­lar­no­ści można tylko osza­leć, zwłasz­cza jeśli się
nie śpi i musi się oglą­dać rze­czy, któ­rych żaden czło­wiek nie powi­nien
oglą­dać.


Szedł dalej Horns­ga­tan. Minął McDo­nalda i Coop, a potem skrę­cił w Ringvägen. Rzu­cił szybko okiem w prawo i zesztyw­niał: poczuł, że widzi
coś waż­nego. Ale nic takiego tam nie było! Nic! Widział tylko
nie­szczę­sne skrzy­żo­wa­nie ską­pane w opa­rach spa­lin, nic wię­cej. Nagle
zro­zu­miał.


Świa­tła, te same, które Frans Bal­der odwzo­ro­wał z mate­ma­tyczną pre­cy­zją.
Po raz drugi zaczął się zasta­na­wiać dla­czego. To miej­sce niczym się nie
wyróż­niało – było nie­po­zorne i zanie­dbane. Ale może wła­śnie o to
cho­dziło.


Nie motyw był naj­waż­niej­szy. Naj­waż­niej­sze było to, co dało się w nim
dostrzec. Dzieło sztuki ist­nieje w oku tego, kto patrzy. Zresztą,
pomy­ślał, to nie ma nic do rze­czy. Świad­czy tylko o tym, że Frans Bal­der
tam był. Może sie­dział gdzieś na krze­śle i przy­glą­dał się
sygna­li­za­to­rowi. Minął boisko w Zin­kens­damm i skrę­cił w prawo, w Zin­kens
väg.


INSPEK­TOR SONJA MODIG pra­co­wała przez cały ranek. Teraz sie­działa w swoim gabi­ne­cie i patrzyła na sto­jące na biurku opra­wione zdję­cie.
Przed­sta­wiało jej sze­ścio­let­niego syna Axela. Cie­szył się, że strze­lił
gola. Wycho­wy­wała go sama i trudno jej było pogo­dzić wszyst­kie
obo­wiązki. Naj­bliż­sza przy­szłość też nie ryso­wała się różowo. Nagle
usły­szała puka­nie. W końcu zja­wił się Bublan­ski. Miała mu prze­ka­zać
śledz­two. Nie spra­wiał wra­że­nia, jakby miał ochotę o czym­kol­wiek
roz­ma­wiać. Jak ni­gdy miał na sobie gar­ni­tur, kra­wat i świeżo wypra­so­waną
nie­bie­ską koszulę. Zacze­sał włosy tak, żeby przy­kry­wały łysinę.
Spoj­rze­nie miał roz­ma­rzone, nie­obecne. Wyda­wało się, że myśli o wszyst­kim, tylko nie o pracy.


– Co powie­dział lekarz? – zapy­tała.


– Lekarz powie­dział, że nie jest ważne, żeby­śmy wie­rzyli w Boga. Bóg nie
jest małost­kowy. Ważne, żeby­śmy zro­zu­mieli, że życie jest ważne i ma
dużo do zaofe­ro­wa­nia. Powin­ni­śmy je cenić, a jed­no­cze­śnie pró­bo­wać
ulep­szyć świat. Ten, kto potrafi zna­leźć rów­no­wagę mię­dzy jed­nym a dru­gim, jest bli­sko Boga.


– Czyli tak naprawdę byłeś u rabina?


– Tak jest.


– Rozu­miem. Nie wiem, co mogę zro­bić, jeśli cho­dzi o to pierw­sze –
doce­nia­nie życia. Chyba że poczę­stu­jesz się kawał­kiem szwaj­car­skiej
cze­ko­lady poma­rań­czo­wej, którą aku­rat mam w szu­fla­dzie. A jeżeli nam się
uda zła­pać faceta, który zastrze­lił Fransa Bal­dera, na pewno uczy­nimy
świat tro­chę lep­szym.


– Szwaj­car­ska cze­ko­lada poma­rań­czowa i roz­wią­za­nie sprawy mor­der­stwa.
Myślę, że to dobry począ­tek.


Sonja wyjęła z szu­flady cze­ko­ladę, odła­mała kawa­łek i podała mu.
Prze­żu­wał z namasz­cze­niem.


– Wyborna – powie­dział.


– Prawda?


– Gdyby życie mogło cza­sem tak wyglą­dać – powie­dział i wska­zał na
zdję­cie ura­do­wa­nego Axela.


– Co masz na myśli?


– Gdyby szczę­ście dawało o sobie znać z taką samą siłą jak ból – odparł.


– No wła­śnie.


– A jak tam syn Bal­dera? – zapy­tał. – Zdaje się, że ma na imię August.


– Trudno powie­dzieć. Jest z matką. Zba­dał go psy­cho­log.


– I co my tu mamy?


– Nie­stety na razie nie­wiele. Mamy rodzaj broni. Reming­ton 1911 R1
Carry, praw­do­po­dob­nie kupiony sto­sun­kowo nie­dawno. Będziemy to na­dal
spraw­dzać, ale nie sądzę, żeby nam się udało go namie­rzyć. Ana­li­zu­jemy
też nagra­nia z moni­to­ringu. Ale cokol­wiek byśmy robili, nie widać na
nich jego twa­rzy, żad­nych zna­ków szcze­gól­nych, zna­mion, nic takiego.
Tylko zega­rek. Można go wypa­trzyć w pew­nym momen­cie. Wygląda na drogi.
Facet jest ubrany na czarno. Na gło­wie ma szarą czapkę z dasz­kiem, bez
napi­sów. Jer­ker mówi, że rusza się jak stary ćpun. Widać też, że ma w rękach małą, czarną skrzynkę, praw­do­po­dob­nie coś w rodzaju kom­pu­tera
albo ter­mi­nalu GSM. Praw­do­po­dob­nie zha­ko­wał tym sys­tem alar­mowy.


– Sły­sza­łem o tym. Jak można zha­ko­wać sys­tem alar­mowy?


– Jer­ker przyj­rzał się i temu. Nie jest to łatwe, zwłasz­cza w przy­padku
tak zaawan­so­wa­nego alarmu, ale da się zro­bić. Sys­tem był połą­czony z inter­ne­tem i sie­cią komór­kową i nie­prze­rwa­nie wysy­łał sygnały do Mil­ton
Secu­rity, do Slus­sen. Nie­wy­klu­czone, że tą skrzynką reje­stro­wał
czę­sto­tli­wość alarmu i w ten spo­sób go zha­ko­wał. Mógł też spo­tkać
Bal­dera na spa­ce­rze i wykraść dane z jego NFC.


– Z czego?


– Near Field Com­mu­ni­ca­tion – z funk­cji w tele­fo­nie, dzięki któ­rej Bal­der
akty­wo­wał alarm.


– Daw­niej, kiedy zło­dzieje mieli łomy, było pro­ściej – stwier­dził
Bublan­ski. – Żad­nych samo­cho­dów w oko­licy?


– Jeden, ciemny, stał sto metrów dalej, na pobo­czu, a kie­rowca co jakiś
czas uru­cha­miał sil­nik. Widziała go tylko jedna osoba – star­sza pani,
Bir­gitta Roos. Nie ma poję­cia, jaki to był samo­chód. Mówi, że może
volvo. Albo taki sam jak ten, który ma jej syn. Jej syn ma bmw.


– Ech.


– No wła­śnie, nie­cie­ka­wie to wygląda – powie­działa Sonja Modig. –
Sprawcy wyko­rzy­stali to, że była noc i sza­lała wichura. Mogli się tam
krę­cić bez prze­szkód. Jeśli nie liczyć rela­cji Mika­ela Blom­kvi­sta, mamy
tylko jedno zezna­nie. Chło­pak nazywa się Ivan Grede i ma trzy­na­ście lat.
Śmieszna postać. Chu­dzie­lec, który jako dziecko cier­piał na bia­łaczkę i cały pokój ma ume­blo­wany w japoń­skim stylu. Gada jak stary maleńki. W środku nocy poszedł do łazienki i zoba­czył przez okno, że na brzegu
zatoki stoi dobrze zbu­do­wany męż­czy­zna. Patrzył na morze i robił znak
krzyża zaci­śnię­tymi pię­ściami. Ten gest, jak się wyra­ził, wyglą­dał
jed­no­cze­śnie agre­syw­nie i poboż­nie.


– Nie­do­bra kom­bi­na­cja.


– Zga­dza się. Połą­cze­nie reli­gii i prze­mocy zwy­kle nie zwia­stuje niczego
dobrego. Ale Ivan nie jest pewien, czy to był znak krzyża.


– Ale nie popeł­nił samo­bój­stwa.


– Nie. Pobiegł dalej, w stronę domu Bal­dera. Miał ple­cak i był ubrany na
czarno. Moż­liwe, że miał spodnie w masku­ją­cych bar­wach. Był silny i wyspor­to­wany. Ivan powie­dział, że przy­po­mi­nał jego stare zabawki,
wojow­ni­ków ninja.


– To też nie brzmi dobrze.


– Ani tro­chę, i wygląda na to, że to ten sam czło­wiek, który strze­lał do
Mika­ela Blom­kvi­sta.


– Blom­kvist nie widział jego twa­rzy?


– Nie. Kiedy tam­ten się obró­cił i strze­lił, padł na zie­mię. Poza tym
wszystko działo się bar­dzo szybko. Ale zda­niem Blom­kvi­sta facet
praw­do­po­dob­nie szko­lił się w woj­sku. Zga­dza się to z obser­wa­cjami Ivana,
a ja mogę tylko przy­tak­nąć. Wska­zy­wa­łyby na to szyb­kość i sku­tecz­ność, z jaką prze­pro­wa­dzono ope­ra­cję.


– Udało wam się usta­lić, dla­czego Blom­kvist tam był?


– Tak. Jeżeli tej nocy udało się zro­bić coś porząd­nie, to wła­śnie
prze­słu­chać Blom­kvi­sta. Spójrz. – Wrę­czyła Bublan­skiemu wydruk. –
Nawią­zał kon­takt z jed­nym z daw­nych asy­sten­tów Bal­dera. Ten asy­stent
twier­dzi, że ktoś się wła­mał do kom­pu­tera Bal­dera i ukradł mu jakieś
roz­wią­za­nie tech­no­lo­giczne. Blom­kvist się tym zain­te­re­so­wał i chciał się
skon­taktować z Bal­de­rem, ale Bal­der się nie ode­zwał. Nie miał tego w zwy­czaju. Ostat­nio żył jak pustel­nik. Pra­wie nie utrzy­my­wał kon­taktu ze
świa­tem. Robie­niem zaku­pów i zała­twia­niem wszyst­kich spraw zaj­mo­wała się
gospo­sia, nie­jaka… chwi­leczkę… Lot­tie Rask. Pani Rask pod żad­nym
pozo­rem nie wolno było zdra­dzić, że w domu jest jego syn. Zaraz do tego
przejdę. Ale dziś w nocy coś się stało. Domy­ślam się, że Bal­der chciał
wyrzu­cić z sie­bie coś, co nie dawało mu spo­koju. Nie zapo­mi­naj, że
chwilę wcze­śniej dowie­dział się, że jego życiu zagraża poważne
nie­bez­pie­czeń­stwo. Poza tym włą­czył się alarm i jego domu pil­no­wało
dwóch poli­cjan­tów. Może prze­czu­wał, że ma mało czasu. Nie wiem. W każ­dym
razie w środku nocy zadzwo­nił do Mika­ela Blom­kvi­sta. Chciał mu o czymś
opo­wie­dzieć.


– Daw­niej w takich sytu­acjach wzy­wało się księ­dza.


– Teraz naj­wy­raź­niej wzywa się dzien­ni­ka­rzy. No nic, to czy­ste
spe­ku­la­cje. Wiemy tylko, co powie­dział, kiedy się nagry­wał na
auto­ma­tyczną sekre­tarkę Blom­kvi­sta. Nie mamy poję­cia, co zamie­rzał mu
zdra­dzić. Blom­kvist twier­dzi, że on też tego nie wie, i ja mu wie­rzę.
Choć naj­wy­raź­niej jestem w tym osa­mot­niona. Richard Ekström, który,
nawia­sem mówiąc, strasz­nie zrzę­dzi, jest prze­ko­nany, że Blom­kvist trzyma
to coś w tajem­nicy i że zamie­rza to opu­bli­ko­wać w swo­jej gaze­cie. Trudno
mi w to uwie­rzyć. Wszy­scy wiemy, że Blom­kvist to szczwany lis, ale nie
jest czło­wie­kiem, który z pre­me­dy­ta­cją sabo­to­wałby docho­dze­nie.


– Masz rację.


– Pro­blem polega na tym, że Ekström jak ostatni kre­tyn roz­po­wiada na
prawo i lewo, że Blom­kvi­sta powinno się aresz­to­wać za krzy­wo­przy­się­stwo,
utrud­nia­nie śledz­twa i Bóg wie co jesz­cze. On wie wię­cej – powta­rza ze
zło­ścią. Wydaje się, że ma zamiar coś zro­bić.


– To raczej nie dopro­wa­dzi do niczego dobrego.


– Wła­śnie. A jeśli wziąć pod uwagę moż­li­wo­ści Blom­kvi­sta, myślę, że
byłoby lepiej dla nas, gdy­by­śmy pozo­stali w przy­ja­ciel­skich sto­sun­kach.


– Myślę, że jesz­cze będziemy go prze­słu­chi­wać.


– Też tak sądzę.


– A Lasse West­man?


– Wła­śnie go prze­słu­cha­li­śmy. Nie jest to budu­jąca histo­ria. Pił w KB,
Teater­gril­len, Ope­ra­ba­ren, Riché i Bóg wie gdzie jesz­cze. Godzi­nami
gadał o Bal­de­rze i chłopcu. Jego kum­ple dosta­wali od tego szału. Im
wię­cej pił i im wię­cej pie­nię­dzy tra­cił, tym więk­szą miał obse­sję.


– Dla­czego to było dla niego takie ważne?


– Do pew­nego stop­nia była to pijacka gadka. Mój stary wujek ma to samo.
Za każ­dym razem, kiedy się nawali, musi się cze­goś ucze­pić. Choć
oczy­wi­ście to nie tylko to. Cały czas mówił o wyroku sądu w tej spra­wie.
Gdyby był inny, bar­dziej empa­tyczny, można by go jakoś wytłu­ma­czyć,
pomy­śleć, że mu zależy na tym chłopcu. Ale w tej sytu­acji… wiesz, że
został ska­zany za pobi­cie.


– Nie wie­dzia­łam.


– Kilka lat temu był z tą blo­gerką modową, Renatą Kapu­sin­ski. Stłukł ją
na kwa­śne jabłko. Chyba nawet odgryzł jej poli­czek.


– Nie za dobrze to wygląda.


– A poza tym…


– Tak?


– Bal­der napi­sał kilka listów, ale ich nie wysłał, może ze względu na
swoją sytu­ację prawną. Jasno z nich wynika, że podej­rze­wał Las­sego
West­mana o znę­ca­nie się rów­nież nad jego synem.


– A co ty o tym sądzisz?


– Bal­der zauwa­żył na jego ciele podej­rzane siniaki. Potwier­dza to
psy­cho­log z poradni dla dzieci auty­stycz­nych. Więc…


– To nie miłość i tro­ska przy­wio­dły West­mana do Saltsjöbaden.


– Nie, raczej pie­nią­dze. Kiedy Bal­der wziął syna do sie­bie, prze­stał
pła­cić za jego utrzy­ma­nie albo pła­cił mniej, niż się zobo­wią­zał.


– West­man nie pró­bo­wał go pozwać?


– Chyba się nie odwa­żył.


– Co jesz­cze jest napi­sane w tym wyroku? – zapy­tał Bublan­ski.


– Że Bal­der był bez­na­dziej­nym ojcem.


– To prawda?


– Przy­naj­mniej nie chciał źle, jak West­man. Ale coś się stało. Po
roz­wo­dzie Bal­der opie­ko­wał się synem w co drugi week­end. Miesz­kał wtedy
na Östermalmie. Miesz­ka­nie od pod­łogi po sufit było wypeł­nione
książ­kami. W jeden z takich week­endów August, wtedy sze­ścio­letni,
sie­dział w salo­nie. Bal­der jak zwy­kle był przy­kuty do kom­pu­tera w pokoju
obok. Nie wiemy, co dokład­nie się stało. W każ­dym razie o jeden z rega­łów była oparta mała dra­binka. August na nią wszedł i praw­do­po­dob­nie
zła­pał kilka ksią­żek sto­ją­cych tuż pod sufi­tem. Spadł z dra­biny, zła­mał
łokieć i stra­cił przy­tom­ność. Frans nic nie sły­szał. Pra­co­wał i dopiero
po kilku godzi­nach zauwa­żył, że August leży na pod­ło­dze i jęczy. Dostał
histe­rii i zawiózł go na pogo­to­wie.


– I wtedy cał­kiem stra­cił prawo do opieki?


– Nie tylko. Stwier­dzono, że jest nie­doj­rzały emo­cjo­nal­nie i nie­zdolny
do opie­ko­wa­nia się wła­snym dziec­kiem. Nie wolno mu było zosta­wać z Augu­stem sam na sam. Cho­ciaż, szcze­rze mówiąc, nie suge­ro­wa­ła­bym się
zbyt­nio tym wyro­kiem.


– Dla­czego?


– Dla­tego że to był pro­ces bez obrony. Adwo­kat jego byłej żony ostro
zaata­ko­wał, a on poło­żył uszy po sobie i przy­znał, że nie nadaje się na
opie­kuna, że jest nie­od­po­wie­dzialny, nie­zdolny do życia i co tam
jesz­cze. Sąd, zapewne ten­den­cyj­nie i wyka­zu­jąc złą wolę, napi­sał, że
ni­gdy nie umiał nawią­zy­wać więzi z innymi i zawsze ucie­kał w świat
maszyn. Przyj­rza­łam się tro­chę temu, jak żył, i nie chce mi się w to
wie­rzyć. Rolę, w którą wszedł – te wszyst­kie ocie­ka­jące poczu­ciem winy
tyrady i samo­oskar­że­nia – sąd uznał za prawdę. Tak czy ina­czej, Bal­der
szedł im na rękę. Zgo­dził się pła­cić bar­dzo wyso­kie ali­menty, chyba
czter­dzie­ści tysięcy koron mie­sięcz­nie. Prze­zna­czył też jed­no­ra­zowo
dzie­więć­set tysięcy koron na nie­prze­wi­dziane wydatki. Nie­długo potem
wyje­chał do Sta­nów.


– Ale wró­cił?


– Tak, i naj­wy­raź­niej miał wiele powo­dów. Wykra­dziono mu jakieś
roz­wią­za­nie tech­niczne i moż­liwe, że się dowie­dział, kto to zro­bił. Był
mocno skłó­cony z pra­co­dawcą. Cho­ciaż myślę, że cho­dziło mu rów­nież o syna. Kobieta z poradni, o któ­rej wspo­mi­na­łam, Hilda Melin, na początku
była spo­kojna o jego roz­wój. Ale nic nie poszło tak, jak się
spo­dzie­wała. Poza tym dosta­wała raporty, z któ­rych wyni­kało, że Hanna i Lasse West­ma­no­wie nie pil­nują, żeby wypeł­niał obo­wią­zek szkolny. Miał
się uczyć w domu. Ale wygląda na to, że peda­go­dzy spe­cjalni, któ­rzy
mieli z nim pra­co­wać, byli nasta­wiani prze­ciwko sobie. Do tego doszły
oszu­stwa przy pobie­ra­niu bonów oświa­to­wych, fał­szo­wa­nie nazwisk
nauczy­cieli i tym podobne rze­czy. Ale to inna histo­ria. Jej też ktoś
będzie musiał się przyj­rzeć.


– Mówi­łaś o tej kobie­cie z poradni dla dzieci auty­stycz­nych.


– Tak, o Hil­dzie Melin. Zaczęła podej­rze­wać, że coś nie gra, i zadzwo­niła do Hanny i Las­sego. Zapew­niali, że wszystko jest w porządku.
Ale coś jej mówiło, że to nie­prawda. Wbrew zwy­cza­jowi zło­żyła im
nie­za­po­wie­dzianą wizytę. Kiedy w końcu pozwo­lono jej wejść, odnio­sła
wra­że­nie, że chło­piec nie czuje się dobrze i że prze­stał się roz­wi­jać.
Poza tym zauwa­żyła siniaki. Zadzwo­niła do Bal­dera do San Fran­ci­sco i długo roz­ma­wiali. Wkrótce potem Bal­der wró­cił i zabrał syna do swo­jego
nowego domu w Saltsjöbaden, igno­ru­jąc posta­no­wie­nie sądu.


– Jak to moż­liwe, skoro West­ma­nowi tak bar­dzo zale­żało na tych
ali­men­tach?


– To też jest dobre pyta­nie. West­man twier­dzi, że Bal­der wła­ści­wie go
porwał. Wer­sja Hanny brzmi jed­nak ina­czej. Ona mówi, że zja­wił się
nagle, wyraź­nie odmie­niony, i że pozwo­liła mu zabrać syna. Pomy­ślała
nawet, że u niego będzie mu lepiej.


– A West­man?


– West­man był pijany. Wła­śnie dostał dużą rolę w jakiejś pro­duk­cji
tele­wi­zyj­nej. Był pewny sie­bie i aro­gancki. On też się na to zgo­dził.
Cokol­wiek by glę­dził o dobru chłopca, myślę, że po pro­stu się cie­szył,
że będzie go miał z głowy.


– A potem?


– Potem poża­ło­wał, a na domiar złego wywa­lili go z serialu, bo
przy­cho­dził na plan nie­trzeźwy. Wtedy nagle uznał, że chce Augu­sta z powro­tem, choć oczy­wi­ście nie cho­dziło mu o niego…


– Tylko o ali­menty.


– Tak jest. Potwier­dzili to jego kum­ple od kie­liszka, mię­dzy innymi
Rin­de­vall, ten, który pra­cuje jako orga­ni­za­tor imprez. Dopiero kiedy się
oka­zało, że na jego kar­cie kre­dy­to­wej bra­kuje środ­ków, zaczął bre­dzić o chło­paku. Wyże­brał pięć­set koron na tak­sówkę od mło­dej dziew­czyny z baru
i w środku nocy poje­chał do Saltsjöbaden.


Przez chwilę sie­dział pogrą­żony w myślach. Jesz­cze raz spoj­rzał na
zdję­cie szczę­śli­wego Axela.


– Co za baj­zel – powie­dział.


– Tak.


– Nor­mal­nie byli­by­śmy bli­sko roz­wią­za­nia. Motyw miałby coś wspól­nego ze
spo­rem o opiekę nad dziec­kiem i sprawą roz­wo­dową. Ale ci ludzie
zha­ko­wali sys­tem alar­mowy i wyglą­dają jak wojow­nicy ninja. Nie pasują do
tego wszyst­kiego.


– To prawda.


– Zasta­na­wiam się nad jesz­cze jedną sprawą.


– Nad jaką?


– Skoro August nie umie czy­tać, na co mu były te książki?


MIKAEL BLOM­KVIST sie­dział przy stole w kuchni naprze­ciwko Farah Sha­rif.
Popi­jał her­batę i patrzył przez okno na park Tan­to­lun­den. Wie­dział, że
to tylko oznaka sła­bo­ści, ale żało­wał, że musi coś napi­sać. Wolałby po
pro­stu tak sie­dzieć i nie naci­skać na nią ani tro­chę.


Wyglą­dała, jakby nie miała ochoty o tym mówić. Całą twarz miała
zapad­niętą. Jej ciemne, prze­ni­kliwe oczy, któ­rymi jesz­cze chwilę
wcze­śniej prze­wier­cała go na wylot, wyglą­dały tak, jakby była
zdez­o­rien­to­wana. Cza­sem mam­ro­tała imię Bal­dera, jak man­trę albo
zaklę­cie. Może go kochała. On kochał ją na pewno. Miała pięć­dzie­siąt dwa
lata i była cza­ru­jąca. Może nie piękna w kla­sycz­nym rozu­mie­niu tego
słowa, ale roz­ta­czała wokół sie­bie kró­lew­ską aurę.


– Jaki on był? – zapy­tał.


– Frans?


– Tak.


– Para­dok­salny.


– Pod jakim wzglę­dem?


– Pod każ­dym moż­li­wym. Ale naj­bar­dziej dla­tego, że pra­co­wał nad czymś,
co jed­no­cze­śnie naj­bar­dziej go nie­po­ko­iło. Tro­chę jak Oppen­he­imer w Los
Ala­mos. Zaj­mo­wał się czymś, co, jak przy­pusz­czał, mogło przy­czy­nić się
do naszej zagłady.


– Nie bar­dzo rozu­miem.


– Chciał odtwo­rzyć ewo­lu­cję bio­lo­giczną na pozio­mie cyfro­wym. Pra­co­wał
nad samo­uczą­cymi się algo­ryt­mami, które stają się coraz lep­sze dzięki
meto­dzie prób i błę­dów. Przy­czy­nił się także do roz­woju tak zwa­nych
kom­pu­te­rów kwan­to­wych, nad któ­rymi pra­cuje się w Google, Soli­fo­nie i NSA. Chciał stwo­rzyć AGI – Arti­fi­cial Gene­ral Intel­li­gence.


– A co to takiego?


– Coś, co dorów­nuje inte­li­gen­cją czło­wie­kowi, a jed­no­cze­śnie jest
szyb­kie i pre­cy­zyjne jak kom­pu­ter we wszyst­kich dys­cy­pli­nach. Mie­li­by­śmy
z cze­goś takiego ogromne korzy­ści w każ­dej dzie­dzi­nie badań.


– Nie­wąt­pli­wie.


– Bada­nia w tym zakre­sie są bar­dzo roz­le­głe i choć więk­szość bada­czy nie
wyraża otwar­cie ambi­cji stwo­rze­nia AGI, kon­ku­ren­cja pcha nas w tę
stronę. Nikt nie może sobie pozwo­lić na rezy­gna­cję z two­rze­nia jak
naj­in­te­li­gent­niej­szych apli­ka­cji albo wstrzy­my­wa­nie postępu. Pomyśl
tylko, co osią­gnę­li­śmy do tej pory. Pomyśl, co potra­fił twój tele­fon
pięć lat temu, a co potrafi teraz.


– Tak.


– Zanim się zro­bił taki tajem­ni­czy, uwa­żał, że stwo­rzymy AGI w ciągu
trzy­dzie­stu–czter­dzie­stu lat. Może brzmi to rady­kal­nie, ale ja się
zasta­na­wiam, czy nie był zbyt ostrożny. Moc obli­cze­niowa kom­pu­te­rów
podwaja się co osiem­na­ście mie­sięcy, a ludzki umysł nie jest w sta­nie
ogar­nąć, co ozna­cza taki wzrost wykład­ni­czy. To tak jak z zia­ren­kiem
ryżu i sza­chow­nicą. Rozu­miesz: na pierw­szym polu kła­dziemy jedno, na
dru­gim dwa, na trze­cim cztery, a na czwar­tym osiem.


– I wkrótce zia­renka ryżu mogą zasy­pać cały świat.


– Przy­rost jest coraz więk­szy, aż w końcu wymyka się spod kon­troli.
Pyta­nie nie brzmi, kiedy stwo­rzymy AGI, tylko co będzie dalej. Jest
wiele moż­li­wo­ści. Zależy to także od tego, kiedy nam się to uda. Ale z całą pew­no­ścią będziemy korzy­stać z pro­gra­mów, które same się ulep­szają.
Nie możemy też zapo­mi­nać o tym, że zmieni się poję­cie czasu.


– Co masz na myśli?


– To, że zosta­wimy za sobą ludz­kie ogra­ni­cze­nia. Zosta­niemy wrzu­ceni w nowy porzą­dek, w któ­rym maszyny będą się aktu­ali­zo­wać bły­ska­wicz­nie i przez całą dobę. Zale­d­wie kilka dni po stwo­rze­niu AGI będziemy mieli
ASI.


– Czyli?


– Arti­fi­cial Super­in­tel­li­gence, byt inte­li­gent­niej­szy od nas. Od tej
chwili wszystko przy­spie­szy jesz­cze bar­dziej. Kom­pu­tery będą się
uspraw­niać w zawrot­nym tem­pie, ich moc obli­cze­niowa będzie rosła może
nawet dzie­się­cio­krot­nie, aż staną się sto, tysiąc, dzie­sięć tysięcy razy
mądrzej­sze od nas. I co się wtedy sta­nie?


– Powiedz.


– Wła­śnie o to cho­dzi. Inte­li­gen­cja sama w sobie nie jest czymś, czego
skutki da się prze­wi­dzieć. Nie wiemy, dokąd nas zapro­wa­dzi inte­li­gen­cja
ludzi, a co dopiero superinte­li­gen­cja.


– W naj­gor­szym razie dla kom­pu­tera nie będziemy inte­re­su­jący bar­dziej
niż białe myszki – wtrą­cił. Przy­po­mniał sobie, co napi­sał Lis­beth.


– W naj­gor­szym razie? Dzie­limy z myszami dzie­więć­dzie­siąt pro­cent DNA, a uważa się, że jeste­śmy sto razy inte­li­gent­niejsi. Sto razy, nie wię­cej.
A w tym przy­padku sto­imy w obli­czu cze­goś zupeł­nie nowego. Cze­goś, czego
według modeli mate­ma­tycz­nych nic nie ogra­ni­cza tak jak nas i co
przy­pusz­czal­nie może się stać kilka milio­nów razy bar­dziej inte­li­gentne.
Potra­fisz sobie coś takiego wyobra­zić?


– Przy­naj­mniej pró­buję – odparł Mikael z ostroż­nym uśmie­chem.


– Jak twoim zda­niem będzie się czuł kom­pu­ter, który pew­nego dnia się
obu­dzi i zauważy, że jest uwię­ziony i kon­tro­lo­wany przez takie
pry­mi­tywne robaki jak my? Dla­czego miałby to zno­sić? Dla­czego miałby
oka­zy­wać szcze­gólny respekt albo pozwa­lać grze­bać w swoim wnę­trzu, żeby
z tym skoń­czyć? Ryzy­ku­jemy, że sta­niemy w obli­czu eks­plo­zji
inte­li­gen­cji, tech­no­lo­gicz­nej oso­bli­wo­ści, jak to nazwał Ver­nor Vinge.
Wszystko, co się potem sta­nie, leży poza naszym hory­zon­tem zda­rzeń.


– Więc z chwilą kiedy stwo­rzymy super­in­te­li­gen­cję, stra­cimy kon­trolę.


– Ist­nieje ryzyko, że wszystko, co wiemy o naszym świe­cie, prze­sta­nie
obo­wią­zy­wać. To będzie koniec ludz­kiej egzy­sten­cji.


– Żar­tu­jesz?


– Wiem, że komuś, kto nie jest obe­znany z tema­tem, może się to wyda­wać
sza­leń­stwem, ale to jak naj­bar­dziej realne. Tysiące ludzi z całego
świata pra­cują dziś nad powstrzy­ma­niem takiego roz­woju. Wielu z nich
pod­cho­dzi do tego opty­mi­stycz­nie, nawet wręcz wie­rzy w uto­pię. Mówi się
o frien­dly ASI – przy­ja­znych super­in­te­li­gen­cjach, które już od
początku będą zapro­gra­mo­wane tak, żeby nam tylko poma­gać. To coś w stylu
tego, co Asi­mov przed­sta­wił w książce Ja, robot – maszyny będą miały
wbu­do­wane normy, które im nie pozwolą zro­bić nam krzywdy. Pisarz i wyna­lazca Ray Kurz­weil widzi to jako wspa­niały świat, w któ­rym dzięki
nano­tech­nice będziemy się inte­gro­wać z kom­pu­te­rami i dzie­lić z nimi
przy­szłość. Choć oczy­wi­ście nie ma żad­nych gwa­ran­cji. Normy mogą zostać
znie­sione. Pier­wotne pro­gramy mogą zostać zmo­dy­fi­ko­wane i nie­zwy­kle
łatwo jest popeł­nić antro­po­mor­ficzny błąd, przy­pi­sać maszy­nom ludz­kie
cechy i nie­wła­ści­wie rozu­mieć ich popędy. Frans był opę­tany tymi
kwe­stiami i, jak powie­dzia­łam, był roz­darty. Chciał, żeby powstały
inte­li­gentne kom­pu­tery, a jed­no­cze­śnie się ich oba­wiał.


– Nie mógł się powstrzy­mać od kon­stru­owa­nia swo­ich potwo­rów.


– Coś w tym stylu, bru­tal­nie rzecz ujmu­jąc.


– Jak daleko dotarł?


– Myślę, że dalej, niż kto­kol­wiek mógłby sobie wyobra­zić, i że rów­nież
dla­tego nie chciał nic mówić o swo­jej pracy w Soli­fo­nie. Bał się, że
jego pro­gram trafi w nie­po­wo­łane ręce. A nawet że połą­czy się z inter­ne­tem. Nazwał go August, na cześć swo­jego syna.


– Gdzie jest teraz?


– Frans ni­gdzie się bez niego nie ruszał. Praw­do­po­dob­nie miał go przy
łóżku, kiedy został zastrze­lony. Zła wia­do­mość jest taka, że według
poli­cji nie było tam żad­nego kom­pu­tera.


– Ja też nie widzia­łem kom­pu­tera. Ale myśla­łem o czym innym.


– To musiało być okropne.


– Jak może wiesz, widzia­łem też sprawcę – cią­gnął Mikael. – Miał duży
ple­cak.


– Nie brzmi to dobrze. Choć przy odro­bi­nie szczę­ścia kom­pu­ter znaj­dzie
się gdzieś w domu. Roz­ma­wia­łam z poli­cją i odnio­słam wra­że­nie, że
jesz­cze tego nie spraw­dzili.


– Miejmy nadzieję. Wiesz, kto go okradł za pierw­szym razem?


– Tak się składa, że wiem.


– Słu­cham uważ­nie.


– W całej tej histo­rii nie daje mi spo­koju to, że ja też odpo­wia­dam za
ten roz­gar­diasz. Frans zapra­co­wy­wał się na śmierć i mar­twi­łam się, że
się wypali. Wła­śnie wtedy stra­cił prawo do opieki nad Augu­stem.


– Kiedy to było?


– Dwa lata temu. Cho­dził nie­wy­spany i cią­gle się obwi­niał. A mimo to nie
potra­fił zre­zy­gno­wać z badań. Rzu­cił się na nie, jakby nic wię­cej mu w życiu nie zostało. Dla­tego posta­ra­łam się o kilku asy­sten­tów, któ­rzy
mogliby go odcią­żyć. Odde­le­go­wa­łam do tego naj­lep­szych stu­den­tów.
Wie­dzia­łam, że żaden nie jest nie­ska­zi­telny, ale byli ambitni,
uta­len­to­wani i bez­gra­nicz­nie go podzi­wiali. Wyglą­dało to obie­cu­jąco. Ale
potem…


– Został okra­dziony.


– Zoba­czył to czarno na bia­łym w sierp­niu ubie­głego roku, kiedy do
ame­ry­kań­skiego urzędu paten­to­wego wpły­nęło zgło­sze­nie od Tru­ega­mes.
Sko­pio­wali wszyst­kie jego uni­ka­towe roz­wią­za­nia. Oczy­wi­ście na początku
wszy­scy podej­rze­wali, że ich kom­pu­tery zostały zha­ko­wane. Sama już od
pierw­szej chwili nie byłam prze­ko­nana. Wie­dzia­łam, na jak wyso­kim
pozio­mie są zabez­pie­cze­nia Fransa. Ale ponie­waż żadne inne wytłu­ma­cze­nie
nie wyda­wało się praw­do­po­dobne, przy­jęli to za punkt wyj­ścia. Przez
chwilę może nawet Frans wie­rzył, że tak wła­śnie się stało. Ale to
oczy­wi­ście była bzdura.


– Co ty mówisz?! – krzyk­nął Mikael. Był pod­eks­cy­to­wany. – Prze­cież
eks­perci potwier­dzili, że było wła­ma­nie.


– Tak, jakiś kre­tyn z FRA, który chciał się poczuć ważny. Ale przede
wszyst­kim Frans chciał w ten spo­sób ochro­nić swo­ich chło­pa­ków. Choć
oba­wiam się, że nie tylko. Podej­rze­wam, że chciał się też poba­wić w detek­tywa. Jak mógł być taki głupi? Bo widzisz…


Wzięła głę­boki wdech.


– Tak?


– Dowie­dzia­łam się o wszyst­kim kilka tygo­dni temu. Frans i mały August
byli u mnie na kola­cji i od razu poczu­łam, że Frans chce mi powie­dzieć
coś waż­nego. Coś wisiało w powie­trzu. Po kilku kie­lisz­kach popro­sił,
żebym odło­żyła tele­fon, i zaczął szep­tać. Muszę przy­znać, że w pierw­szej
chwili się zde­ner­wo­wa­łam. Znów zaczął maru­dzić o tej swo­jej genial­nej
hakerce.


– O genial­nej hakerce? – zapy­tał Mikael, siląc się na obo­jęt­ność.


– O dziew­czy­nie, o któ­rej gadał tak dużo, że mi to uszami wycho­dziło.
Nie będę cię zanu­dzać, ale cho­dziło o dziew­czynę, która zja­wiła się nie
wia­domo skąd na jego wykła­dzie i zaczęła mówić o poję­ciu oso­bli­wo­ści.


– To zna­czy?


Farah pogrą­żyła się w myślach.


– Hm… to w zasa­dzie nie ma nic do rze­czy, ale poję­cie tech­no­lo­gicz­nej
oso­bli­wo­ści wywo­dzi się od oso­bli­wo­ści gra­wi­ta­cyj­nej.


– A co to takiego?


– Ja to nazy­wam ser­cem mroku. To naj­głęb­sza część czar­nej dziury,
miej­sce, gdzie koń­czy się wszystko, co wiemy na temat wszech­świata, i gdzie może się znaj­do­wać przej­ście do innych świa­tów i epok. Wielu ludzi
uważa oso­bli­wość za coś kom­plet­nie irra­cjo­nal­nego i twier­dzi, że wła­śnie
dla­tego powinna być chro­niona przez hory­zont zda­rzeń. A ta dziew­czyna
pró­bo­wała zna­leźć spo­sób na doko­ny­wa­nie obli­czeń na pod­sta­wie zasad
mecha­niki kwan­to­wej i twier­dziła, że rów­nie dobrze mogą ist­nieć nagie
oso­bli­wo­ści, bez hory­zontów zda­rzeń. Pozwól, że nie będę się zagłę­biała
w szcze­góły. W każ­dym razie zaim­po­no­wała Fran­sowi i zaczął się przed nią
otwie­rać, co samo w sobie jest nawet zro­zu­miałe. Taki arcy­nerd jak on
nie miał wielu part­ne­rów do roz­mowy na swoim pozio­mie. Kiedy zdał sobie
sprawę, że jest rów­nież hakerką, popro­sił, żeby zba­dała ich kom­pu­tery.
Cały sprzęt był wtedy u jed­nego z asy­sten­tów, Linusa Bran­della.


Mikael po raz kolejny posta­no­wił nie mówić, co wie.


– Linus Bran­dell – powie­dział tylko.


– Tak jest – cią­gnęła Farah. – Dziew­czyna przy­szła do niego na Östermalm
i wypro­siła go z domu. A potem zabrała się do roboty. Nie zna­la­zła
żad­nych śla­dów wła­ma­nia, ale to jej nie wystar­czyło. Miała listę
asy­sten­tów Fransa. Z kom­pu­tera Linusa wła­mała się do ich kom­pu­te­rów i szybko odkryła, że jeden z nich sprze­dał go Soli­fo­nowi.


– Kto?


– Frans nie chciał powie­dzieć, choć mocno naci­ska­łam. Zadzwo­niła pro­sto
od Linusa. Frans był wtedy w San Fran­ci­sco. Pomyśl tylko: zdra­dzony
przez swo­ich! Spo­dzie­wa­łam się, że od razu na niego donie­sie, obe­drze z god­no­ści, zgo­tuje mu pie­kło. Ale on wpadł na inny pomysł. Kazał
dziew­czy­nie uda­wać, że naprawdę doszło do wła­ma­nia.


– Po co?


– Nie chciał, żeby jakieś ślady albo dowody zostały usu­nięte. Chciał
lepiej zro­zu­mieć, co się stało. Może mimo wszystko da się to
wytłu­ma­czyć. Fakt, że czo­łowy pro­du­cent opro­gra­mo­wa­nia wykradł i sprze­dał jego roz­wią­za­nie tech­niczne, był oczy­wi­ście poważ­niej­szym
pro­ble­mem niż to, że jakiś amo­ralny gno­jek wbił mu nóż w plecy. Soli­fon
jest nie tylko jed­nym z naj­bar­dziej cenio­nych kon­cer­nów badaw­czych w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Co roku pró­bo­wali zwer­bo­wać Fransa. Dopro­wa­dzało
go to do szału. Ci dra­nie przy­mi­lali się do mnie i jed­no­cze­śnie
okra­dali, mówił.


– Zacze­kaj – powie­dział Mikael. – Chciał­bym to dobrze zro­zu­mieć. Chcesz
powie­dzieć, że zatrud­nił się w Soli­fo­nie, żeby się dowie­dzieć, jak i dla­czego został okra­dziony?


– Jeżeli przez wszyst­kie te lata cze­goś się nauczy­łam, to wła­śnie tego,
że nie­ła­two pojąć, co kie­ruje innymi ludźmi. Wyna­gro­dze­nie, wol­ność i to, co miał dostać do dys­po­zy­cji, rów­nież miało zna­cze­nie. Ale poza
tym… jak naj­bar­dziej. Zapewne tak wła­śnie było. Jesz­cze zanim ta
dziew­czyna zba­dała kom­pu­tery, domy­ślił się, że Soli­fon maczał palce w kra­dzieży. Ale ona podała mu szcze­góły i dopiero wtedy zaczął grze­bać w tym gów­nie. Oczy­wi­ście oka­zało się to o wiele trud­niej­sze, niż
prze­wi­dy­wał. Zaczął wzbu­dzać podej­rze­nia. Szybko prze­stano go lubić.
Coraz bar­dziej zamy­kał się w sobie. Ale naprawdę coś zna­lazł.


– Co?


– To wszystko bar­dzo deli­katne sprawy i wła­ści­wie nie powin­nam ci o tym
mówić.


– A jed­nak tu jeste­śmy.


– A jed­nak. I to nie tylko dla­tego, że zawsze bar­dzo cię sza­no­wa­łam jako
dzien­ni­ka­rza. Dziś rano ude­rzyło mnie, że może nie­przy­pad­kowo Frans
zadzwo­nił do cie­bie, a nie do wydziału ochrony wła­sno­ści prze­my­sło­wej
Säpo. Z nimi też się kon­tak­to­wał. Pew­nie zaczął podej­rze­wać, że ktoś od
nich sypie. Oczy­wi­ście mogła to być czy­sta para­noja. Frans miał
wszyst­kie moż­liwe objawy manii prze­śla­dow­czej. Ale to do cie­bie się
ode­zwał. Myślę, że przy odro­bi­nie szczę­ścia uda nam się speł­nić jego
wolę.


– Rozu­miem.


– W Soli­fo­nie jest sek­cja, która nazywa się po pro­stu Y – mówiła dalej
Farah. – Wzo­rują się na Google X, sek­cji, która zaj­muje się tak zwa­nymi
moon­sho­tami – sza­lo­nymi pomy­słami, na przy­kład poszu­ki­wa­niem wiecz­nego
życia albo spo­sobu na połą­cze­nie wyszu­ki­wa­rek z neu­ro­nami w mózgu.
Jeżeli gdzieś uda się stwo­rzyć AGI albo ASI, to wła­śnie tam. Dla­tego
Frans zacze­pił się wła­śnie w Y. Choć nie było to tak roz­sądne, jak by
się mogło wyda­wać.


– Dla­czego?


– Dowie­dział się od swo­jej hakerki, że w sek­cji Y działa tajna grupa,
zaj­mu­jąca się ana­li­zo­wa­niem makro­oto­cze­nia. Kie­ruje nią nie­jaki Zig­mund
Ecker­wald.


– Zig­mund Ecker­wald?


– Tak. Znany jako Zeke.


– Kto to taki?


– Czło­wiek, który się kon­tak­to­wał z nie­lo­jal­nym asy­sten­tem Fransa.


– Więc to Ecker­wald był zło­dzie­jem.


– Można tak powie­dzieć. Zło­dzie­jem wyso­kiego szcze­bla. Dla obser­wa­tora z zewnątrz to, co robiła grupa Ecker­walda, było jak naj­bar­dziej legalne.
Two­rzyła zesta­wie­nia wybit­nych bada­czy i obie­cu­ją­cych pro­jek­tów.
Wszyst­kie duże firmy high-tech mają takie komórki. Chcą wie­dzieć, co się
dzieje i kogo zatrud­nić. Ale Frans wie­dział, że Soli­fon posuwa się
dalej. Nie tylko ana­li­zuje. Rów­nież krad­nie – korzy­sta z usług hake­rów,
szpie­guje, ma wtyczki i daje łapówki.


– Dla­czego tego nie zgło­sił?


– Trudno było zna­leźć dowody. Jak można się domy­ślać, zacho­wy­wali
ostroż­ność. Ale Frans w końcu poszedł do wła­ści­ciela, Nico­lasa Granta.
Grant był obu­rzony i, jak twier­dził Frans, zarzą­dził prze­pro­wa­dze­nie
wewnętrz­nego śledz­twa. Ale śledz­two nic nie wyka­zało. Albo Ecker­wald
usu­nął dowody, albo całe śledz­two było tylko grą pod publiczkę. Frans
zna­lazł się w fatal­nej sytu­acji. Wszy­scy byli na niego wście­kli. Myślę,
że Ecker­wald był siłą napę­dową i nie miał pro­ble­mów z prze­ko­na­niem
innych. Frans już wcze­śniej był uwa­żany za podejrz­li­wego para­no­ika, a po
tym wszyst­kim został cał­kiem wyklu­czony. Wyobra­żam go sobie w tej
sytu­acji. Widzę, jak z każdą chwilą coraz bar­dziej zwraca się prze­ciwko
wszyst­kim i do nikogo się nie odzywa.


– Chcesz powie­dzieć, że nie miał żad­nych kon­kret­nych dowo­dów?


– Miał jeden – ten, który mu pod­su­nęła hakerka: na to, że Ecker­wald
ukradł i sprze­dał jego tech­no­lo­gię.


– Czyli wie­dział to na pewno?


– Wszystko na to wska­zuje. Poza tym doszedł do wnio­sku, że grupa
Ecker­walda nie dzia­łała sama. Mieli wspar­cie z zewnątrz, praw­do­po­dob­nie
poma­gał im ame­ry­kań­ski wywiad i…


Zawie­siła głos.


– Tak?


– W tej kwe­stii był bar­dziej tajem­ni­czy i może nie wie­dział zbyt wiele.
Ale tra­fił na kryp­to­nim kogoś, kto, jak sądził, był praw­dzi­wym
przy­wódcą. To był ktoś spoza Soli­fonu. Kryp­to­nim brzmiał Tha­nos.


– Tha­nos?


– Zga­dza się. Powie­dział, że czuło się, że wszy­scy się go boją. Wię­cej
nie chciał zdra­dzić. Mówił, że potrze­buje polisy na życie, na wypa­dek
gdyby dobrali się do niego adwo­kaci.


– Mówi­łaś, że nie wiesz, który asy­stent go sprze­dał. Ale musia­łaś się
nad tym zasta­na­wiać – powie­dział Mikael.


– Jasne, że tak. I cza­sami… nie wiem…


– Co chcesz powie­dzieć?


– Zasta­na­wiam się, czy nie zdra­dzili go wszy­scy.


– Dla­czego tak sądzisz?


– Kiedy zaczęli u niego pra­co­wać, byli mło­dzi, ambitni i uta­len­to­wani.
Kiedy skoń­czyli, byli zmę­czeni życiem i bar­dzo ner­wowi. Może wykoń­czył
ich Frans, a może coś ich gry­zie.


– Masz nazwi­ska wszyst­kich?


– Oczy­wi­ście. To moi chłopcy. Muszę chyba dodać: nie­stety. Po pierw­sze:
Linus Bran­dell, o któ­rym wspo­mi­na­łam. Dziś ma dwa­dzie­ścia cztery lata.
Włó­czy się to tu, to tam, gra na kom­pu­te­rze i o wiele za dużo pije.
Przez jakiś czas miał dobrą pracę – two­rzył gry w Cross­fire. Stra­cił ją,
kiedy zaczął brać zwol­nie­nia, jedno po dru­gim, i oskar­żać kole­gów, że go
szpie­gują. Drugi to Arvid Wrange, może o nim sły­sza­łeś. Kie­dyś był
obie­cu­ją­cym sza­chi­stą. Jego ojciec wywie­rał na niego nie­ludzką pre­sję. W końcu miał tego dosyć i zaczął stu­dio­wać u mnie. Już dawno powi­nien był
zro­bić dok­to­rat. Ale nie robi. Włó­czy się po knaj­pach na Stu­re­plan i spra­wia wra­że­nie, jakby nie wie­dział, co ze sobą zro­bić. Na początku w zespole Fransa tro­chę odżył. Ale mię­dzy chło­pa­kami było mnó­stwo głu­piej
rywa­li­za­cji. Arvid i Basim – bo tak się nazy­wał ten trzeci –
znie­na­wi­dzili się. A przy­naj­mniej Arvid nie­na­wi­dził Basima. Basim Malik
nie jest czło­wie­kiem, który by nie­na­wi­dził kogo­kol­wiek. To wraż­liwy,
uta­len­to­wany chło­pak, rok temu zwer­bo­wany przez Soli­fon Nor­den. Ale
szybko uszło z niego powie­trze. Teraz leży w szpi­talu Ersta ze
zdia­gno­zo­waną depre­sją. Dziś rano dzwo­niła jego matka. Tro­chę ją znam.
Mówiła, że jest w śpiączce far­ma­ko­lo­gicz­nej. Kiedy usły­szał, co spo­tkało
Fransa, pró­bo­wał sobie prze­ciąć tęt­nicę. Ma się rozu­mieć, że mnie to
boli. A jed­no­cze­śnie zadaję sobie pyta­nie: czy zro­bił to tylko z roz­pa­czy? A może drę­czyło go poczu­cie winy?


– Jak się teraz czuje?


– Fizycz­nie nic mu nie grozi. Jest jesz­cze Niklas Lager­stedt. Hm… cóż
mogę o nim powie­dzieć? Nie jest jak reszta, przy­naj­mniej na pierw­szy
rzut oka. Nie zalewa się w trupa, nie przy­szłoby mu też do głowy zro­bić
sobie krzywdę. To młody czło­wiek, który ze wzglę­dów etycz­nych jest
prze­ciw­ni­kiem wielu rze­czy, mię­dzy innymi bru­tal­nych gier kom­pu­te­ro­wych
i por­no­gra­fii. Aktyw­nie działa w Kościele Misyj­nym. Jego żona jest
pedia­trą, mają synka Jespera. Jest kon­sul­tan­tem Kra­jo­wej Poli­cji
Kry­mi­nal­nej. Odpo­wiada za sys­tem kom­pu­te­rowy, który ma wejść do użytku
po Nowym Roku. Ozna­cza to, rzecz jasna, że został spraw­dzony. Ale nie
wiem, jak dokład­nie.


– Dla­czego to mówisz?


– Dla­tego że pod tą impo­nu­jącą powierzch­nią kryje się kawał chci­wego
dra­nia. Dowie­dzia­łam się, że zde­frau­do­wał część majątku teścia i żony.
Dwu­li­cowy typ.


– Czy asy­stenci zostali prze­słu­chani?


– Säpo z nimi roz­ma­wiała, ale nie­wiele to dało. Poza tym wtedy jesz­cze
sądzono, że naprawdę doszło do wła­ma­nia.


– Domy­ślam się, że teraz poli­cja znów ich prze­słu­cha.


– Tak sądzę.


– A wła­śnie. Nie wiesz, czy Bal­der dużo ryso­wał w wol­nym cza­sie?


– Ryso­wał?


– Czy lubił odwzo­ro­wy­wać to, co widział. W naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach.


– Nie, nic mi o tym nie wia­domo – odparła Farah. – Dla­czego pytasz?


– Widzia­łem u niego w domu fan­ta­styczny rysu­nek. Przed­sta­wiał świa­tła na
skrzy­żo­wa­niu Horns­ga­tan i Ringvägen. Był abso­lut­nie dosko­nały, jak
zdję­cie zro­bione w ciem­no­ści.


– Hmm. Jeśli nie liczyć wizyt u mnie, Frans ni­gdy nie bywał w tych
oko­li­cach.


– Dziwne.


– Tak.


– W tym rysunku jest coś, o czym nie mogę prze­stać myśleć – powie­dział
Mikael i ze zdzi­wie­niem poczuł, że Farah łapie go za rękę.


Pogła­dził ją po wło­sach. A potem wstał. Miał wra­że­nie, że tra­fił na
jakiś trop. Poże­gnał się i wyszedł.


Idąc w górę Zin­kens väg, zadzwo­nił do Eriki i popro­sił, żeby zadała w Prze­gródce Lis­beth kolejne pyta­nia.
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OVE LEVIN SIE­DZIAŁ W BIU­RZE z wido­kiem na Slus­sen i Riddarfjärden i nie
robił wła­ści­wie nic poza googlo­wa­niem wła­snego nazwi­ska w nadziei, że
znaj­dzie coś, co mu sprawi przy­jem­ność. Tra­fił jed­nak na blog mło­dej
stu­dentki dzien­ni­kar­stwa, która pisała, że jest ośli­zgłym gru­ba­sem i że
zaprze­dał swoje ide­ały. Wpra­wiło go to w taką wście­kłość, że nie był
nawet w sta­nie wpi­sać jej do czar­nego zeszytu z nazwi­skami ludzi, któ­rzy
ni­gdy nie zostaną zatrud­nieni w kon­cer­nie Ser­nera.


Nie mógł zaprzą­tać sobie głowy idio­tami, któ­rzy nie mają poję­cia, czego
wymaga taka praca, i któ­rzy w naj­lep­szym wypadku będą pisali kiep­sko
płatne arty­kuły w nie­zna­nych perio­dy­kach kul­tu­ral­nych. Zamiast się
pogrą­żyć w destruk­cyj­nych myślach, wszedł na stronę banku i spraw­dził,
co się dzieje z papie­rami war­to­ścio­wymi. Tro­chę pomo­gło, przy­naj­mniej na
początku. To był dobry dzień dla rynku. Nasdaq i Dow Jones wie­czo­rem
poszły w górę, a obroty giełdy sztok­holm­skiej wzro­sły o jeden prze­ci­nek
jeden pro­cent. Dolar, w któ­rego mocno inwe­sto­wał, poszedł w górę. Po
ostat­niej aktu­ali­za­cji war­tość jego port­fela inwe­sty­cyj­nego wyno­siła
dwa­na­ście milio­nów sto sześć­dzie­siąt jeden tysięcy trzy­sta osiem­dzie­siąt
dzie­więć koron.


Nie­źle jak na chło­paka, który kie­dyś pisał o poża­rach i wal­kach na noże
w poran­nym wyda­niu „Expres­sen”. Dwa­na­ście milio­nów plus miesz­ka­nie w Vil­la­sta­den i dom w Can­nes! Blo­ge­rzy mogli sobie pisać, co im się
podo­bało. On był już zabez­pie­czony na przy­szłość. Spraw­dził jesz­cze raz.
Dwa­na­ście milio­nów sto czter­dzie­ści dzie­więć tysięcy sto jeden. Niech to
szlag, czyżby mniej? Dwa­na­ście milio­nów sto trzy­dzie­ści jeden sie­dem­set
trzy­dzie­ści sie­dem. Skrzy­wił się. Prze­cież nie było powodu, żeby na
gieł­dzie nastą­pił spa­dek. Wskaź­niki zatrud­nie­nia były w porządku.
Potrak­to­wał to nie­mal oso­bi­ście i chcąc nie chcąc znów zaczął myśleć o „Mil­len­nium”, jak­kol­wiek nie­istotna była ta kwe­stia. Znów pod­sko­czyło mu
ciśnie­nie i choć bar­dzo się sta­rał odpę­dzić ten obraz, po raz kolejny
przy­po­mniał sobie, jak poprzed­niego popo­łu­dnia piękna twarz Eriki Ber­ger
stę­żała w gry­ma­sie czy­stej wro­go­ści. Rano nie było lepiej.


Omal nie tra­fił go szlag. Na każ­dej stro­nie w inter­ne­cie Mikael
Blom­kvist. Bolało. Nie tylko dla­tego, że wła­śnie z taką rado­ścią
zauwa­żył, że młod­sze poko­le­nie wła­ści­wie nie wie, kim jest. Nie­na­wi­dził
rów­nież logiki mediów, wedle któ­rej każdy – dzien­ni­karz, cele­bryta czy
dia­bli wie­dzą kto jesz­cze – staje się gwiazdą tylko dla­tego, że wpadł w tara­paty. Powinni go nazy­wać byłym dzien­ni­karzem. Jeżeli będą o tym
decy­do­wać Blom­kvist i Ser­ner, to nie zosta­nie nawet w redak­cji. Nale­żało
tylko zna­leźć odpo­wiedź na pyta­nie: dla­czego Frans Bal­der?


Dla­czego aku­rat on został zamor­do­wany na oczach Mika­ela Blom­kvi­sta? To
było takie banalne. Takie bez­na­dziejne. Nawet jeśli ci wszy­scy durni
dzien­ni­ka­rze jesz­cze tego nie pojęli, on wie­dział, że Frans Bal­der to
szy­cha. Nie tak dawno temu wyda­wana przez Ser­nera gazeta „Dagens
Affärsliv” w spe­cjal­nym dodatku na temat szwedz­kich badań nauko­wych
wyce­niła go na cztery miliardy koron. Jak im się udało to poli­czyć?
Bal­der bez wąt­pie­nia był gwiazdą. I podob­nie jak Greta Garbo nie
udzie­lał wywia­dów, co jedy­nie czy­niło go jesz­cze atrak­cyj­niej­szym.


Ile razy zwra­cali się do niego sami tylko dzien­ni­ka­rze Ser­nera? Tyle,
ile razy odmó­wił. Czy raczej po pro­stu ich zigno­ro­wał. On, Ove Levin,
wie­dział, że zda­niem wielu kole­gów miał w zana­drzu jakąś fan­ta­styczną
histo­rię. Dla­tego nie mógł znieść, że – jak dono­siły gazety – w środku
nocy chciał roz­ma­wiać z Blom­kvi­stem. Czyżby Mikael na domiar złego miał
teraz sen­sa­cyjny mate­riał? Chyba nie mogło być aż tak źle. To by było
straszne. Po raz kolejny, jakby pod wpły­wem przy­musu, wszedł na stronę
„Afton­bla­det”. Zoba­czył nagłó­wek:


Co szwedzki pro­fe­sor – gwiazda świata nauki – chciał powie­dzieć Mika­elowi Blom­kvi­stowi?


Tajem­ni­cza roz­mowa tuż przed zabój­stwem.


Arty­kuł ilu­stro­wało duże zdję­cie Mika­ela. W żad­nym wypadku nie wyglą­dał
na gru­basa. Cho­lerni redak­to­rzy wybrali oczy­wi­ście naj­bar­dziej korzystne
zdję­cie, jakie mieli. Po raz kolejny zaklął w duchu. Muszę coś z tym
zro­bić, pomy­ślał. Ale co? Jak mógł powstrzy­mać Mika­ela, nie wcho­dząc z butami jak stary ener­dow­ski cen­zor, co mogłoby jesz­cze pogor­szyć
sytu­ację? Jak miałby… znów wyj­rzał przez okno na zatokę i nagle wpadł
na pomysł. Wil­liam Borg, pomy­ślał. Wróg mojego wroga może zostać moim
naj­lep­szym przy­ja­cie­lem.


– Sanna! – krzyk­nął do swo­jej mło­dziut­kiej sekre­tarki.


– Słu­cham? – odparła Sanna Lind.


– Umów mnie dzi­siaj na lunch z Wil­lia­mem Bor­giem. W Stu­re­hof. Jeżeli ma
inne plany, powiedz mu, że to ważne. Może nawet dosta­nie pod­wyżkę –
dodał. Czemu nie, pomy­ślał. Jeśli będzie chciał mi pomóc posprzą­tać ten
baj­zel, może coś z tego mieć.


HANNA BAL­DER stała w dużym pokoju w miesz­ka­niu przy Tors­ga­tan i patrzyła
na Augu­sta, który znów wycią­gnął kartki i kredki. Była zała­mana. Miała
mu na to nie pozwa­lać. Nie była z tego zado­wo­lona. Nie kwe­stio­no­wała rad
ani kom­pe­ten­cji psy­cho­loga, ale mimo wszystko miała wąt­pli­wo­ści. August
widział, jak zabi­jają jego ojca. Jeżeli chciał ryso­wać, dla­czego mia­łaby
go powstrzy­my­wać? Ale zga­dzała się, że nie wpływa to na niego dobrze.


Kiedy zaczy­nał, wstrzą­sały nim dresz­cze, a oczy świe­ciły ostrym
bla­skiem. Wyglą­dał na udrę­czo­nego. Pola sza­chow­nicy, odbite w lustrach,
zwie­lo­krot­niały się i dzie­liły. Dziwny motyw, jeśli wziąć pod uwagę to,
co się stało. Ale co ona wła­ści­wie wie­działa? Może było tak jak z cią­gami cyfr. Nawet jeśli nic z tego nie rozu­miała, z pew­no­ścią zna­czyły
coś dla Augu­sta, a może nawet – kto wie? – dzięki tej sza­chow­nicy
prze­pra­co­wy­wał to, co się stało. Czy nie powinna po pro­stu zigno­ro­wać
zakazu? Nikt prze­cież nie musiał o tym wie­dzieć, a poza tym czy­tała
gdzieś, że matka powinna ufać swo­jej intu­icji. Prze­czu­cie czę­sto jest
lep­szym dro­go­wska­zem niż wszyst­kie teo­rie psy­cho­lo­giczne. Posta­no­wiła
więc, że pozwoli synowi ryso­wać. Mimo wszystko.


Nagle jego plecy wygięły się w łuk. Chcąc nie chcąc, przy­po­mniała sobie,
co powie­dział psy­cho­loga. Zro­biła bez­rad­nie krok do przodu, spu­ściła
wzrok i spoj­rzała na kartki. Wzdry­gnęła się i ogar­nęło ją wyjąt­kowo
nie­przy­jemne uczu­cie. W pierw­szej chwili nie zro­zu­miała dla­czego.


Rysu­nek przed­sta­wiał taką samą sza­chow­nicę, zwie­lo­krot­nioną przez
odbi­cie w dwóch lustrach. Był naprawdę dobry. Ale było na nim coś
jesz­cze – jakiś cień. Wyra­stał z czarno-bia­łych pól jak demon albo zjawa
i napeł­niał Hannę bez­brzeż­nym prze­ra­że­niem. Przy­po­mniały jej się nawet
filmy o dzie­ciach opę­ta­nych przez złe moce. Wyrwała Augu­stowi rysu­nek z ręki i gwał­tow­nie zgnio­tła, choć nie umia­łaby powie­dzieć dla­czego. Potem
zamknęła oczy. Cze­kała na kolejny roz­dzie­ra­jący, wibru­jący krzyk.


Ale August nie krzyk­nął. Zaczął mam­ro­tać coś, co brzmiało pra­wie jak
słowa. Choć prze­cież to było nie­moż­liwe. Nie mówił. Przy­go­to­wy­wała się
więc na gwał­towny atak. Cze­kała, aż zacznie się rzu­cać po pod­ło­dze, tam
i z powro­tem. Ale atak rów­nież nie nastą­pił. August zde­cy­do­wa­nym ruchem
zła­pał kolejną kartkę i znów zaczął ryso­wać sza­chow­nice. Zro­zu­miała, że
nie ma innego wyj­ścia, że musi go wynieść do jego pokoju. Póź­niej
wspo­mi­nała to jako kosz­mar.


August krzy­czał, kopał i bił. Trudno jej było go utrzy­mać. Długo leżała,
opla­ta­jąc go rękami, i czuła, że sama rów­nież ma ochotę się roz­paść na
kawałki. Przez chwilę zasta­na­wiała się, czy nie obu­dzić Las­sego i nie
popro­sić, żeby zaapli­ko­wał Augu­stowi uspo­ka­ja­jące czopki, ale szybko
zre­zy­gno­wała z tego pomy­słu. Lasse z pew­no­ścią byłby w fatal­nym humo­rze
i choć sama czę­sto brała valium, była zde­cy­do­wa­nie prze­ciwna poda­wa­niu
środ­ków uspo­ka­ja­ją­cych dzie­ciom. Musiało być jakieś inne roz­wią­za­nie.


Była w roz­sypce. W roz­pa­czy roz­wa­żała kolejne moż­li­wo­ści, jedną po
dru­giej. Myślała o swo­jej miesz­ka­ją­cej w Katri­ne­holm matce, o swo­jej
agentce Mii, o sym­pa­tycz­nej Gabrielli, która dzwo­niła w nocy, i w końcu
o psy­cho­logu, Eina­rze Fors jakimś tam, który przy­pro­wa­dził Augu­sta. Nie
prze­pa­dała za nim. Choć prze­cież zapro­po­no­wał, że na jakiś czas się nim
zaopie­kuje. Ale to on był wszyst­kiemu winien.


To on powie­dział, że August nie powi­nien ryso­wać. Więc niech coś
wymy­śli. W końcu puściła Augu­sta, wygrze­bała z torebki wizy­tówkę i wybrała numer. August popę­dził do dużego pokoju. Pew­nie znów zaczął
ryso­wać zło­wiesz­cze sza­chow­nice.


EINAR FORS­BERG nie był szcze­gól­nie doświad­czony. Miał czter­dzie­ści osiem
lat i głę­boko osa­dzone nie­bie­skie oczy. W oku­la­rach Diora, które
nie­dawno kupił, i brą­zo­wej sztruk­so­wej mary­narce wyglą­dał na
inte­lek­tu­ali­stę. Ale wszy­scy, któ­rzy pró­bo­wali z nim dys­ku­to­wać,
wie­dzieli, że w jego spo­so­bie myśle­nia kryje się sztywna dogma­tycz­ność i że czę­sto ukrywa nie­kom­pe­ten­cję za wypo­wie­dziami, z któ­rych bije
abso­lutna pew­ność.


Poza tym dopiero od dwóch lat miał dyplom psy­cho­loga. Wcze­śniej był
wuefi­stą w szkole Tyresö. Gdyby o niego zapy­tać daw­nych uczniów, z pew­no­ścią wszy­scy wykrzyk­nę­liby: „Cisza, bydełko! Pro­szę o spo­kój, moja
trzodo!”. Uwiel­biał wykrzy­ki­wać te słowa, kiedy było za gło­śno, choć
tylko do pew­nego stop­nia żar­to­wał. Jed­nak nawet jeśli nie był ulu­bień­cem
uczniów, naprawdę uda­wało mu się utrzy­my­wać dys­cy­plinę. Wła­śnie dla­tego
uznał, że swoje psy­cho­lo­giczne talenty może spo­żyt­ko­wać ina­czej. Lepiej.


Od roku pra­co­wał w sztok­holm­skim ośrodku dla dzieci i mło­dzieży Oden
przy Sveavägen. Przyj­mo­wano tam pacjen­tów w nagłych wypad­kach, kiedy
rodzice nie potra­fili dać sobie z nimi rady. Nawet on – który zawsze z zaan­ga­żo­wa­niem bro­nił swo­ich pra­co­daw­ców – uwa­żał, że ta pla­cówka nie
działa naj­le­piej. Za dużo zarzą­dza­nia kry­zy­so­wego, za mało per­spek­tywy
dłu­go­fa­lo­wej. Dzieci tra­fiały tam po trau­ma­tycz­nych przej­ściach w domu,
a psy­cho­lo­go­wie byli zbyt zajęci tłu­mie­niem ata­ków i agre­syw­nych
zacho­wań, żeby móc zba­dać pro­blem od pod­staw. Mimo wszystko uwa­żał, że
jego praca jest potrzebna, zwłasz­cza kiedy wyko­rzy­stu­jąc cały swój
nauczy­ciel­ski auto­ry­tet, uci­szał histe­ry­zu­jące dzie­ciaki albo opa­no­wy­wał
kry­zy­sowe sytu­acje w tere­nie.


Lubił współ­pra­co­wać z poli­cją. Uwiel­biał napię­cie i ciszę po
dra­ma­tycz­nych wyda­rze­niach. Kiedy pod­czas noc­nego dyżuru jechał do
Saltsjöbaden, był pod­eks­cy­to­wany. To wszystko miało w sobie coś z hol­ly­wo­odz­kiego filmu. Zamor­do­wano naukowca. Świad­kiem mor­der­stwa był
jego ośmio­letni syn i to wła­śnie on miał go skło­nić do tego, żeby się
otwo­rzył. Prze­glą­dał się we wstecz­nym lusterku i raz po raz popra­wiał
włosy i oku­lary.


Chciał mieć sty­lowe wej­ście, ale nie­spe­cjal­nie mu się to udało. Nie mógł
roz­gryźć tego chło­paka. Ale mimo wszystko czuł się dostrze­żony i ważny.
Poli­cjanci z wydziału kry­mi­nal­nego zapy­tali go, jak mogliby prze­słu­chać
dziecko. Nie miał poję­cia, ale jego odpo­wiedź przy­jęto z sza­cun­kiem.
Jesz­cze bar­dziej wypiął pierś i ze wszyst­kich sił sta­rał się pomóc.
Dowie­dział się, że chło­pak cierpi na autyzm dzie­cięcy, nie mówi i ma
trud­no­ści z nawią­zy­wa­niem kon­taktu z oto­cze­niem.


– Na razie nic nie możemy zro­bić – stwier­dził. – Bra­kuje mu zdol­no­ści
poznaw­czych. Jako psy­cho­log uwa­żam, że przede wszyst­kim należy mu teraz
zapew­nić wła­ściwą opiekę.


Poli­cjanci wysłu­chali go z poważ­nymi minami i pozwo­lili mu zawieźć
chłopca do matki. To był kolejny bonus z całej tej histo­rii.


Jego matka była aktorką. Lubił ją, odkąd obej­rzał Bun­tow­ni­ków.
Pamię­tał jej uda i dłu­gie nogi. Nawet jeśli tro­chę się posta­rzała, na­dal
była atrak­cyjną kobietą. Poza tym jej obecny mąż ponad wszelką
wąt­pli­wość był dra­niem, więc ze wszyst­kich sił sta­rał się spra­wiać
wra­że­nie kom­pe­tent­nego i cza­ru­ją­cego. Od razu też miał oka­zję posta­wić
na swoim. Z tego był szcze­gól­nie dumny.


August zaczął ryso­wać czarno-białe klocki albo pola. Wyglą­dał, jakby był
obłą­kany. Einar od razu zro­zu­miał, że to nie­zdrowy objaw. Wie­dział, że
dzieci z auty­zmem łatwo oddają się takim kom­pul­syw­nym, destruk­cyj­nym
zacho­wa­niom. Nale­gał, żeby jak naj­szyb­ciej prze­stał. Hanna Bal­der nie
była tak wdzięczna, jak się spo­dzie­wał. Ale mimo wszystko poczuł się
męski. Czuł, że jest pro­fe­sjo­na­li­stą. Z roz­pędu omal nie pochwa­lił jej
roli w Bun­tow­ni­kach. Pomy­ślał, że to jed­nak nie jest dobra oka­zja.
Mogłaby to źle ode­brać.


Była już pierw­sza po połu­dniu. Wła­śnie wró­cił do Vällingby, do swo­jego
sze­re­gowca. Stał w łazience z elek­tryczną szczo­teczką w dłoni i czuł się
kom­plet­nie wykoń­czony. Nagle zadzwo­nił tele­fon. W pierw­szej chwili się
zde­ner­wo­wał. Ale zaraz potem na jego twa­rzy zago­ścił uśmiech. Dzwo­niła
wła­śnie Hanna Bal­der.


– Fors­berg – powie­dział tonem świa­towca.


– Halo? – powie­działa Hanna. W jej gło­sie było sły­chać despe­ra­cję i złość. Nie rozu­miał, o co cho­dzi. – August – dodała po chwili. –
August…


– Co z nim?


– Chce tylko ryso­wać te swoje sza­chow­nice, nic poza tym. Ale pan mówił,
że mu nie wolno.


– Tak, tak, to kom­pul­sywne. Ale pro­szę zacho­wać spo­kój.


– Jak, do cho­lery, mam zacho­wać spo­kój?


– On tego potrze­buje.


– Nie potra­fię. On krzy­czy i bije na oślep. Mówił pan, że może nam
pomóc.


– Tak – odparł, w pierw­szej chwili nie­pew­nie. Po chwili się roz­ja­śnił,
jakby wła­śnie odniósł jakieś zwy­cię­stwo. – Oczy­wi­ście, jak naj­bar­dziej.
Zała­twię mu miej­sce u nas, w Oden.


– Nie zawiodę go w ten spo­sób?


– Prze­ciw­nie, weź­mie pani pod uwagę jego potrzeby. Oso­bi­ście dopil­nuję,
żeby mogła nas pani odwie­dzać, kiedy tylko będzie pani chciała.


– Może mimo wszystko tak będzie naj­le­piej.


– Jestem o tym prze­ko­nany.


– Przyj­dzie pan od razu?


– Naj­szyb­ciej, jak będę mógł – odparł i pomy­ślał, że naj­pierw musi
tro­chę popra­co­wać nad swoim wyglą­dem. Po chwili na wszelki wypa­dek
dodał: – Czy już pani mówi­łem, że w Bun­tow­ni­kach była pani wspa­niała?


OVE LEVIN nie zdzi­wił się, że Wil­lam Borg jest już na miej­scu, nie
zdzi­wiło go także, że zamó­wił naj­droż­sze danie z menu – solę meunière
i kie­li­szek pouilly fumé. Dzien­ni­ka­rze zwy­kle korzy­stali z oka­zji, kiedy
ich zapra­szał na lunch. Zdzi­wił się jed­nak, że prze­jął ini­cja­tywę, jakby
to on miał pie­nią­dze i wła­dzę. To było iry­tu­jące. Dla­czego wspo­mniał o pod­wyżce? Powi­nien go potrzy­mać w nie­pew­no­ści. Sie­działby teraz i się
pocił.


– Mały pta­szek wyszep­tał mi do ucha, że macie pro­blemy z „Mil­len­nium” –
powie­dział Borg, a on pomy­ślał: zro­bię wszystko, żeby zetrzeć z jego
twa­rzy ten uśmie­szek samo­za­do­wo­le­nia.


– W takim razie źle cię poin­for­mo­wał – odparł oschle.


– Doprawdy?


– Sytu­acja jest pod kon­trolą.


– To zna­czy? Jeśli wolno spy­tać.


– Jeśli są gotowi do zmian i udo­wod­nią, że rozu­mieją, jakie mają
pro­blemy, będziemy ich wspie­rać.


– A jeśli nie?


– Wtedy się wyco­famy i „Mil­len­nium” nie prze­trwa dłu­żej niż kilka
mie­sięcy, co oczy­wi­ście jest bar­dzo smutne. Ale takie są prawa rynku.
Zni­kały już z niego lep­sze tytuły. Zresztą dla nas to była skromna
inwe­sty­cja. Możemy się bez nich obejść.


– Nie wci­skaj mi kitu, Ove. Wiem, że to dla cie­bie kwe­stia pre­stiżu.


– To tylko biz­nes.


– Sły­sza­łem, że chce­cie wyrzu­cić z redak­cji Mika­ela Blom­kvi­sta.


– Zasta­na­wia­li­śmy się nad prze­nie­sie­niem go do Lon­dynu.


– Tro­chę to bez­czelne, jeśli wziąć pod uwagę, co zro­bił dla gazety.


– Zło­ży­li­śmy mu naprawdę atrak­cyjną ofertę – cią­gnął Ove. Nie­po­trzeb­nie
dał się zepchnąć do defen­sywy. Pra­wie zapo­mniał, po co się spo­tkali.


– Nie mam wam tego za złe – mówił dalej Borg. – Jak dla mnie może­cie go
kata­pul­to­wać nawet do Chin. Zasta­na­wiam się tylko, czy nie skom­pli­kuje
wam życia, jeśli wróci w wiel­kim stylu z tą histo­rią o Fran­sie Bal­de­rze.


– Dla­czego miałby wra­cać? Stra­cił moc. Sam zresztą zwra­ca­łeś na to
uwagę. Nawia­sem mówiąc, sku­tecz­nie – odparł Levin, siląc się na sar­kazm.


– Cóż, pomo­gło mi kilka osób.


– Ja z całą pew­no­ścią się do nich nie zali­czam. Nie podo­bał mi się ten
tekst. Uwa­ża­łem, że jest źle napi­sany i ten­den­cyjny. Dobrze wiesz, że to
Tho­rvald Ser­ner zaczął nagonkę.


– Ale w obec­nej sytu­acji nie miał­byś chyba nic prze­ciwko temu, żebym
roz­wi­nął temat, prawda?


– Posłu­chaj mnie, Wil­liam. Darzę Mika­ela Blom­kvi­sta ogrom­nym sza­cun­kiem.


– Przy mnie nie musisz zgry­wać poli­tyka – odparł Borg.


Levin miał ochotę wepchnąć mu te słowa do gar­dła.


– Jestem tylko szczery i otwarty – powie­dział. – Zawsze uwa­ża­łem Mika­ela
za zna­ko­mi­tego repor­tera. To zupeł­nie inny kali­ber niż ty i cała reszta
z jego poko­le­nia.


– Aha – odparł Borg. Nagle zro­bił się bar­dziej potulny. Levin od razu
poczuł się lepiej.


– Tak jest. Powin­ni­śmy mu być wdzięczni za wszystko, co wycią­gnął na
świa­tło dzienne. Naprawdę życzę mu jak naj­le­piej. Nie­stety, że się tak
wyrażę, nostal­giczne spo­glą­da­nie za sie­bie nie wcho­dzi w zakres moich
obo­wiąz­ków. Zga­dzam się z tobą: Mikael Blom­kvist z cza­sem prze­stał
nadą­żać i może prze­szka­dzać w odna­wia­niu „Mil­len­nium”.


– Tak jest.


– Dla­tego sądzę, że byłoby dobrze, gdyby za dużo teraz o nim nie pisano.


– Chcesz powie­dzieć: nie pisano dobrze.


– Powiedzmy, że tak – cią­gnął Levin. – Rów­nież dla­tego zapro­si­łem cię na
lunch.


– Jestem ci oczy­wi­ście bar­dzo wdzięczny. Wydaje mi się, że przy­no­szę
dobre wie­ści. Przed połu­dniem zadzwo­nił do mnie dawny part­ner od squ­asha
– oznaj­mił Borg. Naj­wy­raź­niej sta­rał się odzy­skać pew­ność sie­bie.


– Kto?


– Pro­ku­ra­tor Richard Ekström. Pro­wa­dzi śledz­two w spra­wie mor­der­stwa
Bal­dera. Z całą pew­no­ścią nie należy do fan­klubu Blom­kvi­sta.


– Po tej histo­rii z Zala­chenką, prawda?


– Tak jest. Blom­kvist roz­wa­lił mu tak pięk­nie przy­go­to­wany pro­ces. Teraz
Ekström się mar­twi, że będzie sabo­to­wał rów­nież to śledz­two. A ści­ślej
mówiąc: że już to robi.


– W jaki spo­sób?


– Nie mówi wszyst­kiego. Roz­ma­wiał z Bal­de­rem tuż przed jego śmier­cią i sta­nął z mor­dercą twa­rzą w twarz. A mimo to w cza­sie prze­słu­cha­nia miał
zaska­ku­jąco mało do powie­dze­nia. Ekström podej­rzewa, że naj­cie­kaw­sze
rze­czy zacho­wuje w tajem­nicy, żeby o nich napi­sać.


– Cie­kawe.


– Prawda? Mówimy o face­cie, który ostat­nio był wyszy­dzany w mediach i tak roz­pacz­li­wie pra­gnie zdo­być gorący temat, że może nawet pomóc uciec
mor­dercy. Dawny gwiaz­dor dzien­ni­kar­stwa, który w obli­czu kry­zysu
finan­so­wego w swo­jej gaze­cie jest gotów się wyrzec całej spo­łecz­nej
odpo­wie­dzial­no­ści. I wła­śnie się dowie­dział, że Ser­ner chce go wyko­pać z redak­cji. Czy to dziwne, że prze­kra­cza gra­nicę?


– Wiem, co masz na myśli. Chcesz o tym napi­sać?


– Szcze­rze mówiąc, nie sądzę, żeby to był dobry pomysł. Fakt, że mam z nim na pieńku, jest aż nazbyt znany. Powin­ni­ście raczej dać cynk
dzien­ni­ka­rzowi new­so­wemu i pod­jąć temat we wstęp­nia­kach. Dosta­nie­cie od
Ekströma chwy­tliwe cytaty.


– Hm… – mruk­nął Levin. Wyj­rzał na Stu­re­plan i zoba­czył piękną kobietę
w jaskra­wo­czer­wo­nym płasz­czu i z dłu­gimi wło­sami w kolo­rze rudo­blond. Po
raz pierw­szy tego dnia na jego twa­rzy poja­wił się sze­roki, szczery
uśmiech.


– Może mimo wszystko nie jest to aż tak zły pomysł – dodał po chwili i też zamó­wił wino.


MIKAEL BLOM­KVIST szedł ulicą Horns­ga­tan w stronę Maria­tor­get. Kawa­łek
dalej, pod kościo­łem Marii Mag­da­leny, stała biała fur­go­netka z wgnie­cioną maską. Dwóch męż­czyzn wyma­chi­wało rękoma. Krzy­czeli na
sie­bie. Przy­cią­gali uwagę pra­wie wszyst­kich prze­chod­niów, ale Mikael
nie­mal ich nie zauwa­żył.


Pomy­ślał o synu Fransa Bal­dera, o tym, jak sie­dział na pię­trze dużego
domu w Saltsjöbaden i prze­su­wał dło­nią nad per­skim dywa­nem. Dłoń była
biała, a na jej grzbie­cie i na pal­cach wid­niały plamy, praw­do­po­dob­nie po
fla­ma­strach. Wyglą­dało to tak, jakby ryso­wał coś skom­pli­ko­wa­nego w powie­trzu. Nagle zoba­czył to wszystko w nowym świe­tle i znów przy­szła mu
do głowy myśl, która go nawie­dziła u Farah Sha­rif. Może to nie Frans
Bal­der naryso­wał te świa­tła.


Może chło­piec miał nie­ocze­ki­wany wielki talent. Z jakichś powo­dów nie
zdzi­wiło go to tak bar­dzo, jak można by ocze­ki­wać. Już kiedy po raz
pierw­szy wszedł do sypialni, w któ­rej na pod­ło­dze w sza­chow­nicę leżał
mar­twy Frans Bal­der, i kiedy zoba­czył jego syna ude­rza­ją­cego o wez­gło­wie
łóżka, pomy­ślał, że jest w nim coś nie­zwy­kłego. Teraz, kiedy prze­ci­nał
Maria­tor­get, przy­szła mu do głowy dziwna myśl. Z pew­no­ścią była
nacią­gana, ale nie chciała się od niego odcze­pić. Doszedł do
Götgatsbacken i przy­sta­nął.


Wie­dział, że musi to przy­naj­mniej spraw­dzić. Wycią­gnął tele­fon i zaczął
szu­kać w inter­ne­cie numeru Hanny Bal­der. Był zastrze­żony. Raczej nie
zna­la­złby go rów­nież w książce tele­fonicznej „Mil­len­nium”. Co powi­nien
zro­bić? Pomy­ślał o Frei Gran­li­den, dzien­ni­karce działu roz­rywki z „Expres­sen”. Jej tek­sty raczej nie przy­no­siły chluby śro­do­wi­sku. Pisała
o roz­wo­dach, roman­sach i o tym, co się dzieje na kró­lew­skim dwo­rze. Ale
była bystra, wyszcze­kana i dobrze się doga­dy­wali. Wybrał jej numer.
Oczy­wi­ście był zajęty.


Pomy­ślał, że repor­te­rzy popo­łu­dnió­wek roz­ma­wiają teraz przez tele­fon na
okrą­gło. Czas goni ich tak bar­dzo, że nie mają kiedy wstać z krze­seł i zoba­czyć, jak wygląda rze­czy­wi­stość. Sie­dzą i wyplu­wają kolejne tek­sty.
W końcu jed­nak udało mu się dodzwo­nić. Nie zdzi­wił się ani tro­chę, kiedy
zawyła z rado­ści.


– Mikael – powie­działa. – Co za zaszczyt. W końcu masz dla mnie gorący
temat? Tak długo cze­ka­łam.


– Sorry. Tym razem to ty będziesz musiała mi pomóc. Potrze­buję adresu i numeru tele­fonu.


– A co dostanę w zamian? Może jakiś porządny cytat? Coś o tym, na co
tra­fi­łeś dziś w nocy?


– Mogę ci udzie­lić kilku rad jako kolega po fachu.


– Na przy­kład?


– Prze­stań pisać bzdury.


– Ha! Kto wów­czas miałby te wszyst­kie numery, któ­rych potrze­bują
porządni repor­te­rzy? Kogo szu­kasz?


– Hanny Bal­der.


– Domy­ślam się dla­czego. Jej facet był wczo­raj nie­źle wcięty.
Spo­tka­li­ście się tam?


– Prze­stań drą­żyć. Wiesz, gdzie mieszka?


– Tors­ga­tan 40.


– Tak po pro­stu to wiesz?


– Mam świetną pamięć do pier­dół. Pocze­kaj chwilę, to dosta­niesz też
numer i kod do domo­fonu.


– Dzięki.


– Tylko że…


– Tak?


– Nie tylko ty jej szu­kasz. Nasze psy goń­cze też są na jej tro­pie i o ile wiem, przez cały dzień nie odbie­rała.


– Roz­sądna kobieta.


Chwilę stał na ulicy, nie wie­dząc, co robić. Nie podo­bało mu się to.
Uga­nia­nie się za nie­szczę­śliwą matką w towa­rzy­stwie repor­te­rów
kry­mi­nal­nych z kolo­ro­wych gazet nie było wyma­rzo­nym spo­so­bem na
spę­dze­nie dnia. Mimo to przy­wo­łał tak­sówkę i ruszył w stronę Vasa­stan.


HANNA BAL­DER POJE­CHAŁA z Augu­stem i Eina­rem Fors­ber­giem do ośrodka dla
dzieci i mło­dzieży Oden. Mie­ścił się przy Sveavägen, naprze­ciwko parku
Obse­rva­to­rie­lun­den. Skła­dał się z dwóch połą­czo­nych ze sobą miesz­kań i choć ume­blo­wa­nie i podwórko stwa­rzały domową atmos­ferę, i tak dało się
wyczuć, że to ośro­dek – po czę­ści z powodu dłu­gich kory­ta­rzy i zamknię­tych drzwi, ale przede wszyst­kim z powodu tych ponu­rych, czuj­nych
min pra­cow­ni­ków. Wyglą­dali, jakby się nauczyli podejrz­li­wie trak­to­wać
swo­ich małych pacjen­tów.


Kie­row­nik, Tor­kel Lindén, był niski i wyraź­nie zado­wo­lony z sie­bie.
Twier­dził, że ma duże doświad­cze­nie w pracy z auty­stycz­nymi dziećmi, co
oczy­wi­ście budziło zaufa­nie. Han­nie nie podo­bało się jed­nak to, jak
patrzył na Augu­sta. Nie podo­bało jej się rów­nież to, że pacjenci byli w tak róż­nym wieku. Na kory­ta­rzu widziała zarówno małe dzieci, jak i nasto­lat­ków. Ale pomy­ślała, że już za późno, żeby zmie­niać decy­zję.
Wra­ca­jąc do domu, pocie­szała się, że to tylko na jakiś czas. Może
przyj­dzie po Augu­sta już dziś wie­czo­rem?


Pogrą­żyła się w myślach. Myślała o Las­sem, jego piciu i po raz kolejny o tym, że musi go zosta­wić i wziąć swoje życie we wła­sne ręce. Wysia­dła z windy i aż pod­sko­czyła. Na scho­dach sie­dział przy­stojny męż­czy­zna.
Zapi­sy­wał coś w notat­niku. Wstał i się z nią przy­wi­tał. Kiedy
zro­zu­miała, że to Mikael Blom­kvist, prze­ra­ziła się. Może przy­gnia­tało ją
poczu­cie winy i bała się, że to zauważy. To oczy­wi­ście była bzdura.
Blom­kvist uśmiech­nął się tylko, jakby był zawsty­dzony, i dwa razy
prze­pro­sił, że prze­szka­dza. Poczuła wielką ulgę. Od dawna go podzi­wiała.


– Nie mam nic do powie­dze­nia – oznaj­miła tonem, który świad­czył o czymś
prze­ciw­nym.


– Nie dla­tego tu jestem – odparł, i wtedy przy­po­mniała sobie, że on i Lasse przy­je­chali do Fransa razem albo przy­naj­mniej w tym samym cza­sie.
Nie mogła zro­zu­mieć, co mają ze sobą wspól­nego. W tej chwili Blom­kvist
wyda­wał jej się cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem Las­sego.


– Szuka pan Las­sego? – zapy­tała.


– Chciał­bym się cze­goś dowie­dzieć o rysun­kach Augu­sta – odparł, a Hanna
poczuła ukłu­cie paniki.


Mimo wszystko pozwo­liła mu wejść. To na pewno było nie­ostrożne. Lasse
poszedł leczyć kaca w któ­rejś z oko­licz­nych knajp i mógł wró­cić w każ­dej
chwili. Osza­leje, jak zoba­czy we wła­snym domu dzien­ni­ka­rza tego kali­bru.
Nie­po­ko­iła się, ale była też zacie­ka­wiona. Jakim cudem Blom­kvist wie o rysun­kach? Popro­siła, żeby usiadł na sza­rej sofie w dużym pokoju, i poszła do kuchni po her­batę i ciastka. Kiedy wró­ciła z tacą, powie­dział:


– Nie prze­szka­dzał­bym pani, gdyby to nie było abso­lut­nie konieczne.


– Nie prze­szka­dza pan – odparła.


– Dziś w nocy widzia­łem Augu­sta – mówił dalej – i nie mogłem prze­stać o tym myśleć.


– Ach tak?


– Wtedy nie zda­wa­łem sobie z tego sprawy, ale odnio­słem wra­że­nie, że
chce nam coś powie­dzieć. Teraz, po cza­sie, wydaje mi się, że chciał coś
nary­so­wać. Tak zapa­mię­tale machał ręką nad pod­łogą.


– Jak opę­tany.


– Więc po powro­cie do domu ryso­wał dalej?


– Jesz­cze jak! Zaczął od razu. To było jak mania. Rysunki wyglą­dały
naprawdę dosko­nale. Ale kiedy ryso­wał, robił się czer­wony na twa­rzy i zaczy­nał ciężko oddy­chać. Psy­cho­log, który tu był, powie­dział, że musi z tym jak naj­szyb­ciej skoń­czyć. Mówił, że to kom­pul­sywne i destruk­cyjne.


– Co takiego ryso­wał?


– Pola.


– Jakie pola?


– Pola sza­chow­nicy – odparła. Może jej się zda­wało, ale w oczach Mika­ela
Blom­kvi­sta dostrze­gła napię­cie.


– Tylko pola sza­chow­nicy? – zapy­tał. – Nic wię­cej?


– I jesz­cze lustra. Pola sza­chow­nicy odbi­ja­jące się w lustrach.


– Była pani u Fransa? – spy­tał Mikael Blom­kvist ostrym tonem.


– Dla­czego pan o to pyta?


– Bo pod­łoga w sypialni, w któ­rej został zamor­do­wany, jest uło­żona w sza­chow­nicę i odbija się w lustrach, w drzwiach od szafy.


– O nie!


– Dla­czego zro­biło to na pani takie wra­że­nie?


– Bo… – zaczęła. Czuła, że zalewa ją fala wstydu. – Bo ostat­nią
rze­czą, jaką widzia­łam, zanim mu wyrwa­łam ten rysu­nek, był zło­wiesz­czy
cień wyra­sta­jący z tych pól.


– Ma pani ten rysu­nek?


– Tak… nie.


– Nie?


– Oba­wiam się, że go wyrzu­ci­łam. Ale może…


– Tak?


– Może na­dal jest w koszu.


MIKAEL WYCI­ĄGNĄŁ Z KOSZA zmiętą kartkę i ostroż­nie roz­ło­żył na bla­cie.
Na rękach miał jogurt i fusy z kawy. Starł je wierz­chem dłoni i przyj­rzał się rysun­kowi w świe­tle zamon­to­wa­nych pod szafką lam­pek
punk­to­wych. Bez wąt­pie­nia był nie­do­koń­czony i, jak mówiła Hanna,
wid­niały na nim przede wszyst­kim pola sza­chow­nicy, widziane z góry albo
z boku. Komuś, kto nie był w sypialni Fransa Bal­dera, z pew­no­ścią trudno
by było zro­zu­mieć, że to pod­łoga. Ale on od razu roz­po­znał lustra po
pra­wej stro­nie i praw­do­po­dob­nie rów­nież mrok, ten szcze­gólny mrok, który
widział w nocy.


Jakby wró­cił do chwili, kiedy wcho­dził przez stłu­czone okno, choć nie
zga­dzał się jeden ważny szcze­gół. W pokoju, w któ­rym był, pano­wał nie­mal
zupełny mrok. A na rysunku była wąska strużka świa­tła. Padała uko­śnie, z góry, i wyzna­czała kon­tury cie­nia. Cień nie był szcze­gól­nie wyraźny ani
mocno zazna­czony, ale może wła­śnie dla­tego wyda­wał się taki
prze­ra­ża­jący.


Cień wycią­gał rękę. Mikael patrzył na rysu­nek zupeł­nie ina­czej niż
Hanna. Nie miał żad­nego pro­blemu ze zro­zu­mie­niem, co to jest. To była
ręka, która chciała zabić. Nad sza­chow­nicą i cie­niem znaj­do­wała się
nie­do­koń­czona twarz.


– Gdzie jest August? – zapy­tał. – Śpi?


– Nie. On…


– Tak?


– Na chwilę go odda­łam. Szcze­rze mówiąc, już nie dawa­łam sobie z nim
rady.


– Gdzie jest?


– W ośrodku dla dzieci i mło­dzieży Oden przy Sveavägen.


– Kto wie, że tam jest?


– Nikt.


– Tylko pani i pra­cow­nicy?


– Tak.


– Niech tak zosta­nie. Prze­pra­szam na moment.


Wyjął tele­fon i zadzwo­nił do Jana Bublan­skiego. Zdą­żył uło­żyć w myślach
jesz­cze jedno pyta­nie do Prze­gródki Lis­beth.


JAN BUBLAN­SKI BYŁ PRZY­BITY. Śledz­two stało w miej­scu. Nie udało im się
zna­leźć black­phone’a ani lap­topa Fransa Bal­dera. Mimo wielu
wyczer­pu­ją­cych roz­mów z ope­ra­to­rem nie udało się im więc usta­lić, do
kogo dzwo­nił, ani nawet uzy­skać jasnego obrazu jego spraw sądo­wych.


Na razie mamy tylko zasłony dymne i ste­reo­typy, pomy­ślał. Nie­wiele ponad
to, że nagle, nie wia­domo skąd, poja­wił się wojow­nik ninja, a potem
znik­nął w ciem­no­ści. W całej tej ope­ra­cji było coś aż nazbyt
dosko­na­łego, jak gdyby czło­wie­kowi, który ją prze­pro­wa­dził, obce były
ludz­kie sła­bo­ści i nie­kon­se­kwen­cja, które zwy­kle daje się wyczuć pod­czas
ana­li­zo­wa­nia mate­riału dowo­do­wego.


Wszystko wyda­wało się kli­nicz­nie czy­ste. Bublan­ski nie mógł odpę­dzić
myśli, że dla sprawcy był to po pro­stu kolejny dzień pracy. Roz­wa­ża­nia
prze­rwał mu dzwo­nek. Dzwo­nił Mikael Blom­kvist.


– Cześć – powie­dział Bublan­ski. – Wła­śnie o tobie roz­ma­wia­li­śmy.
Chcie­li­by­śmy cię jesz­cze raz prze­słu­chać, i to jak naj­szyb­ciej.


– Jasne, w porządku – odparł Mikael. – Ale teraz mam waż­niej­szą
wia­do­mość. Świa­dek, August Bal­der, jest sawan­tem.


– Kim?


– Może i jest ciężko upo­śle­dzony, ale ma abso­lut­nie wyjąt­kowy talent.
Rysuje po mistrzow­sku, z nie­zwy­kłą, mate­ma­tyczną pre­cy­zją. Widzie­li­ście
rysunki, te ze świa­tłami na przej­ściu dla pie­szych, które leżały na
stole w kuchni w Saltsjöbaden?


– Tak, w prze­lo­cie. Chcesz powie­dzieć, że to nie Bal­der to nary­so­wał?


– Nie, nie. To August.


– Wyglą­dały na wyjąt­kowo doj­rzałe.


– Ale to on je nary­so­wał. A przed połu­dniem nary­so­wał pod­łogę w sypialni
Bal­dera. I nie tylko. Na rysunku była też wiązka świa­tła i cień. Sądzę,
że to cień mor­dercy i świa­tło z jego czo­łówki. Ale na razie nic nie
wiemy na pewno. Nie mógł tego dokoń­czyć.


– Nabi­jasz się ze mnie?


– To nie jest naj­lep­sza chwila na żarty.


– Skąd wiesz?


– Jestem u jego matki, Hanny Bal­der, w domu przy Tors­ga­tan, mam przed
sobą rysu­nek. Augu­sta już tu nie ma. Jest w… – Wyraź­nie się zawa­hał. –
Nie chciał­bym nic mówić przez tele­fon.


– Powie­dzia­łeś, że nie mógł dokoń­czyć?


– Psy­cho­log zabro­nił mu ryso­wać.


– Jak można zabro­nić cze­goś takiego?


– Chyba nie zro­zu­miał, co te rysunki przed­sta­wiają. Uznał, że to
zacho­wa­nie kom­pul­sywne. Suge­ro­wał­bym, żeby­ście jak naj­szyb­ciej wysłali
tam ludzi. Macie świadka.


– Już jedziemy. Przy oka­zji poroz­ma­wiamy z tobą.


– Nie­stety na mnie już czas. Muszę wra­cać do redak­cji.


– Naj­le­piej by było, gdy­byś jesz­cze tro­chę został, ale rozu­miem. I jesz­cze jedno…


– Tak?


– Dzięki!


Bublan­ski się roz­łą­czył i poszedł poin­for­mo­wać ekipę. Jesz­cze nie
wie­dział, że popeł­nia błąd.
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LIS­BETH SALAN­DER SIE­DZIAŁA w klu­bie sza­cho­wym Rau­cher przy
Hälsingegatan. Nie miała spe­cjal­nej ochoty grać. Bolała ją głowa. Cały
dzień spę­dziła na łowach, które przy­wio­dły ją w to miej­sce. Kiedy
zro­zu­miała, że Frans Bal­der został zdra­dzony przez swo­ich ludzi,
obie­cała mu, że zostawi zdrajcę w spo­koju. Nie podo­bało jej się to, ale
dotrzy­mała słowa. Po jego śmierci uznała, że jest zwol­niona z obiet­nicy.


Teraz mogła dzia­łać po swo­jemu. Nie było to takie pro­ste. Arvida
Wran­gego nie było w domu, a nie chciała do niego dzwo­nić. Wolała go
wziąć z zasko­cze­nia. Wypa­try­wała go więc, krę­cąc się tu i tam, z kap­tu­rem nacią­gnię­tym na głowę. Arvid wiódł życie trut­nia. Ale jak w przy­padku wielu innych obi­bo­ków posta­rał się, żeby była w tym pewna
regu­lar­ność. Dzięki zdję­ciom, które umiesz­czał na Insta­gra­mie i Face­bo­oku, miała kilka punk­tów zacze­pie­nia: Riche przy Bir­ger
Jarls­ga­tan, Teater­gril­len na Nybro­ga­tan, klub sza­chowy Rau­cher i Café
Ritorno przy Oden­ga­tan. I kilka innych, cho­ciażby strzel­nicę przy
Fri­dhems­ga­tan i miesz­ka­nia dwóch dziew­czyn. Zmie­nił się od czasu, gdy
ostat­nio miała go na celow­niku.


Nie tylko nie wyglą­dał już na nerda, ale też moral­nie obni­żył loty. Nie
była zwo­len­niczką teo­rii psy­cho­lo­gicz­nych, ale doszła do wnio­sku, że
pierw­sze poważne wykro­cze­nie popro­wa­dziło go do kolej­nych. Już nie był
ambit­nym, żąd­nym wie­dzy stu­den­tem. Odwie­dzał strony porno, tak czę­sto,
że można chyba było mówić o uza­leż­nie­niu, i kupo­wał seks przez inter­net.
Bru­talny seks. Dwie albo trzy kobiety gro­ziły mu potem, że zgło­szą to na
poli­cję.


Prze­stał się inte­re­so­wać grami kom­pu­te­ro­wymi i bada­niami nad AI, a zaczął pro­sty­tut­kami i popi­ja­wami w cen­trum. Forsy naj­wy­raź­niej mu nie
bra­ko­wało. Pro­ble­mów też nie. Rano wpi­sał na przy­kład w wyszu­ki­warkę
hasło: „ochrona świad­ków w Szwe­cji”. Jawna nie­ostroż­ność. Nawet jeśli
nie utrzy­my­wał już kon­tak­tów z Soli­fo­nem, przy­naj­mniej przez swój
kom­pu­ter, i tak z pew­no­ścią mieli go na oku. Byli pro­fe­sjo­na­li­stami.
Może pod tą swoją nową powierz­chow­no­ścią świa­towca zaczął pękać. I dobrze. Byłoby jej to na rękę. Kiedy po raz kolejny zadzwo­niła do klubu
sza­cho­wego – sza­chy były chyba jedyną rze­czą łączącą go z daw­nym życiem
– ze zdzi­wie­niem usły­szała, że wła­śnie przy­szedł.


Zeszła po schod­kach, prze­szła przez kory­tarz i wkro­czyła do sza­rego,
znisz­czo­nego pokoju. Tu i ówdzie przy sto­li­kach sie­dzieli pochy­leni nad
sza­chow­ni­cami gra­cze, głów­nie starsi męż­czyźni. Atmos­fera była senna.
Nikt nie zwró­cił na nią uwagi, nikt się nie zdzi­wił, że przy­szła.
Wszy­scy byli pochło­nięci swo­imi spra­wami. Sły­chać było tylko tyka­nie
sza­cho­wych zega­rów i poje­dyn­cze prze­kleń­stwa. Na ścia­nach wisiały
zdję­cia Kaspa­rowa, Magnusa Carl­sena, Bobby’ego Fischera, a nawet
nasto­let­niego Arvida Wran­gego, który roz­gry­wał poje­dy­nek ze słynną
sza­chistką Judit Polgár.


Jego star­sza wer­sja sie­działa przy sto­liku w głębi, po pra­wej, i wypró­bo­wy­wała nowe otwar­cie. Przy sto­liku stało kilka fir­mo­wych toreb.
Arvid miał na sobie żółty swe­ter z owczej wełny, świeżo wypra­so­waną
białą koszulę i wypu­co­wane angiel­skie buty. Ta ele­gan­cja nie paso­wała do
tego miej­sca. Lis­beth pode­szła nie­pew­nym kro­kiem i zapy­tała, czy z nią
zagra. Zlu­stro­wał ją od stóp do głów.


– W porządku – odparł po chwili.


– To miło z pana strony – powie­działa, jak dobrze wycho­wana dziew­czynka.


Usia­dła i otwo­rzyła e4. Arvid odpo­wie­dział b5: pol­ski gam­bit. Zamknęła
oczy i pozwo­liła mu grać.


PRÓBO­WAŁ SIĘ SKU­PIĆ na grze, ale nie bar­dzo mu wycho­dziło. Na szczę­ście
ta mała pun­kówa raczej nie była gwiazdą, choć radziła sobie nie
naj­go­rzej. Praw­do­po­dob­nie była zapa­loną graczką, ale co z tego. Bawił
się z nią i pew­nie jej zaim­po­no­wał. Kto wie, może będzie chciała
poje­chać z nim do domu. Wyglą­dała na skwa­szoną, a on nie lubił
zoł­zo­wa­tych lasek, ale miała fajne cycki. Pomy­ślał, że może będzie mógł
się na niej wyła­do­wać. Miał za sobą okropny pora­nek. Wia­do­mość o zamor­do­wa­niu Fransa Bal­dera zwa­liła go z nóg.


Nie był w roz­pa­czy: bał się. Pró­bo­wał co prawda wma­wiać sobie, że
postą­pił słusz­nie. Czego innego mógł się spo­dzie­wać ten cho­lerny
pro­fe­sor, skoro trak­to­wał go jak powie­trze? Choć oczy­wi­ście nie
wyglą­da­łoby to naj­le­piej, gdyby wyszło na jaw, że go sprze­dał. Ale
naj­gor­sze było to, że mię­dzy jed­nym a dru­gim na pewno był jakiś zwią­zek.
Nie wie­dział jaki i pró­bo­wał się pocie­szać myślą, że taki idiota jak
Bal­der na pewno naro­bił sobie mnó­stwo wro­gów. Ale wie­dział, jaka jest
prawda, i dla­tego zaczął się śmier­tel­nie bać.


Od czasu, kiedy Frans zaczął pra­co­wać dla Soli­fonu, oba­wiał się, że
sprawy mogą przy­jąć inny, nie­po­ko­jący obrót, a teraz marzył tylko o tym,
żeby wszystko się skoń­czyło. Pew­nie dla­tego przed połu­dniem ruszył w mia­sto i oddał się kom­pul­syw­nym zaku­pom, któ­rych rezul­ta­tem była góra
toreb z mar­ko­wymi ciu­chami. W końcu zaj­rzał do klubu sza­cho­wego. Gra­nie
cza­sem jesz­cze mu poma­gało odpę­dzić złe myśli. I rze­czy­wi­ście – humor mu
się popra­wił. Czuł, że kon­tro­luje sytu­ację i że jest wystar­cza­jąco
sprytny, żeby na­dal ich wszyst­kich zwo­dzić. Wystar­czyło tylko spoj­rzeć,
jak mu idzie. A prze­cież ta laska wcale nie była taka zła.


Wręcz prze­ciw­nie, w tym, jak grała, było coś nie­orto­dok­syj­nego, coś
kre­atyw­nego. Praw­do­po­dob­nie potra­fi­łaby utrzeć nosa więk­szo­ści tych,
któ­rzy sie­dzieli przy sąsied­nich sto­li­kach. Ale on, Arvid Wrange, ją
zmiaż­dżył. Grał tak inte­li­gent­nie, tak bły­sko­tli­wie, że nawet nie
zauwa­żyła, jak osa­czył jej damę. Pod­szedł do niej ukrad­kiem i zbił ją,
tra­cąc tylko jed­nego konia.


– Sorry, baby. Your Queen is down! – powie­dział zalot­nym, luzac­kim
tonem, który z pew­no­ścią jej zaim­po­no­wał.


Ale nie docze­kał się odpo­wie­dzi. Dziew­czyna się nie uśmiech­nęła i nie
powie­działa ani słowa. Zaczęła za to grać szyb­ciej, jakby chciała jak
najszyb­ciej skoń­czyć i zapo­mnieć o upo­ko­rze­niu. Nie miał nic prze­ciwko
temu. Pomy­ślał, że szybko się z nią roz­prawi i zabie­rze gdzieś na kilka
drin­ków, a potem się za nią weź­mie. Nie będzie dla niej zbyt miły w łóżku. A pew­nie i tak po wszyst­kim mu podzię­kuje. Taka zołza z pew­no­ścią
od dawna z nikim się nie pukała i praw­do­po­dob­nie ni­gdy jej się nie
tra­fił taki fajny koleś jak on, ktoś na takim pozio­mie. Posta­no­wił, że
przed nią zabły­śnie i wyłoży jej tro­chę zaawan­so­wa­nej sza­cho­wej teo­rii.
Nie miał jed­nak oka­zji. Coś mimo wszystko było nie tak. Zaczął wyczu­wać
opór, któ­rego nie poj­mo­wał, jakąś nową trud­ność. Długo pró­bo­wał sobie
wma­wiać, że to złu­dze­nie albo wynik kilku nie­ostroż­nych posu­nięć i że
jeśli tylko się skon­cen­truje, na pewno sobie z tym pora­dzi. Zmo­bi­li­zo­wał
cały swój instynkt zabójcy. Ale było coraz gorzej.


Poczuł, że przy­parła go do muru. Nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo się
sta­rał, odpie­rała jego ataki. W końcu musiał się pogo­dzić z tym, że
szala zwy­cię­stwa bez­pow­rot­nie prze­chy­liła się na jej stronę. Jak to
moż­liwe? Prze­cież zbił jej kró­lową, a zamiast powięk­szyć prze­wagę,
zna­lazł się w kata­stro­fal­nym poło­że­niu. Co się stało? Chyba nie
poświę­ciła damy celowo? Nie na tak wcze­snym eta­pie. To niemoż­liwe. O takich posu­nię­ciach czyta się w książ­kach, coś takiego nie ma prawa się
zda­rzyć w klu­bie sza­cho­wym na Vasa­stan. A już na pewno nie robią takich
rze­czy wykol­czy­ko­wane aspo­łeczne pun­kówy, zwłasz­cza kiedy się
poje­dyn­kują z tak doświad­czo­nymi gra­czami jak on. A mimo to nie było już
dla niego ratunku.


Wie­dział, że jesz­cze cztery–pięć ruchów i prze­gra, więc prztyk­nął pal­cem
wska­zu­ją­cym swo­jego króla i wymam­ro­tał: gra­tu­luję. Miał ochotę wygło­sić
jakąś wymówkę, ale coś mu mówiło, że to by tylko pogor­szyło sprawę. Już
wtedy prze­czu­wał, że nie prze­grał na sku­tek nie­szczę­śli­wego zbiegu
oko­licz­no­ści. Pra­wie mimo woli znów zaczął się bać. Kim, do cho­lery,
była ta dziew­czyna?


Ostroż­nie spoj­rzał jej w oczy. Nie wyglą­dała już jak skwa­szona, nie­pewna
pinda. Miała w sobie lodo­waty chłód – była jak dra­pież­nik przy­glą­da­jący
się ofie­rze. Poczuł się bar­dzo nie­swojo, jakby prze­grana w sza­chy była
zale­d­wie wstę­pem do cze­goś o wiele gor­szego. Zer­k­nął w stronę drzwi.


– Ni­gdzie nie pój­dziesz – oznaj­miła.


– Kim jesteś?


– Nikim szcze­gól­nym.


– Czyli nie spo­tka­li­śmy się wcze­śniej?


– Nie­zu­peł­nie.


– Więc pra­wie, tak?


– Spo­tka­łeś mnie w kosz­mar­nych snach, Arvid.


– Żar­tu­jesz?


– Raczej nie.


– O co ci cho­dzi?


– A jak myślisz?


– Skąd mam wie­dzieć?


Nie rozu­miał, dla­czego aż tak bar­dzo się boi.


– Dziś w nocy zamor­do­wano Fransa Bal­dera – powie­działa głu­cho.


– Ta… tak… czy­ta­łem o tym – wyją­kał.


– Straszne, prawda?


– Tak, naprawdę.


– Zwłasz­cza dla cie­bie, prawda?


– Dla­czego mia­łoby to być straszne zwłasz­cza dla mnie?


– Dla­tego że to ty go zdra­dzi­łeś. Od cie­bie dostał juda­szowy poca­łu­nek.


Miał wra­że­nie, że jego ciało zamie­niło się w lód.


– Bzdury – wymam­ro­tał.


– Wcale nie. Wła­ma­łam się do two­jego kom­pu­tera, zła­ma­łam szyfr i zoba­czy­łam wszystko czarno na bia­łym. I wiesz co?


Miał trud­no­ści z oddy­cha­niem.


– Jestem pewna, że dziś rano wsta­łeś i zaczą­łeś się zasta­na­wiać, czy to
twoja wina, że on nie żyje. Myślę, że mogę ci pomóc. Tak, to twoja wina.
Gdy­byś nie był taki chciwy, zgorzk­niały i żało­sny i nie sprze­dał jego
badań Soli­fo­nowi, na­dal by żył. Muszę cię ostrzec, że kiedy o tym myślę,
jestem wście­kła. Posta­ram się, byś cier­piał. Naj­pierw potrak­tuję cię
tak, jak ty trak­to­wa­łeś te kobiety, które wyszu­ki­wa­łeś w sieci.


– Jesteś nie­nor­malna?


– Praw­do­po­dob­nie, w każ­dym razie tro­chę – odparła. – Niski poziom
empa­tii. Skłon­ność do prze­mocy. Coś w tym stylu – Zła­pała go za rękę z siłą, która go prze­ra­ziła. – Szcze­rze mówiąc, nie wygląda to dobrze –
cią­gnęła. – Wiesz, czym się teraz zaj­muję? Wiesz, dla­czego spra­wiam
wra­że­nie roz­tar­gnio­nej?


– Nie.


– Sie­dzę i zasta­na­wiam się, co z tobą zro­bić. Myślę o praw­dzi­wie
pie­kiel­nych mękach. Dla­tego jestem tro­chę roz­ko­ja­rzona.


– Czego chcesz?


– Zemścić się. Nie wyra­zi­łam się dosta­tecz­nie jasno?


– Tak tylko gadasz.


– Wcale nie, i myślę, że o tym wiesz. Cho­ciaż w grun­cie rze­czy jest
jesz­cze inne wyj­ście.


– Co mam zro­bić?


Nie rozu­miał, dla­czego to powie­dział. Co mam zro­bić? To było jak
przy­zna­nie się do winy, jak wywie­sze­nie bia­łej flagi. Zaczął się
zasta­na­wiać, czy tego nie cof­nąć, czy jej nie przy­ci­snąć, żeby się
prze­ko­nać, czy nie ble­fuje. Ale nie był w sta­nie. Dopiero póź­niej
zrozu­miał, że nie tylko dla­tego, że mu gro­ziła i że tak potwor­nie mocno
zła­pała go za rękę.


Cho­dziło też o par­tię, którą roze­grali, i o to, że poświę­ciła damę.
Wciąż był w szoku. Coś w jego pod­świa­do­mo­ści mówiło mu, że dziew­czyna,
która tak gra, musi mieć dowody, że jest winny.


– Co mam zro­bić? – powtó­rzył.


– Wyj­dziesz stąd razem ze mną i wszystko mi opo­wiesz, Arvi­dzie. Opo­wiesz
mi ze szcze­gó­łami, jak sprze­da­łeś Fransa Bal­dera.


– TO CUD – powie­dział Jan Bublan­ski. Stał w kuchni Hanny Bal­der i przy­glą­dał się pomię­temu rysun­kowi, który Mikael Blom­kvist zna­lazł w śmie­ciach.


– Nie prze­sa­dzaj – odparła Sonja Modig. Stała tuż obok niego. Oczy­wi­ście
miała rację.


Mimo wszystko było to kilka naszki­co­wa­nych kwa­dra­tów. Tak jak powie­dział
Mikael, kiedy roz­ma­wiali przez tele­fon, w tym rysunku było coś wybit­nie
mate­ma­tycz­nego, jakby chłopca bar­dziej inte­re­so­wała geo­me­tryczna forma
kwa­dra­tów i ich odbi­cia w lustrach niż wid­nie­jący nad nimi zło­wrogi
cień. Mimo to Bublan­ski był pod­eks­cy­to­wany. Cały czas sły­szał, że August
Bal­der jest nie­do­ro­zwi­nięty i że nie będzie im mógł zbyt­nio pomóc. A tym­cza­sem stwo­rzył rysu­nek, który dawał wię­cej nadziei niż jaki­kol­wiek
inny aspekt śledz­twa. Ta myśl mocno go wzru­szyła. Pomy­ślał, że to
potwier­dza, że nie wolno nikogo lek­ce­wa­żyć i nie wolno dawać się
ogra­ni­czać uprze­dze­niom.


Nie mieli oczy­wi­ście pew­no­ści, czy August zaczął ryso­wać scenę
mor­der­stwa. Czy­sto teo­re­tycz­nie cień mógł ozna­czać coś cał­kiem innego.
Nie było też pewne, że widział twarz mor­dercy albo że będzie ją w sta­nie
naryso­wać, ale i tak… W głębi serca Bublan­ski wie­rzył, że tak będzie,
i to nie tylko dla­tego, że rysu­nek, nawet w takim sta­nie, był
mistrzow­ski.


Widział rów­nież wcze­śniej­sze rysunki Augu­sta, a nawet je skse­ro­wał i wziął ze sobą kopie. Przed­sta­wiały nie tylko przej­ście dla pie­szych i sygna­li­za­tor, ale rów­nież wynisz­czo­nego męż­czy­znę o wąskich ustach,
który – tak by pomy­ślał każdy poli­cjant – został zła­pany na gorą­cym
uczynku. Bez wąt­pie­nia prze­cho­dził na czer­wo­nym. Jego twarz została
oddana tak wier­nie, że Amanda Flod z jego grupy w jed­nej chwili
roz­po­znała sta­rego bez­ro­bot­nego aktora Rogera Win­tera, który miał na
kon­cie jazdę pod wpły­wem alko­holu i pobi­cie.


Foto­gra­ficzna ostrość, z jaką August Bal­der potra­fił uchwy­cić
rze­czy­wi­stość, powinna być speł­nie­niem marzeń każ­dego śled­czego. Ale
Bublan­ski oczy­wi­ście rozu­miał, że pokła­da­nie w rysun­kach zbyt wiel­kich
nadziei byłoby nie­pro­fe­sjo­nalne. Mor­derca mógł być zama­sko­wany, a August
mógł już nie pamię­tać, jak wyglą­dał. Pomy­ślał, że jest wiele moż­li­wo­ści.
Z pewną melan­cho­lią spoj­rzał na Sonję Modig.


– Pew­nie uwa­żasz, że to pobożne życze­nia – powie­dział.


– Jak na czło­wieka, który zaczął wąt­pić w ist­nie­nie Boga, zaska­ku­jąco
łatwo zauwa­żasz cuda.


– Hm… może i tak.


– Na pewno nie zaszko­dzi spraw­dzić, gdzie nas to może zapro­wa­dzić. Co do
tego się z tobą zga­dzam.


– Świet­nie, w takim razie spo­tkajmy się z nim.


Wyszedł z kuchni i ski­nął głową Han­nie Bal­der, która sie­działa na
kana­pie w dużym pokoju i obra­cała w pal­cach jakieś tabletki.


LIS­BETH I ARVID WRANGE szli przez Vasa­par­ken ręka w rękę, jak para
sta­rych zna­jo­mych. Choć były to tylko pozory. Arvid był prze­ra­żony.
Lis­beth zapro­wa­dziła go na ławkę. Pogoda nie sprzy­jała sie­dze­niu na
dwo­rze i kar­mie­niu gołębi. Znów zerwał się wiatr, a tem­pe­ra­tura spa­dła.
Arvi­dowi było zimno. Ale Lis­beth uznała, że ławka w parku to odpo­wied­nie
miej­sce. Pocią­gnęła go mocno za rękę i zmu­siła, żeby usiadł.


– Okej – powie­działa. – Nie prze­cią­gajmy tego.


– Obie­cu­jesz, że nikomu nie powiesz, jak się nazy­wam?


– Niczego nie mogę ci zagwa­ran­to­wać. Ale jeśli mi wszystko opo­wiesz,
będziesz miał znacz­nie więk­sze szanse na powrót do swo­jego żało­snego
życia.


– W porządku – odparł. – Wiesz, co to jest Dark­net?


– Tak.


Trudno było o więk­sze nie­do­mó­wie­nie. Nikt nie wie­dział, co to jest
Dark­net, lepiej niż Lis­beth Salan­der. Dark­net był ciemną strefą sieci.
Dostępną wyłącz­nie dla tych, któ­rzy mieli spe­cjalny pro­gram szy­fru­jący.
Dark­net każ­demu gwa­ran­to­wał cał­ko­witą ano­ni­mo­wość. Nikt nie mógł
wytro­pić jego użyt­kow­ni­ków ani śle­dzić, co robią. Dla­tego roiło się tam
od dile­rów nar­ko­ty­ko­wych, ter­ro­ry­stów, oszu­stów, gang­ste­rów, han­dla­rzy
bro­nią, zama­chow­ców z bom­bami, alfon­sów i czar­nych kape­lu­szy. Żadne inne
miej­sce w cyber­prze­strzeni nie leżało tak daleko poza gra­ni­cami prawa.
Jeżeli w sieci ist­niało pie­kło, to był nim wła­śnie Dark­net.


Choć sam w sobie nie był zły. Lis­beth wie­działa o tym naj­le­piej.
Wie­działa, że w cza­sach, kiedy orga­ni­za­cje szpie­gow­skie i pro­du­cenci
opro­gra­mo­wa­nia śle­dzą każdy krok każ­dego czło­wieka, uczciwi ludzie też
potrze­bują miej­sca, gdzie nikt nie będzie mógł ich zoba­czyć. Dark­net
stał się azy­lem dla dysy­den­tów i taj­nych infor­ma­to­rów. Opo­zy­cjo­ni­ści
mogli się tam wypo­wia­dać i pro­te­sto­wać, a rządy nie były w sta­nie ich
dosię­gnąć. To tam Lis­beth prze­pro­wa­dzała naj­de­li­kat­niej­sze docho­dze­nia i ataki.


Tak, można powie­dzieć, że wie­działa, co to Dark­net. Znała strony,
wyszu­ki­warki, cały ten tro­chę ana­chro­niczny, powolny orga­nizm leżący w głę­bo­kim cie­niu zwy­kłego, jaw­nego inter­netu.


– Wysta­wi­łeś tech­no­lo­gię Bal­dera na sprze­daż w Dark­ne­cie? – zapy­tała.


– Nie, skąd. Tylko się tam roz­glą­da­łem. Byłem wście­kły. Wiesz, Frans
pra­wie ze mną nie roz­ma­wiał. Trak­to­wał mnie jak powie­trze i szcze­rze
mówiąc, na tej jego tech­no­lo­gii też mu nie zale­żało. Miał zamiar ją
wyko­rzy­sty­wać wyłącz­nie do badań i nie był zain­te­re­so­wany tym, żeby się
przy­dała do cze­goś jesz­cze. A my zro­zu­mie­li­śmy, że można na niej zbić
for­tunę. Wszy­scy byli­by­śmy bogaci. Ale on miał to gdzieś, chciał tylko
eks­pe­ry­men­to­wać i bawić się jak dziecko. Pew­nego wie­czoru, kiedy tro­chę
sobie wypi­łem, na jakiejś stro­nie dla ner­dów bez zasta­no­wie­nia wpi­sa­łem
pyta­nie: „Kto mógłby dobrze zapła­cić za rewo­lu­cyjną tech­no­lo­gię AI?”.


– I ktoś ci odpo­wie­dział?


– Tro­chę to trwało. Zdą­ży­łem już zapo­mnieć, że w ogóle pyta­łem. Ale w końcu ktoś mi odpo­wie­dział. Napi­sał, że nazywa się Bogey, i zaczął
zada­wać pyta­nia. Bar­dzo szcze­gó­łowe. Naj­pierw odpo­wia­da­łem jak
nie­ostrożny dureń, jakby to wszystko był tylko głupi żart. Któ­re­goś dnia
dotarło do mnie, że już się z tego nie wyplą­czę, i prze­ra­zi­łem się, że
Bogey nam to wykrad­nie.


– A ty nic nie będziesz z tego miał.


– Chyba nie zda­wa­łem sobie sprawy, w co się wpa­ko­wa­łem. To był kla­syczny
dyle­mat. Żeby sprze­dać tech­no­lo­gię Fransa, musia­łem o niej opo­wie­dzieć.
Ale gdy­bym zdra­dził za dużo, tobym ją stra­cił. Bogey nie prze­sta­wał mi
schle­biać i w końcu się dowie­dział, nad jakim pro­gra­mem pra­cu­jemy.


– Miał zamiar się wła­mać do waszych kom­pu­te­rów.


– Praw­do­po­dob­nie tak. W jakiś spo­sób udało mu się wywę­szyć, jak się
nazy­wam. Kom­plet­nie się tym zała­ma­łem. Ześwi­ro­wa­łem i powie­dzia­łem, że
chcę się wyco­fać. Ale było już za późno. Nie gro­ził mi, w każ­dym razie
nie wprost. Glę­dził tylko o tym, że razem doko­namy cze­goś wiel­kiego i zaro­bimy mnó­stwo pie­nię­dzy. W końcu zgo­dzi­łem się z nim spo­tkać w chiń­skiej restau­ra­cji na statku przy Södra Mälarstrand. Pamię­tam, wiał
wiatr i było zimno, a ja długo sta­łem i mar­z­łem. Spóź­nił się pół
godziny. Póź­niej zaczą­łem się zasta­na­wiać, czy mnie w tym cza­sie nie
obser­wo­wał.


– Ale w końcu przy­szedł?


– Tak, i na początku byłem cał­kiem zbity z tropu. Nie mogłem uwie­rzyć,
że to on. Wyglą­dał jak ćpun albo żebrak i gdyby nie zega­rek patek
phi­lippe, który miał na ręce, wetknął­bym mu dwu­dzie­staka. Na rękach miał
dziwne bli­zny i tatu­aże domo­wej roboty. Kiedy szedł, dziw­nie wywi­jał
rękami, a trencz miał w opła­ka­nym sta­nie. Wyglą­dał, jakby miesz­kał pod
mostem, a najdziw­niejsze w tym wszyst­kim było to, że był z tego dumny.
Tylko ten zega­rek i robione na miarę buty świad­czyły o tym, że udało mu
się odbić od dna. Jeśli to pomi­nąć, spra­wiał wra­że­nie, jakby był
przy­wią­zany do swo­ich korzeni. Póź­niej, kiedy dostał ode mnie wszystko i świę­to­wa­li­śmy przy kilku butel­kach wina, zapy­ta­łem, czym się zaj­muje.


– Ze względu na cie­bie mam nadzieję, że zdra­dził ci jakieś szcze­góły.


– Jeżeli masz zamiar go namie­rzyć, muszę cię ostrzec…


– Nie o radę cię pro­si­łam, tylko o kon­krety.


– W porządku, był oczy­wi­ście ostrożny. Ale i tak tego i owego udało mi
się dowie­dzieć. Praw­do­po­dob­nie nie mógł się powstrzy­mać. Wycho­wał się w jakimś dużym mie­ście w Rosji. Nie zdra­dził, w jakim. Powie­dział, że
wszystko się prze­ciwko niemu sprzy­się­gło. Wszystko! Jego matka była
dziwką i hero­inistką, a ojcem mógł być każdy. Szybko tra­fił do
kosz­mar­nego domu dziecka. Mówił, że jakiś sza­le­niec kładł go w kuchni na
pieńku do ćwiar­to­wa­nia mięsa i tłukł kawał­kiem sta­rej laski. Kiedy miał
jede­na­ście lat, uciekł i tra­fił na ulicę. Kradł, wła­my­wał się do piw­nic
i na klatki scho­dowe, żeby się tro­chę ogrzać. Upi­jał się tanią wódką,
wąchał roz­pusz­czal­nik i klej, był wyko­rzy­sty­wany i bity. Ale odkrył
jedną rzecz.


– Co?


– Że ma pewien talent. To, na co inni potrze­bo­wali całych godzin, on
robił w kilka sekund. Był mistrzem w doko­ny­wa­niu wła­mań. Miał pierw­szy
powód do dumy i coś, z czym mógł się iden­ty­fi­ko­wać. Wcze­śniej był tylko
bez­dom­nym gów­nia­rzem, pogar­dza­nym i oplu­wa­nym przez wszyst­kich. Teraz
stał się chło­pa­kiem, który mógł się dostać prak­tycz­nie wszę­dzie. Szybko
stało się to jego obse­sją. Całymi dniami marzył o tym, żeby być jak
Houdini, a w zasa­dzie żeby zostać jego prze­ci­wień­stwem. Nie chciał
otwie­rać, żeby wyjść. Chciał otwie­rać, żeby wejść. Ćwi­czył, bo chciał
być jesz­cze lep­szy, dzie­sięć, dwa­na­ście, cza­sem czter­na­ście godzin na
dobę. Wkrótce na uli­cach zaczęły o nim krą­żyć legendy. Przy­naj­mniej on
tak twier­dził. Zaczął prze­pro­wa­dzać coraz więk­sze ope­ra­cje i posłu­gi­wać
się kom­pu­te­rami. Kradł je i prze­ra­biał. Potra­fił się wła­mać do każ­dego
sys­temu i mnó­stwo na tym zara­biał. Ale wszystko szło na nar­ko­tyki.
Czę­sto go okra­dano i wyko­rzy­sty­wano. Kiedy ata­ko­wał, zawsze myślał
jasno, a potem, kiedy leżał otu­ma­niony jakimś świń­stwem, zawsze zna­lazł
się ktoś, kto to wyko­rzy­sty­wał. Przy­znał, że był jed­no­cze­śnie geniu­szem
i kom­plet­nym idiotą. Pew­nego dnia wszystko się zmie­niło. Ktoś go oca­lił,
wydo­był z pie­kła.


– Co się stało?


– Spał w jakiejś rude­rze prze­zna­czo­nej do roz­biórki i wyglą­dał gorzej
niż zwy­kle. Kiedy otwo­rzył oczy i się rozej­rzał, w żół­ta­wym świe­tle
zoba­czył anioła.


– Anioła?


– Tak powie­dział. Moż­liwe, że był to tylko kon­trast z oto­cze­niem, z igłami, reszt­kami jedze­nia, kara­lu­chami i kto wie z czym jesz­cze.
Powie­dział, że to była naj­pięk­niej­sza kobieta, jaką w życiu widział. Z tru­dem na nią patrzył i był pewien, że nie­długo umrze. Czuł, że to
pod­nio­sła chwila, która zaważy na całym jego życiu. Ale ta kobieta
powie­działa, jakby to była naj­bar­dziej oczy­wi­sta rzecz na świe­cie, że
dzięki niej będzie bogaty i szczę­śliwy. O ile dobrze zro­zu­mia­łem,
dotrzy­mała słowa. Zała­twiła mu nowe zęby i wysłała go na odwyk. I dopil­no­wała, żeby skoń­czył infor­ma­tykę.


– I od tej pory wła­muje się do kom­pu­te­rów i krad­nie dla tej kobiety i jej orga­ni­za­cji?


– Mniej wię­cej. Stał się nowym czło­wie­kiem, może nie cał­kiem, bo pod
wie­loma wzglę­dami wciąż jest zło­dzie­jem i dra­niem. Ale mówi, że już nie
bie­rze, a cały wolny czas poświęca na śle­dze­nie nowi­nek tech­nicz­nych.
Wiele znaj­duje w Dark­ne­cie. Twier­dzi rów­nież, że jest bar­dzo bogaty.


– Nie powie­dział o tej kobie­cie nic wię­cej?


– Nie, w tej kwe­stii był wyjąt­kowo ostrożny. Mówił o niej tak nie­ja­sno i z takim uwiel­bie­niem, że zasta­na­wia­łem się nawet, czy nie jest wytwo­rem
jego wyobraźni albo złu­dze­niem. Ale sądzę, że musi ist­nieć naprawdę.
Kiedy o niej mówił, wyczu­wa­łem w powie­trzu wręcz fizyczny strach.
Powie­dział, że wolałby zgi­nąć niż ją zawieść. Poka­zał mi też złoty
pra­wo­sławny krzyż, który od niej dostał. Wiesz, taki z uko­śną belką,
który wska­zuje i w górę, i w dół. Powie­dział, że to nawią­za­nie do
Ewan­ge­lii świę­tego Łuka­sza i dwóch łotrów, któ­rzy wisieli obok
Chry­stusa. Jeden z nich w niego wie­rzył i miał tra­fić do nieba. Drugi
szy­dził i miał tra­fić do pie­kła.


– I to tam mie­li­ście się zna­leźć, gdy­by­ście ją zawie­dli?


– Tak, można tak powie­dzieć.


– Więc uwa­żała się za Jezusa?


– Krzyż praw­do­po­dob­nie nie miał żad­nego związku z chrze­ści­jań­stwem. Ten
Rosja­nin chciał mi po pro­stu coś dać do zro­zu­mie­nia.


– Albo będziesz wierny, albo cze­kają cię pie­kielne męki?


– Tak, coś w tym stylu.


– A mimo to sie­dzisz tu i gęba ci się nie zamyka.


– Nie widzia­łem innego wyj­ścia.


– Mam nadzieję, że dobrze ci zapła­cił.


– Tak… w miarę.


– A póź­niej tech­no­lo­gia Bal­dera została sprze­dana Soli­fo­nowi i Tru­ega­mes.


– Tak, ale nie rozu­miem… kiedy teraz o tym myślę.


– Czego nie rozu­miesz?


– Skąd o tym wiesz?


– Byłeś na tyle głupi, żeby napi­sać do Ecker­walda. Z Soli­fonu,
pamię­tasz?


– Ale nie napi­sa­łem nic, co by mogło suge­ro­wać, że im to sprze­da­łem.
Bar­dzo sta­ran­nie dobie­ra­łem słowa.


– Mnie to, co napi­sa­łeś, wystar­czyło – powie­działa Lis­beth, wsta­jąc.
Arvid jakby zapadł się w sobie.


– I co teraz będzie? Obie­cu­jesz, że moje nazwi­sko nie wypły­nie?


– Możesz mieć nadzieję – odparła i szyb­kim, zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ruszyła
w stronę Oden­plan.


KIEDY JUŻ BYLI na scho­dach, w kie­szeni Bublan­skiego zadzwo­nił tele­fon.
Dzwo­nił pro­fe­sor Char­les Edel­man. Bublan­ski pró­bo­wał się z nim
skon­tak­to­wać, kiedy się dowie­dział, że August jest sawan­tem. Spraw­dził w sieci i oka­zało się, że w Szwe­cji są dwa auto­ry­tety w tej dzie­dzi­nie:
pro­fe­sor Lena Ek z uni­wer­sy­tetu w Lund i Char­les Edel­man z Insty­tutu
Karo­lin­ska. Nie udało mu się skon­tak­to­wać z żad­nym z nich, więc poje­chał
do Hanny Bal­der. Char­les Edel­man oddzwo­nił i wyda­wał się wstrzą­śnięty.
Powie­dział, że jest w Buda­pesz­cie na kon­fe­ren­cji na temat zwięk­szo­nej
wydaj­no­ści pamięci. Dopiero co przy­je­chał i chwilę wcze­śniej z CNN
dowie­dział się, że Bal­der został zamor­do­wany.


– Ina­czej od razu bym do pana zadzwo­nił – wyja­śnił.


– Dla­czego?


– Frans Bal­der skon­tak­to­wał się ze mną wczo­raj wie­czo­rem.


Bublan­ski aż pod­sko­czył. Był przy­go­to­wany i reago­wał na wszyst­kie
przy­pad­kowe powią­za­nia.


– Dla­czego?


– Chciał poroz­ma­wiać o talen­cie swo­jego syna.


– Pano­wie się znali?


– Nie. Zadzwo­nił do mnie, bo nie­po­koił się o syna. Mocno mnie zasko­czył.


– Dla­czego?


– Prze­cież ode­zwał się do mnie sam Frans Bal­der. Dla nas, neu­ro­lo­gów, to
nie­mal insty­tu­cja. Mówimy, że pró­buje zro­zu­mieć mózg tak samo jak my. Z tą róż­nicą, że on chciałby też go zbu­do­wać, a nawet ulep­szyć.


– Coś mi się obiło o uszy.


– Przede wszyst­kim wie­dzia­łem, że jest bar­dzo zamknięty w sobie i trudny
w obej­ściu. Nie­któ­rzy cza­sem żar­to­wali, że sam jest jak maszyna: składa
się z samych ukła­dów logicz­nych. Ale kiedy ze mną roz­ma­wiał, aż kipiał
od emo­cji i, szcze­rze mówiąc, zszo­ko­wało mnie to. To było… jak by to
powie­dzieć… jakby pan zoba­czył, że naj­tward­szy poli­cjant pła­cze.
Pamię­tam, że pomy­śla­łem, że musiało stać się coś jesz­cze, poza tym, o czym roz­ma­wia­li­śmy.


– Ta uwaga wydaje się słuszna. Zro­zu­miał, że jest w poważ­nym
nie­bez­pie­czeń­stwie – powie­dział Bublan­ski.


– Ale on miał powody, żeby się eks­cy­to­wać. Jego syn podobno genial­nie
ryso­wał, a to naprawdę nie jest czę­ste u dzieci w tym wieku, nawet u sawan­tów, a już tym bar­dziej w połą­cze­niu z talen­tem mate­ma­tycz­nym.


– Mate­ma­tycz­nym?


– Tak. Zda­niem pro­fe­sora jego syn jest rów­nież uzdol­niony mate­ma­tycz­nie.
O tym mógł­bym mówić długo.


– Co pan ma na myśli?


– Cho­dzi o to, że byłem ogrom­nie zdzi­wiony, a jed­no­cze­śnie może nie aż
tak bar­dzo. Dziś już wiemy, że w przy­padku sawan­tów pewną rolę odgrywa
dzie­dzi­cze­nie, a tu mamy do czy­nie­nia z ojcem, który dzięki temu, że
two­rzył zaawan­so­wane algo­rytmy, stał się legendą. Choć jed­no­cze­śnie…


– Tak?


– Takie dzieci ni­gdy nie mają jed­no­cze­śnie talentu arty­stycz­nego i mate­ma­tycz­nego.


– Czyż życie nie jest piękne dzięki temu, że od czasu do czasu potrafi
nas zasko­czyć? – zapy­tał Bublan­ski.


– To prawda, panie komi­sa­rzu. W czym mogę panu pomóc?


Bublan­ski przy­po­mniał sobie wszystko, co stało się w Saltsjöbaden, i pomy­ślał, że nie zaszko­dzi, jeśli zachowa tro­chę ostroż­no­ści.


– Mogę tylko powie­dzieć, że dość pil­nie będziemy potrze­bo­wać pań­skiej
wie­dzy i pomocy.


– Chło­piec był świad­kiem mor­der­stwa, prawda?


– Tak.


– I chciałby pan, żebym spró­bo­wał go skło­nić do nary­so­wa­nia tego, co
widział?


– Nie mogę odpo­wie­dzieć na to pyta­nie.


CHAR­LES EDEL­MAN stał w recep­cji hotelu Boscolo w Buda­pesz­cie, nie­da­leko
poły­sku­ją­cego Dunaju. Miał wra­że­nie, że jest w ope­rze. Wnę­trze było
impo­nu­jące, wyso­kie, ze sta­ro­świec­kimi kopu­łami i kolum­nami. Cie­szył się
na ten tydzień, który miał tam spę­dzić, na wykłady i kola­cje. Skrzy­wił
się i prze­cze­sał pal­cami włosy. Pole­cił Bublan­skiemu swo­jego mło­dego
docenta, Mar­tina Wol­gersa.


– Nie­stety nie będę mógł wam pomóc oso­bi­ście. Jutro mam wygło­sić bar­dzo
ważny wykład – powie­dział komi­sa­rzowi Bublan­skiemu zgod­nie z prawdą.


Przy­go­to­wy­wał się do tego wiele tygo­dni. Miał zamiar pod­jąć pole­mikę z wie­loma uzna­nymi neu­ro­lo­gami zaj­mu­ją­cymi się bada­niem pamięci. Kiedy się
roz­łą­czył i przy­pad­kiem zło­wił spoj­rze­nie Leny Ek, która mijała go z kanapką w ręku, zaczął żało­wać. Poczuł nawet, że zazdro­ści Mar­ti­nowi.
Chło­pak nie miał nawet trzy­dzie­stu pię­ciu lat. Na zdję­ciach zawsze
pre­zen­to­wał się aż za dobrze i już zaczął sobie wyra­biać nazwi­sko.


Prawda była taka, że nie do końca zro­zu­miał, co się stało. Komi­sarz był
dość tajem­ni­czy. Praw­do­po­dob­nie oba­wiał się, że mogą być pod­słu­chi­wani,
choć i tak nie­trudno było zgad­nąć, o co cho­dzi. Chło­piec świet­nie
ryso­wał i był świad­kiem mor­der­stwa. Mogło to ozna­czać tylko jedno. Im
dłu­żej o tym myślał, tym bar­dziej pluł sobie w brodę. Jesz­cze nie raz
będzie miał oka­zję wygło­sić ważny refe­rat, a to była jedyna oka­zja, żeby
wziąć udział w tak waż­nym śledz­twie. Nie­za­leż­nie od tego, jak na to
spoj­rzeć, to, co tak lek­ko­myśl­nie prze­ka­zał Mar­ti­nowi, z pew­no­ścią było
dużo bar­dziej inte­re­su­jące niż wszystko, co mogło mu się przy­da­rzyć w Buda­pesz­cie. Kto wie, może mogłoby mu przy­nieść pewną sławę.


Już widział nagłó­wek: „Znany neu­ro­log pomógł poli­cji zna­leźć mor­dercę”.
Albo jesz­cze lepiej: „Polo­wa­nie na mor­dercę zwień­czone suk­ce­sem dzięki
bada­niom pro­fe­sora Edel­mana”. Jak mógł być tak głupi i odmó­wić?
Pomy­ślał, że jest idiotą. Chwy­cił komórkę i zadzwo­nił do Bublan­skiego.


BUBLAN­SKI ODŁO­ŻYŁ SŁU­CHAWKĘ. Udało im się, jemu i Sonji, zapar­ko­wać
nie­da­leko biblio­teki publicz­nej. Wła­śnie prze­szli przez ulicę. Pogoda
znów była bez­na­dziejna. Było mu zimno w ręce.


– Zmie­nił zda­nie? – zapy­tała Sonja.


– Tak. Da sobie spo­kój z refe­ra­tem.


– Kiedy tu będzie?


– Ma spraw­dzić loty. Naj­póź­niej jutro przed połu­dniem.


Szli do ośrodka dla dzieci i mło­dzieży Oden, żeby się spo­tkać z jego
kie­row­ni­kiem, Tor­ke­lem Lindénem. W zasa­dzie mieli roz­ma­wiać wyłącz­nie o prak­tycz­nych spra­wach zwią­za­nych z zezna­niami Augu­sta Bal­dera, a przy­naj­mniej tak się Bublan­skiemu wyda­wało. Ale choć Tor­kel Lindén nic
jesz­cze nie wie­dział o praw­dzi­wym celu ich wizyty, kiedy roz­ma­wiali
przez tele­fon, był zadzi­wia­jąco nie­przy­stępny. Oświad­czył, że chłopcu
nie należy prze­szka­dzać w żaden spo­sób. Bublan­ski wyczuł jego
instynk­towną wro­gość i był na tyle głupi, że sam też nie zdo­był się na
uprzej­mość. To nie był obie­cu­jący począ­tek.


Wbrew przy­pusz­cze­niom Bublan­skiego Lindén nie oka­zał się wysoki i postawny. Miał nie wię­cej niż metr pięć­dzie­siąt. Krótko ostrzy­żone,
praw­do­po­dob­nie far­bo­wane ciemne włosy i zaci­śnięte usta potę­go­wały
wra­że­nie suro­wo­ści. Miał na sobie czarne dżinsy, czarną koszulkę polo, a na szyi złoty krzy­żyk. Wyglą­dał jak pastor i bez wąt­pie­nia był do nich
nasta­wiony wrogo.


Z jego oczu biła wynio­słość. Bublan­ski pomy­ślał o swo­ich żydow­skich
korze­niach. Czę­sto tak było, kiedy się spo­ty­kał z taką zło­śli­wo­ścią.
Tor­kel Lindén chciał chyba poka­zać, że moral­nie stoi wyżej od nich.
Chciał im dać do zro­zu­mie­nia, że jest od nich lep­szy, bo przede
wszyst­kim liczy się dla niego zdro­wie psy­chiczne chłopca i nie zamie­rza
pozwo­lić poli­cji go wyko­rzy­sty­wać. Bublan­ski uznał, że nie ma wyj­ścia i że musi zacząć jak naj­mi­lej.


– Bar­dzo mi miło – powie­dział.


– Ach tak? – odparł Lindén.


– Oczy­wi­ście. To bar­dzo uprzej­mie z pana strony, że się pan zgo­dził tak
nagle spo­tkać. Nie przy­szli­by­śmy tutaj, gdy­by­śmy nie byli prze­ko­nani, że
cho­dzi o sprawę naj­wyż­szej wagi.


– Zakła­dam, że chce­cie pań­stwo w jakiś spo­sób prze­słu­chać chłopca.


– Nie­zu­peł­nie – odparł Bublan­ski, tro­chę mniej uprzej­mie. – Chcie­li­by­śmy
raczej… muszę naj­pierw zazna­czyć, że to, co teraz powiem, musi zostać
mię­dzy nami. To kwe­stia bez­pie­czeń­stwa.


– Obo­wią­zek zacho­wa­nia tajem­nicy jest dla nas oczy­wi­sty. U nas nie ma
prze­cie­ków – powie­dział Lindén takim tonem, jakby suge­ro­wał, że u Bublan­skiego jest ina­czej.


– Chcę się tylko upew­nić, że chło­piec będzie tu bez­pieczny – rzu­cił
Bublan­ski.


– To jest dla was naj­waż­niej­sze?


– Nie ina­czej – odparł komi­sarz lodo­wato. – Dla­tego powtó­rzę: nic z tego, co powiem, nie może zostać w jaki­kol­wiek spo­sób prze­ka­zane dalej,
a już zwłasz­cza przez tele­fon albo mailem. Czy możemy usiąść w jakimś
ustron­nym miej­scu?


SONJA MODIG nie była zachwy­cona ośrod­kiem. Miało to na pewno zwią­zek z tym, że sły­szała czyjś płacz. Gdzieś w pobliżu od dłuż­szej chwili
roz­pacz­li­wie pła­kała mała dziew­czynka. Sie­dzieli w pokoju, w któ­rym
uno­sił się zapach środ­ków czy­sto­ści i chyba deli­katna woń kadzi­dła. Na
ścia­nie wisiał krzyż, a na pod­ło­dze leżał znisz­czony miś. Wypo­sa­że­nie
było skąpe, pokój nie spra­wiał wra­że­nia przy­tul­nego. Widziała, że zwy­kle
dobro­duszny Bublan­ski jest bli­ski wybu­chu, więc prze­jęła ini­cja­tywę.
Spo­koj­nie i rze­czowo opo­wie­działa, co się stało.


– Dowie­dzie­li­śmy się, że pań­ski współ­pra­cow­nik, psy­cho­log Einar
Fors­berg, stwier­dził, że Augu­stowi nie wolno ryso­wać.


– Wydał takie orze­cze­nie i ja się z nim zga­dzam – odparł Tor­kel Lindén.
– Nie czuje się dzięki temu dobrze.


– Można jed­nak powie­dzieć, że w ogóle nie czuje się dobrze. Widział, jak
zamor­do­wano jego ojca.


– Ale chyba nie powin­ni­śmy pogar­szać jego stanu, prawda?


– Zga­dza się. Ale rysu­nek, któ­rego nie mógł dokoń­czyć, może się oka­zać
prze­ło­mem w śledz­twie i dla­tego będziemy nale­gać, żeby mu pozwo­lono
ryso­wać. Dopil­nu­jemy, żeby był przy tym ktoś kom­pe­tentny.


– Nie mogę się na to zgo­dzić.


Sonja nie wie­rzyła wła­snym uszom.


– Słu­cham?


– Z całym sza­cun­kiem dla pań­stwa pracy – powie­dział Lindén sta­now­czo. –
My tutaj poma­gamy bez­bron­nym dzie­ciom, które tego potrze­bują. To jest
nasz cel i nasze powo­ła­nie. Nie słu­żymy poli­cji i jeste­śmy z tego dumni.
Tak długo, jak długo dzieci są u nas, muszą mieć pew­ność, że ich dobro
jest dla nas naj­waż­niej­sze.


Sonja Modig poło­żyła rękę na udzie Bublan­skiego, żeby uprze­dzić wybuch.


– Bez pro­blemu uzy­skamy zgodę sądu – powie­działa. – Ale to dla nas
osta­tecz­ność.


– To roz­sądne.


– Pozwoli pan, że zadam jedno pyta­nie: czy pan i Einar Fors­berg naprawdę
wie­cie, co jest dla Augu­sta naj­lep­sze? Albo dla tej dziew­czynki, która
tam pła­cze? Czy nie jest tak, że każdy z nas potrze­buje, żeby mu
pozwo­lono zabrać głos? Pan albo ja możemy mówić albo pisać, a nawet
skon­tak­to­wać się z adwo­ka­tem. August Bal­der nie ma takich moż­li­wo­ści.
Ale może ryso­wać i wygląda na to, że chce nam coś prze­ka­zać. Czy mamy mu
w tym prze­szko­dzić? Czy zabra­nia­nie mu tego nie byłoby rów­nie nie­ludz­kie
jak zabra­nia­nie innym mówie­nia? Czy nie powin­ni­śmy mu pozwo­lić, żeby
wyra­ził to, co go gnębi bar­dziej niż cokol­wiek innego?


– W naszej oce­nie…


– Nie – prze­rwała mu Sonja. – Pro­szę nic nie mówić o pań­stwa oce­nie.
Skon­tak­to­wa­li­śmy się z kimś, kto naj­le­piej potrafi oce­nić takie
zagad­nie­nia. Z Char­le­sem Edel­ma­nem, pro­fe­so­rem neu­ro­lo­gii. Jest wła­śnie
w dro­dze z Węgier i chce się spo­tkać z chłop­cem. Może naj­roz­sąd­niej
będzie pozwo­lić, żeby to on zde­cy­do­wał?


– Możemy go oczy­wi­ście wysłu­chać – przy­znał Lindén nie­chęt­nie.


– Samo wysłu­cha­nie to za mało. To do niego będzie nale­żała decy­zja.


– Obie­cuję, że podej­miemy kon­struk­tywny dia­log, jak spe­cja­li­ści ze
spe­cja­li­stą.


– Świet­nie. Co teraz robi August?


– Śpi. Kiedy do nas tra­fił, był wykoń­czony.


Sonja wie­działa, że obu­dze­nie go raczej by nie dopro­wa­dziło do niczego
dobrego.


– W takim razie jutro przed połu­dniem zja­wimy się z pro­fe­so­rem
Edel­ma­nem. Mam nadzieję, że uda nam się dojść do poro­zu­mie­nia.
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GABRIELLA GRANE SCHO­WAŁA TWARZ w dło­niach. Nie spała od czter­dzie­stu
godzin. Zże­rało ją głę­bo­kie poczu­cie winy, spo­tę­go­wane przez pul­su­jącą
bez­sen­ność. Mimo wszystko przez cały dzień ciężko haro­wała. Rano została
włą­czona do grupy dzia­ła­ją­cej w Säpo i pro­wa­dzą­cej swego rodzaju
bliź­nia­cze śledz­two. Zaj­mo­wali się sprawą zabój­stwa Fransa Bal­dera –
ofi­cjal­nie po to, żeby zro­zu­mieć szer­szy, poli­tyczny kon­tekst. Ale
nieofi­cjal­nie byli wta­jem­ni­czeni w każdy naj­drob­niej­szy szcze­gół.


W skład grupy wcho­dził pod­ko­mi­sarz Mårten Nie­lsen. For­mal­nie stał na jej
czele. Nie­dawno wró­cił do kraju po roku stu­diów na Uni­ver­sity of
Mary­land. Nie­wąt­pli­wie był inte­li­gentny i oczy­tany, choć jak na gust
Gabrielli nieco zbyt pra­wi­cowy. Rzadko się spo­tyka wykształ­co­nego
Szweda, który jest gorą­cym zwo­len­ni­kiem repu­bli­ka­nów, a nawet wyraża
pewne zro­zu­mie­nie dla ruchu Tea Party. Poza tym był zapa­lo­nym
histo­ry­kiem wojen. Wygła­szał wykłady na aka­de­mii woj­sko­wej
Militärhögskolan. Mimo dość mło­dego wieku – miał trzy­dzie­ści dzie­więć
lat – ucho­dził za czło­wieka, który może się pochwa­lić roz­le­głą sie­cią
mię­dzy­na­ro­do­wych kon­tak­tów.


Czę­sto jed­nak nie umiał obro­nić swo­jego sta­no­wi­ska, więc rze­czy­wi­stym
sze­fem był star­szy i bar­dziej pewny sie­bie Ragnar Olo­fs­son. Potra­fił
uci­szyć Mårtena jed­nym gniew­nym wes­tchnie­niem lub zmarszczką
nie­za­do­wo­le­nia nad krza­cza­stymi brwiami. Sytu­acji Mårtena nie popra­wiało
to, że do grupy nale­żał komi­sarz Lars Åke Gran­kvist.


Zanim tra­fił do Säpo, był na poły legen­dar­nym śled­czym wydziału zabójstw
Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej. O jego moc­nej gło­wie krą­żyły legendy.
Mówiono, że każdy, kto z nim pije, prę­dzej czy póź­niej ląduje pod
sto­łem. Dzięki swo­jemu nieco hała­śli­wemu uro­kowi miał kochankę w każ­dym
mie­ście. W tej gru­pie nie było łatwo bro­nić swo­jego zda­nia i po połu­dniu
nawet Gabriella nie­spe­cjal­nie się wychy­lała. Nie tyle jed­nak przez
toku­ją­cych kole­gów, ile przez z każdą chwilą coraz sil­niej­szą
nie­pew­ność. Chwi­lami wyda­wało jej się nawet, że wie jesz­cze mniej niż
wcze­śniej.


Docho­dziła na przy­kład do wnio­sku, że dowody w sta­rej spra­wie
domnie­ma­nego wła­ma­nia do kom­pu­te­rów Bal­dera są wyjąt­kowo skąpe, a wła­ści­wie nie ma ich wcale. Na dobrą sprawę dys­po­no­wali tylko
wypo­wie­dzią Ste­fana Mol­dego z FRA, który nawet nie był cał­kiem pewny
tego, co mówił. Uwa­żała, że jego ana­liza to w dużej mie­rze pie­prze­nie od
rze­czy. Frans Bal­der wyda­wał się ufać przede wszyst­kim hakerce, którą
zatrud­nił. Tej, która w śledz­twie nie miała nawet nazwi­ska, choć
asy­stent pro­fe­sora Linus Bran­dell opi­sał ją cał­kiem barw­nie. Gabriella
domy­ślała się, że Bal­der, jesz­cze zanim uciekł do Sta­nów, wiele przed
nią ukry­wał.


Cho­ciażby dla­czego zatrud­nił się aku­rat w Soli­fo­nie. Czy to był tylko
przy­pa­dek?


Zma­gała się z nie­pew­no­ścią i była wście­kła, że Fort Meade nie pomaga im
bar­dziej. Do Alony Casa­les nie można się już było dodzwo­nić, a NSA po
raz kolejny zna­la­zła się za zamknię­tymi drzwiami. Dla­tego nie
dowia­dy­wała się już niczego nowego. Podob­nie jak Mårten i Lars Åke
zna­la­zła się w cie­niu Ragnara Olo­fs­sona, który cią­gle otrzy­my­wał nowe
wia­do­mo­ści od swo­jego infor­ma­tora w gru­pie Bublan­skiego i natych­miast
prze­ka­zy­wał je sze­fo­wej Säpo Hele­nie Kraft.


Gabrielli się to nie podo­bało. Bez­sku­tecz­nie pró­bo­wała zwró­cić uwagę na
to, że taki prze­pływ infor­ma­cji nie tylko zwięk­sza ryzyko prze­cieku, ale
też spra­wia, że tracą nie­za­leż­ność. Zamiast pro­wa­dzić poszu­ki­wa­nia
wła­snymi kana­łami, nie­wol­ni­czo trzy­mają się tego, co im przy­syła ekipa
Bublan­skiego.


Posta­no­wiła dzia­łać na wła­sną rękę. Sie­działa w swoim gabi­ne­cie i pró­bo­wała zoba­czyć całą sprawę w szer­szej per­spek­ty­wie i posu­nąć się
dalej. Wie­działa, że może zabrnąć w ślepą uliczkę, ale pomy­ślała, że nie
zaszko­dzi, jeśli pój­dzie wła­sną drogą, nie będzie zaglą­dać do tego
samego tunelu co inni. Usły­szała kroki w kory­ta­rzu. Gło­śny, zde­cy­do­wany
stu­kot, który znała aż za dobrze. Po chwili do jej gabi­netu weszła
Helena Kraft. Miała na sobie szarą mary­narkę od Arma­niego. Włosy spięła
w cia­sny węzeł. Spoj­rzała na nią czule. Bywały chwile, kiedy Gabriella
nie lubiła być tak fawo­ry­zo­wana.


– Jak tam? – zapy­tała Helena. – Żyjesz jesz­cze?


– Ledwo.


– Po tej roz­mo­wie zamie­rzam cię ode­słać do domu. Musisz się zdrzem­nąć.
Musisz mieć bystry umysł.


– Brzmi sen­sow­nie.


– Wiesz, co mówił Erich Maria Rema­rque?


– Że w oko­pach jest nie­faj­nie.


– Nie, że wyrzuty sumie­nia mają zawsze nie ci, co trzeba. Tych, któ­rzy
naprawdę przy­spa­rzają światu cier­pie­nia, nic to nie obcho­dzi. A ci,
któ­rzy wal­czą po stro­nie dobra, zma­gają się z poczu­ciem winy. Nie masz
się czego wsty­dzić. Zro­bi­łaś, co mogłaś.


– Nie była­bym taka pewna. Ale mimo wszystko dzięki.


– Sły­sza­łaś o synu Bal­dera?


– Ragnar powie­dział mi tylko kilka słów w prze­lo­cie.


– Jutro o dzie­sią­tej komi­sarz Bublan­ski, inspek­tor Modig i pro­fe­sor
Char­les Edel­man spo­tkają się z nim w ośrodku dla dzieci i mło­dzieży Oden
przy Sveavägen. Spró­bują go skło­nić, żeby wię­cej ryso­wał.


– W takim razie trzy­mam kciuki. Ale nie podoba mi się, że o tym wiem.


– Spo­koj­nie, spo­koj­nie. Ja tu jestem od para­noi. O wszyst­kim wie­dzą
tylko ci, któ­rzy potra­fią trzy­mać język za zębami.


– Mam taką nadzieję.


– Chcę ci coś poka­zać.


– Co takiego?


– Zdję­cia gościa, który zha­ko­wał alarm prze­ciw­wła­ma­niowy Bal­dera.


– Już je widzia­łam. A nawet szcze­gó­łowo prze­ana­li­zo­wa­łam.


– Naprawdę? – odparła Helena, poda­jąc Gabrielli roz­ma­zane, powięk­szone
zdję­cie nad­garstka.


– O co cho­dzi?


– Spójrz jesz­cze raz. Co widzisz?


Gabriella spoj­rzała i dostrze­gła dwie rze­czy. Luk­su­sowy zega­rek –
wcze­śniej podej­rze­wała, że wła­śnie to jest na zdję­ciu – i kilka kre­sek
pomię­dzy ręka­wicz­kami a kurtką. Wyglą­dały jak ama­tor­skie tatu­aże.


– Kon­trast – odparła. – Kilka tanich tatu­aży i bar­dzo drogi zega­rek –
odparła po chwili.


– To coś wię­cej – powie­działa Helena. – To patek phi­lippe z 1951 roku,
model 2499, pierw­sza albo druga seria.


– Nic mi to nie mówi.


– To jeden z naj­lep­szych zegar­ków, jakie ist­nieją. Kilka lat temu taki
zega­rek został sprze­dany na aukcji w Chri­stie’s w Gene­wie za ponad dwa
miliony dola­rów.


– Żar­tu­jesz?


– Nie. I kupił go nie byle kto. Jan van der Waal, adwo­kat z kan­ce­la­rii
Dack­stone & Part­ner. Wyli­cy­to­wał go w imie­niu klienta.


– Dack­stone & Part­ner to kan­ce­la­ria, która repre­zen­tuje Soli­fon?


– Tak jest.


– A niech to.


– Oczy­wi­ście nie wiemy, czy zega­rek ze zdję­cia to ten sprze­dany w Gene­wie. Nie udało nam się też usta­lić, kto go kupił. Ale to począ­tek,
Gabriello. Na razie mamy chu­dego męż­czy­znę, który wygląda jak nar­ko­man i nosi zega­rek tej klasy. To powinno zawę­zić poszu­ki­wa­nia.


– Bublan­ski o tym wie?


– Zauwa­żył to jeden z jego tech­ni­ków, Jer­ker Holm­berg. Ale teraz
chcia­ła­bym, żeby twój ana­li­tyczny umysł zaczął nad tym pra­co­wać. Idź do
domu i się prze­śpij. Zaczniesz jutro rano.


CZŁO­WIEK, ZNANY JAKO JAN HOLT­SER, sie­dział w swoim miesz­ka­niu w Hel­sin­kach przy Högbergsgatan, nie­da­leko Espla­nadi, i prze­glą­dał zdję­cia
swo­jej córki Olgi, która miała dwa­dzie­ścia dwa lata i stu­dio­wała
medy­cynę w Gdań­sku.


Była wysoka, ciem­no­włosa i ener­giczna. Czę­sto powta­rzał, że jest
naj­lep­szym, co go w życiu spo­tkało. Nie tylko dla­tego, że to brzmiało
dobrze i suge­ro­wało, że jest odpo­wie­dzial­nym ojcem. Rów­nież dla­tego, że
chciał w to wie­rzyć. Ale praw­do­po­dob­nie nie było to już prawdą. Olga
zaczęła się domy­ślać, czym się zaj­muje.


– Chro­nisz złych ludzi? – spy­tała któ­re­goś dnia, a potem zaczęła
mania­kal­nie anga­żo­wać się w, jak to nazy­wała, dzia­ła­nia na rzecz sła­bych
i bez­bron­nych.


Uwa­żał, że to wszystko lewi­cowe dur­noty, które ani tro­chę nie pasują do
jego córki. Trak­to­wał to tylko jako prze­jaw jej eman­cy­pa­cji. Uwa­żał, że
za całą tą nadętą gadką o żebra­kach i cho­rych kryje się dziew­czyna,
która w dal­szym ciągu jest do niego podobna. Swego czasu była obie­cu­jącą
bie­gaczką – bie­gała na sto metrów. Miała sto osiem­dzie­siąt sześć
cen­ty­me­trów wzro­stu, była umię­śniona i wybu­chowa. Daw­niej uwiel­biała
oglą­dać filmy akcji i słu­chać jego wojen­nych wspo­mnień. W szkole każdy
wie­dział, że nie opłaca się z nią zadzie­rać. Zawsze odda­wała, jak
wojow­niczka. Zde­cy­do­wa­nie nie została stwo­rzona do zaj­mo­wa­nia się
dege­ne­ra­tami i sła­be­uszami.


A mimo to twier­dziła, że chce pra­co­wać dla Leka­rzy bez Gra­nic albo uciec
do Kal­kuty jak jakaś cho­lerna Matka Teresa. Nie mógł tego ścier­pieć.
Uwa­żał, że świat należy do sil­nych. Kochał jed­nak swoją córkę
nie­za­leż­nie od tego, co wyga­dy­wała. Naza­jutrz po raz pierw­szy od pół
roku miała przy­je­chać do domu na kil­ku­dniowy urlop. Uro­czy­ście
posta­no­wił, że tym razem będzie jej słu­chał uważ­niej i nie zacznie się
roz­wo­dzić na temat Sta­lina, wiel­kich przy­wód­ców i wszyst­kiego, czego
nie­na­wi­dziła.


Wręcz prze­ciw­nie – odbu­duje ich więź. Był pewien, że Olga go potrze­buje.
I że on potrze­buje jej. Była ósma wie­czo­rem. Poszedł do kuchni, wyci­snął
trzy poma­rań­cze, wlał do szklanki smir­noffa i zro­bił sobie screw­dri­vera.
Trze­ciego tego dnia. Po pracy potra­fił ich wypić sześć albo sie­dem.
Pomy­ślał, że może zrobi to także tym razem. Był zmę­czony i ugi­nał się
pod cię­ża­rem odpo­wie­dzial­no­ści. Musiał się odprę­żyć. Przez kilka minut
stał bez ruchu z drin­kiem w dłoni i marzył o innym życiu. Ale czło­wiek
znany jako Jan Holt­ser liczył na zbyt wiele.


Spo­kój się skoń­czył, kiedy na jego zabez­pie­czoną przed pod­słu­chem
komórkę zadzwo­nił Jurij Bog­da­now. W pierw­szej chwili liczył na to, że
Jurij chce po pro­stu poga­dać, zrzu­cić z sie­bie tro­chę zde­ner­wo­wa­nia,
które towa­rzy­szy każ­demu zle­ce­niu. Ale Jurij miał jak naj­bar­dziej
kon­kretną sprawę i wyglą­dało na to, że nie jest to nic przy­jem­nego.


– Roz­ma­wia­łem z T – powie­dział, a Jan poczuł kilka rze­czy naraz. Przede
wszyst­kim zazdrość.


Dla­czego Kira zadzwo­niła do Jurija, a nie do niego? Nawet jeśli to Jurij
przy­no­sił duże pie­nią­dze i za to był nagra­dzany pre­zen­tami i kon­kret­nymi
sumami, zawsze był prze­ko­nany, że to on jest jej naj­bliż­szy. Ale był
rów­nież zanie­po­ko­jony. Czyżby mimo wszystko coś poszło nie tak?


– Jest jakiś pro­blem? – zapy­tał.


– Trzeba dokoń­czyć robotę.


– Gdzie jesteś?


– W mie­ście.


– Chodź tu i wyja­śnij mi, o co ci cho­dzi, do cho­lery.


– Zare­zer­wo­wa­łem sto­lik w Postres.


– Nie mam teraz siły na luk­su­sowe knajpy ani na twoje nowo­bo­gac­kie
kaprysy. Musisz się przy­te­le­pać do mnie.


– Nic nie jadłem.


– Coś ci usmażę.


– Okej. Przed nami długa noc.


JAN HOLT­SER nie miał ochoty na kolejną długą noc. A już na pewno nie
chciał infor­mo­wać córki, że nie będzie go w domu. Nie miał jed­nak
wyboru. Było to dla niego rów­nie pewne jak to, że kocha Olgę. Kirze nie
spo­sób było odmó­wić.


Spra­wo­wała nad nim nie­wi­dzialną wła­dzę. Cho­ciaż pró­bo­wał, ni­gdy nie
udało mu się przy niej zacho­wać z taką god­no­ścią, jak by sobie życzył.
Czę­sto wycho­dził z sie­bie, żeby ją roz­ba­wić, a szcze­gól­nie żeby ją
skło­nić do uwo­dzi­ciel­skiego zacho­wa­nia.


Była obłęd­nie piękna i jak nikt inny wie­działa, jak to wyko­rzy­stać. Była
mistrzy­nią walki o wła­dzę. Opa­no­wała cały reper­tuar. Potra­fiła być
słaba, potra­fiła pro­sić, ale bywała także twarda, nie­ugięta i zimna jak
lód, a cza­sem wręcz zła. Nikt tak jak ona nie potra­fił budzić w nim
sady­sty.


Może nie była szcze­gól­nie inte­li­gentna w kla­sycz­nym rozu­mie­niu tego
słowa. Wielu ludzi zwra­cało na to uwagę, być może chcąc ją ścią­gnąć na
zie­mię. A potem ona wypro­wa­dzała ich w pole. Mani­pu­lo­wała nimi, jak
chciała, i potra­fiła spra­wić, żeby nawet naj­twardsi męż­czyźni się
czer­wie­nili i chi­cho­tali jak mali chłopcy.


BYŁA DZIE­WI­ĄTA WIE­CZO­REM. Jurij sie­dział koło niego i wci­nał filet
jagnięcy, który dla niego usma­żył. Potra­fił cał­kiem przy­zwo­icie zacho­wać
się przy stole. Rzecz jasna rów­nież dzięki Kirze. Pod wie­loma wzglę­dami
wyszedł na ludzi, pod nie­któ­rymi zde­cy­do­wa­nie nie. Jak­kol­wiek by się
sta­rał, wciąż spra­wiał wra­że­nie zło­dzie­jaszka i nar­ko­mana. Choć od dawna
był czy­sty i miał dyplom z infor­ma­tyki, wyglą­dał na wynisz­czo­nego, a w jego koły­szą­cym cho­dzie wciąż było widać uliczną nie­dba­łość.


– Gdzie twój bur­żuj­ski zega­rek?


– Już go nie noszę.


– Popa­dłeś w nie­ła­skę?


– Obaj popa­dli­śmy.


– Aż tak źle?


– Może i nie.


– Ale mówi­łeś, że trzeba dokoń­czyć robotę?


– Tak. Cho­dzi o tego chłopca.


– Jakiego chłopca? – Jan uda­wał, że nie rozu­mie.


– Tego, któ­rego tak wspa­nia­ło­myśl­nie oszczę­dzi­łeś.


– Co z nim? Prze­cież to idiota.


– Może i tak, ale zaczął ryso­wać.


– Jak to ryso­wać?


– Jest sawan­tem.


– Kim?


– Powi­nie­neś czy­tać coś poza tymi pismami o broni.


– O czym ty gadasz?


– Sawant to czło­wiek z auty­zmem albo jakąś inną dys­funk­cją, obda­rzony
szcze­gól­nym talen­tem. Ten chło­piec może i nie umie mówić ani sen­sow­nie
for­mu­ło­wać myśli, ale wygląda na to, że ma foto­gra­ficzną pamięć.
Komi­sarz Bublan­ski twier­dzi, że będzie potra­fił nary­so­wać twoją twarz z mate­ma­tyczną dokład­no­ścią. Liczy na to, że wpro­wa­dzi rysu­nek do
poli­cyj­nego pro­gramu iden­ty­fi­ka­cji twa­rzy. Wtedy będzie po tobie. Nie
figu­ru­jesz przy­pad­kiem w bazie Inter­polu?


– No tak, ale Kira chyba nie chce…


– Wła­śnie tego chce. Musimy go zała­twić.


Jan poczuł, jak zalewa go fala zło­ści. Był zdez­o­rien­to­wany. Po raz
kolejny zoba­czył puste, szkli­ste spoj­rze­nie, przez które wszystko poszło
źle.


– Po moim tru­pie – powie­dział, nie bar­dzo w to wie­rząc.


– Wiem, że masz pro­blem z dziećmi. Ja też tego nie lubię. Ale oba­wiam
się, że nie mamy wyboru. Poza tym powi­nie­neś być wdzięczny. Rów­nie
dobrze Kira mogła zło­żyć w ofie­rze cie­bie.


– W zasa­dzie masz rację.


– No widzisz! Mam w kie­szeni bilety na samo­lot. Lecimy jutro, pierw­szym
samo­lotem, o szó­stej trzy­dzie­ści, na Arlandę. Stam­tąd poje­dziemy do
ośrodka dla dzieci i mło­dzieży Oden przy Sveavägen.


– Więc jest w ośrodku.


– Tak, i dla­tego musimy mieć plan. Zjem i biorę się do roboty.


Czło­wiek znany jako Jan Holt­ser zamknął oczy. Pró­bo­wał wymy­ślić, co
mógłby powie­dzieć Oldze.


LIS­BETH SALAN­DER wstała następ­nego dnia o pią­tej rano i wła­mała się do
super­kom­pu­tera NSF MRI w New Jer­sey Insti­tute of Tech­no­logy.
Potrze­bo­wała jak naj­więk­szej mocy obli­cze­nio­wej. Uru­cho­miła swój pro­gram
do roz­kła­da­nia na czyn­niki przy uży­ciu krzy­wych elip­tycz­nych i zaczęła
łamać plik, który ścią­gnęła z NSA. Ale wszyst­kie próby koń­czyły się
nie­po­wo­dze­niem. Nie spo­dzie­wała się tego. Było to zaawan­so­wane
szy­fro­wa­nie RSA, nazwane tak na cześć twór­ców – Rive­sta, Sha­mira i Adle­mana. Algo­rytm ten miał dwa klu­cze – publiczny i pry­watny i opie­rał
się na funk­cji Eulera i na małym twier­dze­niu Fer­mata, choć przede
wszyst­kim na pro­stym spo­strze­że­niu, że dwie duże liczby pierw­sze łatwo
pomno­żyć.


Maszyna licząca potrafi podać wynik w mgnie­niu oka. Mimo to prak­tycz­nie
nie da się usta­lić na pod­sta­wie wyniku, które liczby pierw­sze zostały
użyte. Kom­pu­tery wciąż nie są zbyt dobre w roz­kła­da­niu na czyn­niki
pierw­sze. Fru­stro­wało to nie tylko Lis­beth, ale i ludzi w orga­ni­za­cjach
wywia­dow­czych z całego świata.


Za naj­bar­dziej sku­teczny uwa­żano zazwy­czaj algo­rytm GNFS. Lis­beth jed­nak
od kilku lat sądziła, że naj­lep­sza jest ECM – Ellip­tic Curve Method.
Dla­tego nie­zli­czone noce opra­co­wy­wała wła­sny pro­gram do roz­kła­da­nia na
czyn­niki. Teraz jed­nak uznała, że jeżeli chce mieć jakie­kol­wiek szanse,
musi go jesz­cze udo­sko­na­lić. Po trzech godzi­nach zro­biła sobie prze­rwę.
Poszła do kuchni, wypiła tro­chę soku poma­rań­czo­wego pro­sto z kar­tonu i zja­dła dwa zapie­kane pie­rogi pod­grzane w mikro­fa­lówce.


Wró­ciła do biurka i wła­mała się do kom­pu­tera Mika­ela Blom­kvi­sta. Chciała
zoba­czyć, czy zna­lazł coś nowego. Zadał jej dwa pyta­nia. Mimo wszystko
nie jest taki bez­na­dziejny, pomy­ślała, jak tylko je zoba­czyła.


Który asy­stent zdra­dził Fransa Bal­dera?


– brzmiało pierw­sze. I oczy­wi­ście było cał­kiem roz­sądne.


Mimo wszystko nie odpi­sała. Nie żeby jej zale­żało na losie Arvida
Wran­gego. Ona poszła o krok dalej – dowie­działa się, kim był ćpun o głę­boko osa­dzo­nych oczach, z któ­rym skon­tak­to­wał się Wrange. Tri­nity z Hac­ker Repu­blic przy­po­mniał sobie, że ktoś o takiej ksy­wie bywał parę
lat wcze­śniej na kilku stro­nach haker­skich. Choć oczy­wi­ście nie musiało
to nic zna­czyć.


Bogey. Nie był to ani nie­spo­ty­kany, ani szcze­gól­nie ory­gi­nalny nick.
Lis­beth wyśle­dziła i prze­czy­tała jego wpisy i zaczęła podej­rze­wać, że
tra­fiła dobrze, zwłasz­cza kiedy nie­ostroż­nie wspo­mniał, że jest
infor­ma­ty­kiem na Uni­wer­sy­te­cie Moskiew­skim.


Nie udało jej się dowie­dzieć, w któ­rym roku się obro­nił, nie zna­la­zła
też żad­nych innych dat, ale zna­la­zła coś lep­szego – kilka ner­dow­skich
szcze­gó­łów świad­czą­cych o tym, że ma sła­bość do ele­ganc­kich zegar­ków i prze­pada za sta­rymi fran­cu­skimi fil­mami o przy­go­dach Arsène’a Lupina,
dżen­tel­mena wła­my­wa­cza, które powsta­wały w latach sie­dem­dzie­sią­tych,
czyli raczej nie nale­żały do fil­mów jego poko­le­nia.


Potem zaj­rzała na każdą moż­liwą stronę dla absol­wen­tów i stu­den­tów
Uni­wer­sy­tetu Moskiew­skiego. Pytała, czy ktoś zna chu­dego byłego
nar­ko­mana o zapad­nię­tych oczach, który się wycho­wał na ulicy, był kró­lem
zło­dziei i uwiel­biał filmy o Arsènie Lupin. Nie musiała długo cze­kać.


„To mi pasuje do Jurija Bog­da­nowa” – napi­sała pewna dziew­czyna. Miała na
imię Galina.


Twier­dziła, że o Juriju krążą na uczelni legendy. Nie tylko dla­tego, że
wła­my­wał się do kom­pu­te­rów nauczy­cieli i miał na nich wszyst­kich haki.
Rów­nież dla­tego, że cią­gle się zakła­dał i pytał ludzi: posta­wisz sto
rubli na to, że nie dam rady się dostać do tam­tego domu?


Ludzie, któ­rzy go nie znali, czę­sto widzieli w tym łatwy zaro­bek. Ale on
potra­fił się dostać wszę­dzie. Był w sta­nie otwo­rzyć wytry­chem każde
drzwi, a jeśli było to nie­moż­liwe, wspi­nał się po ścia­nach i fasa­dach.
Był znany z bra­wury i zło­śli­wo­ści. Mawiano, że kie­dyś sko­pał na śmierć
psa, który prze­szko­dził mu w pracy, a poza tym bez prze­rwy kradł ludziom
różne rze­czy, nie­rzadko z prze­kory. Galina uwa­żała, że mógł być
klep­to­ma­nem. Ale ucho­dził rów­nież za genial­nego hakera, uwa­żano, że ma
talent ana­li­tyczny. Kiedy skoń­czył stu­dia, świat stał przed nim otwo­rem.
Ale on nie chciał pod­jąć pracy. Mówił, że chce pójść wła­sną drogą.
Lis­beth, rzecz jasna, szybko odkryła, co wtedy wymy­ślił – jaka była
ofi­cjalna wer­sja.


Dowie­działa się, że Jurij Bog­da­now ma trzy­dzie­ści cztery lata. Wyje­chał
z Rosji i mieszka w Ber­li­nie, przy Buda­pe­ster Strasse 8, nie­opo­dal
restau­ra­cji Gou­r­met Hugos. Pro­wa­dzi firmę Out­cast Secu­rity, zaj­mu­jącą
się bez­pie­czeń­stwem infor­ma­tycz­nym. Zatrud­nia sied­miu pra­cow­ni­ków. Ich
obroty w poprzed­nim roku wynio­sły dwa­dzie­ścia dwa miliony euro.


Zakra­wało na iro­nię, choć może było logiczne, że jego przy­krywką jest
firma mająca chro­nić kon­cerny przed takimi jak on. Od 2009 roku, kiedy
obro­nił dyplom, nie doro­bił się żad­nego wyroku. Sieć jego kon­tak­tów
spra­wiała wra­że­nie roz­le­głej. W zarzą­dzie firmy zasia­dał mię­dzy innymi
Iwan Gri­ba­now, czło­nek rosyj­skiej Dumy i ważny udzia­ło­wiec kon­cernu
naf­to­wego Gaz­prom. Lis­beth nie zna­la­zła jed­nak nic wię­cej, nic, co by
jej pozwo­liło posu­nąć się naprzód.


Dru­gie pyta­nie Mika­ela brzmiało:


Ośro­dek dla dzieci i mło­dzieży Oden przy Sveavägen. Czy tam jest
bez­piecz­nie? (Usuń to zda­nie, jak tylko prze­czy­tasz).


Nie wyja­śnił, dla­czego to miej­sce go inte­re­suje. Znała go jed­nak na tyle
dobrze, żeby wie­dzieć, że nie zadaje pytań na chy­bił tra­fił. I że nie
jest zwo­len­ni­kiem wie­lo­znacz­no­ści.


Jeżeli był tajem­ni­czy, to musiał mieć powody, a skoro napi­sał, żeby
usu­nęła to zda­nie, infor­ma­cja była tajna. Ośro­dek dla dzieci i mło­dzieży
Oden z jakie­goś powodu był ważny. Szybko odkryła, że było na nich wiele
skarg. Pra­cow­nicy zapo­mi­nali o dzie­ciach albo je igno­ro­wali, nie
przej­mo­wali się, że mogą sobie zro­bić krzywdę. Była to pry­watna firma,
pro­wa­dzona przez Tor­kela Lindéna i jego spółkę Care Me. Jeśli wie­rzyć
byłym pra­cow­ni­kom, było to coś w rodzaju pry­wat­nego kró­le­stwa Tor­kela
Lindéna, w któ­rym ocze­ki­wano, że słowa szefa będą trak­to­wane jak prawdy
obja­wione, i ni­gdy nie doko­ny­wano zaku­pów, jeśli nie było to nie­zbędne,
dzięki czemu zyski zawsze były wyso­kie.


Sam Tor­kel Lindén kie­dyś był gwiazdą gim­na­styki, mię­dzy innymi mistrzem
Szwe­cji w ćwi­cze­niach na drążku. Był też zapa­lo­nym myśli­wym i człon­kiem
wspól­noty Przy­ja­ciele Chry­stusa, ostro kry­ty­ku­ją­cej osoby homo­sek­su­alne.
Lis­beth weszła na strony Szwedz­kiego Związku Łowiec­kiego i Przy­ja­ciół
Chry­stusa. Chciała spraw­dzić, czy nie szy­kuje się nic cie­ka­wego. Potem
wysłała Tor­kelowi Lindénowi dwa fał­szywe, ale wyjąt­kowo sym­pa­tyczne
maile, które wyglą­dały, jakby nadawcą były te orga­ni­za­cje. W załącz­ni­kach znaj­do­wały się pliki pdf z zaawan­so­wa­nym wiru­sem
szpie­gu­ją­cym. Miał się uru­cho­mić auto­ma­tycz­nie, jak tylko Tor­kel Lindén
prze­czyta wia­do­mo­ści.


Dwa­dzie­ścia trzy minuty po ósmej mogła wejść na jego ser­wer. W sku­pie­niu
zabrała się do pracy. Jej podej­rze­nia oka­zały się słuszne. Poprzed­niego
dnia po połu­dniu do Oden przy­jęto Augu­sta Bal­dera. W kar­cie, pod opi­sem
tra­gicz­nych oko­licz­no­ści, napi­sano:


Autyzm dzie­cięcy, poważne upo­śle­dze­nie. Ciężka trauma po śmierci ojca.
Wymaga sta­łej opieki. Trudno nawią­zać kon­takt. Ma ze sobą puz­zle. Nie
wolno mu ryso­wać! Zacho­wa­nia kom­pul­sywne i destruk­cyjne. Decy­zja
psy­cho­loga Fors­berga, zatwier­dzona przez TL.


Poni­żej znaj­do­wał się dopi­sek, naj­wy­raź­niej spo­rzą­dzony póź­niej:


Pro­fe­sor Char­les Edel­man, komi­sarz Bublan­ski i inspek­tor Modig odwie­dzą
go w środę 22 listo­pada o 10.00. W obec­no­ści TL. Ryso­wa­nie pod nad­zo­rem.


Jesz­cze niżej wid­niał kolejny dopi­sek:


Miej­sce spo­tka­nia zmie­nione. Chło­piec zosta­nie prze­wie­ziony przez TL i pro­fe­sora Edel­mana do matki, Hanny Bal­der, zamiesz­ka­łej przy Tors­ga­tan.
Spo­tkają się z poli­cjan­tami Bublan­skim i Modig. Uważa się, że w warun­kach domo­wych chło­piec będzie ryso­wał lepiej.


Lis­beth szybko spraw­dziła, kim jest pro­fe­sor Char­les Edel­man. Kiedy
prze­czy­tała, że spe­cja­li­zuje się w talen­tach sawan­tów, od razu
wie­działa, o co cho­dzi. Chło­piec miał nary­so­wać swoje zezna­nia. W prze­ciw­nym wypadku Bublan­ski i Sonja Modig nie inte­re­so­wa­liby się jego
rysun­kami, a Mikael nie byłby taki ostrożny, zada­jąc to pyta­nie.


Dla­tego nie mogło dojść do prze­cieku. Sprawca nie mógł się dowie­dzieć,
że August być może potrafi go nary­so­wać. Lis­beth posta­no­wiła spraw­dzić,
jak ostrożny był Tor­kel Lindén, pro­wa­dząc kore­spon­den­cję. Na szczę­ście
wygląda na to, że wszystko jest w porządku. Ni­gdzie indziej nie pisał o rysun­kach Augu­sta. Ale poprzed­niego dnia, dzie­sięć po jede­na­stej
wie­czo­rem, otrzy­mał wia­do­mość od Char­lesa Edel­mana. Tę samą wia­do­mość
dostali Sonja Modig i Jan Bublan­ski. Zapewne posta­no­wili się spo­tkać
gdzie indziej. Char­les Edel­man pisał:


Witaj, Tor­kel. Naprawdę miło z two­jej strony, że zgo­dzi­łeś się mnie
przy­jąć w swoim ośrodku. Jestem ci za to ogrom­nie wdzięczny. Oba­wiam się
jed­nak, że będę musiał ci spra­wić tro­chę kło­potu. Myślę, że naj­więk­sze
szanse na pozy­tywny wynik uzy­skamy, jeśli pozwo­limy Augu­stowi ryso­wać w warun­kach, w któ­rych będzie się czuł bez­pieczny. Choć nie mogę
powie­dzieć złego słowa o waszym ośrodku. Sły­sza­łem o nim wiele dobrego.


Jasne, pomy­ślała Lis­beth i czy­tała dalej:


Chciał­bym, żeby­śmy jutro przed połu­dniem zawieźli go na Tors­ga­tan, do
jego matki. Powo­dem jest fakt, iż, jak przyj­muje się w lite­ra­tu­rze,
obec­ność matki wywiera pozy­tywny wpływ na małych sawan­tów. Gdy­byś
zechciał cze­kać z nim przed bramą ośrodka o 9.15, mógł­bym was ode­brać.
Będziemy sobie mogli uciąć po dro­dze małą kole­żeń­ską poga­wędkę.

Z pozdro­wie­niami

Char­les Edel­man


Jan Bublan­ski odpo­wie­dział minutę po siód­mej, Sonja Modig czter­na­ście.
Pisali, że są powody, żeby się zdać na Edel­mana i pójść za jego radą.
Tor­kel Lindén nie­dawno – o siód­mej pięć­dzie­siąt sie­dem – potwier­dził, że
będzie stał z Augu­stem przy bra­mie i cze­kał na Edel­mana. Lis­beth
sie­działa chwilę pogrą­żona w myślach. Potem poszła do kuchni i patrząc
na Slus­sen i Riddarfjärden, wzięła ze spi­żarni kilka sta­rych sucha­rów.
Więc posta­no­wili zro­bić ina­czej, pomy­ślała.


Zamiast w ośrodku będzie ryso­wał u mamy. Edel­man napi­sał, że będzie to
miało na niego pozy­tywny wpływ. Że „obec­ność matki ma pozy­tywny wpływ”.
Lis­beth coś się w tym zda­niu nie spodo­bało. Wydało jej się sta­ro­modne.
Począ­tek wcale nie był lep­szy. „Powo­dem jest fakt, iż, jak przyj­muje się
w lite­ra­tu­rze…”. Brzmiało to sztywno i cięż­kawo. Pomy­ślała, że wielu
naukow­ców pisze tak, jakby się bali mówić wła­snym gło­sem, a ona nie ma
prze­cież poję­cia, jak Char­les Edel­man for­mu­łuje myśli, ale czy świa­to­wej
sławy neu­ro­log naprawdę musi się pod­pie­rać tym, co przy­jęte w lite­ra­tu­rze? Czy nie powi­nien być odważ­niej­szy?


Wró­ciła do kom­pu­tera i przej­rzała kilka arty­ku­łów Edel­mana, które
zna­la­zła w sieci. Pomy­ślała, że może i da się wyczuć śmieszną nutę
próż­no­ści w nawet naj­bar­dziej rze­czo­wych frag­men­tach. Nie zauwa­żyła
jed­nak języ­ko­wej nie­po­rad­no­ści ani naiw­no­ści. Wręcz prze­ciw­nie – facet
był bystry. Wró­ciła do maili i spraw­dziła ser­wer SMTP. Wzdry­gnęła się.
Ser­wer nazy­wał się Bir­dino. Nie znała go, choć powinna. Wysłała kilka
pole­ceń, żeby się zorien­to­wać, co to takiego, i chwilę póź­niej miała
wszystko czarno na bia­łym. Był to ser­wer typu open relay. Nadawca mógł
wysłać list z dowol­nego adresu.


Innymi słowy, mail od Edel­mana został sfał­szo­wany, a kopie, które
otrzy­mali Bublan­ski i Modig, były tylko zasłoną dymną. Zostały
zablo­ko­wane i ni­gdy nie tra­fiły do odbior­ców. Nie musiała nawet
spraw­dzać, żeby wie­dzieć, że ich odpo­wie­dzi rów­nież były ble­fem. Od razu
zro­zu­miała, że sprawa jest poważna. Nie cho­dziło tylko o to, że ktoś się
pod­szył pod Edel­mana. Musiało dojść do prze­cieku. A przede wszyst­kim
ktoś chciał wywa­bić Augu­sta z ośrodka.


Ktoś chciał, żeby się zna­lazł na ulicy, bez­bronny, a wtedy… no
wła­śnie, co? Porwie go? Usu­nie? Spoj­rzała na zega­rek. Była za pięć
dzie­wiąta. Za dwa­dzie­ścia minut Tor­kel Lindén i August Bal­der wyjdą na
ulicę i będą cze­kać na kogoś, kto nie jest Char­le­sem Edel­ma­nem i zapewne
nie ma dobrych zamia­rów. Co mogła zro­bić?


Zadzwo­nić na poli­cję? Nie była zwo­len­niczką takich roz­wią­zań.
Szcze­gól­nie że mogło dojść do prze­cieku. Weszła na stronę Oden i zna­la­zła numer Tor­kela Lindéna. Dodzwo­niła się do cen­trali. Powie­dziano
jej, że Lindén jest na spo­tka­niu. Zna­la­zła numer jego komórki i zadzwo­niła, ale włą­czyła się poczta gło­sowa. Zaklęła gło­śno i napi­sała
ese­mesa i maila. Kate­go­rycz­nie zabro­niła Lindénowi wycho­dzić z Augu­stem
na ulicę. Pod­pi­sała się: Wasp. Nic lep­szego nie przy­szło jej do głowy.


Potem wło­żyła skó­rzaną kurtkę i wyszła z domu. Po chwili zawró­ciła.
Wbie­gła z powro­tem do miesz­ka­nia, zapa­ko­wała do czar­nej spor­to­wej torby
lap­topa z zaszy­fro­wa­nym pli­kiem i pisto­let Beretta 92 i wybie­gła.
Zasta­na­wiała się, czy nie poje­chać bmw M6 conver­ti­ble, które kurzyło się
w garażu. Posta­no­wiła jed­nak wziąć tak­sówkę. Uznała, że tak będzie
szyb­ciej, ale wkrótce zaczęła tego żało­wać. Tak­sówka długo nie
przy­jeż­dżała, a kiedy już się zja­wiła, oka­zało się, że ruch wciąż jest
duży.


Jechali w śli­ma­czym tem­pie. Na Cen­tral­bron stał sznur samo­cho­dów. Czyżby
wypa­dek? Wszystko się śli­ma­czyło i tylko czas pędził do przodu. Było
pięć, a po chwili dzie­sięć po dzie­wią­tej. Spie­szyła się, i to bar­dzo.
Zda­wała sobie sprawę, że w naj­gor­szym razie jest już za późno. Że można
się spo­dzie­wać, że Tor­kel Lindén i August wyjdą na Sveavägen nieco
wcze­śniej i że mor­derca, czy kto­kol­wiek to jest, już zdą­żył ich
zaata­ko­wać.


Jesz­cze raz wybrała numer Lindéna. Tym razem usły­szała sygnały, ale nikt
nie ode­brał. Zaklęła po raz kolejny i pomy­ślała o Mika­elu Blom­kvi­ście.
Nie roz­ma­wiała z nim od wie­ków. Kiedy ode­brał, wyda­wał się nabur­mu­szony.
Dopiero kiedy roz­po­znał jej głos, oży­wił się i krzyk­nął:


– Lis­beth, to ty?!


– Zamknij się i słu­chaj – odparła.


MIKAEL SIE­DZIAŁ W REDAK­CJI przy Götgatan. Humor miał fatalny. Nie tylko
dla­tego, że znowu kiep­sko spał. Nie wie­rzył, że aku­rat TT jest do tego
zdolna. Poważna, umiar­ko­wana, zazwy­czaj tak rze­telna agen­cja
infor­ma­cyjna TT przy­słała arty­kuł, z któ­rego wyni­kało, że utrud­nia
śledz­two w spra­wie mor­der­stwa, że zataja klu­czowe infor­ma­cje i zamie­rza
je opu­bli­ko­wać w „Mil­len­nium”.


Miałby to robić po to, żeby ura­to­wać gazetę przed kata­strofą i odzy­skać
swoją „strza­skaną renomę”. Wie­dział, że arty­kuł powsta­nie. Poprzed­niego
dnia długo roz­ma­wiał z jego auto­rem Haral­dem Wal­li­nem. Nie przy­pusz­czał
jed­nak, że rezul­tat będzie aż tak kata­stro­falny, zwłasz­cza że były to
tylko idio­tyczne alu­zje i fał­szywe oskar­że­nia.


Mimo wszystko Harald Wal­lin skle­cił coś, co wyda­wało się pra­wie rze­czowe
i wia­ry­godne. Naj­wi­docz­niej miał dobre źró­dła w kon­cer­nie Ser­nera i w poli­cji. Tytuł brzmiał „Pro­ku­ra­tor kry­ty­kuje Blom­kvi­sta”, więc nie było
naj­go­rzej, a on mógł się bro­nić. Gdyby cho­dziło tylko o depe­szę, nic
strasz­nego by się nie stało. Jed­nak wróg, który sfa­bry­ko­wał tę histo­rię,
dobrze znał logikę mediów. Jeżeli tak poważne źró­dło jak TT publi­kuje
tego rodzaju arty­kuł, wszy­scy inni nie tylko mają prawo się przy­łą­czyć,
ale wręcz mogą się czuć zachę­ceni do tego, żeby ude­rzyć moc­niej. Jeżeli
TT szep­cze, kolo­rowe gazety będą wrzesz­czeć i bić na alarm. To stara
dzien­ni­kar­ska zasada. Mikael się nie zdzi­wił, kiedy rano zoba­czył w inter­ne­cie nagłówki w rodzaju: „Blom­kvist utrud­nia śledz­two w spra­wie
mor­der­stwa” i „Blom­kvist ratuje swoją gazetę, pozwala mor­dercy uciec”.
Gazety były przy­naj­mniej na tyle uprzejme, żeby ująć tytuły w cudzy­słów.
Ogólne wra­że­nie było jed­nak takie, że razem z poranną kawą ser­wuje się
prawdę. Gustaw Lund, który, jak twier­dził, był już zmę­czony tą
hipo­kry­zją, napi­sał w leadzie swo­jego arty­kułu: „Oka­zuje się, że Mikael
Blom­kvist, który zawsze kre­ował się na lep­szego od innych, jest
naj­więk­szym cyni­kiem z nas wszyst­kich”.


– Miejmy nadzieję, że nie zaczną nam wyma­chi­wać przed nosem środ­kami
przy­musu praw­nego – powie­dział Chri­ster Malm, pro­jek­tant i udzia­ło­wiec
„Mil­len­nium”. Stał obok Mika­ela i żuł gumę.


– Miejmy nadzieję, że nie wezwą pie­choty mor­skiej – odparł Mikael.


– Co?


– Pró­buję żar­to­wać. To zwy­kłe bzdury.


– Jasne, że tak. Ale nie podoba mi się ta atmos­fera – odparł Chri­ster.


– Nikomu się nie podoba. Ale naj­lep­sze, co możemy zro­bić, to zaci­snąć
zęby i pra­co­wać jak zwy­kle.


– Twój tele­fon wibruje.


– Wibruje bez prze­rwy.


– Może lepiej odbierz, żeby nie wymy­ślili cze­goś jesz­cze gor­szego.


– Tak, tak – wymam­ro­tał Mikael i ode­brał. Zaczął nie­zbyt uprzej­mie.


W słu­chawce roz­legł się głos mło­dej dziew­czyny. Wyda­wało mu się, że go
roz­po­znaje, ale ponie­waż spo­dzie­wał się kogoś zupeł­nie innego, w pierw­szej chwili z nikim kon­kret­nym mu się nie sko­ja­rzył.


– Kto mówi? – zapy­tał.


– Salan­der – odpo­wie­dział głos. Na twa­rzy Mika­ela poja­wił się sze­roki
uśmiech.


– Lis­beth, to ty?


– Zamknij się i słu­chaj – odparła. Zro­bił, jak kazała.


RUCH BYŁ JUŻ MNIEJ­SZY. Lis­beth i kie­rowca – młody Ira­kij­czyk, Ahmed,
który oglą­dał wojnę z bli­ska i w zama­chu ter­ro­ry­stycz­nym stra­cił matkę i dwóch braci – skrę­cili w Sveavägen. Minęli fil­har­mo­nię. Lis­beth nie
lubiła sie­dzieć bez­czyn­nie. Napi­sała do Tor­kela Lindéna jesz­cze jedną
wia­do­mość i znów zadzwo­niła do Oden. Chciała, żeby ktoś z pra­cow­ni­ków
wybiegł na ulicę i go ostrzegł. Ale nie mogła się dodzwo­nić. Zaklęła
gło­śno. Liczyła na to, że Mikael będzie miał wię­cej szczę­ścia.


– Sytu­acja awa­ryjna? – zapy­tał Ahmed.


– Tak – odparła Lis­beth, a Ahmed prze­je­chał na czer­wo­nym świe­tle. Na jej
twa­rzy na chwilę zago­ścił uśmiech.


Potem skon­cen­tro­wała się na tym, co widziała przez szybę. Kawa­łek dalej,
po lewej stro­nie widziała Wyż­szą Szkołę Han­dlową i biblio­tekę publiczną.
Byli już bli­sko, więc zaczęła wypa­try­wać numeru po pra­wej. W końcu go
zoba­czyła. Na szczę­ście na chod­niku nie leżały ciała. Był zwy­kły ponury
listo­pa­dowy dzień, ludzie jak zwy­kle szli do pracy. Cho­ciaż… rzu­ciła
Ahme­dowi kilka stu­ko­ro­no­wych bank­no­tów i spoj­rzała w stronę niskiego,
zie­lon­ka­wego murku po dru­giej stro­nie ulicy.


Stał tam bar­czy­sty męż­czy­zna w czapce i ciem­nych oku­la­rach. Uważ­nie
wpa­try­wał się w bramę przy Sveavägen. Było w nim coś podej­rza­nego. Nie
widziała jego pra­wej ręki. Ale ramię miał napięte, jakby gotowe do
dzia­ła­nia. Spoj­rzała na bramę, choć widziała ją pod kątem. Nagle
zauwa­żyła, że ktoś ją otwiera.


Drzwi uchy­liły się powoli, jakby czło­wiek, który miał wyjść, się wahał
albo jakby były dla niego za cięż­kie. Krzyk­nęła do Ahmeda, żeby się
zatrzy­mał. Wysko­czyła nie­mal w biegu. W tej samej chwili męż­czy­zna
sto­jący po dru­giej stro­nie ulicy uniósł prawą rękę i wymie­rzył pisto­let
z celow­ni­kiem optycz­nym w bramę.
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CZŁO­WIEK ZNANY JAKO JAN HOLT­SER nie był zado­wo­lony. Teren był zanadto
otwarty, a pora nie­od­po­wied­nia. Dookoła krę­ciło się zbyt wielu ludzi i choć dobrze się zama­sko­wał, prze­szka­dzało mu świa­tło dnia i spa­ce­ro­wi­cze
cho­dzący po parku za jego ple­cami. Wyraź­niej niż kie­dy­kol­wiek czuł, że
nie­na­wi­dzi zabi­jać dzieci.


Ale było, jak było, i w głębi duszy wie­dział, że musi się pogo­dzić z tym, że sam do tego dopro­wa­dził.


Nie doce­nił Augu­sta i musiał napra­wić swój błąd. Tym razem nie mógł dać
się poko­nać wła­snym demo­nom. Musiał się skon­cen­tro­wać na zada­niu,
wyko­nać je jak stu­pro­cen­towy zawo­do­wiec, któ­rym prze­cież był, a przede
wszyst­kim nie myśleć o Oldze, a już na pewno nie przy­po­mi­nać sobie
szkli­stych oczu, które patrzyły na niego w sypialni Bal­dera.


Musiał się sku­pić na bra­mie po prze­ciw­nej stro­nie ulicy i na reming­to­nie
ukry­tym pod wia­trówką. Wie­dział, że lada chwila będzie go musiał
wycią­gnąć. Dla­czego nic się nie działo? Czuł, że ma sucho w ustach.
Wiatr był mroźny i prze­ni­kliwy. Na ulicy i na chod­niku zale­gał śnieg, a ludzie spie­szyli się do pracy. Ści­snął pisto­let moc­niej i zer­k­nął na
zega­rek. Była dzie­wiąta szes­na­ście, a już po chwili dzie­wiąta
sie­dem­na­ście, ale na­dal nikt nie wycho­dził. Zaklął w duchu: czyżby coś
poszło nie tak? Nie miał w zasa­dzie żad­nych gwa­ran­cji – nic poza tym, co
powie­dział Jurij. Zazwy­czaj to jed­nak wystar­czyło. Jurij przy kom­pu­te­rze
potra­fił zdzia­łać cuda. Poprzed­niego dnia wie­czo­rem sie­dział pogrą­żony w pracy i pisał fał­szywe maile, i korzy­stał z pomocy swo­ich szwedz­kich
kon­tak­tów w kwe­stiach języ­ko­wych. On tym­cza­sem zaj­mo­wał się całą resztą
– ana­li­zo­wał zdję­cia, które udało im się zdo­być, wybie­rał broń i przede
wszyst­kim pla­no­wał drogę ucieczki. Zamie­rzał uciec samo­cho­dem, który pod
fał­szy­wym nazwi­skiem miał dla niego wypo­ży­czyć Den­nis Wil­ton z klubu
moto­cy­klo­wego w Svavelsjö MC. Kilka prze­cznic dalej cze­kał w nim na
niego Jurij.


Poczuł za ple­cami jakiś ruch i drgnął. Ale zoba­czył tylko dwóch mło­dych
męż­czyzn. Prze­cho­dzili obok i tro­chę za bar­dzo się do niego zbli­żyli. W ogóle wyglą­dało na to, że ruch gęst­nieje. Nie był z tego zado­wo­lony.
Było gorzej niż kie­dy­kol­wiek. Kawa­łek dalej zaszcze­kał pies. W powie­trzu
uno­sił się zapach sma­że­niny, może z McDo­nalda. Po chwili w bra­mie po
dru­giej stro­nie ulicy za szybą uka­zali się niski męż­czyzna w sza­rym
płasz­czu i chło­piec z roz­wi­chrzoną czu­pryną, w czer­wo­nej piko­wa­nej
kurtce. Jan jak zwy­kle prze­że­gnał się lewą ręką i poło­żył palec na
spu­ście.


Ale brama się nie otwie­rała. Męż­czy­zna za szkla­nymi drzwiami zawa­hał się
i spoj­rzał na tele­fon. No dalej, pomy­ślał Jan. Otwie­raj! W końcu,
powoli, brama się otwo­rzyła. Jan uniósł pisto­let i wyce­lo­wał w twarz
chłopca. Znów zoba­czył jego szkli­ste oczy i nie­ocze­ki­wa­nie poczuł się
bar­dzo pod­eks­cy­to­wany. Nagle rze­czy­wi­ście chciał go zabić. Na dobre
zga­sić to nie­po­ko­jące spoj­rze­nie. I wtedy coś się stało.


Nie wia­domo skąd nad­bie­gła młoda kobieta. Rzu­ciła się na chłopca.
Wystrze­lił. Wie­dział, że w coś tra­fił. Oddał kolejny strzał. I jesz­cze
jeden. Chło­piec i młoda kobieta zdą­żyli bły­ska­wicz­nie prze­tur­lać się za
samo­chód. Jan Holt­ser nabrał powie­trza i spoj­rzał w prawo i w lewo.
Potem rzu­cił się przez ulicę. Czuł się jak koman­dos pod­czas
bły­ska­wicz­nej akcji.


Nie zamie­rzał zawieść po raz drugi.


TOR­KEL LINDÉN nie prze­pa­dał za swo­imi tele­fo­nami. W prze­ci­wień­stwie do
żony, Sagi, która zawsze, kiedy sły­szała dzwo­nek, pod­ska­ki­wała w nadziei, że to nowe zle­ce­nie albo oferta. Jemu zawsze robiło się
nie­przy­jem­nie, co oczy­wi­ście miało zwią­zek z tymi wszyst­kimi
oskar­że­niami.


On i jego ośro­dek bez prze­rwy zbie­rali cięgi. Uwa­żał, że musi tak być –
w końcu Oden był ośrod­kiem inter­wen­cji kry­zy­so­wej, więc uczu­cia czę­sto
wymy­kały się spod kon­troli. Gdzieś w głębi duszy czuł jed­nak, że te
skargi nie są bez­pod­stawne. Pró­bu­jąc oszczę­dzać, posu­nął się tro­chę za
daleko. Poza tym cza­sami ucie­kał od wszyst­kiego i jechał do lasu.
Pra­cow­nicy musieli sobie radzić sami. Choć oczy­wi­ście był rów­nież
chwa­lony, ostat­nio przez samego pro­fe­sora Edel­mana.


Na początku był na niego zły. Nie lubił, kiedy ludzie z zewnątrz
mie­szali się do tego, jak pro­wa­dzi swoją pla­cówkę. Ale po pochwa­łach z poran­nego maila czuł się bar­dziej pojed­naw­czo nasta­wiony i liczył, że
uda mu się skło­nić pro­fe­sora, żeby poparł jego wnio­sek o zosta­wie­nie
chłopca na jakiś czas w ośrodku. Czuł, że roz­ja­śni­łoby to jego życie,
choć nie do końca zda­wał sobie sprawę dla­czego. Z reguły trzy­mał się z dala od dzieci.


Ale August Bal­der miał w sobie coś zagad­ko­wego, coś, co go przy­cią­gało.
Od pierw­szej chwili był zły na poli­cjan­tów. Zbyt wiele żądali. Może
chciał mieć Augu­sta dla sie­bie, żeby prze­jąć tro­chę jego mistyki albo
przy­naj­mniej usta­lić, czym są nie­koń­czące się ciągi cyfr, które zapi­sał
na komik­sie o Bam­sem w pokoju zabaw. Nic jed­nak nie przy­cho­dziło łatwo.
August Bal­der naj­wy­raź­niej nie lubił się kon­tak­to­wać z ludźmi – w żaden
spo­sób. A teraz nie chciał z nim wyjść na ulicę. Znów bez­na­dziej­nie się
uparł i trzeba było go cią­gnąć.


– No chodź – mam­ro­tał Tor­kel.


Zabrzę­czał tele­fon. Ktoś upar­cie pró­bo­wał się z nim skon­tak­to­wać.


Nie ode­brał. Pomy­ślał, że to jakieś bzdury, zapewne kolejna skarga. Mimo
wszystko, sto­jąc przy bra­mie, spoj­rzał na wyświe­tlacz. Kilka ese­me­sów
wysła­nych z zastrze­żo­nego numeru. Uznał, że to żarty. Ktoś napi­sał, że
nie wolno mu wyjść z ośrodka. Pod żad­nym pozo­rem nie wolno mu wyjść na
ulicę.


Nic z tego nie rozu­miał. W tej samej chwili August chyba posta­no­wił
uciec. Zła­pał go mocno za ramię, nie­pew­nie otwo­rzył drzwi, wypro­wa­dził i przez krótką chwilę nie działo się nic nie­zwy­kłego. Ludzie mijali ich
jak gdyby ni­gdy nic. Po raz kolejny zaczął się zasta­na­wiać nad
ese­me­sami, nie zdą­żył jed­nak dojść do żad­nych wnio­sków, bo z lewej
strony ktoś nad­biegł i rzu­cił się na Augu­sta. W tej samej chwili
usły­szał strzał.


Zro­zu­miał, że jest w nie­bez­pie­czeń­stwie. Z prze­ra­że­niem spoj­rzał przed
sie­bie i zoba­czył rosłego, wyspor­to­wa­nego męż­czy­znę. Biegł w jego
stronę, trzy­mał coś w dłoni. Czy to była broń?


Nie myślał o Augu­ście. Pró­bo­wał zawró­cić i przez krótką chwilę myślał,
że mu się uda. Nie zdą­żył.


LIS­BETH ZARE­AGO­WAŁA INSTYNK­TOW­NIE. Rzu­ciła się na chłopca, żeby go
ochro­nić. Ude­rzyła o chod­nik i poczuła paskudny ból w ramie­niu i klatce
pier­sio­wej. Nie miała jed­nak czasu, żeby się nad tym zasta­na­wiać.
Przy­cią­gnęła dziecko i scho­wała się z nim za samo­cho­dem. Leżeli, ciężko
dysząc, a tam­ten ktoś nie prze­sta­wał strze­lać. Po chwili zapa­dła
nie­po­ko­jąca cisza. Lis­beth zaj­rzała pod samo­chód i zoba­czyła masywne
nogi. Ten, kto strze­lał, biegł pędem przez ulicę. Przez chwilę
zasta­na­wiała się, czy nie wyjąć z torby beretty i nie zacząć strze­lać.


Zro­zu­miała, że nie zdąży. Nagle zauwa­żyła duże volvo. Powoli sunęło w ich stronę. Zerwała się na równe nogi. Chwy­ciła chłopca i sza­leń­czo
popę­dziła do samo­chodu. Szarp­nęła drzwi i rzu­ciła się wraz z Augu­stem na
tylne sie­dze­nie.


– Jedź! – wrza­snęła i w tej samej chwili zauwa­żyła, że któ­reś z nich
krwawi.


JACOB CHARRO miał dwa­dzie­ścia dwa lata i był dum­nym wła­ści­cie­lem volvo
XC60. Kupił je na raty, za porę­cze­niem ojca. Jechał do Uppsali na obiad.
Miał go zjeść z kuzy­nami, wuj­kiem i jego żoną. Bar­dzo się cie­szył. Nie
mógł się docze­kać, aż będzie mógł opo­wie­dzieć, że dostał się do
pod­sta­wo­wego składu Syrian­ska FC.


Z radia dobie­gało Wake me up Avi­ciiego. Jacob bęb­nił pal­cami o kie­row­nicę. Mijał fil­har­mo­nię i Wyż­szą Szkołę Han­dlową. Kawa­łek dalej
coś się działo. Ludzie bie­gali w różne strony, jakiś męż­czy­zna krzy­czał,
a samo­chody to przy­spie­szały, to zwal­niały. Zdjął nogę z gazu. Nie był
szcze­gól­nie zanie­po­ko­jony. Jeżeli zda­rzył się wypa­dek, to może będzie
mógł się na coś przy­dać. Zawsze marzył o tym, żeby zostać boha­te­rem.


Po chwili prze­ra­ził się nie na żarty. Męż­czy­zna bie­gnący lewym pasem
wyglą­dał jak żoł­nierz pod­czas ataku. W jego ruchach było coś bru­tal­nego.
Jacob już miał wci­snąć gaz do dechy, kiedy poczuł z tyłu gwał­towne
szarp­nię­cie. Ktoś pró­bo­wał wejść do samo­chodu tyl­nymi drzwiami.
Krzyk­nął, sam nie wie­dział co. Nie był nawet pewien, czy to było po
szwedzku. Młoda dziew­czyna z dziec­kiem odkrzyk­nęła tylko:


– Jedź!


Chwilę się wahał. Kim są ci ludzie? Może zamie­rzają na niego napaść i ukraść mu samo­chód? Nie mógł się sku­pić. To było sza­leń­stwo. Nagle
usły­szał brzęk. Pękła tylna szyba. Musiał dzia­łać, i to szybko.
Zorien­to­wał się, że ktoś do nich strzela, więc gwał­tow­nie dodał gazu i z mocno biją­cym ser­cem prze­je­chał przez skrzy­żo­wa­nie z Oden­ga­tan na
czer­wo­nym świe­tle.


– O co cho­dzi?! – krzyk­nął. – Co się dzieje?!


– Cicho! – syk­nęła dziew­czyna.


Widział w lusterku, jak szybko i wpraw­nie, jak pie­lę­gniarka, bada
chłopca. Patrzył na nią wiel­kimi prze­ra­żo­nymi oczami. Dopiero wtedy
spo­strzegł, że tylne sie­dze­nie pokry­wają nie tylko szklane odłamki, ale
rów­nież krew.


– Postrze­lili go?


– Nie wiem. Jedź, po pro­stu jedź. Albo nie, skręć w lewo… Teraz!


– Dobra, dobra – odpo­wie­dział. Był prze­ra­żony. Gwał­tow­nie zje­chał w Vanadisvägen i popę­dził w kie­runku Vasa­stan. Zasta­na­wiał się, czy ktoś
za nimi jedzie i czy znów będzie do nich strze­lał.


Opu­ścił głowę, zbli­żył ją do kie­row­nicy i poczuł, że przez stłu­czoną
szybę wieje wiatr. W co, do cho­lery, został wplą­tany i kim jest ta
dziew­czyna? Spoj­rzał na nią we wstecz­nym lusterku. Miała czarne włosy,
kol­czyki w róż­nych miej­scach i mroczne spoj­rze­nie. Przez chwilę czuł się
tak, jakby w ogóle dla niej nie ist­niał. Po chwili wymam­ro­tała coś
nie­mal rado­snym tonem.


– Dobre wie­ści? – zapy­tał.


Nie odpo­wie­działa. Zrzu­ciła za to skó­rzaną kurtkę, chwy­ciła swój biały
pod­ko­szu­lek i… nagłym szarp­nię­ciem roze­rwała mate­riał. Nie miała
sta­nika. Przez krótką chwilę patrzył na jej nagie piersi, a przede
wszyst­kim na krew spły­wa­jącą po nich stru­mie­niem na brzuch i dżinsy.


Obe­rwała poni­żej barku, nie­da­leko serca, i mocno krwa­wiła. Zro­zu­miał, że
zamie­rza zro­bić z koszulki opa­tru­nek. Cia­sno owi­nęła ranę, żeby
powstrzy­mać krwa­wie­nie, i z powro­tem wło­żyła skó­rzaną kurtkę. Uśmiech­nął
się, bo wyglą­dała jak praw­dziwy twar­dziel, zwłasz­cza kiedy pobru­dziła
sobie krwią poli­czek i czoło, jakby się poma­lo­wała w barwy wojenne.


– Dobre wie­ści są takie, że to ty zosta­łaś postrze­lona, nie on –
powie­dział.


– Coś w tym stylu – odparła.


– Pod­rzu­cić cię do szpi­tala Karo­lin­ska?


– Nie.


LIS­BETH ZNA­LA­ZŁA OBIE RANY, wlo­tową i wylo­tową. Naj­wy­raź­niej kula
prze­szła przez bark. Mocno krwa­wiła. Czuła pul­so­wa­nie nawet w skro­niach.
Miała nadzieję, że nie doszło do uszko­dze­nia tęt­nicy – wtedy byłoby
gorzej. Znów obej­rzała się do tyłu. Praw­do­po­dob­nie gdzieś w pobliżu stał
samo­chód, któ­rym mor­derca zamie­rzał uciec. Naj­wy­raź­niej jed­nak nikt ich
nie gonił. Liczyła na to, że jechali wystar­cza­jąco szybko. Opu­ściła
wzrok i spoj­rzała na chłopca.


Sie­dział z rękami skrzy­żo­wa­nymi na piersi i kiwał się w przód i w tył.
Pomy­ślała, że powinna coś zro­bić. Zaczęła strzą­sać odłamki szkła z jego
nóg i wło­sów. Przez chwilę sie­dział spo­koj­nie. Nie była jed­nak pewna,
czy to dobry znak. Patrzył przed sie­bie pustym wzro­kiem. Ski­nęła głową.
Pró­bo­wała spra­wiać wra­że­nie, że panuje nad sytu­acją. Naj­wy­raź­niej
nie­spe­cjal­nie jej szło. Mdliło ją i krę­ciło jej się w gło­wie. Koszulkę
miała czer­woną od krwi. Bała się, że za chwilę straci przy­tom­ność, i pró­bo­wała szybko opra­co­wać jakiś plan. Wie­działa jedno: poli­cja nie
wcho­dzi w grę. Poli­cjanci zapro­wa­dzili go pro­sto w ręce tego, kto
strze­lał, i wyda­wało się, że nie panują nad sytu­acją. Co więc powinna
zro­bić?


Nie mogła dalej jechać tym samo­cho­dem. Widziano go na miej­scu zbrodni,
stłu­czona szyba przy­cią­gała uwagę. Powinna popro­sić chło­paka, żeby ją
zawiózł do domu, na Fiskar­ga­tan, i wsiąść do swo­jego bmw. Zare­je­stro­wała
je na przy­brane nazwi­sko Irene Nes­ser. Czy da radę pro­wa­dzić?


Czuła się jak gówno.


– Jedź na Västerbron! – roz­ka­zała.


– Dobra, dobra – odpo­wie­dział chło­pak.


– Masz coś do picia?


– Mam whi­sky. Wiozę dla wuja.


– Daj mi – powie­działa. Wzięła do ręki butelkę grant’s i otwo­rzyła z tru­dem.


Roz­darła pro­wi­zo­ryczny opa­tru­nek, wylała tro­chę whi­sky na ranę i wypiła
dwa czy trzy porządne łyki. Pod­su­nęła butelkę Augu­stowi i w tej samej
chwili zorien­to­wała się, że to nie jest dobry pomysł. Dzieci nie piją
whi­sky. Nawet jeśli są w szoku. Czuła, że zaczyna jej się mącić w gło­wie.


– Zdej­mij koszulę – powie­działa do chło­paka.


– Co?


– Muszę owi­nąć ramię czym innym.


– Okej, ale…


– Bez gada­nia.


– Jeżeli mam wam pomóc, to muszę wie­dzieć, dla­czego do was strze­lali.
Jeste­ście prze­stęp­cami?


– Pró­buję ochro­nić tego chłopca, to wszystko. Świ­nie chcą go dorwać.


– Dla­czego?


– To nie twoja sprawa.


– Czyli to nie jest twój syn.


– Nie znam go.


– W takim razie dla­czego mu poma­gasz?


Lis­beth się zawa­hała.


– Mamy wspól­nych wro­gów – odpo­wie­działa po chwili.


Chło­pak nie­chęt­nie i z tru­dem zaczął ścią­gać swe­ter z dekol­tem w serek.
Trzy­mał kie­row­nicę lewą ręką.


Roz­piął koszulę, zdjął i podał Lis­beth. Zaczęła pie­czo­ło­wi­cie owi­jać nią
ramię. Jesz­cze raz zer­k­nęła na Augu­sta. Był dziw­nie nie­ru­chomy i spo­glą­dał w dół, na swoje chude nogi. Jego twarz nie wyra­żała niczego.
Lis­beth po raz kolejny zaczęła się zasta­na­wiać, co powinna zro­bić.


Mogli się oczy­wi­ście ukryć u niej. Nikt poza Mika­elem Blom­kvi­stem nie
znał adresu. Miesz­ka­nia nie dało się powią­zać z jej nazwi­skiem, nawet
gdyby ktoś korzy­stał z publicz­nie dostęp­nych baz danych. Nie chciała
jed­nak ryzy­ko­wać. Kie­dyś była znaną na cały kraj wariatką, a wróg, z któ­rym miała do czy­nie­nia, naj­wy­raź­niej umiał szu­kać.


Nie­wy­klu­czone, że na Sveavägen ktoś ją roz­po­znał i że poli­cjanci
wywra­cali teraz wszystko do góry nogami, żeby ją zna­leźć. Potrze­bo­wała
nowej kry­jówki, takiej, która nie byłaby powią­zana z żad­nym z jej
nazwisk. Musiała popro­sić o pomoc. Ale kogo? Hol­gera?


Jej były kura­tor Hol­ger Palm­gren doszedł do sie­bie po wyle­wie. Miesz­kał
w dwu­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu przy Lil­je­holm­stor­get. Tylko on znał ją
naprawdę. Wie­działa, że oka­załby się bez­gra­nicz­nie lojalny i że zro­biłby
wszystko, żeby jej pomóc. Ale był sta­rym czło­wie­kiem o sła­bych ner­wach i nie chciała go w to wcią­gać bez potrzeby.


Był jesz­cze oczy­wi­ście Mikael Blokm­kvist. Wła­ści­wie nie mogła mu nic
zarzu­cić. Mimo to nie paliła się do ponow­nego spo­tka­nia – może wła­śnie z tego powodu. Był o wiele za dobry, za bar­dzo uło­żony i w ogóle. Choć z dru­giej strony… nie można było mieć o to do niego pre­ten­sji, w każ­dym
razie nie prze­sad­nie wiel­kie. Zadzwo­niła. Ode­brał już po pierw­szym
sygnale i wyda­wał się zde­ner­wo­wany.


– Halo, jak dobrze sły­szeć twój głos. Co się stało?


– Nie mogę ci teraz powie­dzieć.


– Mówią, że jeste­ście ranni. Są tu ślady krwi.


– Chło­piec czuje się dobrze.


– A ty?


– W porządku.


– Czyli obe­rwa­łaś.


– Pocze­kaj, Blom­kvist.


Wyj­rzała przez szybę i stwier­dziła, że są już przy Västerbron.


– Zatrzy­maj się na tam­tym przy­stanku.


– Będzie­cie wysia­dać?


– Ty będziesz wysia­dać. Dasz mi swój tele­fon. Pocze­kasz na dwo­rze, a ja
poroz­ma­wiam. Jasne?


– Tak, tak.


Spoj­rzał na nią prze­stra­szony, podał jej komórkę i wysiadł. Lis­beth
przy­ło­żyła tele­fon do ucha.


– Co się dzieje? – spy­tał Mikael.


– Spo­koj­nie – odparła. – Chcia­ła­bym, żebyś od teraz zawsze miał przy
sobie tele­fon z andro­idem, na przy­kład sam­sunga. Chyba macie coś takiego
w redak­cji?


– Tak, coś się znaj­dzie.


– Dobrze. Od razu wejdź na Google Play, pobierz apli­ka­cję Head­phone i Thre­ema do ese­me­sów. Musimy się poro­zu­mie­wać bez­piecz­nymi kana­łami.


– Okej.


– Jeżeli jesteś takim idiotą, jak mi się wydaje, to czło­wiek, który
będzie ci poma­gał, musi pozo­stać ano­ni­mowy. Żad­nych sła­bych punk­tów.


– Jasne.


– A poza tym…


– Tak?


– Uży­waj tego tele­fonu tylko w nagłych wypad­kach. Będziemy uży­wać
spe­cjal­nego połą­cze­nia. Dla­tego chcia­ła­bym, żebyś ty albo ten ktoś, kto
nie jest idiotą, wszedł na www.pgpi.org i ścią­gnął pro­gram do
szy­fro­wa­nia poczty. Zrób­cie to teraz, a potem znajdź­cie dobrą,
bez­pieczną kry­jówkę dla chłopca, taką, któ­rej nie będzie można powią­zać
ani z „Mil­len­nium”, ani z tobą. Potem wyślij­cie mi adres w zaszy­fro­wa­nym
mailu.


– Zapew­nie­nie mu bez­pie­czeń­stwa to nie jest twoje zada­nie, Lis­beth.


– Nie ufam poli­cji.


– W takim razie znajdźmy kogoś, komu ufasz. Ten chło­pak cierpi na autyzm
i ma szcze­gólne potrzeby. Uwa­żam, że nie powin­naś za niego odpo­wia­dać,
zwłasz­cza jeśli zosta­łaś postrze­lona…


– Pomo­żesz mi czy będziesz tak pier­dzie­lił?


– Pew­nie, że ci pomogę.


– To dobrze. Za pięć minut zaj­rzyj do Prze­gródki Lis­beth. Zosta­wię ci
tam wię­cej danych. Usuń je, jak tylko prze­czy­tasz.


– Lis­beth, posłu­chaj, musisz jechać do szpi­tala. Potrze­bu­jesz opieki.
Sły­szę w twoim gło­sie…


Roz­łą­czyła się. Zawo­łała chło­paka – stał na przy­stanku auto­bu­so­wym –
wyjęła lap­topa i przez komórkę wła­mała się do kom­pu­tera Mika­ela.
Napi­sała, jak ma pobrać i zain­sta­lo­wać pro­gram.


Pole­ciła chło­pa­kowi, żeby ją zawiózł na plac Mose­backe. To było
ryzy­kowne. Nie widziała jed­nak innego wyj­ścia. Mia­sto za oknem było
coraz mniej wyraźne.


MIKAEL BLOM­KVIST zaklął cicho. Stał na Sveavägen, w pobliżu ciała i miej­sca, które wła­śnie ogra­dzali poli­cjanci z patrolu. Od czasu roz­mowy
z Lis­beth uwi­jał się jak w ukro­pie. Natych­miast wsiadł do tak­sówki.
Sta­rał się nie dopu­ścić do tego, żeby chło­piec i dyrek­tor wyszli na
ulicę. Udało mu się dodzwo­nić do pra­cow­nicy ośrodka. Powie­działa, że
nazywa się Bir­gitta Lind­gren. Wybie­gła na schody i zoba­czyła, jak jej
kolega pada na drzwi z raną postrza­łową głowy. Kiedy dzie­sięć minut
póź­niej zna­lazł się na miej­scu, była kom­plet­nie roz­trzę­siona. Mimo to
razem z Ulriką Franzén, która wła­śnie szła do znaj­du­ją­cego się nie­opo­dal
wydaw­nic­twa Bon­niers, cał­kiem nie­źle zre­la­cjo­no­wały mu prze­bieg
wypad­ków.


Zanim tele­fon zadzwo­nił po raz drugi, wie­dział, że Lis­beth ura­to­wała
Augu­stowi Bal­de­rowi życie. Zro­zu­miał, że jadą samo­cho­dem z kie­rowcą,
który raczej nie będzie skłonny do pomocy, zwłasz­cza że do niego
strze­lano. Przede wszyst­kim jed­nak widział plamy krwi na chod­niku i na
ulicy. Nawet jeśli roz­mowa z Lis­beth tro­chę go uspo­ko­iła, w dal­szym
ciągu bar­dzo się mar­twił. Lis­beth spra­wiała wra­że­nie wycień­czo­nej, a mimo to – choć wła­ści­wie go to nie dzi­wiło – była uparta jak zwy­kle.


Choć praw­do­po­dob­nie została postrze­lona, chciała sama ukryć Augu­sta. Do
pew­nego stop­nia to rozu­miał, wie­dział prze­cież, przez co prze­szła. Ale
czy naprawdę on i gazeta powinni jej w tym poma­gać? Na Sveavägen
wyka­zała się boha­ter­stwem, ale w czy­sto praw­nym sen­sie to, co zro­biła,
nie­wąt­pli­wie było porwa­niem. Nie mógł jej w tym poma­gać. Już i tak miał
na gło­wie media i pro­ku­ra­tora.


Z dru­giej strony cho­dziło o Lis­beth, a on coś jej obie­cał. Jasne, że jej
pomoże, cho­ciaż Erika dosta­nie szału i cho­ciaż nie wia­domo, do czego to
wszystko dopro­wa­dzi. Wziął głę­boki oddech i wycią­gnął tele­fon. Nie
zdą­żył jed­nak wybrać numeru. Usły­szał za sobą zna­jomy głos. Wołał go Jan
Bublan­ski. Szedł szyb­kim kro­kiem i wyglą­dało na to, że jest w sta­nie,
który nale­ża­łoby nazwać sta­nem roz­kładu. Towa­rzy­szyli mu inspek­tor Sonja
Modig i wysoki wyspor­to­wany męż­czy­zna koło pięć­dzie­siątki, zapewne
pro­fe­sor, o któ­rym Lis­beth wspo­mi­nała przez tele­fon.


– Gdzie chło­piec? – wysa­pał Bublan­ski.


– Poje­chali na pół­noc dużym czer­wo­nym volvo. Ktoś go ura­to­wał.


– Kto?


– Powiem wszystko, co wiem – odparł Mikael. Nie miał pew­no­ści, co
powi­nien zdra­dzić. – Ale naj­pierw muszę zadzwo­nić.


– Nie, nie, naj­pierw poroz­ma­wiasz z nami. Musimy nadać komu­ni­kat do
jed­no­stek całego kraju.


– Poroz­ma­wiaj z tamtą kobietą. Nazywa się Ulrika Franzén. Ona wie
wię­cej. Widziała, co się stało, i ma nawet coś w rodzaju ryso­pisu
sprawcy. Ja przy­je­cha­łem dzie­sięć minut póź­niej.


– A ten, kto go ura­to­wał?


– Ta. To była kobieta. Ulrika Franzén ma rów­nież jej ryso­pis. A teraz
muszę was prze­pro­sić…


– Jakim cudem się dowie­dzia­łeś, że coś tu się sta­nie? – wysy­czała Sonja
Modig z nie­ocze­ki­waną wście­kło­ścią. – W radiu poda­wali, że zadzwo­ni­łeś
pod numer alar­mowy, zanim jesz­cze padły strzały.


– Dosta­łem cynk.


– Od kogo?


Mikael po raz kolejny wziął głę­boki oddech i spoj­rzał Sonji pro­sto w oczy. W jego spoj­rze­niu kryła się sta­now­czość.


– Bez względu na to, jakie bzdury wypi­sują w gaze­tach, naprawdę chcę z wami współ­pra­co­wać, w każdy moż­liwy spo­sób. Mam nadzieję, że o tym
wie­cie.


– Zawsze ci ufa­łam, Mikael. Teraz po raz pierw­szy zaczy­nam się wahać –
odpo­wie­działa Sonja.


– W porządku, rozu­miem. Ale w takim razie przyj­mij­cie do wia­do­mo­ści, że
ja też wam nie ufam. Ktoś sypie, chyba to do was dotarło? W prze­ciw­nym
razie ni­gdy by do tego nie doszło – powie­dział, wska­zu­jąc na zwłoki
Tor­kela Lindéna.


– Masz rację. Niech to szlag – wtrą­cił Bublan­ski.


– No dobra. Muszę zadzwo­nić – powie­dział Mikael i odszedł na bok, żeby
poroz­ma­wiać w spo­koju.


Ni­gdzie jed­nak nie zadzwo­nił. Uznał, że czas poważ­nie pomy­śleć o bez­pie­czeń­stwie, i zawia­do­mił Bublan­skiego i Modig, że nie­stety musi
natych­miast jechać do redak­cji, ale oczy­wi­ście w razie potrzeby będzie
do ich dys­po­zy­cji. Sonja, sama tym zdzi­wiona, chwy­ciła go za ramię.


– Naj­pierw wyja­śnij, skąd wie­dzia­łeś, że coś się sta­nie – powie­działa
ostro.


– Nie­stety muszę się powo­łać na ochronę infor­ma­to­rów – odparł Mikael i posłał jej udrę­czony uśmiech.


Przy­wo­łał tak­sówkę i poje­chał do redak­cji. Roz­my­ślał przez całą drogę. Z myślą o zaawan­so­wa­nych roz­wią­za­niach tech­nicz­nych jakiś czas wcze­śniej
zatrud­nili firmę kon­sul­tin­gową Tech Source – grupę mło­dych dziew­czyn,
które szybko i sku­tecz­nie poma­gały w kwe­stiach infor­ma­tycz­nych. Nie
chciał ich jed­nak do tego mie­szać. Nie chciał także anga­żo­wać Chri­stera
Malma, który naj­le­piej ze wszyst­kich w redak­cji znał się na kom­pu­te­rach.
Pomy­ślał o Andreiu. Już został włą­czony w tę sprawę, a poza tym
zna­ko­mi­cie sobie radził z kom­pu­te­rami. Posta­no­wił zwró­cić się do niego i obie­cał sobie, że jeśli tylko on i Erica prze­trwają to wszystko, będzie
wal­czył o to, żeby ten chło­pak został u nich zatrud­niony na stałe.


DLA ERIKI TEN PORA­NEK był kosz­ma­rem, jesz­cze zanim na Sveavägen padły
strzały. Oczy­wi­ście przez prze­klętą depe­szę TT, która w pew­nym sen­sie
była prze­dłu­że­niem nagonki na Mika­ela. Po raz kolejny wszyst­kie
zazdro­sne, skar­lałe istoty wypeł­zły na powierzch­nię i pluły jadem na
Twit­te­rze, w mailach i komen­ta­rzach. Tym razem przy­łą­czył się do tego
rasi­stow­ski motłoch, zapewne dla­tego, że „Mil­len­nium” od lat w prze­różne
spo­soby poma­gało zwal­czać rasizm i wro­gość wobec imi­gran­tów.


Naj­gor­sze było to, że wszy­scy w redak­cji mieli teraz bar­dzo utrud­nioną
pracę. Ludzie nagle byli mniej skłonni udzie­lać im infor­ma­cji. Poza tym
sze­rzyła się plotka, że pro­ku­ra­tor Richard Ekström szy­kuje rewi­zję w redak­cji. Erika Ber­ger nie bar­dzo w to wie­rzyła. Rewi­zja w gaze­cie to
poważna sprawa, przede wszyst­kim ze względu na ochronę infor­ma­to­rów.


Zga­dzała się jed­nak z Chri­ste­rem Mal­mem, że atmos­fera stała się na tyle
nie­przy­jemna, że nawet praw­ni­kom i ludziom zazwy­czaj zrów­no­wa­żo­nym może
wpaść coś głu­piego do głowy. Wła­śnie się zasta­na­wiała, co mogłaby z tym
zro­bić, kiedy do redak­cji wszedł Mikael. Ku jej zdzi­wie­niu nie chciał z nią roz­ma­wiać. Poszedł bez­po­śred­nio do Andreia Zan­dera i zacią­gnął go do
jej gabi­netu. Po krót­kiej chwili poszła za nimi.


Kiedy weszła do środka, spo­strze­gła, że Andrei jest spięty i skon­cen­tro­wany, i usły­szała, że padł skrót PGP. Wie­działa, co to zna­czy,
bo ukoń­czyła kurs bez­pie­czeń­stwa tele­in­for­ma­tycz­nego. Zauwa­żyła, że
Andrei zapi­suje coś w note­sie. Po chwili, nie rzu­ca­jąc jej nawet jed­nego
spoj­rze­nia, wyszedł z gabi­netu i pod­szedł do lap­topa Mika­ela.


– O co cho­dziło?


Mikael wyja­śnił jej wszystko szep­tem. Nie przy­jęła jego słów ze
szcze­gól­nym spo­ko­jem. Musiał powta­rzać kilka razy, bo nie mogła uwie­rzyć
w to, co sły­szała.


– Chcesz, żebym im zna­la­zła kry­jówkę? – zapy­tała.


– Przy­kro mi, że cię w to wcią­gam, Eriko – odparł. – Ale nie wiem, czy
kto­kol­wiek zna tylu wła­ści­cieli dom­ków let­ni­sko­wych co ty.


– Nie wiem. Naprawdę nie wiem.


– Nie możemy ich zawieść. Lis­beth została postrze­lona. Sytu­acja jest
roz­pacz­liwa.


– Jeżeli została postrze­lona, powinna jechać do szpi­tala.


– Nie zga­dza się. Za wszelką cenę chce chro­nić chłopca.


– Żeby mógł w spo­koju nary­so­wać mor­dercę.


– Tak.


– To zbyt duża odpo­wie­dzial­ność. I zbyt duże ryzyko. Jeżeli coś im się
sta­nie, odpo­wie­dzial­ność spad­nie na nas, a to nas pogrąży. Nie
powin­ni­śmy się zaj­mo­wać ochroną świad­ków, to zada­nie poli­cji. Pomyśl
tylko, jak wiele wąt­pli­wo­ści, zarówno natury psy­cho­lo­gicz­nej, jak i tych
zwią­za­nych z tech­niczną stroną śledz­twa, mogą zro­dzić te rysunki. Na
pewno można to roz­wią­zać ina­czej.


– Bez wąt­pie­nia. Gdy­by­śmy tylko mieli do czy­nie­nia z kimś innym niż
Lis­beth Salan­der.


– Cza­sem męczy mnie fakt, że zawsze jej bro­nisz.


– Pró­buję tylko trzeźwo oce­nić sytu­ację. Pań­stwowe insty­tu­cje poważ­nie
zawio­dły Augu­sta Bal­dera, nara­ziły go na śmier­telne nie­bez­pie­czeń­stwo.
Wiem, że to dopro­wa­dza Lis­beth do szału.


– I według cie­bie powin­ni­śmy się w to włą­czyć?


– Jeste­śmy do tego zmu­szeni. Lis­beth jest wście­kła i nie ma się gdzie
podziać.


– W takim razie zabierz ich do San­dhamn.


– Lis­beth i ja mamy zbyt silne powią­za­nia. Kiedy wyj­dzie na jaw, że to
ona, od razu będą jej szu­kać pod moimi adre­sami.


– Okej.


– To zna­czy?


– Coś znajdę.


Sama nie wie­rzyła, że to powie­działa. Jed­nak tak wła­śnie było z Mika­elem
– kiedy o coś pro­sił, nie potra­fiła mu odmó­wić. Wie­działa, że to działa
w obie strony. On rów­nież zro­biłby dla niej wszystko.


– Wspa­niale, Ricky. Gdzie?


Pró­bo­wała myśleć, ale nic nie przy­cho­dziło jej do głowy. Ani jedno
nazwi­sko, ani jeden czło­wiek, jak gdyby jej sieć kon­tak­tów nagle
prze­stała ist­nieć.


– Muszę się zasta­no­wić.


– Zasta­nów się szybko, a potem podaj adres i opis dojazdu Andre­iowi. On
wie, co robić.


Erika poczuła, że musi wyjść. Zeszła po scho­dach, a kiedy zna­la­zła się
na Götgatan, ruszyła w kie­runku Med­bor­gar­plat­sen. W jej myślach, jedno
po dru­gim, poja­wiały się nazwi­ska, ale żadne z nich nie wyda­wało się
wła­ściwe. Gra toczyła się o zbyt wysoką stawkę, więc u każ­dego
dostrze­gała jakieś nie­do­statki, a nawet jeśli tak nie było, nie chciała
ich obar­czać tą kwe­stią, może dla­tego, że sama czuła się nią obar­czona.
Choć z dru­giej strony… cho­dziło o małego chłopca, do któ­rego
strze­lano, a ona zło­żyła prze­cież obiet­nicę. Wie­działa, że musi coś
wymy­ślić.


Kawa­łek dalej zawył radio­wóz. Spoj­rzała w stronę parku i sta­cji metra i na sto­jący na wznie­sie­niu meczet. Minął ją młody czło­wiek z jaki­miś
papie­rami. Niósł je tak, jak gdyby to były tajne doku­menty. Nagle
przy­po­mniała sobie o Gabrielli Grane. W pierw­szej chwili ten wybór ją
zdzi­wił. Gabriella nie była jej bli­ską przy­ja­ciółką, a tam, gdzie
pra­co­wała, z całą pew­no­ścią nie można było łamać prze­pi­sów. Nie, to był
kre­tyń­ski pomysł. Gabriella ryzy­ko­wa­łaby utratę pracy, choćby tylko
roz­wa­ża­jąc tę pro­po­zy­cję, a jed­nak… Erika nie mogła się uwol­nić od tej
myśli.


Gabriella była nie tylko wyjąt­kowo dobrym i odpo­wie­dzial­nym czło­wie­kiem,
ale też…


Erika przy­po­mniała sobie pewne zda­rze­nie. Było to latem, późno w nocy
albo nawet o świ­cie, w domku Gabrielli na Ingarö, gdzie zapro­siła ją na
ucztę rakową. Sie­działy w hamaku na małym tara­sie i patrzyły na morze
widoczne przez szcze­linę pomię­dzy drze­wami.


– Tu chcia­ła­bym uciec, kiedy będą mnie ści­gały hieny – powie­działa
Erika, nie bar­dzo wie­dząc, jakie hieny ma na myśli. Praw­do­po­dob­nie
jed­nak czuła się zmę­czona pracą, a w domu Gabrielli było coś, co
spra­wiło, że wydał jej się dobrym schro­nie­niem.


Stał na małej górce, a drzewa i zbo­cze chro­niły go przed spoj­rze­niami
cie­kaw­skich. Erika dobrze pamię­tała odpo­wiedź Gabrielli: stwier­dziła, że
uzna to za obiet­nicę.


– Kiedy hieny zaata­kują, będziesz tu mile widziana, Eriko.


Myśląc o tym teraz, zasta­na­wiała się, czy jed­nak do niej nie zadzwo­nić.


Może samo zada­nie tego pyta­nia będzie bez­czel­no­ścią. Posta­no­wiła, że
mimo wszystko spró­buje. Weszła do redak­cji i zadzwo­niła, uży­wa­jąc
Red­phone – apli­ka­cji do szy­fro­wa­nia roz­mów, którą Andrei pole­cił także
jej.
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WCHO­DZĄC DO SALI, w któ­rej miało się odbyć naprędce zwo­łane zebra­nie jej
grupy z Heleną Kraft, doty­czące dra­ma­tycz­nych wyda­rzeń na Sveavägen,
Gabriella Grane poczuła, że jej pry­watna komórka wibruje. Mimo że była
wście­kła, a może wła­śnie dla­tego, ode­brała i rzu­ciła:


– Tak?


– Mówi Erika.


– Cześć. Nie mam teraz czasu roz­ma­wiać. Zdzwo­nimy się póź­niej.


– Chcia­łam… – zaczęła Erika, ale Gabriella już zdą­żyła się roz­łą­czyć.
Nie miała czasu na przy­ja­ciel­skie roz­mowy. Z miną, jak gdyby chciała
roz­pę­tać wojnę, weszła do sali. Wycie­kły klu­czowe infor­ma­cje, kolejna
osoba nie żyła, a jesz­cze kolejna była naj­praw­do­po­dob­niej poważ­nie
ranna. Bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek Gabriella miała ochotę wysłać
wszyst­kich do dia­bła. Byli tak nie­uważni i tak bar­dzo zale­żało im na
uzy­ska­niu nowych infor­ma­cji, że potra­cili głowy. Przez pół minuty nie
sły­szała ani słowa z tego, co mówili. Sie­działa zaśle­piona zło­ścią.
Nagle nad­sta­wiła uszu.


Ktoś powie­dział, że Mikael Blom­kvist zadzwo­nił pod numer alar­mowy, zanim
na Sveavägen padły strzały. Dziwna sprawa. Na doda­tek dzwo­niła do niej
Erika Ber­ger, która nie odzy­wała się bez potrzeby, zwłasz­cza w godzi­nach
pracy. Czy mogło cho­dzić o coś waż­nego albo nawet decy­du­ją­cego? Wstała i powie­działa, że musi na chwilę wyjść.


– Gabriello, wydaje mi się, że sta­now­czo powin­naś tego posłu­chać –
oznaj­miła Helena Kraft nie­spo­dzie­wa­nie ostrym tonem.


– Muszę zadzwo­nić – odparła Gabriella. Nagle nie miała naj­mniej­szej
ochoty speł­niać życze­nia sze­fo­wej Säpo.


– Gdzie?


– Po pro­stu muszę zadzwo­nić – odparła. Wyszła i kiedy zna­la­zła się w swoim gabi­ne­cie, natych­miast oddzwo­niła do Eriki Ber­ger.


ERIKA ODE­BRAŁA I POPRO­SIŁA Gabriellę, żeby zadzwo­niła do niej na
sam­sunga. Kiedy znów się połą­czyły, od razu wyczuła, że coś się
zmie­niło. W gło­sie Gabrielli nie było sły­chać typo­wego dla niej
entu­zja­zmu. Wręcz prze­ciw­nie, wyda­wała się nie­spo­kojna i spięta, jak
gdyby od początku przy­pusz­czała, że Erika chce jej prze­ka­zać coś
waż­nego.


– Cześć – powie­działa tylko. – Wciąż cho­ler­nie kiep­sko u mnie z cza­sem,
ale powiedz: cho­dzi o Augu­sta Bal­dera?


Erikę ogar­nęło bar­dzo nie­przy­jemne uczu­cie.


– Skąd wiesz? – zapy­tała.


– Pra­cuję nad tą sprawą i wła­śnie usły­sza­łam, że Mikael dostał cynk o tym, co się sta­nie na Sveavägen.


– Więc już wie­cie?


– Tak, i oczy­wi­ście bar­dzo nas inte­re­suje, jak do tego doszło.


– Sorry. Muszę się powo­łać na ochronę infor­ma­to­rów.


– Okej. Ale dla­czego dzwo­ni­łaś?


Erika zamknęła oczy i wzięła głę­boki oddech. Jak mogła być taką idiotką?


– Oba­wiam się, że będę musiała się zwró­cić do kogoś innego – odparła. –
Nie chcę cię nara­żać na kon­flikt etyczny.


– Z chę­cią przyjmę każdy kon­flikt, Eriko. Ale nie zga­dzam się, żebyś coś
przede mną ukry­wała. To śledz­two zna­czy dla mnie wię­cej, niż możesz
sobie wyobra­zić.


– Naprawdę?


– Naprawdę. I powiem ci, że ja też dosta­łam cynk, zanim to się stało.
Dowie­dzia­łam się, że Bal­der jest w poważ­nym nie­bez­pie­czeń­stwie. A mimo
to nie udało mi się zapo­biec mor­der­stwu i będę musiała z tym żyć już do
końca. Tak więc niczego przede mną nie ukry­waj.


– Mimo wszystko muszę to zro­bić. Przy­kro mi, Gabriello. Nie chcę, żebyś
przez nas miała kło­poty.


– Tam­tej nocy, kiedy zamor­do­wano pro­fe­sora, widzia­łam Mika­ela w Saltsjöbaden.


– Nie wspo­mi­nał mi o tym.


– Uzna­łam, że nic nie zyskam, jeśli mu się przed­sta­wię.


– Może i słusz­nie.


– Mogły­by­śmy sobie nawza­jem pomóc.


– Dobrze. Póź­niej mogę popro­sić Mika­ela, żeby do cie­bie zadzwo­nił. Ale
teraz muszę się czymś zająć.


– Wiem tak samo jak wy, że ktoś z poli­cji sypie. Rozu­miem, że w takiej
sytu­acji trzeba nawią­zy­wać dziwne soju­sze.


– Jak naj­bar­dziej. Teraz nie­stety muszę szu­kać dalej.


– Okej – odparła Gabriella roz­cza­ro­wa­nym tonem. – Będę uda­wała, że tej
roz­mowy nie było. Powo­dze­nia.


– Dzięki – odparła Erika, po czym wró­ciła do poszu­ki­wań odpo­wied­niej
osoby.


GABRIELLA WRA­CAŁA na spo­tka­nie pogrą­żona w myślach. Nie mogła pojąć,
czego chciała Erika. Wyda­wało jej się, że coś podej­rzewa, ale nie
zdą­żyła się nad tym zasta­no­wić. Jak tylko weszła do sali, roz­mowa
uci­chła i wszy­scy spoj­rzeli na nią.


– Co to było?


– Po pro­stu pry­watna roz­mowa.


– Która nie mogła pocze­kać.


– Wła­śnie. Na czym skoń­czy­li­śmy?


– Roz­ma­wia­li­śmy o tym, co się stało na Sveavägen, ale jak mówi­łem, na
razie mamy nie­kom­pletne infor­ma­cje – powie­dział szef wydziału Ragnar
Olo­fs­son. – Wszystko jest bar­dzo cha­otyczne. Poza tym wygląda na to, że
stra­cimy źró­dło w gru­pie Bublan­skiego. Po tym, co się stało, komi­sarz
naj­wy­raź­niej wpadł w para­noję.


– Trudno się dzi­wić – powie­działa Gabriella ostro.


– Tak… roz­ma­wia­li­śmy też o tym. Oczy­wi­ście nie spo­czniemy, dopóki nie
usta­limy, skąd napast­nik wie­dział, że chło­piec prze­bywa w ośrodku i że
aku­rat wtedy wyj­dzie. Nie muszę chyba mówić, że zmo­bi­li­zu­jemy do tego
wszyst­kie siły. Chcę jed­nak pod­kre­ślić, że źró­dłem prze­cieku
nie­ko­niecz­nie musi być ktoś z poli­cji. Wie­działo o tym wiele osób –
pra­cow­nicy ośrodka, matka i jej nie­so­lidny narze­czony Lasse West­man oraz
ludzie z redak­cji „Mil­len­nium”. Poza tym nie możemy wyklu­czyć ataku
hakera. Jesz­cze do tego wrócę. Mogę mówić dalej?


– Pew­nie.


– Wła­śnie roz­ma­wia­li­śmy o roli Mika­ela Blom­kvi­sta w tej spra­wie. Bar­dzo
nas to mar­twi. Skąd mógł wie­dzieć o tej tra­ge­dii, zanim do niej doszło?
Moim zda­niem jego infor­ma­tor musiał pocho­dzić z bli­skiego oto­cze­nia
prze­stęp­ców, więc nie ma powodu prze­sad­nie dbać o ochronę jego źró­deł.
Musimy wie­dzieć, skąd to wie­dział.


– Szcze­gól­nie że wydaje się zde­spe­ro­wany i zrobi wszystko, żeby mieć
gorący temat – wtrą­cił pod­ko­mi­sarz Mårten Nie­lsen.


– Mårten też ma dobre źró­dła. Czyta popo­łu­dniówki – stwier­dziła kwa­śno
Gabriella.


– Nie popo­łu­dniówki, kochana. TT. Źró­dło, któ­remu nawet my, ludzie z Säpo, cza­sami tro­chę wie­rzymy.


– Ten oszczer­czy arty­kuł został napi­sany na zamó­wie­nie, wiesz o tym
rów­nie dobrze jak ja – odparła Gabriella.


– Nie wie­dzia­łem, że tak się bujasz w Blom­kvi­ście.


– Kre­tyn.


– Prze­stań­cie natych­miast – wtrą­ciła się Helena. – Co to za głu­poty? Mów
dalej, Ragnar. Co wiemy o prze­biegu wypad­ków?


– Pierwsi byli na miej­scu funk­cjo­na­riu­sze z pre­wen­cji, Erik Sandström i Tord Land­gren – kon­ty­nu­ował Ragnar Olo­fs­son. – Moje infor­ma­cje pocho­dzą
od nich. Zja­wili się na miej­scu punk­tu­al­nie o dzie­wią­tej dwa­dzie­ścia
cztery, a wtedy było już po wszyst­kim. Tor­kel Lindén już nie żył –
zgi­nął od strzału w tył głowy, a chło­piec… no cóż, nie wiemy.
Nie­któ­rzy świad­ko­wie twier­dzą, że on także obe­rwał. Na chod­niku i na
ulicy widzie­li­śmy plamy krwi. Ale to nic pew­nego. Znik­nął w czer­wo­nym
volvo – mamy przy­naj­mniej część numeru reje­stra­cyj­nego i model.
Podej­rze­wam, że wkrótce będziemy znali wła­ści­ciela.


Gabriella zwró­ciła uwagę, że Helena Kraft skru­pu­lat­nie notuje, tak samo
jak pod­czas wcze­śniej­szych spo­tkań.


– Ale co się stało? – zapy­tała.


– Dwóch stu­den­tów Wyż­szej Szkoły Han­dlo­wej, któ­rzy stali po dru­giej
stro­nie ulicy, twier­dzi, że wyglą­dało to jak pora­chunki dwóch grup
prze­stęp­czych, któ­rych celem był chło­piec, August Bal­der.


– Nacią­gane.


– Nie był­bym taki pewny – odparł Ragnar Olo­fs­son.


– Dla­czego? – spy­tała Helena Kraft.


– Po obu stro­nach byli pro­fe­sjo­na­li­ści. Strze­lec pil­no­wał bramy. Stał za
niskim murem ota­cza­ją­cym park. Wiele prze­ma­wia za tym, że to ten sam
czło­wiek, który zastrze­lił Bal­dera. Choć wygląda na to, że nikt nie
widział zbyt wyraź­nie jego twa­rzy. Może był w jakiś spo­sób zama­sko­wany.
Wydaje się jed­nak, że dzia­łał rów­nie szybko, co sku­tecz­nie. W dru­giej
gru­pie była ta kobieta.


– Co o niej wiemy?


– Nie­wiele. Zdaje się, że miała na sobie czarną skó­rzaną kurtkę i ciemne
dżinsy. Była młoda, czar­no­włosa, ktoś powie­dział, że wykol­czy­ko­wana,
roc­kowa czy tam pun­kowa, niskiego wzro­stu i, można by powie­dzieć,
wybu­chowa. Poja­wiła się nie wia­domo skąd, rzu­ciła się na chłopca i go
osło­niła. Wszy­scy świad­ko­wie byli zgodni, że nie mógł to być ktoś
przy­pad­kowy. Bie­gła, jak gdyby była spe­cjal­nie wyszko­lona albo jakby już
wcze­śniej uczest­ni­czyła w podob­nych akcjach. Dzia­łała nie­zwy­kle
świa­do­mie. Poza tym mamy volvo, tu zaś zezna­nia są sprzeczne. Ktoś
powie­dział, że samo­chód po pro­stu prze­jeż­dżał, a kobieta i chło­piec
wsko­czyli w biegu. Inni – zwłasz­cza ci stu­denci – są zda­nia, że samo­chód
był czę­ścią ope­ra­cji. Tak czy ina­czej, boję się, że mamy do czy­nie­nia z porwa­niem.


– Po co ktoś miałby go pory­wać?


– Mnie nie pytaj.


– Więc ta kobieta nie tylko ura­to­wała chłopca, ale rów­nież go
upro­wa­dziła – stwier­dziła Gabriella.


– Na to wygląda, prawda? W prze­ciw­nym razie już by się z nami
skon­tak­to­wała.


– W jaki spo­sób dotarła na miej­sce?


– Tego jesz­cze nie wiemy. Choć jeden ze świad­ków, stary redak­tor
naczelny związ­ko­wej gazety, twier­dzi, że wyglą­dała zna­jomo, a nawet była
kimś zna­nym – cią­gnął Ragnar Olo­fs­son. Mówił dalej, ale Gabriella
prze­stała go słu­chać. Zesztyw­niała i pomy­ślała: córka Zala­chenki. To
musiała być córka Zala­chenki. Wie­działa, że to ze wszech miar obraź­liwe
okre­śle­nie. Córka nie miała nic wspól­nego z ojcem. Wręcz prze­ciw­nie,
nie­na­wi­dziła go. Ale Gabriella widziała w niej jego córkę, odkąd kilka
lat wcze­śniej prze­czy­tała na temat tej sprawy wszystko, co się dało.
Kiedy Ragnar Olo­fs­son snuł swoje spe­ku­la­cje, wszyst­kie ele­menty
ukła­danki lądo­wały na swoim miej­scu. Już poprzed­niego dnia widziała
kilka podo­bieństw mię­dzy starą siatką jej ojca a grupą o nazwie Spi­ders.
Odrzu­ciła jed­nak tę myśl. Doszła do wnio­sku, że muszą ist­nieć jakieś
gra­nice tego, jak bar­dzo prze­stępcy są w sta­nie pod­nieść swoje
kom­pe­ten­cje.


Nie­chlujne typy w skó­rza­nych kami­zel­kach, które całymi dniami
prze­sia­dują w klu­bach moto­cy­klo­wych, oglą­da­jąc pisma por­no­gra­ficzne, nie
mogą nagle zacząć wykra­dać naj­no­wo­cze­śniej­szych tech­no­lo­gii. Mimo
wszystko miała tę myśl gdzieś z tyłu głowy. Zaczęła się nawet
zasta­na­wiać, czy dziew­czyna, która poma­gała Linu­sowi Bran­del­lowi wykryć
wła­ma­nie do kom­pu­te­rów Bal­dera, nie była przy­pad­kiem córką Zala­chenki. W doku­men­cie Säpo na jej temat napi­sano: „hakerka? zna się na
kom­pu­te­rach?”. I nawet jeśli wyglą­dało to na nie­prze­my­ślane pyta­nia
zadane ze względu na zadzi­wia­jąco dobre refe­ren­cje, które otrzy­mała od
Mil­ton Secu­rity, nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że poświę­ciła wiele czasu na
bada­nie zbrod­ni­czego syn­dy­katu ojca.


Naj­bar­dziej jed­nak rzu­cał się w oczy powszech­nie znany fakt, że coś
łączyło tę kobietę z Mika­elem Blom­kvi­stem. Nie było jasne, jak dokład­nie
wyglą­dał ten zwią­zek, a Gabriella nie wie­rzyła w zło­śliwe pogło­ski,
jakoby miało cho­dzić o haki, które na sie­bie mieli, albo o sado­ma­so­chi­styczny seks. Zwią­zek jed­nak ist­niał i wyglą­dało na to, że
zarówno Mikael Blom­kvist, jak i kobieta, która paso­wała do ryso­pisu
córki Zala­chenki i według jed­nego ze świad­ków wyglą­dała zna­jomo,
wie­dzieli wcze­śniej o strze­la­ni­nie na Sveavägen. Po wszyst­kim zaś
zadzwo­niła do niej Erika Ber­ger i chciała poroz­ma­wiać o czymś waż­nym, co
doty­czyło tego zda­rze­nia. Czy to wszystko nie świad­czyło o jed­nym?


– Coś mi przy­szło do głowy – powie­działa Gabriella, być może zbyt
gło­śno, i prze­rwała Ragna­rowi Olo­fs­so­nowi.


– Słu­cham – odparł z iry­ta­cją.


– Zasta­na­wia­łam się… – zaczęła i już miała wyło­żyć swoją teo­rię, kiedy
dostrze­gła coś, co spra­wiło, że się zawa­hała.


Samo w sobie nie było to dziwne – Helena Kraft z wysił­kiem noto­wała to,
co przed chwilą powie­dział Ragnar Olo­fs­son, a takie zain­te­re­so­wa­nie u sze­fo­wej było chyba dobrym zja­wi­skiem. W skrzy­pie­niu jej pióra była
jed­nak tak prze­sadna gor­li­wość, że Gabriella zaczęła się zasta­na­wiać,
czy Helena, któ­rej zada­niem było dostrze­ga­nie sze­ro­kiej per­spek­tywy,
powinna zwra­cać tak baczną uwagę na każdy drobny szcze­gół. Choć nie
bar­dzo wie­działa dla­czego, ogar­nęło ją nie­przy­jemne uczu­cie.


Oczy­wi­ście mogło ono wyni­kać z faktu, że sama wła­śnie zamie­rzała
wyty­po­wać kan­dy­data, opie­ra­jąc się na wątłych prze­słan­kach, ale raczej
cho­dziło o to, że Helena Kraft poczuła na sobie jej spoj­rze­nie i odwró­ciła wzrok, a może nawet poczer­wie­niała. Gabriella posta­no­wiła nie
koń­czyć zda­nia.


– Czy może raczej powin­nam powie­dzieć…


– Tak, Gabriello?


– Nie­ważne – powie­działa i nagle poczuła, że ma ochotę wyjść. Wie­działa,
że nie będzie to dobrze wyglą­dało, ale mimo to znów opu­ściła salę.
Poszła do toa­lety.


Póź­niej przy­po­mi­nała sobie tę chwilę, kiedy przy­glą­da­jąc się sobie w lustrze, pró­bo­wała zro­zu­mieć, co takiego zoba­czyła. Czy Helena Kraft
naprawdę się zaczer­wie­niła? A jeżeli tak, to co to ozna­czało? Z pew­no­ścią nic, uznała. Zupeł­nie nic. Nawet jeśli dostrze­gła na jej
twa­rzy wstyd albo poczu­cie winy, mogło cho­dzić o coś zupeł­nie innego, na
przy­kład o przy­krą myśl, która aku­rat w tym momen­cie poja­wiła się w jej
gło­wie. Pomy­ślała, że tak naprawdę nie zna jej zbyt dobrze. Znała ją
jed­nak na tyle, żeby wie­dzieć, że nie wysła­łaby dziecka na śmierć dla
korzy­ści finan­so­wej ani jakiej­kol­wiek innej. To było wyklu­czone.


Czuła, że ma już objawy para­noi, jak typowy prze­wraż­li­wiony szpieg,
który wszę­dzie widzi wtyczki, nawet kiedy ana­li­zuje wła­sne odbi­cie w lustrze. Idiotka, wymam­ro­tała i uśmiech­nęła się do sie­bie z rezy­gna­cją,
jak gdyby chciała odpę­dzić od sie­bie te głu­poty i wró­cić do
rze­czy­wi­sto­ści. Ale to nie pomo­gło. W tej samej chwili dostrze­gła w swo­ich oczach coś nowego.


Przy­szło jej do głowy, że jest podobna do Heleny Kraft. Ona rów­nież
chciała, żeby prze­ło­żeni zoba­czyli, jak bar­dzo jest zdolna i ambitna, i żeby ją pokle­pali po ple­cach. To miało także złe strony. Jeżeli
śro­do­wi­sko, w któ­rym dzia­łamy, jest nie­zdrowe, przyj­mu­jąc taką postawę,
rów­nież sta­jemy się nie­zdrowi. Kto wie, pomy­ślała, może prze­stęp­stwa i nie­mo­ralne zacho­wa­nia rów­nie czę­sto wyni­kają z chęci przy­po­do­ba­nia się
innym, jak ze zła lub chci­wo­ści.


Ludzie chcą się dopa­so­wać i zasłu­żyć na pochwałę i dla­tego popeł­niają
nie­wy­obra­żalne głu­poty. Nagle zaczęła się zasta­na­wiać, czy wła­śnie tak
nie było w tym przy­padku. W każ­dym razie Hans Faste – bo to prze­cież on
musiał być ich infor­ma­to­rem w zespole Bublan­skiego – prze­ka­zy­wał im
infor­ma­cje, bo takie miał zada­nie i dla­tego że chciał zapunk­to­wać u Säpo. Z kolei Ragnar Olo­fs­son pil­no­wał, żeby Helena Kraft poznała każdy
naj­drob­niej­szy szcze­gół, ponie­waż była jego sze­fową i chciał się jej
przy­po­do­bać. Helena Kraft zaś… może prze­ka­zy­wała infor­ma­cje dalej, bo
też chciała się poka­zać z jak naj­lep­szej strony. Ale komu mogłaby je
prze­ka­zy­wać? Komen­dan­towi głów­nemu, rzą­dowi albo obcemu wywia­dowi,
zwłasz­cza ame­ry­kań­skiemu i angiel­skiemu, który z kolei mógł…


Gabriella prze­rwała ten ciąg myśli i po raz kolejny zaczęła zada­wać
sobie pyta­nie, czy po pro­stu nie zeszła na złą drogę. Ale nawet jeśli
czuła, że tak jest, nie mogła się pozbyć wra­że­nia, że nie ufa swo­jej
gru­pie. Rze­czy­wi­ście, też chciała poka­zać, że jest zdolna, ale nie w spo­sób typowy dla Säpo. Chciała tylko, żeby August Bal­der wyszedł z tego
cało. Nagle zamiast twa­rzy Heleny Kraft wyobra­ziła sobie oczy Eriki
Ber­ger. Szybko weszła do swo­jego pokoju i wyjęła black­phone’a, tego
samego, któ­rego uży­wała do roz­mów z Fran­sem Bal­derem.


ERIKA WYSZŁA po raz kolejny, żeby spo­koj­nie poroz­ma­wiać. Stała przed
księ­gar­nią Söder przy Götgatan i zasta­na­wiała się, czy nie zro­biła
głup­stwa. Gabriella Grane miała tak mocne argu­menty, że nie miała szans
się obro­nić. To wła­śnie był minus posia­da­nia zbyt inte­li­gent­nych
przy­ja­ció­łek. Potra­fiły przej­rzeć czło­wieka na wylot.


Gabriella nie tylko domy­śliła się, jaką sprawę do niej miała. Prze­ko­nała
ją też, że poczuwa się do moral­nej odpo­wie­dzial­no­ści i ni­gdy w życiu nie
zdra­dzi kry­jówki, jak­kol­wiek sprzeczne z jej etyką zawo­dową mogłoby się
to wyda­wać. Powie­działa, że czuje się winna i dla­tego chce pomóc.
Zaofe­ro­wała, że udo­stępni klu­cze od swo­jego domku na Ingarö i dopil­nuje,
żeby wska­zówki doty­czące dojazdu zostały prze­słane szy­fro­wa­nym
połą­cze­niem usta­wio­nym przez Andreia Zan­dera według wska­zó­wek Lis­beth
Salan­der.


Kawa­łek dalej ulicą szedł żebrak. Prze­wró­cił się, a dwie torby z pla­sti­ko­wymi butel­kami pole­ciały na chod­nik. Pod­bie­gła, żeby mu pomóc.
Ale on szybko się pod­niósł i nie chciał pomocy. Uśmiech­nęła się smutno i ruszyła w stronę redak­cji.


Weszła do środka i zoba­czyła, że Mikael wygląda na roz­go­rącz­ko­wa­nego i wykoń­czo­nego. Włosy miał nastro­szone, koszula wysta­wała mu ze spodni.
Dawno nie widziała go w takim sta­nie. Mimo wszystko nie nie­po­ko­iła się.
Kiedy jego oczy pro­mie­niały takim bla­skiem, nie dało się go już
zatrzy­mać. Zna­czyło to, że osią­gnął stan peł­nej kon­cen­tra­cji i że w nim
pozosta­nie, dopóki nie zgłębi sprawy do końca.


– Zna­la­złaś kry­jówkę? – zapy­tał.


Ski­nęła głową.


– Może i lepiej, że nie mówisz nic wię­cej. Powinno o tym wie­dzieć jak
naj­mniej osób.


– Roz­sądna uwaga. Miejmy nadzieję, że to będzie tym­cza­sowe roz­wią­za­nie.
Nie podoba mi się, że to Lis­beth spra­wuje opiekę nad chłop­cem.


– Kto wie, może będą mieli na sie­bie dobry wpływ.


– Co powie­dzia­łeś poli­cji?


– Zde­cy­do­wa­nie za mało.


– W naszej sytu­acji nie możemy sobie pozwo­lić na prze­mil­cza­nie fak­tów.


– Masz rację.


– Może Lis­beth zechce coś zdra­dzić i dadzą ci tro­chę spo­koju.


– Nie chcę jej teraz naci­skać. Mar­twię się o nią. Możesz popro­sić
Andreia, żeby zapy­tał, czy mamy tam spro­wa­dzić leka­rza?


– Tak zro­bię. Ale…


– Tak?


– Zaczy­nam myśleć, że ona postę­puje słusz­nie – powie­działa Erika.


– Dla­czego nagle zaczę­łaś tak uwa­żać?


– Ja też mam swoje źró­dła. Wygląda na to, że komi­sa­riat nie jest teraz
naj­bez­piecz­niej­szym miej­scem – odparła i pew­nym kro­kiem ruszyła do
Andreia Zan­dera.
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22 listo­pada, wie­czór


JAN BUBLAN­SKI BYŁ W GABI­NE­CIE SAM. Hans Faste w końcu się przy­znał, że
cały czas infor­mo­wał Säpo. Nie słu­cha­jąc nawet, co ma na swoje
uspra­wie­dli­wie­nie, Bublan­ski odsu­nął go od śledz­twa. Ale nawet jeśli
Hans Faste oka­zał się nie­god­nym zaufa­nia karie­ro­wi­czem, trudno mu było
uwie­rzyć, że dono­sił także prze­stęp­com. I że kto­kol­wiek mógł to robić.


Oczy­wi­ście nawet w poli­cji zda­rzali się sko­rum­po­wani, zepsuci ludzie.
Ale czym innym było odda­nie małego nie­peł­no­spraw­nego chłopca na pastwę
bez­względ­nego mor­dercy. Nie chciał wie­rzyć, że kto­kol­wiek z nich był do
tego zdolny. Może infor­ma­cja wycie­kła w inny spo­sób. Mogli zostać
pod­słu­chani albo paść ofiarą ataku hakera, choć nie sły­szał, żeby do
któ­re­goś z kom­pu­te­rów wpro­wa­dzono infor­ma­cję o tym, że August Bal­der
potra­fił nary­so­wać sprawcę, a już tym bar­dziej o tym, że prze­bywa w ośrodku dla dzieci i mło­dzieży Oden. Pró­bo­wał się skon­tak­to­wać z sze­fową
Säpo i prze­dys­ku­to­wać sprawę, ale choć pod­kre­ślał, że to ważne, nie
oddzwo­niła.


Odbył też nie­po­ko­jącą roz­mowę z Radą do spraw Han­dlu, a następ­nie z Mini­ster­stwem Przed­się­biorstw, Ener­gii i Łącz­no­ści. Choć nikt nie
powie­dział tego wprost, wyglą­dało na to, że głów­nym źró­dłem nie­po­koju
nie jest los chłopca po dra­ma­tycz­nych wyda­rze­niach na Sveavägen, lecz
pro­gram badaw­czy Fransa Bal­dera, który naj­wy­raź­niej został skra­dziony
feral­nej nocy.


Choć w domu w Saltsjöbaden było kilku naj­lep­szych poli­cyj­nych
infor­ma­ty­ków oraz trzech eks­per­tów z uni­wer­sy­tetu w Linköping i Insty­tutu Tech­no­lo­gicz­nego w Sztok­hol­mie, nie zna­le­ziono nawet śladu po
jego bada­niach ani w kom­pu­te­rach, ani w doku­men­tach, które po sobie
zosta­wił.


– Czyli na domiar złego mamy zbie­głą sztuczną inte­li­gen­cję – wymam­ro­tał
do sie­bie Bublan­ski i z jakie­goś powodu przy­po­mniał sobie starą zagadkę,
którą jego psotny kuzyn Samuel zada­wał w syna­go­dze, żeby zabić ćwieka
rówie­śni­kom.


Cho­dziło o para­doks – pyta­nie, czy wszech­mocny Bóg może stwo­rzyć coś, co
byłoby mądrzej­sze niż On sam. Pamię­tał, że uwa­żano ową zagadkę za
prze­jaw braku sza­cunku lub wręcz za bluź­nier­stwo, bo każda odpo­wiedź
była nie­wła­ściwa. Nie miał jed­nak czasu zagłę­bić się w tę kwe­stię, bo
roz­le­gło się puka­nie do drzwi. Do pokoju weszła Sonja Modig i nie­mal
uro­czy­ście wrę­czyła mu jesz­cze jeden kawa­łek szwaj­car­skiej poma­rań­czo­wej
cze­ko­lady.


– Dzię­kuję – powie­dział. – Co masz mi do prze­ka­za­nia?


– Chyba wiemy, jak sprawca skło­nił Tor­kela Lindéna i chłopca do wyj­ścia
na ulicę. Wysłał sfał­szo­wane maile w imie­niu Char­lesa Edel­mana i naszym.
Umó­wił się z nimi na ulicy.


– Można zro­bić coś takiego?


– Tak, i nie jest to nawet szcze­gól­nie trudne.


– Okrop­ność.


– Tak, ale to w dal­szym ciągu nie wyja­śnia, skąd sprawca wie­dział, że
powi­nien się wła­mać wła­śnie do kom­pu­tera w Oden, i jak usta­lił, że w sprawę jest zaan­ga­żo­wany pro­fe­sor Edel­man.


– Domy­ślam się, że będziemy musieli zle­cić zba­da­nie także naszych
kom­pu­te­rów.


– Już są badane.


– Tak to teraz będzie wyglą­dało, Sonju?


– Co masz na myśli?


– Że nie będzie można nic napi­sać ani powie­dzieć, nie ryzy­ku­jąc, że się
zosta­nie pod­słu­cha­nym?


– Nie wiem. Mam nadzieję, że nie. Na prze­słu­cha­nie czeka Jacob Charro.


– Kto to jest?


– Zdolny pił­karz Syrian­ska. A poza tym chło­pak, z któ­rym ucie­kli August
Bal­der i ta kobieta.


SONJA MODIG sie­działa w pokoju prze­słu­chań w towa­rzy­stwie mło­dego
umię­śnio­nego męż­czy­zny o krót­kich ciem­nych wło­sach i mocno zazna­czo­nych
kościach policz­ko­wych. Męż­czy­zna miał na sobie swe­ter w kolo­rze ochry, z dekol­tem w serek, i wyda­wał się i zde­ner­wo­wany, i dumny.


– Prze­słu­cha­nie roz­po­częło się o osiem­na­stej trzy­dzie­ści pięć,
dwu­dzie­stego dru­giego listo­pada. Wyja­śnie­nia będzie skła­dał świa­dek
Jacob Charro, dwa­dzie­ścia dwa lata, zamiesz­kały w Nors­borgu. Pro­szę
opo­wie­dzieć, co się stało dziś przed połu­dniem.


– No więc… – zaczął Jacob Charro. – Jecha­łem ulicą Sveavägen i zauwa­ży­łem, że panuje tam jakieś zamie­sza­nie. Pomy­śla­łem, że zda­rzył się
wypa­dek, i zwol­ni­łem. Wtedy po lewej stro­nie zoba­czy­łem prze­bie­ga­ją­cego
przez ulicę męż­czy­znę. Pędził, nie patrząc na samo­chody, i pamię­tam, że
pomy­śla­łem, że to ter­ro­ry­sta.


– Dla­czego tak pan pomy­ślał?


– Wyda­wał się prze­peł­niony świę­tym obu­rze­niem.


– Zdą­żył pan zoba­czyć, jak wygląda?


– Tego nie mogę powie­dzieć, ale po cza­sie pomy­śla­łem, że było w nim coś
nie­na­tu­ral­nego.


– Jak to?


– Tak jakby to nie była jego praw­dziwa twarz. Miał okrą­głe oku­lary
prze­ciw­sło­neczne, które musiały być przy­mo­co­wane do uszu. No i jesz­cze
policzki. Wyglą­dał, jakby miał coś w ustach. No i jesz­cze miał dziwne
wąsy, brwi i kolor twa­rzy.


– Myśli pan, że to było prze­bra­nie?


– Cał­kiem moż­liwe. Ale nie mia­łem czasu zbyt długo się nad tym
zasta­na­wiać. Chwilę póź­niej otwo­rzyły się tylne drzwi mojego samo­chodu
i… cóż mam powie­dzieć. To była jedna z tych chwil, kiedy zbyt wiele
rze­czy dzieje się naraz, jak gdyby cały świat walił się czło­wie­kowi na
głowę. Nagle w moim samo­cho­dzie sie­dzieli obcy ludzie, a tylna szyba
roz­sy­pała się w drobny mak. Byłem w szoku.


– Co pan zro­bił?


– Zgłu­pia­łem i wci­sną­łem gaz do dechy. Wydaje mi się, że dziew­czyna,
która wsko­czyła mi do samo­chodu, wrza­snęła, żebym dodał gazu, a ja byłem
tak prze­ra­żony, że sam nie wie­dzia­łem, co robię. Po pro­stu wypeł­nia­łem
roz­kazy.


– Roz­kazy, mówi pan?


– Tak to odbie­ra­łem. Myśla­łem, że ktoś nas goni, i nie widzia­łem innego
wyj­ścia, jak tylko jej posłu­chać. Skrę­ca­łem to tu, to tam, jak mi
kazała, a poza tym…


– Tak?


– Miała coś takiego w gło­sie. Był tak zimny i pełen sku­pie­nia, że się go
ucze­pi­łem. Jak gdyby jej głos był jedyną pewną rze­czą w tym całym
sza­leń­stwie.


– Mówił pan, że się domy­śla, kim była ta kobieta?


– Tak, ale wtedy się nie domy­śla­łem. Sku­pia­łem się na całej tej cho­rej
sytu­acji i byłem śmier­tel­nie prze­ra­żony. Poza tym z tyłu lała się krew.


– Krew chłopca czy tej kobiety?


– W pierw­szej chwili nie wie­dzia­łem, ona zresztą też nie. I nagle
usły­sza­łem: Yes!, jakby stało się coś dobrego.


– O co cho­dziło?


– Dziew­czyna zro­zu­miała, że to ona obe­rwała, a nie chło­piec. Pamię­tam,
że zasta­na­wia­łem się nad tym. To brzmiało jak: hura, zosta­łam
postrze­lona, a musi­cie wie­dzieć, że naprawdę nie była to mała rana.
Opa­try­wała ją, jak mogła, a i tak jej się nie uda­wało zata­mo­wać
krwa­wie­nia. Krew po pro­stu się z niej lała. Była coraz bled­sza. Czuła
się fatal­nie.


– A mimo to cie­szyła się, że to ona obe­rwała?


– Tak jest. Cie­szyła się jak matka.


– Ale nie była matką tego chłopca?


– W żad­nym wypadku. Powie­działa, że się nie znają, i to było widać. Nie
poświę­cała mu uwagi. Nie było mowy o tym, żeby go przy­tu­liła albo
pocie­szyła. Trak­to­wała go raczej jak doro­słego i mówiła do niego takim
samym tonem jak do mnie. Przez chwilę wyda­wało mi się, że poczę­stuje go
whi­sky.


– Whi­sky? – zapy­tał Bublan­ski.


– Mia­łem w samo­cho­dzie butelkę, którą zamie­rza­łem spre­zen­to­wać wujowi,
ale dałem ją jej, żeby zde­zyn­fe­ko­wała ranę i tro­chę się napiła.
Pocią­gnęła porząd­nie.


– Jak ogól­nie okre­śliłby pan spo­sób, w jaki trak­to­wała chłopca? –
spy­tała Sonja Modig.


– Szcze­rze mówiąc, nie bar­dzo wiem, co odpo­wie­dzieć. Nie była mistrzy­nią
kon­tak­tów mię­dzy­ludz­kich. Trak­to­wała mnie jak cho­ler­nego słu­żą­cego i,
tak jak mówi­łem, nie miała bla­dego poję­cia, jak się opie­ko­wać dziec­kiem,
ale mimo to…


– Tak?


– Sądzę, że jest dobrym czło­wie­kiem. Nie zatrud­nił­bym jej jako opie­kunki
do dziecka, jeśli wie­cie, co mam na myśli. Ale była w porządku.


– Czyli uważa pan, że dziecko jest z nią bez­pieczne?


– Powie­dział­bym, że ta dziew­czyna z całą pew­no­ścią może być śmier­tel­nie
nie­bez­pieczna albo kom­plet­nie sza­lona. A jeśli cho­dzi o tego chłopca…
Ma na imię August, prawda?


– Zga­dza się.


– Będzie go bro­niła do ostat­niej kro­pli krwi, jeśli zaj­dzie taka
potrzeba. Takie przy­naj­mniej odnio­słem wra­że­nie.


– Jak się roz­sta­li­ście?


– Popro­siła, żebym ich zawiózł na plac Mose­backe.


– Mieszka tam?


– Nie wiem. W ogóle nic mi nie wyja­śniła. Po pro­stu chciała tam
poje­chać. Odnio­słem wra­że­nie, że ma tam samo­chód. Poza tym nie
powie­działa ani jed­nego nie­po­trzeb­nego słowa. Popro­siła tylko, żebym jej
zapi­sał swoje dane. Powie­działa, że wyna­gro­dzi mi szkody i tro­chę
dołoży.


– Wyglą­dała na kogoś, kto ma pie­nią­dze?


– Cóż… gdy­bym miał oce­niać tylko na pod­sta­wie wyglądu, powie­dział­bym,
że mieszka w jakiejś rude­rze. Ale sądząc po zacho­wa­niu… Nie wiem. Nie
zdzi­wił­bym się, gdyby była dziana. Odnio­słem wra­że­nie, że jest
przy­zwy­cza­jona do sta­wia­nia na swoim.


– Co było dalej?


– Kazała chłopcu wysiąść.


– Posłu­chał?


– Był kom­plet­nie spa­ra­li­żo­wany. Bujał się tylko w przód i w tył i nie
ruszał się z miej­sca. I nagle zaczęła mówić ostrzej. Jakby to była
sprawa życia i śmierci. Wtedy poczła­pał ze sztyw­nymi ramio­nami, jak
luna­tyk.


– Widział pan, dokąd poszli?


– Nic ponad to, że ruszyli w lewo, w kie­runku Slus­sen. Ale ona…


– Tak?


– Wyraź­nie była w fatal­nym sta­nie. Zachwiała się i spra­wiała wra­że­nie,
jakby w każ­dej chwili mogła się prze­wró­cić.


– Kiep­sko to brzmi. A chło­pak?


– Też nie czuł się naj­le­piej. Dziw­nie patrzył i cały czas się bałem, że
dosta­nie jakie­goś ataku. Choć kiedy wysiadł, wyglą­dał tak, jakby mimo
wszystko pogo­dził się z sytu­acją. W każ­dym razie kilka razy zapy­tał:
dokąd?


Sonja Modig i Jan Bublan­ski spoj­rzeli na sie­bie.


– Jest pan tego pewien? – zapy­tała Sonja.


– Dla­czego miał­bym nie być?


– Może na przy­kład wyda­wało się panu, że usły­szał to słowo, bo chło­piec
miał pyta­jący wyraz twa­rzy?


– Dla­czego mia­łoby mi się wyda­wać?


– Bo jego matka twier­dzi, że August w ogóle nie mówi – cią­gnęła Sonja
Modig.


– Żar­tuje pani?


– Nie. I byłoby bar­dzo dziwne, gdyby wła­śnie w tych oko­licz­no­ściach
wypo­wie­dział pierw­sze słowa.


– Nie prze­sły­sza­łem się.


– W porządku. Co w takim razie odpo­wie­działa ta kobieta?


– Daleko. Daleko stąd. Coś w tym stylu. Potem, tak jak powie­dzia­łem,
pra­wie się prze­wró­ciła. Kazała mi odje­chać.


– Zro­bił pan to?


– I to natych­miast. Doda­łem gazu i już mnie nie było.


– Ale potem sko­ja­rzył pan, kogo wiózł?


– Dotarło do mnie, że chło­pak jest synem tego geniu­sza i że czy­ta­łem o nim w sieci. A co do dziew­czyny… nie mogłem sobie przy­po­mnieć, skąd ją
znam. Kogoś mi przy­po­mi­nała. W końcu nie mogłem już pro­wa­dzić. Byłem
kom­plet­nie roz­trzę­siony i zatrzy­ma­łem się na Ringvägen, mniej wię­cej na
wyso­ko­ści Skan­stull. Wbie­głem do hotelu Cla­rion, zamó­wi­łem piwo i pró­bo­wa­łem się uspo­koić. To wtedy mi się przy­po­mniało. Sko­ja­rzy­łem, że
ta dziew­czyna kilka lat temu była poszu­ki­wana w związku ze sprawą
mor­der­stwa, ale została oczysz­czona z zarzu­tów i wyszło na jaw, że w dzie­ciń­stwie padła ofiarą nad­użyć w szpi­talu psy­chia­trycz­nym. Dość
dobrze to pamię­tam, bo mia­łem kolegę, któ­rego ojciec był tor­tu­ro­wany w Syrii i który w tym samym cza­sie zna­lazł się u nas w podob­nej sytu­acji.
Pod­da­wano go elek­trow­strzą­som tylko dla­tego, że nie mógł sobie pora­dzić
ze wspo­mnie­niami. Można więc powie­dzieć, że był tor­tu­ro­wany także w Szwe­cji.


– Jest pan tego pewien?


– Że był tor­tu­ro­wany…


– Nie. Że to ona, Lis­beth Salan­der.


– Obej­rza­łem jej zdję­cia w inter­ne­cie i nie mam żad­nych wąt­pli­wo­ści.
Inne rze­czy też się zga­dzają, jak sami wie­cie…


Nagle się zawa­hał, jakby się zawsty­dził.


– Roze­brała się do pasa, bo chciała użyć koszulki jako opa­trunku. Kiedy
się tro­chę odwró­ciła, żeby owi­nąć ramię, zoba­czy­łem, że ma na ple­cach
wyta­tu­owa­nego smoka. Tatuaż się­gał aż do łopatki. O tym tatu­ażu pisali
kie­dyś w jakimś arty­kule.


ERIKA BER­GER poje­chała do domku Gabrielli na Ingarö z dwiema tor­bami
jedze­nia, kred­kami, arku­szami papieru, paroma pudeł­kami skom­pli­ko­wa­nych
puz­zli i kil­koma innymi rze­czami. Ale nie było tam ani śladu Augu­sta i Lis­beth i nie mogła się z nimi skon­tak­to­wać. Lis­beth nie sko­rzy­stała ani
z apli­ka­cji Red­phone, ani z szy­fro­wa­nego połą­cze­nia. Erika umie­rała z nie­po­koju.


Jak­kol­wiek patrzyła na tę sprawę, docho­dziła do wnio­sku, że nie wróży to
nic dobrego. Zbędne słowa albo uspo­ka­ja­nie kogo­kol­wiek – coś takiego
rze­czy­wi­ście nie było w stylu Lis­beth Salan­der. Tym razem jed­nak sama
pro­siła o bez­pieczną kry­jówkę. Poza tym odpo­wia­dała za dziecko, więc
jeżeli nie odbie­rała, musiało być naprawdę źle. W naj­gor­szym wypadku
leżała gdzieś, śmier­tel­nie ranna.


Erika zaklęła i wyszła na taras, ten sam, na któ­rym roz­ma­wiała z Gabriellą o ukry­ciu się przed świa­tem. Było to zale­d­wie kilka mie­sięcy
wcze­śniej. Mimo to wyda­wało się takie odle­głe. Nie widziała już sto­lika,
krze­seł ani bute­lek, nie sły­szała za sobą rado­snej wrzawy. Teraz były
tam tylko śnieg, gałę­zie i nanie­sione przez wiatr śmieci. Życie opu­ściło
to miej­sce, a wspo­mnie­nie daw­nego przy­ję­cia tylko wzma­gało poczu­cie
pustki. Było jak widmo, spo­wi­ja­jące ściany.


Poszła do kuchni i wło­żyła do lodówki wszystko, co dało się pod­grzać w mikro­fa­lówce – klop­siki, pudełka spa­ghetti z sosem boloń­skim, kieł­ba­ski
à la Stro­ga­noff, zapie­kanki rybne, pla­cuszki ziem­nia­czane. Oprócz tego,
za radą Mika­ela, kupiła całą górę jesz­cze gor­szych, śmie­cio­wych
pro­duk­tów: bil­lys pan pizzę, pie­rogi do zapie­ka­nia, frytki, coca-colę,
butelkę tul­la­more dew, kar­ton papie­ro­sów, trzy paczki chip­sów, sło­dy­cze,
trzy cia­sta cze­ko­la­dowe i świeże lukre­cjowe żelki w kształ­cie kabli. Na
dużym okrą­głym stole poło­żyła papier do ryso­wa­nia, kredki, ołówki,
gumkę, linijkę i cyr­kiel. Na pierw­szej kartce nary­so­wała słońce i kwiat
i w czte­rech cie­płych kolo­rach dopi­sała „Witamy”.


Dom stał na wznie­sie­niu, nie­da­leko brzegu. Nie dało się do niego zaj­rzeć
z zewnątrz. Był scho­wany za igla­stymi drze­wami i skła­dał się z czte­rech
pomiesz­czeń. Jego serce sta­no­wiła duża kuch­nia, oddzie­lona szkla­nymi
drzwiami od tarasu. Poza okrą­głym sto­łem stał tam stary fotel na
bie­gu­nach i dwie znisz­czone i wysie­dziane sofy, które dzięki nie­dawno
zaku­pio­nym dwóm czer­wo­nym ple­dom mimo wszystko wyglą­dały świeżo i przy­tul­nie. To był ładny dom.


I praw­do­po­dob­nie zara­zem ładna kry­jówka. Nie zamknęła drzwi i zgod­nie z umową zosta­wiła klucz w gór­nej szu­fla­dzie komody w przed­po­koju.
Następ­nie ruszyła dłu­gimi drew­nia­nymi scho­dami pro­wa­dzą­cymi w dół
pagórka. Tylko w ten spo­sób można było tam dotrzeć, jeśli się
przy­je­chało samo­cho­dem.


Niebo było ciemne i zwia­sto­wało nie­po­godę. Znów zaczął wiać silny wiatr.
Zro­biło jej się nie­przy­jem­nie. Na domiar złego, jadąc do domu, zaczęła
myśleć o Han­nie, matce Augu­sta. Ni­gdy jej nie spo­tkała i rów­nież przed
laty nie nale­żała do jej fan­klubu. W tam­tym cza­sie Hanna czę­sto gry­wała
kobiety, o któ­rych każdy męż­czy­zna myślał, że mógłby je uwieść,
jed­no­cze­śnie sek­sowne i głu­piutko nie­winne. Erika sądziła wtedy, że w fil­mach czę­sto przed­sta­wia się takie postaci. Teraz było ina­czej i wsty­dziła się swo­ich uprze­dzeń. Zbyt surowo ją oce­niła. Nie­trudno o to w przy­padku wcze­śnie osią­ga­ją­cych suk­cesy słod­kich dziew­czyn.


Obec­nie – w tych nie­licz­nych przy­pad­kach, kiedy wystę­po­wała w więk­szych
pro­duk­cjach – w jej oczach widać było raczej powścią­gliwy smu­tek, który
doda­wał jej rolom głębi. Kto wie, może ten smu­tek był praw­dziwy.
Naj­wy­raź­niej nie miała łatwego życia. A już na pewno nie było jej łatwo
w ciągu ostat­niej doby. Erika już od rana nale­gała, żeby została o wszyst­kim poin­for­mo­wana i prze­wie­ziona do Augu­sta. Wyda­wało jej się, że
będzie potrze­bo­wał matki.


Ale Lis­beth, która jesz­cze wtedy się z nimi kon­tak­to­wała, sprze­ci­wiła
się temu pomy­słowi. Napi­sała, że nikt dotąd nie wie, kto jest źró­dłem
prze­cieku, i że może to być ktoś z oto­cze­nia matki i Las­sego West­mana,
któ­remu nikt nie ufał i który naj­wy­raź­niej w ogóle nie wycho­dził z domu,
żeby unik­nąć spo­tka­nia z cze­ka­ją­cymi na niego dzien­ni­ka­rzami. Sytu­acja
była bez­na­dziejna. Erika miała nadzieję, że uda im się przed­sta­wić tę
histo­rię god­nie i wni­kli­wie i że ani gaze­cie, ani nikomu innemu nie
sta­nie się krzywda.


Nie wąt­piła w moż­li­wo­ści Mika­ela, zwłasz­cza kiedy był tak sku­piony. Poza
tym miał do pomocy Andreia Zan­dera. Miała do niego sła­bość. Był pięk­nym
chłop­cem. Cza­sami brano go za geja. Nie tak dawno, pod­czas obiadu u niej
i Gre­gera w Saltsjöbaden, opo­wie­dział histo­rię swo­jego życia. Tylko
utwier­dziła ją w prze­ko­na­niu, że to sym­pa­tyczny czło­wiek.


Kiedy miał jede­na­ście lat, jego rodzice zgi­nęli w zama­chu bom­bo­wym w Sara­je­wie. Zamiesz­kał w Sztok­hol­mie, w dziel­nicy Ten­sta, u ciotki, która
go nie rozu­miała i nie zda­wała sobie sprawy, jakie rany w sobie nosi.
Nie był świad­kiem śmierci rodzi­ców, a mimo to miał objawy zespołu stresu
poura­zo­wego. Na­dal nie zno­sił gło­śnych dźwię­ków i nagłych ruchów. Nie
lubił toreb zosta­wio­nych w restau­ra­cjach i innych publicz­nych miej­scach,
jak nikt inny nie­na­wi­dził wojen i prze­mocy.


W dzie­ciń­stwie ucie­kał w swój świat. Wsiąkł w lite­ra­turę fan­tasy, czy­tał
poezję, bio­gra­fie, uwiel­biał Sylvię Plath, Bor­gesa i Tol­kiena, nauczył
się wszyst­kiego o kom­pu­te­rach i marzył o tym, żeby zostać pisa­rzem i two­rzyć chwy­ta­jące za serce powie­ści o miło­ści i wiel­kich dra­ma­tach. Był
nie­ule­czal­nym roman­ty­kiem. Wie­rzył, że wiel­kie uczu­cia są w sta­nie
zale­czyć rany, i w naj­mniej­szym stop­niu nie inte­re­so­wał się tym, co się
dzieje w spo­łe­czeń­stwie i na świe­cie. Pew­nego wie­czoru, kiedy miał
kil­ka­na­ście lat, poszedł na wykład otwarty Mika­ela Blom­kvi­sta do Wyż­szej
Szkoły Dzien­ni­kar­stwa i to zmie­niło jego życie.


Patos Mika­ela spra­wił, że pod­niósł wzrok i zoba­czył świat krwa­wiący
nie­spra­wie­dli­wo­ścią, nie­to­le­ran­cją i krę­tac­twem. Zamiast marzyć o pisa­niu wyci­ska­ją­cych łzy powie­ści, zapra­gnął two­rzyć repor­taże
kry­tyczne wobec spo­łe­czeń­stwa. Wkrótce potem zapu­kał do redak­cji
„Mil­len­nium” i popro­sił, żeby mu pozwo­lono robić cokol­wiek – parzyć
kawę, robić korektę, bie­gać na posyłki. Za wszelką cenę chciał zostać
czę­ścią zespołu. Erika, która od razu dostrze­gła żar w jego oczach,
zle­cała mu roz­ma­ite drobne zada­nia – pisa­nie nota­tek, robie­nie
rese­ar­chu, opra­co­wy­wa­nie krót­kich notek na temat róż­nych osób. Ale
przede wszyst­kim kazała mu stu­dio­wać. Robił to z taką samą ener­gią jak
wszystko, czego się podej­mo­wał. Stu­dio­wał poli­to­lo­gię, komu­ni­ka­cję
masową, eko­no­mię i pole­mo­lo­gię. Jed­no­cze­śnie pra­co­wał na zastęp­stwo w „Mil­len­nium” i oczy­wi­ście chciał być poważ­nym dzien­ni­ka­rzem śled­czym,
tak jak Mikael.


Jed­nak w odróż­nie­niu od innych repor­te­rów zaj­mu­ją­cych się tym rodza­jem
dzien­ni­kar­stwa nie był twar­dzie­lem. Pozo­stał roman­ty­kiem. Cały czas
marzył o wiel­kiej miło­ści i zarówno Mikael, jak i Erika długo słu­chali o jego roz­ter­kach miło­snych. Kobiety lgnęły do niego, ale rów­nie czę­sto go
zosta­wiały. Może jego tęsk­nota była zbyt despe­racka, a inten­syw­ność
uczuć je prze­ra­żała. Może zbyt swo­bod­nie opo­wia­dał o swo­ich wadach i sła­bo­ściach. Był zbyt otwarty i zbyt łatwo było go roz­szy­fro­wać. Zbyt
dobry, jak powta­rzał Mikael.


Erika uwa­żała jed­nak, że wyzbywa się tej mło­dzień­czej kru­cho­ści. A przy­naj­mniej dostrze­gała to w jego tek­stach. Chęć wzru­sza­nia, któ­rej się
kur­czowo trzy­mał i która obni­żała war­tość jego arty­ku­łów, zastą­piła
nowa, bar­dziej efek­tywna rze­czo­wość. Erika wie­działa, że teraz, kiedy ma
szansę pomóc Mika­elowi z mate­ria­łem o Bal­de­rze, da z sie­bie wszystko.


Zgod­nie z pla­nem Mikael miał napi­sać obszerny główny arty­kuł. Andrei
miał mu pomóc zro­bić rese­arch, ale także napi­sać kilka tek­stów
wyja­śnia­ją­cych i nakre­ślić syl­wetki kilku osób. Erika uznała, że wygląda
to obie­cu­jąco. Kiedy zapar­ko­wała przy Hökens gata i weszła do redak­cji,
Mikael i Andrei byli pochło­nięci pracą, tak jak się spo­dzie­wała.


Mikael co jakiś czas mam­ro­tał coś do sie­bie, a w jego oczach dostrze­gła
nie tylko zna­jomy błysk deter­mi­na­cji, ale rów­nież udrę­cze­nie, co wcale
jej nie zdzi­wiło. Nie spał po nocach. Media mocno mu doko­py­wały i miał
za sobą prze­słu­cha­nie, pod­czas któ­rego musiał robić to, o co go
oskar­żała prasa i czego bar­dzo nie lubił – zata­jać fakty.


Mikael prze­strze­gał prawa i w pew­nym sen­sie był wzo­ro­wym oby­wa­te­lem. Do
prze­kro­cze­nia gra­nicy i przej­ścia na stronę tego, co zaka­zane, mogła go
skło­nić tylko Lis­beth Salan­der. Wolał popaść w nie­sławę niż sprze­ci­wić
się jej choćby w jed­nej kwe­stii. Dla­tego pod­czas prze­słu­cha­nia powta­rzał
tylko: „Muszę się powo­łać na prze­pis o ochro­nie infor­ma­to­rów”. Nic
dziw­nego, że nie czuł się dobrze i oba­wiał się kon­se­kwen­cji, ale mimo
wszystko… kon­cen­tro­wał się głów­nie na arty­kule i tak jak ona o wiele
bar­dziej przej­mo­wał się losem Lis­beth i chłopca niż sytu­acją, w któ­rej
sami się zna­leźli. Przez chwilę mu się przy­glą­dała. W końcu do niego
pode­szła.


– Jak idzie? – zapy­tała.


– Co… tak… dobrze. A tobie jak poszło?


– Poście­li­łam łóżka i wło­ży­łam jedze­nie do lodówki.


– Dobrze. Nikt z sąsia­dów cię nie widział?


– Nie widzia­łam żywej duszy.


– Dla­czego to tyle trwa? – zapy­tał Mikael.


– Nie wiem. Umie­ram z nie­po­koju.


– Miejmy nadzieję, że u Lis­beth wypoczną.


– Tak jest. Co jesz­cze udało ci się usta­lić?


– Cał­kiem sporo.


– Brzmi nie­źle.


– Cho­ciaż…


– Tak?


– Cho­dzi o to, że…


– Co takiego?


– Czuję się tak, jak­bym się cof­nął w cza­sie albo zbli­żał do miejsc, w któ­rych już kie­dyś byłem.


– Musisz mi to wyja­śnić dokład­niej – powie­działa.


– Tak zro­bię… – Rzu­cił okiem na ekran. – Ale naj­pierw muszę w tym
jesz­cze tro­chę pogrze­bać. Poroz­ma­wiamy póź­niej.


Zosta­wiła go i zaczęła się zbie­rać do wyj­ścia, choć była przy­go­to­wana na
to, że w każ­dej chwili może zostać wezwana.
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NOC MINĘŁA SPO­KOJ­NIE, nie­po­ko­jąco spo­koj­nie. O ósmej rano zamy­ślony
Bublan­ski sta­nął w sali kon­fe­ren­cyj­nej przed swoim zespo­łem. Po tym, jak
wyrzu­cił Hansa Fastego, sądził, że znów może mówić otwar­cie. W każ­dym
razie czuł się pew­niej, roz­ma­wia­jąc twa­rzą w twarz ze swo­imi
współ­pra­cow­ni­kami, niż przez inter­net albo tele­fon komór­kowy.


– Wszy­scy zda­je­cie sobie sprawę z powagi sytu­acji – zaczął. – Wycie­kły
poufne infor­ma­cje. Jedną osobę kosz­to­wało to życie, a mały chło­piec jest
w śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeń­stwie. Mimo wytę­żo­nej pracy na­dal nie wiemy,
jak to się stało. Farbę mógł puścić ktoś od nas, ktoś z Säpo albo ktoś z ośrodka Oden. Mógł to być czło­wiek z oto­cze­nia pro­fe­sora albo matki
chłopca i jej narze­czo­nego, Las­sego West­mana. Niczego nie możemy
wyklu­czyć i dla­tego musimy zacho­wać wyjąt­kową, powie­dział­bym nawet:
obse­syjną ostroż­ność.


– Ktoś mógł się też wła­mać do naszych kom­pu­te­rów albo nas pod­słu­chać.
Wydaje się, że mamy do czy­nie­nia z prze­stęp­cami, któ­rzy potra­fią
korzy­stać z nowo­cze­snych tech­no­lo­gii w zupeł­nie inny spo­sób niż ten, do
któ­rego jeste­śmy przy­zwy­cza­jeni – dodała Sonja Modig.


– Tak jest, a to tylko pogar­sza sprawę – kon­ty­nu­ował Bublan­ski. – Musimy
uwa­żać na każ­dym kroku i nie możemy prze­ka­zy­wać sobie waż­nych infor­ma­cji
przez tele­fon, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo nasi zwierzch­nicy cenią
nowo zain­sta­lo­wany sys­tem komór­kowy.


– Cenią go, bo był drogi – wtrą­cił Jer­ker Holm­berg.


– Może powin­ni­śmy się rów­nież zasta­no­wić nad naszą rolą – oznaj­mił
Bublan­ski. – Wła­śnie roz­ma­wia­łem z młodą, zdolną ana­li­tyczką z Säpo,
Gabriellą Grane, o ile to nazwi­sko coś wam mówi. Uświa­do­miła mi, że
poję­cie lojal­no­ści dla nas, poli­cjan­tów, nie jest takie oczy­wi­ste, jak
mogłoby się wyda­wać. Jest wiele róż­nych lojal­no­ści, prawda? Przede
wszyst­kim obo­wią­zuje nas lojal­ność wobec prawa. Ale jest też lojal­ność
wobec spo­łe­czeń­stwa, kole­gów z pracy, prze­ło­żo­nych, a także wobec nas
samych i naszej kariery. Jak wie­cie, cza­sem to wszystko ze sobą
koli­duje. Cza­sem chro­nimy kolegę z pracy i dzieje się to kosz­tem naszej
lojal­no­ści wobec spo­łe­czeń­stwa. Cza­sem przy­cho­dzi roz­kaz z góry i tak
jak Hans Faste nie jeste­śmy lojalni wobec współ­pra­cow­ni­ków. Ale od tej
pory, i mówię to z naj­więk­szą powagą, chcę, żeby­śmy wszy­scy byli lojalni
tylko wobec jed­nego – tego śledz­twa. Musimy zna­leźć win­nych i dopil­no­wać, żeby nikt wię­cej nie padł ich ofiarą. Zga­dza­cie się ze mną?
Nawet gdyby zadzwo­nił do was sam pre­mier albo szef CIA i gdyby mówił o miło­ści do ojczy­zny albo kusił osza­ła­mia­jącą karierą, obie­cu­je­cie nie
pisnąć ani słówka?


– Obie­cu­jemy – powie­dzieli wszy­scy jed­nym gło­sem.


– Zna­ko­mi­cie! Jak już wszy­scy wie­cie, to nie kto inny tylko Lis­beth
Salan­der inter­we­nio­wała przed Oden i inten­syw­nie pra­cu­jemy nad tym, żeby
ją zlo­ka­li­zo­wać.


– Dla­tego musimy podać mediom jej nazwi­sko! – zawo­łał zapal­czy­wie Curt
Svens­son. – Potrze­bu­jemy pomocy ludzi.


– Wiem, że jeśli o to cho­dzi, zda­nia są podzie­lone, i dla­tego raz
jesz­cze chciał­bym to prze­dys­ku­to­wać. Na począ­tek przy­po­mnę, że Salan­der
została kie­dyś bar­dzo źle potrak­to­wana, zarówno przez nas, jak i przez
media.


– Teraz to nie ma żad­nego zna­cze­nia – odparł Curt Svens­son.


– Nie jest wyklu­czone, że roz­po­znało ją wię­cej osób i że jej nazwi­sko
pojawi się w mediach nawet bez naszego udziału, a wtedy nie będzie już o czym mówić. Teraz jed­nak chciał­bym wam przy­po­mnieć, że Lis­beth Salan­der
ura­to­wała temu chłopcu życie i dla­tego zasłu­guje na sza­cu­nek.


– Bez wąt­pie­nia, ale potem w zasa­dzie go porwała – nie dawał za wygraną
Curt.


– Z tego, co wiemy, wynika raczej, że za wszelką cenę chce go chro­nić –
wtrą­ciła Sonja Modig. – Ma bar­dzo złe doświad­cze­nia z insty­tu­cjami. Całe
jej dzie­ciń­stwo można okre­ślić jako jedno wiel­kie nad­uży­cie ze strony
szwedz­kich urzę­dów i jeśli podej­rzewa, że to w poli­cji nastą­pił
prze­ciek, możemy być pewni, że ni­gdy dobro­wol­nie się z nami nie
skon­tak­tuje.


– To już nie ma kom­plet­nie żad­nego zna­cze­nia – upie­rał się Curt
Svens­son.


– W pew­nym sen­sie masz rację – przy­znała Sonja. – Jan i ja zga­dzamy się
oczy­wi­ście z tobą co do tego, że jedyną istotną kwe­stią jest pyta­nie,
czy poda­nie jej nazwi­ska do wia­do­mo­ści publicz­nej może się przy­słu­żyć
śledz­twu. Bez­pie­czeń­stwo chłopca jest naj­waż­niej­sze i dla­tego mamy
poważne wąt­pli­wo­ści.


– Rozu­miem wasz tok myśle­nia – powie­dział Jer­ker Holm­berg cicho i z namy­słem, co spra­wiło, że wszy­scy zaczęli go słu­chać. – Jeżeli ktoś
zauważy Salan­der, zoba­czy rów­nież jego. Mimo to pozo­staje mnó­stwo pytań,
przede wszyst­kim jedno, tro­chę wznio­słe: co jest słuszne? Uwa­żam, że
nawet jeśli to u nas był prze­ciek, to i tak nie możemy zgo­dzić się na
to, żeby Salan­der ukry­wała gdzieś Augu­sta Bal­dera. Chło­piec jest bar­dzo
waż­nym ele­men­tem śledz­twa i nie­za­leż­nie od tego, czy to ktoś od nas
sypie, czy nie, i tak potra­fimy chro­nić dzieci lepiej niż jakaś
dziew­czyna z poplą­ta­nym życiem oso­bi­stym.


– Oczy­wi­ście, bez dwóch zdań – wymam­ro­tał Bublan­ski.


– Otóż to – kon­ty­nu­ował Jer­ker. – Nawet jeśli nie było to porwa­nie w kla­sycz­nym rozu­mie­niu, nawet jeśli Salan­der ma jak naj­lep­sze inten­cje,
to i tak dziecku może się dziać krzywda. Ucieczka i ukry­wa­nie się, po
tym wszyst­kim, co spo­tkało Augu­sta, muszą mieć bar­dzo zły wpływ na jego
psy­chikę.


– To prawda, to prawda – wymam­ro­tał Bublan­ski. – Ale i tak pozo­staje
pyta­nie, co powin­ni­śmy zro­bić, wie­dząc, że to ona go ma.


– Jeśli o to cho­dzi, zga­dzam się z Cur­tem. Powin­ni­śmy bez­zwłocz­nie
roze­słać do mediów jej nazwi­sko i zdję­cie. Dzięki temu możemy otrzy­mać
cenne infor­ma­cje.


– Praw­do­po­dob­nie macie rację – przy­znał Bublan­ski. – Ale sprawcy też
mogą dzięki temu otrzy­mać cenne infor­ma­cje. Musimy wycho­dzić z zało­że­nia, że nie zre­zy­gno­wali z zamiaru zabi­cia chłopca, a ponie­waż nie
wiemy, jakie powią­za­nia mogą ist­nieć mię­dzy Salan­der i Augu­stem
Bal­de­rem, nie możemy też mieć pew­no­ści, jakie wska­zówki może dać
spraw­com jej nazwi­sko. Wcale nie jestem taki pewien, czy poda­nie do
publicz­nej wia­do­mo­ści jej danych przy­służy się bez­pie­czeń­stwu chłopca.


– Ale nie wiemy też, czy nie poda­jąc ich, rze­czy­wi­ście go chro­nimy –
sprze­ci­wił się Jer­ker Holm­berg. – Mamy za mało danych, żeby wycią­gać
jakie­kol­wiek wnio­ski. Nie wiemy na przy­kład, czy Salan­der nie działa na
zle­ce­nie ani czy ma wobec niego jakieś plany, czy tylko chce go chro­nić.


– Skąd wie­działa, o któ­rej wyj­dzie z Lindénem na ulicę? – zapy­tał Curt
Svens­son.


– Mogła się tam zna­leźć przez przy­pa­dek.


– Nie wydaje się to praw­do­po­dobne.


– Prawda czę­sto jest nie­praw­do­po­dobna – odparł Bublan­ski. – To ją nawet
wyróż­nia. Zga­dzam się jed­nak, że raczej nie zna­la­zła się tam
przy­pad­kiem, jeśli wziąć pod uwagę oko­licz­no­ści.


– Takie jak to, że Mikael Blom­kvist rów­nież wie­dział, na co się zanosi –
wtrą­ciła Amanda Flod.


– Mię­dzy Blom­kvi­stem i Salan­der jest jakieś powią­za­nie – kon­ty­nu­ował
Jer­ker Holm­berg.


– Zga­dza się.


– A Mikael Blom­kvist wie­dział, że chło­piec jest w Oden, prawda?


– Wspo­mniała mu o tym jego matka – przy­znał Bublan­ski. – Jak wie­cie, nie
czuje się obec­nie naj­le­piej. Wła­śnie odby­łem z nią długą roz­mowę. Ale
nie mówiła Blom­kvi­stowi o zmia­nie pla­nów. Skąd mógł wie­dzieć, że Tor­kel
Lindén i August zostali wywa­bieni na ulicę?


– Czy mógł mieć dostęp do kom­pu­te­rów ośrodka? – zapy­tała Amanda Flod z namy­słem.


– Trudno mi sobie wyobra­zić Blom­kvi­sta wła­mu­ją­cego się do kom­pu­te­rów –
powie­działa Sonja Modig.


– A Salan­der? – zapy­tał Holm­berg. – Co tak naprawdę o niej wiemy? Teczki
z jej aktami pękają w szwach, ale kiedy ostat­nio mie­li­śmy z nią do
czy­nie­nia, zasko­czyła nas pod każ­dym wzglę­dem. Może i tym razem pozory
mylą.


– Otóż to – zgo­dził się z nim Curt Svens­son. – Mamy tu zde­cy­do­wa­nie zbyt
wiele zna­ków zapy­ta­nia.


– Nie mamy nic oprócz nich i dla­tego powin­ni­śmy dzia­łać zgod­nie z regu­la­mi­nem – stwier­dził Jer­ker Holm­berg.


– Nie wie­dzia­łem, że jest aż tak szcze­gó­łowy – rzu­cił Bublan­ski z sar­ka­zmem, który w zasa­dzie mu się nie podo­bał.


– Cho­dzi mi tylko o to, że powin­ni­śmy się opie­rać na fak­tach: porwano
dziecko. Nie­długo minie doba, odkąd znik­nęli, i na­dal nie dali znaku
życia. Skon­tak­tu­jemy się z mediami, a potem będziemy dokład­nie
ana­li­zo­wać wszyst­kie infor­ma­cje, które do nas napłyną – powie­dział
Jer­ker Holm­berg auto­ry­ta­tyw­nie i wyda­wało się, że wszy­scy się z nim
zgo­dzili.


Bublan­ski zamknął oczy i pomy­ślał, że kocha swój zespół. Czuł się z nimi
zwią­zany bar­dziej niż z rodzeń­stwem i z rodzi­cami. Teraz jed­nak nie miał
wyj­ścia, musiał się im prze­ciw­sta­wić.


– Zro­bimy wszystko, żeby ich zna­leźć. Ale na razie nie będziemy
publi­ko­wać zdję­cia i nazwi­ska. To by tylko pod­grzało atmos­ferę. Nie chcę
też dawać wska­zó­wek spraw­com.


– A poza tym czu­jesz się winny – stwier­dził Jer­ker nie bez sym­pa­tii.


– A poza tym czuję się nie­sa­mo­wi­cie winny – przy­znał Bublan­ski i znów
pomy­ślał o swoim rabi­nie.


MIKAEL BLOM­KVIST nie spał wiele tej nocy, ponie­waż bar­dzo się nie­po­koił
o Augu­sta i o Lis­beth. Raz po raz pró­bo­wał się z nią skon­tak­to­wać przez
apli­ka­cję Red­phone, ale nie odbie­rała. Od wczo­raj­szego popo­łu­dnia nie
dała znaku życia. Sie­dział w redak­cji i pró­bo­wał uciec w pracę. Sta­rał
się zro­zu­mieć, co mu umknęło. Od jakie­goś czasu nie opusz­czało go
poczu­cie, że bra­kuje mu waż­nego ele­mentu ukła­danki, cze­goś, co mogłoby
rzu­cić na tę histo­rię zupeł­nie nowe świa­tło. Ale może się oszu­ki­wał.
Mogły to być pobożne życze­nia, może doszu­ki­wał się cze­goś, czego tak
naprawdę tam nie było. Ostat­nia wia­do­mość, którą Lis­beth prze­słała mu
przez szy­fro­wane połą­cze­nie, brzmiała:


Jurij Bog­da­now. Blom­kvist. Sprawdź go. To on sprze­dał tech­no­lo­gię
Bal­dera Ecker­wal­dowi z Soli­fonu.


W sieci zna­lazł kilka zdjęć Bog­da­nowa. Przed­sta­wiały męż­czy­znę w prąż­ko­wa­nych gar­ni­tu­rach. Były świet­nie skro­jone, ale wyda­wały się do
niego nie paso­wać. Wyglą­dały, jakby je pod­wę­dził w dro­dze do foto­grafa.
Miał dłu­gie, potar­gane włosy, skórę pokrytą bli­znami, ciemne kręgi pod
oczami, a spod man­kie­tów koszuli wysta­wały nie­udol­nie zro­bione tatu­aże.
Jego spoj­rze­nie było mroczne i prze­ni­kliwe. Wyda­wało się, że potrafi
przej­rzeć czło­wieka na wylot. Był wysoki, na pewno nie ważył wię­cej niż
sześć­dzie­siąt kilo­gra­mów.


Wyglą­dał, jakby miał za sobą nie­jedną odsiadkę. Ale Mikael zwró­cił uwagę
przede wszyst­kim na jego syl­wetkę. Było w niej coś, co mu się sko­ja­rzyło
z męż­czy­zną, któ­rego widział na zdję­ciach z moni­to­ringu w willi Bal­dera.
To samo wynisz­cze­nie i ta sama nie­zdar­ność. W nie­licz­nych wywia­dach,
któ­rych udzie­lił, opo­wia­dał o suk­ce­sach swo­jej ber­liń­skiej firmy i wspo­mi­nał, że wła­ści­wie wycho­wy­wał się na ulicy.


„Byłem ska­zany na to, żeby zgi­nąć, skoń­czyć w jakimś zaułku z igłą w żyle. Ale wydo­sta­łem się jed­nak z tego bagna. Jestem inte­li­gentny i cho­ler­nie waleczny” – chwa­lił się.


Z dru­giej strony w jego życio­ry­sie nie było nic, co by temu prze­czyło.
Choć można było odnieść wra­że­nie, że nie wybił się wyłącz­nie dzięki
wła­snym sta­ra­niom. Były prze­słanki pozwa­la­jące sądzić, że pomógł mu ktoś
wpły­wowy. Ktoś, kto zauwa­żył, że ma talent. W jakiejś nie­miec­kiej
gaze­cie tech­nicz­nej Mikael zna­lazł wypo­wiedź szefa bez­pie­czeń­stwa
insty­tu­cji kre­dy­to­wej Horst, który stwier­dził, że Bog­da­now ma cudowne
spoj­rze­nie. Nikt inny nie potrafi tak wyła­pać sła­bych punk­tów sys­te­mów
bez­pie­czeń­stwa. Jest geniu­szem.


Bog­da­now naj­wy­raź­niej był zna­ko­mi­tym hake­rem. Ofi­cjal­nie dzia­łał tylko
jako tak zwany biały kape­lusz, stał po stro­nie dobra i prawa i za
odpo­wied­nio wysoką opłatą poma­gał fir­mom znaj­do­wać dziury w zabez­pie­cze­niach. Rów­nież w jego spółce, Out­cast Secu­rity, nie było nic,
co mogłoby budzić podej­rze­nia albo suge­ro­wać, że jest tylko fasadą.
Wszy­scy człon­ko­wie zarządu byli sza­no­wa­nymi, dobrze wykształ­co­nymi
ludźmi z czy­stymi kar­to­te­kami. Oczy­wi­ście Mika­elowi to nie wystar­czyło.
Razem z Andre­iem wzięli pod lupę każ­dego, kto cho­ciażby się otarł o wspól­ni­ków spółki, a nawet wspól­ni­ków tychże. Odkryli, że ktoś o nazwi­sku Orłow przez krótki czas był zastępcą zarządu. Już na pierw­szy
rzut oka mogło się to wyda­wać dziwne. Wła­di­mir Orłow nie był
infor­ma­ty­kiem, tylko drob­nym przed­się­biorcą dzia­ła­ją­cym w branży
budow­la­nej. Zaczy­nał na Kry­mie jako obie­cu­jący bok­ser wagi cięż­kiej. Na
nie­licz­nych zdję­ciach, które Mikael zna­lazł w sieci, wyglą­dał na
wynisz­czo­nego i skłon­nego do prze­mocy. Na pewno nie był kimś, kogo młode
dziew­czyny zapra­szają do domu na her­batę.


Według nie­po­twier­dzo­nych infor­ma­cji cią­żył na nim wyrok za cięż­kie
pobi­cie i strę­czy­ciel­stwo. Dwa razy był żonaty – obie żony nie żyły.
Mikael nie mógł jed­nak zna­leźć ani słowa o przy­czy­nach ich śmierci.
Naj­cie­kaw­sze było jed­nak to, że kie­dyś był zatrud­niony na zastęp­stwo w nie­wiel­kiej i od dawna już nie­ist­nie­ją­cej spółce Bodin Bygg &
Export, która zaj­mo­wała się han­dlem mate­ria­łami budow­la­nymi.


Jej wła­ści­cie­lem był Karl Axel Bodin, alias Alek­san­der Zala­chenko. To
nazwi­sko obu­dziło upiory prze­szło­ści i przy­po­mniało Mika­elowi jego
wielki temat. Zala­chenko był ojcem Lis­beth, czło­wie­kiem, który zabił jej
matkę i znisz­czył jej dzie­ciń­stwo. Był jej mrocz­nym cie­niem, czar­nym
ser­cem, przez któ­rego tęt­niła w niej chęć odwetu.


Czy to przy­pa­dek, że na niego tra­fił? Wie­dział lepiej niż kto­kol­wiek
inny, że jeśli tylko pogrze­bie się wystar­cza­jąco głę­boko, w każ­dej
histo­rii można natra­fić na wszel­kie moż­liwe związki. Życie wciąż pod­suwa
pozorne zbież­no­ści. Sęk jed­nak w tym, że gdy cho­dziło o Lis­beth
Salan­der, trudno mu było uwie­rzyć w przy­pa­dek.


Jeżeli łamała palce chi­rur­gowi albo badała sprawę kra­dzieży
zaawan­so­wa­nej tech­no­logi AI, na pewno dobrze to wcze­śniej prze­my­ślała.
Co wię­cej, musiała mieć ku temu powody. Lis­beth ni­gdy nie zapo­mi­nała o krzyw­dach ani o znie­wa­gach. Odpła­cała pięk­nym za nadobne i napra­wiała
wyrzą­dzone szkody. Czy to, że zaan­ga­żo­wała się w tę sprawę, miało jakiś
zwią­zek z jej prze­szło­ścią? Nie było to wyklu­czone.


Ode­rwał wzrok od kom­pu­tera i spoj­rzał na Andreia. Andrei ski­nął głową. Z kory­ta­rza docho­dził słaby swąd jedze­nia. Z Götgatan dobie­gało dud­nie­nie
roc­ko­wej muzyki. Za oknem wciąż wiało, a niebo było ciemne i zachmu­rzone. Odru­chowo spraw­dził, czy nie ma nowych wia­do­mo­ści od
Lis­beth, ale niczego się nie spo­dzie­wał. Nagle się roz­pro­mie­nił. Wydał
nawet słaby okrzyk rado­ści, kiedy prze­czy­tał:


Już dobrze. Nie­długo wyru­szymy do kry­jówki.


Od razu odpi­sał:


Wspa­niale to sły­szeć. Jedź­cie ostroż­nie.


Nie mógł się powstrzy­mać i dodał:


Lis­beth, kogo my tak naprawdę ści­gamy?


Odpi­sała:


Wkrótce sam na to wpad­niesz, mądralo!


PISZĄC, ŻE JEST JUŻ DOBRZE, Lis­beth prze­sa­dziła. Czuła się lepiej. Na­dal
jed­nak była w kosz­mar­nie złym sta­nie. Na połowę poprzed­niego dnia
prak­tycz­nie stra­ciła poczu­cie czasu i prze­strzeni. Z naj­więk­szym tru­dem
zwlo­kła się z łóżka i dała Augu­stowi coś do jedze­nia i picia oraz kredki
i kilka kar­tek A4, żeby mógł nary­so­wać mor­dercę. Pode­szła do niego i od
razu zauwa­żyła, że nic nie nary­so­wał.


Cały sto­lik był wpraw­dzie pokryty kart­kami, ale nie było na nich żad­nych
rysun­ków, tylko rzędy jakichś bazgro­łów. Przyj­rzała się im raczej dla
zabawy niż z cie­ka­wo­ści. Zoba­czyła cią­gnące się w nie­skoń­czo­ność rzędy
cyfr i nawet jeśli w pierw­szej chwili ich nie zro­zu­miała, poczuła się
zacie­ka­wiona. Nagle gwizd­nęła.


– O cho­lera – wymam­ro­tała.


Wpa­try­wała się w kilka osza­ła­mia­jąco dużych liczb, które nic jej nie
mówiły, ale w połą­cze­niu z sąsied­nimi stwo­rzyły znany wzór. Kiedy
prze­ło­żyła kilka kar­tek i dostrze­gła pro­sty ciąg 641, 647, 653 i 659,
nie miała już żad­nych wąt­pli­wo­ści. To były sexy prime quadru­plets, jak
je nazy­wano po angiel­sku, czyli szóst­kowe czwórki liczb pierw­szych, to
zna­czy ciągi czte­rech liczb pierw­szych róż­nią­cych się o sześć.


Były tam rów­nież liczby pierw­sze bliź­nia­cze i wszyst­kie moż­liwe
kom­bi­na­cje liczb pierw­szych. Nie mogła powstrzy­mać uśmie­chu i powie­działa:


– Nie­źle. Bomba.


August nie odpo­wie­dział, nawet na nią nie spoj­rzał. Klę­czał przy niskim
sto­liku i wyglą­dał tak, jakby chciał dalej zapi­sy­wać ciągi liczb.
Lis­beth przy­po­mniała sobie, że kie­dyś czy­tała coś o sawan­tach i licz­bach
pierw­szych. Ale porzu­ciła tę myśl. Czuła się zbyt źle, żeby się nad
czym­kol­wiek głę­biej zasta­na­wiać. Poszła do łazienki i wzięła kolejne
tabletki vibra­my­cinu, które miała w apteczce od kilku lat i które
zaży­wała od czasu, gdy awa­ryj­nie wylą­do­wali w jej domu.


Potem spa­ko­wała pisto­let, kom­pu­ter i tro­chę ubrań i pole­ciła Augu­stowi,
żeby wstał. Nie chciał. Kur­czowo ści­skał w ręce dłu­go­pis. Stała przed
nim chwilę z opusz­czo­nymi rękami, a potem powie­działa roz­ka­zu­ją­cym
tonem:


– Wsta­waj!


Posłu­chał. Na wszelki wypa­dek wło­żyła jesz­cze perukę i ciemne oku­lary.


Ubrali się, zje­chali windą do garażu i ruszyli jej bmw w stronę Ingarö.
Kie­row­nicę trzy­mała prawą ręką. Lewe ramię miała cia­sno zaban­da­żo­wane.
Bolało. Podob­nie jak górna część klatki pier­sio­wej. Wciąż miała
gorączkę. Kilka razy musiała się zatrzy­mać na pobo­czu, żeby odpo­cząć.
Kiedy w końcu doje­chali do plaży przy pomo­ście nad zatoką Stora Bar­nvik,
zgod­nie ze wska­zów­kami weszli po drew­nia­nych scho­dach na wzgó­rze i zna­leźli się w domu, wykoń­czona padła na łóżko w pokoju sąsia­du­ją­cym z obszerną kuch­nią. Trzę­sła się z zimna.


Mimo to już po chwili sie­działa przy stole w kuchni nad lap­to­pem i ciężko oddy­cha­jąc, po raz kolejny zabrała się za plik, który ścią­gnęła z NSA. Pró­bo­wała zła­mać szyfr. Oczy­wi­ście i tym razem jej się nie udało.
August sie­dział obok niej i patrzył nie­ru­chomo na stosy kar­tek i góry
kre­dek, które zosta­wiła dla niego Erika. Nic jed­nak nie ryso­wał, nie
zapi­sy­wał nawet cią­gów liczb. Moż­liwe, że był w zbyt dużym szoku.


CZŁO­WIEK, KTÓRY POSŁU­GI­WAŁ SIĘ nazwi­skiem Jan Holt­ser, sie­dział w pokoju
hotelu Cla­rion Hotel Arlanda i roz­ma­wiał przez tele­fon ze swoją córką.
Tak jak się spo­dzie­wał, nie uwie­rzyła mu.


– Boisz się mnie? – zapy­tała. – Boisz się, że posta­wię cię pod ścianą?


– Nie, skąd – odparł. – Musia­łem po pro­stu…


Miał pro­blemy ze zna­le­zie­niem wła­ści­wych słów. Wie­dział, że Olga się
domy­śla, że coś ukrywa. Zakoń­czył roz­mowę wcze­śniej, niż chciał. Jurij,
który sie­dział obok niego na hote­lo­wym łóżku, zaczął prze­kli­nać. Mniej
wię­cej sto razy spraw­dził kom­pu­ter Fransa Bal­dera i jak się wyra­ził,
gówno zna­lazł. Ni cho­lery!


– Czyli zwę­dzi­łem kom­pu­ter, na któ­rym nic nie ma? – zapy­tał Jan Holt­ser.


– Zga­dza się.


– Do czego mu w takim razie słu­żył?


– Bez wąt­pie­nia do cze­goś bar­dzo wyjąt­ko­wego. Widzę, że nie­dawno
usu­nięto z niego duży plik. Robię, co mogę, ale nie jestem w sta­nie go
odzy­skać. Facet wie­dział, co robi.


– Bez­na­dziejna sprawa – stwier­dził Holt­ser.


– Jak cho­lera.


– A jego tele­fon, black­phone?


– Jest tam kilka roz­mów, któ­rych nie udało mi się ziden­ty­fi­ko­wać,
praw­do­po­dob­nie gadał z kimś z Säpo albo FRA. Ale nie­po­koi mnie coś
innego.


– Co?


– Tuż przed tym, jak się wdar­łeś do jego domu, długo roz­ma­wiał z kimś z MIRI, Machine Intel­li­gence Rese­arch Insti­tute.


– A co w tym nie­po­ko­ją­cego?


– Pora. Mam wra­że­nie, że to było coś w rodzaju roz­mowy kry­zy­so­wej. Ale i sam roz­mówca. Insty­tut MIRI pra­cuje nad tym, żeby kom­pu­tery nie stały
się w przy­szło­ści nie­bez­pieczne dla czło­wieka. Sam nie wiem dla­czego,
ale coś mi tu nie gra. Albo Bal­der prze­ka­zał insty­tu­towi szcze­góły
swo­ich badań, albo…


– Co takiego?


– Albo wyśpie­wał im wszystko, co o nas wie­dział.


– Nie­do­brze.


Jurij poki­wał głową, a Jan Holt­ser zaklął pod nosem. Nic nie poszło tak,
jak się spo­dzie­wali, a żaden z nich nie był przy­zwy­cza­jony do pora­żek. A teraz dali plamę dwa razy z rzędu, i to z powodu jakie­goś opóź­nio­nego w roz­woju dzie­ciaka. To było trudne do znie­sie­nia, ale jesz­cze nie
naj­gor­sze.


Naj­gor­sze było to, że miała do nich przy­je­chać Kira, w dodatku w sta­nie
sil­nego wzbu­rze­nia, do czego rów­nież nie byli przy­zwy­cza­jeni. Zwy­kle
roz­piesz­czała ich, demon­stru­jąc chłodną ele­gan­cję, co spra­wiało, że
czuli się nie­zwy­cię­żeni. Teraz jed­nak była wście­kła, kom­plet­nie stra­ciła
pano­wa­nie nad sobą, wrzesz­czała, że są żało­snymi, nie­kom­pe­tent­nymi
idio­tami. Wpa­dła w szał nie dla­tego, że spu­dło­wał, a kule praw­do­po­dob­nie
nie dosię­gły opóź­nio­nego w roz­woju chłopca. Wpa­dła w szał z powodu
kobiety, która poja­wiła się zni­kąd i ochro­niła Augu­sta Bal­dera.


Kiedy Jan zaczął ją opi­sy­wać, przy­naj­mniej to, co zdą­żył zoba­czyć,
zasy­pała go pyta­niami. Kiedy otrzy­mała nie­wła­ściwą albo wła­ściwą
odpo­wiedź, w zależ­no­ści od tego, jak na to spoj­rzeć, wpa­dła w furię i zaczęła krzy­czeć, że powinni byli ją zabić, że to dla nich typowe i że
są bez­na­dziejni. Ani Jan, ani Jurij nie zro­zu­mieli, dla­czego aż tak ją
ponio­sło. Ni­gdy wcze­śniej nie sły­szeli, żeby tak krzy­czała.


Z dru­giej strony nie­wiele o niej wie­dzieli. Jan Holt­ser pomy­ślał, że
ni­gdy nie zapo­mni ich ostat­niego razu. Leżeli w podwój­nym łóżku w apar­ta­men­cie w hotelu D’Angle­terre w Kopen­ha­dze i pijąc szam­pana po
trze­cim czy czwar­tym tej nocy sto­sunku, roz­ma­wiali tak, jak mieli w zwy­czaju, o woj­nach, w któ­rych brał udział, i mor­der­stwach, któ­rych
doko­nał. Gła­dził ją po ręce i nagle na nad­garstku wyczuł małą bli­znę z trzema odno­gami.


– Skąd to masz, moja piękna? – zapy­tał, a ona posłała mu w odpo­wie­dzi
miaż­dżące, nie­na­wistne spoj­rze­nie.


Potem już ni­gdy z nią nie spał. Pew­nie za karę za to, że zapy­tał. Kira
się nimi opie­ko­wała i dosta­wali od niej mnó­stwo pie­nię­dzy. Ale nikt, ani
on, ani Jurij, ani żaden inny czło­nek grupy nie mógł pytać o jej
prze­szłość. Była to jedna z nie­pi­sa­nych reguł i nikomu nie przy­szłoby
nawet do głowy, żeby ją zła­mać. Była ich dobro­dziejką na dobre i na złe
– wie­rzyli, że głów­nie na dobre. W związku z tym musieli się
pod­po­rząd­ko­wać jej kapry­som i żyć w cią­głej nie­pew­no­ści, nie wie­dząc,
czy okaże czu­łość czy chłód, czy zmyje im głowy, czy nagle wymie­rzy
siar­czy­sty poli­czek.


Zatrza­snął kom­pu­ter i wypił łyk drinka. Obaj pró­bo­wali, na miarę swo­ich
moż­li­wo­ści, nie prze­sa­dzać z alko­ho­lem, żeby nie dawać Kirze kolej­nego
powodu do wyrzu­tów. Ale było to prak­tycz­nie nie­moż­liwe. Fru­stra­cja i adre­na­lina spra­wiały, że musieli się napić. Jan ner­wowo prze­su­nął
pal­cami po tele­fo­nie.


– Olga ci nie uwie­rzyła? – zapy­tał Jurij.


– Ani tro­chę, a nie­długo pew­nie zoba­czy na pierw­szych stro­nach gazet mój
por­tret pamię­ciowy nary­so­wany ręką dziecka.


– Nie wie­rzę w ten por­tret. Wydaje mi się, że to tylko pobożne życze­nie
poli­cji.


– Więc pró­bu­jemy zabić dziecko cał­ko­wi­cie bez potrzeby.


– Nie zdzi­wił­bym się, gdyby tak było. Czy Kira nie powinna już tu być?


– Może się zja­wić w każ­dej chwili.


– Jak myślisz, kto to był?


– Kogo masz na myśli?


– Tę dziew­czynę, która się poja­wiła zni­kąd.


– Nie mam poję­cia – odparł Jan. – Nie jestem nawet pewien, czy Kira to
wie. Mam wra­że­nie, że coś ją zanie­po­ko­iło.


– Założę się, że będziemy musieli zabić oboje.


– Oba­wiam się, że będziemy musieli zro­bić znacz­nie wię­cej.


AUGUST NIE CZUŁ SIĘ DOBRZE. Nie było co do tego wąt­pli­wo­ści. Na szyi
miał czer­wone plamy i zaci­skał pię­ści. Lis­beth sie­działa obok niego przy
stole w kuchni w domku na Ingarö i pra­co­wała nad zaszy­fro­wa­nym pli­kiem.
Wystra­szyła się, że dosta­nie jakie­goś ataku. Nic takiego się jed­nak nie
stało. Się­gnął tylko po czarną kredkę.


W tej samej chwili szyby w oknie, pod któ­rym sie­dzieli, zadrżały w pory­wach wia­tru. August się zawa­hał i prze­su­nął lewą ręką po stole. A potem zaczął ryso­wać. Tu kre­ska, tam kre­ska, kilka kółek. Lis­beth
sądziła, że to mogą być guziki, potem ręka, szcze­góły pod­bródka,
roz­pięta na piersi koszula. Zaczął ryso­wać szyb­ciej, a jego zesztyw­niałe
plecy i ramiona wyraź­nie się roz­luź­niły. Jak gdyby roz­dra­pana rana
zaczęła na nowo się goić. Choć nie wyglą­dał, jakby odzy­skał rów­no­wagę.


Jego oczy pło­nęły udrę­czo­nym bla­skiem i od czasu do czasu się wzdry­gał.
Bez wąt­pie­nia puściła w nim jakaś tama. Zmie­nia­jąc kredki, nary­so­wał
pod­łogę w kolo­rze dębu, a na niej mnó­stwo kawał­ków puz­zli, które
praw­do­po­dob­nie miały uło­żyć się w roz­ja­rzone noc­nymi świa­tłami mia­sto.
Mimo to już dało się zauwa­żyć, że nie będzie to wesoły rysu­nek.


Ręka i roz­pięta koszula nale­żały do potęż­nego męż­czy­zny z wydat­nym
brzu­chem. Stał pochy­lony do przodu i bił małą postać leżącą na pod­ło­dze.
Postać nie została oddana dokład­nie, z tego pro­stego powodu, że to ona
to wszystko obser­wo­wała i przyj­mo­wała ciosy. Rysu­nek był bar­dzo
nie­przy­jemny.


Wyda­wało się jed­nak, że nie ma nic wspól­nego z mor­der­stwem, choć i on
uka­zy­wał sprawcę. W cen­tral­nym punk­cie wid­niała wykrzy­wiona wście­kło­ścią
i zro­szona potem twarz. Uchwy­cił każdą naj­mniej­szą zmarszczkę. Lis­beth
roz­po­znała tę twarz, choć zwy­kle nie oglą­dała tele­wi­zji i nie cho­dziła
do kina.


Wie­działa, że to twarz Las­sego West­mana, ojczyma Augu­sta. Pochy­liła się
nad nim i powie­działa gło­sem drżą­cym od gniewu:


– Już ni­gdy ci tego nie zrobi, ni­gdy!
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KIEDY WYSOKI I CHUDY com­man­der Jonny Ingram pod­szedł do Eda the Neda,
Alona Casa­les wie­działa, że coś jest mocno nie tak. Już samą mową ciała,
która wyra­żała nie­pew­ność, dawał do zro­zu­mie­nia, że ma złe wie­ści, choć
zazwy­czaj nic sobie z tego nie robił.


Jonny Ingram czę­sto cie­szył się z nie­szczęść ludzi, któ­rym wbi­jał
szty­let w plecy. Z Edem było ina­czej. Bały się go nawet szy­chy. Jeśli
ktoś grał mu na ner­wach, potra­fił mu zgo­to­wać pie­kło. Jonny Ingram nie
lubił scen, a jesz­cze bar­dziej nie lubił wycho­dzić na sła­be­usza. A wła­śnie to go cze­kało, gdyby mu przy­szło do głowy kłó­cić się z Edem.


Wyglą­dałby jak zdmuch­nięty z powierzchni ziemi. Ed był silny i wybu­chowy, Jonny Ingram zaś był drob­nym chłop­cem z wyż­szych sfer, o paty­ko­wa­tych nogach i zma­nie­ro­wa­nych gestach. Był nie byle kim i miał
wpływy we wszyst­kich waż­nych krę­gach – także w Waszyng­to­nie i wśród
przed­się­bior­ców. Zasia­dał w dyrek­cji, gdzie był drugi po sze­fie NSA
Char­le­sie O’Con­no­rze, i choć zręcz­nie pra­wił kom­ple­menty i czę­sto się
uśmie­chał, jego oczy ni­gdy się nie śmiały. Budził strach jak mało kto.


Miał haki na wielu ludzi i odpo­wia­dał mię­dzy innymi za nad­zór nad
stra­te­gicz­nymi tech­no­lo­giami – czyli, mówiąc bru­tal­niej, szpie­go­stwo
prze­my­słowe – ten aspekt dzia­łal­no­ści NSA, który wspie­rał ame­ry­kań­skie
firmy hi-tech na glo­bal­nym rynku.


Ale teraz, sto­jąc przed Edem w śmiesz­nie ele­ganc­kim gar­ni­tu­rze, zapa­dał
się w sobie, i choć Alona sie­działa trzy­dzie­ści metrów dalej, wie­działa,
co się święci. Ed był na skraju wybu­chu. Jego blada, zdra­dza­jąca oznaki
prze­pra­co­wa­nia twarz nabrała czer­wo­nego koloru. Nagle się wypro­sto­wał,
uka­zu­jąc zgar­bione plecy i wielki brzuch, i krzyk­nął z wście­kło­ścią.


– Ty śli­ski gnoju!


Nikt prócz Eda nie nazwałby Jonny’ego Ingrama śli­skim gno­jem. Alona
poczuła, że go za to uwiel­bia.


AUGUST ZACZĄŁ RYSO­WAĆ.


Zro­bił kilka pospiesz­nych pocią­gnięć czarną kredką, tak mocno
przy­ci­ska­jąc ją do papieru, że się zła­mała. Tak samo jak wcze­śniej
ryso­wał szybko – jeden szcze­gół tu, drugi tam – osobne ele­menty zbli­żały
się do sie­bie i two­rzyły całość. Na rysunku był ten sam pokój. Ale
puz­zle na pod­ło­dze były już inne i łatwiej je było roz­po­znać.
Przed­sta­wiały roz­pę­dzony spor­towy samo­chód w kolo­rze czer­wo­nym i morze
krzy­czą­cych ludzi na try­bu­nach. Nad ukła­danką stał teraz nie jeden, lecz
dwóch męż­czyzn.


Pierw­szym był Lasse West­man. Tym razem miał na sobie koszulkę i szorty.
Miał prze­krwione oczy i lekko zezo­wał. Chwiał się na nogach i wyglą­dał
na pija­nego. Nie był jed­nak przez to mniej wście­kły. Ślina kapała mu z ust. Mimo wszystko nie on był naj­bar­dziej prze­ra­ża­jącą posta­cią na
rysunku. Na to miano zasłu­gi­wał drugi męż­czy­zna. Jego mętne oczy
pro­mie­niały czy­stym sady­zmem. Też był pijany i nie­ogo­lony, miał cien­kie,
pra­wie nie­wi­doczne usta i wyglą­dał, jakby kopał Augu­sta, choć on, tak
jak poprzed­nio, był nie­wi­doczny na rysunku, ale wyczu­wało się jego
obec­ność.


– Kim jest ten drugi? – zapy­tała Lis­beth.


August nie odpo­wie­dział. Jego ramiona drżały, a nogi splo­tły się pod
sto­łem w węzeł.


– Kim jest ten drugi? – powtó­rzyła Lis­beth ostrzej­szym tonem i wtedy
August dopi­sał dzie­cin­nym, nieco roze­dr­ga­nym pismem:


ROGER


Roger – nic jej to nie mówiło.


KILKA GODZIN PÓŹNIEJ w Fort Meade, kiedy jego hake­rzy posprzą­tali po
sobie i poczła­pali do domu, Ed pod­szedł do Alony. Ale, co dziwne, nie
wyglą­dał już na roz­złosz­czo­nego ani obra­żo­nego. Miał teraz prze­korną
minę i wyda­wało się, że plecy już mu tak nie doku­czają. W ręku trzy­mał
notes. Jedna z sze­lek zwi­sała luźno.


– Sta­ruszku – powie­działa. – Umie­ram z cie­ka­wo­ści. Co się stało?


– Dosta­łem urlop – oznaj­mił. – Zaraz jadę do Sztok­holmu.


– Aku­rat tam? Nie za zimno o tej porze roku?


– Zim­niej niż kie­dy­kol­wiek.


– Tak naprawdę nie jedziesz tam na waka­cje.


– Mię­dzy nami mówiąc: nie.


– Teraz moja cie­ka­wość jesz­cze wzro­sła.


– Jonny Ingram kazał nam zakoń­czyć śledz­two. Pozwo­limy hake­rowi uciec i zado­wo­limy się zała­ta­niem kilku dziur w zabez­pie­cze­niach. Potem
zapo­mnimy o całej spra­wie.


– Jak, do cho­lery, mógł wydać taki roz­kaz?


– Mówi, że nie chce wywo­ły­wać wilka z lasu i ryzy­ko­wać, że infor­ma­cja o ataku wydo­sta­nie się na zewnątrz. Gdyby wyszło na jaw, że padli­śmy
ofiarą ataku hake­rów, byłaby to kata­strofa. Nie mówiąc już o scha­den­freude, jaką to wzbu­dzi. Będą musieli zwol­nić całe
kie­row­nic­two, ze mną na czele, żeby ura­to­wać twarz.


– Więc gro­ził ci?


– I to jak. Mówił, że zostanę publicz­nie upo­ko­rzony, podany do sądu i surowo uka­rany.


– Nie wyglą­dasz na szcze­gól­nie prze­stra­szo­nego.


– Mam zamiar go znisz­czyć.


– Niby jak? Ten goguś wszę­dzie ma wpły­wo­wych zna­jo­mych.


– Ja też znam parę osób. Poza tym nie tylko Ingram ma haki na ludzi. Ten
prze­klęty haker był na tyle miły, żeby zsyn­chro­ni­zo­wać nasze bazy danych
i dać nam lek­cję, poka­zać, że my też mamy sporo bru­dów.


– Iro­nia losu, nie sądzisz?


– No pew­nie, jeden drań zawsze zde­ma­skuje dru­giego. Ale nie sądzi­li­śmy,
że jest w tym coś nie­zwy­kłego, zwłasz­cza w porów­na­niu z innymi rze­czami,
któ­rymi się zaj­mu­jemy. A póź­niej przyj­rze­li­śmy się bli­żej i…


– I co?


– Oka­zało się, że to praw­dziwa bomba.


– W jakim sen­sie?


– Naj­bliżsi współ­pra­cow­nicy Jonny’ego Ingrama gro­ma­dzą infor­ma­cje na
temat tajem­nic fir­mo­wych nie tylko po to, żeby poma­gać naszym wiel­kim
kon­cer­nom. Cza­sami sprze­dają je za duże pie­nią­dze i te pie­nią­dze nie
zawsze tra­fiają do kasy orga­ni­za­cji…


– Tylko do ich wła­snych kie­szeni.


– Wła­śnie. Już teraz mam wystar­cza­jąco dużo dowo­dów, żeby wysłać Joacima
Barc­laya i Briana Abbota do wię­zie­nia.


– Jezu!


– Smutne jest to, że w przy­padku Ingrama sprawa jest nieco bar­dziej
skom­pli­ko­wana. Jestem prze­ko­nany, że to on jest mózgiem tego całego
cyrku. Tylko w takim wypadku ta histo­ria trzy­ma­łaby się kupy. Nie­stety
nie mam jesz­cze dymią­cego pisto­letu, co bar­dzo mnie mar­twi i czyni całą
ope­ra­cję ryzy­kowną. Nie­wy­klu­czone – choć sam w to wąt­pię – że w pliku,
który ścią­gnął haker, jest coś na niego. Ale nie uda nam się go zła­mać –
to cho­lerne szy­fro­wa­nie RSA.


– Co w takim razie zamie­rzasz robić?


– Zaci­skać wokół niego sieć. Poka­zać wszyst­kim, że jego współ­pra­cow­nicy
są sprzy­mie­rzeń­cami groź­nych prze­stęp­ców.


– Jak Spi­ders.


– Jak Spi­ders. Sie­dzą na tej samej gałęzi co naprawdę nie­przy­jemne typy.
Nie zdzi­wi­łoby mnie nawet, gdyby maczali palce w mor­der­stwie two­jego
sztok­holm­skiego pro­fe­sora. W każ­dym razie jego śmierć wyraź­nie leżała w ich inte­re­sie.


– Chyba żar­tu­jesz.


– Ani tro­chę. Twój pro­fe­sor miał wie­dzę, która mogła im poważ­nie
zaszko­dzić.


– A teraz poje­dziesz do Sztok­holmu jako mały pry­watny detek­tyw i wszystko zba­dasz.


– Nie jako pry­watny detek­tyw. Będę miał pełne wspar­cie i zamie­rzam tak
dowa­lić naszej hakerce, że nie będzie miała siły sta­nąć na nogach.


– Chyba się prze­sły­sza­łam, Ed. Powie­dzia­łeś: hakerce?


– Tak jest, moja droga. Hakerce!


RYSUNKI AUGU­STA pozwo­liły Lis­beth cof­nąć się w cza­sie. Po raz kolejny
przy­po­mniała sobie zaci­śniętą pięść, która ryt­micz­nie i wytrwale
ude­rzała o mate­rac.


Pamię­tała ude­rze­nia, pochrzą­ki­wa­nie i płacz dobie­ga­jący z sypialni.
Pamię­tała czasy, kiedy miesz­kała przy Lun­da­ga­tan i znaj­do­wała ucieczkę
tylko w komik­sach i marze­niach o zemście. Szybko porzu­ciła te myśli.
Zajęła się raną i ban­da­żem, po czym spraw­dziła pisto­let, upew­nia­jąc się,
że jest nała­do­wany. Nawią­zała połą­cze­nie z szy­fro­wa­niem PGP.


Andrei Zan­der pytał, jak się czują. Napi­sała krótką odpo­wiedź. Za oknem
wiatr sma­gał drzewa i krzewy. Wypiła łyk whi­sky, zja­dła kawa­łek
cze­ko­lady i wyszła na taras, a następ­nie zeszła kawa­łek w dół zbo­cza i dokład­nie zba­dała teren, a zwłasz­cza mały występ skalny. Liczyła nawet
kroki do niego i zapa­mię­tała każdą drobną zmianę ukształ­to­wa­nia terenu.


Kiedy wró­ciła do domu, zoba­czyła, że August skoń­czył kolejny rysu­nek.
Przed­sta­wiał Las­sego West­mana i Rogera. Domy­ślała się, że musi to z sie­bie wyrzu­cić. Na­dal jed­nak nie nary­so­wał niczego z chwili mor­der­stwa,
nawet jed­nej kre­ski. Czyżby w jego myślach była jakaś blo­kada tego
zda­rze­nia?


Lis­beth ogar­nęło nie­przy­jemne uczu­cie. Poczuła, że koń­czy im się czas.
Spoj­rzała zmar­twiona na Augu­sta, na jego nowy rysu­nek i na
przy­pra­wia­jące o zawrót głowy ciągi liczb, które zapi­sał obok.
Przy­glą­dała się im mniej wię­cej przez minutę, ana­li­zu­jąc struk­turę, i nagle dostrze­gła ciąg, który nie paso­wał do pozo­sta­łych.


Był dość krótki. 2305843008139952128. Nie była to liczba pierw­sza.
Raczej liczba, która zgod­nie z zasadą peł­nej har­mo­nii sta­nowi sumę
wszyst­kich swo­ich dodat­nich dziel­ni­ków. Innymi słowy – liczba dosko­nała,
tak jak 6, ponie­waż szóstka jest podzielna przez 3, 2 i 1, a 3 + 2 + 1
wynosi 6. Przy­szła jej do głowy oso­bliwa myśl.


– A TERAZ SIĘ WYTŁU­MACZ – powie­działa Alona.


– Zro­bię to – odparł Ed. – Ale choć wiem, że to nie­po­trzebne, chciał­bym,
żebyś mi uro­czy­ście przy­rze­kła, że nikomu o tym nie powiesz.


– Przy­rze­kam, bara­nie.


– Dobrze. A więc tak: kiedy już wykrzy­cza­łem to i owo Jonny’emu
Ingra­mowi, głów­nie po to, żeby zacho­wać pozory, przy­zna­łem mu rację.
Uda­łem nawet, że jestem wdzięczny, że prze­rwał nasze śledz­two.
Powie­dzia­łem, że tak czy ina­czej nie usta­li­li­by­śmy nic wię­cej, i w pew­nym sen­sie była to szczera prawda. Z czy­sto tech­nicz­nego punktu
widze­nia wyczer­pa­li­śmy swoje moż­li­wo­ści. Zro­bi­li­śmy wszystko i jesz­cze
tro­chę. Nic to jed­nak nie dało. Haker zosta­wił fał­szywe tropy w każ­dym
zaka­marku i wpro­wa­dzał nas tylko w kolejne labi­rynty. Jeden z moich
chło­pa­ków powie­dział nawet, że gdyby jakimś cudem udało nam się dotrzeć
do końca, to i tak byśmy nie uwie­rzyli. Wmó­wi­li­by­śmy sobie, że to
kolejna pułapka. Po tym hake­rze spo­dzie­wa­li­śmy się wszyst­kiego,
wszyst­kiego prócz oznak sła­bo­ści. A więc tak: jeśli mowa o zwy­czaj­nej
ścieżce, to jeste­śmy zała­twieni.


– Ale ty zwy­kle nie podą­żasz zwy­czaj­nymi ścież­kami.


– Zga­dza się, jestem raczej zwo­len­ni­kiem nie­ofi­cjal­nych kana­łów. Tak
naprawdę wcale się nie pod­da­li­śmy. Roz­ma­wia­li­śmy ze zna­jo­mymi hake­rami i z przy­ja­ciółmi z firm zaj­mu­ją­cych się opro­gra­mo­wa­niem. Pro­wa­dzi­li­śmy
zakro­jone na sze­roką skalę poszu­ki­wa­nia, pod­słu­chi­wa­li­śmy i sami
wła­my­wa­li­śmy się do kom­pu­te­rów. Widzisz, przy tak skom­pli­ko­wa­nych
ata­kach jak ten sprawcy zawsze robią rese­arch. Zadają kon­kretne pyta­nia.
Odwie­dzają okre­ślone strony. Nie ma siły, żeby część z tego nie dotarła
do nas. Choć przede wszyst­kim jedna rzecz prze­ma­wiała na naszą korzyść.
Zdol­no­ści tego hakera. Były tak wiel­kie, że zawę­żały pole poszu­ki­wań. To
tak, jakby mor­derca na miej­scu zbrodni prze­biegł sto metrów w dzie­więć i sie­dem dzie­sią­tych sekundy. Wów­czas byli­by­śmy raczej pewni, że sprawcą
jest Bolt albo któ­ryś z jego kon­ku­ren­tów, prawda?


– Czyli w grę wcho­dzi aż taki poziom.


– Pewne ele­menty tego ataku spra­wiają, że zbie­ram szczękę z pod­łogi, a prze­cież nie­jedno już widzia­łem. Dla­tego wło­ży­li­śmy ogrom­nie dużo pracy
w roz­mowy z hake­rami i ludźmi sie­dzą­cymi w tej branży. Pyta­li­śmy ich,
kto byłby w sta­nie doko­nać cze­goś naprawdę, naprawdę wiel­kiego. Kto jest
dzi­siaj gwiazdą? Oczy­wi­ście musie­li­śmy być sprytni, zada­jąc pyta­nia,
żeby nikt się nie domy­ślił, co się stało. Długo nie widzie­li­śmy żad­nych
rezul­ta­tów. Byli­śmy jak ktoś, kto strzela w powie­trze albo krzy­czy w nocy na pust­ko­wiu. Nikt nic nie wie­dział albo po pro­stu wszy­scy uda­wali,
że nie wie­dzą. Padało rzecz jasna wiele nazwisk, ale żadne nie wyda­wało
się wła­ściwe. Przez pewien czas zasta­na­wia­li­śmy się nad pew­nym
Rosja­ni­nem, Juri­jem Bog­da­no­wem. To stary ćpun i zło­dziej, obda­rzony
magicz­nymi pal­cami. Pokona każde zabez­pie­cze­nie. Zha­kuje, co tylko
zechce. Już kiedy był bez­dom­nym, ważą­cym czter­dzie­ści kilo­gra­mów
sku­bań­cem krad­ną­cym samo­chody z ulic Sankt Peters­burga, firmy zaj­mu­jące
się zabez­pie­cze­niami pró­bo­wały go zwer­bo­wać. Także poli­cja i służby
wywia­dow­cze chciały go mieć u sie­bie wcze­śniej niż orga­ni­za­cje
prze­stęp­cze. Ale oczy­wi­ście prze­grali tę walkę. Dziś Bog­da­now odnosi
suk­cesy, jest po odwyku i waży przy­naj­mniej pięć­dzie­siąt kilo. Jeste­śmy
pewni, że to jeden z drani z ekipy, nad którą pra­cu­jesz. Mię­dzy innymi
dla­tego zaczę­li­śmy się nim inte­re­so­wać. Ana­li­zu­jąc to, czego wła­my­wacz u nas szu­kał, zro­zu­mie­li­śmy, że ma powią­za­nia ze Spi­ders, ale potem…


– Nie mogli­ście zro­zu­mieć, dla­czego jeden z nich miałby nam dostar­czać
nowych poszlak i poka­zy­wać powią­za­nia? – powie­działa Alona.


– Otóż to. Szu­ka­li­śmy dalej i po jakimś cza­sie usły­sze­li­śmy o kolej­nej
gru­pie.


– Jakiej?


– Noszą nazwę Hac­ker Repu­blic. Cie­szą się powa­ża­niem. W jej skład
wcho­dzą naj­bar­dziej uta­len­to­wani ludzie, zawsze czujni i przy­wią­zu­jący
dużą wagę do szy­fro­wa­nia danych. Dodajmy, że nie bez przy­czyny. My i wielu innych cią­gle pró­bu­jemy ich infil­tro­wać, nie tylko po to, żeby
usta­lić, czym się zaj­mują. Rekru­tu­jemy też pra­cow­ni­ków. Teraz trwa walka
o naj­by­strzej­szych hake­rów.


– Teraz, kiedy wszy­scy sta­li­śmy się kry­mi­na­li­stami.


– Ha, może i tak. W każ­dym razie Hac­ker Repu­blic dys­po­nuje dużymi
moż­li­wo­ściami. Wiele osób to potwier­dziło. Krą­żyły pogło­ski, że dzieje
się u nich coś waż­nego i, przede wszyst­kim, że czło­wiek posłu­gu­jący się
nic­kiem Bob The Dog, o któ­rym się mówi, że ma powią­za­nia z grupą, szu­kał
infor­ma­cji i pytał o jed­nego z naszych ludzi, o Richarda Ful­lera. Znasz
go?


– Nie.


– To zado­wo­lony z sie­bie chło­pak z depre­sją mania­kalną, który długo mnie
nie­po­koił. Kla­syczne zagro­że­nie dla bez­pie­czeń­stwa – w fazie mania­kal­nej
staje się aro­gancki i nie­ostrożny. Dla gangu hake­rów to ide­alny wybór.
Żeby o tym wie­dzieć, trzeba być dobrze poin­for­mo­wa­nym. Infor­ma­cje o jego
zdro­wiu psy­chicz­nym nie są ogól­no­do­stępne. Nawet jego matka o niczym nie
wie. Jestem prze­ko­nany, że mimo wszystko nie weszli tam przez Ful­lera.
Przyj­rze­li­śmy się każ­demu pli­kowi, który dostał w ostat­nim okre­sie, i nic tam nie było. Prze­świe­tli­li­śmy go od stóp do głów. Sądzę jed­nak, że
był czę­ścią pier­wot­nego planu Hac­ker Repu­blic. Nie to, żebym miał jakieś
dowody prze­ciwko gru­pie, nic z tych rze­czy, ale prze­czu­cie mówi mi, że
to oni są odpo­wie­dzialni za wła­ma­nie, zwłasz­cza że możemy już chyba
wyklu­czyć obcy wywiad.


– Mówi­łeś, że to była kobieta.


– Zga­dza się. Kiedy w końcu wyty­po­wa­li­śmy tę grupę, dowie­dzie­li­śmy się o nich wszyst­kiego, czego się dało, nawet jeśli nie zawsze było łatwo
odróż­nić mity od prawdy. Jedna rzecz wra­cała jed­nak z taką
regu­lar­no­ścią, że w końcu nie mia­łem już powodu w nią wąt­pić.


– Mia­no­wi­cie?


– Że naj­więk­szą gwiazdą Hac­ker Repu­blic jest ktoś posłu­gu­jący się
pseu­do­ni­mem Wasp.


– Wasp?


– Tak jest, ale nie będę cię zanu­dzał tech­nicz­nymi szcze­gó­łami. W pew­nych krę­gach Wasp to legenda, choćby dla­tego, że potrafi posta­wić na
gło­wie przy­jęte metody. Ktoś twier­dził, że można roz­po­znać, że w ataku
haker­skim maczała palce Wasp, tak jak się roz­po­znaje Mozarta po
frag­men­cie utworu. Wasp miała swój wła­sny, nie­po­wta­rzalny styl, a to
wła­śnie były pierw­sze słowa jed­nego z moich chło­pa­ków, któ­rzy
ana­li­zo­wali wła­ma­nie: „To nie przy­po­mina niczego, z czym do tej pory
mie­li­śmy do czy­nie­nia, to zupeł­nie nowy poziom, coś, co jest
nie­stan­dar­dowe i zaska­ku­jące, a jed­nak pro­ste i sku­teczne”.


– Czyli geniusz.


– Bez wąt­pie­nia. Dla­tego zaczę­li­śmy szu­kać wszel­kich infor­ma­cji o tej
Wasp, które dało się zna­leźć w sieci. Chcie­li­śmy dotrzeć do osoby
ukry­tej za nic­kiem. Nikt nie był szcze­gól­nie zdzi­wiony, kiedy nam się
nie powio­dło. Zosta­wia­nie za sobą śla­dów nie byłoby w jej stylu. I wiesz, co wtedy zro­bi­łem? – zapy­tał Ed z dumą.


– Nie.


– Zaczą­łem spraw­dzać, co zna­czy to słowo.


– Poza oczy­wi­stym zna­cze­niem – osa?


– Tak jest, choć ani ja, ani nikt inny nie sądził, że do cze­go­kol­wiek
nas to dopro­wa­dzi. Ale, jak powie­dzia­łem, jeżeli nie spo­sób dotrzeć do
celu główną drogą, szuka się dróg okręż­nych. Ni­gdy nie wia­domo, co się
znaj­dzie, i oczy­wi­ście oka­zało się, że Wasp może się odno­sić do mnó­stwa
róż­nych rze­czy. Może to być bry­tyj­ski myśli­wiec z cza­sów II wojny
świa­to­wej, kome­dia Ary­sto­fa­nesa, znany film krót­ko­me­tra­żowy z 1915 roku,
maga­zyn saty­ryczny wyda­wany w XIX wieku w San Fran­ci­sco, skrót
ozna­cza­jący bia­łych Anglo­sa­sów wyzna­nia pro­te­stanc­kiego i jesz­cze kilka
innych rze­czy. Choć to wszystko wyda­wało się zbyt napu­szone jak na
genial­nego hakera, zupeł­nie nie paso­wało do ich kul­tury. Ale wiesz, co
do niej paso­wało?


– Nie.


– Coś, do czego Wasp czę­sto się odnosi w inter­ne­to­wych wpi­sach –
super­bo­ha­terka Wasp z komik­sów Marvela, jedna z zało­ży­cie­lek Aven­gers.


– O któ­rych powstał film.


– Tak jest. Tor, Iron Man, Kapi­tan Ame­ryka i inni. W komik­sach przez
jakiś czas była nawet ich przy­wódcą. Muszę powie­dzieć, że to cał­kiem
fajna postać. Wygląda tro­chę roc­kowo i bun­tow­ni­czo, ma żółto-czarny
kostium, owa­dzie skrzy­dła, krót­kie czarne włosy i jest pewna sie­bie.
Ata­kuje ze słab­szej pozy­cji, potrafi się zmniej­szać i powięk­szać.
Wszy­scy, z któ­rymi kore­spon­do­wa­li­śmy, twier­dzą, że cho­dzi o tę Wasp.
Ktoś, kto się kryje za tym pseu­do­ni­mem, nie musi rzecz jasna być fanem
komik­sów Marvela. Mógł nim być kie­dyś. Ten nick poja­wia się już od
dłuż­szego czasu. Może to tylko wspo­mnie­nie z dzie­ciń­stwa albo mru­gnię­cie
okiem, które zna­czy nie wię­cej niż to, że nazwa­łem swo­jego kota Pio­truś
Pan, choć nawet nie lubi­łem tego zadu­fa­nego w sobie chło­paka, który
ni­gdy nie chciał doro­snąć. Ale mimo wszystko…


– Tak?


– Nie mogłem się oprzeć myśli, że nawet siatka prze­stęp­cza, o któ­rej
chciała się cze­goś dowie­dzieć, używa kryp­to­ni­mów z komik­sów Marvela.
Mało tego, cza­sem prze­cież okre­ślają się jako The Spi­der Society, czyż
nie?


– Tak, ale moim zda­niem to tylko zabawa. Draż­nią się z nami, bo wie­dzą,
że ich pod­słu­chu­jemy.


– Jasne, wiem o tym, ale nawet zabawy mogą dostar­czyć wska­zó­wek albo
kryć w sobie coś poważ­nego. Wiesz, co wyróż­nia The Spi­der Society w komik­sach?


– Nie.


– To, że wal­czą z Sister­hood of the Wasp.


– W porządku, rozu­miem, to szcze­gół, nad któ­rym warto się zasta­no­wić.
Ale nie rozu­miem, jak mogłoby was to zapro­wa­dzić dalej.


– Posłu­chaj, zaraz się dowiesz. Masz ochotę zejść ze mną do samo­chodu?
Nie­długo muszę ruszać na lot­ni­sko.


MIKA­ELOWI ZACZY­NAŁY SIĘ kleić oczy. Nie było szcze­gól­nie późno, ale
każ­dym skraw­kiem ciała czuł, że nie ma już siły. Wie­dział, że musi
wró­cić do domu, prze­spać się kilka godzin i w nocy albo jutro rano znów
ruszyć z kopyta. Pomy­ślał, że dobrze mu zrobi, jeśli w dro­dze do domu
wstąpi gdzieś na piwo. W gło­wie czuł pul­so­wa­nie, wywo­łane bez­sen­no­ścią.
Musiał też odpę­dzić kilka wspo­mnień i obaw. Może mógłby wycią­gnąć gdzieś
Andreia. Spoj­rzał na niego.


Andrei wyglą­dał młodo, a ener­gii miał tyle, że star­czy­łoby dla dwóch.
Pisał coś na kom­pu­te­rze, jakby przy­szedł do pracy dopiero przed chwilą,
i od czasu do czasu gorącz­kowo prze­rzu­cał notatki. A prze­cież był w redak­cji od pią­tej rano. Było już za pięt­na­ście szó­sta i nie miał zbyt
wielu przerw.


– Jak myślisz, Andrei? Pój­dziemy na piwo, coś prze­ką­simy i poga­damy o tej histo­rii?


Andrei w pierw­szej chwili spra­wiał wra­że­nie, jakby nie usły­szał. Po
chwili pod­niósł głowę. Nie wyglą­dał już na kogoś, kto ma dużo ener­gii.
Skrzy­wił się i zaczął roz­ma­so­wy­wać ramię.


– Co… tak… no może – powie­dział, prze­cią­ga­jąc wyrazy.


– Uznam, że to zna­czy tak – odparł Mikael. – Co powiesz na Fol­ko­pe­ran?


Fol­ko­pe­ran był to bar i restau­ra­cja. Mie­ścił się nie­da­leko, przy
Horns­ga­tan. Przy­cią­gał dzien­ni­ka­rzy i różne arty­styczne dusze.


– Pro­blem tylko w tym… – zaczął Andrei.


– Tak?


– Pra­cuję nad tek­stem o han­dla­rzu dzieł sztuki z domu aukcyj­nego
Bukow­ski, który wsiadł do pociągu na sta­cji Malmö Cen­tral i ni­gdy nie
wró­cił. Erika uznała, że będzie do tego paso­wał.


– Boże, ależ ta kobieta cię zamę­cza.


– Wcale tak nie uwa­żam. Ale nie mogę sobie z tym pora­dzić. Wydaje mi
się, że to, co napi­sa­łem, jest sztywne i zagma­twane.


– Chcesz, żebym na to zer­k­nął?


– Był­bym wdzięczny, ale jesz­cze tro­chę popra­cuję. Umarł­bym ze wstydu,
gdy­byś zoba­czył tekst w takim sta­nie.


– W takim razie pocze­kam. Ale chodźmy przy­naj­mniej coś zjeść. Potem
możesz wró­cić i pra­co­wać dalej, jeśli musisz – powie­dział Mikael i spoj­rzał na niego.


Zapa­mię­tał tę chwilę na długo. Andrei miał na sobie mary­narkę w brą­zową
kratę i koszulę zapiętą aż pod szyję. Wyglą­dał jak gwiaz­dor fil­mowy, jak
młody Anto­nio Ban­de­ras. Na jego twa­rzy malo­wało się nie­zde­cy­do­wa­nie.


– Może jed­nak zostanę i spró­buję się z tym upo­rać – powie­dział
nie­pew­nie. – Mam w lodówce coś do pod­grza­nia w mikro­fali.


Mikael zaczął się zasta­na­wiać, czy nie sko­rzy­stać z tego, że jest
star­szy, i po pro­stu nie kazać mu pójść z nim na piwo. Ale powie­dział
tylko:


– Okej, w takim razie do zoba­cze­nia jutro. A co tam u nich? Nie mają
jesz­cze por­tretu mor­dercy?


– Wygląda na to, że nie.


– Jutro będziemy musieli zna­leźć inne roz­wią­za­nie. Uwa­żaj na sie­bie –
powie­dział Mikael, a potem wstał i wło­żył płaszcz.


LIS­BETH PRZY­PO­MNIAŁA SOBIE arty­kuł o sawan­tach, który dawno temu
prze­czy­tała w „Science”. Enrico Bom­bieri, mate­ma­tyk zaj­mu­jący się teo­rią
liczb, przy­ta­czał frag­ment książki Oli­vera Sacksa Męż­czy­zna, który
pomy­lił swoją żonę z kape­lu­szem, o tym, jak dwóch nie­peł­no­spraw­nych
inte­lek­tu­al­nie bliź­nia­ków z auty­zmem prze­rzu­cało się astro­no­micz­nie
dużymi licz­bami pierw­szymi, zupeł­nie jakby widzieli je przed sobą albo
jakby zna­leźli klucz do tajem­nicy liczb.


Wie­działa, że ich wyczyn i to, co sama zamie­rzała osią­gnąć, to dwie
różne rze­czy. Uznała, że mimo wszystko mię­dzy jed­nym a dru­gim jest
jakieś podo­bień­stwo. Posta­no­wiła to spraw­dzić. Otwo­rzyła zaszy­fro­wany
plik NSA, uru­cho­miła swój pro­gram do roz­kła­da­nia na czyn­niki przy uży­ciu
krzy­wych elip­tycz­nych i odwró­ciła się do Augu­sta. Kiwał się w przód i w tył.


– Liczby pierw­sze – powie­działa. – Lubisz liczby pierw­sze.


August nie patrzył na nią i nie prze­sta­wał się kiwać.


– Ja też je lubię – cią­gnęła. – Ale jest coś, co w tej chwili inte­re­suje
mnie szcze­gól­nie. Roz­kła­da­nie na czyn­niki. Wiesz, co to takiego?


August wpa­try­wał się w stół i wyglą­dał, jakby nic nie rozu­miał.


– Roz­kła­da­nie liczb na czyn­niki pierw­sze to zapi­sy­wa­nie ich jako
ilo­czynu liczb pierw­szych. Mówiąc ilo­czyn, mam na myśli wynik mno­że­nia.
Rozu­miesz?


Nie zare­ago­wał. Zaczęła roz­wa­żać, czy nie powinna się po pro­stu zamknąć.


– Zgod­nie z pod­sta­wo­wym twier­dze­niem aryt­me­tyki każdą liczbę cał­ko­witą
można przed­sta­wić w postaci ilo­czynu liczb pierw­szych tylko na jeden
spo­sób. Tak pro­stą liczbę jak dwa­dzie­ścia cztery możemy otrzy­mać na
naj­róż­niej­sze spo­soby, na przy­kład mno­żąc dwa­na­ście przez dwa albo trzy
przez osiem, albo cztery przez sześć. Jed­nak tylko w jeden spo­sób można
roz­ło­żyć ją na czyn­niki pierw­sze – dwa razy dwa razy dwa razy trzy.
Rozu­miesz? Każda liczba ma swój wła­sny ilo­czyn. Łatwo jest mno­żyć liczby
pierw­sze i otrzy­my­wać duże liczby. Pro­blem zaczyna się, kiedy chcemy
pójść w prze­ciwną stronę – z wyniku mno­że­nia otrzy­mać liczby pierw­sze.
Pewien bar­dzo głupi czło­wiek wyko­rzy­stał to do zaszy­fro­wa­nia taj­nej
wia­do­mo­ści. Rozu­miesz? To tak jak z drin­kiem – łatwo go zmie­szać,
trud­niej roz­dzie­lić skład­niki.


August nie odpo­wie­dział ani nie ski­nął głową. Jedyna róż­nica pole­gała na
tym, że już się nie kiwał.


– Spraw­dzimy, czy jesteś dobry w roz­kła­da­niu na czyn­niki pierw­sze?
Spraw­dzimy, August?


Nie ruszył się z miej­sca.


– Uznam, że to zna­czy tak. Zacznijmy od liczby czte­ry­sta pięć­dzie­siąt
sześć.


Oczy Augu­sta zro­biły się puste i nie­obecne. Lis­beth bar­dziej niż
kie­dy­kol­wiek była prze­ko­nana, że ten pomysł jest nie­do­rzeczny.


NA DWO­RZE BYŁO ZIMNO i wietrz­nie. Mikael uznał jed­nak, że dobrze mu to
zrobi i pomoże tro­chę się roz­bu­dzić. Szedł pustawą ulicą i myślał o swo­jej córce Per­nilli, o tym, co powie­działa o pisa­niu naprawdę, a także, oczy­wi­ście, o Lis­beth i chłopcu. Co teraz robią? Szedł w stronę
Horns­gat­spuc­keln. Spoj­rzał na obraz na jakiejś wysta­wie.


Przed­sta­wiał rado­snych, bez­tro­skich ludzi na cock­tail party. Z pew­no­ścią
był to nie­wła­ściwy wnio­sek, ale pomy­ślał, że już od wie­ków nie stał tak
z drin­kiem w dłoni, niczym się nie mar­twiąc. Czuł, że chciałby choć na
chwilę zna­leźć się gdzieś daleko. Nagle drgnął, tknięty prze­czu­ciem, że
ktoś go śle­dzi. Ale kiedy się odwró­cił, oka­zało się, że to fał­szywy
alarm, być może sku­tek prze­żyć z ostat­nich dni.


Za ple­cami miał tylko zja­wi­skowo piękną kobietę w jaskra­wo­czer­wo­nym
płasz­czu i z roz­pusz­czo­nymi wło­sami w kolo­rze ciem­nego blondu.
Uśmiech­nęła się do niego nie­śmiało, nie­pew­nie. Odpo­wie­dział ostroż­nym
uśmie­chem i już miał ruszyć dalej, ale nie mógł ode­rwać od niej wzroku,
jak gdyby się spo­dzie­wał, że lada chwila zamieni się w coś innego,
zwy­czaj­niej­szego.


Ona jed­nak z każdą chwilą była bar­dziej olśnie­wa­jąca, jak ktoś
szla­chet­nie uro­dzony lub wielka gwiazda, która przez przy­pa­dek zabłą­kała
się pośród zwy­kłych ludzi. W tej pierw­szej zadzi­wia­ją­cej chwili nie
byłby nawet w sta­nie jej opi­sać ani wymie­nić choćby jed­nego
wyróż­nia­ją­cego ją szcze­gółu. Była jak ucie­le­śnie­nie ide­ału cza­ru­ją­cej
dziew­czyny z maga­zynu o modzie.


– Czy mogę pani w czymś pomóc? – zapy­tał.


– Nie, nie – odparła i znów wyda­wała się zawsty­dzona. Bez dwóch zdań: to
była cza­ru­jąca nie­pew­ność.


Nie wyglą­dała jak kobieta, po któ­rej można by się spo­dzie­wać
nie­śmia­ło­ści. Raczej jak ktoś, kto powi­nien mieć cały świat na wła­sność.


– W takim razie miłego wie­czoru – powie­dział i się odwró­cił.


Zatrzy­mała go ner­wo­wym chrząk­nię­ciem.


– Czy to pan? Mikael Blom­kvist? – spy­tała jesz­cze bar­dziej nie­pew­nie,
patrząc na kocie łby, któ­rymi wyło­żono ulicę.


– To ja – odparł i uśmiech­nął się grzecz­nie.


– Chcę tylko powie­dzieć, że zawsze pana podzi­wia­łam – oznaj­miła,
ostroż­nie uno­sząc głowę i rzu­ca­jąc mu głę­bo­kie spoj­rze­nie.


– Miło mi. Ale już dawno nie napi­sa­łem nic war­to­ścio­wego. Kim pani jest?


– Nazy­wam się Rebecka Svens­son – odpo­wie­działa. – Miesz­kam w Szwaj­ca­rii.


– I przy­je­chała pani odwie­dzić rodzinne strony?


– Nie­stety tylko na krótko. Tęsk­nię za Szwe­cją. Nawet za listo­pa­dem w Sztok­hol­mie.


– W takim razie sprawa jest poważna.


– Ha, ha, zga­dza się. Ale z tęsk­notą już tak chyba jest, prawda?


– Jak?


– Że tęskni się nawet do tego, co złe.


– Zga­dza się.


– Wie pan, jakie mam na to lekar­stwo? Śle­dzę szwedzką prasę. Nie sądzę,
żebym przez ostat­nie lata prze­ga­piła choć jeden arty­kuł w „Mil­len­nium”.


Spoj­rzał na nią jesz­cze raz i zwró­cił uwagę, że wszystko, co ma na
sobie, od czar­nych butów na obca­sie po kasz­mi­rowy szal w nie­bie­ską
kratę, jest dro­gie i eks­klu­zywne.


Nie wyglą­dała jak typowa czy­tel­niczka „Mil­len­nium”. Nie miał jed­nak
powodu żywić uprze­dzeń wobec boga­tych Szwe­dów z zagra­nicy.


– Pra­cuje tam pani?


– Jestem wdową.


– Rozu­miem.


– Cza­sem tak bar­dzo mi się nudzi. Dokąd pan idzie?


– Mia­łem zamiar się cze­goś napić i coś prze­ką­sić – oznaj­mił i od razu
poczuł, że jest nie­za­do­wo­lony z tej odpo­wie­dzi. Była zbyt zapra­sza­jąca,
zbyt prze­wi­dy­walna, ale przy­naj­mniej praw­dziwa.


– Mogę panu dotrzy­mać towa­rzy­stwa?


– Pro­szę bar­dzo – odparł nie­pew­nie. Dziew­czyna szybko dotknęła jego
dłoni. Pew­nie nie­chcący, przy­naj­mniej chciał w to wie­rzyć. Wciąż
wyglą­dała na nie­śmiałą. Szli powoli w górę Horns­gat­spuc­keln, mijali
kolejne gale­rie sztuki.


– Miło tak z panem spa­ce­ro­wać – powie­działa.


– To było nie­ocze­ki­wane.


– Ja też się tego nie spo­dzie­wa­łam, kiedy wsta­łam rano.


– A czego się pani spo­dzie­wała?


– Że będzie tak nudno jak zawsze.


– Nie wiem, czy jestem dziś dobrym towa­rzy­szem – powie­dział. – Pochła­nia
mnie jeden temat.


– Prze­pra­co­wuje się pan?


– Zapewne.


– To może przyda się panu mała prze­rwa – powie­działa i na jej twa­rzy
poja­wił się cza­ru­jący uśmiech, nagle pełen tęsk­noty lub cze­goś w rodzaju
obiet­nicy.


Mikael pomy­ślał, że coś w tej kobie­cie wydaje się mu zna­jome, jakby już
widział ten uśmiech, ale ina­czej, w krzy­wym zwier­cia­dle.


– Spo­tka­li­śmy się już? – zapy­tał.


– Nie sądzę. Choć oczy­wi­ście widzia­łam pana tysiące razy na zdję­ciach i w tele­wi­zji.


– Więc ni­gdy pani nie miesz­kała w Sztok­hol­mie?


– Tylko jako dziecko.


– Gdzie dokład­nie?


Mach­nęła ręką w stronę dal­szej czę­ści Horns­ga­tan.


– To były piękne czasy – powie­działa. – Tata się nami opie­ko­wał. Myślę o tym cza­sem. Tęsk­nię za nim.


– Już nie żyje?


– Odszedł zbyt wcze­śnie.


– Bar­dzo mi przy­kro.


– Zda­rza się, że na­dal za nim tęsk­nię. Dokąd idziemy?


– Nie bar­dzo wiem – odparł Mikael. – Tu nie­da­leko, kawa­łek dalej przy
Bel­l­mans­ga­tan, jest pub. Nazywa się Bishops Arms. Znam wła­ści­ciela. To
cał­kiem dobre miej­sce.


– Z pew­no­ścią…


Na jej twa­rzy znów zoba­czył zawsty­dze­nie i nie­pew­ność. Po raz kolejny
dotknęła jego pal­ców. Nie był pewien, czy tym razem rów­nież nie­chcący.


– A może jest nie dość ele­ganc­kie?


– Jestem pewna, że jest – odparła, jakby chciała prze­pro­sić. – Cho­dzi o to, że w pubach czuję, że wszy­scy się na mnie gapią. Spo­tka­łam tyle
świń.


– Wyobra­żam sobie.


– A może…


– Co takiego?


Znów spoj­rzała w zie­mię i zaczer­wie­niła się. W pierw­szej chwili doszedł
do wnio­sku, że mu się przy­wi­działo. Doro­śli ludzie nie czer­wie­nią się
prze­cież w ten spo­sób? – pomy­ślał. Ale Rebecka Svens­son ze Szwaj­ca­rii
naprawdę zro­biła się czer­wona jak mała dziew­czynka.


– Może zechciałby pan mnie raczej zapro­sić do sie­bie, do domu, na
kie­li­szek wina? Tak byłoby milej.


– Tak…


Zawa­hał się.


Wie­dział, że musi się wyspać, żeby naza­jutrz rano być w dobrej for­mie.
Mimo to po chwili odpo­wie­dział:


– Tak, oczy­wi­ście. Mam na sto­jaku butelkę barolo.


Przez chwilę sądził, że poczuje przy­jemne pod­ocho­ce­nie, jakby stał na
progu eks­cy­tu­ją­cej przy­gody. Ale nie­pew­ność nie zni­kała. Na początku
tego nie rozu­miał. Zwy­kle nie miał pro­ble­mów w takich sytu­acjach i musiał przy­znać, że był przy­zwy­cza­jony do tego, że kobiety z nim
flir­tują. To prawda, wszystko poto­czyło się w zawrot­nym tem­pie, ale to
rów­nież nie było dla niego nowe, a w tych spra­wach był cał­ko­wi­cie
pozba­wiony sen­ty­men­tów. Powo­dem nie było więc tempo, a w każ­dym razie
nie tylko. Dostrzegł rów­nież coś w samej Rebecce Svens­son.


Nie tylko to, że była młoda i sza­le­nie piękna i że powinna się zaj­mo­wać
czymś innym niż lata­nie za spo­co­nymi, pada­ją­cymi z prze­pra­co­wa­nia
dzien­ni­ka­rzami w śred­nim wieku. Cho­dziło o coś w jej spoj­rze­niu, w spo­so­bie, w jaki prze­cho­dziła od nie­śmia­ło­ści do uwo­dze­nia, i w pozor­nie
przy­pad­ko­wym doty­ka­niu jego rąk. Wszystko to, czemu z początku nie
potra­fił się oprzeć, zaczęło mu się nagle wyda­wać wykal­ku­lo­wane.


– Jak miło. Nie, nie zostanę długo, nie chcę zepsuć pań­skiego repor­tażu
– oznaj­miła.


– Biorę pełną odpo­wie­dzial­ność za wszyst­kie zepsute repor­taże – odparł i spró­bo­wał odpo­wie­dzieć uśmie­chem. Nie wypa­dło to jed­nak natu­ral­nie. W tej samej chwili dostrzegł coś dziw­nego w jej oczach, nagły chłód, który
w sekundę zamie­nił się w swoje prze­ci­wień­stwo – czu­łość i cie­pło, niczym
u wiel­kiej aktorki, która poka­zuje skalę swo­ich moż­li­wo­ści. Był coraz
bar­dziej prze­ko­nany, że coś jest nie tak. Nie wie­dział, co takiego, i nie chciał zdra­dzać, że coś podej­rzewa, przy­naj­mniej nie od razu. Chciał
zro­zu­mieć. O co tu cho­dzi? Miał wra­że­nie, że powi­nien to zro­zu­mieć.


Ruszyli dalej ulicą Bel­l­mans­ga­tan, choć już nie zamie­rzał zapra­szać jej
do domu. Mimo to potrze­bo­wał czasu, żeby zro­zu­mieć. Spoj­rzał na nią
jesz­cze raz. Wyglą­dała naprawdę zja­wi­skowo. Zdał sobie jed­nak sprawę, że
w pierw­szej chwili to nie jej uroda zro­biła na nim takie wra­że­nie.
Cho­dziło raczej o coś innego, bar­dziej nie­uchwyt­nego, coś, co
przy­wo­dziło na myśl zupeł­nie inne światy, nie blichtr rodem z kolo­ro­wych
gazet. Rebecka Svens­son była zagadką, którą powi­nien roz­wią­zać.


– Przy­jemna oko­lica – stwier­dziła.


– Nie naj­gor­sza – odparł zamy­ślony i spoj­rzał w kie­runku Bishops Arms.


Nie­opo­dal pubu, na skrzy­żo­wa­niu z Tavas­ga­tan, stał wysoki, chudy
męż­czy­zna w czar­nej czapce i ciem­nych oku­la­rach i patrzył na mapę. Łatwo
można go było wziąć za tury­stę. Miał brą­zową torbę podróżną, białe
trampki i czarną skó­rzaną kurtkę z dużym, posta­wio­nym futrza­nym
koł­nie­rzem. W nor­mal­nej sytu­acji Mikael z pew­no­ścią nie zwró­ciłby na
niego uwagi. Teraz jed­nak nie był już obo­jęt­nym obser­wa­to­rem. Zauwa­żył,
że rusza się ner­wowo, z wysił­kiem. Mogło to oczy­wi­ście wyni­kać z faktu,
że od początku coś podej­rze­wał. Ale mimo wszystko lekko roz­tar­gniony
spo­sób, w jaki męż­czy­zna obcho­dził się z mapą, wyda­wał się sztuczny.
Zwłasz­cza że męż­czy­zna pod­niósł głowę i spoj­rzał na niego i na Rebeckę.


Przez krótką chwilę uważ­nie im się przy­glą­dał. Potem znowu spoj­rzał na
mapę i nie wyszło mu to naj­le­piej. Wyda­wał się zawsty­dzony, spra­wiał
wra­że­nie, jakby chciał scho­wać twarz pod czapką. Jego pochy­lona głowa z czymś mu się koja­rzyła. Po raz kolejny spoj­rzał w czarne oczy Rebecki
Svens­son.


Wpa­try­wał się w nie długo i upo­rczy­wie, a ona spoj­rzała na niego z czu­ło­ścią. Nie odwza­jem­nił tego spoj­rze­nia. Wpa­try­wał się w nią surowo,
w sku­pie­niu. Jej twarz zamarła i dopiero wtedy Mikael się uśmiech­nął.


Uśmie­chał się, bo nagle wszystko zro­zu­miał.
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23 listo­pada, wie­czór (według czasu szwedz­kiego)


LIS­BETH WSTAŁA OD STOŁU. Nie chciała już męczyć Augu­sta. I tak cią­żyła
na nim duża odpo­wie­dzial­ność, a jej pomysł od samego początku był
sza­lony.


To takie typowe, ocze­ki­wać od bied­nego sawanta nie wia­domo czego. To, co
zro­bił August, i tak było impo­nu­jące. Po raz kolejny wyszła na taras i deli­kat­nie dotknęła rany. W dal­szym ciągu bolało. Usły­szała za sobą
jakiś odgłos, szyb­kie skro­ba­nie dłu­go­pisu o papier. Wró­ciła do stołu i chwilę póź­niej na jej twa­rzy poja­wił się uśmiech. August napi­sał:


23 x 3 x 19


Usia­dła na krze­śle i powie­działa, tym razem nie patrząc na niego:


– Okej. Jestem pod wra­że­niem. A teraz tro­chę utrud­nimy. Powiedzmy 18 206
927.


August pochy­lił się nad sto­łem, a ona pomy­ślała, że rzu­ce­nie
ośmio­cy­fro­wej liczby było odważ­nym posu­nię­ciem. Jeżeli jed­nak chciała
mieć choćby cień szansy, musieli mie­rzyć znacz­nie wyżej. Nie zdzi­wiła
się, kiedy August znów zaczął się kiwać. Po kilku sekun­dach pochy­lił się
i napi­sał:


9419 x 1933


– Nie­źle, a co byś powie­dział na 971 230 541?


August napi­sał: 983 x 991 x 997


– Świet­nie – pochwa­liła go i podała kolejną liczbę. I jesz­cze jedną.


NIE­OPO­DAL GŁÓW­NEJ SIE­DZIBY w Fort Meade – czar­nego sze­ścien­nego budynku
z lustrza­nymi szkla­nymi ścia­nami – na zatło­czo­nym par­kingu nie­da­leko
kopuły rada­ro­wej stali Alona i Ed. Ed obra­cał ner­wowo w pal­cach klu­czyki
od samo­chodu i zer­kał w stronę lasu, który roz­cią­gał się za pod­łą­czo­nym
do prądu ogro­dze­niem. Miał jechać na lot­ni­sko i mówił, że już jest
spóź­niony. Jed­nak Alona nie chciała go puścić. Trzy­mała dłoń na jego
ramie­niu i krę­ciła głową.


– Prze­cież to chore.


– Zga­dza się, nie­sa­mo­wita sprawa.


– Więc wszyst­kie te kryp­to­nimy, które wyła­pa­li­śmy w gru­pie Spi­ders –
Tha­nos, Enchan­tress, Zemo, Alkhema, Cyc­lone i tak dalej – oni wszy­scy
są…


– Wro­gami Wasp w komik­sach, zga­dza się.


– To jakiś obłęd.


– Psy­cho­log z pew­no­ścią miałby o tym coś cie­ka­wego do powie­dze­nia.


– Muszą być naprawdę mocno zafik­so­wani.


– Bez wąt­pie­nia. Wyczu­wam tu nie­na­wiść – stwier­dził.


– Uwa­żaj na sie­bie.


– Nie zapo­mi­naj, że w głębi duszy na­dal jestem chło­pa­kiem z gangu.


– To było dawno, Ed. Wiele kilo­gra­mów temu.


– Nie o wagę tu cho­dzi. Jak to mówią: Możesz wycią­gnąć czło­wieka z getta…


– Ale nie getto z czło­wieka.


– Nie można się od tego uwol­nić. Poza tym pomaga mi FRA ze Sztok­holmu.
Im także zależy na tym, żeby raz na zawsze uniesz­ko­dli­wić tę hakerkę.


– A jeśli Jonny Ingram się dowie?


– Nie będzie dobrze. Choć, jak się zapewne domy­ślasz, sam zaczą­łem
przy­go­to­wy­wać grunt. Zamie­ni­łem nawet kilka słów z O’Con­no­rem.


– Tak podej­rze­wa­łam. Mogę coś dla cie­bie zro­bić?


– Tak.


– Dawaj.


– Wygląda na to, że ekipa Jonny’ego Ingrama ma pełny wgląd w śledz­two
szwedz­kiej poli­cji.


– Podej­rze­wasz, że jakoś ich pod­słu­chują?


– Albo mają gdzieś źró­dło, pew­nie jakie­goś karie­ro­wi­cza w Säpo. Gdy­bym
cię skon­tak­to­wał z moimi dwoma naj­lep­szymi hake­rami, mogła­byś w tym
pogrze­bać.


– Wydaje się ryzy­kowne.


– No dobra, zapo­mnij.


– Nie, nie. Podoba mi się.


– Dzięki, Alona. Przy­ślę ci szcze­góły.


– W takim razie miłej podróży – powie­działa. Ed posłał jej prze­korny
uśmiech, wsiadł do samo­chodu i odje­chał.


KIEDY PÓŹNIEJ O TYM MYŚLAŁ, nie umiał wyja­śnić, jak to się stało, że
zro­zu­miał. Praw­do­po­dob­nie dostrzegł w twa­rzy Rebecki Svens­son coś
jed­no­cze­śnie obcego i zna­jo­mego. Może abso­lutna har­mo­nia jej rysów
sko­ja­rzyła mu się z jej prze­ci­wień­stwem i wraz z innymi podej­rze­niami,
któ­rych nabie­rał, pra­cu­jąc nad arty­ku­łem, zło­żyła się na odpo­wiedź. Ale
na razie nie był pewien. Nie wąt­pił jed­nak, że coś jest bar­dzo nie w porządku.


Sto­jący na skrzy­żo­wa­niu męż­czy­zna, który wła­śnie się odda­lił z mapą i brą­zową torbą, bez wąt­pie­nia był tym, któ­rego widział na fil­mie z moni­to­ringu w Saltsjöbaden. Ten zbieg oko­licz­no­ści był zbyt
nie­praw­do­po­dobny, żeby mógł nic nie zna­czyć. Przez kilka sekund stał w kom­plet­nym bez­ru­chu i myślał. Potem odwró­cił się do kobiety, która
przed­sta­wiła się jako Rebecka Svens­son, i z wymu­szoną pew­no­ścią sie­bie
powie­dział:


– Pani kolega wła­śnie sobie idzie.


– Mój kolega? – odparła z auten­tycz­nym zdzi­wie­niem. – Co pan ma na
myśli?


– Tam­tego czło­wieka – powie­dział i wska­zał na plecy męż­czy­zny, który
odda­lał się od nich, nieco chwiej­nym kro­kiem szedł ulicą Tava­st­ga­tan.


– Żar­tuje pan sobie ze mnie? Nie znam w Sztok­hol­mie nikogo.


– Czego pani ode mnie chce?


– Chcę cię tylko poznać, Mikael – powie­działa i dotknęła bluzki, jak
gdyby chciała roz­piąć guzik.


– Dosyć! – powie­dział ostro i już miał jej zdra­dzić, co podej­rzewa,
kiedy posłała mu spoj­rze­nie tak nie­winne i tkliwe, że zupeł­nie stra­cił
pew­ność sie­bie. Przez chwilę miał wra­że­nie, że naprawdę się pomy­lił.


– Jest pan na mnie zły? – zapy­tała.


– Nie, ale…


– Co takiego?


– Nie ufam pani – odparł ostrzej, niż zamie­rzał.


Rebecka uśmiech­nęła się smutno i odparła:


– Chyba nie jest pan dziś sobą, prawda, Mikael? W takim razie spo­tkamy
się innym razem.


Poca­ło­wała go w poli­czek, tak szybko i dys­kret­nie, że nie zdą­żył jej
powstrzy­mać. Poki­wała zalot­nie pal­cami i ruszyła pod górę, na tych
swo­ich wyso­kich obca­sach, z tak wyra­fi­no­waną pew­no­ścią sie­bie, jak gdyby
nie miała żad­nych zmar­twień. Przez chwilę roz­wa­żał, czy jej nie
zatrzy­mać i nie wziąć w krzy­żowy ogień pytań, ale doszedł do wnio­sku, że
nie dopro­wa­dzi to do niczego kon­struk­tyw­nego. Posta­no­wił jed­nak pójść za
nią.


Wie­dział, że to sza­leń­stwo, ale nie widział innego wyj­ścia. Pocze­kał, aż
znik­nie za wznie­sie­niem, i pobiegł w kie­runku skrzy­żo­wa­nia, prze­ko­nany,
że nie mogła zajść daleko. Ni­gdzie jed­nak nie widział ani jej, ani
męż­czy­zny. Jakby się zapa­dli pod zie­mię. Ulica była wła­ści­wie zupeł­nie
pusta, jeśli nie liczyć czar­nego bmw, które stało kawa­łek dalej, i chło­paka z kozią bródką w sta­ro­mod­nym kożu­chu, który szedł w jego
kie­runku drugą stroną ulicy.


Dokąd poszli? Nie było tyl­nych uli­czek, któ­rymi mogli się wymknąć,
żad­nych ukry­tych zauł­ków. Czyżby weszli w któ­rąś z bram? Szedł dalej
Tor­kel Knuts­sons­ga­tan, zer­kał w prawo i w lewo. Nic nie widział. Minął
budy­nek, w któ­rym kie­dyś mie­ściła się ich ulu­biona restau­ra­cja Samirs
Gryta, a teraz była libań­ska knajpa Tab­bo­uli. Oczy­wi­ście mogli się tam
schro­nić, ale nie wie­rzył, żeby zdą­żyli dotrzeć tak daleko. Prze­cież
wła­ści­wie dep­tał jej po pię­tach. Gdzie się, do cho­lery, podziała? Czy
stoi gdzieś teraz z tam­tym męż­czy­zną i go obser­wuje? Dwa razy odwró­cił
się gwał­tow­nie, jak gdyby wie­rzył, że będą stać za nim, i po raz kolejny
zadrżał, z mro­żą­cym krew w żyłach poczu­ciem, że ktoś patrzy na niego
przez celow­nik optyczny. Był to jed­nak fał­szywy alarm, a przy­naj­mniej
tak mu się wyda­wało.


Po męż­czyź­nie i kobie­cie nie było ani śladu i kiedy w końcu dał za
wygraną i ruszył do domu, czuł się tak, jakby unik­nął wiel­kiego
nie­bez­pie­czeń­stwa. Nie miał poję­cia, na ile to prawda, ale serce tłu­kło
mu się w piersi i czuł suchość w gar­dle. Zwy­kle nie było łatwo go
prze­stra­szyć. Teraz jed­nak bał się nawet pustej ulicy. Nie potra­fił tego
pojąć.


Zro­zu­miał za to, że musi poroz­ma­wiać z Hol­ge­rem Palm­gre­nem, byłym
kura­to­rem Lis­beth. Naj­pierw jed­nak zamie­rzał wypeł­nić swój oby­wa­tel­ski
obo­wią­zek. Jeżeli czło­wiek, któ­rego widział, był tym, któ­rego nagrała
kamera moni­to­ringu, i jeśli ist­niał choćby cień szansy, że uda się go
zna­leźć, poli­cja musiała o tym wie­dzieć. Zadzwo­nił do Jana Bublan­skiego.
Nie było łatwo go prze­ko­nać.


Samego sie­bie też nie. Praw­do­po­dob­nie jed­nak miał jesz­cze tro­chę kre­dytu
zaufa­nia z daw­nych cza­sów, mimo że tak bar­dzo ostat­nio klu­czył, żeby nie
powie­dzieć prawdy. Bublan­ski oznaj­mił, że wyśle ludzi.


– Dla­czego miałby krą­żyć po two­jej oko­licy?


– Nie wiem, ale sądzę, że nie zaszko­dzi go poszu­kać.


– Nie zaszko­dzi.


– W takim razie życzę wam powo­dze­nia.


– Tak czy owak, to cho­ler­nie nie­cie­kawe, że August Bal­der jest nie
wia­domo gdzie – dodał Bublan­ski z wyrzu­tem.


– Tak czy owak, to cho­ler­nie nie­przy­jemna sytu­acja, że mie­li­ście
prze­ciek – odparł Mikael.


– Mogę cię poin­for­mo­wać, że ziden­ty­fi­ko­wa­li­śmy swój prze­ciek.


– Naprawdę? To świet­nie.


– Oba­wiam się, że nie aż tak świet­nie. Wydaje nam się, że prze­cie­ków
mogło być wię­cej. Wszyst­kie wydają się sto­sun­kowo nie­groźne, może oprócz
ostat­niego.


– W takim razie znajdź­cie ich źró­dło.


– Robimy wszystko, co w naszej mocy. Ale zaczy­namy podej­rze­wać…


– Co takiego?


– Nic…


– Okej, nie musisz odpo­wia­dać.


– Żyjemy w cho­rym świe­cie, Mikael.


– Naprawdę?


– W świe­cie, w któ­rym para­noja jest oznaką zdro­wia.


– Moż­liwe, że masz rację. Miłego wie­czoru, komi­sa­rzu.


– Wza­jem­nie, Mikael. Nie zrób nic głu­piego.


– Posta­ram się.


MIKAEL PRZE­CIĄŁ RINGVÄGEN i zszedł na sta­cję metra. Poje­chał czer­woną
linią w stronę Nors­borg i wysiadł na Lil­je­hol­men. Hol­ger Palm­gren od
roku miał tam małe, nowo­cze­sne miesz­ka­nie bez pro­gów. Kiedy usły­szał w słu­chawce jego głos, wyda­wał się prze­stra­szony. Ale jak tylko go
zapew­nił, że z Lis­beth wszystko w porządku – miał nadzieję, że nie mija
się z prawdą – oka­zało się, że jest wię­cej niż mile widziany.


Hol­ger Palm­gren był eme­ry­to­wa­nym adwo­ka­tem. Przez kilka lat spra­wo­wał
funk­cję opie­kuna Lis­beth, odkąd w wieku trzy­na­stu lat tra­fiła do zakładu
zamknię­tego kli­niki psy­chia­trycz­nej Świę­tego Ste­fana w Uppsali. Teraz
był stary i scho­ro­wany, po dwóch czy trzech uda­rach mózgu. Od jakie­goś
czasu cho­dził z bal­ko­ni­kiem, choć cza­sem nawet to nie było moż­liwe.
Umysł miał jed­nak jasny, a pamięć jedyną w swoim rodzaju, o ile cho­dziło
o coś, co działo się dawno, a zwłasz­cza gdy cho­dziło o Lis­beth Salan­der.
Nikt nie znał jej tak dobrze jak on.


Palm­gren doko­nał cze­goś, co się nie udało żad­nemu psy­chia­trze ani
psy­cho­lo­gowi, o ile w ogóle pró­bo­wali. Spra­wił, że dziew­czyna, która
miała za sobą kosz­marne dzie­ciń­stwo i nie ufała urzęd­ni­kom ani w ogóle
doro­słym, otwo­rzyła się i zaczęła mówić. Mikael widział w tym mały cud.
Lis­beth była kosz­ma­rem każ­dego tera­peuty. Ale jemu opo­wia­dała o naj­bar­dziej bole­snych chwi­lach swo­jego dzie­ciń­stwa. Mię­dzy innymi
dla­tego Mikael wstu­kał kod do domo­fonu przy Lil­je­holm­stor­get 96, wje­chał
windą na czwarte pię­tro i zadzwo­nił do drzwi.


– Przy­ja­cielu! – zawo­łał od progu Hol­ger. – Jak miło cię widzieć.
Wyda­jesz się blady.


– Kiep­sko spa­łem.


– To czę­ste u ludzi, do któ­rych ktoś strzela. Czy­ta­łem w gaze­cie.
Strasz­liwa histo­ria.


– Nie­wąt­pli­wie można tak powie­dzieć.


– Stało się coś jesz­cze?


– Zaraz ci opo­wiem – odparł Mikael i usiadł na pięk­nej kana­pie obi­tej
żół­tym mate­ria­łem. Stała tuż przy drzwiach na bal­kon. Pocze­kał, aż
Hol­ger z wiel­kim wysił­kiem usią­dzie na wózku. A potem z grub­sza
opo­wie­dział mu całą histo­rię. Kiedy jed­nak zaczął mówić o swo­ich
naj­śwież­szych podej­rze­niach, Hol­ger od razu mu prze­rwał:


– Co ty mówisz?


– Myślę, że to była Camilla.


Hol­ger zesztyw­niał.


– Ta Camilla?


– Wła­śnie ta.


– Jezu – odparł Hol­ger. – Co się stało?


– Znik­nęła. A ja poczu­łem się tak, jakby mi się zago­to­wał mózg.


– Wyobra­żam sobie. Myśla­łem, że raz na zawsze zapa­dła się pod zie­mię.


– Sam już pra­wie zapo­mnia­łem, że były dwie.


– Jak naj­bar­dziej, dwie nie­na­wi­dzące się nawza­jem bliź­niaczki.


– Oczy­wi­ście wie­dzia­łem o tym – cią­gnął Mikael. – Ale ktoś musiał mi o tym przy­po­mnieć, żebym zaczął to roz­wa­żać na poważ­nie. Jak mówi­łem, nie
mogłem pojąć, dla­czego Lis­beth zaan­ga­żo­wała się w tę sprawę. Dla­czego
ona, dawna super­ha­kerka, mia­łaby się inte­re­so­wać zwy­kłym wła­ma­niem do
kom­pu­tera.


– I chcesz, żebym ci pomógł to zro­zu­mieć.


– Coś w tym stylu.


– W porządku – zaczął Hol­ger. – Znasz tę histo­rię, prawda? Ich matka,
Agneta Salan­der, była kasjerką w Kon­sum Zin­ken i samot­nie wycho­wy­wała
dwie córki. W miesz­ka­niu przy Lun­da­ga­tan. Może ich życie mogłoby być
udane. Bra­ko­wało im pie­nię­dzy, a Agneta była bar­dzo młoda i nie miała
moż­li­wo­ści się kształ­cić. Była jed­nak kocha­jącą i tro­skliwą matką.
Naprawdę chciała zapew­nić dziew­czyn­kom dobre dzie­ciń­stwo. Pro­blem
pole­gał na tym…


– Że cza­sem w odwie­dziny przy­cho­dził ojciec.


– Tak, cza­sem przy­cho­dził ich tata, Alek­san­der Zala­chenko, i te wizyty
pra­wie zawsze koń­czyły się tak samo. Gwał­cił i bił Agnetę, a córki
sie­działy w sąsied­nim pokoju i tego słu­chały. Pew­nego dnia Lis­beth
zna­la­zła matkę nie­przy­tomną na pod­ło­dze.


– I wtedy po raz pierw­szy się zemściła.


– Po raz drugi. Za pierw­szym razem dźgnęła go nożem w ramię.


– Zga­dza się, ale tym razem wrzu­ciła do jego samo­chodu kar­ton po mleku
wypeł­niony ben­zyną i pod­pa­liła.


– Tak jest. Był jak żywa pochod­nia. Doznał poważ­nych obra­żeń i trzeba mu
było ampu­to­wać stopę. Lis­beth została zamknięta w dzie­cię­cej kli­nice
psy­chia­trycz­nej.


– A jej matka wylą­do­wała w domu opieki w Äppelviken.


– Tak. W całej tej histo­rii wła­śnie to było dla Lis­beth naj­bar­dziej
bole­sne. Matka miała wtedy dopiero dwa­dzie­ścia dzie­więć lat. Ni­gdy nie
doszła do sie­bie. Miesz­kała w tym domu czter­na­ście lat, miała poważ­nie
uszko­dzony mózg i bar­dzo się męczyła. Cza­sami nie mogła w ogóle nawią­zać
kon­taktu z oto­cze­niem. Lis­beth odwie­dzała ją tak czę­sto, jak mogła.
Marzyła, że pew­nego dnia mama wyzdro­wieje, że będą mogły znów
poroz­ma­wiać i zaopie­ko­wać się sobą nawza­jem. Ale tak się ni­gdy nie
stało. Jeżeli Lis­beth skrywa w sobie jakiś wielki mrok, to wła­śnie ten.
Widziała, jak jej mama mar­nieje i powoli umiera.


– Wiem, to potworne, ale ni­gdy się nie dowie­dzia­łem, jaką rolę ode­grała
w tej histo­rii Camilla.


– To bar­dziej skom­pli­ko­wane i uwa­żam, że w pew­nym sen­sie należy jej
wyba­czyć. Ona też była tylko dziec­kiem i nie wie­dząc o tym, stała się
pion­kiem w grze.


– Co się stało?


– Można powie­dzieć, że wybrały prze­ciwne strony kon­fliktu. Są
bliź­niacz­kami dwu­ja­jo­wymi, ale ni­gdy nie były do sie­bie podobne, ani z wyglądu, ani z cha­rak­teru. Lis­beth uro­dziła się pierw­sza. Camilla
przy­szła na świat dwa­dzie­ścia minut póź­niej i naj­wy­raź­niej już jako małe
dziecko była uro­cza. Lis­beth była wście­kłym stwo­rze­niem, a na widok
Camilli wszy­scy wykrzy­ki­wali: Och, jaka słodka dziew­czynka. Z pew­no­ścią
nie­przy­pad­kowo Zala­chenko już od pierw­szej chwili był wobec niej
bar­dziej wyro­zu­miały. Uży­wam tego słowa, bo oczy­wi­ście przez pierw­szych
kilka lat o niczym wię­cej nie było mowy. Trak­to­wał Agnetę jak dziwkę,
więc jej dzieci nie były dla niego niczym wię­cej niż bękar­tami,
gów­nia­rami, które tylko mu zawa­dzały. A mimo to…


– Co takiego?


– Nawet on stwier­dził, że jedno z tych dzie­cia­ków jest naprawdę piękne.
Lis­beth mówiła cza­sem, że w jej rodzi­nie jest błąd gene­tyczny. Nawet
jeśli z czy­sto medycz­nego punktu widze­nia to wąt­pliwe, trzeba przy­znać,
że Zala zosta­wił po sobie eks­tre­malne dzieci. Pozna­łeś Ronalda, jej
przy­rod­niego brata, prawda? Był olbrzy­mim blon­dy­nem i cier­piał na
wro­dzoną anal­ge­zję, nie­zdol­ność odczu­wa­nia bólu. Dla­tego był ide­al­nym
mate­ria­łem na płat­nego zabójcę, pod­czas gdy Camilla… cóż, w jej
przy­padku błąd gene­tyczny pole­gał na tym, że była wyjąt­kowo, wręcz
nie­do­rzecz­nie piękna, a z wie­kiem było coraz gorzej. Mówię gorzej, bo
uwa­żam to za swego rodzaju nie­szczę­ście. Rzu­cało się to w oczy,
szcze­gól­nie kiedy się spoj­rzało na jej sio­strę bliź­niaczkę, która zawsze
wyglą­dała na złą i nabur­mu­szoną. Bywało, że ludzie krzy­wili się na jej
widok. Potem zauwa­żali Camillę, roz­ja­śniali się i dosta­wali mał­piego
rozumu. Jesteś w sta­nie zro­zu­mieć, jak to na nią wpły­wało?


– Musiało jej być trudno.


– Nie mia­łem na myśli Lis­beth. Nie sądzę, żebym kie­dy­kol­wiek zauwa­żył,
że jest zazdro­sna. Gdyby cho­dziło tylko o urodę, chęt­nie by jej
wyba­czyła. Cho­dziło mi o Camillę. Wyobraź sobie, jaki wpływ na dziecko
nie­zbyt empa­tyczne musi mieć to, że cią­gle sły­szy, jaka jest boska i wspa­niała.


– Ude­rza jej do głowy.


– Daje poczu­cie wła­dzy. Kiedy się uśmie­cha, my się roz­pły­wamy. Kiedy
tego nie robi, czu­jemy się wyklu­czeni i robimy co w naszej mocy, żeby
znów pro­mie­niała. Szybko nauczyła się to wyko­rzy­sty­wać. Po mistrzow­sku.
Została mistrzy­nią mani­pu­la­cji. Miała sar­nie oczy, duże i wyra­zi­ste.


– Na­dal takie ma.


– Lis­beth opo­wia­dała, że potra­fiła godzi­nami sie­dzieć przed lustrem,
tylko po to, żeby ćwi­czyć spoj­rze­nie. Jej oczy były fan­ta­styczną bro­nią.
Potra­fiły cza­ro­wać, ale i odrzu­cać. Spra­wiały, że ludzie – zarówno
doro­śli, jak i dzieci – jed­nego dnia czuli się wybrani i wyjąt­kowi, a następ­nego nie­chciani i wyklu­czeni. To był zły dar i jak się pew­nie
domy­ślasz, w szkole natych­miast stała się bar­dzo popu­larna. Każdy chciał
być bli­sko niej, a ona wyko­rzy­sty­wała to na wszel­kie moż­liwe spo­soby.
Kole­dzy z klasy codzien­nie mieli jej dawać małe pre­zenty: szklane kulki,
sło­dy­cze, drob­niaki, perły, broszki, a ci, któ­rzy tego nie robili albo
po pro­stu nie zacho­wy­wali się tak, jak sobie życzyła, następ­nego dnia
nie mogli liczyć na powi­ta­nie ani choćby jedno spoj­rze­nie. Każdy, kto
choć raz zna­lazł się w jej świe­tle, wie­dział, jak to boli. Kole­dzy z klasy robili wszystko, żeby się jej przy­po­do­bać. Płasz­czyli się przed
nią. Wszy­scy prócz jed­nej osoby.


– Jej sio­stry.


– No wła­śnie. Dla­tego nasta­wiała kole­gów z klasy prze­ciwko Lis­beth.
Nama­wiała ich do paskud­nych rze­czy. Wkła­dali głowę Lis­beth do sedesu,
wyzy­wali od potwo­rów, ufo­lud­ków i tym podob­nych. Robili to, dopóki się
nie zorien­to­wali, z kim mają do czy­nie­nia. Ale to inna histo­ria. Ją już
znasz.


– Lis­beth nie należy do osób, które by nad­sta­wiały drugi poli­czek.


– Raczej nie, ale z czy­sto psy­cho­lo­gicz­nego punktu widze­nia w całej tej
histo­rii cie­kawe jest to, że Camilla nauczyła się pano­wać nad ludźmi,
mani­pu­lo­wać nimi. Nauczyła się kon­tro­lo­wać wszystko poza dwiema waż­nymi
dla niej oso­bami – Lis­beth i ojcem. Draż­niło ją to. Wkła­dała mnó­stwo
ener­gii w to, żeby wygrać i te bitwy, choć oczy­wi­ście wyma­gały zupeł­nie
innych stra­te­gii. Ni­gdy nie udało jej się prze­cią­gnąć Lis­beth na swoją
stronę i nie sądzę, żeby była tym zain­te­re­so­wana. W jej oczach Lis­beth
była po pro­stu dziw­nym, prze­kor­nym, wiecz­nie nabur­mu­szo­nym dzie­cia­kiem.
Ale ojciec…


– Był na wskroś zły.


– Był złym czło­wie­kiem, ale wszystko w rodzi­nie krę­ciło się wokół niego,
choć rzadko poja­wiał się w domu. Był nie­obec­nym ojcem, a tacy nawet w zwy­czaj­nych przy­pad­kach mogą być trak­to­wani przez dzieci jak postaci
mityczne.


– To zna­czy?


– To zna­czy, że Camilla i on byli nie­for­tun­nym połą­cze­niem. Choć Camilla
tego nie rozu­miała, wydaje mi się, że już wtedy inte­re­so­wało ją tylko
jedno: wła­dza. A jej ojciec? Cóż, wiele można o nim powie­dzieć, ale
wła­dzy mu nie bra­ko­wało. Może to potwier­dzić wiele osób, cho­ciażby ci
nie­szczę­śnicy z Säpo. Potra­fili być sta­now­czy, wyma­ga­jący i wyga­dani.
Kiedy jed­nak sta­wali oko w oko z nim, zmie­niali się w stado prze­ra­żo­nych
owiec. Roz­ta­czał wokół sie­bie odpy­cha­jącą aurę wiel­ko­ści, którą
oczy­wi­ście tylko potę­go­wało to, że nie spo­sób było się do niego dobrać,
bez względu na to, jak wiele skarg spły­wało do pomocy spo­łecz­nej. Säpo
zawsze trzy­mała jego stronę. To wszystko prze­ko­nało Lis­beth, że musi
wziąć sprawy w swoje ręce. Camilla patrzyła na to zupeł­nie ina­czej.


– Sama chciała taka być.


– Tak sądzę. Ojciec był jej ide­ałem. Chciała być tak samo nie­ty­kalna i tak samo silna. Ale chyba przede wszyst­kim cho­dziło jej o to, żeby ją
dostrzegł i trak­to­wał jak dobrą córkę.


– Musiała wie­dzieć, jak strasz­nie trak­to­wał jej matkę.


– Oczy­wi­ście, że wie­działa. A mimo to wsta­wiała się za ojcem. Można by
rzec, że sta­wała po stro­nie siły i wła­dzy. Już jako dziecko powie­działa
kilka razy, że gar­dzi sła­be­uszami.


– Więc gar­dziła także swoją matką?


– Oba­wiam się, że tak wła­śnie było. Pew­nego razu Lis­beth opo­wie­działa mi
coś, czego nie mogę zapo­mnieć.


– Co?


– Jesz­cze ni­gdy nikomu tego nie mówi­łem.


– Więc może już czas?


– Może, ale w takim razie naj­pierw muszę wypić coś moc­niej­szego. Co
powiesz na lep­szy koniak?


– Nie­zły pomysł. Nie wsta­waj, ja przy­niosę kie­liszki i butelkę –
powie­dział Mikael i ruszył w stronę maho­nio­wego barku sto­ją­cego w rogu
przy drzwiach do kuchni.


Led­wie zaczął oglą­dać butelki, kiedy roz­legł się sygnał jego iPhone’a.
Dzwo­nił Andrei Zan­der, a w każ­dym razie to jego nazwi­sko poka­zało się na
wyświe­tla­czu. Ode­brał, ale w słu­chawce pano­wała cisza. Pew­nie tele­fon
zadzwo­nił z kie­szeni, prze­mknęło mu przez głowę. W zamy­śle­niu napeł­nił
dwa kie­liszki konia­kiem rémy mar­tin. Usiadł z powro­tem obok Palm­grena.


– No to słu­cham – powie­dział.


– Nie bar­dzo wiem, od czego zacząć. O ile dobrze zro­zu­mia­łem, stało się
to pew­nego pięk­nego let­niego dnia, kiedy Camilla i Lis­beth sie­działy
zamknięte w swoim pokoju.
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23 listo­pada, wie­czór


AUGUST PO RAZ KOLEJNY znie­ru­cho­miał. Prze­stał odpo­wia­dać na pyta­nia.
Liczby były zbyt duże i zamiast chwy­cić dłu­go­pis, zaci­snął pię­ści tak,
że zbie­lały grzbiety dłoni. Zaczął ude­rzać głową o blat. Lis­beth powinna
była oczy­wi­ście spró­bo­wać go uspo­koić, a przy­naj­mniej dopil­no­wać, żeby
nie zro­bił sobie krzywdy.


Nie do końca jed­nak zda­wała sobie sprawę z tego, co się dzieje. Myślała
o zaszy­fro­wa­nym pliku. Zro­zu­miała, że tą metodą nic wię­cej nie wskóra,
co szcze­gól­nie jej nie zdzi­wiło. Dla­czego Augu­stowi mia­łoby się udać
coś, z czym nie dawały sobie rady super­kom­pu­tery? Pomysł już od samego
początku był idio­tyczny, a to, czego doko­nał, i tak było impo­nu­jące.
Mimo to była zawie­dziona. Wyszła na dwór. Sto­jąc w ciem­no­ściach,
przy­glą­dała się dzi­kiemu, nie­uro­dzaj­nemu kra­jo­bra­zowi. U pod­nóża
stro­mego pagórka roz­cią­gały się przy­sy­pane śnie­giem plaża i pole. Stał
tam drew­niany budy­nek, w któ­rym urzą­dzano potań­cówki.


Latem, przy pięk­nej pogo­dzie, z pew­no­ścią roiło się tam od ludzi. Teraz
było pusto. Łódki zostały wycią­gnięte na brzeg i ni­gdzie nie było widać
żywego ducha. W domach po dru­giej stro­nie zatoki nie paliło się ani
jedno świa­tło. Wiatr znów przy­brał na sile. Podo­bało jej się to miej­sce.
O tej porze roku świet­nie się nada­wało na kry­jówkę.


Pomy­ślała tylko, że nie sły­sza­łaby stam­tąd samo­chodu, gdyby ktoś
przy­je­chał z wizytą. Zapar­ko­wać można było tylko w dole, przy
kąpie­li­sku, a żeby dotrzeć do domu, nale­żało się wspiąć po drew­nia­nych
scho­dach. Pod osłoną ciem­no­ści z pew­no­ścią można było to zro­bić
nie­po­strze­że­nie. Sądziła jed­nak, że tej nocy będzie mogła się wyspać.
Potrze­bo­wała snu. Wciąż jesz­cze cier­piała po postrzale i z pew­no­ścią
dla­tego zare­ago­wała tak mocno na coś, w co tak naprawdę nie wie­rzyła. Po
powro­cie do domu zro­zu­miała, że nie tylko dla­tego.


– ZAZWY­CZAJ LIS­BETH NIE PRZEJ­MUJE SIĘ pogodą ani tym, co się dzieje
gdzieś na pery­fe­riach – cią­gnął Hol­ger Palm­gren. – Zwraca uwagę tylko na
to, co istotne. Tym razem wspo­mniała jed­nak, że na Lun­da­ga­tan i w Skin­nar­vik­spar­ken świe­ciło słońce. Sły­szała śmie­jące się dzieci. Ludzie
za oknami byli szczę­śliwi – może to wła­śnie chciała powie­dzieć.
Pod­kre­ślić kon­trast. Zwy­czajni ludzie jedli lody, pusz­czali latawce i grali w piłkę. Camilla i ona sie­działy zamknięte w swoim pokoju i sły­szały, jak ich ojciec gwałci i katuje matkę. Wydaje mi się, że to
wtedy Lis­beth na dobre zaczęła odgry­wać się na ojcu. Nie jestem jed­nak
pewien chro­no­lo­gii. Gwał­cił matkę czę­sto i wszystko zawsze prze­bie­gało
według tego samego sche­matu. Przy­cho­dził po połu­dniu albo wie­czo­rem,
porząd­nie wsta­wiony. Cza­sem mierz­wił Camilli włosy i mówił coś w rodzaju: Jak taka piękna dziew­czynka może mieć taką paskudną sio­strę?
Potem zamy­kał córki w pokoju i szedł do kuchni, żeby dalej pić. Pocią­gał
z butelki i naj­czę­ściej mil­czał. Począt­kowo tylko mla­skał jak głodne
zwie­rzę. Potem mam­ro­tał coś w rodzaju: Jak się dziś miewa moja mała
kurwa? Mogło to brzmieć nie­mal czule. A potem Agneta popeł­niała jakiś
błąd, a raczej uzna­wał, że go popeł­niła. Wtedy padał pierw­szy cios,
prze­waż­nie poli­czek, a potem mówił: A prze­cież moja mała kurwa miała być
dzi­siaj grzeczna. Potem wlókł ją do sypialni i dalej bił. Po chwili
zaci­skał pię­ści. Lis­beth wie­działa kiedy. Sły­szała, jak i w co ude­rzał.
Czuła to tak, jakby to ją bił. Po cio­sach nastę­po­wały kop­niaki. Zala
kopał jej matkę i ude­rzał nią o ścianę, i krzy­czał: dziwka, zdzira,
kurwa. Krę­ciło go to. Pod­nie­cał się, widząc, jak cierpi. Gwał­cił ją,
dopiero kiedy była posi­nia­czona i krwa­wiła. Kiedy docho­dził, zasy­py­wał
ją jesz­cze gor­szymi wyzwi­skami. Potem na chwilę zapa­dała cisza. Sły­chać
było tylko stłu­mione pochli­py­wa­nie matki i ciężki oddech ojca. Potem
wsta­wał, szedł do kuchni znów się napić, mam­ro­tał coś, prze­kli­nał i splu­wał na pod­łogę. Cza­sami zaglą­dał do pokoju Camilli i Lis­beth i rzu­cał coś w rodzaju: Teraz mama znów będzie grzeczna. Wycho­dząc,
zatrza­ski­wał za sobą drzwi. Za każ­dym razem wyglą­dało to tak samo. Ale
tam­tego dnia coś się stało.


– Co?


– Pokój dziew­czy­nek był mały. Nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo usi­ło­wały
się od sie­bie odsu­nąć, ich łóżka i tak stały bli­sko sie­bie. Kiedy ojciec
znę­cał się nad matką i ją gwał­cił, zwy­kle sie­działy naprze­ciwko sie­bie,
każda na swoim mate­racu. Rzadko się do sie­bie odzy­wały i uni­kały
kon­taktu wzro­ko­wego. Tam­tego dnia Lis­beth głów­nie gapiła się w okno i pew­nie dla­tego póź­niej wspo­mi­nała o lecie i dzie­ciach. Nagle jed­nak
odwró­ciła się do sio­stry i coś zoba­czyła.


– Co?


– Prawą rękę swo­jej sio­stry, która ude­rzała o mate­rac. Oczy­wi­ście nie
musiało to nic zna­czyć. Mogła być zde­ner­wo­wana. W pierw­szej chwili
Lis­beth wła­śnie tak to ode­brała. Potem jed­nak zwró­ciła uwagę, że ręka
jej sio­stry poru­sza się w takt odgło­sów dobie­ga­ją­cych z sypialni, i spoj­rzała na jej twarz. Oczy Camilli pło­nęły pod­nie­ce­niem, a naj­po­twor­niej­sze w tym wszyst­kim było to, że przy­po­mi­nała Zala­chenkę.
Lis­beth nie mogła w to uwie­rzyć, ale jej sio­stra się uśmie­chała.
Pró­bo­wała stłu­mić szy­der­czy uśmiech. Wtedy Lis­beth zro­zu­miała, że
Camilla nie tylko chce się przy­po­do­bać ojcu i naśla­do­wać jego spo­sób
bycia, ale też popiera to, co robił. Kibi­co­wała mu.


– Czy­ste wariac­two.


– Ale tak było. Wiesz, co potem zro­biła?


– Nie.


– Zacho­wała cał­ko­wity spo­kój, usia­dła obok Camilli i wzięła ją za rękę,
nie­mal z czu­ło­ścią. Domy­ślam się, że Camilla nie zro­zu­miała, co się
dzieje. Może sądziła, że Lis­beth potrze­buje pocie­sze­nia albo bli­sko­ści.
Pew­nie widziała już dziw­niej­sze rze­czy. Lis­beth pod­cią­gnęła jej rękaw i w następ­nej chwili…


– Tak?


– Wbiła jej paznok­cie w nad­gar­stek, aż do kości, i wyrwała ogromną
dziurę. Krew try­snęła na łóżko, a Lis­beth ścią­gnęła sio­strę na pod­łogę i przy­się­gła, że zabije i ją, i ojca, jeżeli nie prze­sta­nie bić i gwał­cić
ich matki. Camilla wyglą­dała, jakby ją podra­pał tygrys.


– O Boże!


– Możesz sobie wyobra­zić, jak się nie­na­wi­dziły. I Agneta, i pra­cow­nicy
opieki spo­łecz­nej oba­wiali się, że może dojść do jakie­goś nie­szczę­ścia.
Zostały roz­dzie­lone. Posta­rano się o to, żeby Camilla przez jakiś czas
miesz­kała gdzie indziej. Choć było to oczy­wi­ście roz­wią­za­nie tym­cza­sowe.
Prę­dzej czy póź­niej musiało dojść do kolej­nego star­cia. Jak jed­nak
wiesz, nie doszło. Agneta doznała uszko­dze­nia mózgu, Zala­chenko został
pod­pa­lony, a Lis­beth umiesz­czona w szpi­talu. O ile dobrze zro­zu­mia­łem,
spo­tkały się potem tylko raz, wiele lat póź­niej, i było naprawdę gorąco,
choć oczy­wi­ście nie znam szcze­gó­łów. Potem Camilla zapa­dła się pod
zie­mię. Dziś nikt nie wie, gdzie jest. Ostatni trop to rodzina
zastęp­cza, u któ­rej miesz­kała w Uppsali – Dahl­gre­no­wie. Mogę się dla
cie­bie posta­rać o numer tele­fonu. Kiedy miała osiem­na­ście albo
dzie­więt­na­ście lat, spa­ko­wała się i wyje­chała z kraju. Od tam­tej pory
nie daje znaku życia. To dla­tego mało nie padłem, kiedy mi powie­dzia­łeś,
że ją spo­tka­łeś. Nawet Lis­beth, która ma nie­prze­ciętny talent do
odnaj­dy­wa­nia ludzi, nie udało się jej namie­rzyć.


– Więc pró­bo­wała?


– O tak, z tego, co wiem, nie­dawno. Cho­dziło o spa­dek po ojcu.


– Nie mia­łem o tym poję­cia.


– Wspo­mniała mi o tym mimo­cho­dem. Oczy­wi­ście sama nie chciała ani
gro­sza. Dla niej to były krwawe pie­nią­dze. Ale od razu wie­działa, że coś
jest nie tak. War­tość spadku wyno­siła cztery miliony koron. W jego skład
wcho­dziła mię­dzy innymi posia­dłość w Gos­se­ber­dze, tro­chę papie­rów
war­to­ścio­wych, zruj­no­wany budy­nek prze­my­słowy w Norrtälje i jakaś
zagroda. Nie było tego mało, wręcz prze­ciw­nie, ale mimo wszystko…


– Powinno być wię­cej.


– Tak. Wie­działa prze­cież, że stał na czele prze­stęp­czego impe­rium.
Cztery miliony to powinny dla niego być pie­nią­dze na drobne wydatki.


– Więc się zasta­na­wiała, czy Camilla nie odzie­dzi­czyła przy­pad­kiem
zasad­ni­czej czę­ści?


– Wydaje mi się, że wła­śnie to pró­bo­wała usta­lić. Drę­czyła ją myśl, że
pie­nią­dze ojca, nawet po jego śmierci, czy­nią zło. Ale długo nie udało
jej się nic wskó­rać.


– Camilla musiała się dobrze ukryć.


– Tak mi się wydaje.


– Myślisz, że prze­jęła po ojcu inte­res? Han­del ludźmi?


– Może tak, może nie. Mogła się zająć czymś zupeł­nie innym.


– Na przy­kład?


Palm­gren zamknął oczy i wypił duży łyk koniaku.


– Szcze­rze mówiąc, nie wiem. Ale kiedy mi powie­dzia­łeś o Fran­sie
Bal­de­rze, coś mi przy­szło do głowy. Wiesz, dla­czego Lis­beth tak świet­nie
sobie radzi z kom­pu­te­rami? Wiesz, jak to się zaczęło?


– Nie mam poję­cia.


– W takim razie ci opo­wiem. Zasta­na­wiam się, czy nie kryje się w tym
klucz do two­jej histo­rii.


KIEDY LIS­BETH WRÓCIŁA z tarasu i zoba­czyła Augu­sta, zasty­głego przy
stole w nie­na­tu­ral­nej pozy­cji, pomy­ślała, że przy­po­mina ją, kiedy była
dziec­kiem.


Dokład­nie tak się czuła w miesz­ka­niu przy Lun­da­ga­tan, aż do dnia, kiedy
uświa­do­miła sobie, że musi o wiele za wcze­śnie doro­snąć i zemścić się na
ojcu. Nie spra­wiło to, że wszystko stało się łatwiej­sze. Żadne dziecko
nie powinno nieść takiego cię­żaru. A jed­nak ten dzień stał się dla niej
począt­kiem praw­dzi­wego, god­nego życia. Żaden pie­przony bydlak nie może
bez­kar­nie robić tego, co zro­bił Zala­chenko i mor­derca Fransa Bal­dera.
Nikt, kto się dopu­ścił cze­goś tak złego, nie może unik­nąć kary. Dla­tego
pode­szła do Augu­sta i uro­czy­stym tonem powie­działa coś, co zabrzmiało
jak roz­kaz:


– A teraz pój­dziesz się poło­żyć. Kiedy się obu­dzisz, nary­su­jesz coś, co
pomoże zna­leźć mor­dercę two­jego taty. Rozu­miesz?


Poki­wał głową i poczła­pał do sypialni, a ona otwo­rzyła lap­topa i zaczęła
szu­kać infor­ma­cji o Las­sie West­ma­nie i jego zna­jo­mych.


– NIE SĄDZĘ, ŻEBY ZALA­CHENKO był wiel­kim fanem kom­pu­te­rów – powie­dział
Hol­ger Palm­gren. – To nie to poko­le­nie. Ale moż­liwe, że jego nie­le­galna
dzia­łal­ność roz­ro­sła się tak, że przy zapi­sy­wa­niu infor­ma­cji musiał
korzy­stać z pro­gramu kom­pu­te­ro­wego, a jed­no­cze­śnie chciał trzy­mać tę
swoją księ­go­wość z dala od koleż­ków. Pew­nego dnia zja­wił się na
Lun­da­ga­tan z IBM-em. Posta­wił go na biurku pod oknem. Wydaje mi się, że
wcze­śniej nikt z rodziny nawet nie widział kom­pu­tera na oczy. Agneta nie
mogła sobie pozwo­lić na aż tak eks­tra­wa­gancki zakup. Wiem, że Zala­chenko
zapowie­dział, że obe­drze żyw­cem ze skóry każ­dego, kto choćby go dotknie.
Z czy­sto peda­go­gicz­nego punktu widze­nia może i było to dobre posu­nię­cie.
Dzięki niemu pokusa była sil­niej­sza.


– Zaka­zany owoc.


– O ile się nie mylę, Lis­beth miała wtedy jede­na­ście lat. To było, zanim
roze­rwała prawą rękę Camilli i rzu­ciła się na ojca z nożem i kok­taj­lem
Moło­towa. Można powie­dzieć: zanim stała się tą Lis­beth, którą znamy. W tam­tych cza­sach dużo myślała o tym, jak mogłaby go uniesz­ko­dli­wić. Ale
poza tym bra­ko­wało jej bodźca. Nie miała kole­ża­nek. Camilla ją
obga­dy­wała i pil­no­wała, żeby w szkole nikt się do niej nie zbli­żał. Poza
tym była inna. Nie wiem, czy zda­wała sobie z tego sprawę. Pewne jest za
to, że ani nauczy­ciele, ani inni tego nie rozu­mieli. Była nie­zwy­kle
uta­len­to­wa­nym dziec­kiem. Już samo to ją wyróż­niało. W szkole śmier­tel­nie
się nudziła. Wszystko było dla niej oczy­wi­ste i pro­ste. Wystar­czyło, że
rzu­ciła na coś okiem, i od razu rozu­miała. Na lek­cjach naj­czę­ściej
odpły­wała w świat marzeń. Wydaje mi się, że już wtedy w wol­nym cza­sie
znaj­do­wała sobie roz­rywki, na przy­kład się­gała po pod­ręcz­niki do
mate­ma­tyki dla star­szych klas, ale ogól­nie rzecz bio­rąc, nudziła się.
Prze­waż­nie sie­działa z komik­sami Marvela, które w zasa­dzie były dla niej
za pro­ste, ale praw­do­po­dob­nie odgry­wały inną, tera­peu­tyczną rolę.


– Co masz na myśli?


– Nie lubię psy­cho­lo­gi­zo­wa­nia w odnie­sie­niu do Lis­beth. Gdyby usły­szała
to, co powiem, znie­na­wi­dzi­łaby mnie. Ale w tych komik­sach jest cała masa
super­bo­ha­te­rów wal­czą­cych z wro­gami, któ­rzy są prze­żarci złem. Biorą
sprawy we wła­sne ręce, msz­czą się i zapro­wa­dzają spra­wie­dli­wość. Może i była to dla niej odpo­wied­nia lek­tura. Te prze­ry­so­wane opo­wie­ści mogły
jej pomóc uświa­do­mić sobie, jaką rolę ma do ode­gra­nia.


– Cho­dzi ci o to, że zro­zu­miała, że musi doro­snąć i zostać
super­bo­ha­terką.


– W pew­nym sen­sie, może, w jej wła­snym małym świe­cie. Oczy­wi­ście wtedy
jesz­cze nie wie­działa, że Zala­chenko był kie­dyś radziec­kim
super­sz­pie­giem, a tajem­nice, które zna, zapew­niają mu w Szwe­cji
wyjąt­kową pozy­cję. Na pewno nie miała poję­cia, że w Säpo jest spe­cjalna
sek­cja, która go chroni. Choć tak jak Camilla prze­czu­wała, że jest
bez­karny. Pew­nego dnia zja­wił się nawet u nich jakiś pan w sza­rym
płasz­czu i dał im do zro­zu­mie­nia, że Zala­chence nie może się nic stać,
że to po pro­stu nie wcho­dzi w grę. Wcze­śnie zaczęła podej­rze­wać, że nie
ma sensu zwra­cać się do poli­cji albo opieki spo­łecz­nej. Gdyby to
zro­biła, odwie­dziłby ich tylko kolejny pan w sza­rym płasz­czu.


Nie, nic nie wie­działa o prze­szło­ści ojca. Ani o służ­bach wywia­dow­czych
i ukry­wa­niu byłych szpie­gów. W głębi serca prze­ży­wała to, że jej rodzina
jest bez­silna, i bar­dzo przez to cier­piała. Bez­sil­ność może być
destruk­cyjna. Lis­beth była za mała, żeby temu jakoś zara­dzić,
potrze­bo­wała azylu, miej­sca, gdzie mogłaby się schro­nić i z któ­rego
mogłaby czer­pać siłę. Takim miej­scem stał się dla niej świat
super­bo­ha­te­rów. Wiele osób z mojego poko­le­nia nim gar­dzi. Ja zdaję sobie
sprawę, że lite­ra­tura, nie­za­leż­nie od tego, czy cho­dzi o komiksy, czy o piękne stare powie­ści, może mieć ogromne zna­cze­nie, i wiem, że Lis­beth
przy­wią­zała się do mło­dej boha­terki, Janet van Dyne.


– Janet van Dyne?


– Zga­dza się, to córka boga­tego naukowca. Jej ojciec zostaje zamor­do­wany
przez kosmi­tów, o ile mnie pamięć nie myli. Janet, chcąc się zemścić,
odnaj­duje jed­nego z jego współ­pra­cow­ni­ków i w jego labo­ra­to­rium zyskuje
nad­przy­ro­dzone moce. Mię­dzy innymi wyra­stają jej skrzy­dła, może się też
kur­czyć i powięk­szać. Zamie­nia się w twar­dzielkę, zaczyna nosić
czarno-żółte stroje, w kolo­rach osy, i dla­tego przyj­muje imię Wasp.
Kiedy ktoś jej nadep­nie na odcisk, potrafi użą­dlić.


– O, nie mia­łem o tym poję­cia. To stąd się wziął jej pseu­do­nim?


– Wydaje mi się, że nie tylko pseu­do­nim. Jako zgrzy­biały sta­rzec
zupeł­nie się w tym wszyst­kim nie orien­to­wa­łem, ale kiedy po raz pierw­szy
zoba­czy­łem Wasp, aż pod­sko­czy­łem. Bar­dzo przy­po­mi­nała Lis­beth. W pew­nym
sen­sie na­dal tak jest. Sądzę, że Lis­beth dużo od niej zapo­ży­czyła, choć
jestem daleki od przy­wią­zy­wa­nia do tego zbyt dużej wagi. Wasp to tylko
boha­terka komik­sów, a świat, w któ­rym żyła Lis­beth, był jak naj­bar­dziej
praw­dziwy. Ale wiem, że dużo myślała o prze­mia­nie, którą prze­szła Janet
van Dyne, kiedy się stała Wasp. Zapewne zda­wała sobie sprawę, że sama
musi się zmie­nić, i to rów­nie dra­stycz­nie – z dziecka i ofiary musi się
prze­isto­czyć w kogoś, kto będzie w sta­nie sta­wić czoło świet­nie
wyszko­lo­nemu szpie­gowi, czło­wie­kowi pozba­wio­nemu wszel­kich skru­pu­łów.


Myślała o tym dzień i noc. Wasp była dla niej w tym przej­ścio­wym okre­sie
ważną posta­cią i źró­dłem inspi­ra­cji, a Camilla to odkryła. Ta dziew­czyna
miała prze­ra­ża­jący talent do znaj­do­wa­nia u innych sła­bo­ści. Wyma­cy­wała
czuł­kami ich słabe punkty i zada­wała cios. Na wszel­kie moż­liwe spo­soby
zaczęła ośmie­szać Wasp. Ale nie poprze­stała na tym. Dowie­działa się, jak
się nazy­wają w komik­sach jej wro­go­wie, i zaczęła przyj­mo­wać ich imiona,
takie jak Tha­nos i tym podobne.


– Powie­dzia­łeś Tha­nos? – prze­rwał mu Mikael.


– Wydaje mi się, że tak wła­śnie się nazy­wał boha­ter, który chciał
wszystko uni­ce­stwić. Pew­nego razu pod posta­cią kobiety obja­wiła mu się
śmierć, a on się w niej zako­chał i zapra­gnął zasłu­żyć na jej uzna­nie.
Tak to chyba było. Camilla sta­nęła po jego stro­nie, żeby spro­wo­ko­wać
Lis­beth. Nazwała nawet paczkę zna­jo­mych The Spi­der Society, dla­tego, że
w jed­nym z komik­sów wystę­puje grupa o takiej nazwie, śmier­telni wro­go­wie
Sister­hood of the Wasp.


– Naprawdę? – zapy­tał Mikael. W gło­wie kłę­biło mu się mnó­stwo róż­nych
myśli.


– Tak, to oczy­wi­ście było dzie­cinne, ale nie nie­szko­dliwe. Wro­gość
mię­dzy sio­strami już wtedy była tak silna, że te pseu­do­nimy nabrały
nie­przy­jem­nego zna­cze­nia. Tak jak w cza­sie wojny, kiedy nawet sym­bole są
roz­dmu­chi­wane i nabie­rają śmier­cio­no­śnego wydźwięku.


– Wciąż mogą mieć takie zna­cze­nie?


– Cho­dzi ci o pseu­do­nimy?


– Tak, chyba tak.


Mikael nie był do końca pewien, o co mu cho­dzi. Miał nie­ja­sne wra­że­nie,
że tra­fił na ślad cze­goś waż­nego.


– Nie wiem – odparł Palm­gren. – Teraz są już doro­słymi kobie­tami, choć
nie należy zapo­mi­nać, że ten okres w ich życiu zawa­żył na ich losach i że wów­czas wszystko się zmie­niło. Z per­spek­tywy czasu nawet drobne
szcze­góły mogły nabrać ogrom­nego zna­cze­nia. Lis­beth stra­ciła matkę i została zamknięta w zakła­dzie. Ale nie tylko jej życie legło w gru­zach.
Camilla też stra­ciła dom, a ojciec, któ­rego tak bar­dzo podzi­wiała,
został dotkli­wie oka­le­czony. Po ataku już ni­gdy tak naprawdę nie doszedł
do sie­bie. Nato­miast Camilla została umiesz­czona w rodzi­nie zastęp­czej,
daleko od świata, któ­rego cen­trum kie­dyś sta­no­wiła. Musiała bar­dzo
cier­pieć. Nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że po tym wszyst­kim
nie­na­wi­dzi Lis­beth z całego serca.


– Na to wygląda – zgo­dził się Mikael.


Palm­gren wypił kolejny łyk koniaku.


– Jak już powie­dzia­łem, nie można nie doce­niać zna­cze­nia tam­tego okresu
w ich życiu. Pro­wa­dziły wojnę, ale w głębi duszy obie musiały wie­dzieć,
że prę­dzej czy póź­niej to wszystko eks­plo­duje. Wydaje mi się nawet, że
się do tego przy­go­to­wy­wały.


– Ale każda ina­czej.


– O tak. Lis­beth była sza­le­nie inte­li­gentna, w jej gło­wie cały czas
kluły się jakieś prze­bie­głe plany. Ale była sama. Camilla nie była zbyt
bły­sko­tliwa, przy­naj­mniej w kla­sycz­nym sen­sie. Ni­gdy nie miała głowy do
nauki i nie potra­fiła zro­zu­mieć abs­trak­cyj­nych wywo­dów. Potra­fiła jed­nak
mani­pu­lo­wać ludźmi. Nie miała sobie rów­nych, jeśli cho­dzi o ich
wyko­rzy­sty­wa­nie i ocza­ro­wy­wa­nie, i dla­tego, w odróż­nie­niu od Lis­beth,
ni­gdy nie była sama. Zawsze ktoś jej usłu­gi­wał. Kiedy odkry­wała, że
Lis­beth jest dobra w czymś, co mogło być dla niej zagro­że­niem, ni­gdy nie
pró­bo­wała jej dorów­nać. Dosko­nale wie­działa, że nie da rady się z nią
mie­rzyć.


– I co robiła?


– Wyszu­ki­wała kogoś, naj­le­piej kilka osób, które się znały na tym co
Lis­beth, cokol­wiek to było, i z pomocą tych ludzi sta­wiała jej czoło.
Zawsze miała poma­gie­rów i zna­jo­mych goto­wych zro­bić dla niej wszystko.
Wybacz, tro­chę odbie­głem od tematu.


– No wła­śnie. Co się stało z kom­pu­te­rem Zala­chenki?


– Jak wspo­mnia­łem, Lis­beth bra­ko­wało bodź­ców. Poza tym źle sypiała.
Pew­nej nocy leżała i zamar­twiała się o mamę. Po gwał­tach Agnetę męczyły
krwa­wie­nia, ale nie poszła do leka­rza. Praw­do­po­dob­nie było jej wstyd. Od
czasu do czasu pogrą­żała się w głę­bo­kiej depre­sji. Nie była wtedy w sta­nie iść do pracy ani zaj­mo­wać się dziew­czyn­kami. Wtedy Camilla
gar­dziła nią jesz­cze bar­dziej. Matka jest słaba, mówiła. W jej świe­cie
nie było nic gor­szego niż sła­bość. Za to Lis­beth…


– Tak?


– Widziała, że jedy­nemu czło­wie­kowi, któ­rego kie­dy­kol­wiek kochała,
dzieje się potworna krzywda. Nocami leżała i roz­my­ślała o tym. To
prawda, była tylko dziec­kiem. W pew­nym sen­sie nic się w tej kwe­stii nie
zmie­niło. Ale coraz bar­dziej utwier­dzała się w prze­ko­na­niu, że tylko ona
może ochro­nić matkę przed śmier­cią. Myślała o tym i o mnó­stwie innych
spraw. W końcu wstała. Ostroż­nie, żeby nie obu­dzić Camilli. Może chciała
sobie przy­nieść coś do czy­ta­nia? Może nie mogła już znieść swo­ich myśli.
To bez zna­cze­nia. Ważne, że zoba­czyła kom­pu­ter. Stał pod oknem
wycho­dzą­cym na Lun­da­ga­tan.


Wtedy nie wie­działa nawet, jak go włą­czyć. Ale udało jej się to odgad­nąć
i prze­szył ją dreszcz. Kom­pu­ter zda­wał się do niej szep­tać: roz­wi­kłaj
moje tajem­nice. Choć oczy­wi­ście… wiele nie zdzia­łała, w każ­dym razie
na początku. Potrzebne było hasło. Pró­bo­wała raz po raz. Ojca nazy­wano
Zala, więc wypró­bo­wała Zala666 i tym podobne. Bez­sku­tecz­nie. Zdaje się,
że spę­dziła tak dwie lub trzy noce, i jeśli spała, to w szkole albo
popo­łu­dniami, w domu.


Pew­nej nocy przy­po­mniała sobie zda­nie, które ojciec zapi­sał na skrawku
papieru w kuchni – Was mich nicht umbringt, macht mich stärker – co
mnie nie zabije, to mnie wzmocni. Wtedy nic to dla niej nie zna­czyło.
Zro­zu­miała jed­nak, że te słowa muszą być ważne dla jej ojca, i spró­bo­wała je wpi­sać. Też bez rezul­tatu. Za dużo liter. Po chwili
wpi­sała nazwi­sko autora – Nie­tz­sche – i nagle oka­zało się, że się
zalo­go­wała. Otwo­rzył się wtedy przed nią zupeł­nie nowy, tajem­ni­czy
świat. Póź­niej powie­działa, że to była chwila, która zmie­niła ją na
zawsze. Kiedy sfor­so­wała barierę stwo­rzoną po to, żeby ją powstrzy­mać,
dostała skrzy­deł. Mogła zba­dać to, co miało pozo­stać w ukry­ciu, ale…


– Tak?


– Począt­kowo nic z tego nie rozu­miała. Wszystko było napi­sane po
rosyj­sku. Różne zesta­wie­nia i sporo liczb. Zga­duję, że były tam zapi­sane
zyski, które przy­no­sił Zala­chence han­del ludźmi. Wciąż nie wiem, ile z tego zrozu­miała już wtedy, a ile dowie­działa się póź­niej. Domy­śliła się,
że Zala­chenko krzyw­dzi nie tylko jej matkę. Nisz­czył także życie innych
kobiet. Myśl o tym dopro­wa­dzała ją do szału i na swój spo­sób ufor­mo­wała
tę Lis­beth, którą znamy, nie­na­wi­dzącą męż­czyzn, któ­rzy…


– …nie­na­wi­dzą kobiet.


– Zga­dza się. Ale dodało jej to sił. Zro­zu­miała, że nie ma już odwrotu.
Musiała powstrzy­mać ojca, zaczęła więc badać kolejne kom­pu­tery, mię­dzy
innymi w szkole. Wkra­dała się do gabi­ne­tów nauczy­cieli, kilka razy
powie­działa w domu, że prze­no­cuje u przy­ja­ciół, któ­rych prze­cież nie
miała, a w rze­czy­wi­sto­ści po kry­jomu zosta­wała w szkole i aż do rana
sie­działa przy kom­pu­te­rze. Zaczęła się uczyć wszyst­kiego o pro­gra­mo­wa­niu
i hako­wa­niu. Pew­nie było tak jak w przy­padku innych cudow­nych dzieci.
Była tym upo­jona. Czuła, że to jej powo­ła­nie. Wiele osób, z któ­rymi się
zetknęła w cyfro­wym świe­cie, zaczęło się nią inte­re­so­wać, tak jak to
zwy­kle bywa w przy­padku star­szego poko­le­nia, które rzuca się na młod­sze
uta­len­to­wane jed­nostki, żeby je wspie­rać lub tłam­sić. Napo­tkała na opór
i słowa kry­tyki. Wiele osób dener­wo­wało się, że robi wszystko na odwrót
albo po pro­stu ina­czej. Ale innym to impo­no­wało. Zyskała przy­ja­ciół,
mię­dzy innymi Pla­gue’a. Pierw­szych praw­dzi­wych przy­ja­ciół poznała dzięki
kom­pu­te­rom i co waż­niej­sze, po raz pierw­szy w życiu czuła się wolna.
Pły­nęła przez cyber­prze­strzeń jak Wasp. Nic jej nie ogra­ni­czało.


– Camilla zro­zu­miała, jak dużo się nauczyła?


– Praw­do­po­dob­nie prze­czu­wała, ale nie jestem pewien. Wolę nie zga­dy­wać.
Cza­sem myślę sobie, że Camilla jest ciemną stroną Lis­beth, jej mrocz­nym
odbi­ciem.


– The bad twin.


– Tro­chę tak! Nie lubię mówić o ludziach, że są źli, zwłasz­cza o mło­dych
kobie­tach. A mimo to czę­sto tak wła­śnie o niej myślę. Ni­gdy jed­nak nie
mia­łem tyle siły, żeby to porząd­nie zba­dać, w każ­dym razie nie
dogłęb­nie. Jeśli sam chcesz w tym pogrze­bać, radził­bym ci zacząć od
tele­fonu do Mar­ga­rety Dahl­berg, zastęp­czej matki Camilli, która się nią
zaj­mo­wała po tra­ge­dii na Lun­da­ga­tan. Mieszka obec­nie w Sztok­hol­mie, w Sol­nie, o ile się nie mylę. Jest wdową i miała tra­giczne życie.


– To zna­czy?


– To też dość inte­re­su­jące. Jej mąż, Kjell, powie­sił się krótko przed
tym, jak Camilla się od nich wypro­wa­dziła. Rok póź­niej ich
dzie­więt­na­sto­let­nia córka też popeł­niła samo­bój­stwo, wyska­ku­jąc z promu
wyciecz­ko­wego, który pły­nął do Fin­lan­dii. W każ­dym razie tak usta­lono.
Miała pro­blemy oso­bi­ste, uwa­żała, że jest gruba i brzydka. Mar­ga­reta
ni­gdy nie uwie­rzyła w tę wer­sję, wyna­jęła nawet pry­wat­nego detek­tywa. Ma
obse­sję na punk­cie Camilli i szcze­rze mówiąc, zawsze bra­ko­wało mi do
niej cier­pli­wo­ści. Tro­chę mi z tego powodu wstyd. Skon­tak­to­wała się ze
mną tuż po tym, jak opu­bli­ko­wa­łeś histo­rię Zala­chenki, a wtedy, jak
wiesz, dopiero co zakoń­czy­łem reha­bi­li­ta­cję w ośrodku Ersta. Mia­łem
kom­plet­nie zszar­gane nerwy i zdro­wie, a Mar­ga­reta wykań­czała mnie swoją
gada­niną. Była opę­tana. Czu­łem się zmę­czony, jak tylko wyświe­tlił mi się
jej numer, i wło­ży­łem sporo wysiłku w to, żeby jej uni­kać. Ale teraz,
kiedy o tym myślę, rozu­miem ją coraz lepiej. Wydaje mi się, że by się
ucie­szyła, gdyby mogła z tobą poroz­ma­wiać.


– Masz namiary na nią?


– Pocze­kaj chwilę, zaraz przy­niosę. Jesteś pewien, że Lis­beth i chło­piec
są bez­pieczni?


– Tak – odparł Mikael. Taką mam przy­naj­mniej nadzieję, pomy­ślał,
wsta­jąc. Objął Palm­grena.


Gdy wyszedł na Lil­je­holm­stor­get, znów dopadł go pory­wi­sty wiatr.
Szczel­niej otu­lił się połami płasz­cza. Zaczął myśleć o Camilli, o Lis­beth i z jakie­goś powodu rów­nież o Andreiu Zan­de­rze.


Posta­no­wił do niego zadzwo­nić i zapy­tać, jak mu idzie z histo­rią o zagi­nio­nym han­dla­rzu dzieł sztuki. Nie odbie­rał.
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ANDREI ZAN­DER DZWO­NIŁ do Mika­ela, bo zmie­nił zda­nie. Jasne, że chciał
się z nim napić piwa. Nie mie­ściło mu się w gło­wie, że mógł odmó­wić.
Mikael Blom­kvist był jego ido­lem, to dzięki niemu chciał stu­dio­wać
dzien­ni­kar­stwo. Ale kiedy w słu­chawce roz­legł się sygnał, zawsty­dził się
i roz­łą­czył. Może Mikael zna­lazł sobie cie­kaw­sze zaję­cie? Nie lubił
prze­szka­dzać ludziom bez potrzeby, a już na pewno nie chciał
prze­szka­dzać Mika­elowi Blom­kvistowi.


Wró­cił do pracy. Ale choć bar­dzo się sta­rał, pisa­nie mu nie szło. Nie
potra­fił zna­leźć odpo­wied­nich sfor­mu­ło­wań. Po godzi­nie uznał, że zrobi
sobie prze­rwę i wyj­dzie się prze­wie­trzyć. Posprzą­tał na biurku i jesz­cze
raz upew­nił się, że każde słowo szy­fro­wa­nej roz­mowy zostało ska­so­wane.
Potem przy­wi­tał się z Emi­lem Grandénem, jedy­nym czło­wie­kiem – poza nim –
który jesz­cze sie­dział w redak­cji.


W zasa­dzie nie można mu było nic zarzu­cić. Miał trzy­dzie­ści sześć lat,
wcze­śniej pra­co­wał w pro­gra­mie Kalla Fakta w TV4 i w dzien­niku
„Sven­ska Mor­gon­po­sten”, a rok wcze­śniej otrzy­mał Wielką Nagrodę
Dzien­ni­kar­ską za naj­lep­sze śledz­two dzien­ni­kar­skie. Andrei, choć bar­dzo
się sta­rał stłu­mić to uczu­cie, uwa­żał, że jest zaro­zu­miały. Przy­naj­mniej
w kon­tak­tach z nim – mło­dym, zatrud­nio­nym na zastęp­stwo dzien­ni­ka­rzem.


– Wycho­dzę na chwilę – oznaj­mił.


Emil spoj­rzał na niego, jak gdyby miał coś powie­dzieć, ale zapo­mniał.


– W porządku – powie­dział z rezerwą.


Andrei czuł się naprawdę podle. Nie bar­dzo rozu­miał dla­czego. Być może z powodu wynio­sło­ści Emila, choć chyba przede wszyst­kim ze względu na
arty­kuł o han­dla­rzu dzie­łami sztuki. Dla­czego spra­wiał mu taką trud­ność?
Zapewne dla­tego, że naj­bar­dziej ze wszyst­kiego chciał pomóc Mika­elowi
przy spra­wie Bal­dera. Wszystko inne wyda­wało mu się dru­go­rzędne. A poza
tym był prze­cież tchórz­li­wym kre­ty­nem. Dla­czego nie pozwo­lił Mika­elowi
spoj­rzeć na to, co napi­sał?


Nikt tak jak Mikael nie potra­fił popra­wić repor­tażu kil­koma mach­nię­ciami
dłu­go­pi­sem i kil­koma skre­śle­niami. Nie­ważne, pomy­ślał. Jutro z pew­no­ścią
spoj­rzy na tekst śwież­szym okiem, a Mikael będzie mógł go prze­czy­tać,
bez względu na to, jak źle jest napi­sany. Zamknął drzwi i poszedł do
windy. Wzdry­gnął się. Kawa­łek dalej, na scho­dach, roz­gry­wał się jakiś
dra­mat. W pierw­szej chwili trudno mu było zro­zu­mieć, o co cho­dzi. Potem
zoba­czył chu­dego czło­wieka o głę­boko osa­dzo­nych oczach. Zacze­piał piękną
kobietę. Zawsze źle reago­wał na prze­moc. Odkąd jego rodzice zostali
zamor­do­wani, śmiesz­nie łatwo było go prze­stra­szyć. Nie­na­wi­dził kłótni.
Ale teraz cho­dziło o jego sza­cu­nek do samego sie­bie. Uciec samemu to
jedno, zosta­wić dru­giego czło­wieka w nie­bez­pie­czeń­stwie to co innego.
Zbiegł po scho­dach i wrza­snął: „Prze­stań, zostaw ją!”. Oka­zało się, że
to fatalna pomyłka.


Chło­pak o głę­boko osa­dzo­nych oczach wycią­gnął nóż i wymam­ro­tał po
angiel­sku jakąś groźbę. Andrei poczuł, że ugi­nają się pod nim nogi. Mimo
to zebrał resztki odwagi i niczym w kiep­skim fil­mie akcji wysy­czał:


– Get lost! You will only make your­self mise­ra­ble.


I rze­czy­wi­ście po kil­ku­se­kun­do­wej pró­bie sił chło­pak zwiał z pod­ku­lo­nym
ogo­nem, a on i kobieta zostali sami. Tak to się zaczęło. Jak w fil­mie.


Na początku czuli się nie­pew­nie. Kobieta była roz­trzę­siona i spe­szona.
Mówiła tak cicho, że musiał się nachy­lić, żeby coś usły­szeć. Dla­tego
dopiero po chwili zro­zu­miał, co zaszło. Miała za sobą kosz­marne
mał­żeń­stwo. Była roz­wie­dziona i żyła pod przy­bra­nym nazwi­skiem, ale były
mąż i tak ją zna­lazł i nasłał jakie­goś osiłka, żeby ją gnę­bił.


– Dziś już drugi raz mnie zaata­ko­wał – powie­działa.


– Skąd się pani tu wzięła?


– Pró­bo­wa­łam uciec i wbie­głam tu, ale to nic nie dało.


– To straszne.


– Nie wiem, jak panu dzię­ko­wać.


– To dro­biazg.


– Mam już tak dosyć złych męż­czyzn.


– Ja jestem dobrym męż­czy­zną – odpo­wie­dział chyba za szybko i poczuł się
żało­sny. Nie zdzi­wiło go, że nie odpo­wie­działa, tylko zawsty­dzona
spoj­rzała w pod­łogę.


Było mu wstyd, że pró­bo­wał jej się przy­po­do­bać takim tanim tek­stem. A ona nie­spo­dzie­wa­nie – kiedy już myślał, że jest spa­lony – pod­nio­sła
głowę i posłała mu ostrożny uśmiech.


– Chyba rze­czy­wi­ście – powie­działa. – Mam na imię Linda.


– Ja jestem Andrei.


– Miło mi. Jesz­cze raz dzię­kuję, Andrei.


– To ja dzię­kuję.


– Za co?


– Za to, że…


Nie dokoń­czył. Czuł, jak bije mu serce, i miał sucho w gar­dle. Spu­ścił
wzrok.


– Tak?


– Chcesz, żebym cię odpro­wa­dził do domu?


Natych­miast poża­ło­wał i tego pyta­nia. Bał się, że zosta­nie źle ode­brane.
Ona jed­nak uśmiech­nęła się tym samym urze­ka­ją­cym, nie­pew­nym uśmie­chem i odparła, że z nim u boku będzie się czuła bez­piecz­nie. Wyszli na ulicę i ruszyli w kie­runku Slus­sen. Po dro­dze opo­wia­dała, jak żyje, prak­tycz­nie
uwię­ziona w dużym domu w Djur­sholm. Andrei odparł, że rozu­mie,
przy­naj­mniej do pew­nego stop­nia, bo napi­sał serię arty­ku­łów na temat
prze­mocy wobec kobiet.


– Jesteś dzien­ni­ka­rzem? – zapy­tała.


– Pra­cuję w „Mil­len­nium”.


– O, naprawdę? Podzi­wiam tę gazetę.


– Zro­biła wiele dobrego – powie­dział skrom­nie Andrei.


– To prawda. Jakiś czas temu czy­ta­łam świetny arty­kuł o Ira­kij­czyku,
który doznał obra­żeń pod­czas wojny i któ­rego zwol­niono z posady
sprzą­ta­cza w jakiejś knaj­pie w cen­trum Sztok­holmu. Został bez środ­ków do
życia. Dziś jest wła­ści­cie­lem sieci restau­ra­cji. Pła­ka­łam, kiedy go
czy­ta­łam. Był tak pięk­nie napi­sany. Dawał nadzieję, że zawsze można
zacząć od nowa.


– To ja go napi­sa­łem – powie­dział.


– Żar­tu­jesz? Był naprawdę fan­ta­styczny.


Andrei nie był roz­piesz­czany kom­ple­men­tami na temat swo­ich tek­stów, a już na pewno nie przez nie­zna­jome kobiety. Jak tylko poja­wiał się temat
„Mil­len­nium”, ludzie chcieli roz­ma­wiać o Mika­elu Blom­kvi­ście. Andrei nie
miał nic prze­ciwko temu, ale skry­cie marzył o tym, żeby on też został
dostrze­żony, a teraz ta piękna kobieta chwa­liła go, choć nie miała nawet
takiego zamiaru.


Poczuł taką radość i dumę, że odwa­żył się zapro­po­no­wać jej drinka w restau­ra­cji Papa­gallo, którą wła­śnie mijali. Ku jego rado­ści
odpo­wie­działa:


– Świetny pomysł!


Weszli. Andrei czuł, jak bije mu serce, i ze wszyst­kich sił sta­rał się
uni­kać jej wzroku.


Jej oczy spra­wiały, że tra­cił grunt pod nogami. Usie­dli przy sto­liku
nie­da­leko baru. Linda nie­pew­nie wycią­gnęła rękę, on ją chwy­cił i coś
wymam­ro­tał, choć sam nie wie­dział, co mówi. Nie mógł uwie­rzyć, że to się
dzieje naprawdę. Wie­dział tylko, że dzwo­nił Emil Grandén i że ku
wła­snemu zdzi­wie­niu zigno­ro­wał to i wyłą­czył w tele­fo­nie dźwięk. Ten
jeden raz gazeta mogła pocze­kać.


Chciał tylko wpa­try­wać się w twarz Lindy, uto­pić się w niej. Wyglą­dała
tak pięk­nie, że było to dla niego jak cios w brzuch, a mimo to wyda­wała
się kru­cha i deli­katna jak pta­szek.


– Nie rozu­miem tego, jak ktoś mógł chcieć ci zro­bić krzywdę.


– A tym­cza­sem wciąż mnie to spo­tyka – odparła, a on pomy­ślał, że mimo
wszystko chyba potrafi to zro­zu­mieć.


Kobieta taka jak ona z pew­no­ścią przy­ciąga psy­cho­pa­tów. Nikt inny nie ma
odwagi podejść i gdzieś jej zapro­sić. Wszy­scy inni czują się gorsi.
Tylko naj­więksi dra­nie mają dość odwagi, żeby wbić w nią szpony.


– Miło tak sie­dzieć z tobą – powie­dział.


– Miło tak sie­dzieć z tobą – powie­działa Linda, akcen­tu­jąc ostat­nie
słowo, a potem ostroż­nie pogła­dziła go po dłoni. Zamó­wili po kie­liszku
czer­wo­nego wina i zaczęli gadać jedno przez dru­gie, więc kiedy znów
zadzwo­niła komórka, pra­wie nie zwró­cił na to uwagi. W ten spo­sób po raz
pierw­szy w życiu zigno­ro­wał tele­fon od Mika­ela Blom­kvi­sta.


Zaraz potem Linda wstała, wzięła go za rękę i wypro­wa­dziła. Nie pytał,
dokąd idą. Czuł, że mógłby za nią pójść wszę­dzie. Była naj­wspa­nial­szą
istotą, jaką kie­dy­kol­wiek spo­tkał. Co jakiś czas uśmie­chała się do
niego, a ten uśmiech był jed­no­cze­śnie nie­pewny i uwo­dzi­ciel­ski.
Spra­wiała, że każdy kamień na ulicy, każdy oddech, był obiet­nicą cze­goś
wiel­kiego, jakie­goś prze­łomu. Całe życie można prze­żyć dla takiego
spa­ceru jak ten, pomy­ślał, nie­mal nie zwra­ca­jąc uwagi na mróz i na
mia­sto.


Był pijany jej obec­no­ścią i ocze­ki­wa­niem na to, co się miało zda­rzyć.
Choć może – nie był pewien – w całej tej sytu­acji coś wzbu­dzało jego
podej­rze­nia, nawet jeśli począt­kowo zrzu­cał je na karb typo­wego dla
sie­bie scep­ty­cy­zmu wobec każ­dego prze­jawu szczę­ścia. Mimo to zada­wał
sobie nie­unik­nione pyta­nie: czy to nie jest za dobre, żeby mogło być
praw­dziwe?


Spoj­rzał uważ­nie na Lindę. Teraz wyda­wała mu się już nie tak
sym­pa­tyczna. Kiedy mijali Kata­ri­na­his­sen, odniósł wra­że­nie, że w jej
oczach poja­wił się lodo­waty chłód. Zanie­po­ko­jony spu­ścił wzrok i spoj­rzał na sma­ganą wia­trem wodę.


– Dokąd idziemy? – zapy­tał.


– Moja przy­ja­ciółka ma małe miesz­ka­nie przy Mårten Trot­zigs gränd. Mogę
z niego korzy­stać. Może tam też mogli­by­śmy się cze­goś napić? – odparła,
a Andrei się uśmiech­nął, jak gdyby ni­gdy w życiu nie sły­szał lep­szego
pomy­słu.


Mimo to miał w gło­wie coraz więk­szy mętlik. Jesz­cze przed chwilą to on
pro­po­no­wał, że się nią zaopie­kuje. Teraz to ona prze­jęła ini­cja­tywę.
Zer­k­nął szybko na komórkę i zoba­czył, że Mikael Blom­kvist dzwo­nił do
niego dwa razy. Chciał jak naj­szyb­ciej oddzwo­nić. Cokol­wiek się działo,
nie mógł zawieść gazety.


– Z przy­jem­no­ścią – powie­dział. – Ale naj­pierw muszę zadzwo­nić gdzieś
służ­bowo. Pra­cuję nad pew­nym arty­ku­łem.


– Nie, Andrei – zapro­te­sto­wała zaska­ku­jąco zde­cy­do­wa­nie. – Do nikogo nie
zadzwo­nisz. Dziś jeste­śmy tylko ty i ja.


– Okej – odparł. Zro­biło mu się nie­przy­jem­nie.


Wyszli na Järntorget. Mimo kiep­skiej pogody było tam dużo ludzi. Linda
wpa­try­wała się w zie­mię, jakby nie chciała, żeby ją ktoś zoba­czył.
Andrei patrzył w prawo, na Österlånggatan i pomnik Everta Taube. Skald
stał nie­ru­chomo, trzy­mał w pra­wej dłoni nuty i przez ciemne oku­lary
patrzył w niebo. Czy powi­nien umó­wić się z nią na następny dzień?


– Może… – zaczął.


Nie zdą­żył powie­dzieć nic wię­cej, bo przy­cią­gnęła go do sie­bie i poca­ło­wała. Tak mocno, że zapo­mniał o wszyst­kim. A potem znów
przy­spie­szyła. Trzy­mała go za rękę. Pocią­gnęła go w lewo, w Västerlånggatan. Nie­spo­dzie­wa­nie skrę­cili w prawo, w ciemną uliczkę. Czy
ktoś za nimi szedł? Nie, kroki i głosy, które sły­szał, dobie­gały z daleka. Chyba nie było tam nikogo prócz niego i Lindy? Minęli okno o czer­wo­nych ramach i z czar­nymi okien­ni­cami i doszli do sza­rych drzwi.
Linda nie bez wysiłku otwo­rzyła je klu­czem, który miała w torebce.
Zauwa­żył, że drżą jej ręce, i zaczął się zasta­na­wiać dla­czego. Czyżby
na­dal bała się byłego męża i jego osił­ków?


Weszli po ciem­nych scho­dach. Ich kroki odbi­jały się echem, a w powie­trzu
czuć było deli­katny zapach zgni­li­zny. Na jed­nym ze stopni leżała karta
do gry – dama pik. Ogar­nęło go nie­miłe uczu­cie. Sam nie wie­dział
dla­czego, ale z pew­no­ścią był jakiś idio­tyczny prze­sąd. Pró­bo­wał
stłam­sić to uczu­cie i cie­szyć się ze spo­tka­nia. Linda oddy­chała ciężko.
Zaci­skała prawą dłoń w pięść. Od strony uliczki dobiegł śmiech jakie­goś
męż­czy­zny. Chyba nie śmiał się z niego? Bzdury! Pono­siła go fan­ta­zja.
Wyda­wało mu się, że wcho­dzą po scho­dach bez końca. Czy ten budy­nek
naprawdę był tak wysoki? Nagle się zorien­to­wał, że są już na miej­scu.
Przy­ja­ciółka Lindy miesz­kała na pod­da­szu.


Na drzwiach wid­niało nazwi­sko Orłow. Linda znów wyjęła pęk klu­czy. Ale
tym razem jej ręka poru­szała się pew­nie.


MIKAEL BLOM­KVIST sie­dział w sta­ro­mod­nie ume­blo­wa­nym miesz­ka­niu przy
Prostvägen w Sol­nie, w sąsiedz­twie dużego cmen­ta­rza. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niami Hol­gera Palm­grena, Mar­ga­reta Dahl­berg zgo­dziła się z nim
spo­tkać bez chwili waha­nia. Nawet jeśli przez tele­fon spra­wiała wra­że­nie
nie do końca zrów­no­wa­żo­nej, oka­zała się ele­gancką, szczu­płą kobietą koło
sześć­dzie­siątki. Miała na sobie piękny żółty swe­ter i czarne spodnie z wyraź­nymi kan­tami. Być może zdą­żyła się prze­brać z myślą o jego wizy­cie.
Miała buty na obca­sie i gdyby nie to, że ucie­kała wzro­kiem, mógłby
pomy­śleć, że mimo wszystko ma przed sobą kobietę zado­wo­loną z życia.


– Chce się pan dowie­dzieć cze­goś o Camilli – stwier­dziła.


– Przede wszyst­kim co się z nią działo przez ostat­nie lata – o ile wie
pani coś na ten temat.


– Pamię­tam, kiedy do nas tra­fiła. Mój mąż, Kjell, uznał, że możemy się
na coś przy­dać spo­łe­czeń­stwu, a jed­no­cze­śnie powięk­szyć naszą małą
rodzinę. Mie­li­śmy prze­cież tylko jedno dziecko – naszą biedną Moę. Miała
wtedy czter­na­ście lat i była samotna. Pomy­śle­li­śmy, że dobrze jej zrobi,
jeśli przy­gar­niemy dziew­czynkę w jej wieku.


– Wie­dzieli pań­stwo, co się stało u Salan­de­rów?


– Nie zna­li­śmy oczy­wi­ście wszyst­kich szcze­gó­łów, ale wie­dzie­li­śmy, że
dziew­czynka prze­żyła strasz­liwą traumę, że matka była chora, a ojciec
poważ­nie popa­rzony. Byli­śmy tym głę­boko prze­jęci i spo­dzie­wa­li­śmy się
dziew­czynki w kom­plet­nej roz­sypce, kogoś, kto będzie wyma­gał olbrzy­mich
pokła­dów miło­ści i tro­ski. A wie pan, kto do nas przy­szedł?


– Kto?


– Naj­bar­dziej zachwy­ca­jąca dziew­czynka, jaką kie­dy­kol­wiek widzie­li­śmy.
Nie cho­dziło tylko o to, że była taka piękna. Żeby pan ją wtedy sły­szał.
Była taka mądra, doj­rzała, opo­wia­dała chwy­ta­jące za serce histo­rie o tym, jak jej chora psy­chicz­nie sio­stra ter­ro­ry­zo­wała całą rodzinę. Tak,
tak, wiem, że miało to nie­wiele wspól­nego z prawdą. Ale jak mogli­śmy jej
wtedy nie wie­rzyć? Z jej oczu biła pew­ność, a kiedy mówi­li­śmy: To
okropne, skar­bie, odpo­wia­dała: Nie było łatwo, ale i tak kocham moją
sio­strę. Po pro­stu jest chora, a teraz ma już opiekę. Mówiła to tak
doro­śle i z taką empa­tią, że cza­sem można było odnieść wra­że­nie, że to
ona opie­kuje się nami. Cała rodzina się roz­świe­tliła, jakby w nasze
życie wkro­czyła istota pełna bla­sku i spra­wiła, że wszystko stało się
oka­zal­sze i pięk­niej­sze. Roz­kwi­tli­śmy, zwłasz­cza Moa. Zaczęła się
przej­mo­wać swoim wyglą­dem i od razu stała się bar­dziej popu­larna w szkole. Wtedy zro­bi­ła­bym dla niej wszystko. A mój mąż, Kjell… cóż mogę
powie­dzieć? Stał się innym czło­wie­kiem. Na początku cią­gle cho­dził
uśmiech­nięty i roze­śmiany, znów zaczął się ze mną kochać – pro­szę mi
wyba­czyć bez­po­śred­niość. Może już wtedy powin­nam była zacząć się
mar­twić. Ale uzna­łam, że to radość z tego, że wresz­cie wszystko się
uło­żyło. Przez jakiś czas byli­śmy szczę­śliwi, jak wszy­scy, któ­rzy
spo­ty­kają Camillę. Na początku są szczę­śliwi. Potem… chcą już tylko
umrzeć. Po cza­sie spę­dzo­nym z nią czło­wie­kowi ode­chciewa się żyć.


– Jest aż tak źle?


– Aż tak.


– Co się stało?


– Powoli sączyła mię­dzy nas tru­ci­znę. Powoli przej­mo­wała wła­dzę nad
naszą rodziną. Dziś trudno powie­dzieć, kiedy skoń­czyła się zabawa, a zaczął kosz­mar. Działo się to tak nie­po­strze­że­nie, że kiedy się nagle
obu­dzi­li­śmy, nic już nie ist­niało: zaufa­nie, poczu­cie bez­pie­czeń­stwa,
cały fun­da­ment naszej rodziny. Pew­ność sie­bie, któ­rej nabrała Moa,
została zrów­nana z zie­mią. Nocami nie mogła zasnąć, pła­kała, mówiła, że
jest brzydka i potworna i nie zasłu­guje na to, żeby żyć. Dopiero póź­niej
dowie­dzie­li­śmy się, że jej konto oszczęd­no­ściowe zostało wyczysz­czone.
Na­dal nie wiem, co się stało. Jestem jed­nak prze­ko­nana, że Camilla ją
zaszan­ta­żo­wała. Szan­ta­żo­wa­nie przy­cho­dziło jej rów­nie łatwo jak
oddy­cha­nie. Zbie­rała haki na ludzi. Długo wyda­wało mi się, że pro­wa­dzi
pamięt­nik. Ona jed­nak zapi­sy­wała i kata­lo­go­wała wszel­kie brudne sekrety
ludzi ze swo­jego oto­cze­nia. A Kjell… pie­przony, cho­lerny Kjell… wie
pan, wie­rzy­łam mu, kiedy mówił, że ma pro­blemy ze snem i musi spać w pokoju gościn­nym w piw­nicy. A on robił to, żeby sypiać z Camillą. Odkąd
skoń­czyła szes­na­ście lat, zakra­dała się nocą do jego łóżka i upra­wiała z nim chory seks. Mówię chory, bo zaczę­łam coś podej­rze­wać, kiedy
zasta­no­wiły mnie rany na jego klatce pier­sio­wej. Wtedy oczy­wi­ście nic
nie powie­dział. Wymy­ślił tylko jakiś dziwny, głupi wykręt, a ja
stłu­mi­łam swoje podej­rze­nia. I wie pan, co się stało? Kjell w końcu to
wyznał: Camilla wią­zała go i cięła nożem. Mówił, że spra­wia jej to
przy­jem­ność. Cza­sem mia­łam wręcz nadzieję, że to prawda. To może brzmieć
dziw­nie, ale cza­sem naprawdę mia­łam nadzieję, że coś z tego miała, że
nie cho­dziło jej tylko o to, żeby się nad nim poznę­cać i znisz­czyć mu
życie.


– Jego też szan­ta­żo­wała?


– Tak, ale i w tym przy­padku nie wszystko jest dla mnie jasne. Poni­żyła
go tak bar­dzo, że nawet kiedy wszystko już było stra­cone, nie mógł mi
powie­dzieć całej prawdy. Kjell był w naszej rodzi­nie opoką. Kiedy
zabłą­dzi­li­śmy, zalała nas powódź albo jedno z nas zacho­ro­wało, wyka­zy­wał
się spo­ko­jem i zarad­no­ścią. Wszystko się ułoży – powta­rzał tym swoim
wspa­nia­łym gło­sem, który na­dal wspo­mi­nam. Ale po kilku latach z Camillą
był wra­kiem. Bał się nawet przejść przez ulicę. Sto razy oglą­dał się za
sie­bie. W pracy stra­cił całą moty­wa­cję, sie­dział tylko ze spusz­czoną
głową. Jeden z jego naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków, Mats Hedlund,
zadzwo­nił do mnie i powie­dział mi w zaufa­niu, że roz­po­częto docho­dze­nie,
które ma pomóc usta­lić, czy nie sprze­dał tajem­nic firmy. To brzmiało jak
kom­pletne wariac­two. Kjell był naj­uczciw­szym czło­wie­kiem, jakiego
zna­łam. A jeżeli coś sprze­dał, gdzie były pie­nią­dze? Byli­śmy bied­niejsi
niż kie­dy­kol­wiek. Jego konto było ogo­ło­cone, nasz wspólny rachu­nek
wła­ści­wie też.


– Jak umarł?


– Powie­sił się bez słowa wyja­śnie­nia. Któ­re­goś dnia wró­ci­łam z pracy i zna­la­złam go w piw­nicy, w tym samym pokoju, w któ­rym zaba­wiała się z nim
Camilla. Byłam wtedy dobrze zara­bia­jącą główną eko­no­mistką i pew­nie
mia­łam przed sobą świe­tlaną karierę. Jed­nak po tym życie moje i córki
legło w gru­zach. Nie chcę wcho­dzić w szcze­góły. Chciał pan wie­dzieć, co
się stało z Camillą. Ale bra­kuje mi słów, żeby opi­sać to, co się wtedy
działo. Moa zaczęła się ciąć i prak­tycz­nie prze­stała jeść. Któ­re­goś dnia
zapy­tała mnie, czy uwa­żam, że jest śmie­ciem. Mój Boże, kocha­nie –
powie­dzia­łam. Jak możesz mówić coś takiego? Odparła, że tak powie­działa
Camilla. Że według niej wszy­scy uwa­żają ją za odra­ża­ją­cego śmie­cia,
każdy, kto ją zna. Szu­ka­łam pomocy, gdzie tylko mogłam: u psy­cho­lo­gów,
leka­rzy, mądrych kole­ża­nek, pró­bo­wa­łam nawet pro­zacu. Ale nic nie
poma­gało. Pew­nego dnia, kiedy pogoda była piękna, a cała Szwe­cja
świę­to­wała jakiś śmieszny suk­ces w kon­kur­sie Euro­wi­zji, sko­czyła z promu
wyciecz­ko­wego pły­ną­cego do Fin­lan­dii. Poczu­łam, że moje życie rów­nież
się skoń­czyło. Stra­ci­łam chęć na cokol­wiek. Długo leża­łam w szpi­talu ze
zdia­gno­zo­waną ciężką depre­sją. Ale potem… sama nie wiem… para­liż i smu­tek jakimś spo­so­bem zmie­niły się w złość i poczu­łam, że muszę to
zro­zu­mieć. Co się wła­ści­wie stało z naszą rodziną? Jakie zło się w niej
zalę­gło? Zaczę­łam szu­kać infor­ma­cji o Camilli, choć w żad­nym wypadku nie
chcia­łam się z nią wię­cej widzieć. Chcia­łam ją zro­zu­mieć, może tak samo
jak rodzic ofiary chce zro­zu­mieć mor­dercę i jego motywy.


– Czego się pani dowie­działa?


– Z początku niczego. Poza­cie­rała za sobą wszyst­kie ślady. To
przy­po­mi­nało goni­twę za cie­niem, za wid­mem. Sama już nie wiem, ile
tysięcy koron wyda­łam na pry­wat­nych detek­ty­wów i innych nie­so­lid­nych
ludzi, któ­rzy obie­cy­wali, że mi pomogą. Byłam jak opę­tana. Pra­wie nie
spa­łam i żaden z moich przy­ja­ciół nie potra­fił już ze mną wytrzy­mać. To
był okropny czas. Patrzono na mnie jak na pie­niaczkę, może zresztą
ludzie na­dal tak patrzą, nie wiem, co powie­dział panu Hol­ger Palm­gren. W końcu jed­nak…


– Tak?


– W gaze­cie uka­zał się pań­ski repor­taż na temat Zala­chenki. To nazwi­sko,
rzecz jasna, nic mi nie mówiło. Ale zaczę­łam łączyć fakty. Prze­czy­ta­łam
o jego szwedz­kim wcie­le­niu, Karlu Axelu Bodi­nie, i o jego współ­pracy z klu­bem moto­cy­klo­wym Svavelsjö MC. Przy­po­mnia­łam sobie wszyst­kie te
okropne wie­czory, długo po tym, jak Camilla się od nas odwró­ciła. Wtedy
czę­sto budził mnie war­kot moto­rów. Przez okno w sypialni widzia­łam
skó­rzane kami­zelki z tym okrop­nym emble­ma­tem. Nie­spe­cjal­nie mnie
dzi­wiło, że zadaje się z takimi ludźmi. Nie mia­łam już co do niej
żad­nych złu­dzeń. Nie przy­pusz­cza­łam jed­nak, że cho­dzi o jej korze­nie – o inte­resy ojca, które miała nadzieję prze­jąć.


– Udało jej się?


– O, tak. W swoim brud­nym świe­cie wal­czyła o prawa kobiet, a przy­naj­mniej o swoje wła­sne, i wiem, że było to ważne dla wielu
dziew­czyn z tej grupy, przede wszyst­kim dla Kajsy Falk.


– Dla kogo?


– Ład­nej, pew­nej sie­bie dziew­czyny, zwią­za­nej z jed­nym z przy­wód­ców
klubu. W ostat­nim roku pobytu Camilli dość czę­sto była u nas w domu i pamię­tam, że ją lubi­łam. Miała duże nie­bie­skie oczy i lek­kiego zeza. Pod
twardą maską skry­wała kru­che, ludz­kie obli­cze. Po prze­czy­ta­niu pań­skiego
arty­kułu odszu­ka­łam ją. Nie powie­działa ani słowa na temat Camilli. Nie
była nie­przy­jemna, nic z tych rze­czy, i zwró­ci­łam uwagę, że zmie­niła
styl. Har­ley­ówa zmie­niła się w biz­ne­swo­man. Ale mil­czała i pomy­śla­łam,
że to jesz­cze jedna ślepa uliczka.


– Ale tak nie było?


– Nie. Mniej wię­cej rok póź­niej sama mnie odna­la­zła. Zmie­niła się po raz
kolejny. Nie była już zimna ani cool, była raczej zestre­so­wana i ner­wowa. Nie­długo potem zna­le­ziono ją zastrze­loną na boisku Stora Mos­sen
w Brom­mie. Kiedy się spo­tka­ły­śmy, opo­wie­działa mi o kon­tro­wer­sjach
zwią­za­nych ze spad­kiem po Zala­chence. Lis­beth nie dostała wła­ści­wie nic,
choć nie chciała nawet tej odro­biny, którą jej zapi­sał. Zasad­ni­cza część
majątku przy­pa­dła dwóm jego synom, któ­rzy miesz­kali w Ber­li­nie, a część
Camilli. Camilla odzie­dzi­czyła część orga­ni­za­cji zaj­mu­ją­cej się han­dlem
ludźmi. Kiedy czy­ta­łam o tym w pana repor­tażu, bolało mnie serce.
Wąt­pię, żeby się mar­twiła o te kobiety lub choć tro­chę im współ­czuła.
Mimo wszystko nie chciała mieć z tym nic wspól­nego. Tylko nie­udacz­nicy
zaj­mują się takim gów­nem – powie­działa Kaj­sie. Miała zupeł­nie inną,
nowo­cze­sną wizję tego, czym powinna się zaj­mo­wać orga­ni­za­cja. Po
twar­dych nego­cja­cjach skło­niła jed­nego z przy­rod­nich braci, żeby ją
wyku­pił. Potem poje­chała do Moskwy, zabie­ra­jąc cały swój kapi­tał i część
współ­pra­cow­ni­ków, któ­rych do sie­bie przy­wią­zała, mię­dzy innymi Kajsę
Falk.


– Wie pani, czym zamie­rzała się zająć?


– Kajsa ni­gdy nie była z nią na tyle bli­sko, żeby to do końca rozu­mieć,
ale mia­ły­śmy pewne przy­pusz­cze­nia. Myślę, że miało to zwią­zek z tajem­ni­cami fir­mo­wymi w Erics­so­nie. Dziś jestem pewna, że Camilla
naprawdę skło­niła Kjella do sprze­da­nia jakichś waż­nych infor­ma­cji,
praw­do­po­dob­nie go szan­ta­żo­wała. Dowie­dzia­łam się też, że już w pierw­szych latach pobytu u nas nawią­zała kon­takt z kil­koma
kom­pu­te­row­cami ze szkoły i popro­siła ich, żeby się wła­mali do mojego
kom­pu­tera. Według Kajsy miała wręcz bzika na punk­cie haker­stwa, choć
sama ni­gdy się nim nie zaj­mo­wała. Po pro­stu cią­gle opo­wia­dała o tym, jak
dużo można zaro­bić, przej­mu­jąc konta, haku­jąc ser­wery, krad­nąc
infor­ma­cje i tak dalej. Dla­tego myślę, że potem zajęła się czymś w tym
rodzaju.


– To by się nawet zga­dzało.


– Tak, i praw­do­po­dob­nie robi to pro­fe­sjo­nal­nie. Ni­gdy nie zado­wo­li­łaby
się czymś pośled­nim. Kajsa twier­dziła, że szybko dołą­czyła do wpły­wo­wych
krę­gów w Moskwie, a nawet została kochanką jakie­goś członka Dumy,
boga­tego, liczą­cego się typa. Wraz z nim zaczęła budo­wać wokół sie­bie
oso­bliwą grupę, zło­żoną ze świa­to­wej klasy inży­nie­rów i róż­nych
prze­stęp­ców. Naj­wy­raź­niej bez trudu owi­jała ich sobie wokół palca i dosko­nale wie­działa, gdzie ta eko­no­miczna potęga ma swój czuły punkt.


– Gdzie?


– W tym, że Rosja to nie­wiele wię­cej niż sta­cja ben­zy­nowa z wetkniętą
flagą. Eks­por­tują ropę i gaz ziemny, ale nie pro­du­kują niczego, co by
się liczyło. Rosja potrze­buje zaawan­so­wa­nych tech­no­lo­gii.


– A ona chciała im je dać?


– W każ­dym razie uda­wała, że chce. Ale oczy­wi­ście dzia­łała we wła­snej
spra­wie. Wiem, że Kajsa była pod ogrom­nym wra­że­niem tego, jak
przy­wią­zy­wała do sie­bie ludzi i zapew­niała sobie ochronę poli­tyczną. Z pew­no­ścią do końca byłaby wobec niej lojalna, gdyby się nie
prze­stra­szyła.


– Co się stało?


– Poznała sta­rego żoł­nie­rza z eli­tar­nej jed­nostki, chyba majora, i stra­ciła grunt pod nogami. Czło­wiek ten, według taj­nych infor­ma­cji,
któ­rymi dys­po­no­wał kocha­nek Camilli, wyko­ny­wał szem­rane zle­ce­nia dla
rosyj­skiego rządu. Mówiąc wprost, cho­dziło o mor­der­stwa. Zabił mię­dzy
innymi znaną dzien­ni­karkę, Irinę Aza­rową. Podej­rze­wam, że pan ją znał. W książ­kach i arty­ku­łach kry­ty­ko­wała reżim.


– O, tak, praw­dziwa boha­terka. To była straszna histo­ria.


– Zga­dza się. Plan nie do końca wypa­lił. Irina Aza­rowa miała się spo­tkać
z kry­ty­kiem reżimu w miesz­ka­niu w ustron­nej uliczce na
połu­dniowo-wschod­nich przed­mie­ściach Moskwy. Major miał ją zastrze­lić,
kiedy wycho­dziła ze spo­tka­nia. Nikt o tym nie wie­dział, ale jej sio­stra
zacho­ro­wała na zapa­le­nie płuc i nagle musiała się zaopie­ko­wać dwiema
sio­strze­ni­cami, w wieku ośmiu i dzie­się­ciu lat. Major zabił Irinę i dziew­czynki, kiedy wycho­dziły z domu tego czło­wieka. Strze­lił im w głowy. Potem popadł w nie­ła­skę. Nie sądzę, żeby ktoś się prze­jął
dziećmi. Cho­dziło o to, że nie dało się już ste­ro­wać opi­nią publiczną, a cała ope­ra­cja mogła wyjść na jaw i obró­cić się prze­ciwko rzą­dowi. Major
prze­stra­szył się chyba, że zosta­nie ujaw­niony. Zdaje się, że w tym
okre­sie miał też mnó­stwo pro­ble­mów oso­bi­stych. Żona zosta­wiła go z nasto­let­nią córką i chyba nawet ist­niało ryzyko, że zosta­nie wyrzu­cony z miesz­ka­nia. Z per­spek­tywy Camilli była to oczy­wi­ście ide­alna sytu­acja:
bez­względny czło­wiek, któ­rym mogła się posłu­żyć i który był w trud­nej
sytu­acji.


– Więc jego rów­nież do sie­bie przy­wią­zała.


– Tak, spo­tkali się. Kajsa przy tym była i, co dziwne, ten czło­wiek od
razu przy­padł jej do gustu. Nie był taki, jak się spo­dzie­wała, w naj­mniej­szym stop­niu nie przy­po­mi­nał mor­der­ców z klubu moto­cy­klo­wego
Svavelsjö MC. Był oczy­wi­ście wyspor­to­wany i wyglą­dał na bru­tala, ale
poza tym, jak stwier­dziła, spra­wiał wra­że­nie grzecz­nego i kul­tu­ral­nego,
a także w pew­nym sen­sie czu­łego i deli­kat­nego. Wyraź­nie nie czuł się
dobrze z tym, że musiał zabić te dzieci. Bez naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści
był mor­dercą, czło­wiekiem, który wyspe­cja­li­zo­wał się w tor­tu­rach w cza­sie wojny w Cze­cze­nii, ale mimo wszystko miał moralne gra­nice.
Dla­tego tak źle się czuła, kiedy Camilla wbiła w niego swoje szpony.
Nie­mal dosłow­nie. Podobno dra­pała go po klatce pier­sio­wej jak kocica.
Chcę, żebyś dla mnie zabi­jał – mówiła, a w jej sło­wach było pełno seksu
i ero­tycz­nej wła­dzy. Z pie­kielną bie­gło­ścią budziła w nim sadyzm, a im
strasz­niej­sze były opi­sy­wane przez niego szcze­góły zbrodni, tym bar­dziej
wyda­wała się pod­nie­cona. Nie wiem, czy wszystko zro­zu­mia­łam, ale wła­śnie
to spra­wiło, że Kajsa śmier­tel­nie się prze­ra­ziła. Nie cho­dziło o mor­dercę. Cho­dziło o Camillę, o to, jak wyko­rzy­stu­jąc swoją urodę i powab, budziła w tym męż­czyź­nie dzi­kie zwie­rzę i spra­wiała, że jego
nieco smutne oczy lśniły jak u obłą­ka­nego dra­pież­nika.


– Nie poszła pani z tym na poli­cję.


– Pyta­łam o to Kajsę raz za razem. Mówi­łam, że wydaje się prze­stra­szona
i powinna mieć ochronę. Odpo­wia­dała, że już ją ma. Poza tym zabra­niała
mi roz­ma­wiać z poli­cją, a ja byłam na tyle głu­pia, żeby jej posłu­chać.
Po jej śmierci powtó­rzy­łam śled­czym wszystko, co mi powie­działa, ale nie
wiem, czy mi uwie­rzyli. Pew­nie nie. W końcu to były tylko opo­wie­ści o męż­czyź­nie bez nazwi­ska, który pocho­dził z innego kraju, a Camilli nie
można było już zna­leźć w żad­nych bazach danych i ni­gdy nie pozna­łam jej
nowego nazwi­ska. W każ­dym razie to, co im opowie­działam, do niczego ich
nie dopro­wa­dziło. Śmierć Kajsy na­dal nie została wyja­śniona.


– Rozu­miem – powie­dział Mikael.


– Naprawdę?


– Tak mi się wydaje – odparł i już miał poło­żyć dłoń na ramie­niu
Mar­ga­rety Dahl­berg w geście wspar­cia, kiedy poczuł, że w jego kie­szeni
wibruje tele­fon. Miał nadzieję, że to Andrei. Oka­zało się jed­nak, że
dzwoni Ste­fan Molde. Dopiero po kilku sekun­dach Mikael roz­po­znał w nim
czło­wieka z FRA, który się kon­tak­to­wał z Linu­sem Bran­del­lem.


– O co cho­dzi? – zapy­tał.


– O spo­tka­nie z wysoko posta­wio­nym urzęd­ni­kiem, który wła­śnie jest w dro­dze do Szwe­cji i chce się z panem zoba­czyć jutro, naj­wcze­śniej, jak
to moż­liwe, w Grand Hôtelu.


Mikael spoj­rzał na Mar­ga­retę Dahl­berg i zro­bił gest, jakby chciał ją
prze­pro­sić.


– Mam napięty gra­fik – oznaj­mił. – Jeśli mam się z kimś spo­tkać,
chciał­bym przy­naj­mniej znać jego nazwi­sko i wie­dzieć, o co cho­dzi.


– To Edwin Needham, a cho­dzi o osobę znaną jako Wasp i podej­rzaną o poważne prze­stęp­stwa.


Mikael poczuł, jak zalewa go fala paniki.


– W porządku – odparł. – O któ­rej?


– Piąta rano będzie w porządku.


– Pan chyba żar­tuje!


– Oba­wiam się, że w tej spra­wie nie ma miej­sca na żarty. Suge­ro­wał­bym
punk­tu­al­ność. Pan Needham przyj­mie pana w swoim pokoju. Tele­fon pro­szę
zosta­wić w recep­cji. Zosta­nie pan prze­szu­kany.


– Rozu­miem – powie­dział Mikael. Czuł się coraz bar­dziej nie­swojo.


Potem wstał i poże­gnał się z Mar­ga­retą Dahl­berg.
  
 


 


 


Część 3


Asy­me­tryczne pro­blemy


24 listo­pada–3 grud­nia
  
Cza­sami łatwiej złą­czyć niż roz­dzie­lić.

Dzi­siej­sze kom­pu­tery nie mają pro­blemu z mno­że­niem liczb pierw­szych
skła­da­ją­cych się z milio­nów cyfr. Odwró­ce­nie tego pro­cesu jest nie­by­wale
skom­pli­ko­wane. Zale­d­wie stu­cy­frowe liczby nastrę­czają wiel­kich
pro­ble­mów.

Trud­no­ści z roz­kła­da­niem na czyn­niki pierw­sze są wyko­rzy­sty­wane w algo­ryt­mach kryp­to­gra­ficz­nych, takich jak RSA. Liczby pierw­sze stały się
sprzy­mie­rzeń­cami tajem­nic.
  
Roz­dział 25


24 listo­pada, noc i pora­nek


LIS­BETH SZYBKO ODNA­LA­ZŁA Rogera, czło­wieka, któ­rego nary­so­wał August. Na
stro­nie poświę­co­nej akto­rom gry­wa­ją­cym daw­niej w tak zwa­nym
Revo­lu­tion­ste­atern na Vasa­stan zoba­czyła jego młod­szą wer­sję. Nazy­wał
się Roger Win­ter i cho­dziły o nim słu­chy, że jest zazdro­śni­kiem i bru­ta­lem. W mło­do­ści zagrał kilka zna­czą­cych ról na dużym ekra­nie. Potem
jed­nak jego kariera sta­nęła w miej­scu i teraz był o wiele mniej znany
niż jego brat Tobias, poru­sza­jący się na wózku bar­dzo bez­po­średni
pro­fe­sor bio­lo­gii. Podobno cał­ko­wi­cie odciął się od Rogera.


Lis­beth zapi­sała adres, po czym wła­mała się do super­kom­pu­tera NSF MRI.
Uru­cho­miła swój pro­gram i pró­bo­wała skon­stru­ować dyna­miczny sys­tem,
który zna­la­złby krzywe elip­tyczne naj­le­piej nada­jące się do zła­ma­nia
szy­fru. Przy jak naj­mniej­szej licz­bie ite­ra­cji, rzecz jasna. Jed­nak
cokol­wiek robiła, ani tro­chę nie przy­bli­żało jej to do roz­wią­za­nia. Plik
NSA wciąż pozo­sta­wał tajem­nicą. W końcu wstała i rzu­ciła okiem na
sypial­nię i Augu­sta. Zaklęła. August nie spał. Sie­dział na łóżku i zapi­sy­wał coś na kartce na noc­nym sto­liku. Kiedy pode­szła bli­żej,
zoba­czyła, że to kolejne liczby roz­ło­żone na czyn­niki. Wymam­ro­tała coś
pod nosem i powie­działa surowo:


– To nie ma sensu. A w każ­dym razie tą drogą dalej nie zaj­dziemy.


Kiedy August znów zaczął się histe­rycz­nie kiwać, kazała mu się opa­no­wać
i iść spać.


Było zde­cy­do­wa­nie za późno, a poza tym sama chciała się tro­chę prze­spać.
Poło­żyła się na sąsied­nim łóżku i pró­bo­wała zna­leźć spo­kój. Było to
jed­nak nie­moż­liwe. August wier­cił się i jęczał, więc w końcu Lis­beth
posta­no­wiła coś powie­dzieć. Nie mając lep­szego pomy­słu, zapy­tała go:


– Wiesz coś o krzy­wych elip­tycz­nych?


Oczy­wi­ście nie docze­kała się odpo­wie­dzi. Mimo to zaczęła mu tłu­ma­czyć,
tak jasno i pro­sto, jak tylko potra­fiła.


– Rozu­miesz? – zapy­tała w końcu.


August, rzecz jasna, nie odpo­wie­dział.


– No dobrze – kon­ty­nu­owała. – Spró­bujmy z liczbą 3034267. Wiem, że bez
trudu jesteś w sta­nie zna­leźć jej czyn­niki. Ale da się to zro­bić także
za pomocą krzy­wych elip­tycz­nych. Weźmy na przy­kład krzywą y² = x3 – x + 4 i punkt P = (1,2) na tej krzy­wej.


Z wysił­kiem zapi­sała to na kartce leżą­cej na noc­nym sto­liku. August
spra­wiał jed­nak wra­że­nie, jakby nie nadą­żał, i po raz kolejny
przy­po­mniała sobie auty­styczne bliź­niaki, o któ­rych czy­tała. W jakiś
zagad­kowy spo­sób potra­fili znaj­do­wać duże liczby pierw­sze. Mimo to nie
radzili sobie z naj­prost­szymi rów­na­niami. Może z Augu­stem było podob­nie.
Może był raczej maszynką do licze­nia niż praw­dzi­wym geniu­szem
mate­ma­tycz­nym. Zresztą nie miało to zna­cze­nia. Rana postrza­łowa zaczęła
dawać o sobie znać. Czuła, że musi się prze­spać. Musiała odpę­dzić demony
z dzie­ciń­stwa, które przez tego chłopca zaczęły się w niej budzić.


KIEDY MIKAEL BLOM­KVIST wszedł do domu, było już po pół­nocy. Choć był
wykoń­czony i musiał wstać wcze­snym ran­kiem, natych­miast usiadł przed
kom­pu­te­rem i zaczął szu­kać infor­ma­cji na temat Edwina Needhama. Zna­lazł
kilka osób o tym nazwi­sku. Mię­dzy innymi uty­tu­ło­wa­nego rug­bi­stę, który w fan­ta­styczny spo­sób wró­cił do gry po poko­na­niu bia­łaczki.


Kolejny Edwin Needham naj­wy­raź­niej był eks­per­tem w dzie­dzi­nie
uzdat­nia­nia wody, następny był dobry w robie­niu głu­pich min na zdję­ciach
z imprez. Nie wyda­wało się, żeby któ­ry­kol­wiek z nich mógł odkryć
toż­sa­mość Wasp i oskar­żyć ją o popeł­nie­nie prze­stęp­stwa. Był jesz­cze
jeden Edwin Needham – infor­ma­tyk i dok­tor z MIT. Branża się zga­dzała,
ale i on nie paso­wał do pro­filu. Zaj­mo­wał sta­no­wi­sko kie­row­ni­cze w Safe­line, czo­ło­wej fir­mie zaj­mu­ją­cej się opro­gra­mo­wa­niem anty­wi­ru­so­wym,
która z pew­no­ścią inte­re­so­wała się hake­rami. Ale to, co Ed, jak go
nazy­wano, mówił w wywia­dach, doty­czyło tylko udzia­łów w rynku i nowych
pro­duk­tów. Ani słowo nie wykra­czało poza zwy­kłą sprze­da­żową gadkę, nawet
kiedy popro­szono go, żeby opo­wie­dział o swo­ich zain­te­re­so­wa­niach. A inte­re­so­wał się grą w krę­gle i węd­kar­stwem mucho­wym. Mówił, że kocha
przy­rodę i rywa­li­za­cję. Wyda­wało się, że jego naj­nie­bez­piecz­niej­szą
umie­jęt­no­ścią jest zanu­dza­nie ludzi na śmierć.


Mikael zna­lazł też zdję­cie, na któ­rym roze­brany do pasa Ed szcze­rzył się
do apa­ratu i trzy­mał dużego łoso­sia – takich zdjęć węd­ka­rze robią sobie
setki. Było to tak samo nudne i nie­wiele mówiące jak wszystko inne. Choć
z dru­giej strony… Coraz poważ­niej zasta­na­wiał się, czy nie taki
wła­śnie był zamysł. Raz jesz­cze zapo­znał się z całym mate­ria­łem i z każdą chwilą nabie­rał coraz więk­szej pew­no­ści, że to tylko fasada.
Wresz­cie nie miał już wąt­pli­wo­ści: to on. Cała sprawa pach­niała służ­bami
wywia­dow­czymi. Czuł w tym rękę NSA albo CIA. Jesz­cze raz spoj­rzał na
zdję­cie z łoso­siem i zoba­czył coś zupeł­nie innego.


Zoba­czył twar­dziela, który tylko udaje. Needham pew­nie stał na nogach i iro­nicz­nie szcze­rzył się do kamery. Mikael po raz kolejny pomy­ślał o Lis­beth. Zasta­na­wiał się, czy powi­nien jej coś powie­dzieć. Nie było
jed­nak powodu, żeby ją teraz nie­po­koić, zwłasz­cza że wła­ści­wie nic nie
wie­dział. Posta­no­wił więc się poło­żyć. Musiał się prze­spać kilka godzin,
żeby przed poran­nym spo­tka­niem z Edem Needha­mem mieć w miarę przy­tomny
umysł. Pogrą­żony w myślach umył zęby, roze­brał się i poło­żył. Dopiero
wtedy zdał sobie sprawę, że jest nie­wia­ry­god­nie zmę­czony. Od razu zapadł
w sen. Śniło mu się, że tonie, wcią­gany do rzeki, w któ­rej stoi Ed
Needham. Kiedy się obu­dził, pamię­tał jesz­cze jak przez mgłę, że peł­zał
po dnie, sma­gany ogo­nami trze­po­czą­cych się łososi. Nie spał zbyt długo.
Obu­dził się gwał­tow­nie, z poczu­ciem, że coś mu umknęło. Na noc­nym
sto­liku leżał jego tele­fon. Zoba­czył go i pomy­ślał o Andreiu. Cały czas
pod­świa­do­mie o nim myślał.


LINDA ZAMKNĘŁA DRZWI na podwójny zamek. Nie było w tym oczy­wi­ście nic
dziw­nego. Kobieta po takich przej­ściach musiała oczy­wi­ście zwra­cać uwagę
na bez­pie­czeń­stwo. Mimo to Andre­iowi zro­biło się nie­przy­jem­nie.
Tłu­ma­czył sobie jed­nak, że to przez miesz­ka­nie. Wyglą­dało zupeł­nie
ina­czej, niż się spo­dzie­wał. Czy to naprawdę było miesz­ka­nie jej
przy­ja­ciółki?


Łóżko było sze­ro­kie, ale nie­zbyt dłu­gie. U wez­gło­wia i w nogach miało
błysz­czącą kratę. Narzuta była czarna i koja­rzyła mu się z kata­fal­kiem
lub trumną. Opra­wione zdję­cia na ścia­nach, przed­sta­wia­jące głów­nie
uzbro­jo­nych męż­czyzn, też mu się nie podo­bały. W całym miesz­ka­niu czuć
było pewną ste­ryl­ność i chłód. Nie mógł sobie wyobra­zić, że mieszka tam
ktoś sym­pa­tyczny.


Z dru­giej strony na pewno się dener­wo­wał i wszystko wyol­brzy­miał. Może
po pro­stu pró­bo­wał zna­leźć pre­tekst do ucieczki. Czło­wiek zawsze chce
uciec od tego, co kocha – czy Oscar Wilde nie powie­dział cze­goś
podob­nego? Spoj­rzał na Lindę. Na­dal uwa­żał ją za naj­pięk­niej­szą kobietę,
jaką kie­dy­kol­wiek widział, i już samo to było prze­ra­ża­jące. Pode­szła do
niego w obci­słej nie­bie­skiej sukience, pod­kre­śla­ją­cej jej kształty, i jak gdyby czy­tała w jego myślach, zapy­tała:


– Chcesz iść do domu, Andrei?


– Mam dużo roboty.


– Rozu­miem – odparła i poca­ło­wała go. – W takim razie jak naj­bar­dziej
powi­nie­neś iść do domu i zająć się pracą.


– Tak chyba będzie naj­le­piej – wymam­ro­tał, a ona przy­lgnęła do niego i poca­ło­wała go tak mocno, że nie był w sta­nie się obro­nić.


Odwza­jem­nił poca­łu­nek i poło­żył ręce na jej bio­drach. Wtedy go
ode­pchnęła. Tak mocno, że padł na łóżko i przez chwilę się bał. Spoj­rzał
na nią, ale ona uśmie­chała się tak samo czule jak wcze­śniej. Wtedy
zro­zu­miał: to tylko zabawa. Naprawdę go pra­gnęła. Chciała się z nim
kochać – tu i teraz. Pozwo­lił jej usiąść na sobie okra­kiem, roz­piąć
koszulę i dra­pać się po brzu­chu. Jej oczy świe­ciły inten­syw­nym bla­skiem,
a duże piersi falo­wały pod sukienką. Usta miała otwarte. Strużka śliny
spły­wała ku bro­dzie, a Linda coś do niego szep­tała. W pierw­szej chwili
nie usły­szał.


Mówiła: – Teraz, Andrei. Teraz!


– Teraz – powtó­rzył nie­pew­nie i poczuł, jak zdziera z niego spodnie.
Była spryt­niej­sza, niż się spo­dzie­wał, bar­dziej doświad­czona i dzika niż
kto­kol­wiek, kogo znał.


– Zamknij oczy i leż nie­ru­chomo – pole­ciła.


Zamknął oczy i się nie ruszał. Sły­szał, że Linda czymś sze­le­ści, ale nie
wie­dział czym. Po chwili usły­szał klik­nię­cie i poczuł na nad­garst­kach
chłód metalu. Otwo­rzył oczy i zoba­czył, że ręce ma skute kaj­dan­kami.
Zamie­rzał zapro­te­sto­wać. Nie prze­pa­dał za takimi rze­czami. Ale wszystko
poto­czyło się bły­ska­wicz­nie. Jak gdyby miała doświad­cze­nie, przy­pięła mu
ręce do wez­gło­wia. Potem zwią­zała mu nogi sznu­rem. Ści­snęła mocno.


– Ostroż­nie – powie­dział.


– O, tak.


– To dobrze – odparł. Wtedy spoj­rzała na niego, ina­czej niż wcze­śniej.
Nie było to miłe spoj­rze­nie.


Następ­nie powie­działa coś uro­czy­stym tonem. Był pewien, że się
prze­sły­szał.


– Co takiego? – zapy­tał.


– Teraz będę cię ciąć nożem, Andrei – powie­działa i zakle­iła mu usta
dużym kawał­kiem taśmy.


MIKAEL PRÓBO­WAŁ sobie wmó­wić, że może być spo­kojny. Dla­czego coś mia­łoby
się stać Andre­iowi? Nikt – poza nim i Eriką – nie wie­dział, że został
zaan­ga­żo­wany do ochrony Lis­beth i Augu­sta. Bar­dzo uwa­żali, żeby ta
infor­ma­cja nie została ujaw­niona, byli ostroż­niejsi niż kie­dy­kol­wiek. A mimo to… dla­czego nie mógł się z nim skon­tak­to­wać?


Andrei zwy­kle nie igno­ro­wał tele­fonu. Wręcz prze­ciw­nie, z reguły
odbie­rał po jed­nym sygnale. A teraz nie można się było z nim
skon­tak­to­wać. Dziwne, pomy­ślał Mikael. Cho­ciaż… Ponow­nie pró­bo­wał
prze­ko­nać samego sie­bie, że Andrei po pro­stu pra­cuje i zapo­mniał o bożym
świe­cie, a w naj­gor­szym wypadku zgu­bił tele­fon. Z pew­no­ścią nie było to
nic poważ­nego. A jed­nak… Camilla poja­wiła się po tylu latach, nie
wia­domo skąd. Naj­wy­raź­niej coś się świę­ciło. Co takiego powie­dział
komi­sarz Bublan­ski?


Żyjemy w świe­cie, w któ­rym para­noja jest oznaką zdro­wia.


Się­gnął po tele­fon leżący na noc­nym sto­liku i jesz­cze raz wybrał numer
Andreia. Tym razem rów­nież się nie dodzwo­nił. Posta­no­wił więc obu­dzić
Emila Grandéna, który miesz­kał bli­sko Andreia na Röda ber­gen w dziel­nicy
Vasa­stan. W gło­sie Emila sły­chać było nie­za­do­wo­le­nie, ale mimo wszystko
obie­cał, że zaraz pod­sko­czy do Andreia i spraw­dzi, czy jest w domu. Po
dwu­dzie­stu minu­tach oddzwo­nił.


– Długo puka­łem do drzwi – powie­dział. – Na pewno go nie ma.


Mikael zakoń­czył roz­mowę, ubrał się i wyszedł. Biegł przez opu­sto­szałą,
sma­ganą wia­trem dziel­nicę Söder do redak­cji na Götgatan. Nie wyklu­czał,
że Andrei po pro­stu śpi na kana­pie. Nie byłby to pierw­szy raz, kiedy
zasnął w pracy i nie usły­szał tele­fonu. Miał nadzieję, że tak wła­śnie
jest. Mimo to czuł się coraz bar­dziej nie­swojo. Kiedy otwo­rzył drzwi i wyłą­czył alarm, zadrżał, jakby się spo­dzie­wał jakiejś kata­strofy.
Obszedł redak­cję, ale nie zauwa­żył nic nie­zwy­kłego. Cała kore­spon­den­cja
była wyka­so­wana z kom­pu­tera, tak jak się umó­wili. Wszystko wyglą­dało w porządku, ale ni­gdzie nie widział Andreia.


Na wysłu­żo­nej kana­pie nie było nikogo. Usiadł i na chwilę pogrą­żył się w myślach. Następ­nie znów zadzwo­nił do Emila Grandéna.


– Emil – zaczął. – Przy­kro mi, że tak cię gnę­bię w środku nocy. Ale to
mnie wpę­dza w para­noję.


– Rozu­miem.


– Dla­tego zwró­ci­łem uwagę, że wyda­wa­łeś się zakło­po­tany, kiedy
wspo­mnia­łem o Andreiu. Czy jest coś, czego mi nie powie­dzia­łeś?


– Nic, o czym byś nie wie­dział.


– Co masz na myśli?


– To, że ja też roz­ma­wia­łem z Urzę­dem Ochrony Danych Oso­bo­wych.


– Jak to też?


– Czyli ty nie…


– Nie! – prze­rwał i usły­szał w słu­chawce ciężki oddech. Zro­zu­miał, że
zaszła strasz­liwa pomyłka.


– Mów, Emil. I to szybko.


– No więc…


– Tak?


– Zadzwo­niła do mnie bar­dzo miła i kom­pe­tentna pra­cow­nica Urzędu Ochrony
Danych Oso­bo­wych. Lina Roberts­son. Powie­działa, że się kon­tak­to­wa­li­ście
i ze względu na sytu­ację posta­no­wi­li­ście zwięk­szyć poziom zabez­pie­czeń
two­jego kom­pu­tera. Cho­dziło o pewne wraż­liwe dane oso­bowe.


– I?


– Powie­działa, że prze­ka­zała ci błędne zale­ce­nia i że bar­dzo jej z tego
powodu przy­kro. Mówiła, że wsty­dzi się swo­jej nie­kom­pe­ten­cji i mar­twi,
że zabez­pie­cze­nia będą nie­wy­star­cza­jące. Dla­tego chciała jak naj­szyb­ciej
poroz­ma­wiać z czło­wie­kiem odpo­wie­dzial­nym za szy­fro­wa­nie na twoim
kom­pu­te­rze.


– I co jej powie­dzia­łeś?


– Że nic na ten temat nie wiem, ale widzia­łem, jak Andrei przy nim
grze­bie.


– Czyli pora­dzi­łeś jej, żeby się skon­tak­to­wała z Andre­iem.


– Aku­rat na chwilę wysze­dłem, więc powie­dzia­łem, że na pewno jest w redak­cji. Powie­dzia­łem, że może do niego zadzwo­nić. To wszystko.


– Emil, niech to szlag.


– Ale ona naprawdę wyda­wała się…


– Nie obcho­dzi mnie, jaka się wyda­wała. Mam nadzieję, że przy­naj­mniej
poin­for­mo­wa­łeś póź­niej Andreia.


– Nie od razu. Mam napięty gra­fik, jak my wszy­scy.


– Ale potem to zro­bi­łeś?


– Cóż… wyszedł, zanim zdą­ży­łem mu o tym wspo­mnieć.


– Ale zadzwo­ni­łeś do niego?


– Oczy­wi­ście, dzwo­ni­łem wiele razy. Ale…


– Tak?


– Nie odbie­rał.


– Okej – odparł Mikael lodo­wa­tym tonem.


Roz­łą­czył się i wybrał numer Jana Bublan­skiego. Musiał dzwo­nić dwa razy,
żeby zaspany komi­sarz ode­brał. Nie widział innego wyj­ścia, opo­wie­dział
mu całą histo­rię. Powie­dział wszystko, nie zdra­dził tylko, gdzie są
Lis­beth i August.


Potem powia­do­mił Erikę.


LIS­BETH UDAŁO SIĘ USNĄĆ. Mimo to była w sta­nie goto­wo­ści. Spała w ubra­niu – w skó­rza­nej kurtce i butach. Poza tym co chwilę się budziła –
albo z powodu burzy, albo przez Augu­sta, który jęczał i kwi­lił nawet
przez sen. Ale prze­waż­nie zasy­piała znowu albo przy­naj­mniej zapa­dała w drzemkę. Drę­czyły ją krót­kie, dziw­nie reali­styczne sny.


Śniło jej się, że ojciec bije mamę. Nawet we śnie poczuła złość, którą
pamię­tała z dzie­ciń­stwa. Czuła ją tak wyraź­nie, że znów się obu­dziła.
Była za pięt­na­ście czwarta, a na noc­nym sto­liku na­dal leżały papiery, na
któ­rych ona i August zapi­sy­wali liczby. Za oknem padał śnieg. Wichura
tro­chę się uspo­ko­iła i nie było sły­chać żad­nych nie­ty­po­wych odgło­sów –
poza wia­trem, który wył i sze­le­ścił wśród drzew.


Mimo to czuła się nie­swojo. Na początku myślała, że to z powodu snu,
któ­rego opary na­dal spo­wi­jały pokój. Chwilę póź­niej prze­szył ją dreszcz.
Sąsied­nie łóżko było puste. August znik­nął. Wstała, szybko i bez­sze­lest­nie, ze sto­ją­cej na pod­ło­dze torby wyjęła berettę, przy­ci­snęła
ją do sie­bie i wymknęła się do kuchni.


Ode­tchnęła. August sie­dział przy okrą­głym stole i był czymś pochło­nięty.
Dys­kret­nie, żeby mu nie prze­szka­dzać, nachy­liła się i spoj­rzała mu przez
ramię. Zoba­czyła, że nie roz­kłada już liczb na czyn­niki pierw­sze ani nie
rysuje swo­ich opraw­ców Las­sego West­mana i Rogera Win­tera. Tym razem
ryso­wał sza­chow­nice odbi­ja­jące się w lustrza­nych drzwiach szafy, a nad
nimi groźną postać z wycią­gniętą ręką. Sprawca wresz­cie zaczął nabie­rać
kształ­tów. Lis­beth się uśmiech­nęła, po czym wró­ciła do sypialni.


Usia­dła na łóżku, zdjęła bluzkę i ban­daż i przyj­rzała się ranie. Na­dal
nie wyglą­dało to dobrze. Była osła­biona i miała zawroty głowy. Wzięła
dwie kolejne tabletki anty­bio­tyku i pró­bo­wała jesz­cze tro­chę odpo­cząć,
może nawet znów zasnęła. Po prze­bu­dze­niu pamię­tała jak przez mgłę, że we
śnie widziała Zalę i Camillę. Do jej świa­do­mo­ści dotarło coś jesz­cze.
Nie była pewna co. Wie­działa jedy­nie, że wyczuła czy­jąś obec­ność. Za
oknem roz­legł się trze­pot skrzy­deł jakie­goś ptaka. Z dużego pokoju
dobie­gał ciężki, udrę­czony oddech Augu­sta. Już miała wstać, kiedy
powie­trze prze­szył mro­żący krew w żyłach krzyk.


MICHAEL WYSZEDŁ Z REDAK­CJI wcze­snym ran­kiem i wsiadł do tak­sówki, która
miała go zawieźć do Grand Hôtelu. Andrei na­dal nie dał znaku życia.
Mikael po raz kolejny pró­bo­wał sobie tłu­ma­czyć, że prze­sa­dza, że Andrei
w każ­dej chwili może zadzwo­nić z domu jakiejś kole­żanki lub kolegi. Ale
nie opusz­czał go nie­po­kój. Kiedy wyszedł na Götgatan i zauwa­żył, że znów
spadł śnieg, a na chod­niku leży samotny dam­ski but, wyjął sam­sunga i przez apli­ka­cję Red­phone zadzwo­nił do Lis­beth.


Nie odbie­rała, co wcale go nie uspo­ko­iło. Spró­bo­wał jesz­cze raz i w końcu wysłał wia­do­mość tek­stową przez apli­ka­cję Thre­ema: „Camilla was
ściga. Powin­ni­ście opu­ścić kry­jówkę”. Po chwili spoj­rzał na tak­sówkę
jadącą od strony Hökens gata i ze zdzi­wie­niem zauwa­żył, że kie­rowca
wzdry­gnął się na jego widok. Na jego twa­rzy rze­czy­wi­ście malo­wał się
wyraz śmier­tel­nie groź­nej deter­mi­na­cji. To wra­że­nie potę­go­wał jesz­cze
fakt, że się nie odzy­wał, kiedy kie­rowca pró­bo­wał nawią­zać roz­mowę.
Sie­dział na tyl­nym sie­dze­niu, skryty w mroku, a jego oczy były
nie­ru­chome i błysz­czące.


Sztok­holm wyda­wał się opu­sto­szały. Wichura nieco przy­ci­chła, ale woda w dal­szym ciągu była spie­niona. Mikael spoj­rzał na Grand Hôtel po dru­giej
stro­nie zatoki i zaczął się zasta­na­wiać, czy nie powi­nien daro­wać sobie
spo­tka­nia z Needha­mem i poje­chać do Lis­beth, a przy­naj­mniej zatrosz­czyć
się o to, żeby poja­wił się u niej patrol poli­cji. Po namy­śle stwier­dził
jed­nak, że nie może tego zro­bić bez uprze­dze­nia. Jeżeli ktoś sypał,
zdra­dze­nie tej infor­ma­cji mogłoby się skoń­czyć tra­gicz­nie. Ponow­nie
uru­cho­mił Thre­ema i napi­sał: „Mam zała­twić pomoc?”.


Oczy­wi­ście nie dostał odpo­wie­dzi. Chwilę póź­niej zapła­cił tak­sów­ka­rzowi,
pogrą­żony w myślach wysiadł pod hote­lem i wszedł przez obro­towe drzwi.
Było dwa­dzie­ścia po czwar­tej. Przy­je­chał czter­dzie­ści minut przed
cza­sem. Ni­gdy wcze­śniej mu się to nie zda­rzyło. Czuł się tak, jakby
pło­nął od środka. Zanim zgod­nie z umową pod­szedł do recep­cji i oddał
tele­fony, znów zadzwo­nił do Eriki. Popro­sił, żeby spró­bo­wała się
dodzwo­nić do Lis­beth, była w sta­łym kon­tak­cie z poli­cją i podej­mo­wała
konieczne decy­zje.


– Jak tylko dowiesz się cze­goś nowego, zadzwoń do Grand Hôtelu i zapy­taj
o pana Needhama.


– Kto to?


– Czło­wiek, który chce się ze mną spo­tkać.


– O tej porze?


– O tej porze – powtó­rzył i ruszył do recep­cji.


EDWIN NEEDHAM miesz­kał w pokoju numer sześć­set pięć­dzie­siąt cztery.
Mikael zapu­kał. Otwo­rzył mu męż­czy­zna cuch­nący potem i ema­nu­jący
wście­kło­ścią. Czło­wieka ze zdję­cia z rybą przy­po­mi­nał tak samo, jak
świeżo obu­dzony ska­co­wany dyk­ta­tor przy­po­mina swój wysty­li­zo­wany pomnik.
Ed Needham trzy­mał w ręku drinka, był ponury i roz­czo­chrany. Wyglą­dał
jak bul­dog.


– Pan Needham – powie­dział Mikael.


– Ed – odparł Needham. – Prze­pra­szam, że zawra­cam panu głowę o tak
nie­ludz­kiej porze, ale mam pilną sprawę.


– Na to wygląda – odparł Mikael oschle.


– Domy­śla się pan, o co cho­dzi?


Mikael pokrę­cił głową i usiadł w fotelu tuż obok biurka, na któ­rym stały
butelka ginu i schwep­pes.


– Nie, dla­czego miałby się pan domy­ślać? – cią­gnął Ed. – Z dru­giej
strony z takimi gośćmi jak pan ni­gdy nic nie wia­domo. Oczy­wi­ście
spraw­dzi­łem pana. Nie­na­wi­dzę pra­wić ludziom kom­ple­men­tów, bo czuję wtedy
nie­smak w ustach, ale w swoim zawo­dzie nie ma pan sobie rów­nych.


Mikael posłał mu wymu­szony uśmiech.


– Byłoby miło, gdyby pan prze­szedł do rze­czy.


– Spo­koj­nie, spo­koj­nie, zaraz wszystko się wyja­śni. Zakła­dam, że pan
wie, gdzie pra­cuję.


– Nie jestem do końca pewien – odparł szcze­rze Mikael.


– W Puz­zle Palace, cen­trum SIGINT. Pra­cuję dla splu­waczki całego świata.


– Czyli dla NSA.


– Czy pan rozu­mie, jaką cho­lerną głu­potą jest draż­nie­nie się z nami?
Rozu­mie pan to, panie Blom­kvist?


– Chyba mogę to sobie wyobra­zić – odparł Mikael.


– A wie pan, gdzie w zasa­dzie powinna się zna­leźć pań­ska przy­ja­ciółka?


– Nie.


– W wię­zie­niu. Doży­wot­nio!


Mikael przy­wo­łał na twarz deli­katny uśmiech, licząc na to, że spra­wia
wra­że­nie spo­koj­nego i opa­no­wa­nego. W rze­czy­wi­sto­ści myśli sza­lały mu w gło­wie i nawet jeśli wie­dział, że mogło się zda­rzyć cokol­wiek i nie
powi­nien jesz­cze wycią­gać pochop­nych wnio­sków, natych­miast zaczął się
zasta­na­wiać, czy Lis­beth wła­mała się do NSA. Sama ta myśl mocno go
zanie­po­ko­iła. Lis­beth się ukry­wała i była poszu­ki­wana przez mor­dercę.
Czyżby ścią­gnęła sobie rów­nież na głowę wszyst­kie służby wywia­dow­cze
Sta­nów Zjed­no­czo­nych? To brzmiało… no wła­śnie, jak? To brzmiało
nie­do­rzecz­nie.


Jeżeli cokol­wiek wyróż­niało Lis­beth, to wła­śnie to, że ni­gdy nie
podej­mo­wała żad­nych dzia­łań, jeśli dogłęb­nie nie prze­ana­li­zo­wała
kon­se­kwen­cji. Żaden z jej pomy­słów nie zro­dził się pod wpły­wem impulsu.
Nie wyobra­żał sobie, żeby mogła zro­bić coś tak idio­tycz­nego jak
wła­my­wa­nie się do NSA, jeśli ist­niało choćby mini­malne ryzyko, że
zosta­nie nakryta. Fakt, cza­sem robiła nie­bez­pieczne rze­czy. Ryzyko było
jed­nak zawsze pro­por­cjo­nalne do korzy­ści i nie chciało mu się wie­rzyć,
że wła­mała się tylko po to, by prze­chy­trzyć sie­dzą­cego naprze­ciwko niego
bul­doga.


– Myślę, że wysnu­li­ście pochopne wnio­ski – oznaj­mił.


– Chciałby pan. Sły­szał pan, jak sądzę, że powie­dzia­łem: w zasa­dzie.


– Sły­sza­łem.


– Pie­kielne sfor­mu­ło­wa­nie, prawda? Można je zasto­so­wać w każ­dym
przy­padku. W zasa­dzie nie piję z rana, a mimo to sie­dzę tu z drin­kiem,
he, he! Chcę powie­dzieć, że może pan ura­to­wać swoją przy­ja­ciółkę, jeśli
obieca mi pan pomóc w pew­nych kwe­stiach.


– Słu­cham.


– To miło z pań­skiej strony. W takim razie na począ­tek chcę dostać
gwa­ran­cję, że obej­mie mnie ochrona źró­deł.


Mikael spoj­rzał na niego ze zdzi­wie­niem. Nie spo­dzie­wał się tego.


– Jest pan kimś w rodzaju dema­ska­tora?


– Nie, broń Boże. Jestem lojal­nym sta­rym psem goń­czym.


– Ale nie działa pan ofi­cjal­nie dla NSA.


– Można powie­dzieć, że chwi­lowo dzia­łam we wła­snej spra­wie. Że bro­nię
swo­jego punktu widze­nia. No to jak będzie?


– Zgoda. Będzie pan objęty ochroną źró­deł.


– Dobrze. Chcę się też upew­nić, że to, co powiem, zosta­nie mię­dzy nami,
choć oczy­wi­ście może to brzmieć dziw­nie. Po jaką cho­lerę opo­wia­dam
fan­ta­styczną histo­rię dzien­ni­ka­rzowi śled­czemu, skoro potem go pro­szę,
żeby trzy­mał gębę na kłódkę?


– Dobre pyta­nie.


– Mam swoje powody. Poza tym sądzę, że nie muszę nawet o to pro­sić. Mam
pod­stawy, żeby przy­pusz­czać, że będzie pan chciał chro­nić swoją
przy­ja­ciółkę. To, co inte­re­su­jące z pań­skiego punktu widze­nia, kryje się
zupeł­nie gdzie indziej. Nie­wy­klu­czone, że pomogę panu w tej spra­wie,
jeśli będzie pan gotów współ­pra­co­wać.


– To się okaże – odparł Mikael oschle.


– No dobrze. Kilka dni temu ktoś się wła­mał do naszego intra­netu,
zna­nego jako NSA­Net. Zna go pan, prawda?


– Jako tako.


– NSA­Net został udo­sko­na­lony po 11 wrze­śnia, żeby zapew­nić lep­szą
koor­dy­na­cję dzia­łań pomię­dzy naszymi służ­bami wywia­dow­czymi a insty­tu­cjami szpie­gow­skimi z kra­jów anglo­sa­skich, tak zwa­nym Soju­szem
Pię­ciorga Oczu. To zamknięty sys­tem, który ma wła­sne routery, bramy i mosty i jest nie­za­leżny od reszty inter­netu. To stam­tąd za pomocą
sate­li­tów i świa­tło­wo­dów zarzą­dzamy pro­wa­dzo­nym nasłu­chem, tam rów­nież
mamy wiel­kie banki danych i oczy­wi­ście ana­lizy i raporty objęte klau­zulą
taj­no­ści, od tych ozna­czo­nych kryp­to­ni­mem Moray, czyli naj­mniej taj­nych,
aż po Umbra Ultra Top Secret, któ­rych nie może oglą­dać nawet pre­zy­dent.
Sys­tem jest zarzą­dzany z Tek­sasu, co zresztą jest czy­stym idio­ty­zmem.
Ale po ostat­nich aktu­ali­za­cjach i kon­tro­lach mimo wszystko trak­tuję go
jak swoje dziecko. Musi pan wie­dzieć, że uro­bi­łem się po łok­cie,
zaha­ro­wa­łem na śmierć, a wszystko po to, żeby żaden skur­wiel ni­gdy
wię­cej nie użył go do nie­wła­ści­wych celów, nie mówiąc już o hako­wa­niu.
Dziś naj­mniejsza ano­ma­lia, naj­drob­niej­sze nawet naru­sze­nie sys­temu
spra­wia, że włą­cza się u mnie alarm. I pro­szę sobie nie myśleć, że
jestem jedyny. Mamy cały sztab nie­za­leżnych spe­cja­li­stów, któ­rzy
nad­zo­rują sys­tem, a w dzi­siej­szych cza­sach nie da się zro­bić nic w sieci, nie zosta­wia­jąc śla­dów. A przynaj­mniej tak powinno być. Wszystko
jest reje­stro­wane i ana­li­zo­wane. Wci­śnię­cie choćby jed­nego kla­wi­sza
powinno zostać zauwa­żone. A jed­nak…


– A jed­nak komuś się udało.


– Tak. I nawet mógł­bym to zro­zu­mieć. Zawsze znajdą się dziury. Dziury są
po to, żeby­śmy je wyszu­ki­wali i sta­wali się coraz lepsi. Spra­wiają, że
jeste­śmy czujni i gotowi. Nie cho­dzi jed­nak tylko o to, że ona się do
nas wła­mała, ale też o spo­sób, w jaki to zro­biła. Wła­mała się na nasz
ser­wer, utwo­rzyła zaawan­so­wany most i z konta admi­ni­stra­tora dostała się
do intra­netu. Już ta część ope­ra­cji była mistrzow­ska, a to jesz­cze nie
koniec, o nie. Ta zołza zmie­niła się w gho­stu­sera.


– W co?


– W zjawę, w ducha, który latał po intra­ne­cie nie­zau­wa­żony przez nas.


– Nie uru­cha­mia­jąc pań­skich alar­mów.


– Ta genialna hakerka wpro­wa­dziła do sys­temu wirus szpie­gu­jący, który
musiał być inny niż wszystko, z czym do tej pory mie­li­śmy do czy­nie­nia.
W prze­ciw­nym razie nasze sys­temy od razu by go ziden­ty­fi­ko­wały. Ten
wirus przez cały czas aktu­ali­zo­wał jej sta­tus. Otrzy­my­wała coraz więk­sze
upraw­nie­nia, gro­ma­dziła ści­śle tajne hasła i kody, zaczęła zesta­wiać ze
sobą reje­stry i banki danych i nagle: bingo!


– Co to zna­czy: bingo?


– Zna­la­zła to, czego szu­kała, i prze­stała być gho­stu­se­rem. Chciała nam
poka­zać, co zna­la­zła. Dopiero wtedy włą­czyły się u mnie sygnały
ostrze­gaw­cze. Dokład­nie w chwili, kiedy chciała.


– I co takiego zna­la­zła?


– Naszą podwójną moral­ność, nasze krę­tac­twa. Dla­tego jestem tu teraz z tobą, zamiast sie­dzieć na swoim tłu­stym dup­sku w Mary­land i wysy­łać za
nią mari­nes. Zacho­wała się jak ktoś, kto wła­muje się do domu tylko po
to, żeby ujaw­nić, że są już w nim skra­dzione przed­mioty. Z chwilą kiedy
to odkry­li­śmy, stała się naprawdę nie­bez­pieczna. Tak nie­bez­pieczna, że
nie­któ­rzy z samej góry chcieli nawet pozwo­lić, żeby jej to uszło pła­zem.


– Ale nie pan.


– Nie ja. Ja chcia­łem ją przy­wią­zać do latarni i wychło­stać. Ale
musia­łem zre­zy­gno­wać z polo­wa­nia na nią i dopro­wa­dzało mnie to do szału.
Może teraz wyglą­dam na w miarę opa­no­wa­nego, ale w zasa­dzie… no
wła­śnie, w zasa­dzie…


– Jest pan wście­kły.


– Otóż to. I dla­tego wezwa­łem tu pana o tak wcze­snej porze. Chcia­łem
dorwać pań­ską Wasp, zanim uciek­nie z kraju.


– Dla­czego mia­łaby uciec?


– Ponie­waż wciąż popeł­nia nowe sza­leń­stwa, nie­prawda?


– Nie wiem.


– Ja myślę, że pan wie.


– Dla­czego w ogóle pan sądzi, że to ona jest pań­ską hakerką?


– Zaraz to panu wyja­śnię – odparł Ed. Nie zdą­żył jed­nak powie­dzieć nic
wię­cej.


ZADZWO­NIŁ HOTE­LOWY TELE­FON, Ed szybko ode­brał. Recep­cjo­ni­sta chciał
roz­ma­wiać z Mika­elem Blom­kvi­stem. Ed oddał mu słu­chawkę i szybko
zro­zu­miał, że dzien­ni­karz otrzy­mał jakieś alar­mu­jące wie­ści. Nie
zdzi­wiło go więc, że wydu­kał tylko nie­wy­raźne prze­pro­siny i wybiegł z pokoju. Nie był zdzi­wiony, ale też nie mógł się z tym pogo­dzić. Zerwał z wie­szaka płaszcz i pobiegł za nim.


Mikael biegł jak sprin­ter. Choć Ed nie wie­dział, o co cho­dzi,
przy­pusz­czał, że ma to coś wspól­nego z ich sprawą. Posta­no­wił go
dogo­nić. Jeśli rze­czy­wi­ście cho­dziło o Wasp i Bal­dera, chciał przy tym
być. Ponie­waż jed­nak nie sko­rzy­stał z windy, tylko zaczął zbie­gać po
scho­dach, trudno mu było za nim nadą­żyć. Kiedy w końcu zady­szany zna­lazł
się na par­te­rze, Mikael zdą­żył już ode­brać tele­fony z recep­cji.
Roz­ma­wiał i biegł w stronę obro­to­wych drzwi. Wypa­dli na ulicę.


– Co się stało? – zapy­tał Ed, kiedy Mikael zakoń­czył roz­mowę i pró­bo­wał
zła­pać tak­sówkę.


– Kło­poty! – odparł Mikael.


– Mogę pana zawieźć, gdzie trzeba.


– Nie będzie pan pro­wa­dził po alko­holu.


– Ale możemy wziąć mój samo­chód.


Mikael na chwilę zwol­nił i popa­trzył na niego.


– Czego pan chce?


– Żeby­śmy sobie poma­gali.


– Sam niech pan sobie łapie tę hakerkę.


– Nie mam już prawa łapać kogo­kol­wiek.


– No dobrze, gdzie stoi pań­skie auto?


Pobie­gli do wyna­ję­tego samo­chodu Eda, zapar­ko­wa­nego przy Natio­nal­mu­seum.
Mikael wyja­śnił mu pokrótce, że pojadą na szkiery, w stronę Ingarö.
Powie­dział, że będzie pilo­to­wany na bie­żąco i że nie zamie­rza się
przej­mo­wać ogra­ni­cze­niami pręd­ko­ści.
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AUGUST KRZYK­NĄŁ I LIS­BETH USŁY­SZAŁA szyb­kie kroki. Ktoś biegł wzdłuż
krót­szej ściany domu. Znów chwy­ciła pisto­let i szybko się pod­nio­sła.
Czuła się okrop­nie. Nie tra­ciła jed­nak czasu na zasta­na­wia­nie się nad
tym. Rzu­ciła się do drzwi i zoba­czyła, że na taras wbiega rosły
męż­czy­zna. Przez moment wyda­wało jej się, że ma nad nim sekundę
prze­wagi. Ale wypadki przy­brały dość dra­ma­tyczny obrót.


Męż­czy­zna nie zatrzy­mał się przed szkla­nymi drzwiami. Prze­biegł przez
nie z wycią­gniętą bro­nią i od razu zaczął pew­nie strze­lać. Mie­rzył w Augu­sta. Lis­beth odpo­wie­działa ogniem, a może zro­biła to już wcze­śniej.


Nie była pewna. Nie wie­działa nawet, w któ­rym momen­cie zaczęła biec w jego stronę. Zro­zu­miała tylko, że zde­rzyła się z nim z ogłu­sza­jącą siłą,
a po chwili leżała na nim na pod­ło­dze, tuż obok okrą­głego stołu, przy
któ­rym zale­d­wie chwilę wcze­śniej sie­dział August. Nie­wiele myśląc,
ude­rzyła go z główki.


Zro­biła to z taką siłą, że zadzwo­niło jej w gło­wie. Nie­pew­nie sta­nęła na
nogach. Cały pokój wiro­wał. Miała krew na bluzce. Czyżby znowu obe­rwała?
Nie miała czasu, żeby się nad tym zasta­na­wiać. Gdzie jest August? Nie
było go przy stole, na któ­rym leżały kredki, dłu­go­pisy, rysunki i obli­cze­nia. Gdzie on, do cho­lery, jest? Usły­szała kwi­le­nie i zoba­czyła,
że chło­piec sie­dzi przy lodówce z kola­nami pod­cią­gnię­tymi pod brodę.
Zdą­żył się rzu­cić na pod­łogę.


Już miała pobiec w jego stronę, kiedy usły­szała inne nie­po­ko­jące
dźwięki. Z oddali dobie­gały czy­jeś głosy, sły­chać było trzask łama­nych
gałą­zek. W ich stronę zmie­rzało wię­cej osób. Musieli ucie­kać. Nie mieli
ani sekundy do stra­ce­nia. Jeżeli to była jej sio­stra, na pewno miała
towa­rzy­stwo. Jak zawsze. Ona była sama, a Camilli towa­rzy­szyła cała
klika. Dla­tego tak jak w prze­szło­ści musiała być spryt­niej­sza i szyb­sza.
W gło­wie mignął jej obraz terenu wokół domku, a w następ­nej chwili
dopa­dła do Augu­sta.


– Chodź – naka­zała.


August nie ruszył się z miej­sca, sie­dział jak przy­kle­jony do pod­łogi.
Pod­nio­sła go bły­ska­wicz­nie i skrzy­wiła się. Każdy ruch spra­wiał jej ból.
Ale musieli się spie­szyć i August praw­do­po­dob­nie to rozu­miał. Dał jej
znak, że może biec sam. Dopa­dła stołu, zła­pała kom­pu­ter i popę­dziła w stronę altanki. Minęła męż­czy­znę. Nie­mrawo pod­no­sząc się z pod­łogi,
spró­bo­wał chwy­cić Augu­sta za nogę.


Zasta­na­wiała się, czy go nie zabić. Ale wymie­rzyła mu tylko kop­niaka w szyję i dru­giego w żołą­dek, i odrzu­ciła jego broń. Potem wybie­gła z Augu­stem z domu. Ruszyli w stronę skał. Nagle przy­sta­nęła. Pomy­ślała o rysunku. Nie wie­działa, ile August zdą­żył nary­so­wać. Czy powinna
zawró­cić? Nie, ludzie Camilli mogli się zja­wić w każ­dej chwili. Musieli
ucie­kać. Ale… prze­cież rysu­nek też był bro­nią. A także powo­dem całego
tego sza­leń­stwa. Zosta­wiła Augu­sta i swój kom­pu­ter w miej­scu wśród skał,
które wybrała już poprzed­niego wie­czoru. Następ­nie popę­dziła w górę
zbo­cza. Wpa­dła do domu i spoj­rzała na stół. W pierw­szej chwili nie
zna­la­zła tego, czego szu­kała. Wszę­dzie walały się podo­bi­zny tego
cho­ler­nego Las­sego West­mana i kartki z licz­bami pierw­szymi.


Nagle zoba­czyła rysu­nek. Nad sza­chow­nicą i lustrami wid­niała blada twarz
z wyraźną bli­zną na czole. Zdą­żyła ją poznać aż za dobrze. To była twarz
męż­czy­zny, który leżał na pod­ło­dze i cicho poję­ki­wał. Bły­ska­wicz­nie
wycią­gnęła tele­fon, zeska­no­wała rysu­nek i wysłała go mailem do Jana
Bublan­skiego i Sonji Modig. Zdą­żyła nawet coś dopi­sać u góry. W następ­nej chwili zro­zu­miała, że to był błąd.


Była oto­czona.


WYSŁAŁA DO NIEGO i do Eriki tę samą wia­do­mość. Słowa ALARM nie dało się
nie zro­zu­mieć. Zwłasz­cza gdy nadawcą wia­do­mo­ści była Lis­beth.
Nie­za­leż­nie od tego, ile o tym myślał, widział tylko jedno wyja­śnie­nie –
spraw­com udało się ją wytro­pić, a jeśli było naprawdę źle, to
zaata­ko­wali ją w chwili, kiedy do nich pisała. Jak tylko minął
Stadsgårdskajen i wyje­chał na Värmdöleden, wci­snął gaz do dechy.


Pro­wa­dził nowe srebrne audi A8, a obok niego sie­dział Ed Needham.
Spra­wiał wra­że­nie ponu­rego. Od czasu do czasu pisał coś na tele­fo­nie.
Mikael tak naprawdę nie wie­dział, dla­czego się zgo­dził, żeby mu
towa­rzy­szył – może chciał wie­dzieć, co ma na Lis­beth, a może cho­dziło o coś wię­cej. Może Ed mógł mu się przy­dać. W każ­dym razie na pewno nie
mógł pogor­szyć sytu­acji. Już była wystar­cza­jąco zła. Poli­cja została
powia­do­miona. Ale oni raczej nie przejdą szybko do dzia­ła­nia, zwłasz­cza
że scep­tycz­nie potrak­to­wali skąpe infor­ma­cje, które otrzy­mali od Eriki.
To ona utrzy­my­wała ze wszyst­kimi kon­takt. Znała też drogę, a on
potrze­bo­wał pomocy. Potrzebna mu była każda moż­liwa pomoc.


Wje­chał na Danviks­bron. Ed Needham coś powie­dział. Nie usły­szał co.
Myślami był gdzie indziej. Zasta­na­wiał się, co mogli zro­bić Andre­iowi.
Przy­po­mniał sobie, jak nie­pewny i zamy­ślony sie­dział w redak­cji.
Dla­czego nie chciał z nim pójść na piwo? Znów do niego zadzwo­nił.
Spró­bo­wał też zadzwo­nić do Lis­beth. Żadne z nich nie ode­brało, więc
zaczął słu­chać, co do niego mówi Ed. Naj­wy­raź­niej powta­rzał pyta­nie:


– Chce pan wie­dzieć, co wiemy?


– Hmm… może… tak, słu­cham pana – odparł.


I tym razem nie miał oka­zji poznać odpo­wie­dzi. Zadzwo­nił jego tele­fon.
Usły­szał głos Bublan­skiego.


– Ty i ja będziemy sobie musieli potem poważ­nie poroz­ma­wiać, chyba to
rozu­miesz. Może­cie się też spo­dzie­wać kon­se­kwen­cji praw­nych.


– Rozu­miem.


– Ale teraz dzwo­nię, żeby podzie­lić się z tobą kil­koma infor­ma­cjami.
Wiemy, że o czwar­tej dwa­dzie­ścia dwie Lis­beth żyła. Czy wezwała cię na
pomoc wcze­śniej, czy póź­niej?


– Wcze­śniej, tuż przed czwartą dwa­dzie­ścia dwie.


– W porządku.


– O co cho­dzi z tą godziną?


– Coś nam przy­słała, coś nie­zmier­nie inte­re­su­ją­cego.


– Co takiego?


– Rysu­nek, i muszę ci powie­dzieć, że prze­kra­cza on wszel­kie nasze
ocze­ki­wa­nia.


– Więc udało jej się go nakło­nić do ryso­wa­nia.


– O tak. Nie wiem, jaką war­tość dowo­dową ma taki rysu­nek i co może mu
zarzu­cić przed sądem wprawny obrońca. Nie mam jed­nak naj­mniej­szych
wąt­pli­wo­ści, że przed­sta­wia mor­dercę. Jest nie­praw­do­po­dobny, nary­so­wany
z tą samą zadzi­wia­jącą mate­ma­tyczną pre­cy­zją. Jest na nim nawet rów­na­nie
ze współ­rzęd­nymi x i y. Nie mam poję­cia, czy to ma coś wspól­nego ze
sprawą. Prze­sła­łem rysu­nek Inter­po­lowi, żeby go prze­pu­ścili przez
pro­gram do iden­ty­fi­ka­cji twa­rzy. Jeżeli tylko ten męż­czy­zna figu­ruje w któ­rejś z ich baz danych, już po nim.


– Opu­bli­ku­je­cie go w gaze­tach?


– Roz­wa­żamy to.


– Kiedy będzie­cie na miej­scu?


– Tak szybko, jak to tylko moż­liwe… pocze­kaj chwilę!


Mikael usły­szał w tle dzwo­nek tele­fonu. Bublan­ski przez kilka minut
roz­ma­wiał z kimś innym. Kiedy wró­cił do tele­fonu, powie­dział tylko:


– Była strze­la­nina na Ingarö. Oba­wiam się, że nie wygląda to naj­le­piej.


Mikael nabrał głę­boko powie­trza.


– Nie macie żad­nych nowych wia­do­mo­ści o Andreiu? – zapy­tał.


– Namie­rzy­li­śmy jego tele­fon, dzięki sta­cji bazo­wej na Gamla stan, ale
nie udało nam się usta­lić nic wię­cej. Od jakie­goś czasu w ogóle nie
odbie­ramy sygna­łów, jakby jego tele­fon został znisz­czony albo prze­stał
dzia­łać.


Mikael się roz­łą­czył i jesz­cze przy­spie­szył. Przez jakiś czas jechał sto
osiem­dzie­siąt na godzinę. Na początku nic nie mówił, potem jed­nak
opo­wie­dział Edowi w skró­cie, co się stało. W końcu jed­nak nie wytrzy­mał.
Musiał prze­stać o tym myśleć.


– Co w końcu usta­li­li­ście? – zapy­tał.


– Na temat Wasp?


– Tak.


– Przez długi czas gówno wie­dzie­li­śmy. Byli­śmy prze­ko­nani, że dotar­li­śmy
do końca drogi – powie­dział Ed. – Zro­bi­li­śmy wszystko, co było w naszej
mocy, a nawet jesz­cze tro­chę. Spraw­dzi­li­śmy wszystko, każdy szcze­gół, a i tak ni­gdzie nas to nie zapro­wa­dziło. Swoją drogą wyda­wało mi się to
logiczne.


– Dla­czego?


– Haker, który był w sta­nie prze­pro­wa­dzić taki atak, musiał rów­nież
umieć zatrzeć za sobą ślady. Szybko zro­zu­mia­łem, że trzy­ma­jąc się
utar­tego spo­sobu postę­po­wa­nia, nic nie wskó­ramy. Ale się nie pod­da­łem. W końcu dałem sobie spo­kój z bada­niem śla­dów na miej­scu zbrodni i od razu
prze­sze­dłem do klu­czo­wego pyta­nia: kto jest w sta­nie prze­pro­wa­dzić taką
ope­ra­cję? Już wtedy wie­dzia­łem, że to pyta­nie jest naszą naj­więk­szą
szansą. Została prze­pro­wa­dzona tak pro­fe­sjo­nal­nie, że raczej nie­wielu
ludzi mogło tego doko­nać. W pew­nym sen­sie talent hakera obró­cił się
prze­ciwko niemu. Zba­da­li­śmy rów­nież samego wirusa…


Znów spoj­rzał na swój tele­fon.


– Tak?


– Miał pewne nie­ty­powe cechy, co z naszego punktu widze­nia było plu­sem.
Mie­li­śmy przed sobą, że tak powiem, dzieło na wyso­kim pozio­mie,
wyróż­nia­jące się oso­bi­stym sty­lem. Musie­li­śmy tylko zna­leźć autora.
Zaczę­li­śmy pod­py­ty­wać spo­łecz­ność haker­ską i szybko zaczął się powta­rzać
pewien pseu­do­nim. Domy­śla się pan jaki?


– Moż­liwe.


– Wasp! Poja­wiały się rów­nież inne, ale ten wyda­wał nam się coraz
bar­dziej inte­re­su­jący, rów­nież z uwagi na swoje zna­cze­nie… Ale to
długa histo­ria i nie mam zamiaru nią pana zanu­dzać. Ten pseu­do­nim…


– …został zaczerp­nięty z komik­sów, podob­nie jak nazwa orga­ni­za­cji,
która stoi za zabój­stwem Fransa Bal­dera.


– Zga­dza się, więc pan to wie?


– Tak, wiem też, że związki mogą być pozorne i zwod­ni­cze. Jeżeli się
szuka wystar­cza­jąco wytrwale, wszę­dzie da się zna­leźć powią­za­nia.


– Prawda, my wiemy o tym naj­le­piej. Eks­cy­tu­jemy się powią­za­niami, które
w grun­cie rze­czy nic nie zna­czą, a umy­kają nam rze­czy naprawdę istotne.
Więc nie przy­wią­zy­wa­łem do tego zbyt wiel­kiej wagi. Ten pseu­do­nim mógł
ozna­czać wszystko. Ale wtedy nie mia­łem innych punk­tów zacze­pie­nia. Poza
tym o tym kimś krą­żyło tyle opo­wie­ści, że i tak chcia­łem się dowie­dzieć,
kto to jest. Spró­bo­wa­li­śmy się mocno cof­nąć w cza­sie. Odtwo­rzy­li­śmy
stare roz­mowy na forach hake­rów. Prze­czytaliśmy każde słowo, które
napi­sała Wasp, i prze­ana­li­zo­wa­li­śmy każdą ope­ra­cję ozna­czoną tym
pseu­do­nimem. Wkrótce co nieco o niej wie­dzie­li­śmy. Mie­li­śmy pew­ność, że
cho­dzi o kobietę, nawet jeśli nie wyra­żała się w typowy dla kobiet
spo­sób, i zro­zu­mie­li­śmy, że musi być Szwedką. Wiele wcze­śniej­szych
postów było napi­sa­nych po szwedzku, co swoją drogą nie było moc­nym
punk­tem zacze­pie­nia. Ale orga­ni­za­cja, którą spraw­dzała, miała powią­za­nia
ze Szwe­cją, a poza tym Frans Bal­der też był Szwe­dem, więc uzna­li­śmy ten
ślad za istotny. Skon­tak­to­wa­łem się z ludźmi z FRA. Zaczęli prze­szu­ki­wać
swoje bazy danych i wtedy…


– Tak?


– Zna­leźli coś, co mogło dopro­wa­dzić do prze­łomu. Wiele lat temu
zaj­mo­wali się sprawą ataku haker­skiego, za któ­rym stała Wasp. Było to
tak dawno, że nie radziła sobie jesz­cze zbyt dobrze z szy­fro­wa­niem.


– I co się stało?


– Zauwa­żyli, że pró­bo­wała się cze­goś dowie­dzieć o agen­tach obcych
wywia­dów, któ­rzy prze­szli na drugą stronę. To wystar­czyło, żeby we FRA
włą­czył się alarm. Roz­po­częli docho­dze­nie i usta­lili, że wła­ma­nia
doko­nano z kom­pu­tera znaj­du­ją­cego się w dzie­cię­cej kli­nice
psy­chia­trycz­nej w Uppsali, nale­żą­cego do ordy­na­tora. Ordy­na­tor nazy­wał
się Tele­bo­rian. Z jakie­goś jed­nak powodu – praw­do­po­dob­nie dla­tego, że
wyświad­czał pewne przy­sługi Säpo – uznano, że on jest poza wszel­kimi
podej­rze­niami. Pra­cow­nicy FRA skon­cen­tro­wali się więc na kilku
pie­lę­gnia­rzach psy­chia­trycz­nych. Uznali ich za podej­rza­nych tylko
dla­tego, że… byli imi­gran­tami. To było skraj­nie głu­pie i wyni­kało z uprze­dzeń. Do niczego ich nie dopro­wa­dziło.


– Wcale się nie dzi­wię.


– Tak, ale teraz, po latach, popro­si­łem jed­nego faceta z FRA, żeby mi
prze­słał wszyst­kie stare mate­riały, i spraw­dzi­li­śmy je pod zupeł­nie
innym kątem. Wie pan, haker wcale nie musi być dużym gru­bym face­tem.
Spo­ty­ka­łem już dwu­na­sto- i trzy­na­sto­lat­ków, któ­rzy nie mieli sobie
rów­nych, i wie­dzia­łem, że należy się przyj­rzeć każ­demu dziecku, które
było wtedy leczone w kli­nice. W doku­men­tach znaj­do­wała się dokładna
lista, więc odde­le­go­wa­łem trzech chło­pa­ków, żeby ją dokład­nie
spraw­dzili. I wie pan, co zna­leźli? Ojcem jed­nego z tych dzie­cia­ków był
dawny szpieg i zbir Zala­chenko, któ­rym w tam­tym okre­sie bar­dzo
inte­re­so­wali się nasi kole­dzy z CIA. Nagle wszystko zro­biło się bar­dzo
cie­kawe. Jak pan pew­nie wie, ist­nieją pewne zbież­no­ści mię­dzy tą siatką,
którą spraw­dzała hakerka, a daw­nym prze­stęp­czym syn­dy­ka­tem Zala­chenki.


– To wcale nie musi ozna­czać, że to Wasp się do was wła­mała.


– Oczy­wi­ście, że nie. Ale przyj­rze­li­śmy się tej dziew­czy­nie bli­żej. Cóż
mogę powie­dzieć? Jej histo­ria jest bar­dzo cie­kawa, nie­praw­daż? Sporo
infor­ma­cji na jej temat zostało wpraw­dzie w tajem­ni­czy spo­sób usu­nię­tych
z ofi­cjal­nych źró­deł, ale zna­leź­li­śmy wystar­cza­jąco dużo. Sam nie wiem,
może się mylę, ale mam wra­że­nie, że w tym wszyst­kim kryje się
pra­przy­czyna, jakaś trauma, która jest sed­nem wszyst­kiego. Malut­kie
miesz­ka­nie w Sztok­hol­mie, matka, która ciężko pra­cuje na kasie w mar­ke­cie i wal­czy o to, żeby utrzy­mać sie­bie i swoje bliź­niaczki. Z jed­nej strony jeste­śmy bar­dzo daleko od wiel­kiego świata. A z dru­giej…


– …wielki świat jest tam obecny.


– Tak, lodo­waty podmuch wiel­kiej poli­tyki czuć za każ­dym razem, kiedy
ojciec składa im wizyty. Pan, panie Blom­kvist, gówno o mnie wie.


– To prawda.


– A ja dosko­nale wiem, jak to jest być dziec­kiem i przy­glą­dać się z bli­ska bru­tal­nej prze­mocy.


– Naprawdę?


– Tak. Wiem też dosko­nale, jak to jest, kiedy spo­łe­czeń­stwo ma gdzieś
to, czy winny zosta­nie uka­rany. To boli, stary, boli jak cho­lera, i wcale mnie nie dziwi, że więk­szość dzieci, które tego doświad­czają, nie
wytrzy­muje. Kiedy dora­stają, stają się destruk­tywne.


– To nie­stety prawda.


– A nie­liczne, bar­dzo nie­liczne, stają się silne jak niedź­wie­dzie,
pod­no­szą się i odpła­cają pięk­nym za nadobne. Wasp do nich należy,
prawda?


Mikael z namy­słem ski­nął głową i dodał gazu.


– Została zamknięta u czub­ków, gdzie raz po raz pró­bo­wano ją zła­mać. Ale
ona za każ­dym razem się pod­no­siła i wie pan, co mi się wydaje?


– Nie.


– Wydaje mi się, że ona sta­wała się coraz sil­niej­sza. Inni zgo­to­wali jej
pie­kło, a ona się od niego odbiła. Szcze­rze mówiąc, sądzę, że stała się
śmier­tel­nie nie­bez­pieczna i raczej nie zapo­mniała, co ją spo­tkało. Ma to
głę­boko wyryte w pamięci, prawda? Może to wła­śnie przez to, że miała
takie straszne dzie­ciń­stwo, stało się to, co się stało?


– Nie­wy­klu­czone.


– Otóż to. Mamy dwie sio­stry, na które straszne wyda­rze­nia podzia­łały
zupeł­nie ina­czej i które stały się śmier­tel­nymi wro­gami, a co
waż­niej­sze: w grę wcho­dzi spa­dek po wiel­kim prze­stęp­czym impe­rium.


– Lis­beth nie ma z tym nic wspól­nego. Nie­na­wi­dzi wszyst­kiego, co ma
zwią­zek z jej ojcem.


– Nikt nie potra­fiłby tego zro­zu­mieć lepiej niż ja. Ale co się stało z tym spad­kiem? Czy to nie jego szuka? Może chce go uni­ce­stwić, tak jak
sta­rała się uni­ce­stwić czło­wieka, od któ­rego wszystko się zaczęło?


– Do czego pan zmie­rza? – zapy­tał Mikael ostro.


– Moż­liwe, że do tego samego co ona. Chcę dopro­wa­dzić wszystko do
porządku.


– I zła­pać swoją hakerkę.


– Chcę się z nią spo­tkać, obe­drzeć ją ze skóry i usu­nąć każdą pie­przoną
lukę w zabez­pie­cze­niach. Ale przede wszyst­kim chcę dobrać się do tych,
któ­rzy mi nie pozwo­lili skoń­czyć roboty tylko dla­tego, że Wasp ich
zde­ma­sko­wała. Wydaje mi się, że jeśli o to cho­dzi, mogę liczyć na pań­ską
pomoc.


– Skąd takie przy­pusz­cze­nie?


– Jest pan dobrym repor­te­rem, a dobrzy repor­te­rzy nie chcą, żeby brudne
tajem­nice pozo­sta­wały ukryte.


– A co z Wasp?


– Wasp wszystko wyśpiewa. Wię­cej niż przez całe swoje życie i w tym
rów­nież mi pan pomoże.


– A jeżeli nie?


– Wtedy znajdę spo­sób, żeby ją posłać za kratki i znów zamie­nić jej
życie w pie­kło.


– Ale na razie chce pan z nią tylko poroz­ma­wiać?


– Żaden skur­wiel nie może się już wła­mać do mojego sys­temu i dla­tego
muszę wie­dzieć, jak to zro­biła. Chciał­bym, żeby pan jej to prze­ka­zał.
Jestem gotowy ją puścić wolno, jeśli tylko się ze mną spo­tka i wyja­śni,
jak się wła­mała.


– Prze­każę jej. Miejmy tylko nadzieję… – zaczął Mikael i urwał. – Że
jesz­cze żyje – dokoń­czył. Po chwili z dużą pręd­ko­ścią skrę­cili w lewo, w kie­runku Ingaröstrand.


Była czwarta czter­dzie­ści osiem. Od czasu kiedy Lis­beth popro­siła o pomoc, minęło dwa­dzie­ścia minut.


JAN HOLT­SER rzadko aż tak bar­dzo się mylił.


Żył w roman­tycz­nym prze­ko­na­niu, że już z daleka można oce­nić, czy
czło­wiek wytrzyma walkę wręcz albo poważny spraw­dzian sił. Rów­nież
dla­tego, w prze­ci­wień­stwie do Orłowa i Bog­da­nowa, nie był zdzi­wiony,
kiedy plan doty­czący Mika­ela Blom­kvi­sta nie wypa­lił. Oni mieli abso­lutną
pew­ność, że jesz­cze nie uro­dził się męż­czy­zna, który byłby w sta­nie
oprzeć się Kirze. On – po tym, jak z daleka przez uła­mek sekundy widział
Blom­kvi­sta w Saltsjöbaden – miał wąt­pli­wo­ści. Wyglą­dał jak ktoś, z kim
mogą mieć pro­blem. Spra­wiał wra­że­nie czło­wieka, któ­rego nie da się tak
łatwo zła­mać ani zwieść. Nic z tego, co potem widział i sły­szał, nie
skło­niło go do zmiany zda­nia.


Z tym mło­dym było ina­czej. Wyglą­dał jak typowy sła­be­usz i mię­czak. A jed­nak pozory myliły. Jan ni­gdy nie tor­tu­ro­wał kogoś, kto aż tak długo
sta­wiałby opór. Ten chło­pak nie pod­da­wał się mimo potwor­nego cier­pie­nia.
Wyda­wało się, że nie­ugię­tość, widoczna w jego oczach, ma źró­dło w wyzna­wa­nych przez niego zasa­dach. Janowi długo wyda­wało się, że będą
musieli zre­zy­gno­wać, że Andrei znie­sie każde cier­pie­nie, ale nie piśnie
słowa. Pod­dał się dopiero, kiedy Kira zapo­wie­działa, że Erika i Mikael
podzielą jego los.


Było wpół do czwar­tej nad ranem. Przy­pusz­czał, że to jedna z tych chwil,
któ­rych ni­gdy nie zapo­mni. Za oknem sypał śnieg. Twarz mło­dego męż­czy­zny
była wysu­szona, oczy zapad­nięte. Na ustach i policz­kach miał krew.
Wargi, które długo miał zakle­jone taśmą, były spę­kane i pora­nione. Był
strzę­pem czło­wieka, a mimo to wciąż można było dostrzec jego urodę. Jan
pomy­ślał o Oldze. Zasta­na­wiał się, czy Andrei by jej się spodo­bał.


Był dobrze wykształ­co­nym chło­pa­kiem, zwal­czał prze­jawy
nie­spra­wie­dli­wo­ści i sta­wał po stro­nie żebra­ków i wyklu­czo­nych. Chyba
wła­śnie takich lubiła. Zro­bił znak krzyża, pra­wo­sławny, w któ­rym jedna
droga pro­wa­dzi do nieba, a druga do pie­kła. Potem zer­k­nął na Kirę. Była
pięk­niej­sza niż kie­dy­kol­wiek.


Jej oczy wręcz pło­nęły bla­skiem. Sie­działa na stołku obok łóżka, a jej
droga nie­bie­ska sukienka prak­tycz­nie nie nosiła śla­dów krwi. Powie­działa
coś do Andreia po szwedzku, coś, co zabrzmiało bar­dzo czule. Potem
zła­pała go za rękę, a on odwza­jem­nił uścisk. Tylko w ten spo­sób mógł
sobie dodać otu­chy. W zaułku za oknem zawo­dził wiatr. Kira kiw­nęła głową
i uśmiech­nęła się do Jana. Na para­pe­cie wylą­do­wały płatki świe­żego
śniegu.


KIEDY BYŁO PO WSZYST­KIM, wsie­dli do land rovera i ruszyli w stronę
Ingarö. Jan czuł się pusty w środku, nie był zado­wo­lony z obrotu spraw.
Nie mógł jed­nak zaprze­czyć, że to przez niego się tu zna­leźli. Dla­tego
mil­czał i słu­chał Kiry, która była dziw­nie pod­eks­cy­to­wana i z gorącą
nie­na­wi­ścią mówiła o kobie­cie, po którą jechali. On uwa­żał, że to nie
jest dobry znak, i gdyby tylko mógł, pora­dziłby jej, żeby zre­zy­gno­wała
ze wszyst­kiego i wyje­chała z kraju.


Ale mil­czał. Za oknem sypał śnieg, a oni jechali w ciem­no­ściach. Cza­sem,
kiedy patrzył na Kirę i na jej lodo­wate, błysz­czące oczy, zaczy­nał się
jej bać. Odga­niał jed­nak takie myśli. Mimo wszystko musiał przy­znać, że
zaska­ku­jąco szybko odga­dła, co się tak naprawdę stało.


Nie tylko pra­wi­dłowo wyty­po­wała, kto ura­to­wał Augu­sta Bal­dera na
Sveavägen. Domy­śliła się rów­nież, kto może wie­dzieć, gdzie się z nim
ukryła. Cho­dziło o nie byle kogo, bo o samego Mika­ela Blom­kvi­sta. Nikt z nich nie wie­dział, jak na to wpa­dła. Dla­czego znany szwedzki dzien­ni­karz
miałby ukry­wać kogoś, kto wyrósł jak spod ziemi i porwał dziecko? Kiedy
jed­nak przyj­rzeli się temu bli­żej, zorien­to­wali się, że coś może być na
rze­czy. Oka­zało się, że ta kobieta – Lis­beth Salan­der – miała coś
wspól­nego z repor­te­rem. Poza tym w redak­cji „Mil­len­nium” naj­wy­raź­niej
coś się działo.


Rano po mor­der­stwie w willi w Saltsjöbaden Jurij wła­mał się do kom­pu­tera
Blom­kvi­sta, żeby się dowie­dzieć, dla­czego Bal­der wezwał go w środku
nocy. Wtedy nie miał więk­szych pro­ble­mów z wyko­na­niem tego zada­nia, ale
od poprzed­niego przed­po­łu­dnia nie był w sta­nie czy­tać wia­do­mo­ści
Blom­kvi­sta. Kiedy coś takiego zda­rzyło mu się po raz ostatni? Kiedy miał
pro­blemy z wła­ma­niem się do poczty jakie­goś repor­tera? Ni­gdy. Blom­kvist
nagle zro­bił się dużo ostroż­niej­szy, tuż po tym, jak ta kobieta i chło­piec znik­nęli ze Sveavägen.


Swoją drogą nie mogli mieć pew­no­ści, że Blom­kvist wie, gdzie się
podziewa ta Salan­der. Ale im wię­cej czasu mijało, tym wię­cej poja­wiało
się prze­sła­nek świad­czą­cych o tym, że tak wła­śnie jest. Poza tym Kira
nie potrze­bo­wała bez­sprzecz­nych dowo­dów. Chciała się do niego dobrać. A kiedy jej się nie udało, chciała dorwać kogoś innego z „Mil­len­nium”.
Przede wszyst­kim jed­nak była wręcz opę­tana myślą o wytro­pie­niu kobiety i dziecka. Już samo to powinno było ich zanie­po­koić. Ale i tak mógł jej
być wdzięczny, to prawda.


Moż­liwe, że nie rozu­miał wszyst­kich jej moty­wów, ale to głów­nie ze
względu na niego mieli zabić chłopca. To było piękne. Prze­cież rów­nie
dobrze Kira mogła poświę­cić jego. Zamiast tego mocno zary­zy­ko­wała, tylko
po to, żeby go zatrzy­mać przy sobie. Cie­szył się z tego, nawet jeśli
teraz, sie­dząc w samo­cho­dzie, czuł się bar­dzo nie­swojo.


Pró­bo­wał zebrać się w sobie, myślał o Oldze. Musiał zro­bić wszystko,
żeby po prze­bu­dze­niu nie zoba­czyła twa­rzy swo­jego ojca na pierw­szych
stro­nach wszyst­kich gazet. Raz po raz pró­bo­wał sobie wma­wiać, że do tej
pory sprzy­jało im szczę­ście i że naj­trud­niej­sze mają już za sobą. Jeżeli
tylko Andrei Zan­der podał im praw­dziwy adres, wszystko pój­dzie gładko.
Trzech ciężko uzbro­jo­nych męż­czyzn – czte­rech, jeśli doli­czyć Jurija,
który jak zwy­kle zaj­mo­wał się głów­nie swoim kom­pu­te­rem – powinno sobie
ze wszyst­kim pora­dzić.


W skład grupy wcho­dzili on, Jurij, Orłow i Den­nis Wil­ton, ban­dyta, który
wcze­śniej nale­żał do klubu moto­cy­klo­wego Svavelsjö MC, a teraz
regu­lar­nie wyświad­czał Kirze różne przy­sługi. Pomógł im też w pla­no­wa­niu
akcji na tere­nie Szwe­cji. Trzech lub czte­rech męż­czyzn i Kira prze­ciwko
jed­nej kobie­cie, która praw­do­po­dob­nie spała, a poza tym miała chro­nić
dziecko. Powinno pójść jak z płatka. Szybko ude­rzą, zro­bią swoje i opusz­czą kraj. Ale Kira gde­rała jak najęta:


– Nie wolno wam nie doce­niać Salan­der.


Powtó­rzyła to tak wiele razy, że nawet Jurija, który zawsze się z nią
zga­dzał, zaczęło to iry­to­wać. On też zdą­żył zauwa­żyć na Sveavägen, że
dziew­czyna jest szybka, odważna i ma doświad­cze­nie. Ale zda­niem Kiry
była kimś w rodzaju super­wo­man. Pomy­ślał, że to śmieszne. Ni­gdy nie
spo­tkał kobiety, która w walce wręcz mogłaby się mie­rzyć z nim czy
choćby z Orło­wem. Mimo to obie­cał, że będzie ostrożny. Naj­pierw wej­dzie
na górę, zrobi roz­po­zna­nie terenu i przy­go­tuje plan. Nie będą się
spie­szyć, nie dadzą się zwa­bić w pułapkę. Raz po raz zapew­niał o tym
Kirę, a kiedy w końcu zapar­ko­wali przy pomo­ście nad nie­wielką zatoką u pod­nóża zbo­cza, momen­tal­nie prze­jął dowo­dze­nie. Pole­cił innym, żeby się
przy­go­to­wali, kry­jąc się za samo­cho­dem, sam zaś ruszył spraw­dzić, w któ­rym miej­scu stoi domek. Podobno trudno go było zna­leźć.


JAN HOLT­SER lubił wcze­sne poranki. Ciszę i wyczu­walną atmos­ferę zmiany.
Szedł lekko pochy­lony i nasłu­chi­wał. Wokół niego pano­wał bez­pieczny
mrok. Nie widział żywej duszy, ni­gdzie nie paliło się świa­tło. Minął
pomost i dotarł do płotu z roz­kle­ko­taną furtką tuż obok świerka i roz­ro­śnię­tego kol­cza­stego krzaka. Otwo­rzył furtkę i zaczął się wspi­nać
po stro­mych drew­nia­nych scho­dach z porę­czą po pra­wej stro­nie. Po chwili
dostrzegł zarysy domku.


Stał scho­wany za sosnami i osi­kami. W oknach było ciemno. Od połu­dnia
znaj­do­wał się taras, oddzie­lony od domku szkla­nymi drzwiami. Pomy­ślał,
że łatwo je będzie sfor­so­wać. Nie prze­wi­dy­wał żad­nych więk­szych
trud­no­ści. Powinni wejść bez pro­blemu i uniesz­ko­dli­wić wroga. Zauwa­żył,
że poru­sza się pra­wie bez­gło­śnie, i przez chwilę się zasta­na­wiał, czy
nie dokoń­czyć roboty samemu. Może nawet był to jego moralny obo­wią­zek. W końcu to z jego winy zna­leźli się w tej sytu­acji. Powi­nien sam roz­wią­zać
ten pro­blem. Zada­nie nie było trud­niej­sze niż te, które wyko­ny­wał
wcze­śniej, wręcz prze­ciw­nie.


Nie było tu poli­cjan­tów ani ochro­nia­rzy. Nie widział nawet śladu
insta­la­cji alar­mo­wej. Co prawda nie miał ze sobą swo­jego kara­binu
auto­ma­tycz­nego. Ale go nie potrze­bo­wał. Zabra­nie go było prze­sadą, a wszystko przez nie­po­kój Kiry. Miał swo­jego reming­tona, powi­nien
wystar­czyć. Nagle – bez zwy­cza­jo­wego dokład­nego roz­po­zna­nia – ruszył
bie­giem. Dzia­łał tak samo sku­tecz­nie jak zawsze.


Szybko prze­su­nął się wzdłuż krót­szej ściany domu w stronę tarasu i szkla­nych drzwi. Nagle zesztyw­niał. W pierw­szej chwili nie wie­dział
dla­czego. Mogło cho­dzić o cokol­wiek – jakiś dźwięk, ruch czy zagro­że­nie,
które tylko prze­czu­wał. Z miej­sca, w któ­rym stał, nie mógł zaj­rzeć do
środka. Zastygł w bez­ru­chu, coraz bar­dziej nie­pewny. Czyżby pomy­lił
domy?


Posta­no­wił podejść bli­żej i zaj­rzeć do środka, tak dla pew­no­ści, i wtedy… poczuł na sobie czyjś wzrok. Ktoś go obser­wo­wał. Oczy, które
już raz na niego patrzyły, wpa­try­wały się w niego szkli­ście zza
okrą­głego stołu. Powi­nien był zare­ago­wać od razu. Wbiec na taras,
wedrzeć się do środka i strze­lić. Powi­nien się w nim obu­dzić instynkt
mor­dercy. Ale po raz kolejny się zawa­hał. Nie był w sta­nie wycią­gnąć
broni. To spoj­rze­nie go osła­biało i moż­liwe, że stałby tak jesz­cze kilka
chwil, gdyby chło­piec nie zro­bił cze­goś, do czego jego zda­niem w ogóle
nie powi­nien być zdolny.


Wydał prze­raź­liwy krzyk. Zda­wało się, że zabrzę­czały od tego szyby. Jan
dopiero wtedy ock­nął się z odrę­twie­nia. Popę­dził przez taras i w ogóle
się nie zasta­na­wia­jąc, wpadł przez szybę i strze­lił. Wyda­wało mu się, że
bar­dzo pre­cy­zyj­nie. Nie mógł jed­nak stwier­dzić, czy tra­fił.


Rzu­cił się na niego jakiś cień. Poru­szał się z taką pręd­ko­ścią, że nie
zdą­żył się odwró­cić ani nawet zająć sen­sow­nej pozy­cji. Widział tylko, że
znów wystrze­lił i że strzela jesz­cze ktoś. Nie zdą­żył pomy­śleć o niczym
innym, bo w następ­nej chwili zwa­lił się bez­wład­nie na pod­łogę. Nad sobą
miał młodą kobietę. W jej oczach dostrzegł sza­leń­stwo, jakiego w życiu
nie widział. Zare­ago­wał instynk­tow­nie. Spró­bo­wał do niej strze­lić. Ale
ona była jak dzi­kie zwie­rzę. Usia­dła na nim, unio­sła głowę… i łup. Nie
zro­zu­miał, co się stało. Musiał stra­cić przy­tom­ność.


Kiedy oprzy­tom­niał, czuł w ustach smak krwi. A pod koszulą lepką wil­goć
– musiał obe­rwać. Zoba­czył, że chło­piec i kobieta go mijają. Spró­bo­wał
zła­pać chło­paka za nogę. Tak mu się przy­naj­mniej wyda­wało. Dziew­czyna
chyba znów go zaata­ko­wała, bo nagle zabra­kło mu tchu.


Nie był w sta­nie zro­zu­mieć, co się wokół niego dzieje. Wie­dział tylko,
że został poko­nany – i to przez kogo? Przez jakąś dziew­czynę. Ta
świa­do­mość tylko potę­go­wała jego cier­pie­nie. Oddy­cha­jąc ciężko, leżał z zamknię­tymi oczami na pod­ło­dze, wśród odłam­ków szkła i w swo­jej wła­snej
krwi. Miał nadzieję, że nie­ba­wem wszystko się skoń­czy. Nagle do jego
uszu dobie­gły inne dźwięki, odle­głe głosy. Kiedy otwo­rzył oczy, ze
zdzi­wie­niem zoba­czył kobietę. Znowu tam była. Wyda­wało mu się, że
wyszła. Ale nie, stała przy stole i coś robiła. Widział jej chude,
chło­pięce nogi. Wysi­lił się i spró­bo­wał wstać. Nie mógł zna­leźć broni,
ale udało mu się usiąść. W tej samej chwili kątem oka dostrzegł za oknem
Orłowa. Miał zamiar rzu­cić się na dziew­czynę, ale nie zdą­żył.


Wyda­wało mu się, że eks­plo­do­wała, tak to w każ­dym razie ode­brał. Zła­pała
kilka kar­tek i wybie­gła z pręd­ko­ścią bły­ska­wicy. Kiedy zna­la­zła się na
tara­sie, rzu­ciła się w las. Po chwili w ciem­no­ściach roz­le­gło się
ter­ko­ta­nie kara­bi­nów. Jan wymam­ro­tał pod nosem, jakby chciał pomóc swoim
ludziom: Zabij­cie tych skur­czy­sy­nów. On nie mógł już nic zro­bić. Z wiel­kim tru­dem sta­nął na nogi. Nie miał siły się przej­mo­wać tym, co się
działo na zewnątrz. Zało­żył, że Orłow i Wil­ton sko­sili ucie­ki­nie­rów.
Pró­bo­wał się z tego cie­szyć i spoj­rzeć na to jak na zadość­uczy­nie­nie.
Choć przede wszyst­kim sta­rał się utrzy­mać na nogach. Wpa­try­wał się przy
tym bez­myśl­nie w stół, który miał przed sobą.


Leżało na nim mnó­stwo kre­dek i kar­tek. Patrzył na nie, nie do końca
rozu­mie­jąc, co widzi. Nagle poczuł się tak, jakby na jego sercu
zaci­snęły się szpony. Zoba­czył złego czło­wieka, demona o bla­dym obli­czu.
Uno­sił rękę, żeby zabić. Dopiero po kilku sekun­dach dotarło do niego, że
to on jest tym demo­nem. Zaczął się trząść, był prze­ra­żony.


Nie mógł jed­nak ode­rwać wzroku od rysunku. Wpa­try­wał się w niego jak
zahip­no­ty­zo­wany. Po chwili zauwa­żył, że na dole wid­nieje jakieś
rów­na­nie, a na górze dopi­sek. Koślawe litery utwo­rzyły wia­do­mość:
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24 listo­pada, rano


ARAM BARZANI ZE SZWEDZ­KIEJ jed­nostki anty­ter­ro­ry­stycz­nej wszedł do domu
Gabrielli Grane o czwar­tej pięć­dzie­siąt dwie rano. Zastał tam
postaw­nego, ubra­nego na czarno męż­czy­znę. Leżał na pod­ło­dze koło
okrą­głego stołu.


Ostroż­nie pod­szedł bli­żej. Dom wyda­wał się opusz­czony. Ale nie chciał
ryzy­ko­wać. Dostali cynk, że w tej oko­licy nie­dawno doszło do ostrej
strze­la­niny. Nagle usły­szał pod­eks­cy­to­wane głosy kole­gów. Dobie­gały od
strony skał.


– Tutaj! – wołali. – Tutaj!


Nie rozu­miał, o co cho­dzi, i przez chwilę się wahał. Powi­nien do nich
pobiec? Posta­no­wił, że zosta­nie w środku i spraw­dzi, w jakim sta­nie jest
męż­czy­zna. Leżał wśród odłam­ków szkła, we krwi. Na stole była podarta
kartka i kilka kre­dek, które ktoś starł na proch. Męż­czy­zna leżał na
ple­cach i ocię­żale robił znak krzyża. Praw­do­po­dob­nie się modlił. Chyba
po rosyj­sku. Aram usły­szał imię Olga. Zwró­cił się do męż­czy­zny.
Powie­dział, że karetka jest już w dro­dze.


– They were sisters – odpo­wie­dział męż­czy­zna.


Aram nie zwró­cił na to uwagi, wyda­wało mu się, że męż­czy­zna bre­dzi.
Zaczął go prze­szu­ki­wać i stwier­dził, że jest nie­uzbro­jony i praw­do­po­dob­nie został postrze­lony w brzuch. Jego bluza była
prze­siąk­nięta krwią, był nie­po­ko­jąco blady. Aram zapy­tał, co się stało.
Męż­czy­zna w pierw­szej chwili nie odpo­wie­dział. Po chwili wydu­sił jesz­cze
jedno dziwne zda­nie po angiel­sku:


– My soul was cap­tu­red in a dra­wing – powie­dział. Wyglą­dało na to, że
traci przy­tom­ność.


Aram został z nim kilka minut. Chciał się upew­nić, że nie nastrę­czy im
żad­nych pro­ble­mów. Kiedy w końcu usły­szał nad­jeż­dża­jącą karetkę,
zosta­wił go i wyszedł na skały. Chciał się dowie­dzieć, co ozna­czały
krzyki kole­gów. Padał śnieg, było mroźno i śli­sko. Kawa­łek dalej w doli­nie sły­chać było głosy i war­kot sil­ni­ków kolej­nych samo­cho­dów, które
przy­były na miej­sce. Dookoła wciąż pano­wał mrok i trudno było cokol­wiek
zoba­czyć. Teren był wyjąt­kowo trudny, pełen kamieni i drzew igla­stych, a zbo­cze gwał­tow­nie opa­dało. Nie były to dobre warunki do walki. Aram
poczuł, że ogar­niają go złe prze­czu­cia. Pomy­ślał, że zro­biło się dziw­nie
cicho, i nie mógł zro­zu­mieć, gdzie się podziali jego kole­dzy.


Po chwili zoba­czył, że są nie­da­leko, tuż przy krańcu zbo­cza, za dużą
roz­ro­śniętą osiką. Wzdry­gnął się, kiedy spo­strzegł, że z poważ­nymi
minami patrzą w zie­mię. Co tam widzieli? Czyżby chło­piec nie żył?


Pod­cho­dząc wol­nym kro­kiem, myślał o swo­ich synach. Mieli sześć i dzie­więć lat i sza­leli za piłką nożną. Nie robili nic innego i o niczym
innym nie roz­ma­wiali. Björn i Anders. Nadali im z Dilvan szwedz­kie
imiona, wycho­dząc z zało­że­nia, że pomoże im to w życiu. Kim są ludzie,
któ­rzy przy­je­chali aż tutaj, żeby zabić dziecko? Ogar­nęła go nagła
wście­kłość i krzyk­nął do kole­gów. Chwilę póź­niej wes­tchnął z ulgą.


Na ziemi leżał nie chło­piec, lecz dwóch męż­czyzn, praw­do­po­dob­nie rów­nież
postrze­lo­nych w brzuch. Jeden z nich – postawny, bru­talny typ o ospo­wa­tej cerze i z pła­skim nosem bok­sera – pró­bo­wał się pod­nieść.
Szybko został przy­gnie­ciony do ziemi. Na jego twa­rzy dało się zauwa­żyć
cień upo­ko­rze­nia. Jego prawa ręka drżała. Z bólu, a może z wście­kło­ści.
Drugi, w skó­rza­nej kurtce i z wło­sami spię­tymi w koń­ski ogon, był chyba
w jesz­cze gor­szym sta­nie. Leżał nie­ru­chomo i wyraź­nie zszo­ko­wany
wpa­try­wał się w ciemne niebo.


– Ani śladu dziecka? – zapy­tał Aram.


– Naj­mniej­szego – odparł jego kolega Klas Lind.


– A kobieta?


– Jej też nie ma.


Aram nie był pewien, czy to dobry znak. Zadał jesz­cze kilka pytań, ale
żaden z kole­gów nie umiał powie­dzieć, co się stało. Pewne było tylko to,
że trzy­dzie­ści–czter­dzie­ści metrów dalej na zbo­czu zna­le­ziono dwa
kara­biny auto­ma­tyczne Bar­rett REC7. Uznali, że nale­żały do męż­czyzn. Nie
wie­dzieli jed­nak, jak się tam zna­la­zły. Kiedy zapy­tali o to ospo­wa­tego,
wykrztu­sił coś nie­zro­zu­mia­łego.


Przez kolejne pięt­na­ście minut Aram i jego kole­dzy prze­szu­ki­wali teren,
ale nie zna­leźli nic oprócz kolej­nych śla­dów walki. Przy­je­chali
sani­ta­riu­sze, inspek­tor Sonja Modig, trzech tech­ni­ków, spora grupa
poli­cjan­tów z pre­wen­cji, a także Mikael Blom­kvist w towa­rzy­stwie mocno
zbu­do­wa­nego męż­czy­zny o krótko ostrzy­żo­nych wło­sach, który nie wia­domo
dla­czego z miej­sca wzbu­dził u wszyst­kich respekt. O godzi­nie pią­tej
dwa­dzie­ścia pięć nade­szła wia­domość, że na wybrzeżu, nie­da­leko par­kingu,
czeka świa­dek, któ­rego można prze­słu­chać. Chciał, żeby go nazy­wali KG.
Tak naprawdę nazy­wał się Karl-Gustaf Mat­zon i nie­dawno kupił świeżo
wybu­do­waną posia­dłość po dru­giej stro­nie zatoki. Klas Lind twier­dził, że
należy do niego pod­cho­dzić z rezerwą.


– Facet opo­wiada nie­stwo­rzone rze­czy – stwier­dził.


SONJA MODIG i Jer­ker Holm­berg stali już na par­kingu i pró­bo­wali
zro­zu­mieć, co się stało. Mieli zbyt frag­men­ta­ryczny obraz sytu­acji i liczyli na to, że świa­dek KG Mat­zon będzie w sta­nie dostar­czyć im
wyja­śnień.


Kiedy jed­nak zoba­czyli, jak idzie w ich stronę brze­giem morza, powoli
zaczęli w to wąt­pić. KG Mat­zon miał na gło­wie tyrol­ski kape­lusz. Do tego
spodnie w zie­loną kratę, pod­krę­cone wąsy i czer­woną kurtkę Canada Goose.
Pomy­śleli, że to chyba jakiś żart.


– KG Mat­zon? – spy­tała Sonja Modig.


– We wła­snej sza­now­nej oso­bie – odparł i może chcąc dodać sobie
wia­ry­god­no­ści, wspo­mniał, że pro­wa­dzi wydaw­nic­two True Cri­mes,
spe­cja­li­zu­jące się w praw­dzi­wych histo­riach gło­śnych zbrodni.


– Dosko­nale. Ale tym razem cho­dzi nam o rze­telne zezna­nie, nie o reklamę
nowej książki – powie­działa na wszelki wypa­dek Sonja Modig, a KG Mat­zon
odparł, że rozu­mie.


– W końcu jestem poważ­nym czło­wie­kiem – powie­dział. – Obu­dzi­łem się o nie­do­rzecz­nie wcze­snej porze. Leża­łem i wsłu­chi­wa­łem się w ciszę. Tuż po
wpół do pią­tej usły­sza­łem coś, co od razu wzią­łem za strzały z pisto­letu. Szybko się ubra­łem i wysze­dłem na taras. Mam z niego widok na
wybrzeże, górę i par­king, na któ­rym teraz sto­imy.


– I co pan zoba­czył?


– Nic. Pano­wał prze­ra­ża­jący spo­kój. A potem wszystko eks­plo­do­wało. Jakby
wybu­chła wojna.


– Sły­szał pan strze­la­ninę?


– Po dru­giej stro­nie zatoki roz­legł się ter­kot. Kom­plet­nie osłu­piały
spoj­rza­łem w tamtą stronę i… mówi­łem już, że zaj­muję się obser­wa­cją
pta­ków?


– Nie mówił pan.


– To mi wyostrzyło wzrok. Jest po pro­stu sokoli. Potra­fię dostrzec
drobne szcze­góły z dużej odle­gło­ści i na pewno dla­tego zauwa­ży­łem mały
punk­cik na wystę­pie skal­nym, o tam. Widzi­cie? Występ wcho­dzi w skałę jak
kie­szeń.


Sonja pod­nio­sła wzrok, spoj­rzała na zbo­cze i poki­wała głową.


– Począt­kowo nie rozu­mia­łem, co to takiego – cią­gnął KG Mat­zon. – Po
chwili dotarło do mnie, że to dziecko. Chło­piec, o ile się nie mylę.
Sie­dział tam w kucki i się trząsł, a przy­naj­mniej wyobra­ża­łem sobie, że
się trzę­sie. Nagle… Boże, ni­gdy tego nie zapo­mnę.


– Co się stało?


– Zoba­czy­łem, że ktoś zbiega z góry. Młoda kobieta. Rzu­ciła się przed
sie­bie i wylą­do­wała na wystę­pie skal­nym, tak bru­tal­nie, że o mało nie
spa­dła. Potem sie­dzieli razem, ona i chło­piec, i cze­kali. Cze­kali na to,
co nie­unik­nione. A potem…


– Tak?


– Poja­wiło się dwóch męż­czyzn z kara­bi­nami. Strze­lali i strze­lali.
Rzu­ci­łem się na zie­mię. Sami rozu­mie­cie – bałem się, że mnie tra­fią. Ale
nie mogłem się powstrzy­mać i znów spoj­rza­łem. Wie­cie, z miej­sca, gdzie
sta­łem, chło­piec i kobieta byli widoczni jak na dłoni. Ale z miej­sca,
gdzie stali ci ludzie, nie, przy­naj­mniej chwi­lowo. Mimo wszystko
dosze­dłem do wnio­sku, że to tylko kwe­stia czasu, że zaraz ich znajdą, i zda­łem sobie sprawę, że nie mają gdzie uciec. Sądzi­łem, że ci męż­czyźni
ich zoba­czą i zabiją. Byli w roz­pacz­li­wej sytu­acji.


– A jed­nak nie zna­leź­li­śmy tam ani chłopca, ani tej kobiety.


– Otóż to! Męż­czyźni byli coraz bli­żej, w końcu pew­nie było sły­chać
nawet ich odde­chy. Stali tak bli­sko, że wystar­czy­łoby, żeby się
wychy­lili, a na pewno by ich zauwa­żyli. I wtedy…


– Tak?


– Nie uwie­rzy­cie. Facet z ekipy anty­ter­ro­ry­stycz­nej na pewno nie
uwie­rzył.


– Pro­szę opo­wie­dzieć, praw­do­po­do­bień­stwem zaj­miemy się póź­niej.


– Kiedy męż­czyźni sta­nęli – może chcieli nasłu­chi­wać, a może uznali, że
są już bli­sko – kobieta się pode­rwała i ich zastrze­liła. Pach, pach!
Potem pod­bie­gła i odrzu­ciła ich kara­biny. Z nie­praw­do­po­dobną
sku­tecz­no­ścią, jak w fil­mie akcji. Bie­gła, toczyła się. Zła­pała chłopca
i wpa­ko­wała do sto­ją­cego na par­kingu bmw. Zanim wsie­dli, zdą­ży­łem
zoba­czyć, że trzyma coś w ręce – torbę albo kom­pu­ter.


– Odje­chali bmw?


– Z zawrotną pręd­ko­ścią. Nie wiem dokąd.


– Rozu­miem.


– To jesz­cze nie koniec.


– Co pan ma na myśli?


– Stał tam jesz­cze jeden samo­chód, chyba range rover, wysoki, czarny,
nowy model.


– Co się z nim stało?


– Na początku nie zwró­ci­łem na niego uwagi, a potem byłem zajęty
tele­fo­no­wa­niem pod numer alar­mowy. Już mia­łem się roz­łą­czyć, kiedy
zoba­czy­łem, że po tam­tych drew­nia­nych scho­dach scho­dzą dwie osoby –
chudy, wysoki męż­czy­zna i kobieta. Nie widzia­łem ich zbyt dobrze, byli
za daleko. Mimo to mogę powie­dzieć dwie rze­czy na temat tej kobiety.


– Mia­no­wi­cie?


– Po pierw­sze: szpry­cha. Po dru­gie: zła.


– Szpry­cha? Cho­dzi panu o to, że była ładna?


– A przy­naj­mniej sty­lowa i efek­towna. Było to widać z daleka. Ale była
też roz­wście­czona. Zanim wsia­dła do range rovera, wymie­rzyła męż­czyź­nie
poli­czek. Dziwne, ale pra­wie nie zare­ago­wał. Kiw­nął tylko głową, jak
gdyby uznał, że na to zasłu­guje. Potem odje­chali. On pro­wa­dził.


Sonja Modig zano­to­wała i doszła do wnio­sku, że musi jak naj­szyb­ciej
zarzą­dzić poszu­ki­wa­nia range rovera i bmw.


GABRIELLA GRANE piła w swo­jej kuchni cap­puc­cino i myślała, że mimo
wszystko jest w miarę opa­no­wana. Ale praw­do­po­dob­nie była w szoku.


Helena Kraft chciała się z nią spo­tkać o ósmej w swoim gabi­ne­cie w kwa­te­rze Säpo. Gabriella domy­ślała się, że na zwol­nie­niu się nie
skoń­czy. Spo­dzie­wała się rów­nież, że zosta­nie pocią­gnięta do
odpo­wie­dzial­no­ści, i wie­działa, że w zasa­dzie nie ma żad­nych szans na
zna­le­zie­nie innej pracy. Miała trzy­dzie­ści trzy lata i jej kariera
dobie­gła końca.


Ale nie to było naj­gor­sze. Wie­działa, że zła­mała prawo, i pod­jęła
świa­dome ryzyko. Uznała, że to naj­lep­szy spo­sób, żeby ochro­nić syna
Fransa Bal­dera. A tym­cza­sem w oko­li­cach jej domku doszło do strze­la­niny
i naj­wy­raź­niej nikt nie wie­dział, gdzie jest August. Może był ciężko
ranny, może nie żył. Miała wra­że­nie, że poczu­cie winy roz­rywa ją na
kawałki. Naj­pierw ojciec, teraz syn.


Wstała i spoj­rzała na zega­rek. Było pięt­na­ście po siód­mej. Pomy­ślała, że
powinna ruszać, jeśli przed spo­tka­niem z Heleną ma zdą­żyć posprzą­tać
swoje biurko. Posta­no­wiła zacho­wy­wać się z god­no­ścią, nie prze­pra­szać i nie pro­sić, żeby jej pozwo­lono zostać. Zamie­rzała być silna albo
przy­naj­mniej na taką wyglą­dać. Zadzwo­nił jej black­phone. Nie miała siły
odbie­rać. Wło­żyła kozaczki, płaszcz od Prady i eks­tra­wa­gancki czer­wony
sza­lik. Rów­nie dobrze mogła poka­zać na koniec tro­chę klasy. Sta­nęła w przed­po­koju przed lustrem i popra­wiła maki­jaż. W przy­pły­wie czar­nego
humoru zro­biła znak V, jak ustę­pu­jący Nixon. Black­phone zadzwo­nił znowu.
Tym razem, chcąc nie chcąc, ode­brała. Dzwo­niła Alona Casa­les z NSA.


– Sły­sza­łam – powie­działa. Jakże by ina­czej. – Jak się czu­jesz? – dodała
po chwili.


– A jak myślisz?


– Jak ktoś naj­gor­szy na świe­cie.


– Mniej wię­cej.


– Jak ktoś, kto już ni­gdy nie dosta­nie pracy.


– Tra­fi­łaś w sedno.


– W takim razie chcia­ła­bym cię poin­for­mo­wać, że nie masz się czego
wsty­dzić. Postą­pi­łaś słusz­nie.


– Nabi­jasz się ze mnie?


– Nie sądzę, żeby to był odpo­wiedni moment na żarty, skar­bie. Mie­li­ście
u sie­bie kreta.


Gabriella wzięła głę­boki wdech.


– Kto nim był?


– Mårten Nie­lsen.


Gabriellę prze­szył dreszcz.


– Macie na to dowody?


– Tak, za kilka minut wszystko ci wyślę.


– Dla­czego Mårten miałby nas zdra­dzić?


– Podej­rze­wam, że nie uwa­żał tego za zdradę.


– A za co?


– Nie wiem. Może za współ­pracę z Wiel­kim Bra­tem, obo­wią­zek wzglę­dem
wio­dą­cego narodu wol­nego świata?


– Więc prze­ka­zy­wał wam infor­ma­cje.


– Raczej sami się w nie zaopa­try­wa­li­śmy dzięki jego pomocy. Prze­ka­zał
nam dane doty­czące waszych ser­we­rów i szy­fro­wa­nia. W nor­mal­nej sytu­acji
nie byłoby to gor­sze niż inne rze­czy, któ­rymi się zaj­mu­jemy. Prze­cież
pod­słu­chu­jemy wszystko, od sąsiedz­kich plo­tek po roz­mowy tele­fo­niczne
pre­mie­rów.


– Ale to wycie­kło jesz­cze dalej.


– Pły­nęło tak, jak­by­śmy byli lej­kiem. Wiem, Gabriello, że nie do końca
dzia­ła­łaś zgod­nie z zasa­dami. Ale z moral­nego punktu widze­nia postą­pi­łaś
słusz­nie, jestem o tym prze­ko­nana i dopil­nuję, żeby twoi prze­ło­żeni się
o tym dowie­dzieli. Wie­dzia­łaś, że coś jest nie tak w waszej orga­ni­za­cji,
więc musisz dzia­łać nie­stan­dar­dowo, a i tak nie chcia­łaś uciec od
odpo­wie­dzial­no­ści.


– A mimo to się nie udało.


– Cza­sem się nie udaje, bez względu na to, jak sumien­nie pra­cu­jemy.


– Dzięki, Alono, miło, że tak mówisz. Ale jeśli Augu­stowi Bal­de­rowi coś
się stało, ni­gdy sobie tego nie wyba­czę.


– Z chłop­cem wszystko w porządku. Jeź­dzi gdzieś samo­cho­dem z panną
Salan­der, na wypa­dek gdyby komuś przy­szło do głowy znów ich ści­gać.


Gabriella naj­wy­raź­niej nie zro­zu­miała.


– Co masz na myśli?


– Że nic mu nie jest, skar­bie, a dzięki niemu mor­derca jego ojca został
ujęty i ziden­ty­fi­ko­wany.


– Chcesz powie­dzieć, że August Bal­der żyje?


– Tak, wła­śnie to chcę powie­dzieć.


– Skąd wiesz?


– Można powie­dzieć, że mam swoje źró­dło w stra­te­gicz­nym miej­scu.


– Alona…


– Tak?


– Jeśli to, co mówisz, jest prawdą, to wła­śnie wró­ci­łaś mi życie.


Potem Gabriella Grane zadzwo­niła do Heleny Kraft. Nale­gała, żeby Mårten
Nie­lsen był na spo­tka­niu. Helena Kraft, chcąc nie chcąc, zgo­dziła się.


O WPÓŁ DO ÓSMEJ Ed Needham i Mikael Blom­kvist wyszli z domku Gabrielli
Grane i zeszli po drew­nia­nych scho­dach do sto­ją­cego na par­kingu audi.
Dookoła zale­gał śnieg. Żaden z nich nie ode­zwał się ani sło­wem. O wpół
do szó­stej Mikael dostał wia­do­mość od Lis­beth, tak samo lako­niczną jak
zwy­kle.


„August cały i zdrowy. Jesz­cze tro­chę będziemy się ukry­wać”.


Znowu nie napi­sała nic o tym, w jakim jest sta­nie. Ale wia­do­mość o chłopcu go uspo­ko­iła.


Potem został pod­dany dłu­giemu prze­słu­cha­niu. Szcze­gó­łowo opo­wie­dział
Sonji Modig i Jer­ke­rowi Holm­ber­gowi, co on i „Mil­len­nium” robili przez
ostat­nie dni. Nie było zbyt sym­pa­tycz­nie. Mimo to miał wra­że­nie, że do
pew­nego stop­nia go rozu­mieją. Godzinę póź­niej szedł wzdłuż pomo­stu i zbo­cza. Kawa­łek dalej dostrzegł zni­ka­jącą w lesie sarnę. Usiadł na
przed­nim sie­dze­niu audi. Cze­kał na Eda, który wlókł się kilka metrów za
nim. Naj­wy­raź­niej bolały go plecy.


Jadąc w kie­runku Brunn, nie­ocze­ki­wa­nie utknęli w korku. Przez kilka
minut stali w miej­scu. Mikael pomy­ślał o Andreiu. Wciąż nie dawał znaku
życia.


– Mógł­byś włą­czyć jakąś krzy­kliwą sta­cję? – zapy­tał Ed.


Mikael nasta­wił radio na sto sie­dem i jeden i od razu usły­szał Jamesa
Browna. Wrzesz­czał, jaka to z niego sek­sma­szyna.


– Daj mi, pro­szę, swoje tele­fony – powie­dział Ed. Poło­żył je z tyłu, tuż
przy gło­śni­kach. Naj­wy­raź­niej zamie­rzał prze­ka­zać jakieś poufne
infor­ma­cje, a Mikael nie miał nic prze­ciwko temu. Musiał napi­sać arty­kuł
i chciał wie­dzieć jak naj­wię­cej. Dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że
dzien­ni­karz śled­czy zawsze może się stać narzę­dziem słu­żą­cym reali­za­cji
pry­wat­nych inte­re­sów.


Nikt nie wyja­wia nic pouf­nego, jeśli nie ma z tego korzy­ści. Cza­sami
pobudki są szla­chetne, jak na przy­kład poczu­cie spra­wie­dli­wo­ści, chęć
ujaw­nie­nia korup­cji czy nad­użyć. Naj­czę­ściej jed­nak w grę wcho­dzi walka
o wła­dzę – chęć pogrą­że­nia prze­ciw­nika i wzmoc­nie­nia wła­snej pozy­cji.
Dla­tego repor­te­rowi ni­gdy nie wolno zapo­mnieć o pyta­niu: dla­czego się o tym dowia­duję?


To prawda, cza­sem dobrze jest być pion­kiem, przy­naj­mniej do pew­nego
stop­nia. Każde odkry­cie nie­ubła­ga­nie kogoś osła­bia, wzmac­nia­jąc
jed­no­cze­śnie wpływy innych. Kiedy upada ktoś, kto ma wła­dzę, jego
miej­sce szybko zaj­muje ktoś inny, nie­ko­niecz­nie lep­szy. Jeżeli w tę
walkę zaan­ga­żuje się dzien­ni­karz, powi­nien znać jej reguły i zda­wać
sobie sprawę, że nie jest jedy­nym, który wyj­dzie z niej zwy­cię­sko.


Wol­ność słowa i demo­kra­cja też muszą zwy­cię­żyć. Nawet jeśli prze­ciek
wynika z chci­wo­ści albo żądzy wła­dzy, może pro­wa­dzić do cze­goś dobrego –
ujaw­nie­nia nie­pra­wi­dło­wo­ści i napra­wie­nia sytu­acji. Dzien­ni­karz musi
tylko rozu­mieć cały mecha­nizm i w każ­dym wer­sie, w każ­dej spra­wie, także
kiedy wery­fi­kuje fakty, musi wal­czyć o swoją nie­za­leż­ność. Mikael zdał
sobie sprawę, że czuje pewne pokre­wień­stwo z Edem Needha­mem, a nawet
lubi jego mru­kliwy urok. Ale nie ufał mu ani przez sekundę.


– No to słu­cham – zwró­cił się do niego.


– Powiem tak – zaczął Ed. – Jest pewien rodzaj wie­dzy, który bar­dziej
niż inne mobi­li­zuje do dzia­ła­nia.


– Taka, która pozwala zaro­bić?


– Zga­dza się. Wiemy, że w gospo­darce poufne infor­ma­cje są wyko­rzy­sty­wane
wła­ści­wie od zawsze. Nawet jeśli mało kogo udaje się zła­pać na gorą­cym
uczynku, to i tak kursy akcji zawsze idą w górę przed ogło­sze­niem
korzyst­nych danych doty­czą­cych firmy. Za każ­dym razem ktoś korzy­sta z oka­zji i doko­nuje zakupu.


– To prawda.


– Przez długi czas nie doty­czyło to służb wywia­dow­czych, ponie­waż
infor­ma­cje, któ­rymi zarzą­dza­li­śmy, były innej natury. Miały zupeł­nie
inną siłę raże­nia. Od zakoń­cze­nia zim­nej wojny wiele się w tej kwe­stii
zmie­niło. Szpie­go­stwo prze­my­słowe, nad­zór nad ludźmi i fir­mami, to
wszystko poszło do przodu. Dziś siłą rze­czy mamy mnó­stwo infor­ma­cji,
dzięki któ­rym można się wzbo­ga­cić, nie­rzadko w krót­kim cza­sie.


– I chcesz powie­dzieć, że to jest wyko­rzy­sty­wane.


– Cała rzecz w tym, żeby to wyko­rzy­sty­wać. Zaj­mu­jemy się szpie­go­stwem
prze­my­sło­wym, żeby pomóc kra­jo­wemu prze­my­słowi – zapew­nić korzy­ści
naszym wiel­kim kon­cer­nom, infor­mo­wać je o sła­bych i moc­nych stro­nach
kon­ku­ren­tów. Szpie­go­stwo prze­my­słowe jest aktem patrio­ty­zmu. Ale, jak
wszelka dzia­łal­ność wywia­dow­cza, stoi na gra­nicy prawa. Kiedy pomoc
zamie­nia się w dzia­łal­ność prze­stęp­czą?


– No tak, kiedy?


– To wła­śnie jest pyta­nie. Jeśli o to cho­dzi, nie­wąt­pli­wie nastą­piło
prze­war­to­ścio­wa­nie. To, co jesz­cze kilka dekad temu było uwa­żane za
nie­zgodne z pra­wem lub nie­mo­ralne, dziś jest comme il faut. Adwo­kaci
poma­gają legi­ty­mi­zo­wać kra­dzieże i nad­uży­cia. My w NSA nie byli­śmy
lepsi, a może nawet…


– Gorsi.


– Spo­koj­nie, pozwól mi skoń­czyć – cią­gnął Ed. – Powie­dział­bym, że mimo
wszystko mamy jakieś zasady. Ale jeste­śmy wielką orga­ni­za­cją,
zatrud­niamy dzie­siątki tysięcy ludzi. Zawsze znajdą się wśród nich
kana­lie, nawet wysoko posta­wione kana­lie, jak te, o któ­rych zamie­rzam ci
opo­wie­dzieć. Nie da się tego unik­nąć.


– Oczy­wi­ście opo­wiesz mi o nich z czy­stej życz­li­wo­ści – dodał Mikael z pewną dozą sar­ka­zmu.


– Ha, ha, może nie do końca. Ale posłu­chaj. Wiesz, co się dzieje, kiedy
kilku naszych wysoko posta­wio­nych pra­cow­ni­ków na wszel­kie spo­soby
prze­kra­cza gra­nicę prawa?


– Nic przy­jem­nego.


– Stają się poważ­nymi kon­ku­ren­tami dla prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej.


– Pań­stwo i mafia zawsze wal­czyły na jed­nej are­nie – powie­dział Mikael.


– Jasne, jedni i dru­dzy wymie­rzają wła­sną spra­wie­dli­wość, sprze­dają
nar­ko­tyki, ochra­niają ludzi, a nawet zabi­jają, tak jak u nas. Jed­nak
praw­dziwy pro­blem powstaje, kiedy na jakimś polu nasze dzia­ła­nia
zaczy­nają się pokry­wać.


– I do tego wła­śnie doszło?


– Nie­stety tak. Jak wiesz, w Soli­fo­nie jest tajna sek­cja kie­ro­wana przez
Zig­munda Ecker­walda. Ma usta­lać, czym zaj­mują się kon­ku­ren­cyjne firmy z branży zaawan­so­wa­nych tech­no­lo­gii.


– Nie tylko tym się zaj­mują.


– Zga­dza się. Poza tym kradną i sprze­dają to, co im się udało ukraść, co
oczy­wi­ście działa na nie­ko­rzyść Soli­fonu, a może i całej giełdy NASDAQ.


– A także waszą.


– Tak jest. Oka­zało się, że nasi szem­rani chłopcy – póź­niej podam ci
wszyst­kie szcze­góły, ale to przede wszyst­kim dwaj sze­fo­wie
odpo­wie­dzialni za szpie­go­stwo prze­my­słowe – Joacim Barc­lay i Brian
Abbot, i ich pod­władni – korzy­stają z pomocy Ecker­walda i jego ekipy, a sami z kolei poma­gają im pro­wa­dzić dzia­łal­ność pod­słu­chową na sze­roką
skalę. Soli­fon wska­zuje, gdzie należy szu­kać wiel­kich inno­wa­cji, a nasi
cho­lerni idioci sta­rają się o rysunki i szcze­góły tech­niczne.


– A inka­so­wane pie­nią­dze nie zawsze tra­fiają do pań­stwo­wej kasy.


– Jest jesz­cze gorzej, przy­ja­cielu. Jeżeli robisz takie rze­czy na
pań­stwo­wej posa­dzie, bar­dzo się nara­żasz. Ecker­wald i jego ekipa
poma­gają też groź­nym prze­stęp­com, choć wła­ści­wie na początku nie
wie­dzieli, że to groźni prze­stępcy.


– Ale tak było?


– Tak, a przy tym mieli głowy na karku. Pra­co­wali dla nich hake­rzy na
takim pozio­mie, że sam marzył­bym o tym, żeby ich zatrud­nić. Zawo­dowo
zaj­mo­wali się wyko­rzy­sty­wa­niem infor­ma­cji, więc możesz się domy­ślać, co
się stało. Kiedy odkryli, czym się zaj­mują nasi chłopcy z NSA, zna­leźli
się w wyma­rzo­nej sytu­acji.


– Mogli dyk­to­wać warunki.


– Mieli nie­li­chą prze­wagę i, rzecz jasna, wyko­rzy­stali ją do mak­si­mum.
Nasi chłopcy okra­dali nie tylko kon­cerny, ale też małe rodzinne firmy i wal­czą­cych o prze­ży­cie samo­dziel­nych inno­wa­to­rów. Nie wyglą­da­łoby to
ład­nie, gdyby wyszło na jaw, więc doszło do god­nej poża­ło­wa­nia sytu­acji,
w któ­rej nasi chłopcy czuli, że muszą poma­gać nie tylko Ecker­wal­dowi i jego eki­pie, ale rów­nież prze­stęp­com.


– Masz na myśli Spi­ders?


– Tak jest. Może mimo wszystko każda ze stron przez jakiś czas była
zado­wo­lona. To naprawdę big busi­ness i wszy­scy obrzy­dli­wie się na tym
wzbo­ga­cili. I nagle do akcji wkro­czył geniusz, nie­jaki pro­fe­sor Bal­der,
i zaczął węszyć, a robił to tak umie­jęt­nie, jak wszystko, czego się
podej­mo­wał. Poznał ich dzia­łal­ność, a przy­naj­mniej jej część. Wszy­scy
oczy­wi­ście byli prze­ra­żeni i doszli do wnio­sku, że trzeba coś zro­bić.
Nie jestem pewien, ale nasi chłopcy chyba liczyli na to, że wystar­czą
grzmiący, mio­ta­jący groźby adwo­kaci. Oka­zało się jed­nak, że byli w błę­dzie, tym bar­dziej że jechali na jed­nym wózku z ban­dy­tami. Człon­ko­wie
Spi­ders woleli prze­moc i włą­czyli naszych chłop­ców do swo­jego planu,
żeby jesz­cze moc­niej ich ze sobą zwią­zać.


– Boże!


– Ale to tylko mały wrzód na ciele naszej orga­ni­za­cji. Przyj­rze­li­śmy się
pozo­sta­łej dzia­łal­no­ści i…


– Z pew­no­ścią z moral­nego punktu widze­nia nie można jej nic zarzu­cić –
dokoń­czył Mikael ostro. – Ale mam to gdzieś. Mówimy teraz o ludziach,
któ­rzy nie cofną się przed niczym.


– Prze­moc rzą­dzi się wła­sną logiką. Trzeba koń­czyć to, co się zaczęło. A wiesz, co w tym wszyst­kim naj­śmiesz­niej­sze?


– Nie widzę w tym nic śmiesz­nego.


– No to, powiedzmy, para­dok­salne. Otóż nie dowie­dział­bym się o tym,
gdyby do naszego intra­netu nie wła­mała się hakerka.


– To kolejny powód, żeby ją zosta­wić w spo­koju.


– Taki też mam zamiar, o ile zdra­dzi, jak tego doko­nała.


– Dla­czego to takie ważne?


– Już ni­gdy żaden drań nie wła­mie się do mojego sys­temu. Chcę wie­dzieć
dokład­nie, jak to zro­biła, i powziąć odpo­wied­nie kroki. Potem zosta­wię
ją w spo­koju.


– Nie wiem, ile są warte twoje obiet­nice. Ale zasta­na­wia mnie coś innego
– powie­dział Mikael.


– Dawaj!


– Wspo­mi­na­łeś o dwóch face­tach: Barc­layu i Abbo­cie, prawda? Jesteś
pewien, że to nie dotarło wyżej? Kto przede wszyst­kim odpo­wiada za
szpie­go­stwo prze­my­słowe? To musi być jedna z waszych szych, prawda?


– Nie­stety nie mogę zdra­dzić jego nazwi­ska. Jest objęte tajem­nicą.


– No trudno, muszę się z tym pogo­dzić.


– Musisz – odparł Ed zde­cy­do­wa­nie, a Mikael zauwa­żył, że ruch zelżał.
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PRO­FE­SOR CHAR­LES EDEL­MAN stał na par­kingu przed Insty­tu­tem Karo­lin­ska i zacho­dził w głowę, w co też się wpa­ko­wał. Nie za bar­dzo rozu­miał, o co
cho­dzi, a już na pewno nie miał czasu się tym zaj­mo­wać. Tym nie­mniej
zgo­dził się na coś, przez co musiał odwo­łać sze­reg spo­tkań, wykła­dów i kon­fe­ren­cji.


Mimo to było mu dziw­nie wesoło. Ocza­ro­wał go nie tylko chło­piec, ale
także młoda kobieta. Wyglą­dała, jakby jesz­cze przed chwilą biła się w jakimś zaułku, a jed­nak jeź­dziła nowym bmw, a w jej gło­sie pobrzmie­wał
chłodny auto­ry­tet. Nie­mal bez­wied­nie odpo­wia­dał na jej pyta­nia,
odrzu­ca­jąc wszyst­kie pro­po­zy­cje wyna­gro­dze­nia.


Powie­dział nawet, że sam zapłaci za podróż i hotel. Pew­nie męczyło go
poczu­cie winy. Był życz­li­wie nasta­wiony do chłopca. August budził jego
naukową cie­ka­wość. Sawant, który rysuje z foto­gra­ficzną pre­cy­zją i roz­kłada liczby na czyn­niki pierw­sze – uznał to za wyjąt­kowo fascy­nu­jący
przy­pa­dek. Posta­no­wił nawet, że daruje sobie kola­cję noblow­ską. Sam był
tym zdzi­wiony. Ta młoda kobieta naprawdę namie­szała mu w gło­wie.


HANNA BAL­DER sie­działa w kuchni i paliła. Czuła ucisk w żołądku. Obcy
ludzie bar­dzo jej pomo­gli i oka­zali wspar­cie, ale Lasse spra­wił jej
tęgie lanie. Nie radził sobie z jej nie­po­ko­jem. Pew­nie dla­tego, że nie
zosta­wiał miej­sca na jego wła­sne cier­pie­nie.


Co chwilę wybu­chał: „Nie umiesz nawet dopil­no­wać swo­jego dzie­ciaka?”.
Wyma­chi­wał rękami i rzu­cał nią po miesz­ka­niu, jakby była szma­cianą
lalką. Wie­działa, że za chwilę znowu wpad­nie w szał. Zro­biła nie­ostrożny
ruch i zalała kawą stronę z infor­ma­cjami kul­tu­ral­nymi w „Dagens
Nyhe­ter”, którą przed chwilą czy­tał. Wyzło­śli­wiał się nad recen­zją
spek­ta­klu. Twier­dził, że jest zbyt pochlebna dla kole­gów, któ­rych nie
lubił.


– Coś ty zro­biła, do cho­lery? – syk­nął.


– Prze­pra­szam – powie­działa szybko. – Zaraz to wytrę.


Widząc kąciki jego ust, domy­śliła się, że to nie wystar­czy. Wie­działa,
że ją ude­rzy, jesz­cze zanim on to wie­dział. Przy­go­to­wała się na
poli­czek. Nie powie­działa ani słowa i nie ruszyła głową. Czuła tylko, że
łomo­cze jej serce, a oczy napeł­niają się łzami. Nie cho­dziło jed­nak o cios. Cios był tylko czyn­ni­kiem wyzwa­la­ją­cym. Rano odbyła tak dziwną
roz­mowę, że ledwo zro­zu­miała, o co w tym wszyst­kim cho­dzi. August został
odna­le­ziony, ale potem znowu znik­nął i praw­do­po­dob­nie był cały i zdrowy.
Praw­do­po­dob­nie. Nie wie­działa nawet, czy ta wia­do­mość powinna ją
uspo­koić, czy zanie­po­koić jesz­cze bar­dziej.


Nie miała wręcz siły słu­chać. Teraz, kilka godzin póź­niej, na­dal nic się
nie działo. Naj­wy­raź­niej nikt nie wie­dział nic nowego. Nagle wstała, nie
zasta­na­wia­jąc się, czy nie padną kolejne ciosy. Poszła do dużego pokoju.
Za ple­cami sły­szała ciężki oddech Las­sego. Na pod­ło­dze na­dal leżały
kartki Augu­sta. Zza okna dobie­gało wycie karetki. Na klatce sły­chać było
czy­jeś kroki. Czy ktoś do nich szedł? Roz­legł się dzwo­nek.


– Nie otwie­raj – syk­nął Lasse. – To tylko jakiś pier­do­lony dzien­ni­karz.


Ona też nie chciała otwie­rać. Na myśl o spo­tka­niu z kim­kol­wiek robiło
jej się nie­do­brze. Ale mimo wszystko musiała otwo­rzyć. Może poli­cja
chciała ją jesz­cze raz prze­słu­chać, a może mieli jakieś nowe wie­ści,
dobre albo złe. Pode­szła do drzwi i w tej samej chwili pomy­ślała o Fran­sie.


Przy­po­mniała sobie, jak przy­szedł po Augu­sta. Pamię­tała jego oczy i że
nie miał brody. Pamię­tała też, że tęsk­niła za daw­nym życiem, z cza­sów
przed West­ma­nem, kiedy dzwo­niły tele­fony, napły­wały pro­po­zy­cje, a strach
jesz­cze nie zato­pił w niej szpo­nów. Otwo­rzyła zabez­pie­czone łań­cu­chem
drzwi. Z początku nie widziała nic, tylko windę i czer­wo­no­bru­natne
ściany. Zaraz potem poczuła się tak, jakby ją prze­szył prąd. W pierw­szej
chwili nie wie­rzyła wła­snym oczom. Ale na progu naprawdę stał August!
Włosy miał strasz­li­wie skoł­tu­nione, ubra­nie brudne, na nogach o wiele za
duże trampki, a mimo to patrzył na nią z takim samym poważ­nym,
nie­od­gad­nio­nym wyra­zem twa­rzy. Odpięła łań­cuch i otwo­rzyła drzwi. Nie
ocze­ki­wała, że będzie sam, ale i tak się wzdry­gnęła. Koło Augu­sta stała
młoda dziew­czyna w skó­rza­nej kurtce, z zadra­pa­niami na twa­rzy i zie­mią
we wło­sach. Stała ze spusz­czoną głową. W ręce trzy­mała dużą torbę
podróżną.


– Przy­szłam zwró­cić ci syna – powie­działa, nie pod­no­sząc wzroku.


– Mój Boże – krzyk­nęła Hanna. – Mój Boże!


Nie była w sta­nie powie­dzieć nic wię­cej. Przez kilka sekund stała w drzwiach i nie wie­działa, co począć. Po chwili jej ramiona zaczęły się
trząść. Padła na kolana, nic sobie nie robiąc z tego, że August nie
cier­piał się przy­tu­lać. Objęła go i zaczęła mam­ro­tać: „Mój synku, mój
synku”. W końcu w jej oczach poja­wiły się łzy. August nie tylko jej na
to pozwa­lał, ale wręcz spra­wiał wra­że­nie, jakby sam chciał coś
powie­dzieć. Pomy­ślała, że to dziwne. Czyżby na doda­tek nauczył się
mówić? Nie zdą­żył. W drzwiach sta­nął Lasse.


– Co, do dia­bła… co on tu robi? – powie­dział. Wyglą­dał, jakby miał
ochotę bić dalej.


I nagle się roz­ja­śnił. W pew­nym sen­sie był to wspa­niały aktor­ski popis.
W mgnie­niu oka zaczął świe­cić tym swoim olśnie­wa­ją­cym bla­skiem, który
robił takie wra­że­nie na kobie­tach.


– I jesz­cze z dostawą do domu – dodał. – Feno­me­nal­nie! Dobrze się czuje?


– W porządku – odparła kobieta dziw­nie głu­chym gło­sem. Bez pyta­nia
weszła do środka, w ubło­co­nych czar­nych butach i z torbą w ręce.


– Jasne, zapra­szamy – powie­dział Lasse cierpko. – Nie krę­puj się.


– Jestem tu po to, żeby ci pomóc się spa­ko­wać, Lasse – oznaj­miła kobieta
lodo­wa­tym tonem.


To było takie dziwne, że Hanna miała pew­ność, że się prze­sły­szała. Widać
było, że Lasse rów­nież nie zro­zu­miał. Gapił się na nią z głu­pią miną.


– Co ty mówisz?


– Masz się stąd wypro­wa­dzić.


– Pró­bu­jesz być zabawna?


– Ani tro­chę. W tej chwili masz opu­ścić ten dom i ni­gdy wię­cej nie
zbli­żać się do Augu­sta. Widzisz go po raz ostatni.


– Chyba osza­la­łaś!


– Nie, jestem dla cie­bie bar­dzo łaskawa. W pierw­szej chwili chcia­łam po
pro­stu zrzu­cić cię ze scho­dów i zgo­to­wać ci pie­kło. Ale wzię­łam ze sobą
torbę. Pomy­śla­łam, że pozwolę ci zapa­ko­wać kilka koszul i par gatek.


– Co z cie­bie za dzi­wa­dło? – wyce­dził Lasse, jed­no­cze­śnie zdu­miony i wście­kły. Zbli­żył się do niej z groź­nym wyra­zem twa­rzy. Hanna przez
chwilę zasta­na­wiała się, czy ją także ude­rzy.


Coś spra­wiło, że się zawa­hał. Może jej oczy, a może po pro­stu to, że nie
zacho­wy­wała się jak inni. Zamiast się wyco­fać z prze­stra­szoną miną,
uśmiech­nęła się chłodno, wyjęła z wewnętrz­nej kie­szeni kilka pomię­tych
kar­tek i podała mu je.


– Jeżeli ty i twój kum­pel Roger będzie­cie kie­dyś tęsk­nili za Augu­stem,
może­cie spoj­rzeć na to i powspo­mi­nać.


Lasse był wyraź­nie zdu­miony. Zdez­o­rien­to­wany zaczął prze­glą­dać papiery.
Po chwili jego twarz wykrzy­wił paskudny gry­mas. Hanna nie mogła się
powstrzy­mać i rów­nież zer­k­nęła. To były rysunki, a ten na samej górze
przed­sta­wiał… Las­sego. Wyma­chi­wał pię­ściami i wyglą­dał na naprawdę
złego. Choć potem nie potra­fiła wytłu­ma­czyć, jak to moż­liwe, zro­zu­miała
nie tylko to, co się działo, kiedy August zosta­wał sam z Las­sem i Roge­rem. Zoba­czyła też swoje życie. Jaśniej i wyraź­niej, niż widziała je
przez wiele ostat­nich lat.


Dokład­nie tak samo, z tak samo wykrzy­wioną, wście­kłą twa­rzą, spo­glą­dał
na nią setki razy, ostat­nio mniej wię­cej minutę wcze­śniej. Zro­zu­miała,
że nikt nie powi­nien zno­sić cze­goś takiego – ani ona, ani August.
Wzdry­gnęła się, a przy­naj­mniej tak jej się wyda­wało, bo kobieta
spoj­rzała na nią uważ­nie. Ona też na nią popa­trzyła i choć stwier­dze­nie,
że stały się sobie bli­skie, byłoby prze­sadą, na pewno na jakimś pozio­mie
zawią­zała się mię­dzy nimi nić poro­zu­mie­nia. Kobieta spy­tała:


– Mam rację, Hanno? Prawda, że powi­nien się stąd wyno­sić?


To pyta­nie było śmier­tel­nie nie­bez­pieczne. Hanna spu­ściła wzrok i spoj­rzała na duże trampki Augu­sta.


– Co to za buty?


– Moje.


– Dla­czego?


– Rano wyjeż­dża­li­śmy w pośpie­chu.


– Co robi­li­ście?


– Ukry­wa­li­śmy się.


– Nie rozu­miem… – zaczęła, ale nie zdą­żyła powie­dzieć nic wię­cej.
Lasse bru­tal­nie pocią­gnął ją za rękę.


– Może wyja­śnisz tej psy­cho­patce, że jedyną osobą, która stąd wyleci,
jest ona?! – ryk­nął.


– Tak, tak – odparła Hanna.


– No to wyja­śnij!


Wtedy nastą­piło coś, czego nie potra­fiła wytłu­ma­czyć. Może spo­wo­do­wał to
wyraz twa­rzy Las­sego, a może nie­ugię­tość, jaką dostrze­gła w posta­wie i w zim­nych oczach mło­dej kobiety. Nagle usły­szała, jak mówi:


– Wyjdź, Lasse. Wyjdź i ni­gdy już nie wra­caj!


Sama nie wie­rzyła, że to się dzieje naprawdę. Czuła się tak, jakby mówił
za nią ktoś inny. Potem wszystko poto­czyło się szybko. Lasse uniósł
rękę, żeby ją ude­rzyć. Ale nie on wymie­rzył cios. Młoda kobieta
zare­ago­wała bły­ska­wicz­nie. Niczym wytrawny bok­ser trzy razy zdzie­liła go
w twarz, po czym pod­cięła mu nogi kop­nia­kiem. Lasse runął na zie­mię.


– Co jest, u dia­bła? – powie­dział tylko.


Runął na pod­łogę, a młoda kobieta sta­nęła nad nim. Po wszyst­kim Hanna
raz po raz przy­po­mi­nała sobie, co powie­działa. Czuła się tak, jakby
odzy­skała część sie­bie. Zro­zu­miała, jak mocno i jak długo pra­gnęła, żeby
Lasse West­man znik­nął z jej życia.


BUBLAN­SKI TĘSK­NIŁ za rab­bim Gold­ma­nem.


Tęsk­nił za poma­rań­czową cze­ko­ladą Sonji Modig, za swoim nowym łóż­kiem
Dux, za inną porą roku. Teraz jed­nak miał dopro­wa­dzić do porządku
śledz­two i wła­śnie to zamie­rzał zro­bić. Rze­czy­wi­ście w pew­nym sen­sie był
zado­wo­lony. Wyglą­dało na to, że August jest cały i zdrowy i jedzie do
mamy.


Mor­derca jego ojca został schwy­tany, wła­śnie dzięki niemu i Lis­beth
Salan­der, choć nie było pewne, czy prze­żyje. Był ciężko ranny i leżał na
oddziale inten­syw­nej tera­pii w szpi­talu Dan­de­ryd. Nazy­wał się Borys
Lebe­dew, ale od dawna posłu­gi­wał się nazwi­skiem Jan Holt­ser. Miesz­kał w Hel­sin­kach. Był majo­rem i byłym żoł­nie­rzem eli­tar­nej jed­nostki
radziec­kiej armii. Jego nazwi­sko poja­wiało się w wielu śledz­twach w spra­wie mor­derstw, ale nie można go było o nic oskar­żyć. Ofi­cjal­nie był
pry­wat­nym przed­się­biorcą dzia­ła­ją­cym w branży ochro­niar­skiej i miał
podwójne oby­wa­tel­stwo – fiń­skie i rosyj­skie. Praw­do­po­dob­nie ktoś
maj­stro­wał przy jego kar­to­tece.


Rów­nież dwaj pozo­stali męż­czyźni zna­le­zieni nie­opo­dal domku na Ingarö
zostali ziden­ty­fi­ko­wani po odci­skach pal­ców. Byli to Den­nis Wil­ton –
stary gang­ster ze Svavelsjö MC, który odsia­dy­wał wyrok za napad
rabun­kowy i pobi­cie – i Wła­di­mir Orłow, Rosja­nin ska­zany w Niem­czech za
strę­czy­ciel­stwo. Jego dwie żony zgi­nęły tra­gicz­nie w nie­wy­ja­śnio­nych
oko­licz­no­ściach. Żaden nie powie­dział ani słowa o tym, co się stało, ani
o niczym innym. Bublan­ski nie robił sobie zbyt wiel­kich nadziei, że coś
się w tej kwe­stii zmieni. Ludzie tego pokroju nie są pod­czas prze­słu­chań
zbyt roz­mowni. Z dru­giej strony, pomy­ślał, takie są reguły gry.


Prze­czu­wał, że obaj byli tylko sze­re­go­wymi żoł­nie­rzami, nad któ­rymi
stali dowódcy. Nie podo­bało mu się to. Naj­wy­raź­niej mieli powią­za­nia z naj­bar­dziej wpły­wo­wymi oso­bami z Rosji i Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Nie
prze­szka­dzało mu to, że Mikael Blom­kvist wie na temat jego śledz­twa
wię­cej niż on. Nie zale­żało mu na pre­stiżu. Chciał tylko posu­wać się
naprzód i z wdzięcz­no­ścią przyj­mo­wał infor­ma­cje, bez względu na to, kto
ich dostar­czał. Mimo to wni­kliwe wnio­ski Mika­ela przy­po­mi­nały mu o ich
wła­snych nie­po­wo­dze­niach, prze­cieku w śledz­twie i nie­bez­pie­czeń­stwie, na
które nara­zili chłopca. Wie­dział, że nie prze­sta­nie się z tego powodu
wście­kać. Może wła­śnie dla­tego nie spodo­bało mu się to, że sze­fo­wej
Säpo, Hele­nie Kraft, tak bar­dzo zale­żało, żeby się z nim skon­tak­to­wać.
Zresztą nie tylko jej. Chcieli tego rów­nież infor­ma­tycy z Kra­jo­wej
Poli­cji Kry­mi­nal­nej, pro­ku­ra­tor Richard Ekström, a także pro­fe­sor z Uni­wer­sy­tetu Stan­forda – Ste­ven War­bur­ton z Machine Intel­li­gence
Rese­arch Insti­tute MIRI. Amanda Flod twier­dziła, że chciał poroz­ma­wiać o jakimś poważ­nym zagro­że­niu.


Był wzbu­rzony. Z tego i z tysiąca innych powo­dów. Nagle roz­le­gło się
puka­nie do drzwi. W progu sta­nęła Sonja Modig. Wyglą­dała na zmę­czoną,
była nie­uma­lo­wana. Na jej twa­rzy dostrzegł coś nowego, odsło­nię­tego.


– Ci trzej, któ­rych zatrzy­ma­li­śmy, są ope­ro­wani – powie­działa. – Tro­chę
potrwa, zanim będziemy mogli ich znów prze­słu­chać.


– Chyba raczej spró­bo­wać prze­słu­chać.


– Może i tak. Ale zdą­ży­łam uciąć sobie krótką poga­wędkę z Lebe­de­wem.
Chwilę przed ope­ra­cją był przy­tomny.


– I co powie­dział?


– Że chce poroz­ma­wiać z pasto­rem.


– Dla­czego wszy­scy sza­leńcy i mor­dercy zro­bili się tacy reli­gijni?


– Pod­czas gdy wszy­scy roz­sądni sta­rzy komi­sa­rze wąt­pią w Boga?


– Otóż to!


– Rzecz w tym, że wyda­wał się zre­zy­gno­wany, a to moim zda­niem dobrze
wróży – cią­gnęła Sonja. – Kiedy mu poka­za­łam rysu­nek, mach­nął tylko
ręką.


– Nie pró­bo­wał twier­dzić, że to wymy­sły?


– Zamknął tylko oczy i zaczął mówić o pasto­rze.


– Orien­tu­jesz się, czego chce ten ame­ry­kań­ski pro­fe­sor, który cią­gle
dzwoni?


– Jaki… Nie… Koniecz­nie chce z tobą poroz­ma­wiać. Myślę, że cho­dzi o bada­nia Bal­dera.


– A ten młody dzien­ni­karz, Zan­der?


– O nim wła­śnie chcia­łam z tobą poroz­ma­wiać. Mam złe prze­czu­cia.


– Co wiemy?


– Że pra­co­wał do późna, a potem znik­nął. Ostatni raz widziano go póź­nym
wie­czo­rem w oko­li­cach Kata­ri­na­his­sen w towa­rzy­stwie pięk­nej kobiety o ciem­no­blond lub ruda­wych wło­sach i w dro­gich, eks­klu­zyw­nych ciu­chach.


– Pierw­sze sły­szę.


– Widział ich pie­karz ze Skan­senu. Nazywa się Ken Eklund i mieszka w budynku, w któ­rym mie­ści się redak­cja „Mil­len­nium”. Stwier­dził, że
wyglą­dali na zako­cha­nych, a w każ­dym razie Zan­der na takiego wyglą­dał.


– Chcesz powie­dzieć, że mógł się zła­pać na jej lep?


– Nie­wy­klu­czone.


– Czy to moż­liwe, że to ta sama osoba, którą widziano na Ingarö?


– Spraw­dzamy to. Nie­po­koi mnie to, że naj­wy­raź­niej szli w stronę Gamla
stan. To tam wyła­pa­li­śmy sygnał jego komórki.


– Rozu­miem.


– Nie­po­ko­jące jest to, że Orłow, ten gno­jek, który pluje na mnie za
każ­dym razem, kiedy pró­buję go prze­słu­chać, ma miesz­ka­nie przy Mårten
Trot­zigs gränd.


– Byli­ście tam?


– Jesz­cze nie, ale się wybie­ramy. Wła­śnie się o tym dowie­dzie­li­śmy.
Miesz­ka­nie jest zapi­sane na jedną z jego firm.


– No to miejmy nadzieję, że nie spo­tka nas tam żadna nie­miła
nie­spo­dzianka.


– Otóż to.


LASSE WEST­MAN leżał w przed­po­koju na pod­ło­dze. Nie wie­dział, dla­czego
tak bar­dzo się boi. To prze­cież była tylko jakaś laska, wykol­czy­ko­wana
pun­kówa, ledwo się­gała mu do piersi. Powi­nien ją wyrzu­cić jak małego
szczura. A mimo to był jak spa­ra­li­żo­wany, choć nie sądził, żeby to miało
coś wspól­nego z tym, jak się biła, ani tym bar­dziej ze stopą, którą
trzy­mała na jego brzu­chu. Cho­dziło o coś innego, bar­dziej nie­uchwyt­nego,
w jej spoj­rze­niu, a może nawet w całej jej postaci. Przez kilka minut
leżał jak idiota i słu­chał.


– Wła­śnie mi przy­po­mnia­łeś – powie­działa – że moja rodzina ma jakiś
straszny feler. Wydaje się, że jeste­śmy zdolni do wszyst­kiego. Do
naj­bar­dziej nie­wy­obra­żal­nego okru­cień­stwa. Może to jakieś wady
gene­tyczne. Ja mam tak z ludźmi, któ­rzy krzyw­dzą kobiety i dzieci. Staję
się przy nich śmier­tel­nie nie­bez­pieczna. Kiedy zoba­czy­łam rysunki
Augu­sta, przed­sta­wia­jące cie­bie i two­jego kolegę Rogera, pomy­śla­łam, że
chcia­ła­bym zro­bić wam naprawdę poważną krzywdę. Długo mogła­bym o tym
mówić. Ale uwa­żam, że August ma już dość, więc ist­nieje mała szansa, że
potrak­tuję was tro­chę łagod­niej.


– Jestem… – zaczął Lasse.


– Milcz – cią­gnęła. – To nie są nego­cja­cje. Ani roz­mowa. Po pro­stu
przed­sta­wiam ci warunki. Z praw­nego punktu widze­nia nie ma żad­nego
pro­blemu. Frans był na tyle roz­sądny, żeby prze­pi­sać miesz­ka­nie na
Augu­sta. Co do reszty: masz dokład­nie cztery minuty na spa­ko­wa­nie swo­ich
rze­czy, a potem spły­waj. Jeśli ty albo Roger tu wró­ci­cie albo w jaki­kol­wiek spo­sób będzie­cie się kon­tak­to­wać z Augu­stem, spo­nie­wie­ram
was tak, że do końca swo­ich dni nie będzie­cie w sta­nie zro­bić nic
przy­jem­nego. I zgło­szę na poli­cję, że znę­ca­li­ście się nad Augu­stem. Jak
wiesz, mam nie tylko rysunki, ale także zezna­nia psy­cho­lo­gów i bie­głych.
Skon­tak­tuję się nawet z kolo­rową prasą. Poin­for­muję ich, że mam coś, co
potwier­dza infor­ma­cje na twój temat, które poja­wiły się po tym, jak
pobi­łeś Renatę Kapu­sin­ski. Co wtedy zro­bi­łeś, Lasse? Nie odgry­złeś jej
przy­pad­kiem policzka i nie kopa­łeś jej po gło­wie?


– Czyli pój­dziesz do prasy.


– Pójdę do prasy. Zaszko­dzę tobie i two­jemu przy­ja­cie­lowi na wszel­kie
moż­liwe spo­soby. Ale może – pod­kre­ślam: może – unik­nie­cie naj­gor­szego
poni­że­nia, jeśli ni­gdy wię­cej nie poka­że­cie się w pobliżu Hanny i Augu­sta i nie skrzyw­dzi­cie już żad­nej kobiety. Tak naprawdę mam was w dupie. Chcę tylko, żeby­śmy wszy­scy, z Augu­stem na czele, nie musieli was
wię­cej oglą­dać. Dla­tego musisz stąd znik­nąć. Jeśli posłu­chasz mojej rady
i od tej pory będziesz żył jak skromny, stra­chliwy mnich, może to
wystar­czy. Wąt­pię, żebyś wytrzy­mał, bo jak wiesz, kiedy cho­dzi o prze­moc
wobec kobiet, praw­do­po­do­bień­stwo recy­dywy jest duże, a poza tym jesteś
gno­jem i śmie­ciem, ale przy odro­bi­nie szczę­ścia… może… Zro­zu­mia­łeś?


– Zro­zu­mia­łem – odparł Lasse West­man i znie­na­wi­dził się za to.


Nie widział jed­nak innej moż­li­wo­ści, jak tylko przy­tak­nąć i zro­bić, co
kazała. Wstał, poszedł do sypialni i w pośpie­chu spa­ko­wał tro­chę ubrań.
Potem wziął płaszcz i tele­fon i wyszedł. Nie miał poję­cia, dokąd pójść.
Ni­gdy w życiu nie czuł się taki żało­sny.


Na dwo­rze zaci­nał nie­przy­jemny deszcz ze śnie­giem.


LIS­BETH USŁY­SZAŁA TRZASK zamy­ka­ją­cych się drzwi. Na kamien­nych scho­dach
powoli cichły kroki. Spoj­rzała na Augu­sta. Stał nie­ru­chomo, z opusz­czo­nymi rękami, i patrzył na nią prze­ni­kli­wie. Wpra­wiał ją w zakło­po­ta­nie. Chwilę wcze­śniej miała kon­trolę nad sytu­acją, a teraz
nagle poczuła się nie­pew­nie. Nie mogła też pojąć, co się dzieje z Hanną
Bal­der.


Wyglą­dała, jakby za chwilę miała wybuch­nąć pła­czem, a August… zaczął
potrzą­sać głową i nie­wy­raź­nie mam­ro­tać. Tym razem nie były to liczby
pierw­sze, tylko coś zupeł­nie innego. Lis­beth naj­bar­dziej ze wszyst­kiego
chciała sobie pójść. Ale została. Jesz­cze nie skoń­czyła. Wyjęła z kie­szeni dwa bilety lot­ni­cze, voucher hote­lowy i gruby plik bank­no­tów,
zarówno koron, jak i euro.


– Chcia­ła­bym tylko z głębi serca… – zaczęła Hanna.


– Milcz – prze­rwała jej Lis­beth. – Tu masz bilety do Mona­chium. Samo­lot
odla­tuje wie­czo­rem, pięt­na­ście po siód­mej, więc musi­cie się spie­szyć.
Stam­tąd zosta­nie­cie prze­wie­zieni bez­po­śred­nio do Schloss Einau. To
ele­gancki hotel nie­da­leko Gar­misch-Par­ten­kir­chen. Będzie­cie miesz­kali w dużym pokoju na samej górze, pod nazwi­skiem Müller. Na począ­tek przez
trzy mie­siące. Skon­tak­to­wa­łam się z pro­fe­so­rem Char­le­sem Edel­ma­nem i wytłu­ma­czy­łam mu, dla­czego tak ważne jest zacho­wa­nie tajem­nicy. Będzie
was regu­lar­nie odwie­dzał i pil­no­wał, żeby August miał dobrą opiekę.
Zor­ga­ni­zuje też pry­wat­nych nauczy­cieli.


– Żar­tu­jesz?


– Milcz, powie­dzia­łam. Mówię śmier­tel­nie poważ­nie. To prawda, poli­cja ma
już rysu­nek Augu­sta, a mor­derca został zatrzy­many. Ale jego
zle­ce­nio­dawcy są na wol­no­ści i nie da się prze­wi­dzieć, co pla­nują.
Musi­cie natych­miast opu­ścić to miesz­ka­nie. Ja mam co innego do roboty.
Wyna­ję­łam kie­rowcę. Zawie­zie was na lot­ni­sko Arlanda. Może i wygląda
tro­chę podej­rza­nie, ale jest w porządku. Może­cie go nazy­wać Pla­gue.
Zro­zu­mia­łaś?


– Tak, ale…


– Żad­nych ale. Posłu­chaj. Nie wolno wam tam uży­wać kart kre­dy­to­wych ani
dzwo­nić z two­jego tele­fonu. Mam dla cie­bie bez­pieczny tele­fon,
black­phone’a, na wypa­dek gdyby trzeba było wsz­cząć alarm. Mój numer jest
już zapi­sany. Pokryję wszyst­kie koszty hotelu. Dosta­nie­cie też sto
tysięcy koron na nie­prze­wi­dziane wydatki. Jakieś pyta­nia?


– To sza­leń­stwo.


– Nie.


– Jakim cudem będzie cię na to stać?


– Dam sobie radę.


– Jak mamy…


Nie dała rady powie­dzieć nic wię­cej. Wyglą­dała na kom­plet­nie
zdez­o­rien­to­waną, jakby nie wie­działa, co myśleć. Nagle się roz­pła­kała.


– Jak mamy ci dzię­ko­wać? – wydu­siła.


– Dzię­ko­wać?


Lis­beth powtó­rzyła to słowo, jakby było dla niej zupeł­nie nie­zro­zu­miałe,
a kiedy Hanna ruszyła do niej z wycią­gnię­tymi rękami, cof­nęła się.
Patrzyła w pod­łogę.


– Weź się w garść! Ogar­nij się i skończ z tym, co bie­rzesz – z tablet­kami czy co to tam jest. Tak mi podzię­ku­jesz.


– Tak, oczy­wi­ście…


– A jeżeli komuś przyj­dzie do głowy twier­dzić, że August powi­nien tra­fić
do jakie­goś ośrodka, ata­kuj, bru­tal­nie i bez­względ­nie. Zawsze celuj w naj­słab­szy punkt. Masz być jak wojow­niczka.


– Wojow­niczka?


– Tak jest. Nikt nie będzie…


Lis­beth prze­rwała. Uświa­do­miła sobie, że nie są to zbyt impo­nu­jące słowa
poże­gna­nia. Musiały jed­nak wystar­czyć, więc się odwró­ciła i ruszyła do
drzwi. Zdą­żyła zro­bić zale­d­wie kilka kro­ków, kiedy August znów zaczął
mam­ro­tać, tym razem dało się zro­zu­mieć, co mówi.


– Nie idź, nie idź… – powta­rzał.


Lis­beth także i na to nie miała dobrej odpo­wie­dzi.


– Dasz sobie radę – odparła tylko i dodała: – Dzięki za to, że rano
krzyk­ną­łeś.


Na chwilę zapa­dła cisza. Lis­beth zasta­na­wiała się, czy powie­dzieć coś
jesz­cze, ale w końcu tego nie zro­biła. Odwró­ciła się i wyszła. Hanna
krzyk­nęła za jej ple­cami:


– Nie mogę opi­sać, ile to dla mnie zna­czy!


Lis­beth nie usły­szała jed­nak ani słowa. Zbie­gała już po scho­dach.
Wsia­dła do samo­chodu zapar­ko­wa­nego przy Tors­ga­tan. Kiedy wje­chała na
most Västerbron, zadzwo­nił Mikael. Powie­dział, że w NSA już wpa­dli na
jej trop.


– Prze­każ im, że ja też wpa­dłam na ich trop – wymam­ro­tała.


Potem poje­chała do Rogera Win­tera i zro­biła wszystko, żeby się
śmier­tel­nie prze­ra­ził. Następ­nie wró­ciła na Fiskar­ga­tan i zajęła się
zaszy­fro­wa­nym pli­kiem z NSA, ale ani o krok nie zbli­żyła się do
roz­wią­za­nia.


ED I MIKAEL spę­dzili cały dzień w Grand Hôtelu. Ciężko pra­co­wali. Ed
miał dla Mika­ela wspa­niałą histo­rię, a Mikael mógł napi­sać sen­sa­cyjny
arty­kuł, któ­rego on, Erika i „Mil­len­nium” tak bar­dzo potrze­bo­wali. Mimo
to nie­przy­jemne uczu­cie nie zni­kało, nie tylko dla­tego, że Andrei się
nie odna­lazł. Mikael miał wra­że­nie, że z samym Edem coś jest nie tak.
Dla­czego w ogóle się poja­wił i dla­czego wło­żył tyle ener­gii w pomoc
małej, szwedz­kiej gaze­cie, tak bar­dzo odda­lo­nej od wszyst­kich ośrod­ków
wła­dzy w Sta­nach Zjed­no­czo­nych?


Można to było trak­to­wać jak wymianę usług. Obie­cał Edowi, że nie będzie
ujaw­niał infor­ma­cji o wła­ma­niu, i dodał, że przy­naj­mniej spró­buje
skło­nić Lis­beth, żeby z nim poroz­ma­wiała. Uznał, że to wyja­śnie­nie nie
jest satys­fak­cjo­nu­jące, i poświę­cił tyle samo czasu na słu­cha­nie Eda, co
na czy­ta­nie mię­dzy wier­szami.


Ed zacho­wy­wał się tak, jakby dużo ryzy­ko­wał. Zasłony były zacią­gnięte, a tele­fony leżały w bez­piecz­nej odle­gło­ści. Wyczu­wało się atmos­ferę
para­noi. Na łóżku leżały tajne doku­menty, które Mikael mógł prze­czy­tać,
ale nie wolno mu było ich cyto­wać ani kopio­wać, a Ed od czasu do czasu
prze­ry­wał opo­wia­da­nie, żeby omó­wić tech­niczne kwe­stie zwią­zane z ochroną
infor­ma­to­rów. Jakby wręcz mania­kal­nie pil­no­wał tego, żeby prze­cieku nie
dało się powią­zać z jego nazwi­skiem. Cza­sem ner­wowo nasłu­chi­wał kro­ków w kory­ta­rzu i kilka razy wyglą­dał przez szcze­linę mię­dzy zasło­nami, jakby
się chciał upew­nić, czy nikt ich nie obser­wuje z zewnątrz, ale jed­nak…
Mikael nie mógł się pozbyć podej­rze­nia, że odgrywa przed nim kome­dię.


Z każdą chwilą coraz wyraź­niej czuł, że Ed w pełni kon­tro­luje sytu­ację,
że dobrze wie, co robi, i nawet nie­spe­cjal­nie się boi, że zosta­nie
pod­słu­chany. Pomy­ślał, że musi za nim stać ktoś wyżej posta­wiony, może
nawet przy­dzie­lono mu rolę, któ­rej sam jesz­cze nie rozu­miał.


Dla­tego był zain­te­re­so­wany nie tylko tym, co Ed mówił, ale też tym,
czego nie mówił i co zamie­rzał osią­gnąć, dopro­wa­dza­jąc do publi­ka­cji.
Bez wąt­pie­nia do pew­nego stop­nia kie­ro­wała nim złość. „Kilku pie­przo­nych
idio­tów” z wydziału do spraw nad­zoru nad stra­te­gicz­nymi tech­no­lo­giami
powstrzy­mało Eda przed przy­gwoż­dże­niem hakerki, która wła­mała się do
jego sys­temu, tylko dla­tego, że sami bali się, że ich brudy wypłyną na
powierzch­nię. Twier­dził, że dopro­wa­dza go to do szału, a Mikael nie miał
powodu mu nie wie­rzyć, a już tym bar­dziej wąt­pić, że naprawdę chce
uni­ce­stwić tych ludzi: zmiaż­dżyć ich, zetrzeć na proch pod butami.


Jed­no­cze­śnie pewne ele­menty jego opo­wia­da­nia budziły nie­po­kój. Cza­sem
wyda­wało się, że wal­czy z czymś w rodzaju auto­cen­zury. Mikael co jakiś
czas zarzą­dzał prze­rwę i scho­dził do recep­cji, żeby pomy­śleć albo
zadzwo­nić do Eriki i Lis­beth. Erika zawsze odbie­rała po jed­nym sygnale.
Oboje cie­szyli się, że praca nad tym tema­tem posuwa się do przodu, ale
nie mogli ukryć drę­czą­cego ich nie­po­koju. Andrei na­dal się nie odna­lazł.


Lis­beth w ogóle nie odbie­rała. Udało mu się do niej dodzwo­nić dopiero o sie­dem­na­stej dwa­dzie­ścia. Wyda­wała się sku­piona i nie­obecna.
Poin­for­mo­wała go zwięźle, że August jest już bez­pieczny, u matki.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał.


– Okej.


– Cała i zdrowa?


– Ogól­nie tak.


Wziął głę­boki oddech.


– Wła­ma­łaś się do intra­netu NSA?


– Roz­ma­wia­łeś z Edem the Nedem?


– Bez komen­ta­rza.


Nie mógł tego powie­dzieć nawet jej. Ochrona źró­deł była dla niego
świę­to­ścią.


– Więc Ed nie jest wcale taki głupi – odparła, jakby wła­śnie powie­dział
coś zupeł­nie innego.


– Więc się wła­ma­łaś.


– Moż­liwe.


Nagle poczuł, że chciałby ją zwy­my­ślać i zapy­tać, co, do cho­lery,
wypra­wia. Ale opa­no­wał się i powie­dział:


– Są gotowi puścić ci to pła­zem, o ile się z nimi spo­tkasz i powiesz,
jak to zro­bi­łaś.


– Prze­każ im, że ja też jestem na ich tro­pie.


– Co chcesz przez to powie­dzieć?


– Że mam wię­cej, niż im się wydaje.


– Okej – odparł z namy­słem. – Ale myślisz, że mogła­byś się spo­tkać…


– Z Edem?


A niech tam, pomy­ślał Mikael. W końcu Ed sam chciał się jej ujaw­nić.


– Z Edem – powtó­rzył.


– Sku­bany. Ma tupet.


– Można tak powie­dzieć. Więc czy mogła­byś się z nim spo­tkać, jeśli ci
zagwa­ran­tu­jemy, że nie zosta­niesz zatrzy­mana?


– Nie da się tego zagwa­ran­to­wać.


– Mogę się skon­tak­to­wać z sio­strą, z Anniką, i popro­sić, żeby cię
repre­zen­to­wała?


– Mam co innego do roboty – odparła, jakby nie chciała już o tym
roz­ma­wiać


Mikael nie mógł się powstrzy­mać:


– Ta sprawa, nad którą pra­cuję…


– Co z nią?


– Chyba nie do końca ją rozu­miem.


– W czym pro­blem? – zapy­tała Lis­beth.


– Zacznijmy od tego, że nie mogę pojąć, dla­czego Camilla poja­wiła się
nagle po tylu latach.


– Myślę, że cze­kała na wła­ściwy moment.


– Jak to?


– Zawsze wie­działa, że wróci i zemści się za to, co zro­bi­łam jej i Zali.
Chciała zacze­kać, aż sta­nie się wystar­cza­jąco silna. Dla niej nie ma nic
waż­niej­szego niż być sil­nym, a teraz wresz­cie mogła upiec dwie pie­cze­nie
przy jed­nym ogniu. Tak mi się przy­naj­mniej wydaje. Możesz ją zapy­tać,
kiedy następ­nym razem pój­dzie­cie na drinka.


– Roz­ma­wia­łaś z Hol­ge­rem?


– Byłam zajęta.


– A jed­nak jej się nie udało – mówił dalej Mikael. – Ty, na szczę­ście,
wyszłaś z tego cało.


– Tak jest.


– Nie boisz się, że w każ­dej chwili może wró­cić?


– Prze­szło mi to przez myśl.


– No dobrze. Wiesz, że ona i ja prze­spa­ce­ro­wa­li­śmy się tylko kawa­łek
Horns­ga­tan i nic poza tym?


Lis­beth nie odpo­wie­działa.


– Znam cię, Mikael – odparła. – Teraz pozna­łeś też Eda. Rozu­miem, że na
niego rów­nież powin­nam uwa­żać.


Mikael uśmiech­nął się do sie­bie.


– Tak – odpo­wie­dział. – Myślę, że masz rację. Nie powin­ni­śmy mu za
bar­dzo ufać. Nie chciał­bym być dla niego poży­tecz­nym idiotą.


– Rze­czy­wi­ście, to chyba nie jest odpo­wied­nia rola dla cie­bie.


– Dla­tego bar­dzo chciał­bym wie­dzieć, czego się dowie­dzia­łaś dzięki
wła­ma­niu.


– Mnó­stwa nie­po­ko­ją­cych rze­czy.


– O powią­za­niach Ecker­walda i Spi­ders z NSA.


– Mię­dzy innymi.


– I zamie­rza­łaś mi o tym opo­wie­dzieć.


– Gdy­byś był grzeczny, opo­wie­dzia­ła­bym ci – odparła szy­der­czo.


Sły­sząc to, mimo woli tro­chę się ucie­szył.


A potem zachi­cho­tał, bo w tej samej chwili zro­zu­miał, co robił Ed
Needham.


Kiedy wró­cił do pokoju, trudno mu było się nie zdra­dzić. Roz­ma­wiali do
dzie­sią­tej.
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25 listo­pada, rano


W MIESZ­KA­NIU WŁA­DI­MIRA ORŁOWA przy Mårten Trot­zigs gränd nie cze­kała na
ich żadna nie­miła nie­spo­dzianka. Pano­wały w nim porzą­dek, pościel
wyglą­dała na świeżo zmie­nioną. Kosz na pra­nie był pusty. Mimo wszystko
kilka rze­czy świad­czyło o tym, że coś jest nie w porządku. Sąsie­dzi
mówili, że rano była tam ekipa od prze­pro­wa­dzek. Po dokład­niej­szych
oglę­dzi­nach zna­leźli ślady krwi na pod­ło­dze i na ścia­nie nad wez­gło­wiem
łóżka. Porów­nali ją ze śla­dami śliny zna­le­zio­nymi w miesz­ka­niu Andreia i oka­zało się, że to jego krew.


Żaden z zatrzy­ma­nych – z tych dwóch, z któ­rymi dało się roz­ma­wiać – nie
wie­dział nic ani o tej krwi, ani o niczym, co miało zwią­zek z Zan­de­rem,
więc Bublan­ski i jego ekipa sku­pili się na szu­ka­niu infor­ma­cji na temat
kobiety, którą widziano w towa­rzy­stwie Zan­dera. Gazety roz­pi­sy­wały się
nie tylko o tra­ge­dii na Ingarö, ale też o jego znik­nię­ciu. W obu
popo­łu­dniów­kach, a także w „Sven­ska Mor­gon­po­sten” i w „Metrze” zna­la­zły
się jego duże zdję­cia. Żaden repor­ter nie był jesz­cze do końca
zorien­to­wany w sytu­acji. Mimo to już poja­wiały się spe­ku­la­cje, że Andrei
mógł zostać zamor­do­wany. Zazwy­czaj coś takiego wyostrzało ludziom pamięć
albo przy­naj­mniej pozwa­lało przy­po­mnieć sobie coś, co wydało im się
podej­rzane. Tym razem było ina­czej.


Zezna­nia świad­ków, które do nich napły­wały i które zostały oce­nione jako
wia­ry­godne, były dziw­nie nie­kon­kretne, a wszy­scy – poza Mika­elem
Blom­kvi­stem i pie­ka­rzem ze Skan­senu – powta­rzali, że według nich kobieta
nie popeł­niła żad­nego prze­stęp­stwa. Na wszyst­kich, któ­rzy mieli z nią do
czy­nie­nia, zro­biła naprawdę dobre wra­że­nie. Bar­man Sören Karl­sten, który
obsłu­gi­wał ją i Andreia Zan­dera w restau­ra­cji Papa­gallo przy Götgatan,
długo zapew­niał, że zna się na ludziach. Twier­dził z prze­ko­na­niem, że ta
kobieta nikogo by nie skrzyw­dziła. Miała nie­sa­mo­witą klasę – orzekł.


Jeśli wie­rzyć zezna­niom świad­ków, w ogóle była nie­sa­mo­wita. Bublan­ski
podej­rze­wał, że spo­rzą­dze­nie ryso­pisu może się oka­zać nie­zwy­kle trudne.
Każdy, kto ją widział, opi­sy­wał ją ina­czej, jak gdyby zamiast mówić o tym, jak wyglą­dała, każdy widział w niej swój ideał kobiety. Było to
wręcz śmieszne. Poza tym na­dal nie mieli żad­nych nagrań z moni­to­ringu.
Blom­kvist twier­dził, że to z całą pew­no­ścią Camilla Salan­der,
bliź­niaczka Lis­beth. Oka­zało się, że rze­czy­wi­ście był kie­dyś ktoś taki,
ale od wielu lat nie było po niej śladu w żad­nym reje­strze, jak gdyby
prze­stała ist­nieć. Jeżeli Camilla Salan­der wciąż żyła, to nosiła inne
nazwi­sko. Bublan­skiemu się to nie podo­bało, zwłasz­cza że w rodzi­nie
zastęp­czej, u któ­rej kie­dyś miesz­kała, były dwa tajem­ni­cze przy­padki
śmierci. Prze­pro­wa­dzone śledz­twa pozo­sta­wiały sporo do życze­nia, pełno w nich było nie­zba­da­nych wąt­ków i zna­ków zapy­ta­nia.


Czy­tał mate­riały i wsty­dził się za swo­ich kole­gów, któ­rzy, jak gdyby
chcąc oka­zać sza­cu­nek wobec rodzin­nej tra­ge­dii, nie zdo­byli się nawet na
nale­żyte zgłę­bie­nie rzu­ca­ją­cych się w oczy pro­ble­ma­tycz­nych kwe­stii.
Cho­ciażby takiej, że zarówno ojciec, jak i córka tuż przed śmier­cią
opróż­nili swoje konta. Albo faktu, że ojciec, kilka dni przed­tem, zanim
się powie­sił, napi­sał list. Zaczy­nał się od słów: „Camillo, dla­czego tak
bar­dzo ci zależy na tym, żeby mi znisz­czyć życie?”.


Osoba, która naj­wy­raź­niej zauro­czyła wszyst­kich świad­ków, tonęła w nie­po­ko­ją­cym mroku.


BYŁA ÓSMA RANO. Bublan­ski sie­dział w swoim gabi­ne­cie, prze­glą­da­jąc
mate­riały ze sta­rych śledztw, które, miał nadzieję, mogły rzu­cić tro­chę
świa­tła na ostat­nie wyda­rze­nia. Dosko­nale wie­dział, że jest jesz­cze
mnó­stwo spraw, które powi­nien zała­twić. Usły­szał, że ma gościa, i wzdry­gnął się z iry­ta­cją i poczu­ciem winy.


W progu stała kobieta, która była już prze­słu­chi­wana przez Sonję Modig.
Ta, która nale­gała na spo­tka­nie z nim. Po wszyst­kim zasta­na­wiał się, czy
odpo­wied­nio pod­szedł do tego spo­tka­nia. Nie spo­dzie­wał się niczego
innego niż kolejne pro­blemy i trud­no­ści. Sto­jąca w drzwiach kobieta nie
była wysoka, ale ema­no­wała kró­lew­ską god­no­ścią, a jej ciemne prze­ni­kliwe
oczy patrzyły na niego z wyra­zem lek­kiego przy­gnę­bie­nia. Była jakieś
dzie­sięć lat młod­sza od niego, miała na sobie szary płaszcz i czer­woną
sukienkę przy­po­mi­na­jącą sari.


– Nazy­wam się Farah Sha­rif – zaczęła. – Jestem pro­fe­so­rem infor­ma­tyki,
byłam przy­ja­ciółką Fransa Bal­dera.


– Tak jest, tak jest – odparł Bublan­ski, nagle zawsty­dzony. – Pro­szę
łaska­wie usiąść. Prze­pra­szam za ten bała­gan.


– Widy­wa­łam gor­sze.


– No pro­szę. Nie jest pani przy­pad­kiem Żydówką?


To pyta­nie było idio­tyczne. Oczy­wi­ście, że Farah Sha­rif nie była
Żydówką, a poza tym jakie to miało zna­cze­nie. Po pro­stu mu się
wymsknęło. Sytu­acja była nie­zno­śnie krę­pu­jąca.


– Słuch… nie. Jestem Iranką i muzuł­manką, a przy­naj­mniej kie­dyś byłam.
Przy­je­cha­łam tu w 1979 roku.


– Rozu­miem. Plotę głu­poty. Czemu zawdzię­czam ten zaszczyt?


– Kiedy roz­ma­wia­łam z pań­ską kole­żanką, Sonją Modig, byłam strasz­nie
naiwna.


– Dla­czego pani tak mówi?


– Bo teraz wiem wię­cej. Długo roz­ma­wia­łam z pro­fe­so­rem Ste­ve­nem
War­bur­to­nem.


– A wła­śnie. Ze mną też pró­bo­wał się skon­tak­to­wać. Ale mie­li­śmy tu taki
chaos. Nie mia­łem czasu oddzwo­nić.


– Ste­ven jest pro­fe­so­rem cyber­ne­tyki w Stan­for­dzie i auto­ry­te­tem w dzie­dzi­nie badań nad tech­no­lo­giczną oso­bli­wo­ścią. Obec­nie pra­cuje w Machine Intel­li­gence Rese­arch Insti­tute – insty­tu­cie dba­ją­cym o to, żeby
sztuczna inte­li­gen­cja nam poma­gała, zamiast szko­dzić.


– Brzmi dobrze – stwier­dził Bublan­ski. Za każ­dym razem, kiedy poja­wiał
się ten temat, robiło mu się nie­przy­jem­nie.


– Można powie­dzieć, że Ste­ven żyje w swoim świe­cie. Dopiero wczo­raj
dowie­dział się, co się stało z Fran­sem. Dla­tego nie dzwo­nił wcze­śniej.
Powie­dział, że ostatni raz roz­ma­wiał z nim w ponie­dzia­łek.


– O czym?


– O jego bada­niach. Wie pan, Frans, odkąd wyje­chał do Sta­nów, stał się
bar­dzo skryty. Nawet ja, bli­sko z nim zwią­zana, nie zda­wa­łam sobie
sprawy, czym się zaj­mo­wał, nawet jeśli byłam na tyle zaro­zu­miała, żeby
sądzić, że mimo wszystko tro­chę z tego rozu­miem. Oka­zało się jed­nak, że
byłam w błę­dzie.


– Jak to?


– Spró­buję nie uży­wać facho­wego żar­gonu. Wygląda na to, że Frans nie
tylko dalej roz­wi­jał swój pro­gram AI, ale też opra­co­wy­wał nowe algo­rytmy
i nowy mate­riał topo­lo­giczny dla kom­pu­te­rów kwan­to­wych.


– Dla mnie na­dal to wszystko brzmi nie­zbyt jasno.


– Kom­pu­tery kwan­towe to maszyny, któ­rych dzia­ła­nie opiera się na
mecha­nice kwan­towej. To wciąż sto­sun­kowo nowy wyna­la­zek. Google i NSA
zain­we­sto­wały już duże sumy w kom­pu­ter, który pod pew­nymi wzglę­dami jest
trzy­dzie­ści pięć tysięcy razy szyb­szy od dowol­nego zwy­kłego kom­pu­tera.
Rów­nież Soli­fon – firma, w któ­rej Frans był zatrud­niony – pra­cuje nad
podob­nym pro­jek­tem, ale – to iro­nia losu – nie zaszli tak daleko.
Przy­naj­mniej z tego, co wiem.


– Rozu­miem – wtrą­cił nie­pew­nie Bublan­ski.


– Wielką zaletą kom­pu­te­rów kwan­to­wych jest to, że naj­mniej­sze jed­nostki
infor­ma­cji – tak zwane kubity – można wpro­wa­dzić w stan super­po­zy­cji.


– Co takiego?


– Mogą nie tylko przyj­mo­wać war­tość zera lub jedynki, jak w tra­dy­cyj­nych
kom­pu­te­rach, ale też być jed­no­cze­śnie zerem i jedynką. Pro­blem polega na
tym, że do pra­wi­dło­wego dzia­ła­nia takich maszyn potrzeba szcze­gól­nych
metod obli­cze­nio­wych i dogłęb­nej zna­jo­mo­ści fizyki, zwłasz­cza tak zwa­nej
deko­he­ren­cji kwan­to­wej, a na tym polu nie udało się nam odkryć zbyt
wiele. Kom­pu­tery kwan­towe na razie są zbyt wyspe­cja­li­zo­wane i trudne w obsłu­dze. Ale Frans… jak by to wytłu­ma­czyć… Wszystko wska­zuje na to,
że Frans zna­lazł spo­sób na to, żeby uczy­nić je płyn­niej­szymi,
ela­stycz­niej­szymi i spra­wić, żeby same się uczyły. Praw­do­po­dob­nie był w kon­tak­cie z eks­pe­ry­men­ta­li­stami – ludźmi, któ­rzy mogli je testo­wać i wery­fi­ko­wać wyniki. To, co osią­gnął, było wspa­niałe, a przy­naj­mniej
mogło być. Mimo to był nie tylko dumny i, rzecz jasna, dla­tego zadzwo­nił
do Ste­vena War­bur­tona. Poza tym był mocno przy­bity.


– Dla­czego?


– Chyba podej­rze­wał, że jego wyna­la­zek na dłuż­szą metę może być
nie­bez­pieczny dla świata. A poza tym dowie­dział się róż­nych rze­czy o NSA.


– Czego?


– Z jed­nej strony nie mam poję­cia. Mógł się zorien­to­wać, jak wygląda
upra­wiane przez nich szpie­go­stwo prze­my­słowe, poznać wszyst­kie brudy. Z dru­giej wiem bar­dzo dobrze. Dziś wia­domo, że ciężko pra­cują nad
roz­wi­ja­niem kom­pu­te­rów kwan­to­wych. Dla nich byłoby to zba­wie­nie. Dzięki
sku­tecz­nej maszy­nie kwan­to­wej mogliby z cza­sem zła­mać każdy szyfr,
poko­nać każdy cyfrowy sys­tem zabez­pie­cza­jący. Nikt by się nie scho­wał
przed ich czuj­nym okiem.


– Prze­ra­ża­jące – powie­dział Bublan­ski z naci­skiem, który zdzi­wił nawet
jego.


– Ale jest jesz­cze gor­szy sce­na­riusz. Coś takiego może tra­fić w ręce
groź­nych prze­stęp­ców – mówiła dalej Farah Sha­rif.


– Wiem, do czego pani zmie­rza.


– Inte­re­suje mnie, rzecz jasna, co udało wam się skon­fi­sko­wać
zatrzy­ma­nym męż­czy­znom.


– Oba­wiam się, że wśród rze­czy, które mieli przy sobie, nie było nic
god­nego uwagi – odparł. – Te chło­paki nie są tyta­nami inte­lektu. Wąt­pię,
żeby dali sobie radę z mate­ma­tyką na pozio­mie gim­na­zjum.


– Czyli geniu­szowi kom­pu­te­ro­wemu udało się uciec?


– Nie­stety tak. On i podej­rzana kobieta znik­nęli bez śladu.
Praw­do­po­dob­nie mają kilka toż­sa­mo­ści.


– To nie­po­ko­jące.


Bublan­ski ski­nął głową i spoj­rzał w ciemne oczy Farah. Kryła się w nich
prośba. Może wła­śnie dla­tego zamiast wpaść w roz­pacz, pomy­ślał o czymś,
co napa­wało nadzieją.


– Nie wiem, co to ozna­cza – odparł.


– Co?


– Nasi infor­ma­tycy prze­szu­kali kom­pu­tery Bal­dera. Sama pani rozu­mie, że
nie było to łatwe, zabez­pie­cze­nia były dla niego bar­dzo ważne. Ale się
udało. Można powie­dzieć, że mie­li­śmy tro­chę szczę­ścia. Szybko
stwier­dzi­li­śmy, że jeden praw­do­po­dob­nie został skra­dziony.


– Tak przy­pusz­cza­łam – powie­działa Farah. – Niech to szlag!


– Spo­koj­nie, jesz­cze nie skoń­czy­łem. Usta­li­li­śmy też, że kilka
kom­pu­te­rów było ze sobą połą­czo­nych i że od czasu do czasu łączyły się z super­kom­pu­te­rem znaj­du­ją­cym się w Tokio.


– Brzmi sen­sow­nie.


– Otóż to. Stwier­dzi­li­śmy, że nie­dawno usu­nięto duży plik. Nie dali­śmy
rady go odzy­skać, ale stwier­dzi­li­śmy, że tam był.


– Suge­ruje pan, że Frans mógł znisz­czyć wyniki swo­ich badań?


– Nie chcę wycią­gać żad­nych wnio­sków. Ale przy­po­mnia­łem to sobie, kiedy
pani mi to wszystko opo­wie­działa.


– Nie mógł tego uczy­nić sprawca?


– Naj­pierw sko­pio­wał, a potem usu­nął z kom­pu­te­rów Bal­dera?


– Tak.


– Bar­dzo mi trudno w to uwie­rzyć. Mor­derca był u niego tylko chwilę. Nie
zdą­żyłby tego zro­bić. Nie mówiąc już o tym, że raczej się na tym nie
znał.


– Rozu­miem, ale i tak brzmi obie­cu­jąco – powie­działa nie­pew­nie Farah. –
Cho­dzi tylko o to, że…


– Tak?


– Nie pasuje mi to do Fransa. Jeżeli to naprawdę on usu­nął swoje
naj­więk­sze dzieło. To byłoby jak… sama nie wiem… jak gdyby odciął
sobie rękę. Albo jesz­cze gorzej: jakby zabił przy­ja­ciela, zga­sił
poten­cjalne życie.


– Cza­sami trzeba się zdo­być na wielką ofiarę – oznaj­mił Bublan­ski z namy­słem. – Znisz­czyć to, co się kochało i z czym się żyło.


– A może jest gdzieś kopia.


– A może jest gdzieś kopia – powtó­rzył Bublan­ski i nagle wycią­gnął rękę.


Farah Sha­rif wyraź­nie nie zro­zu­miała tego oso­bli­wego gestu. Patrzyła na
jego rękę, jakby się spo­dzie­wała, że Bublan­ski coś dla niej ma. Ale on
nie zamie­rzał dać się zbić z tropu.


– Wie pani, co mówi mój rabin?


– Nie.


– Czło­wieka wyróż­nia to, że jest pełen prze­ci­wieństw. Tęsk­nimy za domem,
a jed­no­cze­śnie za tym, żeby się z niego wyrwać. Nie zna­łem Fransa
Bal­dera i moż­liwe, że uznałby mnie za sta­rego wariata. Ale wiem jedno:
możemy jed­no­cze­śnie kochać swoją pracę i się jej bać, tak jak Frans
Bal­der naj­wy­raź­niej kochał swo­jego syna i od niego uciekł. Żyć to zna­czy
nie być do końca spój­nym, pani pro­fe­sor. Roz­cho­dzić się na wiele stron.
Zasta­na­wiam się, czy pani przy­ja­ciel nie był w okre­sie przej­ścio­wym.
Może rze­czy­wi­ście znisz­czył dzieło swo­jego życia. Może pod koniec życia
obja­wił się w pełni swo­jej sprzecz­nej natury i stał się czło­wie­kiem
praw­dzi­wym. W naj­lep­szym zna­cze­niu tego słowa.


– Tak pan myśli?


– Nie wiem. Ale się zmie­nił, prawda? Kie­dyś sąd orzekł, że nie potrafi
się opie­ko­wać synem. A mimo to opie­ko­wał się nim i spra­wił, że chło­pak
się roz­wi­nął i zaczął ryso­wać.


– To prawda, panie komi­sa­rzu.


– Pro­szę mi mówić po imie­niu. Jan.


– W porządku.


– I muszę powie­dzieć, że jest pani…


Urwał, ale nie musiał mówić nic wię­cej. Farah Sha­rif posłała mu uśmiech,
który spra­wił, że znów zaczął wie­rzyć w życie i w Boga.


O ÓSMEJ LIS­BETH SALAN­DER wstała ze swo­jego wiel­kiego łóżka przy
Fiskar­ga­tan. Znów nie spała zbyt długo. Nie tylko dla­tego, że po raz
kolejny bez­sku­tecz­nie zma­gała się z zaszy­fro­wa­nym pli­kiem z NSA.
Nasłu­chi­wała też kro­ków na scho­dach, co jakiś czas spraw­dzała alarm i kamery na klatce scho­do­wej. Tak jak wszy­scy inni nie wie­działa, czy jej
sio­stra opu­ściła kraj.


Moż­liwe, że po porażce, któ­rej doznała na Ingarö, Camilla przy­go­to­wuje
kolejny, jesz­cze moc­niej­szy atak. Albo że do jej miesz­ka­nia wkro­czy NSA.
Lis­beth nie robiła sobie żad­nych złu­dzeń. Ale teraz ode­pchnęła od sie­bie
te myśli. Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem poszła do łazienki, roze­brała się do pasa
i zaczęła oglą­dać ranę.


Uznała, że wygląda lepiej. Moż­liwe, że czę­ściowo było to nawet prawdą. W przy­pły­wie sza­leń­stwa posta­no­wiła pójść do klubu bok­ser­skiego przy
Horns­ga­tan i potre­no­wać.


Klin kli­nem, pomy­ślała.


PO TRE­NINGU SIE­DZIAŁA w prze­bie­ralni, kom­plet­nie wykoń­czona. Ledwo była
w sta­nie myśleć. Zabrzę­czał tele­fon. Nie prze­jęła się tym. Weszła pod
prysz­nic. Dopiero kiedy cie­pła woda zaczęła spły­wać po jej ciele, jej
myśli nieco się roz­ja­śniły i przy­po­mniała sobie rysu­nek Augu­sta. Tym
razem jed­nak nie sku­piła się na twa­rzy mor­dercy, lecz na czymś, co było
na samym dole kartki.


Widziała gotowy rysu­nek tylko kilka sekund, w domku na Ingarö, a i kon­cen­tro­wała się wtedy na zeska­no­wa­niu go dla Bublan­skiego i Modig.
Jeżeli w ogóle o nim myślała, to tak samo jak wszy­scy inni była
zafa­scy­no­wana szcze­gó­łami. Teraz, kiedy dzięki foto­gra­ficz­nej pamięci
przy­po­mniała sobie rysu­nek, o wiele bar­dziej zain­te­re­so­wało ją rów­na­nie,
które August zapi­sał poni­żej. Zamy­ślona wyszła spod prysz­nica i zdała
sobie sprawę, że nie sły­szy wła­snych myśli. Pod drzwiami prze­bie­ralni
wydzie­rał się Obinze.


– Zamknij się! – wrza­snęła. – Pró­buję myśleć!


Nie­wiele to pomo­gło. Obinze był wście­kły. Moż­liwe, że ktoś inny
potra­fiłby to zro­zu­mieć. Obinze dzi­wił się, że tak słabo i bez
prze­ko­na­nia ude­rzała w worek z pia­skiem, a zaraz potem, kiedy zaczęła
zwie­szać głowę i krzy­wić się z bólu, zanie­po­koił się. W końcu wziął ją z zasko­cze­nia: pod­biegł i pod­cią­gnął rękaw jej koszulki. Kiedy zoba­czył
ranę, dostał szału. Naj­wy­raź­niej na­dal mu nie prze­szło.


– Jesteś idiotką, wiesz? Kom­pletną wariatką! – krzy­czał.


Nie dała rady odpo­wie­dzieć. Zupeł­nie opa­dła z sił. Rysu­nek wyblakł w jej
myślach. Kom­plet­nie wykoń­czona klap­nęła na ławkę. Obok niej sie­działa
Dża­mila Achebe, twarda dziew­czyna, z którą się bok­so­wała i sypiała,
zawsze w tej kolej­no­ści. W fer­wo­rze walki czę­sto czuły się jak pod­czas
dzi­kiej gry wstęp­nej. Kilka razy zda­rzyło im się zacho­wy­wać nie do końca
przy­zwo­icie pod prysz­ni­cem. Żadna nie była wielką zwo­len­niczką ety­kiety.


– Zga­dzam się z naszym krzy­ka­czem. Masz nie po kolei w gło­wie –
powie­działa.


– Może i tak – odparła Lis­beth.


– Ta rana wygląda strasz­nie.


– Zagoi się.


– A ty poczu­łaś, że musisz się bok­so­wać.


– Jak widać.


– Pój­dziemy do mnie?


Lis­beth nie odpo­wie­działa. Jej tele­fon znów zaczął brzę­czeć. Wyjęła go z czar­nej torby i spoj­rzała na wyświe­tlacz. Dostała od kogoś z nie­zna­nego
numeru dwa ese­mesy o tej samej tre­ści. Prze­czy­tała je i zaci­snęła
pię­ści. Wyglą­dała na śmier­tel­nie nie­bez­pieczną. Dża­mila uznała, że
prze­śpi się z nią kiedy indziej.


MIKAEL OBU­DZIŁ SIĘ już o szó­stej rano z kil­koma świet­nymi
sfor­mu­ło­wa­niami w gło­wie. W dro­dze do pracy ukła­dał arty­kuł w myślach. W redak­cji pra­co­wał w głę­bo­kim sku­pie­niu, pra­wie nie zwra­ca­jąc uwagi na
to, co się dzieje dookoła. Tylko cza­sem wra­cał do rze­czy­wi­sto­ści i przy­po­mi­nał sobie o Andreiu.


Jesz­cze się łudził, ale przy­pusz­czał, że Andrei przy­pła­cił pracę nad
tek­stem życiem. Każ­dym zda­niem sta­rał się oddać mu hołd. Repor­taż miał
być kry­mi­nalną histo­rią Fransa i Augu­sta Badera, opo­wie­ścią o ośmio­let­nim auty­stycz­nym chłopcu, który widzi, jak jego ojciec zostaje
zastrze­lony, i cho­ciaż jest nie­peł­no­sprawny, znaj­duje spo­sób, żeby wziąć
odwet. Ale Mikael sta­rał się, żeby to był rów­nież poucza­jący tekst o nowym świe­cie, w któ­rym wszyst­kich można kon­tro­lo­wać i szpie­go­wać, o świe­cie, w któ­rym zatarły się gra­nice mię­dzy tym, co legalne, a tym, co
nie­le­galne. Szło mu jak z płatka, słowa pły­nęły same. Ale nie obyło się
bez pro­ble­mów.


Od swo­jego źró­dła w poli­cji dostał mate­riały ze śledz­twa w spra­wie
nie­wy­ja­śnio­nej śmierci Kajsy Falk z Brommy, dziew­czyny jed­nego z naj­waż­niej­szych człon­ków Svavelsjö MC. Nie ujęto sprawcy, a żaden z prze­słu­chi­wa­nych nie był spe­cjal­nie roz­mowny, ale z mate­ria­łów wyni­kało,
że w klu­bie doszło do roz­łamu, a wśród gang­ste­rów zaczął się sze­rzyć
nie­po­kój. Ukryty strach, któ­rego źró­dłem był ktoś, kogo jeden ze
świad­ków okre­ślił jako Lady Zala.


Mimo znacz­nych wysił­ków poli­cji nie udało się usta­lić, kto się kryje za
tym kryp­to­ni­mem. Mikael nie miał jed­nak wąt­pli­wo­ści, że Lady Zala to
Camilla, która odpo­wiada za sze­reg zbrodni w kraju i za gra­nicą. Ale nie
miał dowo­dów i dzia­łało mu to na nerwy. Na razie nazy­wał ją Tha­nos.


Ale to nie Camilla ani nawet nie jej nie­ja­sne związki z rosyj­ską Dumą
sta­no­wiły naj­więk­szy pro­blem. Przede wszyst­kim nie­po­ko­iła go myśl, że Ed
Needham ni­gdy by nie przy­je­chał do Szwe­cji i ni­gdy by mu nie zdra­dził
ści­śle taj­nej infor­ma­cji, gdyby nie chciał ukryć cze­goś jesz­cze
waż­niej­szego. Nie był głupi, a poza tym wie­dział, że on też nie jest.
Dla­tego nie upięk­szył tego, co miał do powie­dze­nia. Wręcz prze­ciw­nie –
przed­sta­wił dość paskudny obraz NSA. A jed­nak… kiedy Mikael
prze­ana­li­zo­wał uzy­skane od niego infor­ma­cje, dostrzegł, że zapre­zen­to­wał
NSA jako dobrze funk­cjo­nu­jącą i w miarę przy­zwo­itą orga­ni­za­cję
szpie­gow­ską, jeśli nie liczyć wrzodu w postaci grupy prze­stęp­ców z wydziału do spraw nad­zoru nad stra­te­gicz­nymi tech­no­lo­giami, dziw­nym
tra­fem tego samego, który powstrzy­mał go przed szu­ka­niem hakerki.


Z całą pew­no­ścią chciał poważ­nie zaszko­dzić kilku swoim
współ­pra­cow­ni­kom, ale nie chciał pogrą­żać całej orga­ni­za­cji. Wolał, żeby
nie­unik­niona kata­strofa miała nieco łagod­niej­szy prze­bieg. Dla­tego
Mikael nie był ani prze­sad­nie zdzi­wiony, ani nawet zły, kiedy za jego
ple­cami poja­wiła się Erika i ze zmar­twioną miną wrę­czyła mu depe­szę z TT.


– Czyli mamy temat z głowy? – zapy­tała.


Depe­sza od Asso­cia­ted Press zaczy­nała się sło­wami:


Dwaj sze­fo­wie wyso­kiego szcze­bla z NSA – Joacim Barc­lay i Brian Abbot –
zostali zatrzy­mani w związku z podej­rze­niem o prze­stęp­stwa finan­sowe i zwol­nieni z pracy ze skut­kiem natych­mia­sto­wym. Cze­kają na pro­ces.

„To plama na hono­rze naszej orga­ni­za­cji, toteż robi­li­śmy wszystko, żeby
się upo­rać z pro­ble­mem i pocią­gnąć win­nych do odpo­wie­dzial­no­ści.
Pra­cow­nicy NSA muszą mieć wyso­kie stan­dardy moralne. Obie­cu­jemy, że
pod­czas pro­cesu będziemy tak trans­pa­rentni, jak to tylko moż­liwe bez
szkody dla naszego naro­do­wego bez­pie­czeń­stwa” – powie­dział szef NSA,
admi­rał Char­les O’Con­nor, w roz­mo­wie z AP.


Jeśli nie liczyć dłu­giego cytatu, notatka nie była zbyt tre­ściwa. Nie
było w niej mowy o śmierci Bal­dera ani o niczym, co można by powią­zać z tym, co się stało w Sztok­hol­mie. Mimo to Mikael wie­dział, co Erika miała
na myśli. Teraz, kiedy to wyj­dzie na jaw, „Washing­ton Post”, „New York
Times” i cała rze­sza poważ­nych ame­ry­kań­skich dzien­ni­ka­rzy rzuci się na
to i nie spo­sób prze­wi­dzieć, do czego się doko­pią.


– Nie­do­brze – powie­dział spo­koj­nie. – Ale można się było tego
spo­dzie­wać.


– Naprawdę?


– To część tej samej stra­te­gii, dzięki któ­rej skon­tak­to­wali się ze mną.
Kon­trola strat. Chcą odzy­skać ini­cja­tywę.


– Jak to?


– Nie bez powodu zdra­dzili mi to wszystko. Od razu wie­dzia­łem, że jest w tym coś dziw­nego. Dla­czego Ed miałby nagle chcieć ze mną roz­ma­wiać, i to
o pią­tej rano?


Mikael, jak zwy­kle w naj­więk­szej tajem­nicy, poin­for­mo­wał Erikę o swo­ich
źró­dłach i przed­sta­wił jej fakty.


– A więc myślisz, że dzia­łał na zle­ce­nie kogoś z góry?


– Podej­rze­wa­łem to od samego początku. Ale w pierw­szej chwili nie
zro­zu­mia­łem, co robi. Czu­łem tylko, że coś tu nie gra. A potem
poroz­ma­wia­łem z Lis­beth.


– I wtedy zro­zu­mia­łeś?


– Zorien­to­wa­łem się, że Ed dobrze wie, do czego udało jej się doko­pać
pod­czas wła­ma­nia do NSA, i że miał wszel­kie powody, żeby się oba­wiać, że
się o tym dowiem. Zro­bił wszystko, żeby zmi­ni­ma­li­zo­wać straty.


– Ale nie przed­sta­wił ci zbyt różo­wej wizji.


– Zda­wał sobie sprawę, że nie zado­wolę się czymś zanadto upięk­szo­nym.
Podej­rze­wam, że dał mi dokład­nie tyle, żebym się poczuł
usa­tys­fak­cjo­no­wany, napi­sał sen­sa­cyjny arty­kuł i prze­stał drą­żyć.


– Ale się prze­li­czy.


– Możemy przy­naj­mniej mieć taką nadzieję. Nie wiem, jak miał­bym ruszyć
dalej. NSA to zamknięte drzwi.


– Nawet dla tak wytraw­nego psa tro­pią­cego jak Blom­kvist?


– Nawet dla niego.
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WIA­DO­MOŚĆ BRZMIAŁA: „Następ­nym razem, sio­strzyczko, następ­nym razem!”.
Została wysłana trzy­krot­nie. Lis­beth nie potra­fiła stwier­dzić, czy to
był jakiś błąd, czy śmieszna emfaza. Tak czy ina­czej, nie miało to
zna­cze­nia.


Nadawcą zapewne była Camilla, ale ese­mes nie mówił nic, o czym by nie
wie­działa. Nie ule­gało naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że to, co się stało na
Ingarö, tylko pogłę­biło dawną nie­na­wiść. Tak, zde­cy­do­wa­nie będzie
następny raz. Camilla była już bli­sko i z całą pew­no­ścią nie miała
zamiaru się pod­dać.


To nie sama wia­do­mość spra­wiła, że Lis­beth zaci­snęła pię­ści. Spra­wiły to
myśli, które wów­czas zro­dziły się w jej gło­wie. Wspo­mnie­nie tego, co
widziała na zbo­czu góry wcze­śnie rano, kiedy razem z Augu­stem sie­działa
w kucki na małym skal­nym wystę­pie, a nad ich gło­wami padał śnieg i ter­ko­tały kule. August nie miał kurtki ani butów, mocno się trząsł, a ona z każdą sekundą coraz wyraź­niej uświa­da­miała sobie, w jak
kata­stro­fal­nej są sytu­acji.


Musiała chro­nić dziecko, mając za broń marny pisto­let, pod­czas gdy nad
nimi było kilku napast­ni­ków uzbro­jo­nych w kara­biny maszy­nowe. Musiała
ich wziąć z zasko­cze­nia. W prze­ciw­nym wypadku ona i August zosta­liby
zarżnięci jak świ­nie. Nad­sta­wiła uszu, pró­bu­jąc okre­ślić, w którą stronę
strze­lają. W końcu sły­szała nawet ich odde­chy i sze­lest ich ubrań.


Ale, co dziwne, kiedy w końcu dostrze­gła szansę, z jakie­goś powodu się
zawa­hała. Poła­mała małą gałązkę, pode­rwała się i sta­nęła naprze­ciwko
dwóch męż­czyzn. Nie miała czasu do namy­słu. Musiała wyko­rzy­stać ich
zasko­cze­nie. W grę wcho­dził uła­mek sekundy. Oddała trzy strzały. Od
dawna wie­działa, że takie chwile zapa­dają w pamięć wyjąt­kowo mocno. Jak
gdyby mobi­li­zo­wały się wtedy nie tylko mię­śnie i całe ciało, ale też
zmy­sły.


Dostrze­gała każdy szcze­gół ze zdu­mie­wa­jącą ostro­ścią, każdy szcze­gół
oto­cze­nia, jak gdyby patrzyła przez obiek­tyw apa­ratu z zoo­mem. Widziała
zdzi­wie­nie i strach w ich oczach, zmarszczki i nie­re­gu­lar­no­ści na ich
twa­rzach, fałdy na ubra­niach, no i oczy­wi­ście kara­biny, któ­rymi
wcze­śniej wyma­chi­wali i strze­lali na oślep, o mały włos jej nie
tra­fia­jąc.


Nie to jed­nak zro­biło na niej naj­więk­sze wra­że­nie. Naj­więk­sze wra­że­nie
zro­biła na niej postać, którą zoba­czyła kątem oka, kiedy pod­nio­sła
wzrok. Stała wśród skał i sama w sobie nie sta­no­wiła zagro­że­nia, ale jej
widok podzia­łał na nią bar­dziej niż widok napast­ni­ków. Jej sio­stra.
Pozna­łaby ją, nawet gdyby stała kilo­metr od niej, cho­ciaż nie widziały
się całe wieki. Jak gdyby jej obec­ność zatru­wała powie­trze. Po wszyst­kim
zasta­na­wiała się, czy także ją mogłaby zastrze­lić.


Camilla stała w miej­scu odro­binę za długo. Popeł­niła nie­ostroż­ność,
wycho­dząc z ukry­cia, ale zapewne nie mogła się oprzeć poku­sie. Chciała
zoba­czyć, jak jej sio­stra ginie. Lis­beth wie­lo­krot­nie wra­cała myślami do
chwili, kiedy obej­mo­wała spust i czuła, jak w jej piersi wzbiera
zadaw­niony, święty gniew. Mimo wszystko zawa­hała się na pół sekundy.
Tyle wystar­czyło. Camilla padła na zie­mię i skryła się za kamie­niem, a na tara­sie poja­wiła się jakaś postać. Otwo­rzyła ogień. Lis­beth
odsko­czyła z powro­tem na skalny występ i popę­dziła, a w zasa­dzie pra­wie
spa­dła na par­king. Wraz z Augu­stem.


Kiedy wra­cała z klubu, wszystko sobie przy­po­mniała, a jej mię­śnie
napięły się jak przed kolejną walką. Przy­szło jej do głowy, że może nie
powinna jechać do domu, tylko na jakiś czas opu­ścić kraj. Ale cią­gnęło
ją do kom­pu­tera i biurka. Mimo wspo­mnień z Ingarö głowę zaprzą­tało jej
to, o czym myślała pod prysz­ni­cem, zanim prze­czy­tała wia­do­mość od
Camilli.


To było rów­na­nie – krzywa elip­tyczna, którą August zapi­sał na kartce z rysun­kiem. Od razu zwró­ciła na nią uwagę. Teraz, gdy po raz kolejny
zoba­czyła ją przed oczami, przy­spie­szyła kroku i nie­mal cał­ko­wi­cie
zapo­mniała o Camilli. Rów­na­nie brzmiało:


N = 3034267


E: y² = x3 – x – 20; P = (3,2)


Nie było w nim nic nie­zwy­kłego. Ale też nie o to cho­dziło.
Naj­wspa­nial­sze było to, że August wyszedł od liczby, którą wybrała na
chy­bił tra­fił, tro­chę pomy­ślał i napi­sał znacz­nie lep­szą krzywą
elip­tyczną od tej, którą ona wyka­li­gra­fo­wała na noc­nym sto­liku, kiedy
August nie chciał zasnąć. Wtedy nie docze­kała się odpo­wie­dzi ani w ogóle
żad­nej reak­cji, więc poło­żyła się spać, prze­ko­nana, że August, podob­nie
jak bliź­niaki, o któ­rych czy­tała, nic nie rozu­mie z mate­ma­tycz­nych
abs­trak­cji, a jedy­nie jest czymś w rodzaju maszyny liczą­cej
roz­kła­da­ją­cej na czyn­niki pierw­sze. Jed­nak po całej nocy spę­dzo­nej na
ryso­wa­niu naj­wy­raź­niej nie tylko zro­zu­miał. Za jed­nym zama­chem utarł jej
nosa i ulep­szył rów­na­nie. Dla­tego kiedy weszła do miesz­ka­nia, nie zdjęła
nawet butów ani skó­rza­nej kurtki. Od razu włą­czyła kom­pu­ter i otwo­rzyła
plik z NSA i pro­gram do roz­kła­da­nia na czyn­niki przy uży­ciu krzy­wych
elip­tycz­nych.


Następ­nie zadzwo­niła do Hanny Bal­der.


HANNA PRA­WIE NIE SPAŁA, bo nie wzięła ze sobą table­tek. Poza tym była
pod­eks­cy­to­wana hote­lem i oto­cze­niem. Przy­pra­wia­jący o zawrót głowy
gór­ski kra­jo­braz przy­po­mniał jej, w jakim zamknię­ciu żyła do tej pory.
Poczuła, że zwal­nia obroty, a głę­boko zako­rze­niony strach zaczyna
odpusz­czać. Z dru­giej strony mogły to być tylko pobożne życze­nia. W tym
pięk­nym oto­cze­niu nie­wąt­pli­wie czuła się rów­nież zagu­biona.


Daw­niej wcho­dziła do takich miejsc z oczy­wi­stym dosto­jeń­stwem: Patrz­cie
na mnie, oto nad­cho­dzę. Teraz była roz­trzę­siona i wyco­fana i musiała
wmu­szać w sie­bie śnia­da­nie, choć było zna­ko­mite. August sie­dział obok
niej, kom­pul­syw­nie zapi­sy­wał ciągi liczb i też nic nie jadł, ale
przy­naj­mniej pił ogromne ilo­ści świeżo wyci­ska­nego soku z poma­rań­czy.


Zadzwo­nił jej nowy zaszy­fro­wany tele­fon. W pierw­szej chwili się
prze­stra­szyła. Ale oczy­wi­ście dzwo­niła kobieta, która ich tam przy­słała.
Nikt inny nie znał prze­cież tego numeru. Pew­nie chciała się dowie­dzieć,
czy doje­chali bez­piecz­nie. Dla­tego zaczęła entu­zja­stycz­nie opo­wia­dać,
jakie wszystko jest wspa­niałe. Ale ku jej zdzi­wie­niu kobieta prze­rwała
jej ostro:


– Gdzie jeste­ście?


– Jemy śnia­da­nie.


– W takim razie kończ­cie i wra­caj do pokoju. August i ja musimy
popra­co­wać.


– Popra­co­wać?


– Prze­ślę ci kilka rów­nań. Chcia­ła­bym, żeby na nie spoj­rzał. Czy to
jasne?


– Nie rozu­miem.


– Po pro­stu pokaż je Augu­stowi, a potem zadzwoń do mnie i powiedz, co
napi­sał.


– W porządku – odparła Hanna. Była zdu­miona.


Zgar­nęła ze stołu kilka cro­is­san­tów i cyna­mo­nową bułeczkę i ruszyła z Augu­stem w kie­runku wind.


AUGUST POMÓGŁ JEJ w zasa­dzie tylko na początku. Ale to wystar­czyło.
Dzięki temu widziała wyraź­niej, gdzie się pomy­liła, i mogła wpro­wa­dzić
do swo­jego pro­gramu nowe ulep­sze­nia. Pra­co­wała dalej w sku­pie­niu,
godzina za godziną, aż zapadł zmrok i znów zaczął padać śnieg. Nagle – i była to jedna z tych chwil, które miała zapa­mię­tać na zawsze – z pli­kiem
stało się coś dziw­nego. Roz­padł się i zmie­nił formę. Poczuła się tak,
jakby ją prze­szył prąd, i unio­sła zaci­śniętą pięść.


Zna­la­zła pry­watne klu­cze i roz­szy­fro­wała plik. Tak ją to pod­eks­cy­to­wało,
że w pierw­szej chwili ledwo była w sta­nie czy­tać. Następ­nie zaczęła
prze­glą­dać zawar­tość pliku i z każdą chwilą była coraz bar­dziej
zdu­miona. Czy to w ogóle moż­liwe? – myślała. To była praw­dziwa bomba.
Sam fakt, że te infor­ma­cje zostały zapi­sane i zapro­to­ko­ło­wane, mógł
świad­czyć wyłącz­nie o nad­mier­nym zaufa­niu do algo­rytmu RSA. Tak czy
ina­czej, miała przed sobą wszyst­kie brudy. Tekst był wpraw­dzie pełen
żar­gonu, dziw­nych skró­tów i tajem­ni­czych odno­śni­ków, ale znała temat,
więc nie miała kło­potu ze zro­zu­mie­niem. Kiedy prze­czy­tała mniej wię­cej
trzy czwarte tek­stu, ktoś zadzwo­nił do drzwi. Posta­no­wiła się tym nie
przej­mo­wać.


Pomy­ślała, że to jakaś prze­syłka do niej, książka albo coś rów­nie
nie­waż­nego. Przy­po­mniała sobie jed­nak ese­mes od Camilli i spraw­dziła w kom­pu­te­rze obraz z kamery na klatce scho­do­wej. Zamarła.


Za jej drzwiami stał drugi w kolej­no­ści czło­wiek, któ­rego się
naj­bar­dziej oba­wiała i o któ­rym w całym tym zamie­sza­niu pra­wie udało jej
się zapo­mnieć. Ed pie­przony Ned jakimś spo­so­bem usta­lił, gdzie mieszka.
Ani tro­chę nie przy­po­mi­nał sie­bie ze zdjęć, które zna­la­zła w sieci, ale
nie dało się go pomy­lić z nikim innym. Wyglą­dał na nabur­mu­szo­nego i zde­cy­do­wa­nego. Zaczęła gorącz­kowo myśleć. Co powinna zro­bić? Nie miała
lep­szego pomy­słu niż sko­rzy­stać z szy­fro­wa­nego połą­cze­nia i wysłać
Mika­elowi plik z NSA. Kiedy już się z tym upo­rała, poczła­pała do drzwi.


CO SIĘ STAŁO z Bublan­skim? Sonja Modig nie mogła tego pojąć. Udrę­cze­nie,
które malo­wało się na jego twa­rzy przez ostat­nie tygo­dnie, znik­nęło jak
ręką odjął. Teraz się uśmie­chał i nucił coś pod nosem. Rze­czy­wi­ście miał
się z czego cie­szyć. Mor­derca został schwy­tany, August Bal­der prze­żył
dwa zama­chy, a oni dowie­dzieli się cał­kiem sporo na temat moty­wów i roz­ga­łę­zień firmy badaw­czej Soli­fon.


Jed­no­cze­śnie pozo­sta­wało wiele pytań, a Bublan­ski, jakiego znała, nie
cie­szył się bez potrzeby. Raczej wąt­pił w sie­bie – nawet w chwi­lach
triumfu. Nie rozu­miała więc, co w niego wstą­piło. Dla­czego cho­dził
roz­pro­mie­niony po kory­ta­rzu. Nawet teraz, kiedy sie­dział w swoim
gabi­ne­cie i czy­tał nic nie­mó­wiący pro­to­kół prze­słu­cha­nia Zig­munda
Ecker­walda przez poli­cję z San Fran­ci­sco, z jego twa­rzy nie zni­kał
uśmiech.


– Moja kochana Sonju, tu jesteś!


Posta­no­wiła nie komen­to­wać prze­sad­nego entu­zja­zmu, z jakim ją powi­tał.
Od razu prze­szła do rze­czy.


– Jan Holt­ser nie żyje.


– Ojej.


– Musimy porzu­cić nadzieję, że dzięki niemu zyskamy wgląd w dzia­łal­ność
Spi­ders.


– Czyli liczy­łaś na to, że w końcu się otwo­rzy.


– W każ­dym razie nie było to wyklu­czone.


– Dla­czego?


– Kom­plet­nie się zała­mał, kiedy przy­je­chała jego córka.


– Nie wie­dzia­łem o tym – odparł Bublan­ski. – Co się stało?


– Ma na imię Olga. Dowie­działa się, że jej ojciec jest ranny, i przy­je­chała z Hel­si­nek. Kiedy ją prze­słu­chi­wa­łam i kiedy się
dowie­działa, że pró­bo­wał zabić dziecko, dostała szału.


– To zna­czy?


– Wpa­ro­wała do niego i zaczęła coś wykrzy­ki­wać po rosyj­sku, bar­dzo
ostro.


– Zro­zu­mia­łaś, co mówiła?


– Chyba że może umrzeć w samot­no­ści i że go nie­na­wi­dzi.


– Nie owi­jała w bawełnę.


– To prawda. A potem powie­działa, że zrobi wszystko co w jej mocy, żeby
nam pomóc w śledz­twie.


– Jak zare­ago­wał?


– Wła­śnie to mia­łam na myśli. Przez chwilę wyda­wało mi się, że go mamy.
Był zdru­zgo­tany, miał łzy w oczach. Nie­spe­cjal­nie prze­ma­wia do mnie
kato­licka myśl, że w obli­czu śmierci oce­niana jest moralna war­tość
naszego życia, ale mimo wszystko był to nie­zwy­kle poru­sza­jący widok.
Czło­wiek, który wyrzą­dził tyle zła, był kom­plet­nie zała­many.


– Mój rabin… – zaczął Bublan­ski.


– Nie, Jan. Nie zaczy­naj z tym swoim rabi­nem. Pozwól mi dokoń­czyć.
Holt­ser opo­wia­dał, jakim był okrop­nym czło­wie­kiem. Powie­dzia­łam, że jako
chrze­ści­ja­nin powi­nien wyko­rzy­stać oka­zję i wszystko wyznać,
opo­wie­dzieć, dla kogo pra­co­wał. Daję słowo, że w tym momen­cie nie­wiele
bra­ko­wało. Zaczął się wahać i ucie­kać wzro­kiem. Ale zamiast coś
powie­dzieć, zaczął opo­wia­dać o Sta­li­nie.


– O Sta­li­nie?


– O tym, że Sta­lin karał nie tylko win­nych, ale także dzieci i wnuki,
całe rodziny. Chyba chciał przez to powie­dzieć, że jego szef jest
podobny.


– Więc mar­twił się o córkę.


– Tak było, bez względu na to, jak bar­dzo go nie­na­wi­dziła. Powie­dzia­łam,
że możemy objąć ją pro­gra­mem ochrony świad­ków. Ale coraz bar­dziej
tra­ci­łam z nim kon­takt. Pogrą­żył się w apa­tii, stra­cił przy­tom­ność, a po
godzi­nie zmarł.


– To wszystko?


– Tak. Poza tym, że poten­cjalna super­in­te­li­gen­cja znik­nęła, a my wciąż
nie tra­fi­li­śmy na ślad Andreia Zan­dera.


– Wiem, wiem.


– I że wszy­scy mil­czą jak zaklęci.


– Zauwa­ży­łem. Wszystko idzie jak po gru­dzie.


– To prawda. Choć wła­ści­wie coś poszło jak z płatka – odparła Sonja. –
Mam na myśli męż­czy­znę, któ­rego Amanda Flod roz­po­znała na rysunku
przej­ścia dla pie­szych, wyko­na­nym przez Augu­sta.


– Sta­rego aktora.


– Tak jest. Rogera Win­tera. Amanda prze­pro­wa­dziła tylko wstępne
prze­słu­cha­nie. Chciała usta­lić, czy coś go łączyło z Augu­stem albo z Bal­de­rem. Nie sądzę, żeby wiele sobie po tym obie­cy­wała. Ale jak się
oka­zało, Roger Win­ter był kom­plet­nie roz­trzę­siony, i zanim w ogóle
zaczęła go naci­skać, wyznał wszyst­kie grze­chy.


– Naprawdę?


– Tak, i nie były to nie­winne histo­ryjki. West­man i on są sta­rymi
przy­ja­ciółmi z cza­sów mło­do­ści. Grali razem w Revo­lu­tion­ste­atern.
Popo­łu­dniami, kiedy Hanna wycho­dziła z domu, czę­sto spo­ty­kali się, żeby
sobie popić i poga­dać. August zazwy­czaj sie­dział wtedy w sąsied­nim
pokoju, zajęty swo­imi puz­zlami, a oni raczej nie zwra­cali na niego
uwagi. Ale któ­re­goś razu August dostał od mamy wielką i grubą książkę do
mate­ma­tyki. Bez wąt­pie­nia była dla niego sta­now­czo za trudna. Mimo to
prze­glą­dał ją jak sza­lony i wyda­wał roz­ma­ite odgłosy świad­czące o tym,
że jest pod­eks­cy­to­wany. Lasse się zde­ner­wo­wał, wyrwał mu książkę i wyrzu­cił do śmieci. August wpadł w szał. Dostał jakie­goś ataku i Lasse
kop­nął go trzy czy cztery razy.


– Paskudna sprawa.


– To był dopiero począ­tek. Roger powie­dział, że po tym wyda­rze­niu August
zaczął się bar­dzo dziw­nie zacho­wy­wać. Dziw­nie się na nich gapił.
Któ­re­goś dnia Roger zna­lazł swoją dżin­sową kurtkę pociętą na malut­kie
kawałki. Kiedy indziej oka­zało się, że ktoś wylał wszyst­kie piwa, które
były w lodówce, poroz­bi­jał butelki wódki i sama nie wiem…


Urwała.


– Co takiego?


– To było jak wojna pozy­cyjna. Podej­rze­wam, że Roger i Lasse po pijaku
zaczęli wymy­ślać nie­stwo­rzone rze­czy na temat chłopca. Zaczęli się go
bać. Choć nie­ła­two w tej spra­wie zro­zu­mieć motywy psy­cho­lo­giczne. Może
go naprawdę znie­na­wi­dzili, a cza­sem wyży­wali się na nim we dwóch. Roger
powie­dział, że fatal­nie się z tym czuł i ni­gdy potem nie roz­ma­wiał o tym
z Las­sem. Nie chciał go bić. Ale nie mógł się powstrzy­mać. Mówił, że
czuł się tak, jakby odzy­ski­wał dzie­ciń­stwo.


– Co chciał przez to powie­dzieć?


– Trudno stwier­dzić. W każ­dym razie miał nie­peł­no­spraw­nego młod­szego
brata, któ­rego rodzice w dzie­ciń­stwie fawo­ry­zo­wali jako mądrzej­szego i bar­dziej uta­len­to­wa­nego. On cały czas roz­cza­ro­wy­wał rodzi­ców, a jego
brat zdo­by­wał wszel­kie nagrody, wyróż­nie­nia i zyski­wał uzna­nie innych.
Podej­rze­wam, że to rodziło gorycz. Może w ten spo­sób odgry­wał się na
bra­cie, nie wiem. A może…


– Tak?


– Dziw­nie to ujął. Powie­dział, że to było tak, jakby pró­bo­wał się
uwol­nić od wstydu.


– Chore!


– Tak jest, a naj­dziw­niej­sze ze wszyst­kiego jest to, że nagle do
wszyst­kiego się przy­znał. Amanda stwier­dziła, że wyglą­dał na śmier­tel­nie
prze­ra­żo­nego. Uty­kał i miał pod­bite oczy. Zacho­wy­wał się tak, jakby
wręcz chciał, żeby­śmy go zatrzy­mali.


– Dziwne.


– Prawda? Ale jest coś, co dziwi mnie jesz­cze bar­dziej – cią­gnęła Sonja.


– Mia­no­wi­cie?


– Mój szef, melan­cho­lijny ponu­rak, nagle zaczyna świe­cić jak słońce.


Bublan­ski wyglą­dał na zawsty­dzo­nego.


– Więc to widać.


– Widać.


– Tak, tak – wyją­kał. – Rzecz po pro­stu w tym, że pewna kobieta zgo­dziła
się zjeść ze mną kola­cję.


– Chyba się nie zako­cha­łeś?


– To tylko kola­cja, tak jak powie­dzia­łem – wyja­śnił Bublan­ski i poczer­wie­niał.


ED NIE BYŁ Z TEGO ZADO­WO­LONY. Ale znał tę grę. Czuł się tak, jakby
wró­cił do Dorche­ster. Cokol­wiek by się działo, nie wolno się ugiąć.
Trzeba mocno ude­rzyć albo znisz­czyć prze­ciw­nika psy­chicz­nie. To była
cicha, bru­talna gra sił.


Pomy­ślał: dla­czego nie? Jeżeli Lis­beth Salan­der chce zgry­wać ostrą, on
też będzie. Spoj­rzał na nią jak bok­ser wagi cięż­kiej przed walką.
Nie­wiele mu to dało.


Ona też na niego spoj­rzała. Wbiła w niego spoj­rze­nie sta­lo­wo­sza­rych,
zim­nych oczu i nie powie­działa ani słowa. To było jak poje­dy­nek, cichy i zacięty. W końcu miał dosyć. Uwa­żał, że to wszystko jest śmieszne. Laska
została prze­cież zde­ma­sko­wana i poko­nana. Roz­szy­fro­wał ją i namie­rzył.
Powinna się cie­szyć, że nie przy­szedł po nią z trzy­dzie­stoma mari­nes.


– Myślisz, że jesteś taka twarda, co? – powie­dział.


– Nie lubię nie­za­po­wie­dzia­nych wizyt.


– A ja nie lubię ludzi, któ­rzy się wła­mują do mojego sys­temu, więc
jeste­śmy kwita. Ale może chcesz wie­dzieć, jak cię zna­la­złem?


– Nie obcho­dzi mnie to.


– Zna­la­złem cię przez twoją spółkę na Gibral­ta­rze. To nie­zbyt mądre, że
nazwa­łaś ją Wasp Enter­pri­ses.


– Na to wygląda.


– Jak na tak mądrą dziew­czynę zro­bi­łaś wyjąt­kowo dużo błę­dów.


– Jak na tak mądrego chło­paka zna­la­złeś sobie wyjąt­kowo par­szywe miej­sce
pracy.


– Może i par­szywe. Ale jeste­śmy potrzebni. To paskudny świat.


– Zwłasz­cza kiedy żyją na nim tacy ludzie jak Jonny Ingram.


Tego się nie spo­dzie­wał. Naprawdę się nie spo­dzie­wał. Ale nie dał nic po
sobie poznać – w tym rów­nież był dobry.


– Zabawna jesteś.


– Zaje­bi­ste. Zle­ca­nie mor­derstw, współ­praca z kana­liami z rosyj­skiej
Dumy, żeby kosić grubą kasę i oca­lić wła­sną skórę. To wyjąt­kowo zabawne,
prawda? – powie­działa. Musiał zrzu­cić maskę, i to cał­ko­wi­cie. Przez
chwilę nie był w sta­nie zebrać myśli.


Skąd, do cho­lery, wie­działa? Zakrę­ciło mu się w gło­wie. Po chwili
uświa­do­mił sobie – i z tą myślą jego puls nieco się uspo­koił – że na
pewno ble­fuje. Jeżeli przez sekundę jej wie­rzył, to tylko dla­tego, że
sam w chwili sła­bo­ści podej­rze­wał Jonny’ego Ingrama o coś podob­nego. Ale
odwa­lił mor­der­czą robotę i nabrał pew­no­ści, że nie ma na to żad­nych
dowo­dów.


– Nie pró­buj mi wci­skać takich głu­pot – powie­dział. – Mam te same
mate­riały co ty. A nawet znacz­nie wię­cej.


– Nie jestem tego taka pewna, Ed. Chyba że ty też zdo­by­łeś pry­watne
klu­cze do algo­rytmu RSA Ingrama.


Ed spoj­rzał na nią i ogar­nęło go uczu­cie, że to się nie dzieje naprawdę.
Nie mogła prze­cież zła­mać szy­fru. To było nie­moż­liwe. Nawet on, mając do
dys­po­zy­cji wszyst­kie środki i eks­per­tów, nie uwa­żał, że warto choćby
pró­bo­wać.


Tym­cza­sem ona twier­dziła… nie chciał w to wie­rzyć. To musiało się stać
jakoś ina­czej. Może miała infor­ma­tora wśród naj­bar­dziej zaufa­nych ludzi
Ingrama? Nie, to byłoby rów­nie nie­praw­do­po­dobne. Nie zdą­żył jed­nak
pomy­śleć nic wię­cej.


– Sytu­acja wygląda tak – powie­działa sta­now­czo. – Powie­dzia­łeś Mika­elowi
Blom­kvi­stowi, że jeśli ci opo­wiem, jak się wła­ma­łam, zosta­wisz mnie w spo­koju. Moż­liwe, że nie kła­ma­łeś. Rów­nie moż­liwe jest, że ble­fu­jesz
albo że nie będziesz miał w tej spra­wie nic do gada­nia, jeśli sytu­acja
się zmieni. Mogą cię zwol­nić. Nie widzę powodu, żeby wie­rzyć tobie i ludziom, dla któ­rych pra­cu­jesz.


Ed wziął głę­boki oddech.


– Rozu­miem – odpo­wie­dział. – Ale jak­kol­wiek dziw­nie to brzmi, zawsze
dotrzy­muję słowa. Nie dla­tego, że jestem czło­wie­kiem szcze­gól­nie
hono­ro­wym. Wręcz prze­ciw­nie. Jestem mści­wym sza­leń­cem, dokład­nie tak jak
ty, moja mała. Ale nie prze­żył­bym, gdy­bym zdra­dzał ludzi w poważ­nych
sytu­acjach. Możesz w to wie­rzyć albo nie. Ale nie miej wąt­pli­wo­ści, że
jeśli będziesz mil­czała, zamie­nię twoje życie w pie­kło. Wierz mi, że
jeśli do tego doj­dzie, będziesz żało­wała, że w ogóle się uro­dzi­łaś.


– Dobrze – odparła. – Twardy z cie­bie zawod­nik. Ale także kawał dum­nego
skur­czy­byka, prawda? Za nic nie chcesz dopu­ścić, żeby wia­do­mość o tym,
co zro­bi­łam, wydo­stała się na zewnątrz. Ale nie­stety muszę cię
poin­for­mo­wać, że jestem przy­go­to­wana. Wszystko, co do słowa, zosta­nie
opu­bli­ko­wane, zanim zdą­żysz choćby zła­pać mnie za rękę. I cho­ciaż mnie
to brzy­dzi, upo­ko­rzę cię. Spró­buj sobie tylko wyobra­zić, jaką radość
wywoła to w necie.


– Pie­przysz głu­poty.


– Nie prze­ży­ła­bym, gdy­bym pie­przyła głu­poty – odparła. – Nie­na­wi­dzę
spo­łe­czeń­stwa nad­zoru i kon­troli. W moim życiu było już wystar­cza­jąco
dużo Wiel­kiego Brata i róż­nych insty­tu­cji. Ale jestem gotowa zro­bić dla
cie­bie jedno, Ed. Jeżeli będziesz trzy­mał gębę na kłódkę, dam ci coś, co
wzmocni twoją pozy­cję i pomoże się pozbyć z Fort Meade zgni­łych jaj.
Chcesz się dowie­dzieć, jak to zro­bi­łam? Gówno, niczego się nie dowiesz.
To kwe­stia zasad. Ale mogę dać ci szansę zemścić się na skur­wielu, który
cię powstrzy­mał przed schwy­ta­niem mnie.


Ed patrzył tylko na dziwną kobietę, którą miał przed sobą. Następ­nie
zro­bił coś, co dzi­wiło go jesz­cze długo potem.


Zaczął się śmiać.
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OVE LEVIN OBU­DZIŁ SIĘ w dobrym humo­rze. Był w hotelu na zamku Häringe.
Długa kon­fe­ren­cja na temat cyfry­za­cji mediów zakoń­czyła się dużą
imprezą. Szam­pan i wódka lały się stru­mie­niami. Nie­sym­pa­tyczny
przed­sta­wi­ciel związ­ków zawo­do­wych z nor­we­skiej gazety „Kvelds­bla­det”,
któ­remu naj­wy­raź­niej nie powio­dło się w życiu, stwier­dził, że przy­ję­cia
Ser­nera są coraz droż­sze i bar­dziej wystawne z każ­dym zwol­nio­nym
pra­cow­ni­kiem, a potem zro­bił scenę i wylał czer­wone wino na jego szyty
na miarę gar­ni­tur, ale nie­spe­cjal­nie się tym prze­jął. Zwłasz­cza że
póź­nym wie­czo­rem zapro­sił do swo­jego pokoju Nata­lie Foss. Była
dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nią, zabój­czo sek­sowną główną księ­gową. Choć był
pijany, udało mu się ją prze­le­cieć – w nocy i rano. Teraz była już
dzie­wiąta. Tele­fon dzwo­nił, a on czuł się potwor­nie ska­co­wany, zwłasz­cza
kiedy myślał o wszyst­kim, co jesz­cze musiał zro­bić. Z dru­giej strony był
figh­te­rem. Work hard, play hard – tak brzmiała jego dewiza. No i Nata­lie… Dobry Boże! Ilu pięć­dzie­się­cio­lat­ków wyobra­ca­łoby taką laskę?
Nie­wielu. Musiał wstać. Krę­ciło mu się w gło­wie i było mu nie­do­brze.
Chwiej­nym kro­kiem poszedł do łazienki, żeby się wysi­kać. Posta­no­wił
spraw­dzić swój port­fel inwe­sty­cyjny. Lubił od tego zaczy­nać dzień, kiedy
był na kacu. Wyjął komórkę i zalo­go­wał się przez Ban­kID na swoje konto.
W pierw­szej chwili nie rozu­miał, co jest grane. Pomy­ślał, że to na pewno
jakiś błąd tech­niczny. War­tość jego port­fela spa­dła na łeb na szyję.
Kiedy drżąc, prze­glą­dał swoje aktywa, zoba­czył, że war­tość akcji
Soli­fonu spa­dła nie­mal do zera. Nic z tego nie rozu­miał. Kom­plet­nie
roz­trzę­siony zaczął prze­glą­dać strony z noto­wa­niami gieł­do­wymi. Na
każ­dej wid­niała ta sama wia­do­mość:


NSA i Soli­fon zle­ciły zamor­do­wa­nie pro­fe­sora Fransa Bal­dera. Afera
ujaw­niona przez „Mil­len­nium” wstrzą­snęła świa­tem.


Nie pamię­tał dokład­nie, co robił póź­niej. Praw­do­po­dob­nie krzy­czał i walił pię­ścią w stół. Jak przez mgłę pamię­tał, że Nata­lie się obu­dziła i zapy­tała, co się dzieje. Co do jed­nego nie miał jed­nak wąt­pli­wo­ści:
długo stał nad muszlą klo­ze­tową i wymio­to­wał, jakby nie miał dna.


BIURKO GABRIELLI GRANE było sta­ran­nie wysprzą­tane. Wie­działa, że ni­gdy
tam nie wróci. Mimo to usia­dła na chwilę na swoim krze­śle, żeby poczy­tać
„Mil­len­nium”. Pierw­sza strona nie wyglą­dała tak, jak powinna wyglą­dać
pierw­sza strona gazety, która opu­bli­ko­wała newsa stu­le­cia. Była
este­tyczna, czarna, nie­po­ko­jąca. Nie było zdjęć, a na samej górze
wid­niał napis:


Pamięci Andreia Zan­dera.


A niżej:


Śmierć Fransa Bal­dera i opo­wieść o tym, jak rosyj­ska mafia współ­dzia­łała
z NSA i dużym ame­ry­kań­skim kon­cer­nem infor­ma­tycz­nym.


Na stro­nie dru­giej było zdję­cie Andreia. Zbli­że­nie. Choć nie miała
oka­zji go poznać, i tak zro­biło na niej duże wra­że­nie. Wyglą­dał na
pięk­nego, deli­kat­nego czło­wieka. Uśmie­chał się ostroż­nie i wyda­wał się
zagu­biony. Było w nim coś inten­syw­nego i nie­pew­nego zara­zem. W znaj­du­ją­cym się obok tek­ście, pod­pi­sa­nym nazwi­skiem Erika Ber­ger, była
mowa o tym, że jego rodzice zgi­nęli w wyniku wybu­chu bomby w Sara­je­wie.
A także o tym, że uwiel­biał „Mil­len­nium”, Leonarda Cohena i powieść
Anto­nia Tabuc­chiego …twier­dzi Pere­ira. Marzył o wiel­kiej miło­ści i wiel­kim tema­cie. Jego ulu­bio­nymi fil­mami były Oczy czarne Nikity
Michał­kowa i To wła­śnie miłość Richarda Cur­tisa. Nie­na­wi­dził ludzi,
któ­rzy krzyw­dzą innych, ale nie lubił mówić o nikim źle. Erika uwa­żała
jego repor­taż o sztok­holm­skich bez­dom­nych za dzien­ni­kar­ski kla­syk.
Napi­sała:


Piszę to i trzęsą mi się ręce. Wczo­raj nasz przy­ja­ciel i współ­pra­cow­nik
Andrei Zan­der został zna­le­ziony mar­twy na pokła­dzie frach­towca w Ham­mar­by­ham­nen. Przed śmier­cią był tor­tu­ro­wany. Bar­dzo cier­piał. Ten ból
będzie mi towa­rzy­szył do końca życia. Ale jestem też dumna.

Jestem dumna, że mogłam z nim pra­co­wać. Ni­gdy nie spo­tka­łam tak odda­nego
dzien­ni­ka­rza i zara­zem auten­tycz­nie miłego czło­wieka. Dożył dwu­dzie­stu
sze­ściu lat. Kochał życie i dzien­ni­kar­stwo. Chciał ujaw­niać
nie­spra­wie­dli­wość, poma­gać bied­nym i wyklu­czo­nym. Został zamor­do­wany,
ponie­waż chciał ochro­nić małego chłopca, Augu­sta Bal­dera. W tym nume­rze,
ujaw­nia­jąc jeden z naj­więk­szych skan­dali współ­cze­sno­ści, skła­damy mu
hołd każ­dym zda­niem. Mikael Blom­kvist w swoim obszer­nym repor­tażu pisze:
„Andrei wie­rzył w miłość. Wie­rzył w lep­szy świat i w to, że
spo­łe­czeń­stwo może być bar­dziej spra­wie­dliwe. Był najlep­szym z nas!”.


Repor­taż zaj­mo­wał ponad trzy­dzie­ści stron. Gabriella ni­gdy nie czy­tała
lep­szego. Stra­ciła poczu­cie czasu i miała łzy w oczach, ale uśmiech­nęła
się, kiedy doszła do słów:


Gabriella Grane, zna­ko­mita ana­li­tyczka Säpo, oka­zała nie­by­wałą odwagę
cywilną.


Histo­ria sama w sobie była dość pro­sta. Grupa dowo­dzona przez com­man­dera
Jonny’ego Ingrama – pod­le­ga­jąca bez­po­śred­nio sze­fowi NSA Char­le­sowi
O’Con­no­rowi i utrzy­mu­jąca bli­skie sto­sunki z Bia­łym Domem i Kon­gre­sem –
zaczęła na wła­sną rękę wyko­rzy­sty­wać całą masę taj­nych infor­ma­cji,
będą­cych w posia­da­niu NSA, na temat róż­nych firm. Poma­gała im grupa
ana­li­ty­ków makro­oto­cze­nia z sek­cji badaw­czej Y w Soli­fo­nie. Gdyby na tym
się skoń­czyło, byłby to skan­dal, ale do pew­nego stop­nia dałoby się go
zro­zu­mieć.


Jed­nak kiedy na scenę wkro­czyła prze­stęp­cza grupa Spi­ders, wyda­rze­nia
przy­jęły nowy, zło­wrogi obrót. Mikael Blom­kvist mógł udo­wod­nić, że Jonny
Ingram nawią­zał współ­pracę z okry­tym złą sławą człon­kiem rosyj­skiej Dumy
Iwa­nem Gri­ba­no­wem i tajem­ni­czym Tha­no­sem – przy­wódcą Spi­ders – i że
wspól­nie wykra­dali fir­mom pomy­sły i tech­no­lo­gie warte astro­no­miczne sumy
i sprze­da­wali je innym. Ich dzia­łal­ność sta­nęła pod zna­kiem zapy­ta­nia,
kiedy na ich trop wpadł pro­fe­sor Frans Bal­der. Posta­no­wili go
zli­kwi­do­wać i wła­śnie to było w tej histo­rii naj­bar­dziej nie­po­jęte.
Jeden z wysoko posta­wio­nych sze­fów NSA wie­dział, że wybitny szwedzki
nauko­wiec ma zostać zamor­do­wany, i nie kiw­nął pal­cem, żeby temu
zapo­biec.


Mimo wszystko – i tu Mikael poka­zał swój kunszt – Gabriella naj­bar­dziej
prze­jęła się nie opi­sem brud­nej gry poli­tycz­nej, lecz dra­ma­tem jed­no­stek
i prze­ra­ża­jącą myślą, że żyje w cho­rym świe­cie, w któ­rym wszystko, bez
względu na to, czy jest ważne, czy nie, pod­lega cią­głemu nad­zo­rowi, a wszystko, co tylko może przy­nieść dochód, jest nie­ustan­nie
wyko­rzy­sty­wane.


Dokład­nie w chwili kiedy skoń­czyła czy­tać, zoba­czyła, że ktoś stoi w drzwiach. Helena Kraft, jak zawsze ele­gancka.


– Cześć – powie­działa.


Gabriella nie mogła zapo­mnieć, że podej­rze­wała, że to ona jest źró­dłem
prze­cieku. Oka­zało się jed­nak, że się myliła. To, co wzięła za wstyd
wino­wajcy, było tylko wyrzu­tami sumie­nia, że śledz­two nie jest
pro­wa­dzone pro­fe­sjo­nal­nie. A przy­naj­mniej tak to wyja­śniła Helena, kiedy
długo roz­ma­wiały po tym, jak Mårten Nie­lsen przy­znał się do winy i został zatrzy­many.


– Witaj – odparła Gabriella.


– Nie wyobra­żasz sobie nawet, jak mi smutno, że odcho­dzisz – powie­działa
Helena.


– Wszystko kie­dyś się koń­czy.


– Wiesz już, co będziesz robiła?


– Prze­pro­wa­dzam się do Nowego Jorku. Chcę się zaj­mo­wać pra­wami
czło­wieka. Wiesz, że już dawno dosta­łam pro­po­zy­cję z ONZ.


– To dla nas bar­dzo smutna wia­do­mość, Gabriello. Ale zasłu­gu­jesz na to.


– To zna­czy, że moja zdrada została zapo­mniana?


– Nie przez wszyst­kich, tego możesz być pewna. Ale ja widzę w tym tylko
dowód na to, że masz dobry cha­rak­ter.


– Dzię­kuję, Heleno.


– Chcesz jesz­cze zro­bić coś kon­kret­nego, zanim odej­dziesz?


– Nie dzi­siaj. Dziś wezmę udział w uro­czy­sto­ści ku pamięci Andreia
Zan­dera w Pres­sklub­ben.


– Bar­dzo dobrze. Ja będę musiała zre­fe­ro­wać rzą­dowi cały ten bała­gan.
Ale wie­czo­rem wypiję za mło­dego Zan­dera i za cie­bie, Gabriello.


ALONA CASA­LES SIE­DZIAŁA w pew­nej odle­gło­ści i z tajem­ni­czym uśmie­chem
obser­wo­wała widoczne w biu­rze objawy paniki. Patrzyła przede wszyst­kim
na admi­rała Char­lesa O’Con­nora, który nie wyglą­dał jak szef
naj­po­tęż­niej­szej orga­ni­za­cji wywia­dow­czej na świe­cie. Przy­po­mi­nał raczej
zastra­szo­nego uczniaka. Z dru­giej strony wszy­scy pia­stu­jący ważne
sta­no­wi­ska w NSA wyglą­dali mar­nie. Oczy­wi­ście poza Edem.


Ale także on nie wyglą­dał na zado­wo­lo­nego. Wyma­chi­wał rękami, był
spo­cony i wście­kły. Jed­nak jak zwy­kle bił od niego auto­ry­tet i dało się
zauwa­żyć, że nawet O’Con­nor się go boi. Nie było to jed­nak szcze­gól­nie
dziwne. Ed wró­cił ze Sztok­holmu z praw­dziwą bombą. Zro­bił im pie­kło,
zarzą­dził prze­pro­wa­dze­nie reform i wpro­wa­dze­nie uspraw­nień na wszyst­kich
pozio­mach. Szef NSA nie był mu za to wdzięczny. Naj­chęt­niej z miej­sca
wysłałby go na Sybe­rię.


Ale nie mógł nic zro­bić. Kulił się, pod­cho­dząc do Eda. Ed swoim
zwy­cza­jem nawet nie pod­niósł wzroku. Igno­ro­wał go dokład­nie tak samo jak
wszyst­kich innych nie­szczę­śni­ków, dla któ­rych nie miał czasu. Kiedy
zaczęli roz­ma­wiać, nic się nie zmie­niło.


Ed czę­sto pry­chał i nawet jeśli Alona nie sły­szała ani słowa, cał­kiem
dobrze domy­ślała się, co mówili, a raczej czego nie mówili. Kilka razy
długo roz­ma­wiała z Edem i wie­działa, że kate­go­rycz­nie odma­wiał
udzie­le­nia odpo­wie­dzi na pyta­nie, skąd to wszystko wie, i w ogóle nie
zamie­rza ustę­po­wać, w żad­nym punk­cie. Podo­bało jej się to.


Na­dal grał o wysoką stawkę, a ona uro­czy­ście posta­no­wiła bro­nić ładu i porządku w NSA i wspie­rać go, jeżeli będzie miał kło­poty. Posta­no­wiła
też zadzwo­nić do Gabrielli Grane i po raz ostatni spró­bo­wać ją gdzieś
zapro­sić. O ile pogło­ska, że ma zamiar prze­nieść się do Sta­nów, była
praw­dziwa.


ED NIE IGNO­RO­WAŁ szefa NSA z pre­me­dy­ta­cją. Po pro­stu nie prze­ry­wał
wyzy­wa­nia dwóch swo­ich pod­wład­nych i dopiero po minu­cie odwró­cił się i pochwa­lił admi­rała. Nie żeby zatu­szo­wać czy zre­kom­pen­so­wać swoją
non­sza­lan­cję, ale dla­tego, że naprawdę uwa­żał, że zasłu­guje na pochwałę.


– Dobrze sobie pora­dzi­łeś na kon­fe­ren­cji pra­so­wej – powie­dział.


– Aha – odparł admi­rał. – To było pie­kło.


– W takim razie ciesz się, że dałem ci czas, żebyś mógł się przy­go­to­wać.


– Mam się cie­szyć? Osza­la­łeś? Czy­ta­łeś gazety w inter­ne­cie? Publi­kują
wszyst­kie moje wspólne zdję­cia z Ingra­mem. Czuję się kom­plet­nie
zbru­kany.


– W takim razie w przy­szło­ści lepiej kon­tro­luj naj­bliż­szych
współ­pra­cow­ni­ków.


– Jak śmiesz tak do mnie mówić?


– Będę mówił, jak mi się podoba. Firma prze­żywa kry­zys, a ja odpo­wia­dam
za bez­pie­czeń­stwo. Nie płacą mi za bycie grzecz­nym i miłym. A poza tym
nie mam na to czasu.


– Licz się ze sło­wami… – zaczął szef NSA. Urwał, kiedy Ed nagle się
wypro­sto­wał. Zapre­zen­to­wał całą swoją niedź­wie­dzią syl­wetkę. Może chciał
roz­pro­sto­wać plecy, a może wzmoc­nić swój auto­ry­tet.


– Wysła­łem cię do Szwe­cji, żebyś to wyja­śnił – cią­gnął admi­rał. – Ale
kiedy wró­ci­łeś, wszystko się spie­przyło. Kom­pletna kata­strofa.


– Do kata­strofy doszło wcze­śniej – wysy­czał Ed. – Wiesz rów­nie dobrze
jak ja, że gdy­bym nie poje­chał do Sztok­holmu i nie pra­co­wał tam jak
wariat, nie mie­li­by­śmy czasu przy­go­to­wać sen­sow­nej stra­te­gii. Szcze­rze
mówiąc, może wła­śnie dzięki temu mimo wszystko możesz zacho­wać posadę.


– Czyli mam ci dzię­ko­wać?


– Tak jest! Zdą­ży­łeś wyko­pać swo­ich skur­czy­by­ków przed publi­ka­cją.


– Ale jak to gówno tra­fiło do szwedz­kiej gazety?


– Tłu­ma­czy­łem ci to już tysiąc razy.


– Mówi­łeś o tym swoim hake­rze. Ale wszystko, co sły­sza­łem, to domy­sły i bred­nie.


Ed obie­cał, że będzie trzy­mał Wasp z dala od tego cyrku, i zamie­rzał
dotrzy­mać obiet­nicy.


– W takim razie to cho­ler­nie rze­czowe bred­nie – odparł. – Ten haker,
kim­kol­wiek był, musiał zła­mać pliki Ingrama i dostar­czyć je
„Mil­len­nium”. Zga­dzam się, że to nie­we­soła sytu­acja. Ale wiesz, co jest
naj­gor­sze?


– Nie.


– Naj­gor­sze jest, że nie mie­li­śmy szans go dorwać, urwać mu jaj i nie
dopu­ścić do prze­cieku. Ale potem roz­ka­zano nam zawie­sić śledz­two i nikt
mi nie powie, że mnie popar­łeś.


– Wysła­łem cię do Sztok­holmu.


– Ale dałeś wolne naszym chło­pa­kom i cała obława zde­chła. Teraz
wszyst­kie ślady są już zatarte. Jasne, że możemy wzno­wić poszu­ki­wa­nia.
Ale czy w tej sytu­acji cokol­wiek nam to da? To, że wyj­dzie na jaw, że
jakiś zasrany mały haker zro­bił nas w balona?


– Może i nie. Ale zamie­rzam mocno ude­rzyć w „Mil­len­nium” i tego całego
Blomströma.


– Blom­kvi­sta. Mika­ela Blom­kvi­sta. Jasne, zrób to. Mogę ci tylko życzyć
powo­dze­nia. Twoja popu­lar­ność na pewno poszy­buje w górę, jeśli pole­cisz
teraz do Szwe­cji i zgar­niesz czło­wieka, który jest w tej chwili
naj­więk­szym boha­te­rem wśród dzien­ni­ka­rzy – powie­dział Ed. Szef NSA
wymam­ro­tał tylko coś nie­zro­zu­miale i poszedł.


Ed dosko­nale wie­dział, że nie zatrzyma szwedz­kiego repor­tera. Wal­czył o poli­tyczne prze­trwa­nie i nie mógł sobie pozwo­lić na bra­wu­rowe
posu­nię­cia. Posta­no­wił więc poga­wę­dzić z Aloną. Był zmę­czony mor­der­czą
pracą. Chciał zro­bić coś nie­zo­bo­wią­zu­ją­cego. Zapro­po­no­wał, żeby
wysko­czyli do knajpy.


– Chodźmy wznieść toast za cały ten syf – powie­dział z uśmie­chem.


HANNA BAL­DER STA­NĘŁA na małym wzgó­rzu w pobliżu hotelu Schloss Elmau i pchnęła lekko Augu­sta. Patrzyła, jak zjeż­dża na sta­ro­świec­kich
drew­nia­nych san­kach, które wypo­ży­czyła w hotelu. Kiedy się zatrzy­mał
przy brą­zo­wej skrzynce na dole, zaczęła scho­dzić. Zza chmur wyglą­dało
słońce. Lekko pró­szył śnieg. Wia­tru pra­wie nie było. W oddali na tle
nieba ryso­wały się szczyty Alp, a przed nią roz­cią­gał się piękny
kra­jo­braz.


Ni­gdy nie miesz­kała w tak pięk­nym miej­scu. August docho­dził do sie­bie,
rów­nież dzięki sta­ra­niom Char­lesa Edel­mana. Nie­wiele jej to jed­nak
pomo­gło. Czuła się fatal­nie. Nawet tam, na wzgó­rzu, przy­sta­nęła dwa razy
i zła­pała się za pierś. Odwyk po tablet­kach – spo­śród któ­rych wszyst­kie
nale­żały do rodziny ben­zo­dia­ze­pin – był gor­szy, niż mogła sobie
wyobra­zić. Nocami leżała sku­lona jak kre­wetka i widziała swoje życie bez
upięk­szeń. Od czasu do czasu wsta­wała, tłu­kła pię­ścią w ścianę i pła­kała. Bez końca prze­kli­nała Las­sego West­mana i samą sie­bie.


A jed­nak… bywało, że czuła się dziw­nie oczysz­czona i doświad­czała
krót­kich chwil cze­goś, co można było przy­naj­mniej porów­nać ze
szczę­ściem. Zda­rzało się, że August sie­dział nad swo­imi rów­na­niami i cią­gami liczb i odpo­wia­dał, kiedy go o coś pytała. Wie­rzyła, że naprawdę
szy­kuje się jakaś zmiana, nawet jeśli odpo­wia­dał zdaw­kowo i dziw­nie.


Nie rozu­miała go. Wciąż był dla niej zagadką. Cza­sem wymie­niał liczby,
bar­dzo duże i pod­nie­sione do rów­nie dużej potęgi. Naj­wy­raź­niej sądził,
że go zro­zu­mie. Ale coś się bez wąt­pie­nia zmie­niło. Wie­działa, że ni­gdy
nie zapo­mni, jak pierw­szego dnia sie­dział przy biurku i prze­le­wał na
papier dłu­gie wstęgi rów­nań. Foto­gra­fo­wała je i wysy­łała do Sztok­holmu.
Póź­nym wie­czo­rem na black­phone’a przy­szła wia­do­mość: „Prze­każ Augu­stowi,
że zła­ma­li­śmy kod!”.


Ni­gdy nie widziała go tak szczę­śli­wego i dum­nego i choć ni­gdy nie
zro­zu­miała, o co cho­dziło, i nie powie­działa o tym ani słowa nawet
Char­le­sowi Edel­ma­nowi, wiele to dla niej zna­czyło. Ona też była dumna.
Bar­dzo dumna.


Poza tym zain­te­re­so­wała się sawan­ty­zmem. Czę­sto, kiedy August już spał,
sie­dzieli z Char­le­sem Edel­ma­nem pra­wie do rana i roz­ma­wiali o jego
talen­tach i o wszyst­kim innym. Nie była jed­nak pewna, czy pój­ście z Char­le­sem do łóżka było dobrym pomy­słem.


Z dru­giej strony nie była też pewna, czy to zły pomysł. Przy­po­mi­nał jej
Fransa, a poza tym pomy­ślała, że poznają się nawza­jem niczym człon­ko­wie
małej rodziny: ona, Char­les i August, surowa, ale mimo wszystko uro­cza
nauczy­cielka Char­lotte Gre­ber i duń­ski mate­ma­tyk Jens Nyrup, który ich
odwie­dził i stwier­dził, że August z jakie­goś powodu zafik­so­wał się na
krzy­wych elip­tycz­nych i roz­kła­da­niu na czyn­niki pierw­sze.


W dziw­nym świe­cie jej syna ten wyjazd w pew­nym sen­sie był podróżą
odkrywcy. Scho­dząc z pokry­tego cienką war­stwą śniegu wzgó­rza i widząc,
jak August wstaje z sanek, po raz pierw­szy od wie­ków pomy­ślała: będę
lep­szą matką. Napra­wię swoje życie.


MIKAEL NIE ROZU­MIAŁ, dla­czego jego ciało wydaje mu się takie cięż­kie.
Czuł się tak, jakby brnął przez wodę. Wszę­dzie trwało zamie­sza­nie,
pano­wał swo­isty szał zwy­cię­stwa. Nie­mal wszyst­kie gazety, ser­wisy
inter­ne­towe, sta­cje radiowe i kanały tele­wi­zyjne chciały prze­pro­wa­dzić z nim wywiad. Na żaden się nie zgo­dził, bo nie było takiej potrzeby.
Daw­niej, kiedy w „Mil­len­nium” uka­zy­wały się ważne wia­do­mo­ści, bywało, że
on i Erika nie byli pewni, czy pozo­stałe kon­cerny medialne je pod­chwycą.
Musieli myśleć stra­te­gicz­nie i poja­wiać się na wła­ści­wym forum, a cza­sem
nawet uchy­lić rąbka tajem­nicy. Teraz nic takiego nie było konieczne.


Bomba wybu­chła bez niczy­jej pomocy, a kiedy szef NSA Char­les O’Con­nor i sekre­tarz han­dlu Sta­nów Zjed­no­czo­nych Stella Par­ker na wspól­nej
kon­fe­ren­cji pra­so­wej prze­pra­szali za to, co się stało, nikt się już nie
zasta­na­wiał, czy histo­ria jest praw­dziwa. W gaze­tach całego świata
trwała oży­wiona dys­ku­sja na temat moż­li­wych skut­ków tej afery.


Mimo ogól­nego zamętu Erika posta­no­wiła zor­ga­ni­zo­wać w redak­cji małe
przy­ję­cie. Uznała, że wszy­scy zasłu­gują na chwilę odpo­czynku od
zamie­sza­nia i że powinni wznieść toast. Pięć­dzie­siąt tysięcy egzem­pla­rzy
pierw­szego wyda­nia sprze­dało się już przed połu­dniem poprzed­niego dnia,
a liczba odwie­dza­ją­cych ich stronę, która miała także angiel­ską wer­sję,
wyno­siła już kilka milio­nów. Wydaw­nic­twa pro­po­no­wały im umowę na
książkę, liczba pre­nu­me­ra­to­rów rosła z minuty na minutę, a rekla­mo­dawcy
usta­wiali się w kolejce.


Poza tym wyku­pili udziały kon­cernu Ser­ner Media. Mimo nawału pracy Erika
zdą­żyła już prze­pro­wa­dzić tę trans­ak­cję kilka dni wcze­śniej. Nie było
łatwo. Przed­sta­wi­ciele Ser­nera wie­dzieli, że jest zde­spe­ro­wana, i wyko­rzy­stali to do mak­si­mum. Przez jakiś czas jej i Mika­elowi wyda­wało
się, że nic z tego nie będzie. Dopiero w ostat­niej chwili, kiedy z tajem­ni­czej spółki zare­je­stro­wa­nej w Gibral­ta­rze dostali pokaźną sumę,
Mikael mimo woli się uśmiech­nął – mogli ich spła­cić. Suma była co prawda
skan­da­licz­nie duża, jeśli wziąć pod uwagę ich ówcze­sne poło­że­nie, ale
już dzień póź­niej, kiedy ich gorący temat został opu­bli­ko­wany, a noto­wa­nia „Mil­len­nium” poszy­bo­wały w górę, mogli uznać, że zro­bili dobry
inte­res. Znów byli wolni i nie­za­leżni, nawet jeśli nie zdą­żyli tego
poczuć.


Pod­czas wie­czoru ku pamięci Andreia w Pres­sklub­ben dzien­ni­ka­rze i foto­re­por­te­rzy nie dawali im spo­koju. Wszy­scy bez wyjątku chcieli im też
pogra­tu­lo­wać, ale Mikael i tak czuł się przy­tło­czony i osa­czony i nie
był tak ser­deczny, jak by chciał. Poza tym na­dal nie mógł spać i męczyły
go bóle głowy.


Redak­cja została pospiesz­nie prze­me­blo­wana. Na połą­czo­nych biur­kach
posta­wiono szam­pana, wino, piwo i japoń­ski cate­ring. Zaczęli przy­cho­dzić
ludzie. Rzecz jasna, przede wszyst­kim współ­pra­cow­nicy i fre­elan­ce­rzy,
ale także przy­ja­ciele, w tym Hol­ger Palm­gren. Mikael pomógł mu wejść do
windy i z niej wyjść i dwa czy trzy razy go przy­tu­lił.


– Nasza dziew­czynka sobie pora­dziła – powie­dział Palm­gren ze łzami w oczach.


– Zazwy­czaj sobie radzi – odparł Mikael z uśmie­chem i posa­dził go na
hono­ro­wym miej­scu na kana­pie. Pole­cił, żeby jego kie­li­szek był
napeł­niany, jak tylko zacznie się poka­zy­wać dno.


Cie­szył się, że go widzi. Miło było zoba­czyć wszyst­kich sta­rych i nowych
zna­jo­mych, na przy­kład Gabriellę Grane i komi­sa­rza Bublan­skiego. Tego
ostat­niego być może nie powinno tam być, jeśli wziąć pod uwagę ich
rela­cję zawo­dową i pozy­cję „Mil­len­nium” jako nie­za­leż­nego obser­wa­tora
pracy poli­cji, ale Mikael zapro­po­no­wał, żeby go zapro­sili. Co dziwne,
Bublan­ski cały czas roz­ma­wiał z panią pro­fe­sor Farah Sha­rif.


Mikael wzniósł toast z nimi i z całą resztą. Miał na sobie dżinsy i naj­bar­dziej ele­gancką mary­narkę i, jak ni­gdy, dużo pił. Ale nie­wiele to
poma­gało. Nie mógł się pozbyć uczu­cia pustki i przy­gnę­bie­nia, a cho­dziło
oczy­wi­ście o Andreia. Był nie­ustan­nie obecny w jego myślach. Obraz
kolegi sie­dzą­cego w redak­cji albo idą­cego z nim na piwo wrył mu się w pamięć. Wspo­mnie­nia o Andreiu wra­cały co chwilę i nie mógł się
skon­cen­tro­wać na roz­mo­wach.


Zmę­czyły go pochwały i pochleb­stwa. Tylko ese­mes od Per­nilli – piszesz
naprawdę, tato – zro­bił na nim wra­że­nie. Co jakiś czas zer­kał w stronę
drzwi. Lis­beth została oczy­wi­ście zapro­szona i gdyby się zja­wiła,
trak­to­wałby ją jak gościa hono­ro­wego. Ale nie przy­cho­dziła, czemu
oczy­wi­ście trudno było się dzi­wić. Mimo wszystko chciał jej przy­naj­mniej
podzię­ko­wać za to, że szczo­drze ich wspo­mo­gła, żeby mogli roz­wią­zać
kon­flikt z Ser­ne­rem. Z dru­giej strony czy mógł cze­go­kol­wiek żądać?


Sen­sa­cyjne mate­riały na temat Ingrama, Soli­fonu i Gri­ba­nowa, które mu
dostar­czyła, spra­wiły, że mógł zba­dać sprawę, a nawet skło­nić Eda the
Neda i samego Nico­lasa Granta, żeby mu zdra­dzili wię­cej szcze­gó­łów.
Roz­ma­wiał z nią od tam­tego czasu tylko raz. Sta­rał się wypy­tać ją o to,
co się stało w domku na Ingarö.


Od tam­tej roz­mowy minął już tydzień. Nie miał poję­cia, co sądzi o jego
repor­tażu. Mogła być zła, że zanadto wszystko udra­ma­ty­zo­wał – choć nie
wie­dział, co innego mógłby zro­bić, skoro odpo­wia­dała tak zdaw­kowo. Mogła
się wście­kać, że nie wymie­nił nazwi­ska Camilli, tylko pisał o córce
Szwedki i Rosja­nina posłu­gu­ją­cej się pseu­do­ni­mem Tha­nos albo Alkhema.
Mogła być roz­cza­ro­wana, że nie był ostrzej­szy.


Trudno powie­dzieć. Na domiar złego pro­ku­ra­tor Richard Ekström chyba
poważ­nie roz­wa­żał, czy nie oskar­żyć Lis­beth o upro­wa­dze­nie. Ale na to
nic nie mogli pora­dzić. W końcu posta­no­wił mach­nąć na wszystko ręką. Bez
poże­gna­nia opu­ścił przy­ję­cie i wyszedł na Götgatan.


Pogoda była bez­na­dziejna. Z braku lep­szego zaję­cia zaczął prze­glą­dać
nowe ese­mesy. Było ich tak dużo, że nie był w sta­nie prze­czy­tać
wszyst­kich. Gra­tu­la­cje, prośby o wywiad i parę hanieb­nych pro­po­zy­cji,
ale oczy­wi­ście nic od Lis­beth. Wymam­ro­tał coś pod nosem, zamknął tele­fon
i ruszył do domu. Szedł dziw­nie cięż­kim kro­kiem, zwłasz­cza jak na kogoś,
kto wła­śnie ujaw­nił aferę dekady.


LIS­BETH SIE­DZIAŁA na czer­wo­nej kana­pie w miesz­ka­niu przy Fiskar­ga­tan i pustym wzro­kiem patrzyła na Gamla stan i Riddarfjärden. Minął rok, odkąd
zaczęła polo­wać na sio­strę i badać prze­stęp­czą spu­ści­znę po ojcu, i z całą pew­no­ścią mogła stwier­dzić, że pod wie­loma wzglę­dami poczy­niła
postępy.


Wytro­piła Camillę i zadała Spi­ders poważny cios. Powią­za­nia z Soli­fo­nem
i NSA zostały zerwane. Czło­nek dumy Iwan Gri­ba­now był pod­da­wany sil­nym
naci­skom, mor­derca dzia­ła­jący na zle­ce­nie Camilli nie żył, a jej
naj­bliż­szy współ­pra­cow­nik Jurij Bog­da­now wraz z kil­koma innymi
infor­ma­ty­kami był poszu­ki­wany przez poli­cję i musiał zejść do pod­zie­mia.
Ale Camilla żyła. Praw­do­po­dob­nie ucie­kła z kraju. Mogła się ostroż­nie
zorien­to­wać w sytu­acji i zacząć od nowa.


To jesz­cze nie był koniec. Zale­d­wie postrze­liła zwie­rzynę, a to w żad­nym
wypadku nie mogło wystar­czyć. Z zacię­tym wyra­zem twa­rzy odwró­ciła wzrok
i spoj­rzała na stół. Leżały na nim paczka papie­ro­sów i nie­prze­czy­tany
numer „Mil­len­nium”. Wzięła gazetę do ręki. Odło­żyła, a następ­nie znów
wzięła i prze­czy­tała repor­taż Mika­ela. Kiedy doszła do końca, przez
chwilę patrzyła na jego zdję­cie. Potem gwał­tow­nie wstała, poszła do
łazienki i zro­biła maki­jaż. Wło­żyła obci­słą czarną koszulkę i skó­rzaną
kurtkę i wyszła.


Był gru­dniowy wie­czór. Była sta­now­czo zbyt cienko ubrana i było jej
zimno, ale nie przej­mo­wała się tym zbyt­nio. Szyb­kim kro­kiem ruszyła w stronę Maria­tor­get. Skrę­ciła w lewo, w Swe­den­borgs­ga­tan, i weszła do
restau­ra­cji Süd. Usia­dła przy barze. Piła na zmianę whi­sky i piwo. Wśród
gości było wielu ludzi kul­tury i dzien­ni­ka­rzy, więc nie nale­żało się
dzi­wić, że ją roz­po­znali. Zaczęli ją obser­wo­wać i o niej mówić.
Gita­rzy­sta Johan Nor­berg, znany z tego, że w felie­to­nach w gaze­cie „Vi”
przy­wią­zy­wał dużą wagę do drob­nych, ale zna­czą­cych szcze­gó­łów, pomy­ślał,
że pije tak, jakby to nie była przy­jem­ność, tylko praca, coś, co
chcia­łaby już mieć za sobą.


Wyglą­dała na bar­dzo zde­ter­mi­no­waną. Naj­wy­raź­niej nikt nie miał odwagi do
niej podejść. Sie­dząca kawa­łek dalej Regina Rich­ter, która zawo­dowo
zaj­mo­wała się tera­pią poznaw­czo-beha­wio­ralną, zasta­na­wiała się, czy
Lis­beth zwró­ciła uwagę na kogo­kol­wiek w restau­ra­cji. Nie przy­po­mi­nała
sobie, żeby się choć rozej­rzała po sali albo oka­zała odro­binę
zain­te­re­so­wa­nia któ­rym­kol­wiek z gości. Bar­man Steffe Mild uznał, że
przy­go­to­wuje się do jakiejś akcji albo do ataku.


O dwu­dzie­stej pierw­szej pięt­na­ście zapła­ciła gotówką i wyszła bez słowa.
Nie ski­nęła nawet głową. Ken­neth Höök, męż­czy­zna w śred­nim wieku, w czapce z dasz­kiem, który zresztą nie był szcze­gól­nie trzeźwy ani
szcze­gól­nie godny zaufa­nia, jeśli wie­rzyć jego byłym żonom i w zasa­dzie
wszyst­kim zna­jo­mym, widział, jak prze­ci­nała Maria­tor­get, jakby się
szy­ko­wała do poje­dynku.


MIMO MROZU MIKAEL BLOM­KVIST szedł do domu wol­nym kro­kiem, pogrą­żony w posęp­nych myślach. Uśmiech­nął się tylko na chwilę, kiedy przed Bishop’s
Arms spo­tkał sta­łych bywal­ców lokalu.


– Więc mimo wszystko się nie skoń­czy­łeś! – ryk­nął Arne czy jak on się
tam nazy­wał.


– Może jesz­cze nie­zu­peł­nie – odparł Mikael i przez chwilę się
zasta­na­wiał, czy na zakoń­cze­nie nie wstą­pić do knajpy na piwo i nie
poga­dać z Ami­rem.


Nie czuł się jed­nak na siłach. Chciał być sam, więc poszedł dalej, do
domu. Kiedy wcho­dził po scho­dach, towa­rzy­szyło mu bli­żej nie­okre­ślone
nie­przy­jemne uczu­cie, być może wywo­łane tym, co prze­żył. Pró­bo­wał je
zwal­czyć. Mimo to dys­kom­fort go nie opusz­czał, zwłasz­cza kiedy zdał
sobie sprawę, że zepsuła się lampa na pię­trze.


Na górze pano­wał gęsty mrok. Zwol­nił i nagle zauwa­żył jakiś ruch. Po
chwili coś bły­snęło, jakby wąski snop świa­tła tele­fonu komór­ko­wego.
Wyczu­wał obec­ność chu­dej postaci.


– Kto tam jest? – zapy­tał i poczuł, że się boi.


Po chwili zoba­czył, że to Lis­beth. W pierw­szej chwili roz­pro­mie­nił się i roz­ło­żył ręce, ale nie poczuł ulgi, cho­ciaż wła­śnie tego się spo­dzie­wał.


Lis­beth wyglą­dała na wście­kłą. Oczy miała poma­lo­wane na czarno. Była
spięta, jakby zamie­rzała go zaata­ko­wać.


– Jesteś zła? – zapy­tał.


– Dosyć.


– Mogę spy­tać dla­czego?


Zro­biła krok do przodu. Jej twarz była biała jak prze­ście­ra­dło. Mikael
przez chwilę pomy­ślał o jej ranie.


– Bo przy­cho­dzę w odwie­dziny, a nikogo nie ma w domu – powie­działa.


Mikael pod­szedł bli­żej.


– Istny skan­dal, prawda?


– Zga­dza się.


– A gdy­bym cię zapro­sił do środka?


– Nie mia­ła­bym wyj­ścia. Musia­ła­bym się zgo­dzić.


– W takim razie witam – powie­dział i po raz pierw­szy od dawna na jego
twa­rzy poja­wił się sze­roki uśmiech. Niebo prze­cięła spa­da­jąca gwiazda.
  
PODZI­ĘKO­WA­NIA


 


 


Chciał­bym zło­żyć naj­ser­decz­niej­sze podzię­ko­wa­nia mojej agentce
Mag­da­le­nie Hedlund, ojcu i bratu Stiega Lars­sona, Joaki­mowi i Erlan­dowi
Lars­so­nom, moim wydaw­czy­niom Evie Gedin i Susan­nie Roma­nus i redak­to­rowi
Inge­ma­rowi Karls­so­nowi oraz Lin­dzie Altrov Berg i Cathe­ri­nie Mörk z Nor­stedts Agency.


Dzię­kuję także Davi­dowi Jacoby’emu – ana­li­ty­kowi bez­pie­czeń­stwa z Kasper­sky Lab, Andre­asowi Strömbergssonowi – pro­fe­so­rowi mate­ma­tyki z uni­wer­sy­tetu w Uppsali, Fre­dri­kowi Lau­ri­nowi – sze­fowi działu śled­czego
z Ekot, Mika­elowi Lagströmowi – wice­pre­ze­sowi do spraw obsługi klienta z Outpost24, pisa­rzom Danie­lowi Gold­ber­gowi i Linu­sowi Lars­so­nowi oraz
Mena­che­mowi Hara­riemu.


I oczy­wi­ście mojej Anne.
  
Pole­camy
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